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 KRÓLOWIE WYLDU

  Clay Cooper niegdyś był członkiem Sagi, najsłynniejszej grupy najemników na świecie, od tamtej pory jednak przeszedł na emeryturę i teraz wiedzie spokojne życie z żoną i dziewięcioletnią córeczką – to znaczy do czasu, gdy w jego progu staje Gabriel, dawny kompan i także członek Sagi. Potrzebuje pomocy. Jego córka Rose została uwięziona na drugim końcu świata w pewnym mieście, które oblega chmara potworów nazywanych hordą z Wyldu.

  Clay niechętnie godzi się pomóc kompanowi i obaj wyruszają odnaleźć i zwerbować pozostałych członków Sagi. Będą to: Korg, rozkojarzony czarownik, Matrick, król-rogacz trzymany w uwięzieniu przez własną żonę, i Ganelon, śmiertelnie niebezpieczny wojownik, który dekady od rozwiązania Sagi spędził zamieniony w kamień.

  Połączywszy siły, wyprawiają się na wskroś rozległego, pełnego potworów lasu o nazwie Wyld. Po drodze rozprawiają się z kanibalami, żądnymi zemsty bogami oraz niedającą im chwili wytchnienia łowczynią nagród imieniem Ostróżka. Wszakże największym zagrożeniem jest czekająca na nich w mieście Castia horda. Aby się z nią uporać, członkowie Sagi muszą przekonać zarówno swoich rówieśników, jak i niecierpliwych młodzików, ażeby postawili na szali wszystko celem zdobycia tego, co jest najcenniejsze dla każdego najemnika: wiecznej chwały.


  

   

   

   

   

  Mamie, która zawsze wierzyła.

  Rose, która zawsze wiedziała.

  I tacie, który nigdy się nie dowie, jak bardzo.
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 Rozdział pierwszy

  ZJAWA NA TRAKCIE

  Gdyby oceniać po rozmiarach cienia, można by pomyśleć, że Clay Cooper jest dużo masywniejszy niż w rzeczywistości. A cokolwiek o nim mówić, nie należał do ułomków: w barach był szeroki, klatkę piersiową miał wysklepioną na podobieństwo solidnej okutej beczki, dłonie zaś tak potężne, że większość kufli kurczyła się w nich do rozmiarów zwykłego kubka, wreszcie dolna szczęka ukryta pod wiecznie potarganą brodą wydawała się szersza i ostrzejsza od czerpaka niejednej łopaty. Jego cień wszakże, rzucany w promieniach zachodzącego słońca, przypominał o czasach dawnej świetności, kiedy Clay był groźnym, posępnym, co tu dużo gadać – zabijaką.

  Skończywszy pracę na ten dzień, człapał ubitym traktem wiodącym ku głównej ulicy Coverdale, wymieniając przyjazne uśmiechy i pozdrowienia z ludźmi, którzy także śpieszyli przed zmierzchem do domów. Miał na sobie zieloną tunikę strażnika, narzuconą na znoszony skórzany kaftan; przy udzie dyndał mu wysłużony miecz w podniszczonej pochwie. Tarczę – wyszczerbioną i porysowaną na przestrzeni lat przez ostrza toporów, groty strzał, a nawet szpony – przewiesił przez plecy, a hełm… cóż, Clay zapodział gdzieś ten, który otrzymał od sierżanta zeszłego tygodnia, podobnie jak poprzedni, wydany mu miesiąc wcześniej, i wszystkie inne, a zafasował ich naprawdę niemało w ciągu prawie dziesięcioletniej służby w straży.

  Hełm ogranicza pole widzenia, przytłumia także słuch, a poza tym człowiek wygląda w nim jak najzwyklejszy głupek. Właśnie dlatego Cooper nie cierpiał hełmów.

  – Clay! Czekaj! – Pip podbiegł do niego. On także nosił się na zielono, jak przystało na strażnika, a sagan służący do nakrywania głowy trzymał prawidłowo, pod pachą. – Właśnie skończyłem służbę przy południowej bramie – wysapał. – A ty?

  – Przy północnej.

  – Fajnie. – Chłopak wyszczerzył się i kiwnął głową, jakby Clay powiedział coś naprawdę ciekawego, zamiast wymruczeć zdawkowe: „przy północnej”. – Widziałeś coś zajmującego?

  Cooper wzruszył ramionami.

  – Góry.

  – Ha! Góry, powiadasz. Super. Słyszałeś, że Ryk Yarsson widział centaura przy farmie Tassela?

  – Raczej łosia.

  Chłopak posłał mu takie spojrzenie, jakby spotkanie z łosiem, a nie centaurem, wydawało się bardziej nieprawdopodobne.

  – Mniejsza o to. Wpadniesz Pod Głowę Króla na kilka głębszych?

  – Nie powinienem – odparł Clay. – Ginna czeka na mnie w chałupie, bo… – Zamilkł, nie mogąc znaleźć na poczekaniu żadnego wykrętu.

  – Daj spokój! – zachęcał go Pip. – Wpadłbyś chociaż na jednego.

  Cooper wydał z siebie głośne westchnienie, po czym zerknął w kierunku słońca, mrużąc powieki i zastanawiając się, czy gorzkawy smak chłodnego piwa wart jest późniejszej bury, którą z pewnością dostanie od Ginny.

  – Dobra – poddał się w końcu. – Ale tylko na jednego.

  Gapienie się na północ, i to przez cały dzień, nie było przecież łatwą robotą.

   

  W gospodzie panował tłok i gwar. Siedzący przy stołach bywalcy wpadali tutaj nie tylko na coś mocniejszego, ale także by pogadać i poplotkować. Pip ruszył w stronę kontuaru, a Clay wyszukał miejsce przy jednym ze stołów, tak daleko od sceny, jak to tylko możliwe.

  Ludzie wokół niego komentowali wszystko: od pogody po wojnę, z czego żaden temat nie był zbyt budujący. Na zachodzie, w Endlandzie stoczono wielką bitwę, ale – sądząc po tonie opowiadających – jej wynik nikogo nie satysfakcjonował. Dwudziestotysięczna armia republiki, wsparta kilkuset najemnikami, została wyrżnięta w pień przez hordę z Wyldu. Ci nieliczni, którym udało się przeżyć, zbiegli do Castii, które to miasto wróg do tej pory zdążył oblec, w efekcie czego ludzie padali jak muchy od chorób i z głodu, podczas gdy rozłożeni za murami członkowie hordy paśli się na trupach poległych. Jakby tego było mało, nad ranem zaobserwowano pierwsze przymrozki, oczywiście przygruntowe, co mogło zwiastować rychły koniec dopiero co rozpoczętej pięknej jesieni.

  Pip wrócił z dwoma kuflami i dwoma kumplami, których Clay nie znał. Ich imiona wyleciały mu z pamięci zaraz po tym, jak się przedstawili – Clay nic do nich nie miał, po prostu nazwiska się go nie trzymały.

  – Powiadają, że należałeś do grupy – ni to stwierdził, ni zapytał jeden z nich, ten z rzadkimi rudymi włosami i twarzą wyrostka pokrytą gęsto piegami i nie mniej licznymi kraterami po krostach.

  Clay pociągnął długi łyk piwa, odstawił kufel na blat, po czym posłał zakłopotanemu Pipowi karcące spojrzenie. Na koniec skinął głową.

  Tamci dwaj popatrzyli na siebie znacząco.

  – Pip mówi, że trzy dni broniliście Przełęczy Zimnego Ognia przed tysiącem żywych trupów – rzucił Pryszczaty, pochylając się mocniej nad stołem.

  – Doliczyłem się ich tylko dziewięciuset dziewięćdziesięciu dziewięciu – poprawił go Clay. – Ale poza tym wszystko się zgadza.

  – Mówi też, że usiekłeś Akatunga Strasznego – dodał ten drugi, którego próby wyhodowania brody zakończyły się klęską. Niejedna staruszka miała gęstszy zarost na twarzy niż on.

  Clay upił drugi spory łyk, a następnie pokręcił głową.

  – Tylko go raniliśmy. Ale słyszałem, że potem wyzionął ducha w swoim mateczniku. Spokojnie. We śnie.

  Wyglądali na zawiedzionych, więc Pip trącił jednego łokciem.

  – Zapytajcie go o oblężenie Wydrążonego Wzgórza.

  – Wydrążonego Wzgórza? – powtórzył jak echo Skąpobrody, po czym jego oczy zrobiły się okrągłe jak monety. – Tego Wydrążonego Wzgórza? Zatem grupa, do której należałeś, zwała się…

  – …Saga – dokończył Pryszczaty, nie kryjąc podziwu. – Należałeś do Sagi.

  – Dawno to było – rzekł Clay, bawiąc się sękiem, który sterczał z wypaczonego blatu. – Ale ta nazwa wciąż budzi wspomnienia.

  – A niech mnie – westchnął Pryszczaty.

  – Jaja sobie ze mnie robicie – stwierdził Skąpobrody.

  – A niech mnie – powtórzył jego kompan.

  – Nie no, jaja sobie ze mnie robicie! – Skąpobrody lubił mieć ostatnie słowo nawet wtedy, gdy coś budziło jego niewiarę.

  Clay nie odpowiedział, po prostu znów napił się piwa i wzruszył ramionami.

  – Zatem znałeś Złotego Gabriela? – zapytał Pryszczaty.

  Kolejne wzruszenie ramion.

  – Tak, znałem Gabriela.

  – Gabriela! – pisnął Pip, rozlewając trunek podczas gwałtowniejszego gestu. – Gabriela, powiadasz. Super.

  – I Ganelona? – zapytał Skąpobrody. – I Arcandiusa Korga? I Matricka Czaszkotłuka?

  – No i… – Pryszczaty skrzywił się, sięgając do mocno ułomnej pamięci. Tylko mu to zaszkodziło, przynajmniej zdaniem rozmówcy; i bez tego grymasu był paskudny jak chmura gradowa w weselny dzień. – Kto tam jeszcze był?

  – Clay Cooper.

  Zamyślony Skąpobrody pogładził palcami szczecinę porastającą mu żuchwę.

  – Clay Cooper… – Zrobił zmieszaną minę. – No tak…

  Pryszczaty potrzebował jeszcze chwili, by poukładać sobie wszystko w głowie, lecz w końcu pacnął się dłonią w czoło i roześmiał w głos.

  – Bogowie, ale ze mnie głupek.

  Bogowie doskonale o tym wiedzą, pomyślał Clay.

  – Opowiedz nam coś z tamtych czasów – poprosił Pip, próbując złagodzić niezręczność sytuacji. – Na przykład o tym, co zrobiliście z tym nekromantą z Oddsfordu. Albo jak uratowaliście księżniczkę z… no wiesz… Na pewno pamiętasz.

  Którą księżniczkę? zapytał w myślach Clay. Grupa uratowała ich kilka, a nekromantów ubijała nie pojedynczo, lecz na pęczki. Kto by ich liczył, zasrańców?

  Ostatecznie Clay uznał, że to bez znaczenia, ponieważ i tak nie miał zamiaru snuć żadnych opowieści ani odkopywać wspomnień, które z takim trudem pogrzebał. Było to zadanie niełatwe dlatego, że im usilniej próbował zapomnieć, z tym większą mocą wracały do niego obrazy przeszłych wydarzeń.

  – Wybacz, chłopcze – zwrócił się do Pipa, gdy osuszył kufel do dna. – Na tym dzisiaj koniec.

  Przeprosił kompanów, rzucił koledze ze straży kilka miedziaków, mając nadzieję, że nigdy więcej nie będzie musiał oglądać Pryszczatego ani Skąpobrodego. Przecisnął się pośpiesznie do wyjścia i odetchnął głęboko, gdy stanął wreszcie w ciszy i chłodzie zaułka przed gospodą. Plecy bolały go od garbienia się nad stołem, rozprostował więc kości, zadarł głowę i spojrzał na pierwsze gwiazdy.

  Doskonale pamiętał, co czuł kiedyś na widok nocnego nieba, jak mały i nieznaczący się wydawał w porównaniu z majestatem firmamentu. Z tego powodu ruszył w świat i dokonał tylu wspaniałych czynów: w nadziei, że któregoś dnia będzie mógł spojrzeć na ten niekończący się kobierzec gwiazd bez cienia wstydu i poczucia niższości. Niestety, niezbyt mu się to udało. Po chwili oderwał wzrok od ciemniejącego nieba i ruszył w kierunku domu.

  Wymienił zdawkowe uprzejmości ze strażnikami pilnującymi zachodniej bramy. Tamci byli ciekawi, czy słyszał już o centaurze dostrzeżonym przy farmie Tassela. Albo o bitwie stoczonej na zachodzie i o tych biedakach obleganych w Castii. Paskudna sprawa, paskudna.

  Ruszył dalej traktem, uważając, by nie skręcić kostki w głębokich koleinach. Cykady brzęczały w bujnej trawie po obu stronach drogi, wiatr szumiał w koronach drzew, imitując dźwięk przyboju. Clay zatrzymał się przy przydrożnym ołtarzyku wzniesionym ku czci Pana Lata, by rzucić miedziaka do stóp posągu. Po chwili zastanowienia zawrócił i cisnął jeszcze jedną monetę. Tutaj, z dala od miasta, było całkowicie ciemno, ale zdołał się powstrzymać i nie zerknął ponownie na niebo.

  Lepiej patrz pod nogi, napomniał się w myślach, a przeszłość zostaw w spokoju. Zdobyłeś wszystko, czego pragnąłeś, racja? Masz dzieciaka, żonę, proste życie.

  Bo wiódł prawe życie. I wygodne.

  Nagle wydało mu się, że słyszy parsknięcie, jakim Gabriel skwitowałby tę myśl. Prawe? „Prawość to nuda”, zwykł mawiać jego przyjaciel. „Natomiast wygoda otępia”. Lecz czy nie znalazł sobie żony na długo przed Cooperem? I nie dochował się też córki? Dziś to już dorosła kobieta.

  A jednak, mimo upływu lat, Clay nadal miał w pamięci obraz dawnego Gabriela – młodego, zapalczywego i wspaniałego. To właśnie on uśmiechał się półgębkiem we wszystkich wspomnieniach.

  „Kiedyś byliśmy wielcy, sławni”, zdawał się mówić. „A teraz…”

  – Teraz jesteśmy starymi zmęczonymi ludźmi – wymamrotał Clay, kierując swoje słowa do nocnego nieba.

  I co w tym złego? W dawnych czasach spotkał niejednego prawdziwego olbrzyma i niemal każdy z nich okazał się dupkiem.

  Jakby ignorując te argumenty, duch Gabriela towarzyszył Clayowi przez całą drogę do domu. Sunął za nim po trakcie, uśmiechając się po łotrzykowsku, jak to miał w zwyczaju, machał mu ręką z płotu sąsiada, siedział przycupnięty przed progiem chałupy niczym żebrak. Z tą tylko różnicą, że ten ostatni Gabriel nie był już młody. Z dawnej zapalczywości też niewiele zostało. A wspaniałości było w nim tyle co w desce ze sterczącym z niej zardzewiałym gwoździem. Krótko mówiąc, wyglądał okropnie. Na widok zbliżającego się Coopera wstał i rozciągnął wargi w uśmiechu. Clay w życiu nie widział tak smutnego człowieka.

  Gdy zjawa się odezwała, jej głos był tak realny jak brzęczenie cykad i zawodzenie wiatru w koronach przydrożnych drzew. Moment później kruchy uśmiech rozprysł się i Gabriel – prawdziwy Gabriel, człowiek z krwi i kości, nie żaden duch – padł Cooperowi w ramiona, łkając mu w kark, tuląc się do niego jak wystraszone dziecko w mroku.

  – Clay – szepnął. – Proszę… Musisz mi pomóc.


 Rozdział drugi

  ROSE

  Weszli do chałupy, gdy tylko Gabriel wziął się w garść. Ginna zerknęła na nich znad kociołka i zacisnęła usta w wąską kreskę. Griff podbiegł od razu, machając krótkim ogonem. Claya tylko szturchnął nosem, ale nogę Gabriela zaczął obwąchiwać z takim zainteresowaniem, jakby była drzewem, pod którym sikają wszystkie psy z okolicy. Pod tym względem psisko chyba niewiele się pomyliło.

  Dawny przyjaciel Coopera wyglądał fatalnie, co dało się zauważyć już na pierwszy rzut oka. Włosy i brodę miał potargane, ubranie tak podarte i brudne, że przypominało żebracze łachmany. W butach widać było dziury, paluchy sterczały z nich jak plotkary z okien. Poruszał niespokojnie rękami, jakby nad nimi w ogóle nie panował: albo je załamywał, albo palcami skubał w roztargnieniu rąbek szaty. Najgorsze jednak były oczy. Zapadły się głęboko w pobrużdżoną twarz, a spoglądał nimi tak ostro i z taką udręką, jakby wszędzie dostrzegał coś, czego nie chciał widzieć.

  – Griff, leżeć! – rzucił Clay.

  Pies obejrzał się na dźwięk swojego imienia. Z wodnistymi ślepiami i różowym językiem wystającym z kłębowiska czarnej szczeciny nie wyglądał najpiękniej i właściwie nie nadawał się do niczego prócz wylizywania talerzy. Nie umiał zaganiać owiec ani wypłaszać głuszców z kryjówek, a gdyby ktoś włamał się do chałupy, prędzej przyniósłby mu kapcie, niż pogonił intruza. Jednakże na sam widok kudłatej psiej mordy Clay się uśmiechał, a to już było nie byle co.

  – Gabrielu. – Ginna odzyskała w końcu głos, choć się nie uśmiechnęła i nie podeszła, by uściskać gościa.

  Nigdy nie darzyła Gabriela szacunkiem. Clay podejrzewał nawet, że Ginna wini dawnego kolegę z grupy o wszystkie przywary męża (uprawianie hazardu, skłonność do bójek, nadmierny pociąg do trunków), których oduczyła go w ciągu minionych dziesięciu lat, i wszystkie inne złe nawyki (takie jak jedzenie z otwartą gębą, zapominanie o umyciu rąk czy okazjonalne na szczęście podduszanie ludzi), nad którymi wciąż pracowała.

  Do tego dochodziły – rzadkie, bo rzadkie – wizyty Gabriela w czasach już po tym, jak odeszła jego żona. Zawsze przybywał z tą samą propozycją: chciał doprowadzić do ponownego zebrania grupy, aby raz jeszcze wyruszyć na poszukiwanie sławy, fortuny i z pewnością niebezpiecznych przygód. A to proponował, by pojechali do miasta na południu, które trzeba ratować przed smokiem, a to chciał oczyścić Las Płaczu z watahy wilkołaków lub też iść na odsiecz staruszce mieszkającej na drugim krańcu królestwa, ponieważ tylko Saga była w stanie rozwiesić, a potem zebrać całe zrobione przez nią pranie!

  Clay nie potrzebował wsparcia Ginny, by odrzucać te propozycje, sam bowiem widział, że Gabrielowi ckni się za czymś, czego nie da się przywrócić. Przyjaciel był niczym starzec, który trzyma się kurczowo wspomnień ze świetlanej młodości. Ba, Gabriel był tym starcem. Tymczasem życie nie toczy się w ten sposób. Nie jest kołem, które zatacza kręgi raz po raz. Zdaniem Claya przypominało raczej łuk – było jednokierunkowe jak droga słońca po niebie, które najpierw wspina się ku górze, by rozbłysnąć najjaśniej, a potem zaczyna nieuchronnie opadać ku horyzontowi.

  Clay otrząsnął się z głębokiego zamyślenia. Czasami tak miał, żałował tylko, że nie potrafi przekuwać myśli w słowa. Gdyby umiał to robić, byłby naprawdę wyszczekanym draniem.

  A tak, sterczał tam jak kołek, wsłuchując się w coraz bardziej niezręczną ciszę dzielącą jego żonę i przyjaciela.

  – Wyglądasz na głodnego – powiedziała w końcu Ginna.

  Gabriel przytaknął i znów zaczął wykonywać te niezborne ruchy rękami.

  Widząc to, żona Coopera – jego ukochana, przemiła, cudowna żona – zmusiła się do uśmiechu, po czym sięgnęła ponownie po chochlę, którą wcześniej mieszała w kociołku.

  – Siadaj zatem – rzuciła przez ramię. – Nakarmię cię. Dzisiaj zrobiłam ulubione danie mojego męża: potrawkę z zająca na wywarze grzybowym.

  Gabriel się zdumiał.

  – Przecież Clay nie znosi grzybów.

  Spostrzegłszy, że plecy żony tężeją, Cooper zebrał się w sobie.

  – Kiedyś ich nie znosiłem, to fakt – rzekł radosnym tonem, zanim jego żona, impulsywna, pyskata, diablo przerażająca żona zdążyła się odwrócić i strzaskać gościowi czaszkę wielką kopyścią. – Ginna jednak coś z nimi robi. Sprawia, że są… – „Nie aż tak kurewsko obrzydliwe”, chciał powiedzieć, lecz zreflektował się w porę i dokończył nieprzekonująco: – Całkiem smaczne. – Zwracając się do żony, zapytał: – Co ty tam z nimi robisz, kochanie?

  – Gotuję – odwarknęła najbardziej złowieszczym tonem, do jakiego jest zdolna kobieta.

  W kąciku ust Gabriela pojawiło się coś, co mogło być zaczynem uśmiechu.

  Zawsze uwielbiał patrzeć, jak wiję się pod jej obcasem, przypomniał sobie Clay, siadając na krześle. Przyjaciel natychmiast poszedł w jego ślady. Griff podreptał w tym czasie na swoje legowisko, by wylizać porządnie jaja, a potem zapaść w kolejną drzemkę. Cooper z trudem zwalczył poczucie zazdrości na ten widok.

  – Tally w domu? – zapytał.

  – Wyszła – odparła Ginna. – Dokądś.

  Oby dokądś blisko. W pobliskim lesie pojawiły się kojoty. A po wzgórzach grasowały wilki. U licha, Ryk Yarsson widział centaura w pobliżu farmy Tassela. Albo łosia. Każde z tych zwierząt mogłoby zabić młodą dziewczynę, gdyby wpadła na nie z zaskoczenia.

  – Powinna być w domu przed zmrokiem – przypomniał.

  Żona skrzywiła się na tę uwagę.

  – Ty także. Wziąłeś dodatkowe godziny na murze czy wyczuwam od ciebie smród królewskich szczyn?

  Tak nazywała piwo serwowane w jego ulubionej gospodzie. Nazwa była na tyle celna, że Clay roześmiał się, gdy usłyszał ją po raz pierwszy. W tym momencie jednak nie wydawała mu się ani trochę zabawna.

  Co do Gabriela – przeciwnie. Jemu humor wyraźnie się poprawił po tej wymianie zdań. Przyjaciel z dawnych czasów uśmiechał się pod nosem jak młodzik, który widzi, że brat dostaje burę za jego występek.

  – Tally poszła na bagna – wyjaśniła tymczasem Ginna, wyciągając z kredensu dwie ceramiczne miski. – Ciesz się, że naniesie do domu tylko żab. Kiedy zacznie sprowadzać tu chłopaków, będziesz miał więcej powodów do zmartwień.

  – Nie ja jeden – odburknął.

  Jego żona i to stwierdzenie przyjęła skrzywieniem ust, a mógłby przecież jeszcze zapytać, dlaczego nie postawiła przed nim michy z parującą potrawką. Słyszał potężne burczenie w brzuchu, i to pomimo świadomości, że obok rozgotowanego mięsa pływa pełno grzybów.

  Ginna tymczasem zdjęła opończę z wieszaka przy drzwiach.

  – Pójdę i sprawdzę, czy u Tally wszystko w porządku – oświadczyła. – Może potrzebować pomocy przy niesieniu żab. – Podeszła i pocałowała Claya w czubek głowy, po czym wygładziła mu włosy. – A wy pogadajcie sobie w tym czasie, chłopcy.

  Otworzyła drzwi i przystanęła nagle, jakby się zawahała. Zerknęła przez ramię najpierw na Gabriela, który rzucił się na potrawkę, jakby to był jego pierwszy ciepły posiłek od bardzo dawna, a następnie na Claya. Cooper dopiero kilka dni później pojął (po dokonaniu trudnego wyboru i przejechaniu wielu mil), co w tym momencie dostrzegł w jej oczach. Był to swoisty smutek, pełen zrozumienia i rezygnacji, jakby już wtedy wiedziała – jego kochająca, piękna, nieziemsko bystra żona – że to, co się wydarzy, jest nieuniknione jak zima albo spływ wód rzeki ku morzu.

  Z zewnątrz powiało chłodem. Ginna zadrżała mimo ciepłej opończy, po czym wyszła.

   

  – Chodzi o Rose.

  Skończyli jeść, odstawili miski na bok. Clay wiedział, że powinien umieścić je w balii, aby wymoczyły się w wodzie, dzięki czemu łatwiej będzie je potem wyszorować, ale czuł, że nie może ruszyć się teraz od stołu. Gabriel zjawił się wieczorową porą, przybywając z naprawdę daleka, by mu coś powiedzieć. Niech więc to wreszcie z siebie wydusi.

  – Masz na myśli swoją córkę? – doprecyzował Clay.

  Gabriel skinął wolno głową. Dłonie trzymał płasko na blacie. Wzrok miał utkwiony w jakimś punkcie między nimi.

  – Jest taka uparta – wydukał w końcu. – Porywcza. Chciałbym móc powiedzieć, że ma to po matce, ale… – Uśmiechnął się znów ze smutkiem, tylko przelotnie. – Pamiętasz, jak uczyłem ją walki na miecze?

  – Pamiętam, że ci mówiłem, iż to niezbyt dobry pomysł – odparł Clay.

  Gabriel zbył tę uwagę wzruszeniem ramion.

  – Chciałem, żeby umiała się obronić. Wiesz, coś w stylu: dziabnij drania ostrym końcem i tyle, ale ona chciała umieć więcej. Chciała być w tym… – zamilkł, szukając odpowiedniego słowa – …świetna.

  – Jak jej ojciec.

  Na twarzy Gabriela zagościła kwaśna mina.

  – Tak. Nasłuchała się zbyt wielu opowieści, jak sądzę. Nabiła sobie głowę tymi nonsensami o bohaterstwie i braterstwie broni.

  Ciekawe, kto jej tego wszystkiego naopowiadał? zapytał w duchu Clay.

  – Wiem – rzucił Gabriel, jakby czytał mu w myślach. – Po części to moja wina, nie mam zamiaru przeczyć. Ale nie jestem winien wszystkiemu. Dzieciaki dzisiaj… one mają jakąś obsesję na punkcie najemników, Clay. Wielbią ich. To nienormalne. Przecież większość tych drani nie należy nawet do żadnej grupy! Wynajmują bandę zbirów, którzy walczą za nich, a sami paradują w tych swoich fircykowatych zbrojach z wymalowanymi gębami i lśniącymi mieczykami u boku. Jest nawet taki jeden, nie robię cię w konia, który rusza do boju na mantykorze!

  – Na mantykorze? – zdziwił się Clay.

  Gabriel zaśmiał się gorzko.

  – No właśnie. Kto normalny rusza do boju na mantykorze? Przecież te draństwa są niebezpieczne! Tobie akurat nie muszę tego mówić…

  Nie musiał. Clay miał paskudną bliznę na prawym udzie, trwały ślad po tańcu z jednym z tych potworów. Mantykory nie da się udomowić, a już z pewnością nie nadaje się pod siodło. Zresztą kto chciałby wskoczyć na grzbiet skrzydlatego lwa, którego ogon zakończony jest kolcem jadowym?

  – Nas też kiedyś wielbili – przypomniał przyjacielowi Cooper. – A w każdym razie ciebie. I Ganelona. Do dzisiaj opowiadają o was niestworzone historie. I śpiewają piosenki.

  Opowieści były oczywiście mocno przesadzone. A piosenki w przeważającej większości nie na temat. Niemniej jedne i drugie przetrwały do czasów, w których ich bohaterowie byli już kimś zupełnie innym.

  „Kiedyś byliśmy wielcy, sławni…”

  – To nie to samo – upierał się Gabriel. – Powinieneś zobaczyć, jakie tłumy się dzisiaj zbierają, gdy któraś grupa wkracza do miasta. Faceci wrzeszczą, baby płaczą.

  – To straszne – mruknął Clay, bynajmniej nie żartując.

  Gabriel mówił dalej, jakby Cooper w ogóle się nie odezwał.

  – No więc Rose zapragnęła nauczyć się obracania mieczem, a ja uległem pod presją. Miałem nadzieję, że prędzej czy później zarzuci naukę, a skoro tak się już uwzięła, równie dobrze to ja mogłem być jej instruktorem. Nie wiesz nawet, jak bardzo wkurzyłem jej matkę.

  Tak się złożyło, że Clay wiedział. Valerię wkurzała każda forma przemocy oraz broń, jak również wszyscy ci, którzy używali pierwszej lub drugiej, i to bez względu na intencje. Saga rozpadła się przed laty głównie z jej powodu.

  – Problem w tym – kontynuował Gabriel – że Rose była dobra, naprawdę dobra w fechtunku, i wierz mi, to nie są tylko czcze przechwałki dumnego ojca. Zaczęła od sparingów z dzieciakami w swoim wieku, a gdy zmłóciła już wszystkie tyłki w okolicy, zaczęła szukać okazji do walki na ulicy, potem zaś przeszwarcowała się jakoś do pomniejszych turniejów.

  – Nieodrodna córka Złotego Gabriela – zażartował Clay. – To musiały być naprawdę niezłe walki.

  – Też tak sądzę – przyznał jego przyjaciel. – Ale któregoś dnia Valeria zauważyła sińce. Odbiło jej na ten widok. Całą winę, rzecz jasna, zrzuciła na mnie. Zaparła się… sam wiesz, jaka potrafi być przekonująca… no i Rose zaprzestała walk na jakiś czas, z tym że… – Zawiesił głos, jakby gorzkie słowa nie chciały mu przejść przez usta. – Po tym jak jej matka odeszła, nie dogadywałem się za dobrze z Rose. Znów zaczęła znikać. Czasami nie wracała do domu przez kilka dni z rzędu. Przynosiła nowe siniaki, nie mówiąc o poważniejszych obrażeniach. Obcięła włosy. Dzięki niech będą Czwórcy Świętej, że jej matki podówczas nie było już z nami, bo skończyłbym łysy jak kolano. A potem pojawił się cyklop.

  – Cyklop?

  Gabriel spojrzał na Coopera spode łba.

  – Wielki drań z jednym okiem pośrodku czoła.

  Clay wytrzymał jego spojrzenie.

  – Wiem, jak wygląda cyklop, baranie.

  – Dlaczego więc pytasz?

  – Ja wcale… – Cooper zamilkł. – Mniejsza o to. Co z tym cyklopem?

  Gabriel westchnął.

  – To było tak… Pewien cyklop osiadł w starym forcie na północ od Ottersbrook. Tu ukradł trochę bydła, tam kilka kóz albo psa, a potem wybił do nogi ludzi, którzy poszli szukać żywiny. Dworscy mieli akurat pełne ręce roboty, więc rozglądali się za kimś, kto mógłby go dla nich usiec. Tyle że w okolicy nie było żadnych najemników, a w każdym razie nikogo na tyle mocnego, by poradził sobie z cyklopem. Wtedy ktoś podrzucił im moje nazwisko. Wysłali nawet umyślnego, żeby zapytał, czy się podejmę zadania, ale powiedziałem stanowcze: nie. U licha, dzisiaj nie mam nawet własnego miecza!

  Zaskoczony Clay znów wpadł mu w słowo.

  – Co? Jak to? A Vellichor?

  Gabriel spuścił wzrok.

  – No… wiesz… sprzedałem go.

  – Co takiego? – zapytał Cooper, lecz zanim przyjaciel zdążył odpowiedzieć, sam złożył dłonie na stole, w obawie, że zaciśnie je w pięści albo chwyci jakieś naczynie i roztrzaska je o głowę Gabriela. Gdy znów się odezwał, musiał z całych sił panować nad swoim głosem. – Powiedziałeś, iż sprzedałeś Vellichora. Miecz, który archont powierzył ci na łożu śmierci i którego wcześniej użył, by wyrąbać sobie przejście ze swojego świata do naszego? Czy mówimy o tym samym mieczu? I ty go, kurwa, sprzedałeś?!

  Gabriel, który zapadał się w sobie po każdym kolejnym słowie przyjaciela, ostrożnie potaknął.

  – Miałem długi do spłacenia, a Valeria nalegała, abym pozbył się go z domu po tym, gdy odkryła, że to ja nauczyłem Rose walczyć – wyznał płaczliwym tonem. – Twierdziła, że jest niebezpieczny.

  – Ona… – Clay się pohamował. Opadł na oparcie krzesła, przetarł oczy kłykciami. Jęknął głośno, a Griff, wyczuwając irytację pana, odpowiedział ze swojego posłania podobnym dźwiękiem. – Dokończ opowieść – wyrzucił wreszcie z siebie wstrząśnięty Cooper.

  Gabriel podjął:

  – Jak już wspomniałem, odmówiłem wyprawy na cyklopa, a ten w ciągu paru tygodni narobił w okolicy niezłego burdelu. W końcu dobiegły mnie słuchy, że ktoś się na niego zasadził i zabił go. – Uśmiechnął się z zazdrością i smutkiem zarazem. – Sam jeden.

  – Rose – mruknął Clay.

  To nie było pytanie. Nie musiał o nic pytać, by wiedzieć.

  Gabriel potwierdził skinieniem głowy.

  – Z dnia na dzień stała się sławna. Krwawa Rose, tak na nią wołali. Piękny przydomek, cokolwiek mówić.

  Owszem, przyznał w myślach Clay, ale nie powiedział tego na głos. Nadal wściekał się o miecz. Im prędzej jego dawny przyjaciel wydusi z siebie wszystko, co ma do powiedzenia, tym prędzej usłyszy, że ma się wynosić z tego domu i więcej nie wracać.

  – Zebrała nawet własną grupę – kontynuował tymczasem Gabriel. – Wspólnie oczyścili kilka gniazd w pobliżu miasta. Załatwili wielkie pająki, padlinożernego wyrma z kanałów, o którego istnieniu wszyscy zdążyli zapomnieć. Mimo to miałem nadzieję… – Przygryzł wargę. – Miałem wciąż nadzieję, że jednak obierze inną drogę życia, lepszą, zamiast podążyć w moje ślady. – Podniósł głowę. – A potem nadeszło wezwanie z republiki. Castia błagała, by każdy, kto potrafi robić mieczem, wyruszył przeciw hordzie z Wyldu.

  Clay tylko przez moment zastanawiał się, jakie to ma znaczenie dla opowieści przyjaciela. Natychmiast przypomniał sobie, o czym mówiono wieczorem w gospodzie. Dwudziestotysięczna armia rozgromiona przez wielekroć liczniejszego wroga, niedobitki oblężone w Castii, ludzie żałujący, że nie zginęli w bitwie, zamiast konać powoli w cierpiącym głód i choroby mieście.

  To oznaczało, że córka Gabriela nie żyje bądź że zginie niebawem, gdy miasto padnie.

  Clay otworzył usta, by się odezwać, zarazem próbując zapanować nad łamiącym się głosem.

  – Gabrielu, ja…

  – Muszę ją uratować, Clay. I chciałbym mieć cię u swojego boku. – Gabriel pochylił się nad stołem, w jego spojrzeniu lśnił żar ojcowskiego gniewu i lęku. – Czas zebrać grupę.

  


Rozdział trzeci


DOBRY CZŁOWIEK


Nie ma mowy!


Najwyraźniej nie była to odpowiedź, jakiej spodziewał się jego
przyjaciel. A w każdym razie stanowczy ton, który jej towarzyszył,
okazał się dużym zaskoczeniem. Gabriel zmrużył oczy, ogień w nich zgasł
tak szybko, jak się pojawił. Zastąpiło go niedowierzanie.


– Ale…


– Powiedziałem: nie. Nie opuszczę miasta, by wyruszyć z tobą na zachód.
Nie porzucę Ginny ani tym bardziej Tally. Nie zamierzam szukać Korga,
Matricka ani Ganelona, którzy… tak na marginesie… zapewne wciąż nas
nienawidzą. W żadnym razie nie będę się włóczył po Wyldzie. Na cycki
Glify! Od Castii dzieli nas co najmniej tysiąc mil, a drogi, które tam
wiodą, nie są nawet brukowane, o czym dobrze wiesz.


– Tak, wiem. Ale… – zaczął Gabriel.


Clay jednak nie dał mu dojść do słowa.


– Naprawdę? A pamiętasz góry? Pamiętasz zamieszkujących je olbrzymów? I ptaki, te pieprzone ptaszydła, które porywały olbrzymów jak orły ludzkie
dzieci?


Gabriel skrzywił się na niemiłe wspomnienie; cień skrzydeł
przesłaniających niebo wciąż straszył go we snach.


– Z tego, co wiem, już ich tam nie ma – oświadczył, choć bez
przekonania.


– Możliwe – zgodził się Clay. – A co z raskami? Yethikami? Klanami
ogrów? Co z szerokim na tysiąc mil lasem? Chyba nadal tam stoi, co?
Pamiętasz go, Gabrielu? Drzewa, które umieją chodzić, wilki gadające
ludzkim głosem i na dokładkę plemiona centaurów, którzy chwytają ludzi,
by ich potem pożreć? Bo ja doskonale pamiętam! Nie wspomnę już o dotyku
Vaila Odszczepieńca! I ty mnie prosisz, żebym tam wrócił? Żebym
przejechał przez to wszystko?


– Dokonaliśmy tego przedtem – przypomniał mu Gabriel. – Nazywano nas
Królami Wyldu, gdybyś zapomniał.


– Owszem, tak nas nazywano. Ale wtedy mieliśmy dwadzieścia lat mniej.
Plecy nie bolały nas każdego ranka i nie wstawaliśmy po nocy pięć razy,
żeby się odlać. Czas nie obszedł się z nami łaskawie. Sprał nas.
Przewłóczył. Złamał. Zestarzeliśmy się, Gabrielu. Jakkolwiek dobrzy
kiedyś byliśmy, nie zdołamy tego powtórzyć. Stare grzyby z nas. Za
stare, żeby znów stawić czoło Wyldowi. A nawet gdyby jakimś cudem nam
się to udało, co niby mielibyśmy zrobić potem?


Nie musiał mówić nic więcej. Mogli dotrzeć do Castii, przedrzeć się
przez oblegającą miasto hordę i dostać się za mury – nie zmieniłoby to
jednak faktu, że Rose najprawdopodobniej już nie żyła.


Gabriel pochylił się w jego stronę.


– Ona żyje, Clay. – Spojrzenie miał znów twarde jak stal, lecz pod
powiekami zebrały mu się łzy, co psuło nieco efekt. – Wiem, że tak jest.
To ja uczyłem ją walczyć. Jest więc tak dobra jak ja. Może nawet lepsza.
W pojedynkę zabiła cyklopa! – Przemawiał ostro, ale brzmiało to tak,
jakby próbował przekonać siebie, nie przyjaciela. – Powiadają, że cztery
tysiące ludzi zdołało przeżyć bitwę i przedostać się do Castii. Cztery
tysiące! Rose na pewno była między nimi.


– Być może – rzucił Clay. Co innego mógł powiedzieć?


– Muszę pojechać – oświadczył Gabriel. – Muszę spróbować ją ocalić.
Zestarzałem się, to prawda. Wiem, że nie jestem już taki jak kiedyś. Nie
jestem nawet cieniem dawnego siebie – wyznał ze smutkiem. – Żaden z nas
nie jest. Ale jako ojciec… wprawdzie gówniany, bo ją puściłem na tę
wyprawę… nie będę się użalał, że mi strzyka w krzyżu, kiedy moja córka
kona z głodu, uwięziona w mieście leżącym na drugim krańcu świata. Tylko
że sam tego nie dokonam. – Zaśmiał się gorzko. – Mógłbym opłacić
najemników, gdybym miał pieniądze, ale szczerze wątpię, by znalazł się
choć jeden chętny podjąć się takiego zadania.


I tu się nie mylisz, pomyślał Clay.


– Jesteś moją ostatnią nadzieją – mówił tymczasem jego przyjaciel. – Bez
ciebie, bez grupy, nie mam szans. Tak samo jak Rose. – Po tych słowach
zapadła cisza naznaczona wyczekiwaniem. Dodał więc coś, czego nie
powinien był mówić. – A gdyby chodziło o Tally?


Clay milczał przez dłuższą chwilę. Wsłuchiwał się w skrzypienie desek, z których zbudowana była chałupa. Gapił się w puste miski i oparte o ich
krawędzie drewniane łyżki. Wbił spojrzenie w blat stołu, potem przeniósł
wzrok na przyjaciela, który śmiało patrzył mu prosto w oczy. Cooper
widział, jak pierś Gabriela unosi się i opada raz po raz, domyślał się,
że serce wali mu jak oszalałe, podczas gdy jego własne uderzało miarowo
i cicho. Zastanowił się, jak to możliwe, że narząd ten (mięsień
wielkości pięści, cały śliski od krwi) wyczuwa już to, czego umysł
jeszcze nie wie.


– Wybacz, Gabrielu.


Przyjaciel nie ruszył się z miejsca. Z początku się zachmurzył, ale
potem na jego twarzy pojawił się dziwny blady uśmiech.


– Wybacz – powtórzył Cooper. – Jest mi naprawdę przykro.


Minęła kolejna chwila. Gabriel wciąż tylko gapił się na niego,
przekrzywiając lekko głowę. W końcu, po zda się wieczności, rzucił:


– Wiem.


Wstał. Zgrzyt krzesła na posadzce był głośny niczym pisk polującego
sokoła.


– Możesz zostać – zaproponował Clay, ale jego przyjaciel pokręcił tylko
głową.


– Pójdę już. Zostawiłem tobołek na zewnątrz. Macie w mieście jakąś
porządną gospodę?


Cooper przytaknął.


– Gabrielu… – zaczął, pragnąc coś dodać, choć nie bardzo wiedział co. Że
jest mu przykro (powtórzenie). Że nie chce ryzykować utraty Ginny ani
porzucenia Tally, co niechybnie by nastąpiło, gdyby wyprawa na zachód
poszła nie po ich myśli (pewnik). Że urządził się w Coverdale. Że jest
mu nareszcie dobrze po tylu latach włóczęgi. I jeszcze że sama myśl o wkroczeniu do Wyldu i choćby zbliżeniu się do Castii oraz oblegającej
miasto hordy przyprawia go o stany lękowe?


Boję się, chciał powiedzieć, ale nie był w stanie.


Gabriel na szczęście skrócił jego męki.


– Podziękuj ode mnie Ginnie za potrawkę. Była wyśmienita. I przekaż
Tally pozdrowienia od wujka Gabriela. Albo Złotego Gabriela, sam już nie
wiem.


Zaoferuj mu nowe buty, upierał się głos w głowie Claya. Albo chociaż
opończę. Wodę i wino na drogę. Nie odezwał się jednak ani słowem,
siedział tam tylko, patrząc, jak przyjaciel otwiera drzwi. Chłodne
powietrze. Wiatr szemrzący w koronach drzew. Chór stu tysięcy cykad w trawie.


Griff uniósł łeb, spojrzał na wychodzącego Gabriela i zaraz znów zasnął.


Gabriel zatrzymał się w progu, obejrzał przez ramię. Zaczyna się,
pomyślał Cooper. Ostatnia prośba. Zaraz powie, że gdybym to ja przyszedł
prosić o pomoc, zachowałby się inaczej. Obok Vellichora słowa były
zawsze najmocniejszą bronią tego człowieka. Dzięki nim został ich
przywódcą. Liderem grupy. Dziś jednak powiedział tylko:


– Dobry człowiek z ciebie, Clay.


Proste słowa, w sumie nawet życzliwe. Dalekie od ciętej riposty, jakiej
się spodziewał. Nie powinny zaboleć.


Ale zabolały.


 


Córka uparła się, że musi obejrzeć złapane przez nią żaby. Wysypała
wszystkie cztery na stół, zanim matka zdołała ją powstrzymać. Jedna,
wielki paskudny żółty samiec z jeszcze niewykształconymi skrzydłami,
natychmiast spróbował ucieczki. Zeskoczył na podłogę i tam zastygł w bezruchu na widok powarkującego Griffa. Tally uratowała żabę przed psem,
zdzieliła ją palcem po łebku i umieściła z powrotem obok reszty. Tym
razem paskudnik nie czmychnął, zbyt wystraszony bądź oszołomiony.


– Masz wyszorować stół, zanim pójdziesz spać – rzekła Ginna.


Córka zbyła matczyne gderanie wzruszeniem ramion.


– Dobrze. Tatusiu, zgadnij, ile żab złapałam.


– No ile?


– Nie powiem. Zgaduj!


Zmierzył wzrokiem cztery stworzenia siedzące na stole.


– Hm… jedną?


– Nie! Więcej niż jedną!


– Hm… pięćdziesiąt?


Tally wybuchnęła śmiechem, po czym czujnie zagrodziła dłonią drogę
jednej z żab, która zbliżyła się do skraju blatu.


– Nie pięćdziesiąt! Złapałam cztery żaby, tatusiu. Nie umiesz liczyć?


Przedstawiła mu całą czwórkę płazów, czyniąc to z taką dumą, jakby była
hodowcą nagradzanych rumaków. Wskazywała żaby kolejno, wymieniając
nadane im imiona. Potem chwyciła wielkiego żółtego samca w obie ręce i podsunęła Clayowi pod nos, aby mógł go dokładnie obejrzeć.


– Ten ma na imię Bert. Jest żółty, a mama mówi, że jak dorośnie, to
będzie miał skrzydła. Złapałam go dla wuja Gabriela. – Tally rozejrzała
się, uświadamiając sobie, że kogoś tutaj brakuje. – Gdzie on jest?
Poszedł już spać?


Clay zerknął w kierunku żony.


– Wujek już poszedł. Prosił, żebym cię pożegnał w jego imieniu.


Tally zasmuciła się w momencie.


– Ale wróci?


Raczej nie, pomyślał Clay.


– Miejmy nadzieję – powiedział.


Tally potrzebowała chwili, by przetrawić tę wiadomość. Stała przed
ojcem, gapiąc się na żabę trzymaną w rękach, a potem znów się
uśmiechnęła, radośnie i szeroko.


– Do tego czasu Bert będzie miał już skrzydła! – oznajmiła, a wyrostki
na plecach żaby poruszyły się jak na zawołanie.


Ginna podeszła, wygładziła włosy córki jak przedtem męża.


– Dość tego, berbeciu, czas spać. Twoi mali przyjaciele mogą poczekać na
zewnątrz, aż się obudzisz.


– Ale mamo. One mi pouciekają – zaprotestowała Tally.


– A ty odszukasz je jutro ponownie, i to bez wielkiego trudu – odparła
Ginna. – Jestem pewna, że ucieszą się na twój widok.


Clay roześmiał się, a jego żona uśmiechnęła się łagodnie.


– O tak – zapewniła ich córka.


Powynosiła żaby kolejno za drzwi, każdą pogłaskała i ucałowała na
pożegnanie, a potem wypuściła. Ginna krzywiła się przy każdym pocałunku,
Clay natomiast był rad z tego, że żadna z żab nie okazała się księciem.
Miał już dość rozrywek na jeden dzień, a i potrawka się skończyła.


Tally wyszorowała stół, jak jej kazano, a następnie poszła się umyć.
Griff potruchtał za nią. Dopiero wtedy Ginna usiadła przy stole, ujęła
wielką dłoń męża w swoje ręce i ściskając ją, poprosiła:


– Mów.


Więc jej powiedział.


 


Tally zasnęła. Lampa stojąca obok jej łóżka i osłonięta tubą, w której
wycięto otwory w kształcie gwiazd, rzucała na ściany migotliwe
konstelacje. Włosy dziewczynki połyskiwały w świetle zarówno złotem
odziedziczonym po matce, jak i brązem po ojcu. Uparła się, że przed
zaśnięciem mają jej opowiedzieć bajkę. Chciała, by była o smokach, ale
ten temat należał do zakazanych, ponieważ smoki przyprawiały ją
nieodmiennie o koszmary. Tally jednak zawsze o nie prosiła. Można
powiedzieć, że świadczyło to o jej odwadze. Clay zaproponował jej w zamian opowieść o syrenach i hydraku, który – co uświadomił sobie
dopiero w samym środku opowieści – był czymś w rodzaju siedmiu smoków w jednym ciele. Pozostało mu mieć tylko nadzieję, że jego córka tej nocy
nie zbudzi się z krzykiem.


Większość opowieści była jak najbardziej prawdziwa, choć podkolorował ją
w paru miejscach (na przykład pochwalił się, że to on zadał hydrakowi
decydujący cios, choć uczynił to Ganelon) i pominął kilka szczegółów, o których dziewięcioletnia dziewczynka, a przy okazji jej matka, nie
powinny wiedzieć. Dość powiedzieć, że syreny okazały wybawcom ogromną
wdzięczność, dzięki czemu Clay zyskał bardzo rozległą wiedzę na temat
ich budowy anatomicznej, która po dziś dzień pozostaje dla uczonych
niezgłębioną tajemnicą. Chociaż szczerze mówiąc, on także do końca jej
nie rozumiał.


Zakończył opowieść, gdy usłyszał, że oddech Tally staje się głębszy, co
oznaczało, że gada już sam do siebie. Potem siedział jeszcze parę chwil,
przyglądając się twarzy córki – maleńkim usteczkom, różowym policzkom,
tyciemu noskowi o idealnych proporcjach – i zastanawiał się, jakim cudem
on, Clay Cooper, nawet z wydatną pomocą Ginny, zdołał stworzyć coś tak
niezwykle pięknego. Wreszcie, czując niepohamowaną potrzebę, pochylił
się i ujął dłoń dziewczynki swoją wielką łapą. Zacisnęła palce
instynktownie, po czym uśmiechnęła się szeroko.


– Tatusiu?


– Tak, aniołku?


– Czy Rose nic nie będzie?


Serce mu zamarło. Otwierał usta i zamykał je na przemian, próbując
znaleźć właściwą odpowiedź.


– Słyszałaś, o czym rozmawiamy? – zapytał w końcu.


To chyba oczywiste, uświadomił sobie. Podsłuchiwanie było jej ulubionym
zajęciem, odkąd przypadkiem się dowiedziała, że kupią jej kucyka na
urodziny.


Zaspana Tally przytaknęła.


– Ona wpadła w tarapaty, prawda? Ale nic jej nie będzie, prawda?


– Nie wiem – odparł Clay. „Oczywiście, że nie”, powinien odpowiedzieć.
„Oczywiście, że nic jej nie będzie”.


Bo wolno okłamywać dziecko dla jego dobra, prawda?


– Ale wujek Gabriel ją uratuje – wymamrotała Tally. Powieki ponownie jej
opadły, więc Clay zamarł na moment, mając nadzieję, że córka zasnęła. –
Prawda? – dodała niespodziewanie, na powrót otwierając oczy.


Tym razem kłamstwo tylko czekało na wypowiedzenie.


– Oczywiście, skarbie.


– To dobrze – ucieszyła się Tally. – Ale ty z nim nie pojedziesz?


– Nie – zapewnił ją. – Nie pojadę.


– Ale gdyby to o mnie chodziło, tatusiu, tobyś pojechał, prawda? Gdyby
to mnie uwięzili źli panowie gdzieś daleko? Przyjechałbyś i mnie
uratował?


Clay poczuł ucisk w piersi, niepokojące uczucie, które mogło być
zaczątkiem wstydu, smutku albo żalu, a może tym wszystkim pospołu.
Przypomniał sobie gorzki uśmiech Gabriela i słowa, które wypowiedział
najstarszy z jego przyjaciół tuż przed odejściem.


„Dobry człowiek z ciebie, Clay”.


– Gdyby chodziło o ciebie, córeczko – odparł cicho, choć ton jego głosu
i tak zabrzmiał buńczucznie – nie byłoby siły na tym świecie, która
zdołałaby mnie od tego odwieść.


Tally uśmiechnęła się i zacisnęła mocniej dłonie.


– Zatem powinieneś uratować także Rose – powiedziała.


Wtedy właśnie się złamał. Zacisnął zęby, by zdławić rodzący się szloch,
zacisnął powieki, by powstrzymać falę łez. Zrobił to jednak za późno.


Clay nie zawsze był dobrym człowiekiem, ale z pewnością się starał.
Skłonność do przemocy stłumił, zapisując się do straży, w której mógł
wykorzystywać swoje ograniczone zdolności do czynienia dobra. Robił też,
co mógł, aby zasłużyć sobie na taką żonę jak Ginna i na ich córeczkę,
najdroższy skarb, bryłkę złota wyrzuconą na brzeg przez mętne wody jego
duszy.


Istniały wszakże różne miary dobra. Można było położyć na szalach dwie
rzeczy i przekonać się, że jedna z nich – choć obie mają niemal
identyczną wagę – jest minimalnie ważniejsza od drugiej. I o to
chodziło. Musiał dokonać wyboru, właściwego wyboru, do czego nie każdy
był zdolny.


Bez względu na to, jak słuszne miał ku temu powody, bezczynne siedzenie,
gdy jego najstarszy druh traci jedyną osobę, którą kiedykolwiek kochał,
nie było godne postawy dobrego człowieka. Tego akurat Clay Cooper był
pewien.


Nawet jego córeczka to wiedziała.


– Dlaczego płaczesz, tatusiu? – zapytała, marszcząc brewki.


Uśmiechnął się bardzo podobnie jak Gabriel wtedy, gdy siedział przed
jego domem rozbity i smutny.


– Płaczę, ponieważ będzie mi cię bardzo brakowało – odparł.


Rozdział czwarty


W DROGĘ


Pożegnał się z Ginną na wzgórzu, z którego widać było ich gospodarstwo.
Bał się, że żona pomacha mu ręką z progu albo zawróci najdalej na
rozstajach, gdzie ścieżka wiodąca ku chałupie łączy się z traktem. Drżał
przed tą chwilą jak skazaniec czekający na zapraszający gest kata:
„Twoja kolej, bracie!”. Tymczasem Ginna, rozmawiając o zwykłych sprawach
i nie wypuszczając jego ręki z uścisku, poszła z nim w górę zbocza. Nie
minęło dużo czasu, a się rozpogodził i wkrótce śmiał się z całego serca,
choć zaledwie wieczorem nie będzie pamiętał z czego. Zdołał też niemal
zapomnieć, że może już nigdy nie usłyszeć jej głosu i nie zobaczyć, jak
jej włosy lśnią w promieniach wschodzącego słońca jak wtedy, gdy stanęli
na szczycie i ujrzał przed sobą złoto-zieloną panoramę rozciągającej się
za wzgórzem krainy.


Kilka godzin wcześniej oboje leżeli w mdłym blasku przedświtu, nie mogąc
zasnąć. Ginna ostrzegła go, że nie uroni ani jednej łzy podczas
pożegnania, ponieważ płacz nie leży w jej naturze, ale to wcale nie
oznacza, że nie będzie za nim tęskniła. Mimo wszystko na szczycie
wzgórza, kiedy słońce wstało, ona zaś po raz setny powtórzyła, jakim
dobrym człowiekiem się stał, nie zdołała powstrzymać łez. I jemu więc
oczy natychmiast zwilgotniały.


– Wróć do mnie – powiedziała.


„Wróć do mnie”.


To zdanie miał zapamiętać po wsze czasy.


 


Gabriel nie wynajął izby na pięterku gospody, ale karczmarz Shep, gość,
który sterczał za kontuarem tak wytrwale, że Clay zaczął podejrzewać, iż
może nie mieć nóg, powiedział, że zaoferował jakiemuś brodatemu
obdartusowi miejsce w stajni w zamian za kilka ciekawych opowieści.


– Krwawe były jak szlag – dodał, płucząc kufle w mętnej wodzie. –
Przyjaciele stawali się wrogami, wrogowie przyjaciółmi. Facet opisał
smoka z takimi szczegółami, jakby sam z nim walczył! Ale smutne to były
opowieści. Naprawdę przygnębiające. Drań sam popłakał się kilka razy.


To musiał być Gabriel, bez dwóch zdań. Niegdysiejszy bohater, który
pijał wino z królami i dzielił łoże z królowymi, kulił się teraz na
zaszczanym sianie obok tobołka, w którym miał cały dobytek. Wrzasnął,
gdy poczuł, jak Clay go szturcha – zupełnie jakby wyrwano go z naprawdę
strasznego koszmaru, co zresztą mogło być prawdą.


Cooper zaprowadził go do gospody, gdzie zamówił dla nich obu śniadanie.
Gabriel wiercił się niemiłosiernie, dopóki jedna z ciemnowłosych córek
Shepa nie podała do stołu, a potem pochłonął strawę z taką samą
łapczywością jak potrawkę Ginny poprzedniego wieczora.


– Przyniosłem ci czyste ubranie – poinformował Clay. – I nowe buty. Jak
skończysz jeść, każę karczmarzowi napełnić dla ciebie wannę.


Gabriel uśmiechnął się krzywo.


– Jest aż tak źle?


– Nawet gorzej – odparł Cooper, na co jego przyjaciel mocno się
skrzywił.


Po tej wymianie zdań Clay dokończył spokojnie posiłek, zastanawiając się
przy okazji, czy na tym nie powinno zakończyć się wsparcie wyprawy
przyjaciela. Mógł przecież posłać Gabriela w drogę najedzonego i czysto
odzianego, a potem wrócić do domu. Powiedziałby Ginnie, że nie znalazł w mieście dawnego kompana, na co ona by stwierdziła: „Cóż, zrobiłeś co w twojej mocy”. A on by na to odpowiedział: „Tak, jasne”. Później zległby
na powrót obok niej pod ciepłą pierzyną i może…


Gabriel przyglądał mu się z taką uwagą, jakby Clay zamiast czaszki miał
akwarium, w którym pływają myśli widoczne dla każdego. Potem jego wzrok
zbłądził na węzełek spoczywający na ławie naprzeciw i na skraj wielkiej
czarnej tarczy przypiętej do pleców Coopera. Na koniec spuścił wzrok na
pustą miskę, by po długiej chwili milczenia pociągnąć nosem i przetrzeć
oczy brudnym rękawem.


– Dziękuję – powiedział.


I to by było tyle, jeśli chodzi o powrót do domu, pomyślał z westchnięciem.


– Nie ma za co – odparł.


 


Opuszczając Coverdale, zatrzymali się przy strażnicy, aby Clay mógł
zwrócić zieloną tunikę i poinformować przełożonego, że opuszcza na jakiś
czas miasto.


– Gdzież to leziecie? – zainteresował się sierżant, którego prawdziwego
imienia nie znał nikt, może prócz żony, która zmarła kilka lat
wcześniej, zabierając ten sekret do grobu.


Był to człowiek z zasadami, ale pozbawiony wyobraźni, w bliżej
niesprecyzowanym wieku, o ogorzałej, pobrużdżonej twarzy jakby z niewyprawionej skóry i grubych niczym koński ogon i tak samo długaśnych
wąsach. Ich końce sięgały pasa. Ludzie mówili, że nigdy nie służył w prawdziwej armii ani nie był najemnikiem. Całe życie pracował w straży
Coverdale.


Ponieważ Clay nie miał ochoty wdawać się w szczegóły, odpowiedział
zwięźle:


– Do Castii.


Strażnicy stojący po obu stronach bramy sapnęli zaskoczeni tym
wyznaniem, lecz sierżant przygładził tylko wąsiska i zmierzył Claya
wzrokiem przez szparki służące mu za oczy.


– Hmm – mruknął. – To daleko.


Daleko? To jakby powiedzieć, że słońce znajduje się wysoko.


– Ano daleko – przyznał Cooper.


– W takim razie zdaj mundur. – Sierżant wyciągnął pokrytą odciskami
dłoń, odbierając od Claya zieloną tunikę. Gdy Cooper chciał się też
pozbyć miecza, czerstwy staruszek pokręcił głową. – Zatrzymaj go.


– Na południowym trakcie obrabowano jakichś ludzi – wtrącił jeden ze
strażników.


– A przy farmie Tassela widziano centaura – dodał zaraz drugi.


– Masz. – Sierżant rzucił coś Cooperowi.


Był to mosiężny hełm przypominający kształtem garnek, z szerokim nosalem
i skórzanym czepcem przytwierdzonym po wewnętrznej stronie. Bogowie
wiedzieli, jak Clay nie znosi hełmów, a ten był najpaskudniejszy ze
wszystkich, jakie kiedykolwiek trzymał w rękach.


Mimo to podziękował i zaraz wcisnął hełm pod pachę.


– Dlaczego go nie włożysz? – zapytał Gabriel.


Cooper posłał mu nienawistne spojrzenie. Z pozoru Gabriel mówił
poważnie, ale kącik jego ust drgał podejrzanie, jakby bawiła go cała
sytuacja. Doskonale bowiem wiedział o niechęci przyjaciela do wszelkiego
typu osłon głowy.


– Słucham? – Clay udał, że nie dosłyszał.


– Powinieneś go przymierzyć – rzucił Gabriel. Tym razem zdradził go ton
głosu, który lekko się zmienił przy próbie zachowania kamiennej twarzy.


Cooper rozejrzał się bezradnie, lecz wszystko wskazywało na to, że się
nie wywinie. Dwaj strażnicy wpatrywali się w niego z napięciem, a sierżant kiwał zachęcająco głową.


Włożył więc hełm, wzdrygając się, gdy przepocony czepiec dotknął jego
skóry. Nosal wpijał mu się boleśnie w nos, rozgniatając sam koniuszek.
Clay musiał też kilkakrotnie zamrugać oczami, zanim się przyzwyczaił do
kawałka metalu między nimi.


– Wygląda nieźle – ocenił Gabriel, udając, że musi się podrapać po
nosie, ponieważ nie umiał już dalej kryć wyszczerzonych zębów.


Sierżant nie odezwał się słowem, jednakże błysk w jego kruczych ślepiach
kazał Cooperowi się zastanowić, czy i staruszek sobie z niego nie
zakpił.


Clay posłał przyjacielowi uśmiech zaciśniętych warg.


– Możemy już ruszać? – zapytał.


Wyszli za bramę. Jakieś pięćdziesiąt jardów dalej trakt niknął w jodłowym młodniku. Przy drodze, po jednej ze stron, znajdował się płytki
parów, więc Clay, gdy tylko zniknęli z oczu strażników, zerwał hełm z głowy i posłał go prosto w niebo. Metalowa osłona odbiła się dwukrotnie
od skał, zanim spoczęła gdzieś w zaroślach. Wokół walały się inne
śmieci, jedne zardzewiałe od deszczu, drugie całkowicie porośnięte
roślinnością, a jeszcze inne zatopione w błocku. Kilka przedmiotów
służyło za domy dla przeróżnych stworzeń, nawet na garnku z mosiądzu,
który dopiero co wylądował w trawie, od razu przysiadł strzyżyk, jakby
uznał, że trafiło mu się idealne miejsce na gniazdo.


 


Clay i Gabriel wędrowali ramię w ramię ziemistym traktem. Las wysokich
białych brzóz i przysadzistych zielonych olch porastał drogę z obu
stron. Wędrowcy szli powoli, w milczeniu, zagubieni w labiryncie
własnych myśli. Gabriel nie niósł żadnej broni, a jego tobołek majtał
się tak, jakby był pusty. Zawiniątko dźwigane przez Coopera pękało
natomiast w szwach: miał w nim ciepłą opończę, kilka dziennych racji
pożywienia, pozawijanych starannie w szmatki, i tyle skarpet, że
wystarczyłoby ich do ogrzania stóp całej armii. Z pasa zwisał mu miecz
strażnika, a Czarnosercego przewiesił przez prawe ramię.


Tarcza została nazwana mianem szalonego drzewca, który poprowadził żywy
las na trwającą cały miesiąc wojenną wyprawę do południowej Agrii.
Czarnosercy i jego drzewna armia zmietli z powierzchni ziemi kilka
wiosek, zanim doszło do oblężenia Wydrążonego Wzgórza. Mimo że w mieście
pozostało wielu dzielnych obrońców swoich domów, Clay i jego towarzysze
byli jedyną nadzieją na ocalenie grodu. Trwająca niemal tydzień bitwa, w której życie postradał kolejny z niezliczonych bardów Sagi, stała się
tematem tylu pieśni, że nie starczyłoby całego dnia na ich wysłuchanie.


Clay osobiście ściął Czarnosercego, a z jego martwego cielska wystrugał
deski, które posłużyły potem do zrobienia tarczy. Ocaliła mu ona życie
więcej razy niż wszyscy pozostali kamraci do kupy wzięci, dlatego
traktował ją jak bezcenny skarb. Jej powierzchnia opowiadała historię
niezliczonych starć: tu zarysował ją pazur królowej harpii, tam nadtopił
żrący oddech mechanicznego byka. Słodki ciężar wciąż niósł pocieszenie,
mimo że pasy obcierały mu skórę, a górna krawędź obijała się przy każdym
kroku o tył głowy. Nie wspominając już o tym, że plecy bolały go, jakby
był koniem pociągowym zaprzęgniętym do marmurowego powozu.


– Ginna nieźle się trzyma – rzucił Gabriel, burząc trwającą od wieków
ciszę.


– No – odmruknął Clay, starając się ją odbudować.


– Ile lat ma Tally? – nawijał dalej jego przyjaciel. – Siedem?


– Dziewięć.


– Dziewięć! – Gabriel pokręcił głową. – Gdzie ten czas się podział?


– Pewnie zaszył się w jakimś ciepłym miejscu.


Przez chwilę nie zamienili ani jednego słowa, ale Cooper widział, że
jego druh staje się coraz bardziej niespokojny. Gabriel nigdy nie
należał do milczków, dzięki czemu między innymi tak szybko zaprzyjaźnił
się z Clayem.


– Nadal mieszkasz w Pięciodworze? – Skoro ta rozmowa ma być
kontynuowana, Cooper postanowił, że sprowadzi ją na temat odległy od
jego żony i córki, za którymi zaczynał tęsknić, i to bardziej, niż
mógłby przypuszczać.


– Nie – odparł Gabriel. – Sam wiesz, jak to jest. – Clay nie wiedział,
ale rozumiał, że Gabriel nie zamierza rozwijać tego tematu. – Wyjechałem
z miasta dwa lata temu. Jakiś czas mieszkałem w Rainsbrook, wziąłem
kilka solowych zleceń, by opłacić czynsz i mieć co do gęby włożyć.


– Solowe zlecenia? – zapytał Clay, uskakując w bok, by nie wdepnąć w zdradziecki wybój. Całą wiosnę i lato wozy wyładowane świeżo ściętym
drewnem jechały tą drogą do Conthy, pozostawiając głębokie koleiny i dziury, których załataniem nikt się nie kłopotał.


– Nic, z czym nie mógłbym sobie poradzić – zapewnił go Gabriel. – Parę
ogrów, barghest, wataha wilkołaków, które… wyobraź sobie… po przyjęciu
ludzkiej postaci okazały się siedemdziesięcioletnimi starcami. Sprawnie
mi poszło ich wycinanie.


Clay słuchał tego wszystkiego z mieszaniną przerażenia, rozbawienia i czystego zaskoczenia. Albowiem im bliżej Pięciodworu ktoś mieszkał, tym
mniej potworów miał szansę spotkać – szczególnie że gród ten znajdował
się w samym centrum Grandualu.


– Nie wiedziałem, że Rainsbrook ma problem z potworami.


Usta Gabriela wykrzywiły się w parodii uśmiechu.


– Teraz już nie ma.


Cooper przewrócił oczami. Sam się o to prosiłeś, napomniał się w myślach. Z drugiej strony, miło było dostrzec cień dawnej pewności
siebie pod fasadą skromności Gabriela. Gdzieś pod całą tą rdzą kryje się
kawał dobrej klingi.


– Tam po raz ostatni widziałem Rose – dodał Gabriel i to wystarczyło, by
wrócił mu wisielczy nastrój. – Wpadła z wizytą przed wyruszeniem na
zachód. Próbowałem jej przemówić do rozsądku i tak doszło do awantury.
Darliśmy się na siebie przez pół nocy, a gdy się obudziłem, już jej nie
było. – Potrząsnął głową, przygryzł dolną wargę i skrzywił się bez
powodu. – Żałuję… – zaczął i umilkł natychmiast. Po dłuższej chwili
zapytał już innym tonem: – A co u ciebie? Jakie miałeś plany, zanim się
pojawiłem i w nich namieszałem?


Cooper wzruszył ramionami.


– Myśleliśmy o tym, by posłać Tally do szkoły w Oddsfordzie, gdy już
osiągnie odpowiedni wiek. A potem… Sprzedalibyśmy chyba dom i otworzyli
jakiś własny interes…


– Coś w rodzaju gospody? – zainteresował się Gabriel.


Clay przytaknął.


– Z pięterkiem, stajnią na tyłach, no i z kuźnią, w której można by
wykuwać podkowy i różne narzędzia.


Gabriel podrapał się po tyle głowy.


– Szkoła w Oddsfordzie, własny zajazd… kto by pomyślał, że stanie na
murach jest tak opłacalne. Może i ja powinienem poprosić o robotę w straży, gdy wrócimy. Zawsze uważałem, że będę wyglądał zabójczo,
paradując w hełmie.


– Ginna handluje końmi. – Cooper błyskawicznie zmienił temat. – Przynosi
do domu pięć razy więcej pieniędzy niż ja.


– Szczęściarz z ciebie – skwitował Gabriel, rzucając mu ukradkowe
spojrzenie. – Bogowie, własna gospoda… Już to widzę: Czarnosercy na
ścianie, Ginna za kontuarem i stary Clay przy palenisku, opowiadający
każdemu o tym, jak onegdaj brodziliśmy po pas w śniegu, by wspiąć się na
górę i ubić smoka.


Jego towarzysz zaśmiał się, odganiając osę sprzed oczu. Zważywszy na
fakt, że wszystkie smoki, o których słyszał, zamieszkiwały szczyty gór,
wspinaczka i brodzenie w śniegu, by je dopaść, były jak najbardziej na
miejscu. Zamyślił się nad tym tak głęboko, że mało brakowało, a wpadłby
na Gabriela, gdy ten nagle się zatrzymał. Już miał zapytać, o co chodzi,
ale zorientował się, gdzie są.


Przy drodze stały ruiny skromnego domu. Dekady, które minęły od jego
zniszczenia, sprawiły, że wysoka po pas trawa i plątanina krzewów
porosła ściany. Spomiędzy murów strzelał w górę pień okazałego dębu,
sypiącego nieprzerwanie deszczem pomarańczowych liści. Węźlaste korzenie
oplatały poczerniały od sadzy kamień, jakby próbowały go zagarnąć pod
ziemię.


Clay ostatnio widział dom, w którym się urodził i spędził dzieciństwo,
naprawdę dawno. Rzadko miał okazję wypuścić się tak daleko na południe
od miasta, a jeśli nawet mu się to zdarzyło, robił, co mógł, żeby ominąć
to miejsce albo przynajmniej zignorować jego istnienie. Stojąc teraz
tutaj, wmawiał sobie, że nie czuje swędu popiołów ani żaru bijącego od
szalejących płomieni. Że nie słyszy krzyków ani głuchego łomotu
uderzających pięści. Jednakże wspomnienia były w nim wciąż żywe. Czasem
wydawało mu się, że wpijają się w niego jak korzenie tego dębu w mury i także zamierzają wciągnąć go pod ziemię.


Wzdrygnął się, gdy poczuł na ramieniu dłoń przyjaciela.


– Wybacz – mruknął. – Ja…


– Powinieneś ją odwiedzić – stwierdził Gabriel.


Clay westchnął, nie odrywając wzroku od ruin. Przez moment obserwował
kaskadę liści opadającą ku wypalonej ziemi niczym chmura iskier. Kolejna
osa, albo ta sama, kręciła kółka nad jego głową.


– To nie potrwa długo – obiecał.


Pokrzepiający uśmiech przemknął przez twarz przyjaciela jak powiew
wiatru.


– Zaczekam tutaj.


 


Ojciec Claya był z zawodu drwalem, choć miał w swojej karierze
najemniczy epizod. Leif i Drwale byli mało znaną grupą, dopóki nie
pokonali banderhobba, który porywał dzieci w pobliżu Willows Watch. Tak
się nieszczęśliwie złożyło, że żrąca żółć bestii opryskała nogi
walczącego w pierwszym szeregu Leifa. Odtąd już nigdy nie chodził o własnych siłach. Jego grupa, znana od tej pory jako Drwale, obrosła
legendą, ale już bez niego.


Matka Claya, Talia, sprawowała pieczę nad kuchnią Pod Głową Króla. Jeśli
chodzi o gotowanie, była prawdziwą artystką, więc jej mąż często
utyskiwał, że obcym gotuje lepiej niż własnej rodzinie. Ona rewanżowała
mu się w takich chwilach, wypominając, że sam spędza więcej czasu w gospodzie niż z własnym synem. W ten sposób zarzuciła mu pijaństwo, nie
używając tego słowa, jednakże Leifowi, który nie rozróżniał takich
subtelności, nie spodobał się ton, jakim to powiedziała, i w efekcie i tak ją sprał na kwaśne jabłko.


Urażony słowami żony nazajutrz zabrał syna do lasu. Było chłodno, lecz
słonecznie – zimowe wietrzysko wiało od gór, przez co spadłe liście
kruszały i trzeszczały pod stopami chłopca, gdy truchtał śladem ojca.


– Szukamy jakiegoś konkretnego? – zapytał mały Clay.


Na to Leif, dźwigający siekierę, którą ostrzył każdego dnia przed snem,
zatrzymał się i powiódł spojrzeniem po otaczających ich drzewach.
Górowały nad nimi brzozy, klony i sosny.


– Tak, najsłabszego – odparł w końcu. – Żeby się nie opierało.


Clay się roześmiał. Patrząc z perspektywy czasu, był na siebie wściekły,
że to zrobił.


Znaleźli smukłą brzozę. Leif pokazał synowi, jak należy rozstawić nogi,
jak ułożyć ramiona, jak trzymać siekierę za koniec trzonka, żeby
wykorzystać siłę zamachu. Pierwsze uderzenie Claya wyszło jednak marnie.
Wstrząs spowodował potężny ból w stawach, a brzoza pozostała niemal
nietknięta.


Ojciec skwitował to pogardliwym parsknięciem.


– Jeszcze raz, chłopcze. Uderzaj, jakbyś nienawidził tego pnia.


W końcu drzewo się poddało, a Leif poklepał syna po plecach w nagrodę za
wytrwałość. Następnie ruszył w stronę domu, zostawiając brzozę tam,
gdzie padła.


Leżała tam po dziś dzień pomimo niemal czterdziestu ostrych agriańskich
zim, które nadeszły i minęły od tamtej jesieni. Pień w blasku słońca
wciąż wydawał się biały jak obnażona kość. Clay przyklęknął, złożył
Czarnosercego na ziemi. Zapach lasu wypełnił jego nozdrza, przynosząc
ukojenie. Wyciągnął dłoń, położył ją na pniu, by pogładzić łuszczącą się
korę, wyczuć opuszkami każde wgłębienie i rysę.


Nikt inny prócz Ginny i Gabriela nie wiedział, że Clay pogrzebał w tym
miejscu swoją matkę. Chciał przyprowadzić w to miejsce Tally, ale jak
dotąd nie zdobył się na odwagę, by to zrobić. Jego córka była zbyt
ciekawska, zapytałaby z pewnością, jak umarła jej babcia, a była to
jedna z tych rzeczy, o których dziewięciolatka nie powinna wiedzieć.


Miejsce pochówku nie zostało oznaczone w żaden sposób – nie było
nagrobka, na którym można by złożyć kwiaty czy postawić świecę. Tylko w korze powalonego drzewa wyryto nierówno dwa słowa: „Bądź dobry”, jakby
ten, kto to zrobił, był jeszcze dzieckiem.


Rozdział piąty


KAMIENIE, SKARPETY I KANAPKI


Gdzie my właściwie idziemy? – zapytał Clay krótko przed tym, jak zostali
napadnięci na trakcie do Conthy.


– Zaczniemy od najważniejszego – odparł Gabriel. – Muszę odzyskać
Vellichora.


– Mówiłeś, że go sprzedałeś.


Gabriel przytaknął.


– Zasadniczo tak.


Clay nie mógł uwierzyć, że w ogóle prowadzą tę rozmowę. Stary miecz jego
przyjaciela, Vellichor, był chyba najcenniejszym artefaktem tego świata.
Kilka tysięcy lat temu (co do tego wszyscy bardowie są zadziwiająco
zgodni) rasa nieśmiertelnych istot z króliczymi uszami, zwanych
druinami, cudem uniknęła zagłady swojego wymiaru, wycinając sobie
przejście pomiędzy światami właśnie Vellichorem. Tak trafili do domeny
dzikich ludzi i jeszcze dzikszych potworów. Druinowie nie mieli
większych problemów z podporządkowaniem sobie jednych i drugich i bardzo
szybko stworzyli wielkie imperium znane jako Dominium.


Przewodził im archont imieniem Vespian, który przepadł bez wieści gdzieś
w głębi Wyldu setki lat później, gdy jego imperium ustąpiło pod naporem
hord potworów. Kiedy Saga natknęła się na niego jakieś trzydzieści lat
temu, archont poszukiwał zwaśnionego z nim syna. Niedługo później Clay i jego towarzysze spotkali go ponownie. Został śmiertelnie raniony, jak
wyznał, przez własnego potomka, którego tak rozpaczliwie szukał.
Konający druin przekazał swój miecz Gabrielowi pod jednym warunkiem:
niech użyje tego ostrza, by go dobić.


Gabriel uczynił to, a archont, wydając ostatnie tchnienie, szepnął mu
coś na ucho językiem tak starym, że niezrozumiałym dla nikogo.
Jakkolwiek brzmiały wypowiedziane słowa, Clay był pewien, że nie
znaczyły: sprzedaj go, jeśli znajdziesz się w potrzebie.


– Zasadniczo?! – Cooper poczuł gniew. – Komuż więc sprzedałeś,
zasadniczo, swój magiczny miecz? – zapytał, starając się, aby zabrzmiało
to mniej napastliwie.


Gabriel zerknął na niego mocno zakłopotany.


– No… Kalowi.


– Kalowi?


– Tak.


– Czekaj, mówisz o Kalloreku? O tym Kalloreku, dla którego Valeria…


– Tak, o tym, dla którego moja żona mnie rzuciła – dokończył za niego
Gabriel. – Dzięki za przypomnienie o tym fakcie. I gwoli szczerości,
niezupełnie mu go sprzedałem. Wpadłem w ręce drani, którym byłem winien
sporą sumkę, a on zaoferował, że mnie wykupi, tyle że nie miałem przy
sobie niczego cennego, czym mógłbym się odpłacić. Stwierdził, że miecz
mu wystarczy, ale jeśli będę go znów potrzebował, mam przyjść i poprosić. No więc idę.


Clay nie widział Kalloreka od niemal dwudziestu lat i skłamałby, mówiąc,
że pała ochotą do odnowienia tej znajomości. Ich dawny promotor był
wygadany, zuchwały i szorstki w obejściu – gość w stylu Gabriela, tyle
że jeszcze bardziej pyskaty, zuchwalszy i zgryźliwszy od niego.
Brakowało mu jednak uroku osobistego i rozbrajającej urody, jaką
dysponował ten drugi.


Z tego, co Clay wiedział o jego plugawej przeszłości, wynikało, że
Kallorek – zanim stał się promotorem grupy, do czego miał niewątpliwie
talent – był zbirem do wynajęcia, grasującym po mrocznych zaułkach
Conthy. To właśnie on zapoznał ich z Matrickiem, a potem przekonał
Ganelona, by przyłączył się do grupy. Gdyby nie Kal, nie byłoby Sagi.


Mimo to Cooperowi wydawał się groźniejszy od murloga z paszczą pełną
gwoździ.


Clay zastanawiał się, czy Valeria wie o tym, że Rose wyruszyła do
Castii. Miał nadzieję, że tak, choćby przez wzgląd na dobro Gabriela.
Albowiem straszniejszy od hordy z Wyldu był tylko gniew mściwej byłej
żony.


– A co z pozostałymi? – zapytał. – Rozmawiałeś o wyprawie z Korgiem albo
Ganelonem?


Gabriel zaprzeczył ruchem głowy.


– Najpierw przyszedłem do ciebie. Pomyślałem, że wspólnie damy radę
przekonać tamtych. Oni ci ufają, Clay. A w każdym razie ufają ci
bardziej niż mnie. Wiesz przecież, że nie pierwszy raz próbuję odtworzyć
Sagę.


– Tak, pamiętam, raz chciałeś, żebyśmy walczyli na arenie – przypomniał
mu Cooper. – Przeciw bogowie wiedzą komu, w dodatku na oczach tysięcy
widzów.


– Dwudziestu tysięcy – uściślił Gabriel.


– Dlaczego mielibyśmy to robić? Jaki byłby tego sens?


– Nie wiem! – odwarknął jego przyjaciel. – Tak to dzisiaj wygląda.
Ludzie pragną rozrywki, emocji. Łakną krwi. Chcą widzieć swoich
bohaterów w akcji, nie tylko słuchać pieśni o nich, które… co tu kryć…
są w dużej mierze zmyślane przez bardów o zbyt bujnej wyobraźni.


Clay pokręcił głową z niedowierzaniem. Czy ludzie naprawdę nie zdają
sobie sprawy z tego, że te pieśni, opowieści i tworzone na ich podstawie
legendy to najlepsze, co można by sobie wymarzyć? Bogowie świadkiem, że
każdy bard to ladaco, co nie nadaje się do niczego, no chyba że chodzi o widowiskową śmierć albo bajdurzenie, lecz gdy już przychodziło co do
czego, wszyscy stawali na wysokości zadania. Clay nie umiałby zliczyć,
ile razy przetrwał bezsensowną krwawą jatkę, by usłyszeć potem w jakiejś
zatłoczonej gospodzie, że stoczył najbardziej honorowy pojedynek, do
jakiego mogłoby dojść między człowiekiem a potworem.


W legendach były bagna, przez które dało się przejść suchą nogą, i pojedynki na miecze bez zakażonych ran, od których bohaterowie umierali
w malignie. W legendach zabijany olbrzym zawsze padał na ziemię z ogłuszającym hukiem, choć tak naprawkę konał tak samo jak każda inna
istota, skomląc i srając pod siebie.


Cooper żył od jakiegoś czasu w przeświadczeniu, że świat rozciągający
się za murami Coverdale upada coraz bardziej z każdym dniem, lecz skoro
nie zamierzał mieć z tym światem nic wspólnego – może poza polewaniem
piwa i wynajmowaniem posłań wędrowcom – nie przejmował się tym
specjalnie. Teraz jednak, gdy opuścił swój matecznik… Cóż, zyskał
pewność, że sprawy mają się gorzej, niż przypuszczał.


– Chodzi o to, że pozostali uwierzą ci, jeśli im powiesz: „Mamy spore
szanse na przebycie Wyldu i uwolnienie Rose”.


– Skoro tak mówisz – mruknął Clay. Kątem oka dostrzegł właśnie ptaka
albo jakieś inne barwne stworzenie siedzące na konarze pobliskiego
drzewa, lecz gdy odwrócił głowę, nic już tam nie było. – Co porabia
reszta? To znaczy poza Matrickiem, który… jak zakładam… nadal jest
królem Agrii.


Zanim Gabriel zdążył odpowiedzieć, na trakt przed nimi wybiegła kobieta.
Długie ciemne włosy, niedawno pewnie splecione w schludne warkocze,
zmierzwiły się i zamieniły w chmurę splątanych kudłów. Jej strój
prezentował się niewiele lepiej, choć braki w jakości nadrabiała
ilością: nosiła liczne warstwy odzienia, z których żadna nie pasowała
stylem ani kolorem do drugiej. Kobieta była uzbrojona w łuk,
przewieszony przez ramię, i jedną strzałę, którą trzymała w ręce.


– Dzieńdoberek, chłopcy – rzuciła. – Cudny ranek na przechadzkę,
nieprawdaż?


– Albo rabunek – mruknął Clay, przeczesując wzrokiem las po obu stronach
traktu.


Dostrzegł pół tuzina zbójów kryjących się w gęstwinie. Co ciekawe, były
to same kobiety, ubrane w podobnie nieprzemyślany sposób jak ta, która
zablokowała im drogę. Wszystkie uzbrojone po same cycki.


– Tak uważasz? – zapytała łuczniczka z zaśpiewem charakterystycznym dla
carteańskiej wieśniaczki. – Ja tam wolę rabować, gdy deszcz pada. Ale
nie w trakcie ulewy, pomiarkuj, lepsza jest mżawka. Najbardziej pasuje
nastrojem. Gdyby mnie kto pytał, tobym powiedziała: grzech marnować taką
ładną pogodę na trywialny rabunek. – Machnęła ręką, w której trzymała
strzałę, po czym wymierzyła jej grot w pierś Claya. – Ale co robić, trza
rabować przy każdej okazji.


– Nie mamy niczego, co by się wam przydało – zapewnił ją Gabriel,
rozkładając szeroko ręce.


Zbójniczka uśmiechnęła się szerzej.


– Zaraz się przekonamy. A teraz, jeśli mogę prosić, dajcie mieczom
ucałować ziemię i pokażcie, co tam macie w tobołkach.


Clay wykonał polecenie, cisnął miecz strażnika na trakt, a potem
rozsupłał węzełek.


Dziewka gwizdnęła, robiąc krok do przodu, by obejrzeć dokładniej jego
zawartość.


– A niech mnie! Skarpety i kanapki! Mamy dzisiaj szczęście, moje panie!
Chodźcie zebrać łupy!


Spomiędzy drzew dobiegły chóralne gwizdy i piski. Podkomendne wyległy na
drogę jak stado liniejących kojotów. Okrążyły obu mężczyzn, czyniąc
zaczepne gesty nożami, włóczniami i na wpół naciągniętymi łukami.
Gabriel, wzdrygając się przy każdym udawanym ataku, obrócił tobołek do
góry nogami.


Ku zaskoczeniu Coopera nie był on wcale pusty. Ku zaskoczeniu zbójniczek
zawierał tylko garść kamieni, które teraz upadły z głośnym klekotem na
ziemię.


Wrzaski umilkły jak nożem ucięte, a na twarzy przywódczyni tej bandy
pojawił się wyraz nieskrywanej odrazy.


– Na bezwłose jajca Vaila Odszczepieńca! – zaklęła szpetnie, kopniakiem
posyłając w trawę rosnącą wzdłuż traktu jeden z kamieni. Gabriel powiódł
za nim wzrokiem z taką miną, jakby zamierzał rzucić się w pogoń, lecz
mina kobiety go przed tym powstrzymała. – Kamienie? Poważnie? Nie mogłeś
przytachać szafirów, rubinów albo chociaż samorobków srebra?


– Samorodków – poprawił ją Clay, ale ona nie słuchała.


– Bogowie, dlaczego nie pozwolicie nam się zasadzić na jakiegoś drania z workiem diamentów? Kamienie! Skarpety! I… co masz w tych kanapkach?


– Szynkę.


– I szynka – dokończyła warknięciem kobieta, jakby to było miano jej
najgorszego wroga.


Kostki ręki trzymającej łuk pobielały.


– A co powiesz o tej tarczy? – zapytała jedna ze zbójniczek, wskazując
grotem włóczni Czarnosercego.


– Ładna jest – przyznała inna. – Pewnie warta markę albo i dwie.


Clay nie zniżył się do odpowiedzi, skupił za to wzrok na przywódczyni
bandy.


– Tarcza zostanie ze mną – powiedział.


Kobieta zmrużyła groźnie oczy.


– Poważnie? – Ominęła go, trzymając łuk jak kostur i raz jeszcze
obrzucając pogardliwym wzrokiem kamienie Gabriela. – Z tego, co widzę,
stoisz na pozycji, która nie pozwala na… na… – Zamilkła. – Żebym tak
była pierścieniem na fiucie kobolda, czyż to nie to, o czym myślę?


– Zależy, o czym teraz myślisz – odparł Clay.


– Myślę, że to tarcza gościa, którego zwano Wolnorękim. Wolnoręki, czyli
inaczej Clay Cooper – dorzuciła tytułem wyjaśnienia. – Myślę, że to
pieprzony Czarnosercy!


– W takim razie dobrze kombinujesz – przyznał.


Minęły lata, odkąd ktoś nazwał go ostatnio Wolnorękim. Przydomek ten
zawdzięczał temu, że w niemal każdej bójce zbierał razy pierwszy. Do
czasu oczywiście.


– Zatem jest sporo warta – ucieszyła się zbójniczka, która wypatrzyła
tarczę. – Uwolnimy was od jej ciężaru, dobra?


Sięgnęła po leżący na ziemi przedmiot, a Clay zaczął się modlić w myślach do tego z bogów Grandualu, który mógł rozgrzeszyć człowieka
zamierzającego to co on. Najpierw złamać nadgarstek kobiety, a następnie
uderzyć ją kantem dłoni w tchawicę.


– Zostaw! – warknięcie osadziło chętną w miejscu.


Przez moment mierzyły się wzrokiem jak dwa drapieżniki stojące nad
upolowaną ofiarą, lecz starcie dość szybko wygrała przywódczyni,
skarcona zbójniczka zaś potulnie odwróciła wzrok.


– Ta tarcza – obwieściła zwyciężczyni – została wyrzezana z serca
walecznego drzewca, który pokonał tysiąc rycerzy, zanim ten tu człowiek
– wskazała Claya, nieomal wydłubując mu oko trzymaną w dłoni strzałą –
porąbał go na szczapy. Oto sam Clay Cooper zwany Wolnorękim. Mamy przed
sobą prawdziwego bohatera!


– A my nie okradamy bohaterów? – zapytała któraś ze zbójniczek.


– Oczywiście, że okradamy bohaterów – odparła przywódczyni, rozcinając
końcem grotu sakiewkę przypiętą do pasa Claya.


Dwadzieścia srebrnych monet posypało się na pokryty kurzem i pyłem
trakt.


Kobiety padły na kolana, by je pozbierać.


Przywódczyni odezwała się ponownie, podnosząc głos, jakby chciała kogoś
nawrócić.


– Kanapki należą do tego, kto je zje. Skarpety do tego, kto je włoży.
Monety do tego, kto je wyda. Ale są rzeczy, których się nie odbiera. Na
przykład to. – Musnęła czubkami palców powierzchnię Czarnosercego, jakby
to był nagrobek kogoś jej bliskiego. – Tarcza należy do Claya Coopera i do nikogo innego, a mnie prędzej ogon z dupy wyrośnie, niż okradnę go z czegoś równie pięknego.


Cofnęła się, zarzuciła łuk na ramię i znów zajęła poprzednią pozycję.


– Do roboty, dziewczyny! – zawołała.


Podkomendne klapnęły na ziemię, by zdjąć buty i naciągnąć zrobione przez
Ginnę skarpety na to, co okrywało ich stopy. Podzieliwszy się kanapkami,
zniknęły w gąszczu.


Przedostatnia schyliła się po porzucony miecz.


– Czy on także należy do Claya Coopera?


– Już nie – odpowiedziała przywódczyni bandy.


Gabriel obserwował odwrót zbójniczek z wyraźną ulgą. Przywódczyni
zerknęła na Claya, wskazując go głową.


– A ten obwieś to kto?


Cooper podrapał się po brodzie.


– To… no…


– Gabriel – przedstawił się jego przyjaciel, prostując nieco plecy.


Zbójniczce opadła szczęka.


– Złoty Gabriel? Poważnie? – Gdy przytaknął, potrząsnęła głową z niedowierzaniem. – Nie tak sobie ciebie wyobrażałam, tyle mogę ci
powiedzieć. Tatko opowiadał mi, że byłeś nieposkromiony jak lew i zimny
niczym kufel kaskara. Mamuś twierdziła, że byłeś najpiękniejszym
mężczyzną, jakiego w życiu widziała, nie licząc tatki, rzecz jasna. A tu
proszę, potulny jak kotek i taki… – skrzywiła się jak rolnik oglądający
kolbę spleśniałej kukurydzy – …stary.


Clay wzruszył ramionami.


– Czas nikogo nie oszczędza – powiedział.


Zbójniczka się roześmiała.


– Nooo, was na pewno nie oszczędził – zarechotała i zerknęła na słońce.
– Pora wydać to srebro, za które wam jeszcze nie podziękowałam.


Clay zdobył się na blady uśmiech. Mimo że ograbiła ich z całego
prowiantu, majątku i broni, nie mówiąc już o skarpetach, które miały mu
grzać stopy w nadciągające zimowe miesiące, nie był w stanie
znienawidzić tej kobiety. Była naprawdę uprzejma jak na zbójniczkę, no i pozwoliła mu zatrzymać Czarnosercego.


– Jak cię zwą? – zapytał.


Jej uśmiech jeszcze się poszerzył.


– Różnie mnie nazywano – odparła. – Złodziejką. Ladacznicą. Nawet
wcieleniem samej bogini Glify. Ty jednak, gdy dziś wieczorem będziesz
opowiadał o naszym spotkaniu przy ognisku, możesz się pochwalić, że
obrabowała was Jain i jej Jedwabne Strzały.


– Tak się nazywa twoja grupa? – zapytał.


– Raczej banda – odparła. – Chociaż myśl o tym, że jeszcze nie jesteśmy
stracone dla świata, mile mnie łechce.


To powiedziawszy, zniknęła w zaroślach.


Cooper wypuścił z płuc powietrze, które nieświadomie wstrzymywał, po
czym rzucił Gabrielowi zdesperowane spojrzenie. Jego przyjaciel w tym
czasie przyklęknął, by pozbierać wysypane z tobołka kamienie.


– Możesz mi powiedzieć, po co tachasz te kamulce ze sobą?


Gabriel przeszedł na skraj traktu. Znalazł kopnięty przez Jain kamień,
przyjrzał mu się uważnie, jakby widział go po raz pierwszy.


– Należały do Rose – wyjaśnił. – Naznosiła ich z plaży, kiedy jeszcze
mieszkaliśmy w Urii. Pomyślałem, że wezmę je na wypadek, gdyby okazało
się, że ona…


– Na pewno ich nie zechce – prychnął Clay. – Będzie miała gdzieś, że
przytargałeś jej kamienie z drugiego końca świata. Już dawno przestała
być dzieckiem, Gabrielu.


– …gdyby okazało się, że ona nie żyje – dokończył jego przyjaciel. –
Pomyślałem, że położę je na jej grobie. Spodobałoby się jej to.


Cooper zacisnął zęby. Czuł się jak najzwyklejszy dupek.


Chwilę później, gdy sięgnął po własny tobołek, zdziwił się wielce,
znalazłszy na dnie ostatnią kanapkę. Połowę oddał Gabrielowi, co tamten
skwitował uniesieniem brwi.


– Mieliśmy szczęście.


– Skoro tak mówisz – sarknął Clay. – Miejmy nadzieję, że fortuna nie
odwróci się od nas, dopóki nie dotrzemy do Castii.


– I nie wrócimy do domu – dodał Gabriel, tak skupiony na pożeraniu
kanapki, że nie zauważył sarkazmu w głosie przyjaciela.


Moment później Cooper przełknął ostatni kęs, wspominając przy każdym
ruchu szczęk kobietę, która przyrządziła dla niego te specjały.


– I nie wrócimy do domu – powtórzył, choć bez przekonania.


Rozdział szósty


PARADA POTWORÓW


Clay, jako człowiek, który niegdyś zapuszczał się w najgorsze ruiny z zamiarem zabicia wszystkiego, co się w nich kryje, więcej od innych
wiedział na temat Starego Dominium. Starożytne imperium druinów
rozciągało się dawno temu po krańce znanego świata, od Grandualu na
wschodzie po Endland na zachodzie, obejmując także ogromne połacie
Wyldu. Druinowie byli znakomitymi rzemieślnikami, a także potężnymi
magami, którzy niczym najprawdziwsi bogowie panowali nad prymitywnymi
podówczas ludźmi i jeszcze prymitywniejszymi potworami. Jak wszystko
jednak, co rozrasta się ponad miarę – za przykład niech posłużą co
misterniejsze pajęczyny albo zbierane na koniec sezonu dynie – Dominium
stało się monstrualne i w końcu runęło pod własnym ciężarem.


Egzarchowie zarządzający miastami Dominium zbuntowali się przeciw władzy
archonta, co doprowadziło do wybuchu wojny domowej. Druinowie, choć
nieśmiertelni, byli w tamtych czasach bardzo nieliczni (Korg opowiadał
kiedyś Clayowi, że kobiety tej rasy mogły powić w całym swoim życiu
tylko jedno dziecko), budowali więc swoje armie z potworów, które
egzarchowie hodowali namiętnie od wielu pokoleń, dobierając je tak, by
stały się jeszcze groźniejsze i bardziej zabójcze. Stwory okazały się
jednak zbyt dzikie, by je kontrolować, i tak powstały pierwsze hordy:
stada bestii szalały po Dominium, aż doprowadziły je do ostatecznego
upadku.


Egzarcha imieniem Conth stworzył armię wielkich kamiennych golemów,
które zniewolił za pomocą magicznych run… jak mówiono. Cooper nie miał
pojęcia, na jakiej zasadzie runy działają, a poza tym większość golemów,
które napotkał na swej drodze za dawnych lat, była bezpańska i siała
zniszczenie bez ładu i składu. Tak czy owak, kiedy armie Conthy zostały
rozbite w pył przez rozszalałe hordy, egzarcha czmychnął ze swojej
fortecy, ukrył się pod ziemią i wszelki słuch po nim zaginął.


Są tacy, co powiadali, że nieśmiertelny druin powraca od czasu do czasu
do swoich dawnych włości, przechadza się po ruinach fortecy i opłakuje
upadek Dominium, ale inni upierali się przy zdaniu, że pozostał pod
ziemią, gdzie po kilku stuleciach zmienił się w bełkoczącego troglodytę,
który wędruje samotnie mrocznymi tunelami.


Clay uważał, że Conth zwyczajnie zdechł. Druinowie żyli tak długo, że
ludziom wydawali się nieśmiertelni, lecz w rzeczywistości można ich było
zabić – on sam na własne oczy widział jednego martwego. A pod ziemią, w świecie mroku, żyło mnóstwo obrzydliwych bestii.


Ruiny fortecy Conthy służyły za bazę wypadową podczas wojny
wyzwoleńczej. W ich cieniu Kompania Królów pognała resztki ostatniej
hordy w głąb Wyldu. Potem na jego obrzeżach pojawiło się nowe osiedle,
zbudowane w miejscu, z którego śmiałkowie mogli się wyprawiać w gęstwinę
po budulec i zapasy i do którego mogli przybywać ludzie pragnący wydać
świeżo zdobyte fortuny bądź utopić w alkoholu niedawne koszmary.


Nie minęło wiele czasu i Obóz Conthy stał się prawdziwym miastem. Ktoś
nakazał otoczyć je murami, a gdy rozrosło się do rozmiarów pokaźnego
grodu, ktoś inny wzniósł nowe, wyższe mury. Po drodze skrócono nazwę
tylko do drugiego członu, aczkolwiek było także nazywane Wolnym Miastem,
ponieważ – choć leżało w granicach Agrii – król (w tym wypadku ich dawny
druh Matrick) nie rościł sobie żadnych praw do ziem leżących tak blisko
granicy z lasem. Nie było tam więc podatków ani ceł. Conth stało się
bastionem przedsiębiorczości i idealnym miejscem do zbicia szybkiej
fortuny. Zarazem stanowiło ostoję dzikości w coraz bardziej
cywilizowanym świecie.


Prościej mówiąc, było to straszne zadupie, którego – przynajmniej
zdaniem Coopera – należało się jak najszybciej pozbyć.


Od opuszczenia Coverdale minęło już dwa i pół dnia. Clay i Gabriel byli
tak umęczeni, tak brudni i tak głodni, że ten pierwszy zaślinił się jak
dziecko, kiedy człowiek sterczący przed bramą zaoferował mu kęs czegoś,
co wyglądało jak zwęglony szaszłyk ze szczura.


Ostatni posiłek spożyli dwa dni wcześniej, gdy jakiś wieśniak sadysta
rzucił im po jabłku za to, że zrobili dla niego pompki na trakcie. Dzień
później Clay znalazł żółwia próbującego wspiąć się na stromy i bardzo
błotnisty brzeg strumyka, ale gdy zajął się rozpalaniem ognia, Gabriel
wypuścił gada na wolność. Stwierdził, że Kallorek wyda na ich cześć
królewską ucztę, ledwie pojawią się w mieście, Cooperowi nie pozostało
więc nic innego, jak napaść pusty brzuch jego obietnicami. Niestety,
żołądek nie przyswajał bzdur tak łatwo jak głowa.


Conth nie zmieniło się ani na jotę. Bezkrólewie oznaczało automatyczny
brak prawa. Straż nie pilnowała porządku ani nie zapobiegała aktom
przemocy. Brak podatków oznaczał, że nikt nie czyścił kanałów ani nie
przejmował się takimi drobiazgami jak brukowanie dróg. Clay i Gabriel
przeszli więc przez otwarte na oścież bramy, brodząc w brei po kostki i mając nadzieję, że to tylko zwykłe błoto. Tak dostali się do miasta,
którego rodzice najęli prostytutkę na opiekunkę dla dzieci i nigdy
więcej nie wrócili do domu.


Główna aleja biegła doliną pomiędzy dwoma wzgórzami. Miasto rozpełzło
się na ich zboczach jak pleśń, otulone całunem szarego dymu. Clay
dostrzegł kilka pożarów, których nikt nie gasił, ale otaczający go
ludzie nie wydawali się tym faktem zaniepokojeni, a już na pewno nie
było tu czegoś na kształt straży pożarnej, która mogłaby się zająć
gaszeniem. Na północy widać było zamkniętą na głucho warownię, sterczącą
w niebo niby okuta stalą pięść. Na zboczu południowego wzgórza budowano
świątynię, lecz wciąż były to tylko zaczątki ścian otoczone gęstwiną
rusztowań.


Mówiono, że Wolne Miasto przyjmuje z otwartymi ramionami każdego,
faktycznie jednak witało najchętniej tych najgorszych. Awanturnicy
ściągali tutaj z całego Grandualu, marząc o przyłączeniu się do którejś
z grup i wypadach do Wyldu. Ich marzenia bardzo szybko stawały się
własną karykaturą, odbiciem w krzywym zwierciadle, o ile lustro to nie
rozwaliło im wcześniej pustych łbów.


Nie rzuciłbyś tutaj kamieniem, nie trafiając któregoś z nich: złodzieja,
łowcy nagród, maga, wędrownego barda, wiedźmy bądź sprzedawcy mieczy –
czy kto tam jeszcze przybył w nadziei zbicia majątku. Roiło się tutaj od
płatnerzy, kowali wszelkiej maści, ladacznic, haruspików, hazardzistów
specjalizujących się w kościach i grach karcianych. Handlarze scratchem
czaili się na klientów w bocznych alejkach; uzależnieni od wszystkiego,
co może uzależnić, leżeli w rynsztokach, ściskając noże w dłoniach. Na
rękach mieli krwawe liszaje, a na wymizerowanych mordach błogie
uśmiechy. Na każdym rogu stał handlarz oferujący magiczne miecze i niezniszczalne zbroje lub alchemik, który mamił naiwnych magicznymi
napojami rzucającymi uroki albo pozwalającymi oddychać pod wodą czy stać
się niewidzialnym. Clay dostrzegł nawet flaszkę z etykietą:
NIEŚMIERTELNOŚĆ.


– Ile za to? – zapytał sprzedawczynię.


– Sto jeden marek – odparła. – I nie przyjmuję reklamacji!


Clay przyjrzał się zawartości flaszki.


– Wygląda jak trawa zanurzona w wodzie.


Kobiecina mierzyła go groźnym spojrzeniem, dopóki nie odszedł.


W dzielnicy świątyń minęli ołtarze dedykowane każdemu bóstwu Czwórcy
Świętej. Clay słyszał jęki bólu dobiegające zza zakratowanych okien
surowego schroniska Królowej Zimy, a także jęki satysfakcji wydostające
się zza jedwabnych zasłon przybytku Dziewicy Wiosny. Przed świątynią
Vaila Odszczepieńca stała długa kolejka. Rolnicy, jak zakładał Clay,
przybywali tłumnie, by złożyć ofiarę w intencji dobrych zbiorów. Wielu
dźwigało muczące cielaczki albo beczące jagnięta, które kończyły swój
krótki żywot przed posągiem Syna Jesieni. Jakiś desperat tulił do piersi
wyliniałego kota. Bystry zwierzak chyba wyczuł, co się święci, ponieważ
trzymający go mężczyzna miał twarz i przedramiona całe w zadrapaniach.


Kapłani w czerwono-złotych szatach Pana Lata przeganiali właśnie
żebraka, który przysiadł na stopniach ich świątyni. Nieszczęśnik krył
się pod niemiłosiernie brudną opończą. Clay sapnął na widok poczerniałej
skóry na jego rękach. Jedna właściwie była już tylko marnym kikutem.


Zgnilec. Wzdrygnął się mimowolnie. Poza licznymi śmiertelnymi
zagrożeniami, jakie czyhały na człowieka pod koronami Wyldu, każdy
wędrowiec, który zanurzał się w ten las, ryzykował zarażenie zgnilizną,
zwaną też „dotykiem Odszczepieńca”. Wszystko zaczynało się od jednej
ciemnej plamki na skórze. Nalot bardzo szybko twardniał w skorupę, która
trzymała się ciała jak małże zaniedbanej łodzi. Zerwanie jej było
niemożliwe bez pozbycia się mięśni, lecz nawet to nie pomagało, ponieważ
zgnilizna zawsze odrastała bądź też pojawiała się w innym miejscu.
Zarażone kończyny usychały, krusząc się i odpadając po kawałku, a chory
konał dopiero wtedy, gdy zaraza sięgała jego tchawicy lub jakieś ważnego
narządu. Jeśli miał szczęście, zabijała go prędzej niż później. Clay
słyszał o zgnilcach konających całymi latami, zanim upomniała się o nich
śmierć.


Ponoć istniało kilka sposobów zabezpieczenia się przed tą zarazą – od
picia herbaty z rzęs driad po wizyty u wyroczni mieszczącej się wysoko w Górach Tarczowych – jednakże mimo zaprzęgnięcia do pracy najtęższych
umysłów Grandualu jak dotąd nie udało się znaleźć na nią lekarstwa. Ten,
kogo dotknął Odszczepieniec, musiał umrzeć, nie było wyjścia.


– Clay, patrz. To Korg! – Gabriel pociągnął go za rękaw, wskazując
ścianę wyklejoną plakatami. Na wielu z nich widniały gęby maga, marnie
oddające podobieństwo, ale rozpoznawalne na pierwszy rzut oka. Korg
szczerzył się od ucha do ucha, a jedno oko miał przymknięte, jakby
mrugał znacząco.


Clay zmrużył powieki, by odczytać słowa wypisane pod najbliższym
konterfektem.


– Magiczne filakterium falliczne Korga Wspaniałego. Od zera do bohatera
po jednym łyku. Satysfakcja gwarantowana!


Clay przyjrzał się kilku innym plakatom zdobiącym ścianę. Jeden oferował
nagrodę za toksyczny dech zgniłej sylfidy, drugi wzywał walecznych
wojów, by dołączyli do grupy wyruszającej przeciw Hectrze, królowej
pająków. Cooper zastanawiał się właśnie, czy chodzi o pajęczycę czy może
o kobietę pozującą na władczynię tych paskudztw, gdy nagle wokół zrobiło
się głośno.


Jacyś ludzie szli ulicą, trzy rzędy, po czterech w szeregu, wszyscy
uzbrojeni w maczugi i puklerze. Nie poturbowali jeszcze nikogo, lecz sam
ich wygląd i zacięte miny oczyściły kawał ulicy. Za nimi kroczył dumnie
człowiek odziany w brudne skóry, jego głowę zdobiła skóra wilka. Właśnie
uniósł dłonie i zawołał do tłumów:


– Dobrzy ludzie z Conthy! Słuchajcie!


Clay rozejrzał się wokół, szukając owych dobrych ludzi, ale szybko się
poddał. Wilczarz nie zadał sobie tego trudu, kontynuował więc jakby
nigdy nic.


– Ustąpcie drogi Jeźdźcom Burzy, którzy właśnie wrócili z wyprawy do
Wyldu. – Zaczekał, aż ucichną szmery rozmów, by dodać: – Poprzedzają ich
Siostry Stali, które podbiły klan goblinów z Jaskiń Kobaltowych i ich
straszliwego wodza Sicklunga! – Wilczarz i jego kryjące się za tarczami
osiłki maszerowali dalej, zgarniając na boki maruderów.


W dole ulicy zapanowało poruszenie. Zerkając na zachód, Clay dostrzegł
kolumnę maszerującą błotnistą aleją. Jeźdźcy Burzy, czyli jakaś grupa, o której jednak nigdy nie słyszał, urządzali sobie darmową paradę przez
gród. Gdy podeszli bliżej, zrozumiał, z kim ma do czynienia.


Przodem kroczył zastęp bębniarzy. Odziani byli w długie szaty z pozszywanych pasów kory i kapelusze imitujące listowie. Pomiędzy nimi
przemykały dzieci poprzebierane za chochliki. Biegając, ciągnęły za sobą
ażurowe skrzydełka. Dalej dumnie stąpał olbrzymi mężczyzna. Połowę
twarzy pomalowano mu na niebiesko, wzorem dzikusów nazywających Wyld
domem, i jak mówią legendy, żywiących się wyłącznie krwią i surowym
mięsem. Clay spotkał wielu kanibali, którzy zamiast ogryzania kości
anemicznego wędrowca woleli delektować się dobrze upieczonym kurczęciem,
jednakże kurczaki były znacznie rzadziej spotykane niż pechowi
poszukiwacze przygód. Przynajmniej w tych okolicach.


Brutal miał na sobie egzotyczne futra, przez ramię przerzucił róg, który
mógł być smoczym kłem, zanim został wydrążony i przerobiony na
instrument. Olbrzym dworował sobie z tłumu, doprowadzając go do
szaleństwa, a potem nagle zadął w róg, wydając długi, niski ryk, który w uszach Claya brzmiał jak zawodzenie wichru wśród szczytów albo jęki
bestii konającej w wiecznym mroku.


Następne szły gobliny. Dwa rzędy po sześciu zielonoskórych. Ręce mieli
skrępowane, a łączył ich jeden wspólny łańcuch, który lśnił jak stalowy
wąż w mule. Wszyscy byli wymizerowani i przypominali żebraków, ale
ruszali się wciąż żwawo. Warczeli na zebranych, lżyli ich co chwila,
lecz nie wyglądali na wielce urażonych, gdy ktoś odpowiadał rzuconym
zgniłym pomidorem albo cuchnącą rybą.


Przymierają głodem, uznał Cooper. Niech no tylko wyczują aromat
szaszłyków ze szczura…


Na szarym końcu podążał ich wódz Sicklung, drobiący w kajdanach jak
dziecko. Mordę miał tak opuchniętą i posiniaczoną, że wydawał się
wyjątkowo paskudny nawet jak na zaniżone goblinie standardy urody.


Siostry Stali nie wyglądały tak, jak Clay mógł się tego spodziewać. W dawnych czasach walczył u boku wielu wojowniczek, lecz te trzy w niczym
ich nie przypominały. Włosy miały upięte i przyozdobione kolorowymi
wstążkami. Skórę wokół oczu mocno przyczerniły, a usta pomalowały
krwistą pomadką. A te ich zbroje! Wydawały się kruche, jakby były z porcelany. Zaprojektowano je tak, żeby odsłaniały więcej, niż chroniły
przed klingą miecza albo grotem strzały. Wojowniczki jechały stępa na
bielusieńkich klaczach, których ladry lśniły niczym zwierciadła.


Jeden z mężczyzn stojących w pierwszym rzędzie gwizdnął na widok
przejeżdżającej obok Siostry Stali. Oho, pomyślał Cooper, krzywiąc się i przygotowując mentalnie na widok tratowanego człowieka. Ku jego
zdziwieniu kobieta, zamiast zaatakować, posłała tamtemu całusa.


– Co, u licha? – mruknął Clay.


Stojący tuż obok Gabriel skwitował tę uwagę wzruszeniem ramion.


– Tak to dzisiaj wygląda, stary. Mówiłem ci. Przerost formy nad treścią
– prychnął, wskazując głową gobliny. – Idę o zakład, że kupili tych
biedaków na jakimś targu.


Kolumna maszerowała dalej. Teraz pokazywano łupy zdobyte przez grupę
podczas wypadu do Wyldu. Grupka mężczyzn prezentowała widzom relikty
Dominium: stępione miecze i pordzewiałe łuskowe pancerze wydobyte z pól
dawno zapomnianych bitew.


Za nimi jechał wóz ciągnięty przez wołu i przewożący szczątki
napędzanych energią run automatonów Conthy. Części poskładano tak, by
widzowie mogli zobaczyć, jak gigantyczny golem wyglądał za życia.


– Niesamowite – przyznał Clay. – Trudno byłoby takiego pokonać.


Czterej kolejni mężczyźni eskortowali wychudłego trolla skutego ciężkimi
kajdanami z żelaza. Ręce nieszczęśnika obcięto w łokciach, a rany
zasklepiono srebrem, by nie mógł się zregenerować. Dwaj ze strażników
popędzili go pochodniami, gdy zauważyli, że skupia wzrok czarnych jak
węgiel oczu na człowieku, który wydał mu się wyjątkowo smakowitym
kąskiem.


Za trollem pojawiła się wielgachna małpa umaszczona w tygrysie pasy.
Kobieta prowadząca ją na smyczy uśmiechała się szeroko do tłumów i pozdrawiała je machnięciami ręki, od czasu do czasu mierzwiąc futro na
grzbiecie swojego pupila. Małpa tylko szczerzyła kły za każdym razem,
gdy czuła pieszczoty – jej pani zadbała o to, by była dostatecznie
odurzona.


Moment później zapadła dziwna cisza. Clay zerknął w prawo i zobaczył
nadjeżdżający kolejny wóz, prawie tak szeroki jak ulica. Ciągnęło go
sześć wołów, a toczył się na aż dziesięciu kamiennych kołach. Kraty
stalowej klatki, którą na nim przewożono, miały grubość męskiego uda. W mroku panującym za nimi dało się dostrzec kępki zmierzwionego futra i błyski przemykające po poruszających się łuskach…


– Na Mroźną Matkę Piekieł… – Gabriel położył dłoń na ramieniu
przyjaciela uspokajającym gestem.


Nagle Clay zobaczył, co Jeźdźcy Burzy przywiedli z Wyldu. To była
chimera. Żywa chimera!


Przełknął głośno ślinę. W głębi trzewi poczuł ukłucie, które mogło być
oznaką rodzącego się strachu, euforii albo obu na raz. Dawno nie czuł
czegoś podobnego. Słyszał, jak ktoś kiedyś powiedział – zapewne był to
Gabriel – że większość stworzeń rodzi się, by żyć, ale jest kilka
gatunków, które przychodzą na świat, by zabijać. Jednym z nich była z pewnością chimera.


Tę w klatce ewidentnie odurzono. Poruszała się wolno, ospale. Jej wężowy
ogon zwisał smętnie spomiędzy prętów tymczasowego więzienia. Skrzydła,
które mogły rzucić cień na solidną chałupę, trzymała złożone na
grzbiecie. Z trzech łbów – smoczego, lwiego i baraniego – tylko ten
pierwszy wydawał się zainteresowany tym, co go otacza. Pysk miał jednak
zabezpieczony żelaznym kagańcem, a dym snujący się z nozdrzy drażnił
przymknięte żółte ślepia, którymi stwór obserwował gapiącą się na niego
gawiedź.


– Dlaczego jej nie zabili? – zapytał przyjaciela Cooper.


Gabriel, który wyraźnie zastanawiał się nad tym samym, pokręcił w zadumie głową.


– Żeby zrobić przedstawienie – odparł.


Ostatni pojawili się Jeźdźcy Burzy. Jechali na osłoniętej platformie
razem ze zdobytymi skarbami. Stosy monet pobłyskiwały u ich stóp, w otwartych kufrach piętrzyły się klejnoty i drogie kamienie. Na wypadek
gdyby sama grupa – uzbrojona oczywiście po zęby – nie zniechęciła
wystarczająco osób łaknących szybkiego i łatwego wzbogacenia się,
platformę otoczono szpalerem pikinierów, których zadaniem było
powstrzymać ewentualny atak ze strony tłumu. Jeźdźcom Burzy towarzyszyły
liczne kobiety przebrane za nimfy – czyli prawie gołe. Nabierały one
garście miedziaków ułożonych przy burtach wozu i ciskały nimi w gapiów.
Clay zauważył, że całe srebro i złoto znajdowało się poza zasięgiem ich
rąk.


Członkowie grupy wydali mu się z początku bardzo młodzi, lecz
przypomniał sobie zaraz, że sam miał niespełna osiemnaście lat, gdy
razem z Gabrielem wyruszył w poszukiwaniu przygód. Ci młodzieńcy byli
mocniej umalowani niż poprzedzające ich Siostry Stali, ale przynajmniej
ich zbroje sprawiały wrażenie bardziej funkcjonalnych, choć też wydawały
się zbyt krzykliwe. Nie przeszkadzało to grupce młódek, które
przecisnęły się na skraj chodnika, histerycznymi piskami witać
przejeżdżających idoli.


Clay uśmiechnął się pod nosem na wspomnienie swojego pierwszego
triumfalnego marszu, gdy po powrocie z wyprawy do Wyldu paradował tą
samą ulicą. Prócz tego faktu niewiele więcej pamiętał, ponieważ wszyscy
byli zalani w trupa. Korg przespał większość imprezy, Matrick spadł z wozu prosto w ciżbę i odnalazł się dopiero po trzech dniach.


– Wystarczy mi – oświadczył rozdrażniony Gabriel. Clay uznał, że to
zazdrość zwarzyła humor jego przyjacielowi. – Chodźmy stąd, zanim te
tłumy ruszą do domów. Czas złożyć wizytę Kallorekowi.


Cooper pokręcił głową, by pozbyć się bólu w karku, który nękał go po
prawie półgodzinnym gapieniu się na zachód.


– Jasne. Gdzie on mieszka?


Gabriel wskazał głową zbocze południowego wzgórza, na którego szczycie
stawiano świątynię. Krzywił się przy tym, jakby patrzył na
przygotowywany dla niego szafot.


– Tam.


Rozdział siódmy


PŁYWAJĄC Z REKINAMI


Pośrodku domostwa Kalloreka znajdowała się sadzawka. Woda w niej była
tak czysta, że Clay bez trudu dostrzegał dno wyłożone błękitno-białą
mozaiką. Nie zauważył jednak w kryształowej toni nawet jednej ryby albo
chociaż żaby. Nie było też lilii, sitowia, ważek pomykających nad
powierzchnią. Nic, tylko… woda.


– Na diabła komuś coś takiego? – zapytał.


Gabriel nie odpowiedział. Znów się rozkleił. Gnębiony własnymi myślami
opadł na wiklinowy fotel ustawiony na skraju sadzawki. Sam żeś sobie
winien, pomyślał Clay, ponieważ przyszli tutaj, by błagać Kalloreka o zwrot miecza, co byłoby uwłaczające nawet z pominięciem faktu, że ich
dawny promotor posiadał nie tylko broń Gabriela, ale także coś znacznie
cenniejszego: Valerię.


Nie ujrzeli jej jeszcze, lecz gdy sługa prowadził ich w to miejsce, by
poczekali, słyszeli znajomy głos. Na jego dźwięk Gabriel zamarł jak mysz
truchlejąca na pisk sowy.


Jedną ze zdolności, które wpoiła mu Ginna, było znajdowanie jasnej
strony każdej sytuacji. Dzięki temu Clay zyskał świadomość, że cokolwiek
mu się przytrafia, zawsze jest ktoś, kto ma gorzej. Wystarczyło mu więc
rzucić jedno spojrzenie na zgarbione plecy Gabriela i zauważyć nerwowy
tik poruszający dłonią przyjaciela. Natychmiast poczuł się
najszczęśliwszym człowiekiem w okolicy.


I pozostał nim, dopóki nie pojawił się Kallorek. Promotor ubrał się w przepiękną błękitną szatę z jedwabiu, która spływała po nim niczym
kaskada wody pokrywającej wydatny brzuch. Z szyi zwisało mu kilka
grubych złotych łańcuchów. Pierścienie z ogromnymi klejnotami zdobiły
każdy palec, a nawet przebite małżowiny. Clay widział już królów
grzebanych z mniejszą ilością świecidełek.


– Moi chłopcy! – Gospodarz zdołał przytulić ich obu, choć nie wyszło mu
to najlepiej. Jego przyprószona siwizną broda, ongiś szorstka jak
końskie włosie, dzisiaj wydawała się jedwabista dzięki masie wtartych w nią wonnych olejków i częstemu czesaniu. Opalona skóra pachniała drewnem
sandałowca i ulotną wonią lilii, przez które przebijał jednak odór potu.
Kallorek wciąż miał ten potworny przodozgryz, przez który ludzie –
oczywiście za jego plecami – nazywali go Orkiem.


Puścił ich w końcu, odsunął na odległość wyprostowanego ramienia i wyszczerzył zębiska w szerokim uśmiechu.


– Złoty Gabriel i Wolnoręki we własnych osobach – wymamrotał rzewnym
tonem. – Chodzące legendy! Królowie pieprzonego Wyldu, nie? Chłop z ciebie jak tur, Cooper. Ty za to, Gabrielu, wyglądasz mi na znużonego. I starego! Na wszystkich bogów Grandualu, co cię gryzie? Gorzała? Scratch?
Nie mów mi tylko, że dopadła cię zgnilizna!


Gabriel próbował się uśmiechnąć, ale poległ na całej linii.


– Jestem po prostu zmęczony, Kal. I stary. I… – Zamilkł i zbladł jeszcze
o ton. – Muszę porozmawiać z Valerią i… poprosić cię o przysługę.


Na twarzy Kalloreka zagościł przelotny podejrzliwy wyraz, lecz uśmiech
niemal natychmiast powrócił na jego usta.


– Za moment, dobrze? Dopiero co przyszliście! Otworzymy antałek, zjemy
coś. Jesteście głodni?


– Konamy z głodu – wymamrotał Clay.


– No przecież widzę! – Kallorek zatarł mięsiste łapy. – Wy skaczcie do
basenu, a ja zajmę się przygotowaniem posiłku, żeby był gotowy, jak
tylko się odświeżycie.


Widząc, że goście nie wiedzą, o co mu chodzi, wskazał sadzawkę
znajdującą się za ich plecami.


Clay zerknął przez ramię.


– Basen – powtórzył Kallorek. – Jest za wami.


– Masz na myśli tę sadzawkę?


– Po mojemu to basen – warknął promotor. – Wskakujcie do wody.
Popływajcie sobie.


Podkreślił ostatnie słowa gwałtownym gestem, przy którym rozdzwoniła się
pokrywająca go biżuteria.


Cooper ponownie przyjrzał się powierzchni sadzawki.


– Dokąd mamy płynąć? – zapytał.


– Co znaczy: dokąd? – zdziwił się gospodarz.


– To jakieś źródła uzdrowiskowe? – zainteresował się Gabriel,
rozprostowując ramię i krzywiąc się przy tym mocno. – Sądzę, że mój
łokieć…


– W dupie mam twój łokieć! – wybuchnął Kallorek. Clay zdążył już
zapomnieć, jaki wybuchowy temperament ma ich promotor. W jednej chwili
szczerzył zęby w uśmiechu, a w drugiej… – To żadne źródła uzdrowiskowe,
żadna sadzawka ani wanna morskich nimf, tylko pieprzony basen, taki do
kąpieli, pływasz w nim dla relaksu!


Clay miał chęć poradzić gospodarzowi, żeby sam sobie pływał w basenie,
wiedział jednak, że to tylko zaogniłoby sytuację. Gabriel przeciwnie,
zaczął właśnie otwierać usta z tym samym zamiarem, Clay wepchnął go więc
do wody. Gabriel prychał, parskał i przebierając rękami i nogami,
próbował niezdarnie wyleźć na brzeg.


Wściekłość Kalloreka zniknęła w okamgnieniu, promotor znów zarykiwał się
ze śmiechu, aż mu łezka pociekła.


– Miałeś rację – przyznał Cooper. – Już się lepiej czuję.


 


Jedno można było powiedzieć o Kalloreku z całą pewnością: był
obrzydliwszy od dwugłowej ropuchy. Ale trzeba mu też było oddać, że znał
się na jedzeniu.


Posiłek wprowadził Claya w stan zbliżony do błogości, za co był
gospodarzowi podwójnie wdzięczny, to znaczy od chwili, gdy Valeria –
także mocno oszołomiona – zgodziła się dołączyć do biesiady. Nie mówiła
zbyt wiele, często za to wzdychała przeciągle i chichotała w momentach,
które tylko jej wydawały się zabawne, jak choćby wtedy, gdy polane
syropem kiełki splątały się ze sobą, albo na dźwięk wydawany przez jej
nóż, którym stukała raz po raz w przypieczoną skórkę podanego wieprzka.


Wzrok Coopera błądził często ku bliznom z trudem skrywanym pod rękawami
jej bluzki. Słyszał od Gabriela, że Valeria raczyła się kiedyś pewnym
specyfikiem – wytwarzanym z jadu szałobaków narkotykiem, który zażywało
się przez smarowanie płytkich ranek robionych tam, gdzie skóra jest
najdelikatniejsza, czyli na wewnętrznej stronie ramienia. Chyba nie
zaprzestała go brać, ponieważ niektóre z widocznych ranek wydawały się
całkiem świeże.


Przyglądając się jej w tym momencie, Cooper nie potrafił uwierzyć, iż
patrzy na tę samą kobietę, w której Gabriel zakochał się przed wielu
laty, tę samą, której przypisywano, że w pojedynkę doprowadziła do
rozpadu najsłynniejszej grupy najemników w historii Grandualu. To
ostatnie akurat nie było prawdą – pomogła jej w tym inna kobieta – lecz
chociaż nie cała wina za zatopienie tego statku spadała na Valerię,
niezaprzeczalnie miała swoje zasługi przy wybiciu kilku znaczących dziur
w kadłubie.


Gabriel i Valeria spotkali się po raz pierwszy na Targach Wojennych,
odbywającym się raz na trzy lata festynie organizowanym w ruinach
Kaladaru, jednego ze starożytnych ośrodków władzy Dominium. Zjeżdżali
się tam na trzy dni wszyscy najemnicy, bardowie i promotorzy z całego
Pięciodworu, by toczyć walki, pieprzyć się i pić na umór. Valeria
przybyła tam jednak w proteście. Należała podówczas do frakcji zwanej
Postępową, która głosiła tyleż idealistyczne – co niepopularne –
poglądy, mówiące, że ludzie i potwory powinni współistnieć w pokoju. Aby
nagłośnić swoją akcję, postanowiła podłożyć ogień pod wóz, który był
domem na kółkach, a zarazem bazą wypadową wszystkich członków Sagi.


Postępowcy zostali przegnani, zanim narobili znaczących szkód, ale
wcześniej Gabriel zdążył pojmać Valerię. Uparł się, żeby wzięła udział w wydawanym przez niego w środku przyjęciu. Clay pamiętał wciąż, jak
absurdalnie wyglądała tamtej nocy, siedząc pomiędzy okrutnymi
najemnikami: wysoka, szczupła w talii niczym osa, z jasną skórą i złotymi puklami włosów. Miała na sobie prostą sukienkę, a jej czoło
zdobił kwiecisty wianek. Normalnie księżniczka pośród stada orków, co
Clay oznajmił w pewnym momencie, choć mógłby iść o zakład, że nikt go
nie usłyszał.


W każdym razie Gabriel i Valeria skakali sobie do gardeł od samego
początku. Cooper słyszał wprawdzie porzekadło głoszące, że wiele par
jest jak woda i ogień, lecz w tym konkretnym przypadku, pomimo
dzielących ich różnic, ci dwoje przypominali raczej krzyżujące się
identyczne miecze. To, co zaczęło się jako zabawne przesłuchanie, które
Gabriel urządził ku uciesze gości, szybko przerodziło się w zaciętą
dyskusję, a wkrótce potem w karczemną awanturę i kolejną próbę
podpalenia wozu, jaką niewątpliwie było rozbicie lampy o głowę Złotego
Gabriela. Oczywiście jej ręką.


Rankiem jednak byli już zakochani w sobie na zabój.


Valeria odeszła od Postępowców, co okazało się słusznym posunięciem,
zważywszy, że jej towarzysze nie dalej niż tydzień później przyjęli
zaproszenie na ucztę u dzikich centaurów, nie mając pojęcia, iż to oni
mają być na niej przysmakiem. Towarzyszyła Sadze w następnej wyprawie,
niejednokrotnie sprzeczając się z Kallorekiem, gdzie powinni wystąpić.
Gabriel coraz częściej rozprawiał z nią o kwestiach dotyczących całej
grupy, co Korgowi i Clayowi nie przeszkadzało, w przeciwieństwie do
Matricka oraz Ganelona. Valeria potępiała szczególnie gwałtowną naturę
tego ostatniego, co Ganelon znosił cierpliwie, jak górski szczyt
skaczące po nim kozice. Sprawa się rypła dopiero wtedy, gdy zobaczyli
pierwszy kwiat zdobiący skroń Gabriela…


Ostry ból w boku uświadomił Clayowi, że przyjaciel szturchnął go, by
odpowiedział na zadane pytanie.


– Tak. Nie. Co? – wybełkotał, na wszelki wypadek udzielając wszystkich
możliwych odpowiedzi.


– Ile lat ma twoja córka? – powtórzył Kal. – Nosi imię Talyn, jeśli
dobrze pamiętam.


– Tally. Właśnie skończyła dziewięć lat.


– Tally? To jakieś zdrobnienie?


– Od Talii – wyjaśnił Clay.


– Hm… – Kallorek wykazywał mniejsze zainteresowanie odpowiedzią niż
polewaniem pajdy chleba tłustym sosem. – A co z twoją, Gabrielu?


Gabriel zajmował miejsce naprzeciw promotora. Siedział tam dumnie
wyprostowany, trzymając dłonie na kolanach. Prawie nie ruszył
postawionego przed nim jedzenia.


– Z moim czym? – zapytał.


– Z twoją córką – odparł gospodarz z pełnymi ustami. – Przyjechała tutaj
z tą bandą wyrzutków, którą nazywała grupą, jakieś siedem czy osiem
miesięcy temu. Twierdziła, że ma na oku pokaźny kontrakt, ale… wyobraź
sobie… nie chciała pomocy kogoś takiego jak ja, a tylko wsparcia
finansowego. Pytała, czy nie mam jakiegoś wyposażenia na zbyciu.


– Rose tu była? – zainteresował się Gabriel.


Kallorek oblizał palce z tłuszczu.


– Powiedziałem jej, że się zastanowię, ale wiesz, nie prowadzę
działalności charytatywnej. Jestem kolekcjonerem. Kuratorem najrzadszych
i najpiękniejszych rzeczy. – Może nieświadomie, a może wręcz przeciwnie,
mówiąc to, ujął za dłoń Valerię. Zamrugała, po czym uśmiechnęła się,
jakby motyl musnął jej nos, lecz nie skomentowała jego słów w żaden
sposób. – Krótko mówiąc, ta mała gnida ukradła mi kilka bezcennych
reliktów i odjechała w noc. Od tamtej pory słuch po niej zaginął.


Gabriel zerknął błagalnie na Claya, ten jednak raczył się właśnie winem,
co też zamierzał przeciągnąć do chwili, aż jego przyjaciel wyjaśni, co
przytrafiło się Rose i jakie w związku z tym mają plany.


Kiedy Gabriel w końcu zebrał się w sobie i zaczął opowieść, Clay
przyglądał się znad krawędzi pucharu, jak gęste brwi Kalloreka wędrują w górę, zbliżając się do tłustej grzywki. Valeria przysłuchiwała się w milczeniu, z kamienną twarzą, od czasu do czasu drapiąc się w spód
ramienia. Dopiero na wzmiankę o Castii rozszerzyła oczy i przez moment
dało się w nich coś zauważyć – cień smutku, nikły jak szloch więźnia
odbijający się echem od stopni wiodących z lochu na powierzchnię. Chwilę
później jej wzrok znów stał się nieobecny. Gdy Gabriel umilkł, Kallorek
westchnął ciężko, poczochrał ufryzowaną brodę, a Valeria z pogodnym
uśmiechem na twarzy rzuciła gdzieś w przestrzeń:


– Ciekawe.


Biedny Gabriel spojrzał na nią tak, jakby wbiła mu właśnie nóż w serce.
Clay podejrzewał, że niedowierzanie wkrótce zmieni się w czystą złość,
jednakże jego przyjaciel tylko pokręcił głową, po czym skupił wzrok na
stojącym przed nim wciąż nietkniętym talerzu.


Kallorek przywołał sługę, by ten odprowadził Valerię do jej komnaty.
Deser (czekoladowy tort przystrojony prażonymi migdałami i bitą
śmietaną) zjedli tylko w swoim gronie, popijając łagodnym czerwonym
piwem, a wszystko to w niezręcznej ciszy. Po posiłku gospodarz
zaproponował, że oprowadzi ich po swojej posiadłości, która wcześniej
pełniła funkcję wielkiej świątyni Syna Jesieni.


– Wpakowali w nią wory pieniędzy – powiedział im – ale na półmetku robót
ktoś wpadł na pomysł, że powinna stać na dole w ścieku. – Ściekiem
miejscowi określali dno doliny znajdującej się pomiędzy zboczami Conthy.
– Jaki bowiem jest sens wspinania się na szczyt, by pogadać z bogiem,
skoro równie dobrze może cię wysłuchać u stóp wzgórza?


– Po co w ogóle budować świątynie? – burknął Clay. – Taniej byłoby drzeć
ryja pod gołym niebem.


Kal spojrzał na niego tak, jakby właśnie usłyszał, że ognisko najlepiej
zagasić, dorzucając do niego drew.


– Drzeć ryja pod…? O czym ty właściwie gadasz, Wolnoręki?


– O niczym. Zapomnij, że coś mówiłem.


– I tak kapłani zbankrutowali, a ja odkupiłem od nich budowę za ułamek
ceny użytych materiałów – dokończył gospodarz.


Oprowadził ich następnie po ogrodach, wiodąc brukowaną ścieżką wijącą
się między jabłoniami. Po widocznym z tego miejsca murze otaczającym
posiadłość kręcili się strażnicy – była to konieczność, jak wyjaśnił
Kallorek, ponieważ zgromadził pokaźną kolekcję najrzadszych reliktów
przeszłości.


– Nadal obsługujesz najemników? – zapytał Cooper.


– Oczywiście – odparł gospodarz. – Ale dzisiaj jest inaczej niż za
dawnych lat. Robota stała się tak skomplikowana, że nie wykonuję jej
sam. Każdej grupie przydzielam agenta, który rozdaje pomniejsze
zlecenia, na gobliny i inne takie, a większe kontrakty zlecam osobiście
ja, tym, którzy moim zdaniem podołają zadaniu. Dostaję połowę nagrody,
moi agenci dziesięć procent, a oddział dzieli się tym, co zostaje.


Połowę? Clay zadławiłby się, gdyby nadal siedzieli przy stole. Zasady
radykalnie się zmieniły, odkąd działał w tym fachu. Kiedyś Kallorek
otrzymywał piętnaście procent, tyle samo co każdy członek grupy.
Pozostałe dziesięć procent przeznaczali na barda, ale skoro żaden z pieśniarzy nie dożył nigdy wypłaty, Gabriel wydawał te pieniądze na
„bieżące potrzeby”, czyli gorzałę, tytoń i towarzystwo kobiet lekkich
obyczajów. Skoro dzisiaj Kallorek zgarniał połowę, nie dziwota, że było
go stać na tak wystawny tryb życia.


– Kto dla ciebie pracuje? – zapytał Gabriel, gdy zbliżyli się do drzwi z brązu. – Może kogoś znamy?


Gospodarz prychnął.


– Wszystkich ich znacie. Mam agentów w całej Agrii. Na zachód od
Pięciodworu nie ma grupy, która nie odpalałaby mi doli. Z wyjątkiem
waszych starych druhów z Awangardy, rzecz jasna.


– Awangarda nadal jest w trasie?


– Po części – potwierdził Kal, nie trudząc się wyjaśnieniem, co przez to
rozumie.


Awangarda. Tej nazwy Clay nie słyszał od wieków. Barret Snowjack i jego
eklektyczni kompani – Ashe, Tiamax i Hog – przyjaźnie rywalizowali z Sagą w dawnych czasach. Wiadomość, że nadal działają w terenie i po tylu
latach wciąż walczą, sprawiła, że u Claya natychmiast odezwał się ból
pleców.


– Jeśli ktoś oczyszcza kanały z koboldów, ja wymieniam wszystkie uchwyty
w kredensach na czyste srebro. Jeśli jest wypłacana nagroda za samicę
bazyliszka, cóż, wtedy ja dobudowuję nowe skrzydło domu.


– Albo każesz wykopać sadzawkę – rzucił Clay.


– Chciałeś powiedzieć: basen – poprawił go promotor.


– A co powiedziałem?


– Powiedziałeś: sadzawkę…


– Gdzie mój miecz? – przerwał im Gabriel.


Kallorek zmarszczył czoło.


– Że jak?


– Gdzie jest Vellichor?


Z miny gospodarza trudno było cokolwiek wyczytać. Przypominał w tym
momencie rodzica, który zastanawia się, jak ukarać krnąbrne dziecko.
Stali już pod wielkimi drzwiami z brązu, które promotor otworzył teraz
na oścież, zapraszając obu gości do środka.


Rozdział ósmy


VELLICHOR


Zaprowadził ich do ukrytej w podziemiach kapliczki, dobrze oświetlonej
lampami lustrowymi. Wyniesiono z niej wszystkie ławy, a podłogę wyłożono
grubymi dywanami. Jednakże wnętrze nadal sprawiało wrażenie zagraconego,
a to za sprawą licznych regałów i gablot, którym towarzyszyły stojaki na
broń, przepełnione kufry i drewniane manekiny odziane w kawałki zbroi.


– Wybaczcie ten bajzel – usprawiedliwił się Kallorek, wodząc wzrokiem po
pomieszczeniu. – Jestem w trakcie sortowania zbiorów. Hej, spójrzcie na
to! – Zdjął hełm z głowy stojącego najbliżej manekina. Dwie długie
osłony na policzki zwisały z niego niczym sączące jad żuwaczki. –
Należał do arachnianina imieniem Liac. Biedak kilka lat temu został
pożarty przez śluzaka w jednej z krypt. Tylko to po nim zostało. –
Kallorek odłożył hełm na miejsce, po czym musnął palcami wiszącą poniżej
czerwoną kolczugę. – Naplecek – wyszeptał z nabożną czcią. –
Niezniszczalny pancerz Kuby Rozpruwaka. Powiadano, że żaden miecz ani
włócznia nie mogą go przebić, ale syfilis przedostał się przezeń bez
trudu. Nieszczęsny Kuba.


Poprowadził ich do sąsiedniej sali, wskazując i opisując kolejne
artefakty.


– To Wiedźmi Łuk, a tam widzicie rękawice Earla Jednorękiego. – Kallorek
następnie wskazał biblioteczkę ustawioną pod samą ścianą. – Spisano je
jeszcze przed upadkiem Dominium. A te buty nosiła Budyka z Salagadu,
zwana Wilczycą Morską. Tyle skarbów! – zawołał. – Żaden jednak nie jest
tak cenny jak…


Wyciągnął rękę w kierunku podestu znajdującego się na końcu sali, gdzie
z półmroku wyłaniał się posąg Syna Jesieni. Twarz rzeźby przekuto tak,
by przypominała Kalloreka, i choć posąg trzymał w jednej dłoni pochodnię
na wzór oryginału, to w drugiej zamiast sierpa umieszczono…


Miecz. Clay uzmysłowił to sobie w tej samej chwili, w której stojący tuż
obok niego Gabriel wyszeptał:


– Vellichor.


Z tej odległości klinga lśniła niebiesko-zieloną, bladą poświatą. Wzdłuż
ostrza snuły się pasma mgiełki, która – jak dym dopiero co zgaszonej
świecy – unosiła się nad ustawionym pionowo sztychem.


O ile Gabriel poczuł się wyprowadzony z równowagi widokiem byłej żony, o tyle teraz zdębiał na całego. Na jego twarzy pojawił się wyraz będący
mieszaniną uwielbienia i zawstydzenia, całkiem jak u ojca, którego
ubóstwo zmusza do sprzedania dziecka w niewolę. Gdy przemówił, głos mu
się łamał.


– Powiedziałeś, że mogę go odzyskać. Powiedziałeś, że jeśli kiedyś będę
go naprawdę potrzebował… – Przełknął ślinę i wtedy Clay dostrzegł łzy w jego oczach. – Potrzebuję go, Kal. Naprawdę go potrzebuję.


Kallorek milczał przez moment, bawiąc się jednym z licznych medalionów
zdobiących jego pierś.


– Tak mówiłem? – zapytał, nadając tym słowom nutę fałszywego
zaskoczenia. – To zupełnie nie w moim stylu. Jeśli dobrze pamiętam,
zapłaciłem ci pokaźną sumkę w gotówce za ten miecz. Wystarczająco dużą,
byś mógł uregulować wszystkie długi względem Gildii Najemników. Mogę
więc śmiało twierdzić, że jest mój. Mam do niego pełne prawo.


– Powiedziałeś, że jeśli…


Promotor machnął lekceważąco ręką.


– Tak, tak. Słyszałem, co niby powiedziałem. Za to ty chyba nie
zrozumiałeś, kiedy mówiłem, że od tamtej pory zdążyłem się przyzwyczaić
do tego ostrza. Miecze druinów nie rosną na drzewach, o czym doskonale
wiesz, a ta twoja córeczka ukradła mi aż dwa. Wątpię, abym miał je
ujrzeć ponownie.


– Kal, przysięgam, że… – zaczął Gabriel, ale Kallorek zaraz go uciszył.


– A teraz ty przychodzisz i błagasz, żebym pożyczył ci
najprawdopodobniej najcenniejszą broń w całym Grandualu, bo… Bo co? Bo
wybierasz się do Wyldu? Mogą minąć lata, zanim ktoś natknie się na twoje
kości i odda mi moją własność. – Złożył ręce na piersi. – Nie. Lepiej
niech zostanie tam, gdzie jest.


Cień gniewu przemknął po twarzy Gabriela, gdy ten zrobił krok w kierunku
promotora.


– Słuchaj, ty… – zdążył wysyczeć, zanim z zaciemnionych nisz wyłoniły
się dwa potężne konstrukty.


Każdy z tych golemów był dwa razy wyższy od Claya, lecz przy tym
znacznie mniejszy od tego, którego widzieli na wozie podczas parady
Jeźdźców Burzy. Oba wykonano z poczerniałego bazaltu, a w ich oczodołach
pulsującą zielenią płonęły zielonkawe runy, jakby w odpowiedzi na
niesłyszalny rozkaz. Przy każdym ich kroku drżało szkło we wszystkich
gablotach. Kallorek uniósł dłoń, zanim golemy zanadto zbliżyły się do
Gabriela.


– Stać! – rzucił, a Clay w tym momencie zauważył, że promotor ściska
między palcami medalion, którym wcześniej się bawił. Znajdowała się na
nim identyczna runa jak te, które lśniły w oczodołach golemów.
Automatony natychmiast zamarły. – Może zrobimy tak… Jeśli zdołasz wziąć
sobie Vellichora, będzie twój.


Gabriel dopiero po dłuższej chwili zdołał oderwać wzrok od bliższego z golemów.


– Naprawdę?


– Naprawdę – zapewnił Kallorek, ustępując na bok.


Znów się szczerzył, ale w jego uśmiechu nie było cienia wesołości. Clay
przypomniał sobie, że Kal w młodości był pospolitym przestępcą. Wrodzona
brutalność i nabyte umiejętności przydawały mu się także później, gdy
już jako promotor musiał wydusić swoją działkę od osób próbujących
renegocjować kontrakty po ich wykonaniu. Dzisiaj Cooper nie cieszył się
z tego tak jak kiedyś, gdy na tym korzystał.


– Proszę – kpił Kal. – Weź go sobie.


Gabriel zrobił krok do przodu. Potknął się przy tym o narożnik złoconego
sarkofagu i z największym trudem odzyskał równowagę.


Promotor zaśmiał się szyderczo.


– Ostrożnie. W tej skrzyni spoczywa Kit Niezabijalny. Martwy jak kamień,
ale wciąż chodzi i gada jak za życia. Nie potrafi się zamknąć, więc
zatrzasnąłem go ponownie w sarkofagu. Cha, cha – zaśmiał się z własnego
dowcipu.


Gabriel wspinał się na stopnie podestu wolno, krok po kroku. Gdy stanął
na szczycie, odwrócił się i spojrzał na pozostałych. Clay, nie znajdując
słów zachęty, skinął po prostu głową. Nie miał żadnej nadziei na to, że
jego przyjaciel zdoła wyrwać miecz z dłoni posągu. Co oczywiste, właśnie
na to liczył Kallorek.


Z drugiej strony to, iż Clay stał teraz tutaj, zamiast siedzieć w domu z żoną i córką, wyraźnie dowodziło, że Gabriel potrafi jeszcze zaskoczyć.


Właśnie pociągnął ostrożnie za jelec. Gdy miecz ani drgnął, napiął
mięśnie i odchrząknął głośno. Położył prawą dłoń na łokciu figury, a drugą pochwycił rękojeść tuż pod jelcem, próbując wypchnąć ją z otworu.
Po kilku sekundach zrezygnował, rozprostował palce i podjął kolejną
próbę. Kallorek z golemami przyglądał się temu w całkowitej ciszy.
Wyglądał na rozbawionego, a golemom chyba wszystko wisiało. Clay
zauważył, że wstrzymuje oddech. Modlił się w duchu, by Vellichor został
oswobodzony, czekał z utęsknieniem na dźwięk stali uderzającej o kamienną posadzkę.


Zamiast tego doleciały go ciche stęknięcia. Po chwili przybrały na sile,
a potem zamieniły się w przeciągły ryk, gdy Gabriel zaparł się
najmocniej jak umiał, by wydrzeć broń ze szponów posągu. Dawny lider
Sagi w końcu się poddał; stał tam tylko, ciężko dysząc i gapiąc się na
własne ręce z taką odrazą, jakby go zdradziły.


Kallorek odwrócił się do Coopera i zagadnął go przyjaźnie:


– Słuchaj, Wolnoręki… Widzę, że nadal masz Czarnosercego. Wiele pożytku
przychodzi ci z tej tarczy, skoro wystajesz całymi dniami na murze
gdzieś tam, na tej twojej północy? Co byś powiedział, gdybym chciał ją
od ciebie odkupić?


– Nie jest na sprzedaż – odparł Clay, któremu nie spodobał się kierunek,
w którym zaczęła zmierzać ta rozmowa.


– Daj spokój. Powiedziałbym, że relikt tej klasy wart będzie… z pięćset
marek. Człowiek twojego pokroju skorzysta z takiej ilości złota bardziej
niż ze starej tarczy, co?


Pięćset marek! Clay robił, co mógł, by zachować kamienną twarz. Kallorek
nigdy się nie targował, wolał od razu rzucić odpowiednią cenę. Z pięciuset złotymi monetami w kieszeni Cooper mógłby rozpocząć nowe
życie. Posłałby córkę do dobrej szkoły w Oddsfordzie. Rzuciłby robotę w straży i kupił gospodę, o której tyle się nagadał z Ginną. Wprawdzie od
zawsze widział w niej oczami wyobraźni Czarnosercego wiszącego na
honorowym miejscu nad paleniskiem, ale z pewnością znalazłoby się coś,
co by godnie zastąpiło tę tarczę. Na przykład jakiś obraz. Albo głowa
dorodnego jelenia. Kto nie nabierze ochoty na łyk piwa, gdy podczas
wieczerzy łypnie na niego ze ściany odcięty łeb dzikiego zwierza?


Kallorek zauważył wahanie byłego najemnika, zaczął więc naciskać głosem
słodkim jak syrop:


– Ta wyprawa to czysta głupota, Wolnoręki. Będziesz miał ogromne
szczęście, jeśli stracisz na niej tylko tarczę. – Wskazał palcem
Gabriela, który znów napinał się, jak mógł, by rozewrzeć palce posągu. –
Naprawdę chcesz zaryzykować ponowne przejechanie przez Wyld? Jeśli nie
zabiją cię potwory, zrobią to Dzicy Ludzie. Albo zgnilizna… – Pokręcił
głową. – Sądzisz, że pozostali porzucą dotychczasowe życie i pójdą z wami? Korg prowadzi dobrze prosperujący interes, a Matrick jest królem,
nie ma takiej siły w zamarzniętym piekle, która oderwałaby go od tronu.
Ganelon zaś… Cóż, on chyba was obu nienawidzi, i to nie bez powodu.


– Au! – Gabriel jakimś cudem zdołał się skaleczyć o klingę Vellichora.
Przyciskając krwawiącą rękę do piersi, parę razy kopnął płaz miecza
jakby w nadziei, że to go wzruszy.


Clay wyobraził sobie, że nieszczęsny martwy Vespian przewraca się gdzieś
w grobie, i sarknął pod nosem na tę myśl. Kop, bracie, ile wlezie…


Kallorek wybuchnął śmiechem.


– Na tę figurę rzucono zaklęcie – wyjaśnił Cooperowi szeptem. – Nie
wypuści niczego z ręki, dopóki czar nie zostanie złamany. Nie mogłem
przecież pozwolić, żeby ktoś zakradł się tutaj i ukradł mi Vellichora.


Clay westchnął. Musiał to jakoś przekazać Gabrielowi, choć wiedział, że
przyjaciel odegra się na nim za swoje upokorzenie. Tymczasem promotor
mylnie wziął jego westchnienie za oznakę rezygnacji.


– Widzę, że przejrzałeś na oczy, Wolnoręki. Zawsze byłeś cwany. Jeśli
mam być szczery, zdumiało mnie, że Gabriel zdołał cię zaciągnąć tak
daleko, ale ciesz się z tego. Daj mi tę tarczę, a pójdę odliczyć ci
pięćset złotych monet.


Clay uśmiechnął się uprzejmie.


– Nie sądzę, Kal.


Uśmiech zdobiący twarz promotora zwiądł jak fujara w lodowatej wodzie.


– Nie sądzisz? – Gdy Cooper ruszył ku podestowi, Kallorek stanął mu na
drodze. – Rose pewnie już nie żyje – warknął. – Wiem to. Valeria też to
wie. Tylko wy dwaj po tej stronie Wyldu jeszcze tego nie zrozumieliście.
Rose nie żyje, a Gabriel zginie, jeśli okaże się na tyle szalony, by za
nią poleźć. – Promotor stał tak blisko, że Clay czuł jego nieświeży
oddech. – A tak przy okazji, zmieniła się cena twojej tarczy. Sto marek.
Sto i słowo, że nie każę odziać ciebie i tego ćwoka w zbroje płytowe, a potem wrzucić do pieprzonego basenu. Co ty na to?


– Co to jest basen? – zapytał Clay, a gdy Kal nabierał tchu, by go
zgromić, chwycił za medalion służący do kontroli golemów, po czym walnął
promotora w twarz. Kallorek zachwiał się i przewalił na plecy, podcięty
przez sarkofag Kita Niezabijalnego. Łańcuch, na którym wisiało wiele
medalionów, zerwał się, posyłając precjoza we wszystkich kierunkach. –
Nowa oferta, Kal – rzucił Cooper, przyglądając się uważnie przedmiotowi,
który zdawał się wibrować w jego dłoni i był podejrzanie ciepły w dotyku. – Będziesz uciekał tak szybko, jak umiesz, a ja dam ci pięć
sekund forów, zanim każę tym chłopakom – wskazał oba golemy – zrobić z ciebie nadzienie kanapki.


Spływający krwią Kallorek obmacywał zęby, jakby się obawiał, że cios
Claya mógł któryś obluzować.


– Ty kurwi synu! Przysięgam na zamarznięte cycki Królowej Zimy…


– Cztery… – Cooper zaczął odliczać.


– Clay, proszę – wymamrotał promotor, próbując innego podejścia. –
Żartowałem! Przecież wiesz. Na pewno…


– Trzy…


Kallorek pognał do wyjścia. Cooper poczekał, aż echo jego kroków całkiem
ucichnie, a następnie sam ruszył w stronę podestu. Gabriel siedział u stóp posągu. Ręka zwisała mu bezwładnie, krew ze skaleczonych palców
skapywała na kamienną posadzkę kropla po kropli.


– Gabrielu…


– Myślisz, że on mógł mieć rację?


Clay zrobił wielkie oczy.


– Słucham?


– W sprawie Rose. Myślisz, że ona nie żyje?


To niewykluczone, pomyślał Cooper, ale nie ważył się tego powiedzieć.


– Znajdziemy ją, ale teraz musimy się stąd wynosić. Kal na pewno wezwie
strażników.


Słyszał krzyki promotora dobiegające zza ciężkich drzwi kapliczki.
Jednakże znacznie bliżej rozległ się odgłos, jaki wydaje przesuwany
kamień. Clay spostrzegł, że pokrywa sarkofagu, o który potknęli się
Gabriel i Kal, sunie wolno w bok. W otworze pojawiły się wysuszone
paluchy, szukające lepszego chwytu.


Czymkolwiek był Kit Niezabijalny – który zdaniem Coopera niekoniecznie
musiał wciąż żyć – właśnie próbował się uwolnić.


Chyba lepiej będzie, jeśli znajdziemy się daleko stąd, zanim to nastąpi,
uznał Clay. Podniósł wyżej medalion, którym kontrolował golemy, nie
mając pojęcia, czy automatony muszą go widzieć, by reagować na rozkazy.


– Podnieś go! – rzucił i jeden z konstruktów natychmiast przystąpił do
działania. Następnie Cooper wskazał ścianę i odezwał się do drugiego: –
A ty bądź łaskaw zrobić nam tu wyjście.


Ginna byłaby w siódmym niebie, pomyślał, uświadomiwszy sobie, jakich
słów użył, zwracając się do golema.


Naznaczone runami ślepia automatonu zapłonęły zielenią. Najpierw naparł
ramieniem na ścianę, a gdy się zawaliła, pięściami poszerzył otwór. Na
zewnątrz panowały ciemności. Nocna bryza niosła ledwie wyczuwalny odór
leżącego w dole miasta: swąd sinego dymu przyprawiony smrodem ludzkich
odchodów wymieszanych z mułem.


– Idziemy – rzucił Clay.


Ruszył za pierwszym z golemów, podczas gdy drugi podążał za nim, niosąc
Gabriela.


Rozdział dziewiąty


DOTYK ODSZCZEPIEŃCA


Nazajutrz około południa natknęli się na rolnika, którego wóz załamał
się pod ciężarem kilku bel siana. Dowiedzieli się od niego, że jeden z synów przyłączył się do grupy minionego lata. Drugi pojechał do Conthy,
by obejrzeć paradę, i jeszcze nie wrócił. Clay pokazał mu medalion
Kalloreka i wyjaśnił, na tyle, na ile mógł, jak on działa.


– Poczekałbym do zmroku, zanimbym zrobił z nich użytek – ostrzegł,
wskazując górujących nad nimi golemów. – Pewien paskudny, zły i niebezpieczny człowiek może ich szukać przez kilka najbliższych tygodni.


Wdzięczność rolnika była przeogromna. Pierwszym rozkazem, który wydał
golemom, było zmuszenie automatonów, by pomachały Clayowi i Gabrielowi
na pożegnanie, co wyglądało co najmniej dziwnie.


 


– Jest!


Gabriel wskazał stojącą na pokrytym lasem wzgórzu zrujnowaną wieżę,
która odcinała się wyraźnie na tle szarego jesiennego nieba. Clayowi
przywiodła ona na myśl złamany palec albo ukruszony kieł – przynajmniej
dopóki nie przypomniał sobie plakatów reklamujących magiczne filakterium
falliczne Korga Wspaniałego. Wtedy skojarzyła mu się z czymś zupełnie
innym.


– Wygląda na to, że jest w domu – stwierdził, wskazując kolumnę
sinobłękitnego dymu wydobywającego się przez otwór w zapadniętym dachu.


Drzwi budynku były chyba jedynym elementem, który został porządnie
odrestaurowany. Zrobiono je z grubej dębiny i przyozdobiono odlaną z mosiądzu kołatką przedstawiającą gębę satyra, z którego pyska zwisał
ciężki pierścień. Gdy Gabriel użył go, twarz nagle ożyła.


– Fak?


– Słucham? – Zaskoczony Gabriel podrapał się po skroni.


– Szego fcecie ot moego fana? – wybełkotał satyr.


– Co?


– Po-co-tu-przy-szli-ście? – Satyr wyartykułował każde słowo wyraźnie,
żeby nie było więcej nieporozumień.


Gabriel zerknął na Claya, a ten odpowiedział mu jednym z rozlicznych
wzruszeń ramion, jakie miał w repertuarze.


– Żeby… zobaczyć się z Korgiem?


– Sobaczyć zie s Korgiem – powtórzył satyr, z trudem poruszając ustami.
– A s kim, jeźli moche wiesieć, mam fyjemnoś?


– Ja nazywam się Gabriel. A mój przyjaciel to Clay. Clay Cooper.


– Źwietnie. Sarzekajdzie, profe, futaj. Saras do was wró…


Drzwi nagle stanęły otworem i w progu pojawił się Korg. Miał na sobie
coś w rodzaju jednoczęściowej piżamy: liczne maleńkie księżyce i gwiazdy
zdobiły błękitną materię. Był chudy jak zawsze, ale jego broda zrobiła
się biała jak bawełna. Wyłysiał na czubku głowy, lecz te włosy, które mu
zostały, były dłuższe niż kiedyś, choć zarazem znacznie rzadsze. Za to
błękitne oczy miał wciąż takie same – mierzył ich teraz nimi spod
krzaczastych, również siwych brwi.


– Gabriel! Clay! – zagdakał uradowany mag, wykonując kilka podrygów,
które dodatkowo podkreśliły fakt, że ubrał się jak dziecko. Gdy już się
uspokoił, objął obu gości kościstymi ramionami. – Na bogów cycków i przyrodzenia, jak dawno się nie widzieliśmy? – Spojrzał spode łba na
kołatkę. – Stefanie, czy nie powtarzałem ci po tysiąckroć, że przyjaciół
wpuszczamy od razu?


– Wypacz mi, fanie, ale to chypa fiersi fyjasiele, jasy sie odfiesajo.


– Pierwsi? Może masz rację, ale… – Uniósł groźnie palec. – Zły, Stefan,
bardzo zły.


Satyr zdołał się skrzywić pomimo krążka obciążającego mu żuchwę.


– Skofo fak mófisz, fanie.


– Dobra, zapomnijmy już o tym. Zachodźcie, zachodźcie! – Zaprosił gości
za próg. W tylnej części jego piżamy, jak obawiał się Clay, była
zapinana na guziki klapka. – Przybywacie w idealnym momencie!


Dom Korga pasował do wyobrażeń Coopera. Znaczną część podłogi wieży
zajmowały blaty, na których walczyły o miejsce szklane alchemiczne kule
i cała gama nieopisanych w żaden sposób karafek. Pod jedną ze ścian
rozstawiono regały, zawalone nie tylko księgami, ale też specyfikami
używanymi przez magów: szczerzącymi się czaszkami, zebranymi w pęczki
ziołami, słojami wypełnionymi najróżniejszymi cudami: od oczu przez
smocze zarodki po zwapniałe bulwy ziemniaków.


Pod przeciwległą ścianą znajdowały się klatki, był ich tam z tuzin, a każda innej wielkości i kształtu, oczywiście wszystkie pełne. Clay
rozpoznał kilka więzionych w nich stworzeń – w jednej siedział borsuk, w drugiej skunks – ale wygląd pozostałych lekko go zaniepokoił. Mimowolnie
wzdrygnął się na widok słonia wielkości psa i ośmionogiej łasicy z łbami
na obu krańcach ciała.


Nie mniej niepokojący okazał się długi drewniany stół, skąpany w bladym
świetle lampy, na którym pod białym całunem spoczywała niewątpliwie
humanoidalna postać.


Mag właśnie podszedł do stołu, po drodze wskazując parujący nad
paleniskiem kociołek.


– Głodni?


Clay przypomniał sobie natychmiast sinobłękitny dym, który zauważył, gdy
zbliżali się do wieży. Cokolwiek znajdowało się w tym saganie, wyglądało
na zupę, ale cuchnęło gorzej od palących się włosów.


– Dzięki, ale jesteśmy już po obiedzie. Na co?


Zdziwiony Korg zerknął na niego przez ramię.


– Co: na co?


– Na co jest idealny moment? – doprecyzował Cooper.


Mag okręcił się i zaszczycił ich szerokim uśmiechem.


– Zaraz będziecie świadkami cudu – powiedział, chwytając za całun.


Tylko niech to nie będzie trup, błagał w myślach Clay. Proszę, niech to
nie będzie trup. Korg zawsze był zaciętym wrogiem nekromancji, lecz nie
jest tajemnicą, że starzy czarownicy, zwłaszcza ci, którzy mieszkają
zbyt długo w odizolowanych od świata zrujnowanych wieżach, prędzej czy
później zaczynają igrać z mrocznymi mocami.


Korg zerwał całun szybkim szarpnięciem podkreślającym dramatyzm tej
sceny. To, co spoczywało pod spodem, nie było na szczęście martwym
człowiekiem. Szczerze powiedziawszy, nie był to w ogóle człowiek.
Patrzyli na drzewca, takiego samego jak ten, z którego Clay wystrugał
sobie tarczę, z tą tylko różnicą, że pokonany przez niego wojownik był
starym dębczakiem dziesięć razy wyższym od rosłego człowieka i tak
silnym, że bez trudu mógł rozerwać wołu. Przed sobą zaś teraz mieli
małego, wymizerowanego jesioniaka. Co więcej, wciąż żywego.


I złego jak zgnilizna. Ledwie dostrzegł Korga, zaczął szarpać sznury,
którymi był przytwierdzony do stołu. Jego gałęzie, zbyt krótkie, by
mogły służyć za kończyny, wyciągały się bezsilnie ku magowi. Choć istota
wyglądała zbyt krucho, by stanowić zagrożenie dla dorosłego mężczyzny,
Clay wciąż miał przed oczami wydarzenia rozgrywające się podczas
oblężenia Wydrążonego Wzgórza. Atakujący je drzewcy byli wielcy i potężni, zdolni połknąć człowieka w całości albo złamać go, o ironio,
jak gałązkę.


W wyglądzie tego tutaj było wszakże coś dziwnego. Jego skórę, czy też
korę, bo jak zwać to, co pokrywa ciało stworów wyglądających jak drzewa,
lecz nimi niebędących, szpeciły ciemne plamy. Grzyb rozprzestrzenił się
na niemal cały tułów i twarz. Kilka kończyn także uległo zarażeniu –
rosnące na nich liście poszarzały i pozwijały się jak pergamin zbyt
późno uratowany z ognia.


– Dlaczego… – zaczął Gabriel, ale zamilkł w pół słowa, gdy drzewiec
odwrócił twarz w jego kierunku.


Stwór wrzasnął, wydając dźwięk plasujący się pomiędzy gulgotem a chrapnięciem.


Korg położył dłoń na jego pniu uspokajającym gestem, co sprawiło, że
drzewiec ponownie skupił całą uwagę na gospodarzu. Niewykształcone do
końca konary ocierały się o rękę maga, nie czyniąc mu wszakże żadnej
krzywdy.


– Cichaj już, Turing. Nic ci nie grozi. To moi przyjaciele. Gabriel i Clay. Opowiadałem ci o nich, pamiętasz? Przybyli, by zobaczyć, jak cię
uzdrawiam.


Turing nie wyglądał na zainteresowanego jego gadaniem. Jedną z poczerniałych gałęzi dziabnął Korga w oko, ale że był osłabiony i powolny, mag zdążył się uchylić w ostatniej chwili.


– Z czego zamierzasz go uzdrowić? – zapytał Gabriel, a Clay zaczął się
zastanawiać, czy drzewiec aby na pewno przyszedł w to miejsce z własnej
woli, aby zaznać „kurującej” mocy magicznego filakterium.


Ich dawny druh oderwał wzrok od pacjenta. Cała radość zniknęła z jego
błękitnych oczu, spojrzenie miał teraz zimne i harde jak zimowa zawieja.


– Ze zgnilizny – odpowiedział.


 


Wśród magów nie brakuje maniaków, a Korg nie był z pewnością wyjątkiem
od tej reguły. Od zawsze, a przynajmniej odkąd poznał Claya, pasjonował
się dwoma tematami.


Pierwszym był sowomiś, mityczny stwór, którego nikt nigdy nie widział,
co nie przeszkadzało Korgowi (oraz żałośnie małej społeczności
wielbicieli tego cudactwa) twierdzić, że jego istnienie zostało
dowiedzione.


Drugim była zgnilizna, która odebrała życie wielu znanym im osobiście
poszukiwaczom przygód, wliczając w to człowieka, którego Korg kochał
najbardziej na świecie – jego męża Fredricka. Co ciekawe, mag grupy
przejawiał zainteresowanie tą nieuleczalną chorobą, zanim Fredrick na
nią zapadł. Później jego obsesja tylko się nasiliła, tak więc – gdy
więzy między członkami Sagi zaczęły napinać się i pękać – skwapliwie
skorzystał z pierwszej nadarzającej się okazji, by pożegnać towarzyszy i oddać się bez reszty walce z tą śmiertelną zarazą.


Niestety, zgnilizna okazała się silniejsza i od niego, i od jego męża.
Fredrick zmarł kilka miesięcy po rozpadzie grupy, lecz Korg – jak widać
– nie poddał się nemezis, która odebrała mu wszystko, co najcenniejsze,
dając w zamian wyłącznie żal i smutek.


 


Turing odszedł.


Od tej pory zdążyła zapaść noc. Gdy Clay zadarł głowę i wyjrzał przez
dziury w zapadniętym dachu, widział na niebie liczne gwiazdy. Gabriel
zdjął kociołek znad paleniska, by rozniecić porządny ogień. Jego
przyjaciel w tym czasie myszkował po zakamarkach wieży i w końcu znalazł
w spiżarni bochenek suchego chleba, kosz przejrzałych pomidorów oraz
grudkę skamieniałego sera. Zabrał się więc do robienia kanapek.


Korg natomiast siedział smętnie najpierw nad ciałem drzewca, potem w swojej pracowni, a na koniec na schodach wiodących na piętro. Wreszcie
wylądował w bujanym fotelu, na którym kołysał się z kolanami
podciągniętymi pod brodę.


– Beznadziejna sprawa – mruczał, powtarzając to samo po raz tysięczny w ciągu minionych kilku godzin.


Kościste palce wpił w całkiem już siwą brodę, oczy latały mu na
wszystkie strony jak u mężczyzny, który otruwszy własną żonę, czeka już
tylko na pojawienie się jej mściwego ducha.


– Zrobiłeś, co mogłeś – pocieszył go Gabriel, świadom, że jego słowa
brzmią nieprzekonująco.


Korg nie zaszczycił go odpowiedzią i znów wymamrotał:


– Beznadziejna sprawa.


Clay przeżuwał wolno kanapkę i to, co powinien powiedzieć. Próba
ukojenia bólu maga nie miała jego zdaniem sensu, zresztą to nigdy nie
była jego specjalność. Postanowił więc przyjąć inną taktykę, sprawdzoną
w obliczu jego córki, gdy ta upierała się przy jakiejś głupocie. Sprytna
strategia polegała na odwróceniu uwagi.


– Czy wszystkie stworzenia, które trzymasz w klatkach, są zarażone
zgnilizną? – Za odpowiedź musiało mu wystarczyć energiczne skinienie
głowy. – Sam je złapałeś?


Mag poruszył się niespokojnie, zerknął ze smutkiem na rząd klatek, a potem znów kiwnął głową.


– Tak, przynajmniej większość z nich.


– Czy to roztropne? Wyld to bardzo niebezpieczne miejsce.


Korg przetarł oczy wierzchem dłoni. W tej idiotycznej piżamie naprawdę
wyglądał jak przerośnięty dzieciak – szczególnie gdy się tak zachowywał.


– Kilka z nich, tak jak Turinga, kupiłem od najemników. Dzisiaj jednak
niewielu ma śmiałość zapuszczać się w głąb Wyldu. Tylko Renegaci jeszcze
to robią. Obiło mi się o uszy, że Jeźdźcy Burzy zakończyli ostatnio
bardzo owocną trasę. Nawiasem mówiąc, zaplanowali na jutro wielką
paradę.


– Odbyła się wczoraj – poinformował go Gabriel.


Korg zamrugał.


– Aha.


– Masz chociaż ochronę? – Clay otrzepał okruszki z przodu koszuli.


Tym pytaniem rozbawił maga, który wskazał szyderczym gestem otaczający
ich obraz nędzy i rozpaczy.


– Z trudem starcza mi pieniędzy na opłacenie drani, którzy dostarczają
mi okazy do eksperymentów – oświadczył. – Alchemia to kosztowne hobby,
obawiam się. Ledwie wiążę koniec z końcem, sprzedając moje filakteria.
Bogowie, gdyby w mieście nie było tylu impotentów, pewnie dawno bym już
zbankrutował! Poza tym zachowuję najwyższą ostrożność, zagłębiając się w Wyld. Jestem pieprzonym magiem, a nie jakimś ulicznym magikiem
pokazującym sztuczki dla uciechy gawiedzi! Umiem dać sobie radę z paroma
potworami!


Charakterystyczny dla niego dobry humor już wracał, ale Clay wciąż
odczuwał niepokój.


– Nie o potwory się martwię – rzucił. – Co by było, gdybyś…


Zamilkł, gdy zobaczył minę Gabriela, i natychmiast sklął się w myślach.
Mag rozpaczał cały wieczór, więc przypominanie mu o śmierci Turinga albo
Fredricka było nie tylko niepotrzebne, ale wręcz okrutne. Korg jednak
zarechotał, i to całkiem radośnie jak na okoliczności.


– Gdybym co, Clay? Zaraził się zgnilizną?


– Tak.


– Ja już ją mam.


Rozdział dziesiąty


PO DRUGIEJ STRONIE LUSTRA


Słuchaj, ty chyba nie… – Clay zawiesił głos. – Jeśli ty… – Znów zamilkł.
– Co? Nie. Po prostu… nie – bełkotał jak jakiś głupek.


Gabriel również wyglądał na oniemiałego, całkiem jak człowiek, który sam
nadział się na czubek lancy centaura.


Mag w tym czasie podniósł lewą stopę, by zzuć z niej kapeć, po czym Clay
ujrzał poczerniałą skórę na dwóch najmniejszych palcach jego nogi.


– Bez obaw – uspokoił go Korg. – Nie zarażam. Jest tylko jeden sposób na
nabawienie się tego choróbska. Trzeba spędzić dużo czasu w tym
pieprzonym lesie.


Clay rozważył wiele różnych odpowiedzi, z których spora część polegała
głównie na opieprzeniu dawnego druha albo wyzwaniu go od idiotów, po
namyśle jednak odrzucił je wszystkie, by zapytać:


– Dlaczego?


– Dlaczego się narażałem? – uściślił mag, zakładając z powrotem kapeć i prostując się na fotelu. – Ponieważ potrzebowałem okazów, takich jak
choćby Turing, stworów, które zostały już zarażone. Musiałem sprawdzić,
jakie specyfiki w ogóle nie zadziałają na nie, czy coś może poprawić ich
stan, a jeśli tak, to dlaczego.


– Czemu nie poprosiłeś… – „zgnilców”, chciał powiedzieć, ale w porę
ugryzł się w język – …ludzi, którzy zapadli na tę chorobę? Widzieliśmy
jednego takiego w mieście.


Korg zbył pytanie wzruszeniem kościstych ramion.


– Nie stać mnie było na ich karmienie. Poza tym praca z ludźmi jest zbyt
emocjonalna. Po obu stronach. Sami widzieliście, jak się wkurzyłem po
śmierci Turinga, a to przecież było tylko drzewo! Nie przeszkadzało mu
to wprawdzie próbować mnie udusić podczas snu… – Uśmiechnął się w zadumie. – Będzie mi brakowało tego małego sukinkota.


– A jeśli nie ma lekarstwa na tę zarazę? – zapytał Clay. – Co będzie,
jeśli marnujesz tylko czas? Co będzie, jeśli stracisz na to życie i nic
nie osiągniesz?


Melancholijny uśmiech nie schodził z ust maga.


– A jaki mam wybór? Już straciłem prawie połowę życia na próby
znalezienia lekarstwa, a nadal znajduję się w punkcie wyjścia. Nie mam
męża, nie mam dzieci. Ty masz córeczkę, nieprawdaż?


– Tak, ale…


– Obaj macie – poprawił się Korg. – A Matrick ilu dochował się dzieci:
pięciorga, sześciorga? I w dodatku jest zasranym królem Agrii! Ganelon
zaś… cóż, Ganelon pozostał Ganelonem. A ja? Jaką pozostawię po sobie
spuściznę? Nie dorobiłem się rodziny ani przyjaciół, poza wami
oczywiście. Czego dokonałem, co byłoby warte zapamiętania?


– Cóż… – Clay zerknął na skrzynię ostemplowaną wizerunkiem puszczającego
oko Korga.


– No tak, chwyciłem za gardło tę pieprzoną impotencję! – Mag prychnął
pogardliwie, zaciskając dłonie na wyimaginowanym… Brr, Cooper
pośpiesznie otrząsnął się z tej wizji. – Nie – rzucił moment później
Korg. – Żyję zgnilizną od tylu lat, że co mi szkodzi umrzeć przez nią?
Chyba że wcześniej uda mi się znaleźć na nią lekarstwo. Ktoś ma ochotę
na gorącą czekoladę?


Clay otworzył gębę, ale zaraz ją zamknął. Mogliby kontynuować tę rozmowę
godzinami, powtarzając do znudzenia każdy wypowiedziany już argument,
lecz niczego by to nie zmieniło. Gdy czepił się jakiegoś tematu, Korg
potrafił być uparty jak muchomiś we własne urodziny – jego fascynacja
zgnilizną była tego widomym dowodem – a ze smutkiem umiał sobie
poradzić, tyle że po swojemu.


Poza tym Gabriel właśnie podnosił rękę.


– Ja bym poprosił – powiedział.


Korg zerwał się na równe nogi. Nalał wody z dzbana do mosiężnego
czajnika i zawiesił go nad ogniem, potem podreptał do kredensu i wyjął z niego paczuszkę owiniętą w szmatkę. Jak się okazało, trzymał w niej
spory kawał czarnej czekolady.


– Co was w ogóle sprowadza w moje progi? – zapytał, zerkając przez
ramię. – Tylko nie mówcie, że Matrick zaprosił was, ale nie mnie, na
Radę Dworów.


– Na co? – zdziwił się Clay.


Mag odciął nożem plaster czekolady, po czym starł go w moździerzu na
proszek.


– Och, ma to coś wspólnego z tą hordą, która oblega Castię. Powiadają,
że zgromadził ją jakiś druin. Ponoć kilka tygodni temu przybył do
Pięciodworu i zażądał spotkania ze wszystkimi możnymi Grandualu.


– Druin? – zdziwił się Cooper.


– Gdzie ma się odbyć to zebranie? – zapytał Gabriel.


Korg wodził wzrokiem od jednego do drugiego.


– Tak, druin. Nazywa siebie księciem Endlandu.


Clay użył języka, by wydłubać nasionko pomidora, które utkwiło mu
pomiędzy jedynkami.


– Od kiedy to w republice są książęta?


– I o to chodzi – podchwycił Korg. – Wątpię, by ten druin miał cokolwiek
wspólnego z republiką. Prawdę mówiąc, zachowywał się tak, jakby jej nie
cierpiał. Niewykluczone, że nazywa się księciem, by robić lepsze
wrażenie. „Książę” to ważny tytuł, na tyle doniosły, by zwrócić uwagę
władców, ale nie nazbyt pretensjonalny, jak na ten przykład „naczelny
bóg-cesarz miasta znanego niegdyś jako Castia”.


– No tak – mruknął Cooper.


– A może to po prostu kolejny dupek – zasugerował Gabriel.


– Niewykluczone – poparł go rozbawiony Korg. – A zebranie rady ma się
odbyć tutaj, w Agrii.


– I wszyscy władcy Grandualu na nie przybędą? – zapytał Clay.


Mag przytaknął.


– Pojawią się wszyscy, którzy mogą, a pozostali przyślą swoich
emisariuszy. Bez względu na to, czy ów druin jest prawdziwym księciem
czy nie, stoi na czele stu tysięcy potworów, co daje mu pewną pozycję.
Nie wspominając już o tym, że nie codziennie widuje się żywych druinów.


To fakt, pomyślał Cooper. Sam widział w całym swoim życiu tylko kilku, a wszyscy oni ukrywali się w Wyldzie. Mimo że zostało ich już tak niewielu
i byli uważani za nieszkodliwych, woleli trzymać się z dala od ludzkiej
populacji, ponieważ człowiek jako rasa wciąż żywił niechęć do
nieśmiertelnych istot, które swego czasu panoszyły się na świecie, jakby
miały do tego prawo.


Wzajemnych stosunków nie ułatwiał też fakt, że skropienie łysiny kilkoma
kroplami krwi druina przywracało ponoć owłosienie – już samo to czyniło
z nieśmiertelnych istot idealny cel dla każdego łowcy nagród.


– Nie wiesz może, czy dwory zamierzają wysłać tam swoje armie?


W głosie Gabriela dało się usłyszeć ton nadziei. Tej samej, którą Clay
czuł w głębi duszy. Gdyby okazało się, że królowie i królowe Grandualu
wyślą zawodowców przeciw hordzie z Wyldu, mógłby już dzisiaj wrócić do
domu.


Zapomnij o tym, napomniał się w myślach. Przynajmniej na razie. Ile
potrwa zgromadzenie tak wielkich sił? Ile zabierze przemarsz żołnierzy?
Lekko licząc, kilka miesięcy. Może nawet pół roku. A jak długo jeszcze
utrzyma się Castia?


– A kto ich tam wie – odburknął mag, odpowiadając na pytanie Gabriela. –
Agria i Cartea skaczą sobie ostatnio do gardeł. Narmeeryjczycy nie
mieszają się w sprawy innych, a ci z północy nie umieją dojść do
porządku sami ze sobą, co więc dopiero mówić o układaniu się z pozostałymi dworami. – Nasypał sproszkowaną czekoladę do dwóch kubków. –
A co do mieszkańców Fantry… cóż, otrzymali wszystkie ziemie Grandualu
leżące pomiędzy ich terytorium a lasem. Doszły mnie też słuchy, że
ryboludy zaczęły napadać na ich wybrzeże.


– Mówisz o saigach?


Mag wzruszył ramionami.


– Moim zdaniem ryboludy brzmią fajniej.


– Niespecjalnie – sprowadził go na ziemię Cooper.


Gdy czajnik zaczął gwizdać, Korg podszedł do paleniska, by zdjąć go znad
ognia. Nalał wody do obu kubków, po czym zaczął mieszać.


– Tak na marginesie, nadal nie odpowiedzieliście na moje pytanie. Co was
sprowadza w moje skromne progi?


Clay zerknął na Gabriela, który właśnie gapił się w gwiazdy. Zatem ja
mam to zrobić, pomyślał i westchnął ciężko.


– Idziemy do Castii.


Brzdęk, brzdę… łyżeczka zamarła w pół ruchu.


– Co? Do Castii? Na zamarznięte piekło, dlaczego? Lada moment zetrze ją
z powierzchni ziemi najpotężniejsza horda od czasów wojny wyzwoleńczej!


– Tak, wiem, ale córka Gabriela jest tam uwięziona…


Szczęka magowi opadła.


– Oj…


– Więc my… – Clay przełknął głośno ślinę. Wyduś to z siebie, Cooper. –
Chcemy zebrać ponownie grupę. Znaczy mamy nadzieję, że nam się to uda. –
Zamilkł, oczekując, że Korg wypełni tę ciszę wymówkami.


Miał przecież ten swój filakteryjny interes i niemożliwe do znalezienia
lekarstwo. Poza tym kto by doglądał jego menażerii? Zresztą był na
wyprawę za stary i za zmęczony. Wolał zdychać w domu latami, niż leźć do
tego pieprzonego lasu i dać się żywcem pożreć jakiejś bestii.


Każda z wymówek była równie dobra, jednakże ostatnia miała chyba
najwięcej wspólnego z prawdą.


Clay nie potrafiłby go winić, gdyby im odmówił.


– Cudownie! Znaczy nie dla Rose, oczywiście – odparł Korg. – To
straszne, Gabrielu. Po prostu straszne. Ale tak! Tak! Saga ponownie
zjednoczona? Stare dranie znowu razem? Jaja sobie ze mnie robicie?


– Zatem… pójdziesz z nami? – zdziwił się Clay.


– To chyba oczywiste! Co by ze mnie był za przyjaciel, gdybym odmówił?


Cooper nie umiał znaleźć na to pytanie odpowiedzi, zwłaszcza że wciąż
pamiętał swoje emfatyczne „nie”, które wypowiedział, kiedy po raz
pierwszy usłyszał o pomyśle Gabriela.


– A co z twoimi badaniami?


– Robota nie zając, nie ucieknie. Poza tym mówimy o Rose! A zgnilizny
będę miał w nadmiarze, gdy wejdziemy głębiej w las. – Wodził spojrzeniem
pomiędzy Gabrielem i Clayem, którzy mieli równie niepewne miny. – Zbyt
prędko się zgodziłem? – zapytał. – Zbyt chętnie? Nieważne. Tak czy
inaczej, wchodzę w to!


Podał Gabrielowi kubek. Clay wyczuł nosem przyjemny zapach rozgrzanej
czekolady i pożałował wcześniejszej odmowy.


– Za Sagę! – rzucił Korg, unosząc kubek, by trącić się z Gabrielem.


Właśnie miał pociągnąć pierwszy łyk, gdy ktoś załomotał w drzwi i znów
rozległo się wypowiadane przez Stefana pytanie.


Odpowiedziało na nie kilka przyciszonych głosów, po czym ktoś tubalne
zawołał:


– Arcandiusie! Korg, jesteś tam, bracie? To ja, Kal!


Clay i Gabriel wymienili spanikowane spojrzenia.


Mag ruszył w stronę drzwi.


– Kallorek? Cześć! Zaraz…


Clay spóźnił się z zasłonięciem mu ust dłonią.


– Byliśmy u Kala, żeby odzyskać miecz Gabriela – szepnął tak cicho, jak
umiał – a on zagroził, że nas pozabija.


– Mówisz o Vellichorze? Dlaczego Kallorek ma Vellichora? – zdziwił się
Korg.


– Później ci to wyjaśnimy – obiecał Cooper, widząc, że Gabriel szykuje
się do udzielenia odpowiedzi.


– Masz tam towarzystwo, Korg? – Głos promotora brzmiał do przesady
przyjaźnie. – Może wpadli do ciebie nasi starzy druhowie, Wolnoręki i Złoty Gabriel? Otwórz drzwi, pogadamy sobie w czwórkę o dawnych czasach.


W tym momencie wtrącił się Stefan.


– Fanie, sy byłbys fak ufsejmy i nie siągnął mnie sa… – Drzwi zadrżały,
jakby uderzyło w nie coś ciężkiego. Opanowanie kołatki natychmiast
wyparowało. – Walłeś mie! Ty zafransu, ty…


Mało brakowało, a kolejny cios wysadziłby drzwi z zawiasów. Stefan
zamilkł na dobre.


– Korg? – Spokój wyciekał z głosu Kalloreka jak wino z przebitego
bukłaka. – Otwieraj te drzwi!


Mag wyrwał się z chwytu Claya i ruszył do nakrytego ciemnym aksamitem
kontuaru, na którym spoczywała kryształowa kula. Jej wnętrze wypełniała
mętna biało-szara śnieżyca, lecz gdy Korg odstawił kubek i dotknął szkła
palcem, na powierzchni w oparach purpurowego dymu zaczął się formować
obraz. Moment później zniknął i znów został zastąpiony przez śnieg.


– Odkupiłem ją od czarownicy, która mieszkała tutaj przede mną –
wyjaśnił pośpiesznie mag, przykładając palec do kuli po raz kolejny i następny, oczywiście bez sukcesu. – To draństwo nie za każdym razem
działa. – Przyłożył nos do szkła, by wymamrotać inkantację. Zrobił to
tak cicho, że nie dało się rozszyfrować ani słowa. Gdy i to nie
przyniosło skutku, walnął kulę otwartą dłonią. – Pieprzony szmelc…


Nagle obraz stał się czytelny, a Clay poczuł w trzewiach taki ucisk,
jakby dostał się w łapy niedźwiedzia. Ujrzał Kalloreka odzianego w zbroję łuskową, na którą narzucony był płaszcz lamowany czarnym futrem.
Promotora otaczało nie mniej niż szesnastu zbrojnych strażników. Jeden z nich, wyjątkowo wielki i paskudny drań, czaił się za drzwiami, trzymając
w jednej ręce pochodnię, a w drugiej maczugę. Po mosiężnej kołatce
zostały tylko szczątki.


– Biedny Stefan – załkał Korg. – Dlaczego Kal zrobił się ostatnio taki
wredny?


Clay podejrzewał, że ich dawny promotor pobił nawet akuszerkę, która
pomogła mu opuścić matczyne łono, jednakże nie miał czasu na
wyartykułowanie tej myśli.


– Musimy wiać – powiedział. – Czy jest stąd jakieś tylne wyjście? –
Rozejrzał się, ale nie zauważył żadnych innych drzwi. – Można się stąd
jakoś wydostać?


Mag zastanawiał się przez chwilę, a potem bardzo wolno przytaknął.


– Można. Ale to będzie ryzykowne.


„Ale to będzie ryzykowne”. Cooper pamiętał z pięćdziesiąt sytuacji, w których Korg wypowiedział to zdanie. Dosyć często rozpoczynało zawziętą
dyskusję, choć zdarzyło się też kilkakrotnie, że mag podrzucił naprawdę
rewelacyjne rozwiązanie.


– Gadaj – poprosił Clay z westchnieniem.


– Idźcie na górę! – Korg wskazał na pozostałości drugiej kondygnacji. –
Ale najpierw weźcie co nieco. – Najpierw podał im kryształową kulę,
pośpiesznie owijając ją w aksamit i wpychając do torby podróżnej. Potem
zgarnął całą kolekcję flaszek, nie zważając na to, że mogą się potłuc. –
Szybko! – ponaglił. – Ja was dogonię!


Clay ruszył w kierunku schodów, Gabriel podążał tuż za nim. Gdy znaleźli
się na górnej kondygnacji, obaj zaczęli gorączkowo szukać drogi
ucieczki. Dach wieży zapadł się, więc nad głowami mieli tylko kobierzec
utkany z gwiazd. W ich blasku dojrzeli samotną pryczę pod ścianą,
kolejny regał z książkami, stolik nocny – tylko wyjścia nie było. Nawet
okna znajdowały się zbyt wysoko, by mogli do nich sięgnąć.


Gabriel gapił się jednak wyłącznie w niebo, stał tam z zadartą głową i rozwartą gębą, jakby był w szoku.


– Co jest? – zapytał Cooper. Zerknął w górę, ale zobaczył tam to co
zawsze, więc ponowił pytanie: – Co ci nie pasuje? Niebo? Gwiazdy?


– To nie gwiazdy – wyszeptał Gabriel.


– Co ty gadasz…?


To nie gwiazdy, w końcu to do niego dotarło. Pająki. Tysiące tysięcy
lśniących blado pająków. Całe ich konstelacje siedzące na niewidocznej
pajęczynie. Przez moment obaj stali tam jak zaczarowani, nie mogąc się
ruszyć z powodu pierwotnego, paraliżującego strachu.


Patrzcie tylko, pomyślał uszczypliwie Cooper. My, którzy spotkawszy
smoka, zatrzymywaliśmy się niegdyś tylko po to, by zapytać go, jak woli
oberwać, zamieramy dzisiaj na widok świecących w ciemności pająków!


Kilka tych stworzeń opuściło się niżej, jakby chciało im się przyjrzeć.
Clay robił, co mógł, by je zignorować, a potem zerknął w dół schodów i zawołał:


– Korg?!


– Idę!


Spoglądając z góry na parter, zobaczył, że mag upycha jeszcze kilka
przedmiotów do ewidentnie zaczarowanej torby: trafiły tam laska,
różdżka, kostur, sztylet wysadzany drogimi kamieniami, posążek kota
wykonany z onyksu, pół tuzina kapeluszy, kilka ksiąg, fajka, dwie
butelki brandy, para zużytych mocno kapci…


Moment później rozległo się głośne chrupnięcie, jakby gdzieś w pobliżu
złamało się dorodne drzewo, po czym drzwi wygięły się do środka.


W tej samej chwili setki kolejnych pająków zaczęły opuszczać się niżej,
najwyraźniej zaciekawione panującym na dole zamieszaniem. Było to bardzo
niepokojące, szczególnie że jakaś część umysłu Coopera wciąż miała je za
gwiazdy i darła się na widok spadającego nieba. Zwalczył jednak mdłości,
ponieważ sytuacja tego wymagała, i wrzasnął ile sił w płucach:


– Korg!!!


– No przecież idę! – odkrzyknął mag. Właśnie wypuszczał zainfekowaną
zgnilizną menażerię. Gdy słoń wielkości psa pognał w kierunku drzwi,
Korg z pomocą gestu i zaklęcia rozpalił ogień pod największym szklanym
tyglem. Wlał do środka czerwony płyn z flaszki, a potem pognał na górę,
pokonując po dwa stopnie na raz. Dostrzegłszy przerażoną minę Gabriela,
sam zerknął w górę. – O, widzę, że zauważyłeś moje maleństwa!


– Maleństwa? – W głosie Gabriela pobrzmiewało niedowierzanie. –
Człowieku, to pająki!


Mag zbył jego obawy machnięciem ręki.


– Są niegroźne. To znaczy większość jest niegroźna. Jeden mnie kiedyś
dziabnął i byłem niewidzialny przez calutki tydzień. Niesamowite, zgoda,
ale jak tu robić zakupy? A poza tym wyżerają mi nietoperze. – Rzucił
torbę Clayowi. – Potrzymaj.


Uklęknął obok łóżka, sięgnął pod nie i wyciągnął zwierciadło, niemal tak
wysokie jak Cooper.


Gabriel wskazał je ruchem brody.


– Czy to…


– Tak, to – potwierdził Korg, nie czekając, aż jego dawny kompan
dokończy zdanie. – Mam nadzieję, że wciąż działa!


Zanurzył w nim palec, jakby sprawdzał temperaturę gotowanego gulaszu. Z miejsca, w którym naruszył powierzchnię, rozeszły się fale,
zniekształcając odbicia obu członków Sagi przyglądających się temu
zjawisku.


Zwierciadło miało swoją bliźniaczą kopię, a że oba były zaczarowane,
kiedy wszedłeś w jedno, wyłaniałeś się natychmiast z drugiego – bez
względu na dzielący je fizycznie dystans. Grupa użyła go kiedyś do
ratowania Lilith, żony Matricka, będącej podówczas księżniczką Agrii. W osiemnaste urodziny porwał ją odrzucony adorator, pomniejszy
arystokrata, który ubzdurał sobie, że musi zostać królem. Członkowie
Sagi weszli przez lustro znajdujące się w komnacie dwórek i wyłonili się
w królewskiej sypialni w samą porę, by powstrzymać zbereźnika przed
odebraniem młodej księżniczce najcenniejszego skarbu, jakim było
dziewictwo.


I bardzo dobrze, bo dzięki temu mogła je stracić jeszcze tego samego
wieczora, tyle że z Matrickiem.


Drzwi do wieży poddały się z trzaskiem. Gang Kalloreka, prowadzony przez
olbrzyma z maczugą, rozbił je w drzazgi.


Korg pokręcił głową.


– Szlag, miałem nadzieję, że… – Nagle coś błysnęło i tygiel na parterze
eksplodował chmurą pomarańczowego dymu. Mag wskazał natychmiast lustro.
– Wskakujcie! Już! – wrzasnął.


– Co tam się wyrabia? – zapytał Gabriel, zasłaniając usta, gdy dym
dotarł aż do nich.


Opary szczypały ich w oczy, drażniły narząd powonienia mdlącą słodyczą,
charakterystyczną dla owocu, który zaczyna się psuć.


– Moje filakterium! Zjeżdżajcie stąd! – Mag musiał przekrzykiwać
dobiegające z dołu kasłanie i brzęk pękającego szkła.


Clay, widząc, że Gabriel ani drgnie, poszedł za radą Korga. Potrząsnął
głową, przeklął własną głupotę i wskoczył w lustro z taką bojaźnią,
jakby rzucał się w przepaść.


Rozdział jedenasty


KRÓL ROGACZ


Wyleciał bokiem, nie wiedząc nawet, kiedy zaczął wrzeszczeć.


Na ten dźwięk jakiś mężczyzna okręcił się na pięcie, dzięki czemu Clay –
wykonując rozpaczliwy ruch mający na celu uniknięcie zderzenia – przez
moment widział otwierające się coraz szerzej oczy pod uniesioną maską.


Runęli na ziemię pospołu, on i jego zaskoczona ofiara. Cooper właśnie
chciał przeprosić, gdy tamten obrócił się, spojrzał wściekle i wyszczerzył zęby w gniewnym grymasie. W tym samym momencie Clay
dostrzegł trzymany jego ręką zakrzywiony sztylet.


Próbował rzucić się na niego, lecz nogi miał uwięzione pod torsem
napastnika. Pozostało mu tylko mieć nadzieję, że nie zginie od
pierwszego ciosu albo że przeciwnik zrozumie wreszcie, iż pojawiający
się znikąd człowiek nie stanowi zagrożenia. To ostatnie wydawało się
najmniej prawdopodobne, szczególnie że napastnik miał na zastanowienie
może pół sekundy.


Gabriel wypadł z lustra, robiąc stylowego tygryska, co mogło wskazywać
na to, że został popchnięty. Wylądował na Cooperze i to dodatkowo
skomplikowało sprawę, jednakże zanim nieznajomy zdołał zadać cios, w komnacie pojawił się Korg, pohukujący jak rozbawione dziecko na
ślizgawce. Nożownik zaliczył kolejnego, oczywiście też przypadkowego
kopa – tym razem prosto w szczękę – i zgasł jak płomyk świecy podczas
huraganu.


– A niech mnie – wymamrotał mag, gramoląc się na kolana. – Panie, tak
mi…


– Daj spokój, facet jest nieprzytomny. – Clay wskazał brodą sztylet. –
Nie mówiąc o tym, że próbował mnie dziabnąć.


– A to gadzina.


– Też tak sądzę – zgodził się Cooper. – Choć technicznie biorąc, to ja
kopnąłem go pierwszy.


Gabriel przetoczył się na plecy, odgarniając włosy z oczu.


– Gdzie trafiliśmy?


Przez moment wszyscy rozglądali się czujnie: wylądowali w wielkiej,
urządzonej z przepychem komnacie. Jej ściany obwieszono pięknymi
obrazami i gobelinami. Fresk zdobiący cały sufit przedstawiał wojnę
wyzwoleńczą, podczas której ludzie rozgromili potwory ucztujące na
gruzach Starego Dominium. Pod jedną ze ścian stało okazałe łoże
przesłonięte półprzezroczystymi białymi kotarami.


– To zamek w Brycliffe – oznajmił Korg. – I ta sama komnata co
poprzednio. Królewska sypialnia.


– Co znaczy… – zaczął Clay.


– …że Matrick tu jest – dokończył Gabriel.


Cooper zmarszczył brwi.


– Co?


Odpowiedziało mu wzruszenie ramion.


– Matrick jest królem Agrii, tak? A zamek w Brycliffe to królewska
siedziba. Poza tym to przecież on we własnej osobie. – Gabriel wskazał
łoże, na którym bez wątpienia spoczywał ich dawny towarzysz.


Król, który przybrał mocno na wadze od ich ostatniego spotkania, leżał
rozciągnięty w jedwabnej pościeli, mocno chrapiąc.


Korg okręcił się wokół własnej osi.


– Matrick? – Popędził w stronę łoża, by dać nura w szparę między
kotarami. Szarpał dawnym towarzyszem broni jak dziecko pragnące dobudzić
rodziców w dzień własnych urodzin. – Wstawaj, bracie!


Ordynarny ochlapus i dziwkarz, a do tego pozbawiony skrupułów złodziej,
który został jednym z pięciu najpotężniejszych władców Grandualu,
obudził się w okamgnieniu.


– Co? Kto? – Odtoczył się od maga, zlatując na pysk z własnego łoża.
Dopiero tam zaczął się drzeć. – Zabójcy!


Drzwi komnaty rozwarły się z głośnym trzaskiem i do sypialni wpadli dwaj
gwardziści, oczywiście z obnażonymi mieczami. W tym samym momencie z lustra wypadł ktoś jeszcze, mężczyzna spowity pasemkami pomarańczowego
dymu. Był to jeden z osiłków Kalloreka, ten z maczugą, który roztrzaskał
twarz biednego Stefana.


Clay bezradnie powiódł spojrzeniem od szarżujących gwardzistów do nowo
przybyłego olbrzyma. Odruchowo zmierzył drania wzrokiem, ale gdy
zawędrował poniżej pasa, zbaraniał.


– Potrzebujesz chwilki?


Brutal spojrzał na niego spode łba, a potem zerknął tam, gdzie wbijał
oczy Clay – to jest w dziwnie rozepchane w kroku spodnie. Zawstydzony,
próbował się odwrócić, ale stanięcie bokiem do pozostałych tylko
pogorszyło sytuację.


Cooper zdążył otworzyć ponownie usta, lecz zanim się odezwał, usłyszał
głos maga.


– To efekt działania filakterium. Rzuciłem nim, pamiętasz? Eksplozja,
dym… – Zarechotał, uśmiechając się z zażenowaniem, ale też przebiegle. –
Od zera do bohatera. Jak w reklamie.


– To by tłumaczyło mój stan – wtrącił Gabriel, wskazując na własne
napięte gacie.


– No i mój! – rzucił Korg. – Patrzcie tu!


Clay nie posłuchał. Nie musiał. Wiedział doskonale, o czym mówi mag.


Cisza stawała się coraz bardziej niezręczna. W końcu głos zabrał jeden z gwardzistów.


– Co mamy robić, najjaśniejszy panie… Najjaśniejszy panie?


Król leżał na podłodze zwinięty w kłębek i trzymał się za brzuch, jakby
wypruto mu flaki. Clay usłyszał najpierw sapnięcie, potem pisk, a gdy
Matrick odrzucił w końcu głowę do tyłu, rozległ się jego dziki śmiech.
Oprych Kalloreka zawarczał w tym samym momencie jak zagrożony atakiem
kundel. Zacisnął też mocniej dłoń na rękojeści maczugi.


To było ostatnie ostrzeżenie, jakiego Clay potrzebował. Jednym
szarpnięciem zerwał z pleców Czarnosercego i w locie wsunął rękę w oba
uchwyty. Zanim olbrzym uniósł broń, by zdzielić nią próbującego walczyć
z erekcją Gabriela, szedł już na niego. Cios odbił się od tarczy z basowym hukiem. Jego siła była tak wielka, że wszystkie stawy w ręce
Coopera zawibrowały. Od miesięcy nie brał udziału w bójce, od lat nie
stoczył prawdziwej walki, w której mógłby kogoś zabić.


Radziłbym się otrząsnąć, i to szybko, panie Wolnoręki, napomniał się w myślach. Zobaczył, że maczuga znów się wznosi, więc tym razem
odpowiedział silnym pchnięciem, odbijając broń na bok. Już brał zamach,
by zdzielić tamtego, gdy w jego pierś trafiła obuta stopa olbrzyma.
Poleciał do tyłu, uderzając boleśnie plecami o jeden z masywnych słupków
łoża.


Królewscy gwardziści nie ruszyli się z miejsca, wciąż bowiem nie mieli
pewności, kto jest ich wrogiem – z punktu widzenia Claya był to
niezrozumiały dylemat. Brutal odzyskał już panowanie nad maczugą i unosił ją właśnie wysoko, jak drwal szykujący się do ścięcia drzewa. Nie
było czasu na sięganie po cokolwiek – kandelabr albo ciężką księgę – co
mogłoby posłużyć za broń. W dodatku gdyby uskoczył, odsłoniłby
bezbronnego chwilowo Gabriela. Nie mając wyboru, ruszył więc do ataku.


Maczuga nadleciała z lewej. Clay naparł ramieniem na wewnętrzną stronę
tarczy, by mocne uderzenie nie powaliło go na posadzkę. Potem zrobił
unik, zadał niezdarny cios na odlew i wyskoczył w powietrze, uderzając
tarczą we wroga. Olbrzym zachwiał się, cofnął o krok, potem o jeszcze
jeden. Cooper nie ustawał w wysiłkach, zadając niskie kopnięcie, robił
wszystko, by zagnać tamtego do lustra, i w końcu mu się to udało. Brutal
zniknął w zwierciadle, którego powierzchnia wciąż falowała jak wzburzona
woda.


Clay odwrócił się w stronę łoża.


– Korg, jak można je zablokować, żeby tu nie wrócił?


Mag rozłożył ręce w bezradnym geście.


– Wsadź w nie głowę i poproś, by tego nie robił.


– Korg! – Clay poczuł, że bezdenne pokłady jego cierpliwości są na
wyczerpaniu. Łatwiej było zapanować nad dziewięcioletnią Tally niż tym
stetryczałym magiem.


Na szczęście Gabriel zdążył już wziąć się w garść. Doskoczył do
zwierciadła i przewrócił je jednym szarpnięciem.


– Dzięki – sapnął Cooper.


Przyjaciel odpowiedział mu bladym uśmiechem, po czym natychmiast się
odwrócił.


Potoki rozbawienia zalewające Matricka zdążyły skurczyć się do rozmiarów
byle strumyczka. Wciąż chichotał, stając pomiędzy gwardzistami i nakazując im gestem, by schowali broń.


– Na bogów Grandualu, co wy tutaj robicie, chłopaki? – Ruszył w ich
kierunku ostrożnie, jakby byli trzema jeleniami, które zaskoczone przy
leśnym wodopoju zerwą się do ucieczki przy pierwszym gwałtownym ruchu.


Clay odkleił kosmyk włosów od pokrytego potem czoła. Ta walka, choć
krótka, strasznie go zmęczyła.


– To skomplikowane – powiedział.


Korg usiadł prościej na łożu, dłonie oparł na kolanach.


– Córka Gabriela jest uwięziona w Castii. Wyruszyliśmy, by ją uwolnić, i chcielibyśmy, abyś poszedł z nami.


– Coś w tym stylu – potwierdził Cooper.


Matrick pobladł.


– Do Castii? Co Rose robiła w Castii?


– To naprawdę skomplikowane… – zaczął znów Clay.


– Ma własną grupę – odpowiedział Gabriel. Znów robił to coś z rękami,
niczym żebrak na progu świątyni. – Pojechała tam, gdy republika
poprosiła o pomoc w walce z hordą.


– No tak – przyznał Cooper. – To by się zgadzało.


– Dlatego zwołujemy grupę! – wydarł się Korg. – Pomyśl sam! Będzie jak
za dawnych czasów! Nasza piątka, ponownie zjednoczona, przemierzająca
Wyld!


Matrick jęknął, przecierając oczy dłońmi. Tyle lat, nawet spędzonych w przepychu i luksusie, odcisnęło na nim swoje piętno. Czarne niegdyś
włosy były poprzetykane tu i ówdzie siwizną, a ich linia cofnęła się jak
morze podczas odpływu. Bokobrody pobielały na linii wydatnej szczęki.
Wyglądał na skołowanego, ale to mogło wynikać z faktu, że został
zbudzony nagłym pojawieniem się czterech mężczyzn, którzy wpadli do jego
sypialni przez magiczne lustro i z miejsca zaczęli się naparzać
maczugami i tarczami, nie wspominając już o takim szczególe, że wszyscy
mieli potężne erekcje.


– I co ty na to, Matricku? – Korg wydawał się szczerze zawiedziony
brakiem entuzjazmu króla.


– Nie mogę… Po prostu nie mogę. Przykro mi.


Mag wpadł natychmiast w przygnębienie. Clay natomiast pomyślał, że
Matrick jest pierwszym z byłych członków Sagi, który wykazał się zdrowym
rozsądkiem, lecz tę myśl zaraz wyparła inna, mówiąca, że ten ucisk na
dnie żołądka to ból odrzucenia.


Nagle dotarło do niego, że w głębi ducha żywił ogromną nadzieję, iż
dawny przyjaciel powie: tak. Jakąś częścią swego umysłu był pewien (choć
nie istniały ku temu żadne powody), że skoro on dał się przekonać do
szalonego pomysłu Gabriela i wyruszył do Castii, to i pozostali
członkowie grupy postąpią podobnie. Miał co prawda niejakie wątpliwości
co do Ganelona, jednakże Matrick, który kochał Gabriela jak brata i był
kiedyś najdzielniejszym z nich…


To właśnie do Gabriela zwrócił się teraz król.


– Bardzo mi przykro, bracie. Mam po prostu za dużo spraw na głowie.
Muszę myśleć o Lilith i dzieciakach, sam wiesz, jak to jest. Zaprząta
mnie też rządzenie królestwem i wojna, która wydaje się nieunikniona. No
i jeszcze ta przeklęta rada jutro. Gdyby nie to…


– Rada Dworów odbędzie się już jutro? – zapytał nagle zaniepokojony
Gabriel.


Matrick pogładził wysokie czoło.


– Tak. W Lindmoor. Będzie tam ten pieprzony koniojebca Obolon-han.
Ostatnim razem małośmy się nie pozarzynali, a napięcie pomiędzy naszymi
dworami rosło od tamtego czasu nieustannie. Powiadam ci, ten cały książę
Endlandu nie mógł sobie wybrać gorszego momentu na zwołanie rady… bez
względu na to, co tam sobie kombinuje.


Gabriel słuchał go, bezwiednie strzelając kostkami i spoglądając gdzieś
w przestrzeń. Kiedy król przestał wreszcie narzekać, zapytał:


– Możemy pójść z tobą? Chciałbym przyjrzeć się temu całemu księciu. Może
uda nam się wybłagać uwolnienie najemników z Grandualu.


– Jasne, czemu nie – zgodził się Matrick. – Nie widzę przeciwwskazań. To
znaczy muszę najpierw przegadać tę sprawę z Lilith…


Królowa Agrii wstąpiła w progi sypialni, jakby była złym duchem, którego
pechowo wywołał. Miała na sobie jedynie koszulę nocną, ale pomimo upływu
lat, podczas których powiła kilkoro dzieci, wciąż pozostawała
olśniewająco piękną kobietą. To jednak nie zmieniało faktu, że w tym
właśnie momencie wyglądała na okrutnie wkurzoną. Towarzyszył jej
postawny młodzian, który ku zaskoczeniu Coopera nie miał na sobie
koszuli. Odziany był za to w srogą minę i pokaźnych rozmiarów miecz.


– W imię Vaila, co tu się wyrabia? – zapytała władczym tonem Lilith.


– Żono! – Matrick postąpił krok ku niej, ale zatrzymał się, gdy
gwardzista bez koszuli zastąpił mu drogę. – Nasłano na mnie skrytobójcę,
lecz pojawili się chłopcy… Hej, pamiętasz chyba moich dawnych
towarzyszy?


Posłała wszystkim trzem lodowate spojrzenie, mimo że ćwierć wieku
wcześniej ocalili jej życie.


– Co oni tutaj robią?


Król zaczął wykręcać sobie ręce w bardzo podobny sposób, jak wcześniej
robił to Gabriel.


– Wpadli do nas przez lustro, prawdę mówiąc. – Matrick wypowiedział te
słowa łagodnym tonem, któremu niewiele brakowało do płaczliwości.


Clay, słysząc to, pomyślał, że tak mógłby brzmieć głos psa, który
wyjaśnia swojemu panu, skąd się wzięło gówno na dywanie.


– Nie pytałam, jak się tutaj dostali, mój drogi – odparła Lilith słodka
niczym zatruty miód – tylko co tutaj robią.


– A tak, tak. Jadą do Castii.


– Do Castii? – Wykrzywiła usta z obrzydzeniem. – A po co?


– No… – Król zerknął nerwowo na dawnych towarzyszy.


– To skomplikowane… – zaczął Cooper.


 


W gospodzie w Coverdale serwowano danie pod nazwą królewskiego
śniadania. Składało się z dwóch wodnistych, usmażonych na żeliwnej
patelni jaj, które posypywano gęsto tartym pieprzem i polewano gęstym
czerwonym sosem zwanym przez Shepa pomidorową juchą. Do tego dodawano
kawałek poczerniałego tosta i – jeśli miałeś wystarczająco dużo
szczęścia – parę plastrów gruszki poobijanej bardziej niż ego
podrzędnego barda.


Nie zaskoczyło ich, że prawdziwe królewskie śniadanie bardzo się różni
od tej podróbki. Następnego ranka na stole Matricka pojawiły się stosy
złotych naleśników nasączonych słodkim syropem klonowym, parujące
jeszcze bochny chleba, na którego widok i zapach ciekła człowiekowi
ślinka, a do tego ułożone na porcelanowych talerzykach solone masło i obowiązkowe brązowiutkie tosty smarowane całą gamą dżemów – od
borówkowego przez truskawkowy i malinowy po morelowy oraz figowy. Dla
wybrednych było coś, na co mówiono „marmolada”. Korg pomimo wielu prób
nie zdołał wymówić tego słowa. Zaserwowano także peklowaną wieprzowinę,
pulchne kiełbaski oraz jajka tak miękkie i świeże, że Clay mógłby
przysiąc, iż zza drzwi kuchennych dobiega gdakanie znoszących je kur.


Do picia dostali świeżo wyciskane soki – jabłkowy, pomarańczowy i porzeczkowy – a także ożywcze białe wino, herbatę zaparzoną z pachnących, rozwijających się listków, zimną wodę zaprawianą plasterkami
cytryny oraz mocną fantryjską kawę, którą Matrick żłopał tak chciwie,
jakby była antidotum na truciznę wypalającą jego żyły.


Zdaniem Claya było to najlepsze śniadanie, jakie jadł w życiu –
przynajmniej do chwili pojawienia się Lilith, która zasiadła naprzeciw
króla, na drugim krańcu długiego stołu, i zburzyła radosną atmosferę
oświadczeniem, że znów jest w ciąży.


Zaskoczony władca miał w tym momencie usta pełne naleśnika. Clay
pomyślał, że królowa starannie zaplanowała ten moment. Napitki unoszone
do ust zamarły w powietrzu, natychmiast ucichł też klekot sztućców –
zamilkli wszyscy prócz pięciorga dzieci Matricka, które jadły i gaworzyły w najlepsze, jak to dzieci mające gdzieś, co tam mówią sobie
dorośli.


Poza Cooperem i pozostałymi członkami grupy w jadalni znajdowało się
jeszcze kilka innych, obcych im osób. Słudzy wyrastający jak spod ziemi
i znikający pod łukowato sklepionym portykiem, którzy zabierali puste
talerze i przynosili nowe dania, ledwie król i jego goście zdołali
przełknąć poprzednie porcje. Żołnierze stojący na baczność pomiędzy
strzelistymi oknami zdobiącymi jedną ze ścian komnaty, no i robiący
wrażenie przyboczny Lilith, który stał krok za jej krzesłem. Był to ten
sam Północnik, który wparował minionej nocy do królewskiej sypialni.
Wydawał się młodszy, niż Clay początkowo sądził, a przy tym rozgarnięty
i nieco za przystojny jak na sprawowane stanowisko. Jego nos, podobnie
jak u większości Kaskarów, których widział Cooper, przypominał sokoli
dziób, oczy zaś nie odrywały się nawet na moment od królowej.


Clay był pewien, że młodzik ją posuwa, co czyniło ostatnie wyznanie tym
bardziej interesującym.


Korg przerwał ciszę niezdecydowanym klaskaniem, po którym zapadło
jeszcze bardziej niezręczne milczenie.


Król zdołał w końcu przełknąć dumę i dławiącą go miazgę z naleśników.


– To… cudowna wiadomość, kochanie.


– Nieprawdaż? – Uśmiech Lilith był w stanie zmrozić wszystko. – Wróżbici
twierdzą, że to będzie syn. Będziecie mieli małego braciszka – zwróciła
się do dzieci usadzonych po jednej stronie stołu.


Clay przyjrzał im się po kolei. Bliźniacy byli najmłodsi, zachichotali
więc tylko i jedli dalej. Lilianna, której brązowa suknia kontrastowała
mocno z błękitnymi oczami, nie wyglądała na zaskoczoną, co najwyżej
niepokoiła ją perspektywa bycia nękaną przez piątego brata. Grubas
imieniem Kerrick, wręcz przeciwnie, siedział z tak szeroko rozwartą
japą, że członkowie Sagi mogli zobaczyć, co właśnie przeżuwa.
Najstarszy, Danigan, rudowłosy i piegowaty, pokiwał tylko głową, nie
odrywając wzroku od talerza.


– Ale ja nie chcę kolejnego braciszka – wymamrotał Kerrick.


– Ani ja – poparła go zaraz Lilianna.


Matka obrzuciła oboje chłodnym spojrzeniem.


– Cóż, ja też nie chciałam rodzić dwunastofuntowego potwora ani dziewki,
skoro o tym mowa. Ale życie to nie bajka, nieprawdaż? Kerrick, podziel
się groszkiem z siostrą. Dość się już go nażarłeś, a ona jest chuda jak
córka żebraka.


Clay poczuł, jak opada mu szczęka. Oczywiście oboje krytykowanych dzieci
natychmiast wybuchnęło płaczem, zarażając nim bliźnięta. Tylko
najstarsza pociecha nadal obojętnie milczała, pakując jajecznicę do ust.


Matrick przeczesał dłonią przerzedzone włosy.


– Słuchajcie, szkraby, mama nie chciała was zdenerwować. Ona tylko… –
Spojrzał w rozpaczy na drugi kraniec stołu. – To przez tę ciążę – dodał
wyjaśniającym tonem. – Ona sprawia, że mama jest taka drażliwa.
Nieprawdaż, kochanie?


– Prawdaż – odparła Lilith. – Nie tylko drażliwa, ale też potwornie
zmęczona. Myślę, że powinnam zażyć… drzemki, zanim wyruszymy na
spotkanie rady. Lokanie, byłbyś tak uprzejmy i odprowadził mnie do moich
komnat?


– Z największą przyjemnością – odparł przyboczny tonem, który zdawał się
potwierdzać wcześniejsze podejrzenia Claya.


Wyszli oboje ramię w ramię, lecz Matrick, nawet jeśli go to ubodło, nie
okazał po sobie żadnej reakcji. Skupił się za to na próbach uspokojenia
dzieci.


– Kerricku, dokończ, proszę, ten groszek. On jest bardzo zdrowy.
Lilianno, będziesz tak dobra i przesuniesz soczek brata, zanim strąci go
ze stołu? Dobra dziewczynka.


Zdołał nakłonić wszystkie pociechy, żeby wymiotły talerze do czysta,
czym zaskoczył obecnych do głębi. Matrick, którego znali, był
zapijaczonym ordynusem, z rzadka tylko trzeźwym. Każdej nocy miał nową
dziewkę, albo i dwie, jeśli humor mu dopisywał. Był niezrównanym
złodziejem i zimnokrwistym zabójcą, dzierżącym Roxy i Grace (nazwał
swoje ulubione noże imionami prostytutek, z którymi stracił dziewictwo),
jakby to były złaknione krwi kły. W tamtych czasach cały świat mógł paść
jego ofiarą.


Kto by wtedy pomyślał, że kiedyś będzie z niego taki dobry ojciec? I kompetentny władca? Z tego, co dało się zauważyć, Agria była kwitnącym
królestwem, a jej władca nawet bez pomocy żony zdołał wyprowadzić dzieci
na prawie porządnych ludzi. Każde z nich, zanim udało się na lekcję,
przeprosiło gości i ucałowało ojca na pożegnanie.


Matrick polecił strażnikom wyjść, a gdy służba podała ostatnią kawę,
także ją odprawił. Clay przyglądał się z przerażeniem, jak Korg
przesypuje do swojego kubka pół cukiernicy.


– Lubię słodką – mruknął mag.


Matrick wydobył spod stołu flaszkę i wzmocnił nieco swój napitek, a potem zaczął go mieszać, gapiąc się w sufit nieobecnym wzrokiem. Korg
tymczasem dopił kawę i zaczął wyżerać cukier prosto z naczynia,
zanurzając w nim pośliniony kciuk.


– Cóż – wymamrotał w pewnym momencie. – Chciałbym…


– Ćśś! – Król uciszył go uniesieniem palca, a następnie, zerknąwszy w stronę drzwi kuchennych, pochylił się mocniej nad stołem. Na koniec
wyszeptał: – Wyciągnijcie mnie z tego koszmaru.


– Co takiego? – zdziwił się Gabriel.


Matrick powtórzył ostatnie zdanie bardzo powoli, akcentując każde słowo:


– Wyciągnijcie. Mnie. Z. Tego. Koszmaru.


Korg wyglądał na zaskoczonego.


– Ale czemu? Matricku, jesteś przecież królem! Jak sam wspomniałeś, masz
wiele spraw na głowie. Dzieciaki…


– …nie są moje – dokończył za niego dawny przyjaciel. – Przyjrzałeś się
im? Kocham te bękarciątka jak darmowe słodycze, ale jestem całkowicie
pewny, że nie przyłożyłem… hm… ręki do ich poczęcia.


– Czy ty… – zaczął Clay, zniżając głos. – Czy ty właśnie…


– Bliźnięta zrobiono, gdy byłem na rybach w Fantrze. Lilianna ma oczy po
ojcu, a moim przecież daleko do błękitu! Kerrick w wieku dziesięciu lat
jest większy niż ja w dwudzieste urodziny, a Danigan, cóż… – Matrick
machnął ręką z rezygnacją. – Można by pomyśleć, że nie dam się nabrać na
rude kudły, ale nie, trzeba było kolejnej czwórki bachorów, by do mnie
dotarło, że mają w sobie po trosze z Lilith, nadwornego bibliotekarza,
ambasadora Narmeeru i tego pieprzonego ogrodnika, którego… tak na
marginesie… zawsze miałem za geja. Bez urazy, Korg.


Mag wyjął kciuk z ust.


– Dlaczego miałbym poczuć się…


– A teraz znów zaszła w ciążę? – Król zaśmiał się gorzko. – Idę o zakład, że chłopak, który się urodzi, będzie wysoki i rosły jak dąb i spragniony cycków Lilith tak samo jak szlachetny Lokan, ten pieprzony
kaskarski skurwysyn! – Matrick darł się na cały głos, nie dbając o to,
czy ktoś z kuchni go usłyszy.


– Czemu po prostu nie odszedłeś? – zdziwił się Gabriel.


– Próbowałem! – załkał jego dawny druh. – Gwardziści mi nie pozwalają.
Są niezwykle oddani Lilith, sam nie wiem dlaczego.


Clay chyba zaczynał rozumieć dlaczego.


– Po jakiego diabła trzymają cię w zamku? – zapytał.


– Ona obawia się, że gdy odejdę, spłodzę prawowitego potomka. Kiedyś
powiedziała wprost, że mnie zabije, jeśli spróbuję ją porzucić, ale dziś
już wiem, że postanowiła usunąć mnie na dobre. Pamiętacie tego
zamaskowanego faceta, którego wykopaliście z mojej sypialni zeszłej
nocy? To jeden z jej skrytobójców. Nie pierwszy zresztą, jakiego na mnie
nasłała, i z pewnością nie ostatni, o ile pozostanę w pałacu. Muszę
uciekać, a wy mi w tym pomożecie. Nawet Lilith nie znajdzie durnia,
który podążyłby za mną w głąb Wyldu.


Korg się wyszczerzył.


– Czy to znaczy, że pójdziesz z nami do Castii?


– Pewnie, że tak – odparł Matrick. – Wy, zasrańcy, jesteście jedyną
prawdziwą rodziną, jaką kiedykolwiek miałem.


No proszę, pomyślał Clay. Znów to samo ciepłe, niewyraźne uczucie…


– Pytanie tylko, jak to zrobimy. Pamiętajcie, mogę zniknąć dopiero po
posiedzeniu rady.


– Możemy użyć lustra – zasugerował Gabriel, ale król pokręcił głową.


– Lilith skonfiskowała je wczoraj. Powiedziała, że stanowi zagrożenie
dla bezpieczeństwa zamku, w czym miała trochę racji. Na nieświętego
zmarłego, gdybym nie zapomniał, że to ustrojstwo jest portalem, już
dawno bym go użył.


– Zatem nie możemy wyjść główną bramą – podsumował Korg. – A pozostałe
Lilith chyba też trzyma pod strażą…?


– Możesz być tego pewien.


– A gdyby tak użyć twojej torby? – zapytał Gabriel, spoglądając na maga.
– Zmieścisz przecież do niej wszystko, nie? Matrick mógłby się w niej
ukryć i tak wynieślibyśmy go z zamku.


Korg zaprzeczył zdecydowanym ruchem głowy.


– To próżnia.


– Co? – Gabriel zmarszczył czoło.


– Pustka. Nie ma w niej powietrza. Przeżyłby w niej, dopóki
wystarczyłoby mu powietrza w płucach. Zaufajcie mi. Miałem kiedyś kota,
który… – Zamilkł raptownie. – Nie. Po prostu nie.


– Możecie mnie porwać – podpowiedział im król. – Przebierzcie się,
ogłuszcie mnie, wywalczcie drogę na zewnątrz. Zostawimy list z żądaniem
okupu…


– Lilith od razu się domyśli, że to nasza sprawka – uciął Clay. – A ja
wolałbym nie wyrzynać ludzi bez potrzeby.


Kubki zagrzechotały, gdy mag walnął pięścią w stół.


– Mam! – wrzasnął, a gdy wszyscy skupili na nim wzrok, uśmiechnął się,
puszczając oko do Claya. – Ale to będzie ryzykowne.


Rozdział dwunasty


RADA DWORÓW


Minęło ponad czterysta lat od czasu, gdy Kompania Królów pokonała pod
Lindmoor hordę z Wyldu, doprowadzając do końca wojnę wyzwoleńczą, lecz
miejsce to wciąż wyglądało jak pole bitwy. Każdej wiosny wody podskórne
zalewały te tereny, zmieniając je w cuchnące grzęzawisko. Pod koniec
lata robiło się niemal sucho, oprócz na szczęście nielicznych
śmierdzących bajor, a krusząca się ziemia odsłaniała relikty dawnych
czasów: pordzewiałe pancerze i pokryte mułem kości potworów, wielkich i małych. Od wschodu i zachodu okalały je rozległe lasy, od północy pola
uprawne, a od południa granica przebiegała wzdłuż szerokiej, toczącej
wolno swe wody rzeki. Z jej brzegów w wyjątkowo pogodny dzień można było
dostrzec bryłę zamku Matricka w Brycliffe.


Pośrodku rozległych torfowisk wznosił się pagórek zwany powszechnie
Wyspą Walecznych. To właśnie na jego szczycie (tak przynajmniej
twierdził Matrick, gdy królewski orszak zbliżał się do wzniesienia) Agar
Łysy starł się ze stworem znanym jako piekielnik, który – z tego, co
pamiętał Clay – był czymś w rodzaju czempiona hord. Cooper nigdy nie
widział takiego na żywo, a tylko na obrazach i gobelinach, lecz nawet na
nich nie znalazłoby się dwu identycznych wizerunków tej bestii. Jedynymi
wspólnymi cechami przedstawianych przez artystów scen były zwały trupów
i odrażający wygląd centralnej postaci.


– Agar zdołał zabić demona – wyjaśniał Matrick – ale i sam sczezł od
odniesionych ran. Jego wnuk Agar Bezbrody stał się potem pierwszym
królem Agrii. Dlatego ilekroć trzeba przedyskutować sprawę najwyższej
wagi, zbieramy się na Wyspie Walecznych.


Jadąca obok króla na przepięknej białej klaczy Lilith, odziana w lamowany gronostajami płaszcz, podsumowała jego wypowiedź przeciągłym i bardzo głośnym ziewnięciem.


– Dlaczego nazywacie to wyspą? – zapytał Korg. – Ja tam widzę
najzwyklejsze wzgórze.


Matrick zerknął na żonę, zanim odpowiedział:


– Jak już mówiłem, wiosną te tereny są zalewane, a „wyspa” jest jedynym
skrawkiem suchego lądu w promieniu wielu mil. Co do drugiego członu
nazwy, Agar Łysy leży na niej pochowany i dusze poległych w bitwie
przybywają co noc, by złożyć mu hołd.


– Naprawdę? – zdziwił się sceptyczny jak zawsze Gabriel.


– Naprawdę! – zapewnił go z dumą król.


– Naprawdę…? – powtórzył zaintrygowany Korg.


– Naprawdę?! – wybuchnęła Lilith. – Przysięgam na brodę Pana Lata, mam
praczki, które mielą ozorami mniej niż wy trzej. – Wskazała dłonią
obleczoną w białą rękawicę na Coopera. – Jeden Kale wie, kiedy należy
milczeć.


– Jestem Clay.


Spojrzała na niego wyniośle.


– A tak dobrze ci szło.


Wzgórze otaczały tłumy gawiedzi, przybyłej licznie w nadziei na ujrzenie
żywego druina. Ludzie porozkładali koce, pootwierali kosze piknikowe i generalnie spędzali miło czas. Ktoś handlował pieczonymi kasztanami, a jakaś przedsiębiorcza babina wystawiła coś, co nazywała „autentycznymi
lalkami druinów”. Korg kupił sobie jedną, płacąc pięć miedziaków, ale
okazało się, że to zwykła skarpeta wypchana sianem, gdzie za oczy robiły
dwa guziki, a niby-królicze uszy zostały po prostu doszyte. Mag wyglądał
jednak na zadowolonego z ubitego interesu.


Wspiąwszy się na niezbyt strome zbocze, trafili na dwa inne poselstwa,
które czekały już u stóp smaganego wiatrami monumentu. Słudzy króla
pośpiesznie rozstawili pozbawiony ścian namiot, nakrywając nim wielki
stół z cedru, który przywieziono tu aż z Brycliffe. Matrick w tym czasie
wraz z towarzyszącymi mu wielmożami udał się powitać zagranicznych
gości.


Z Fantry przyjechały same kobiety. W krainie Słonej Królowej panował
matriarchat – żeglarzami, żołnierzami i robotnikami mogli być wyłącznie
mężczyźni, płeć piękna natomiast tworzyła trzon klasy kupieckiej i piastowała najwyższe urzędy zarówno w rządzie, jak i armii. Choć była to
dość niestabilna kraina (jej wielkie rody kupieckie powstawały i upadały
z regularnością naturalnych przypływów), Wschodnicy lubili przypominać
reszcie Grandualu, że nigdy nie przegrali wojny z sąsiadami.


Delegacji przewodziła młoda dama, która twierdziła, że zwie się Etna
Doshi. Była niska, przysadzista i chodziła charakterystycznym dla swoich
krajanek chwiejnym krokiem, który w jednej czwartej przydawał się do
utrzymywania równowagi na rozkołysanych pokładach, a w pozostałej części
był zawadiacką fanfaronadą. Skórę miała przybrązowioną słońcem, twarz
ogorzałą niczym stare płótno żaglowe, a jej krzykliwe odzienie – barwne
chusty i nie mniej przyciągające oko szarfy upodabniały ją, przynajmniej
zdaniem Claya, do Jain, przez którą został obrabowany na trakcie opodal
Conthy. Czarne włosy upięła srebrną siatką, przyozdobioną błyszczącymi
szafirami i błękitnymi muszelkami. Szrama zdobiąca kącik ust nadawała
jej wygląd twardzielki, podobnie jak przylepiony do warg kpiący
uśmieszek.


– Doshi? – zapytał Matrick, gdy uścisnęli sobie ręce. – Czy jesteś może
spokrewniona z…


– To moja matka – odparła, zanim zdążył skończyć.


– Cudownie! Jak się miewa ta stara ślepa wiedźma?


Etna wydawała się zaskoczona otwartością króla, ale uśmiechnęła się
szerzej.


– Nadal nie widzi – powiedziała, puszczając do niego oko. – Co nie
przeszkadza jej pozostawać najlepszym admirałem we flocie Słonej
Królowej.


– Udało jej się znaleźć tę zaginioną wyspę, której tak długo szukała?


– Mówisz o Antice? – Etna pokręciła głową. – Nadal jej szuka, stara
wariatka, choć powtarzam jej bez ustanku, że lepiej by było, gdyby
zaczęła się rozglądać za porządnym kandydatem na męża, choćby w Odpływie.


Matrick zaśmiał się w głos, podtrzymując wydatny brzuch obiema dłońmi.
Złodziej, który został królem, zawsze czuł się doskonale na fantryjskim
wybrzeżu, gdzie nawet bezzębne staruszki można było określić mianem
podłych szachrajek. Polubił, i to bardzo, matkę Etny, która – jak sam
mówił – nauczyła go wszystkiego, co wiedział na temat okrętów, a także
prawie wszystkiego o kobietach i nożach.


– Clay.


Cooper odwrócił się i stanął oko w oko z Maladanem Włócznią, zwanym
Pierwszą Tarczą Kaskaru. Ongiś najemnik, przywódca grupy zwanej
Piratami, miał starszych braci bliźniaków rywalizujących ze sobą o to,
któremu należy się tron po ojcu, obaj jednak padli z ręki Ikko Umpy,
bardzo okrutnego (i równie paskudnego) wodza orków. Maladan błagał ojca,
by ten pozwolił mu pomścić rodzeństwo, ale król, nie chcąc ryzykować
życia ostatniego potomka, odmówił stanowczo i zamiast niego posłał Sagę.
Grupa zabiła ogra i od tamtej pory książę Kaskaru czuł wobec Claya oraz
jego towarzyszy broni mieszaninę łagodnej zawiści i niechętnego
szacunku.


– Maladan – zrewanżował się Cooper.


– Słyszałem, że zginąłeś.


– Prawie trafiłeś. Ożeniłem się.


Maladan prychnął.


– Masz dzieci?


– Jedno. A ty?


– Siedmioro. – Maladan wypiął dumnie pierś. – Najstarszy jest niemal tak
wysoki jak ja i może zadusić yethika gołymi rękami. A twój? Postawię
własnego konia na to, że poszedł w twoje ślady i został zimnokrwistym
zabójcą.


– W sumie to mam córkę. Żaby zbiera.


– Aha. – Północnik wyglądał na zakłopotanego, gdy czochrał bujną brodę o sześciopalczastą łapę niedźwiedzia przytwierdzoną do jego kolczugi. – Z tym stawianiem konia to taki żart był, wiesz?


– Wiem – przytaknął Clay.


Gafę przyćmiło – dosłownie – pojawienie się latającego statku, który
bardzo szybko opadał na wzgórze.


Cooper próbował ukryć przed towarzyszami zaskoczenie, z jakim przyjął
spadnięcie pięknego galeonu z nieba. W czasie działalności grupy odkryli
wiele wraków takich jednostek – głównie w ruinach miast Dominium – lecz
były to starożytne okręty, których żagle sparciały przed wiekami, a poszycie dawno zamieniło się w drzazgi. Kilka lat temu usłyszał plotkę,
że odnaleziono jeden z tych okrętów, i to prawie nietknięty, ale nie
uwierzył, dopóki pewnego dnia nie ujrzał na własne oczy, jak wielki
statek pruje chmury nad Coverdale. Aż do dzisiaj nie miał okazji
zobaczyć go z tak bliska.


– Drugie Słońce – rzucił Korg, stając obok niego. – Okręt flagowy samej
sułtany.


Jednostka wyglądała jak każdy inny okręt, może z wyjątkiem ożaglowania,
które przypominało listowie, i metalowego olinowania, po którym skakały
nieustannie iskry. No i faktu, że latała.


– Okręt flagowy? – powtórzył Clay. – Chcesz powiedzieć, że Narmeer ma
całą flotę takich cudów?


Mag wybuchnął śmiechem.


– Niezupełnie. Może mają jeszcze kilka podobnych, ale szczerze wątpię,
by na tym świecie istniało więcej niż trzydzieści sprawnych statków
powietrznych. Drugie Słońce odkopano z piasków w pobliżu Xansesu. Słona
Królowa Fantry też ma taki jeden, z tego, co słyszałem. Wszyscy co lepsi
władcy je posiadają.


– Słyszałem, co powiedziałeś! – zawołał Matrick.


Z nieskrywaną zawiścią przyglądał się latającemu galeonowi, który rzucał
właśnie dwie wielkie kotwice. Na sieciach wyrzuconych za burty zaroiło
się od żołnierzy, a jeden z dźwigów zaczął opuszczać zdobny,
przesłonięty kurtynami palankin.


Wzrok Coopera także był przykuty do okrętu.


– Jakim…? – tyle zdołał wymamrotać.


Korg podrapał się po zdobiącej czubek jego głowy łysinie.


– Pytasz, jakim cudem to lata? Widzisz te metalowe kule po obu stronach
kadłuba?


Clay przytaknął. Było ich w sumie cztery, jedna para na dziobie i druga
na rufie. Wszystkie otaczało coś na kształt połyskującej mgiełki.


– Widzę.


– To silniki przypływowe – wyjaśnił mag. – Innymi słowy, ciąg wirujących
nieustannie żyroskopów wykonanych z duramantium, które zasila
elektryczność statyczna wyłapywana przez olinowanie.


Cooper nigdy wcześniej nie słyszał o silnikach przypływowych, nie
wiedział także, czym są wspomniane żyroskopy, co zaś się tyczy
duramantium, to aż do dziś był święcie przekonany, że metal ów jest
wymysłem cwanych kupców, którzy chcą sprzedać tandetne miecze za
dziesięciokrotnie wyższą cenę.


– Czyli to taka magia – wymamrotał.


– Raczej prawie magia – podsumował rozbawiony jego uwagą Korg.


Palankin, który Narmeeryjczycy opuścili z pokładu, został wniesiony na
szczyt wzgórza przez ośmiu rosłych Kaskarów odzianych w pancerze płytowe
z brązu i skórzane sandały. Północnicy, zwłaszcza ci o jasnych włosach i błękitnych oczach, otrzymywali bajońskie sumy za służbę na stanowisku
przybocznych wysoko urodzonych Narmeeryjczyków. Większość z nich była
wszakże kryminalistami bądź wyrzutkami, Clay nie dziwił się więc, że
unikają jak mogą kontaktu wzrokowego z Maladanem przy ustawianiu
palankinu i zajmowaniu miejsc po obu jego stronach. Ich pani, władczyni
leżącego najdalej na południe dworu, pozostała za zasłonami wewnątrz
palankinu, przed którym dyskutowało zawzięcie trzech jej ministrów –
spowitych we wzorzyste szaty mężczyzn o zaplecionych w warkocze brodach.


Przedstawiciele ostatniego z pięciu dworów, Cartei, przybyli dopiero
późnym popołudniem, galopując przez dawne pole bitwy na przysadzistych
stepowych kucykach. Żółto-niebieskie proporce najwyższego chana zwisały
smętnie z drzewc, lecz w pewnym momencie, niedaleko wzgórza, wydęły się
dumnie na chłodnej jesiennej bryzie.


– Moja królowo! – zawołał na widok Lilith jadący na czele mężczyzna,
będący zdaniem Claya samym Obolonem. – Spójrz, jak na twój widok unosi
się mój sztandar! – Ta uwaga wywołała lawinę śmiechu pośród
towarzyszących mu mężczyzn, jednakże Lilith zareagowała tylko dziwnym
grymasem.


Cooper zerknął ukradkiem na jej męża, a potem przybocznego, tego,
którego przy śniadaniu nazwała Lokanem, ale nie zdołał rozstrzygnąć,
który wydaje się bardziej urażony grubiańskim żartem.


Obolon zeskoczył z wierzchowca tak lekko, jakby wstawał z fotela, po
czym ruszył przed siebie raźnym krokiem. Towarzyszyło mu dwóch kruczych
strażników, których wyróżniały czarne pióra wytatuowane tuż pod
obojczykami. Cała trójka miała także wymalowane ciemne pasy na wysokości
oczu i na płaskich nosach. Uzbrojeni byli w rogowe łuki i nagie szable
zatknięte za pasy.


Obolon nie był wysoki, lecz za to masywnie zbudowany. Miał szerokie
bary, ale jego mięśnie pokrywała warstewka tłuszczu świadczącego o tym,
że jedzenie i napitki lubił prawie tak bardzo jak jazdę konną i wojowanie. Skóra na jego pokrytych licznymi bliznami rękach zbrązowiała
od długiego kontaktu ze słońcem. Pod tym względem niewiele się różnił od
swoich ludzi. Głowę i twarz golił na zero, z wyjątkiem koziej bródki,
która – przynajmniej zdaniem Coopera – wyglądała idiotycznie.


Wąskie, kryjące się pod ciężkimi powiekami oczy Obolona wydały mu się
znajome, lecz zanim zdążył zrozumieć dlaczego, stojący u jego boku
Gabriel syknął:


– A niech mnie! To przecież ten spaślak…


W dobiegającym zza ramienia Claya głosie dało się wychwycić
niedowierzanie.


Cooper się zamyślił. Jaki znowu spa… Na litość Słodkiej Dziewicy. Z największym trudem powstrzymał szczękę od opadnięcia, gdy dotarło do
niego, kogo wspomniał przyjaciel. Ten facet, władca carteańskich
plemion, musiał być prawdziwym ojcem Kerricka. Nie dziwota, że Matrick
go nienawidzi, uznał. Miejmy nadzieję, że obaj zdołają się pohamować do
zakończenia obrad.


Obolon stanął przed królem, rozkładając przykrótkie ręce jak ktoś, kto
liczy na przyjacielski uścisk.


– Stary król Matrick! Dawnośmy się nie widzieli. Co tam u mojego syna?


Clay westchnął. No pięknie, pomyślał.


Krzaczaste brwi stojącego po jego lewicy Korga zawędrowały już prawie na
szczyt głowy.


Kilku przybocznych króla wymieniło skryte spojrzenia, lecz on sam nie
otworzył ust, za to szeroko się uśmiechnął.


– Nie mam pojęcia, o czym mówisz – rzucił.


Niespeszony Obolon kontynuował:


– Straszny z niego głodomór, nie sądzisz? Może zrujnować człowieka. Czyż
nie dlatego nie potrafisz uchronić swoich granic przed naszymi
najazdami? Obżarł cię już tak, że skarbiec zaczyna świecić pustkami?


Matrick udał, że go nie słyszy, ale Cooper zauważył, że palce króla
zadrgały, jakby instynktownie szukały rękojeści noży, których już nie
nosił albo przynajmniej nie trzymał na widoku. W końcu, gdyby zapragnął
rąbanki, miał przy sobie tuzin gwardzistów, którzy daliby się posiekać z najwyższą rozkoszą.


– A cóż to za ogier?! – zakrzyknął Obolon, mierząc wzrokiem nowego
przybocznego królowej. – Coś mi się widzi, że lada moment powitamy
kolejnego wspaniałego wojownika w naszej radosnej rodzince!


Lokan, mający mniej rozsądku niż poczucia dumy, wyszarpnął miecz z pochwy.


Obolon, warcząc jak wilk, także dobył broni.


Matrick, który tak naprawdę trzymał pod połami szaty parę noży, zakręcił
młynka krótkimi ostrzami.


Jeden oddech później kruczy strażnicy naciągnęli cięciwy, Maladan i jego
odziani w futra Północnicy unieśli topory, a ubrane w jedwabie piratki
Etny chwyciły za bułaty. Blondyni służący sułtanie wysunęli przed siebie
dzierżone włócznie, wpatrując się uważnie w każdego, nie wyłączając
Claya i jego towarzyszy, którzy jako jedni z nielicznych przybyłych na
Wyspę Walecznych okazali się nieuzbrojeni.


Wtedy to właśnie na panów i panie Grandualu padł cień rozpostartych
wyvernich skrzydeł.


Rozdział trzynasty


KSIĄŻĘ ENDLANDU


Clay próbował wytłumaczyć kiedyś swojej żonie, na czym polega różnica
między smokiem a wyverną. Oba stworzenia są niewątpliwie gadami i mają
na ciele metaliczne łuski, przyznał. Dzielą też inne wspólne cechy,
takie choćby jak ostre niczym brzytwy kły i pazury, którymi przebijają
stalowe napierśniki z taką łatwością, jakby to była skorupka jajka. Ich
skrzydła są skórzaste, a szyje długie i giętkie, one same zaś mogą
przeciąć człowieka na pół jednym machnięciem ogona. W tym momencie Ginna
przerwała jego tyradę, zauważając, że strasznie źle mu idzie opisywanie
różnic, a Clay przyznał jej z bólem rację – tak naprawdę tych stworzeń
praktycznie nic nie różniło.


Teraz jednak, gdy wyverna lądowała tuż przed nim, nasunęło mu się kilka
spostrzeżeń. Przede wszystkim, przednie kończyny tego stwora były
niejako wbudowane w skrzydła. Z łokci sterczały zakrzywione kolce, a dłonie wieńczyły długie pazury. Wyverna musiała więc chodzić po ziemi,
podpierając się na kostkach, jak czynią to niektóre małpy. Długi ogon
był ząbkowany na końcu, co pozwalało jej na wstrzyknięcie ofierze takiej
ilości trucizny, że mogła sparaliżować w mgnieniu oka najsilniejszego
konia pociągowego.


Jednakże w odróżnieniu od smoków wyverny nie były zbyt inteligentne.
Smok potrafił planować i knuć, a nawet mówić, choć nikomu jeszcze –
nawet Korgowi – nie udało się rozszyfrować smoczego języka. Co więcej,
bestia ta była zdolna do nienawiści, szczególnie gdy ktoś dał jej
powody. O tym ostatnim Clay i jego towarzysze przekonali się na własnej
skórze.


Wyverna z kolei była drapieżnikiem stworzonym, by polować i zabijać. To
było najzwyklejsze zwierzę, które – jak każde inne stworzenie pozbawione
rozumu – można okiełznać, łamiąc je i układając, co nigdy by się nie
udało ze smokiem.


Tak przynajmniej widział to Cooper, ale – na zamarznięte piekło Mroźnej
Matki! – czy gdyby było inaczej, bestia ta pozwoliłaby komukolwiek
usiąść sobie na grzbiecie?


W tym przypadku wyverny dosiadał – jak zapowiedział to Korg – druin,
który po chwili ześlizgnął się po czarnych łuskach równie zwinnie jak
wcześniej Obolon ze swojego kuca.


Książę Endlandu nosił długi skórzany płaszcz, który zabarwiono albo na
brąz, albo na krwisty szkarłat. Przez plecy przewiesił trzy miecze,
każdy w bardziej przykuwającej wzrok pochwie. Był wysoki i chudy, jak
wielu jego współbraci, a skórę miał białą niczym pergamin. Włosy mieniły
się barwami liści spadających jesienią bądź też świeżo wybitego
miedziaka, lecz wiatr mógł rozwiać tylko kilka niesfornych kosmyków,
reszta przylegała gładko do czaszki. Rysy twarzy wyraźnie świadczyły o jego pochodzeniu: twarde i ostre, bez żadnych krągłości. Nos miał spory,
wydatny, usta wąskie, zęby spiczaste, a długie królicze uszy pokrywało
miękkie białe futerko.


Lewą brew przepoławiała stara blizna. Nie było jej wprawdzie widać z miejsca, w którym stał Clay, oddzielony od przybysza szeregami
gwardzistów króla, lecz tego akurat szczegółu mógł być pewien.


Dlaczego? Otóż spotkał już kiedyś tego właśnie druina. Znał jego imię,
zanim Matrick je wypowiedział.


– Ostatni?


Tak, był to syn Vespiana, po którym Gabriel odziedziczył Vellichora. Ten
sam Ostatni, który przed wielu laty próbował, choć bezskutecznie – o czym świadczyła choćby ta blizna – odebrać miecz archonta. Ostatni,
książę Endlandu, pan hordy z Wyldu.


Clay był ciekaw, czy etykieta Rady Dworów dopuszcza obrzyganie własnych
butów dopiero co spożytym śniadaniem. Nagle zapragnął znaleźć się gdzie
indziej, gdziekolwiek, byle nie tu. Jeszcze lepiej zaś stać się kimś
zupełnie innym. Choćby najzwyklejszym prostakiem zajmującym się
wyłącznie przyziemnymi sprawami. Na przykład szewcem. Tacy z pewnością
nie robią sobie śmiertelnych wrogów wśród starożytnych władców mogących
równać się z bogami.


Druin zamarł w miejscu. Wydawać się mogło, że nie zauważył, iż król
przemówił. Wyverna pochyliła łeb tak mocno, że mógł ją pogładzić po
pokrywających jej żuchwę błyszczących łuskach. Cooper zakładał, że musi
to być jakaś królowa-matka, ponieważ była dwa razy większa od
przeciętnego przedstawiciela swojego gatunku, a widział ich przecież
sporo. Bestia wydała z siebie dźwięk brzmiący jak chór tysiąca
mruczących równocześnie kotów, a żebrowane płetwy zdobiące jej kark i podgardle zawibrowały z rozkoszy.


Clay zanotował w pamięci, iż powinien sam siebie pochwalić za to, że w tym momencie nie zapaskudził portek – czego, niestety, nie dało się
powiedzieć o koniach. Po napomnieniu ze strony króla i geście uczynionym
przez Obolona odprowadzono wylęknione wierzchowce aż na dół zbocza, tam
gdzie stał roztrajkotany tłum. Możliwość ujrzenia żywego druina i wyverny rozentuzjazmowała zebraną tam gawiedź. Cooper zauważył, że jakiś
facet rozstawia sztalugi i rozwadnia farby, pragnąc niewątpliwie
uwiecznić ten moment, aby jutro zawiesić obraz na ścianie jakiegoś
burdelu.


Chwilę później Ostatni odezwał się obojętnym tonem, kierując wzrok na
króla Agrii.


– Witaj… Matricku, o ile pamięć mnie nie myli.


Lilith spojrzała natychmiast na męża.


– Znasz tego gnojka? – zapytała, co zdaniem Claya nie było najlepszym
otwarciem negocjacji tak wielkiej wagi.


Zebrali się tutaj na wezwanie druina, lecz – jak Matrick wyjaśnił im
wczoraj wieczorem – celem rady było nakłonienie „księcia Endlandu”, by
odstąpił od oblężenia i rozpuścił hordę, którą rzekomo dowodził. Choć
Grandual miał naprawdę niewiele związków z odległą republiką Castii, to
jednak władcy uznali, że pozwolenie potworom na zniszczenie miasta
zbudowanego przez ludzi byłoby niemądre, a nawet okrutne.


– Tak, spotkaliśmy się już kiedyś – poinformował żonę Matrick. – Dawno
temu.


– Wcale nie tak dawno – zaprzeczył Ostatni, dla którego upływ pór roku
był tym, czym dla człowieka odliczanie godzin ciągnącego się w nieskończoność dnia. – W każdym razie nie dla mnie. Mimo to z trudem cię
rozpoznałem. Zestarzałeś się, przytyłeś, a sądząc po koronie zdobiącej
twoją głowę, ktoś tu był na tyle szalony, że zrobił cię władcą.


Obolon parsknął, więc Matrick zgromił go wzrokiem, zanim odpowiedział:


– Tak, jestem królem Agrii. – Stary łotr próbował dumnie wypiąć pierś,
ale udało mu się tylko bardziej wyeksponować brzuszysko. – Za to ty
wyglądasz… dokładnie tak samo. Poza tą blizną, rzecz jasna – dodał w totalnie niedyplomatyczny sposób. – To coś nowego.


Ostatni odniósł tę ranę niedługo po tym, jak Gabriel odziedziczył miecz
archonta. Druin wraz z kilkoma sylfidzkimi sługusami zasadził się na
Sagę i zarobił Vellichorem. Sylfowie, owoc stosunków uszatych ze
śmiertelniczkami, byli masowo zabijani i przeganiani, ponieważ nikt poza
ich rodzonymi matkami nie chciał mieć z nimi nic wspólnego.


Gdy Clay widział Ostatniego poprzednio, ten kulił się w agonii pod butem
Ganelona, oślepiony własną krwią, ale wciąż obiecujący pomstę na
członkach Sagi.


Dzisiaj twarz druina pozostawała kamienną maską, co Cooperowi wydało się
bardzo niepokojące. Zwłaszcza gdy Ostatni dotknął kciukiem blizny
zdobiącej jego lewy oczodół.


– Pasuje mi, nieprawdaż?


Maladan zabrał głos, zanim król zdążył odpowiedzieć.


– Wybacz mi, książę, ale nie przybyłem tutaj, aby…


– My – poprawiła go Etna.


Maladan westchnął ciężko.


– Dobrze. Nie przybyliśmy tutaj, by słuchać, jak sobie wspominacie dawne
czasy ze starym królem Matrickiem. Jesteśmy tutaj, by…


– …nakłonić mnie do zakończenia oblężenia Castii – dokończył Ostatni.


– Zgadza się – przyznał Maladan.


Książę Endlandu wciąż dzierżył w dłoniach topór. W ogóle niewiele
delegacji schowało broń po tym, jak wylądowała wśród nich wyverna. Clay
zaczął się nawet zastanawiać, czy druinowi nie chodziło przypadkiem o to, by doprowadzić do rozróby.


– A co z moją hordą? – zapytał Ostatni, pozorując naiwność. – Czy
powinienem ją rozpuścić? Nakazać moim bestialskim sojusznikom powrócić
do mateczników? Odpełznąć do jaskiń? Zagłębić się w mroczną głuszę i czekać, aż jakiś poszukiwacz przygód skróci ich o głowę, by zdobyć
wyznaczoną za nią nagrodę?


Maladan nie był może najbystrzejszy, ale doskonale wiedział, kiedy się z niego kpi.


– Niezły plan – stwierdził, zgrzytając zębami.


Na ustach druina pojawił się cień uśmiechu, jednakże zaraz zniknął.


– Co się stało, to się nie odstanie, jak mówią. A strzała opuściła już
cięciwę. Castia wkrótce padnie. Nie zdołam ocalić republiki przed
ostatecznym upadkiem, tak jak nie mogę wskrzesić dawnego Dominium.


Fantryjska delegatka pokręciła głową. Co prawda wsunęła zdobny bułat do
pochwy, lecz nadal trzymała dłoń na wysadzanej klejnotami rękojeści.


– Co Stare Dominium ma z tym wszystkim wspólnego? Kim ty w ogóle jesteś?
Skąd przychodzisz?


Druin spojrzał na Etnę w taki sposób, jakby była myszą, która wytknęła
głowę z na wpół zeżartej przez niego sałatki.


– Jestem z lasu. Możecie do mnie mówić Ostatni bądź książę, jak wam
pasuje, a co do Dominium… – Jego długie uszy zafalowały. – Jesteśmy
tacy, jakimi ukształtowała nas przeszłość. Nie powinnaś zapominać, co
się wydarzyło i minęło. Czas to krąg, historia jest jak toczące się
koło. Trudno mi to jednak wytłumaczyć wam, ludziom. Wasza pamięć jest
równie ograniczona jak horyzonty. – Etna już otwierała usta, by dać mu
płomienistą odpowiedź, ale zdążył ją uprzedzić. – Nie chciałem cię
urazić, po prostu stwierdzam fakt. Wy, ludzie, żyjecie tak krótko i tak
niewiele wiecie… Przez to powielacie błędy poczynione przez waszych i moich przodków.


Etna wyglądała na niewzruszoną jego przeprosinami.


– Odkąd to Endland jest księstwem? – zapytała ostro.


Ostatni uśmiechnął się hardo.


– Gdy Castia będzie moja, a ten dzień jest już bliski, będę mógł ją
przemienić, w co mi się zamarzy. Dlaczego nie w księstwo? A może
wolałabyś, abym przyjął bardziej… ostentacyjny tytuł? Mam się nazywać
królem, cesarzem, archontem?


Korg miał rację, pomyślał Cooper. Ten cyrk z tytułowaniem się księciem
jest robiony na nasz użytek; w ten sposób chce się nam wydać mniejszym
zagrożeniem dla Grandualu. Ale po co tyle zachodu, zdziwił się w duchu
Clay, skoro przewodzi potędze tak wielkiej i tak przerażającej, że żaden
z władców nigdy nie zdołałby go pokonać w pojedynkę?


W trakcie przemowy druina dostrzegł bladą dłoń odsłaniającą jedwabne
kurtyny palankinu sułtany. W mroku zobaczył odblask rzucany przez złotą
maskę, gdy pasażerka przemówiła do jednego ze swoich trzech ministrów,
który odchrząknął głośno, zanim odezwał się do Ostatniego.


– Jej wysokość sułtana Narmeeru… oblubienica Vizana zwanego Panem Lata,
Pani na Płonącym Tronie, Zwiastunka Rozpalonych Bezdroży, Plaga Wężowych
Klanów, Pogromczyni Gigantów Dumidii, Odwieczny Wróg Centaurów Palapti…
nakazała mi zapytać: jak kontrolujesz hordę z Wyldu?


– Ja jej nie kontroluję – odparł druin. – Ja ją zmuszam do działania.


– A jaka to różnica? – zdziwił się Obolon.


– Hordy nie można kontrolować – wyjaśnił Ostatni, przemawiając w typowy
dla niego dziwny sposób. Prawie nie otwierał ust, jakby wstydził się
zepsutych zębów albo nie chciał wkładać w tę czynność więcej sił niż
trzeba. – Moja rasa nauczyła się tego dawno temu, niestety za późno.
Hordę można wszakże namówić, zmusić albo sprowokować do działania.


– Może więc zechcesz ją sprowokować do zostawienia Castii w spokoju? –
zapytała Etna.


Lilith pochyliła się do ucha męża i szepnęła mu coś ostro. Król
podskoczył jak człowiek wybudzony nagle z drzemki.


– Co byście powiedzieli na przeniesienie obrad do namiotu…


– Nie zamierzam siadać – zgasił go druin.


Skrzydła stojącej za nim wyverny rozpostarły się z łopotem okrętowego
żagla.


– Rozumiem – rzucił Matrick, udając, że nie dostrzega zabójczego
spojrzenia małżonki.


Królowa była zmęczona, ale gdyby usiadła jako jedyna, okazałaby słabość,
a to przecież niedopuszczalne, zwłaszcza że chodziło o kobietę, która w najbliższej przyszłości zamierzała przejąć rządy w Agrii.


Druin odwrócił się do Maladana, a gdy to uczynił, Clay zyskał sposobność
bliższego przyjrzenia się bliźnie po Vellichorze. Sztych miecza nie
tylko rozciął skórę, ale i przepołowił pionową źrenicę, sprawiając, że
spojrzenie Ostatniego stało się wyjątkowo niepokojące.


– Wyobraź sobie, że prowadzisz masy głodnych krwi wojowników przez
terytorium należące do najzaciętszego wroga. Wydajesz bitwę jego armiom
i rozgramiasz je ostatecznie.


– Kto dzisiaj mówi: rozgramiasz? – wymamrotał Korg.


Ci, którzy rozgramiają innych, odpowiedział mu w myślach Clay.


– Wróg chroni się za murami, ale chociaż nie możesz ich zdobyć, wiesz,
że jego schronienie już wkrótce stanie się jego grobem. Jednakże głód
twoich oddziałów wciąż rośnie. Obiecano im krew, bogactwa albo mięcho.
Co więcej, czerpią niewyobrażalną przyjemność z zabijania śmiertelników
i niszczenia wszystkiego, co ma dla nich jakąkolwiek wartość.


– To akurat doskonale rozumiem – wtrącił Obolon ku rozbawieniu swoich
ziomków, ale nikogo innego.


– Horda jest armią, jakiej nie znacie, a ja obiecałem jej Castię. Gdybym
dowodził ludźmi, być może zdołałbym ich odwołać, ale to nie są ludzie. –
Wypowiadał kolejne słowa z wielką ostrożnością, jakby smakował każde z nich końcem języka. – To dzikie, okrutne bestie. Są tym wszystkim, czego
się boicie, a także tym, czego balibyście się z pewnością, gdybyście o tym wiedzieli. One nie odstąpią. Nawet gdy ja im każę.


Twarz Maladana zrobiła się ponura jak chmura gradowa. Etna wzruszyła
jedynie ramionami, zerkając w kierunku swoich towarzyszek. Obolon
natomiast wywarczał jakieś polecenie stojącemu za nim kruczemu
strażnikowi. Matrick słuchał ze spuszczoną głową kolejnych połajanek
syczącej mu w ucho żony. Clay zerkał w kierunku Gabriela, ten zaś gapił
się spod szopy zmierzwionych włosów na druina, jakby ten był zagadką,
którą musi koniecznie rozwiązać. Książę nie rozpoznał do tej pory
kolejnych członków Sagi, ponieważ stali oni w tłumie, za szczelnym
kordonem królewskiej gwardii.


Nie wątpię, że ucieszyłby się ogromnie z tego, że znów spotyka Gabriela,
pomyślał Cooper i zaraz naszła go wątpliwość – nie pierwszy raz zresztą
– czy pomysł uczestnictwa w obradach był mądry.


Kurtyny palankinu poruszyły się raz jeszcze. Sułtana znów przemówiła do
swojego ministra, a ten przytaknął, wygładził szaty i odwrócił się do
przybysza.


– Jej wysokość sułtana Narmeeru… oblubienica Vizana zwanego Panem Lata,
Pani na Płonącym Tronie, Zwiastunka…


– Zadaj pytanie! – warknął Ostatni, a jego długie uszy zafalowały
niecierpliwie.


Druinowie, o czym Clay doskonale wiedział, posiadali umiejętność
nazywaną przez Vespiana „zdolnością przewidywania”, dzięki której mogli
mieć wgląd w najbliższą przyszłość. To oznaczało, że często znali treść
pytania, zanim ono padło. Nic więc dziwnego, że nawet najuprzejmiejsi z nich robili czasem złe wrażenie, udzielając odpowiedzi, zanim ktoś
zdążył ich zapytać.


Nie mówiąc już o tym, że przez to byli kurewsko trudnymi przeciwnikami
podczas walki.


Minister, który znalazł się pomiędzy młotem i kowadłem, posłał swojej
władczyni pytające spojrzenie. Gdy złota maska drgnęła nieco w pionie,
odetchnął z czytelną ulgą.


– Sułtana pragnie, bym zapytał… Po co kazałeś zwołać radę, skoro nie
zamierzasz negocjować? Chcesz dzięki temu coś osiągnąć czy po prostu
napawasz się swoją potęgą?


Ostatni uniósł głowę, oblizał wargi. Uszy mu drżały, a palce rozwierały
się i zaciskały, jakby tęskniły za rękojeścią miecza. Sprawiał wrażenie
kogoś postawionego w naprawdę niezręcznej sytuacji, dlatego Clay
natychmiast się zastanowił, od jak dawna druin ma do czynienia wyłącznie
z bestiami.


– Mam… – Ostatni przerwał, jakby musiał sięgnąć do antycznego słownika w poszukiwaniu odpowiedniego wyrażenia – …prośbę, taką osobistą.


– Czyli? – zapytał zaniepokojony Matrick.


Druin rozłożył ręce. Jego uśmiech mógłby się wydać ujmujący, gdyby oczy
nie miotały sztyletów.


– Zaniechajcie działań – powiedział.


Nikt mu nie odpowiedział. Wzmógł się za to wiatr; dzięki wieczornej
bryzie Cooper wyczuł woń dymu. Tłum gapiów zaczynał już topnieć, ludzie
odchodzili ku rzece, na której przewoźnicy zabierali po tuzinie
chętnych, by przewieźć ich na drugi brzeg przed zapadnięciem ciemności.


Każdy z nich chce w Brycliffe pierwszy opowiedzieć o tych wydarzeniach,
domyślił się Clay, nie spuszczając oka z księcia i jego wielkiej czarnej
wyverny. Ale czy to naprawdę koniec?


Etna przerwała w końcu krępującą ciszę.


– Mógłbyś wyrażać się jaśniej? – poprosiła.


– Wiem, że zamierzacie wysłać armię do Castii – odparł Ostatni. – Radzę
więc, abyście to sobie przemyśleli.


– Raczej żądasz – wtrącił Obolon, wykonując niewątpliwie znaczący gest,
jakim wydawało się położenie dłoni na głowicy szabli.


Cooper zauważył, że Gabriel zerka nerwowo w kierunku Matricka. Dawny
towarzysz, a teraz król wyjaśnił im wcześniej, że dwory faktycznie
zaczęły tworzyć wspólną armię, której zadaniem byłoby wyzwolenie Castii
lub wyrżnięcie zamieszkujących je potworów, gdyby odsiecz przybyła za
późno. Endland był piękną, żyzną krainą, oddzieloną od Wyldu pasmem
wysokich gór. Republika Castii, utworzona przez uciekinierów z upadającego cesarstwa Grandualu, istniała od ponad trzystu lat. Wielu
prominentnych członków tamtejszego senatu zdążyło uciec przed oblężeniem
i znalazło schronienie w Pięciodworze. Ludzie ci obiecywali wielkie
nagrody temu władcy, który wyrwie ich miasto ze szponów hordy.


– Pomyślcie o kosztach – dodał Ostatni – jakie będziecie musieli
ponieść, by wyposażyć swoje armie, by je wykarmić, by dać im na tyle
wysoki żołd, żeby chciały zetrzeć się z hordą. Wyld ma ponad tysiąc mil
średnicy. A za lasem rozciąga się jeszcze pasmo gór zwane Cesarskim
Płaszczem.


Bardzo łagodna nazwa jak na pokryte lodem skały, na których aż się roi
od odrażających potworów, podobnie jak w sąsiadującym lesie, pomyślał
Cooper.


– Wasza armia będzie potrzebowała wielu miesięcy, by dotrzeć do Castii.
Ilu żołnierzy stracicie po drodze? Wyld to matecznik straszliwych
bestii, do których nawet ja boję się podchodzić. Ilu waszych padnie
ofiarą plemion kanibali albo wygłodniałych drzewców? A ilu podłapie
zgniliznę?


Korg poruszył się nerwowo na wzmiankę o zarazie. I natychmiast rzucił
spojrzenie w kierunku Matricka, którego nie poinformowano do tej pory o jego przypadłości – która tak naprawdę była gwarancją nieuniknionej i bardzo bolesnej śmierci.


– Miasto z pewnością padnie, zanim wasza przetrzebiona i wycieńczona
armia dotrze do Endlandu. Moja horda, której liczebność nawet dzisiaj
przekracza wasze wyobrażenia, będzie w tym czasie rosła, wchłaniając
rzesze ścierwojadów ściągających w ruiny, by ucztować na zwłokach
poległych obrońców. Nie uda wam się wygrać, jeśli spróbujecie z nami
walczyć. Rozgromiłem armię republiki, mimo że wsparły ją legiony waszych
najsłynniejszych najemników. Was także pokonam. Następnym razem jednak
nie będzie murów, za którymi można się skryć, nie będzie dokąd uciekać.
Doprowadzając do walnej bitwy, ryzykujecie unicestwienie.


Słońce opadło za plecy druina, więc rzucany przez niego cień wbijał się
jak włócznia w samo serce zgromadzenia. Wiatr o tej porze zacinał
chłodem. Agriańscy gwardziści wyglądali na coraz bardziej
zaniepokojonych, a Clay przypomniał sobie w pewnym momencie, co Matrick
mówił na temat dusz poległych nawiedzających to wzgórze po zmroku.


– Ilu każdy z was może wysłać na tę wyprawę? Pięć tysięcy? Dziesięć?
Nawet wtedy będzie was zbyt mało.


To akurat może być prawda, przyznał Cooper. Hordzie może brakować drylu
zawodowej armii, ale plotki mówiły, że składa się na nią sto tysięcy
bestii. Armia Grandualu dotrze do Endlandu kompletnie wykończona i przetrzebiona po liczącym ponad tysiąc mil marszu przez lasy, a potem
góry. Wróg zaś będzie miał przewagę liczebną oraz taktyczną. Zwykli
żołnierze, nawet zaprawieni w bojach wojownicy z Kaskaru, nie mogli się
równać z najemnikami, którzy budowali swoje kariery na łowieniu i zabijaniu potworów. Życie żołnierza – zwłaszcza dzisiaj, gdy dwory nie
toczyły wojen od kilku dobrych dekad – polegało głównie na maszerowaniu,
trzymaniu wart i spaniu. Jedyną rozrywką była gra w kości albo w karty
przeciw towarzyszom broni, którzy także akurat nie musieli maszerować,
trzymać wart ani spać.


Żołnierz Pięciodworu odróżniał jeden koniec miecza od drugiego – u licha, mogło się nawet wśród nich znaleźć kilku uzdolnionych szermierzy
– lecz na pewno nie zdawał sobie sprawy z tego, że wzrok bazyliszka
zamienia żywą tkankę w kamień ani że taki muchomiś, dla przykładu, nie
widzi koloru żółtego. A taka wiedza była naprawdę przydatna. Mogła
uratować życie. Nie, podsumował w myślach Clay. Posłanie regularnej
armii przeciw hordzie skończy się spektakularną katastrofą, tak jak to
miało miejsce w przypadku republiki.


Rada o tym wiedziała, podobnie jak Ostatni, który rzucił właśnie
niefrasobliwym tonem:


– Wszystkie te cenne życia rozwieją się i znikną niczym dym. Który z was
może sobie pozwolić na utratę tylu zbrojnych?


– To, co powiem, pali mnie w usta bardziej niż morska woda – odezwała
się Etna – ale książę ma rację. Castia leży daleko stąd, ale od Aldei
jeszcze dalej. Moja królowa raczej nie zechce wysłać na zachód swoich
wojowniczek, z których prawie żadna nie powróci.


Clay zauważył, że Gabriel zachwiał się, jakby dostał po łbie.


Matrick, zaciskając pięści, odwrócił się ku przedmówczyni.


– Nie możemy pozwolić, by ci wszyscy ludzie zginęli!


– Zapewniam cię, że możemy – wtrąciła Lilith. – Myśl praktycznie, mężu.


– Ja tam popieram króla – oświadczył Maladan. – Wielu najemników
wyruszyło na zachód. Nie zamierzam o nich zapominać. Poza tym każdy z naszych wojowników wart jest dziesięciu goblinów. Może nawet i stu.
Założę się o mojego konia, że tak jest.


Zważywszy na tempo, w jakim Maladan szafuje swoimi końmi, aż dziw, że
udało mu się dotrzeć do Lindmoor, zaśmiał się w duchu Clay.


Obolon pokręcił głową, spoglądając na władcę Agrii.


– Choć to dla mnie bolesne jak wrażenie w dupę końskiego przyrodzenia,
popieram starego króla Matricka. Jeśli Agria wyruszy na zachód, Cartea
będzie jej towarzyszyć.


Ostatni spojrzał na Maladana, uśmiechając się kpiąco.


– A kto pozostanie, by bronić północy, gdy yethikowie opuszczą zimą
swoje lodowe jaskinie? – Maladan zerknął na niego spode łba, jakby
poczuł się przybity tą jadowitą ripostą, ale druin już przenosił wzrok
na Etnę. – Kto będzie bronił wybrzeża, gdy saigowie najadą je tysiącami?
Kto powstrzyma wężowatych od sprofanowania waszych oaz i zablokowania
szlaków handlowych z północą? – zapytał ministrów Narmeeru, gdy ci
zaczęli gdakać po swojemu, wymachując upierścienionymi rękami.


To nie zwykłe pytania, uświadomił sobie Clay. To groźby.


Potoczył spojrzeniem po załamujących ręce mocno zaniepokojonych
delegatach.


Ostatni zwrócił się tymczasem do Matricka:


– Na waszych granicach roi się od centaurów, jeśli dobrze kojarzę?
Porywają dzieci to tu, to tam, zabijają kolejnych rolników? Miejmy
nadzieję, że nie staną się śmielsze, gdy wasza armia pomaszeruje na
zachód. Mogą przecież powyrzynać całe wioski, a nawet spróbować ataków
na pomniejsze miasta.


Na koniec jego wzrok spoczął na Obolonie.


– Wal się, baranie – mruknął najwyższy chan. – Wiem, co chcesz
powiedzieć. My zaatakujemy ciebie, ty zaatakujesz nas. Nie musisz mi
mówić, że spadnie deszcz, skoro sam widzę gromadzące się chmury.


– Co będzie, jeśli damy ci spokój? – wtrąciła Lilith mająca już dość
korzystania z pośrednictwa męża. – Jeśli porzucimy republikę i pozwolimy
upaść Castii?


Na twarzy Ostatniego wykwitł kolejny uśmiech, tym razem kojarzący się z jesienią – niby promienny, ale wcale nie ciepły.


Po to tutaj przybyłeś, pomyślał Clay. Po uległość. Po kapitulację.


– Odległa republika stanie się księstwem – wyjaśnił druin niemal
radosnym tonem. – A w przyszłości, być może, sprzymierzeńcem dworów
Grandualu…


– Chyba żartujesz!


Wszystkie spojrzenia zwróciły się ku Gabrielowi, ale najszybszy był
Ostatni, którego oczy zapłonęły żądzą zemsty.


– To ty! – wysyczał, a uszy zatrzęsły mu się w furii.


Maska ucywilizowania opadła w momencie. Nie sięgnął po miecz – jeszcze –
ale Cooper nie potrzebował charakteryzującej obcą rasę zdolności
przewidywania, by zrozumieć, że lada moment dojdzie do przemocy.


Jednakże to, co wydarzyło się dalej, całkowicie go zaskoczyło.


Najwyższy chan, wyczuwając okazję, ruszył do przodu, dzierżąc w dłoni
szablę, której klinga lśniła krwiście w promieniach zachodzącego słońca.
Ostatni, skupiwszy całą uwagę na Gabrielu, nie zauważył zbliżającego się
doń Obolona, dopóki nie było za późno. Cios padł, zanim druin zdążył się
odwrócić…


Coś mrocznego przesłoniło słońce, rozległ się dźwięk, jakby ktoś
rozdzierał niebo.


Klinga minęła głowę druina o włos, a już moment później stopy Obolona
zadrgały w powietrzu, gdy wyverna pochwyciła go w pasie zębiskami,
połykając ramiona i głowę. Clay usłyszał jeszcze zduszone wrzaski
odbijające się echem od przełyku bestii, a potem rozległ się głośny
chrzęst i na powrót zapanowała cisza. Tors Obolona został oderwany od
nóg. Wyverna uniosła wysoko łeb, rozpostarła skrzydła. Cooper mógłby
przysiąc, że widział, jak przełyka najwyższego chana (a przynajmniej
jego odgryzioną połowę).


Delegaci zareagowali panicznymi wrzaskami, ale żaden nie ruszył się z miejsca. Nawet kruczy strażnicy znieruchomieli, jakby zapuścili
korzenie. Bali się choćby unieść łuki, by potwór nie wybrał ich na
kolejną ofiarę.


Ostatni padł na tyłek, najwyraźniej oszołomiony, jakby nie mógł pojąć,
że wystarczyło jedno uderzenie serca, by jego z takim trudem uknuta
intryga poszła w diabły. Długie uszy mu opadły. Musiał odgarnąć sprzed
oczu rudozłote włosy, gdy gramolił się z ziemi. Wreszcie wysunął z pochwy najdłuższy z posiadanych mieczy. Klinga wyglądała, jakby została
wykuta ze spalonego słońcem bazaltu. Powietrze wokół niej drgało od
nieludzkiego żaru.


Do tej chwili większość obecnych na wzgórzu zdołała się już otrząsnąć po
śmierci Obolona. Druin wyszczerzył więc spiczaste zęby do Gabriela, po
czym obrócił się doń plecami i ruszył przed siebie, łopocząc połami
płaszcza, by zniknąć pod jednym z rozpostartych skrzydeł wyverny.


– Ashatan! – wrzasnął i bestia przycupnęła, by mógł chwycić się kolca i wskoczyć na jej grzbiet.


Wyverna odbiła się od ziemi potężnymi tylnymi łapami. Jej gigantyczne
skrzydła młóciły powietrze, gdy wzbijała się wysoko, poza zasięg strzał.
Clay zdołał jednak wyczuć odór bijący z jej nozdrzy, coś jakby padlina
gniła w stojącej wodzie.


Na Wyspie Walecznych tymczasem rozpętało się istne pandemonium.
Wojownicy Maladana przepychali się z częścią piratek Etny. Ludzie
Obolona poszli w rozsypkę, większość gnała już w stronę koni. Sułtana
nakazała wynieść swój palankin. Żagle jej podniebnego okrętu załopotały,
a silniki przypływowe zaczynały już wirować. Wieżyczki kuszowe
rozmieszczone na burtach mierzyły w ciemniejące niebo.


Cooper spojrzał na przyjaciół.


– Chyba powinniśmy… Co? – zapytał nagle. – Korg, mów, o co chodzi?


Gabriel wciąż gapił się w niebo, ale mag spoglądał w dół, na podnóże
wzgórza. Clay spojrzał w tamtym kierunku, jednakże nie od razu
zrozumiał, na co patrzy. Całe Lindmoor rozjaśniał migotliwy blask
przypominający płomyki świec. Z czasem zaczął on przybierać formę…


Ludzi. Albo ich duchów. Były ich tam setki, a drugie tyle nadciągało od
wschodu.


Clay uznał, że nadeszła pora, by dokończyć pierwsze zdanie.


– Powinniśmy stąd iść – rzucił.


– Matrick! – wrzasnęła Lilith, przywierając do ramienia przybocznego.


Król, w próżnej próbie zaprowadzenia porządku, skoczył między dwa razy
roślejszego od niego Kaskara i Fantryjkę z kotwicami wytatuowanymi na
obu policzkach.


– Tak, kochanie? – zapytał, zanim dostrzegł sylwetki zjaw w dole. – Oj!


Zdołał wyplątać się spomiędzy walczących i natychmiast rozkazał gwardii,
by odprowadzono ich czym prędzej do rzeki. Gdy orszak ruszył w dół
południowego zbocza, dołączył do dawnych towarzyszy broni.


– Może straciłem ducha, ale Rada Dworów okazała się spektakularną
porażką.


– Skoro o duchach mowa… – Clay zmierzył wzrokiem świetliste postacie
wędrujące po ich obu stronach w górę zbocza. – Czy powinniśmy się ich
obawiać?


– Nie. – Matrick machnął lekceważąco ręką. – Nie skrzywdzą nas. Chyba.
Mam nadzieję. – Gwizdnął na dowódcę gwardzistów. – Możemy przyśpieszyć
lekko kroku?


Gdy Lilith zaczęła omdlewać ze zmęczenia, Lokan pochwycił ją i poniósł
dalej na rękach. Clay i Gabriel wsparli więc króla, który także mocno
już dyszał.


– Korg – wysapał władca Agrii – mogę prosić cię o przysługę?


– Jasne – odparł mag, podchodząc bliżej.


– Zabij mnie. Zrób to jeszcze dzisiaj.


Rozdział czternasty


POŻEGNANIE Z KRÓLEM


Matrick został znaleziony martwy nazajutrz rano. Do jego komnat wezwano
aż dwóch medyków. Pierwszy ogłosił, że król zapił się na śmierć, drugi
upierał się, że został otruty. Wkrótce po śniadaniu przyrządzonym przez
kuchcika Lilith ów drugi medyk zaniemógł i sam zmarł. Pierwszy miał dość
oleju w głowie, by uznać śmierć kolegi za zagadkę, której nie da się
rozwikłać.


Clayowi i reszcie zezwolono pozostać w pałacu, lecz dano im także do
zrozumienia, że gościnność królowej skończy się zaraz po pogrzebie jej
męża. Ponieważ Lilith zamierzała pogrzebać Matricka jak najszybciej,
żałobna procesja wyległa na wyludnione ulice Brycliffe już kolejnego
ranka.


Piekarzowa złożyła pokryte mąką dłonie, gdy kondukt ją mijał, paru mimów
przerwało próbę, by spojrzeć na przejeżdżający katafalk. Jeden miał
włosy umalowane na pomarańczowo i przyprawione uszy, które miały go
upodobnić do druina, choć wydawało się pewne, że odpruto je z kostiumu
zająca. Drugi ubrał się na czarno i doczepił sobie skrzydła.


– Sądziłem, że pożegna go więcej ludzi – mamrotał Gabriel. – Ponoć był
całkiem niezłym królem.


– Lilith nie powiadomiła ludu – wyjaśnił Korg. – Słyszałem, że kazała
pozamykać służbę na noc i zagroziła śmiercią każdemu, kto choć słowem
piśnie o śmierci króla.


– Ale dlaczego? – zdziwił się Cooper.


– Twierdziła, że tłumy mogłyby nas spowolnić. No i że ludzie będą
rzucali kwiaty, a te, jak powszechnie wiadomo, bardzo trudno posprzątać
z bruku.


– Poważnie? – Clay zerknął na królową, która jechała tuż za nimi władczo
wyprostowana i właśnie zaśmiewała się z czegoś, co powiedział Lokan. –
Bogowie, Matrick to miał pecha do bab…


Minęli boczną bramę i ruszyli krętym traktem wiodącym w dół zalesionego
zbocza na tyłach zamku. W końcu dotarli do brzegu rzeki, obeszli
szerokim łukiem kamienistą łachę i zatrzymali się przy niewielkiej
piaszczystej plaży. Clay zaczął się wtedy obawiać, że pomysł Korga, aby
upozorować śmierć ich przyjaciela, a potem, gdy wszyscy odejdą, wykopać
go spokojnie z mogiły, nie był jednak najlepszy. Kondukt zawędrował
bowiem na przystań zamiast na cmentarz.


Na nabrzeżu czekała gromadka wysoko urodzonych Agrian, Cooper zbliżył
się więc do jednego z nich.


– Nie macie tu jakiegoś… królewskiego grobowca czy coś? – zapytał.


Mężczyzna, który trzymał w dłoni śnieżnobiałą chusteczkę, choć
ewidentnie nie zamierzał jej brudzić, wycierając kapiący nos,
przytaknął.


– Mamy, w katakumbach pod zamkiem, ale jej łaskawość jest ostatnimi
czasy bardzo otwarta na – zerknął w stronę Lokana – nowinki z północy.


– A jak się grzebie królów na północy?


Szlachcic spojrzał na rwący nurt.


– Zdaje się, że nijak.


Tuzin siłaczy przyniósł na brzeg wielką, zdobioną łódź. Na pokładzie
złożono ciało króla uśpionego magiczną miksturą. Korg sprokurował ją w królewskiej kuchni zaraz po powrocie z Wyspy Walecznych. Skóra Matricka
zrobiła się biała jak kość, co było naturalnym efektem ubocznym procesu
zwanego wyłączaniem, tak przynajmniej zapewniał ich mag.


Przerzedzone włosy natarto olejkiem i zaczesano do tyłu. Ciało strojnie
odziano i przyozdobiono taką ilością złotych ozdób – od pierścieni przez
łańcuchy i naszyjniki po masywną koronę – że Clay miał obawy, czy łódź
nie zatonie pod ich ciężarem, gdy tylko zostanie odepchnięta od
przystani. Roxy i Grace, odpowiednio skrzyżowane, spoczęły na piersi
dawnego władcy Agrii.


Na jego czole złożono wiązkę pokrzyw jako daninę dla Syna Jesieni. Bez
niej (jak twierdzili kapłani Vaila) Odszczepieniec mógłby zdradzić
królewską duszę i sprzedać ją Mroźnej Matce, co byłoby równoznaczne z wiecznym potępieniem na dnie zamarzniętego piekła.


Wszystkie dzieci króla przywdziały żałobę, jednakże ich rozpacz miała
różne twarze, tak samo jak ich prawdziwi ojcowie. Bliźnięta płakały
(zdaniem Claya było to ich naturalne zachowanie w każdej sytuacji),
Lilianna stała z rękami złożonymi na piersi i mierzyła ostrym
spojrzeniem niebieskich oczu każdego, kto ośmieliłby się ją pocieszać.
Na nalanej twarzy Kerricka widać było wyłącznie łzy zmieszane z glutami,
lecz gdy tylko nikt nie patrzył w jego kierunku, sięgał do kieszeni i wtranżalał coś, co wyglądało Cooperowi na rodzynki. Tylko Danigan,
najstarszy z rodzeństwa, zachowywał się godnie. Oraz – prawdę
powiedziawszy – obojętnie, szczególnie gdy kapłan wymieniał zasługi
Matricka nie tylko jako króla, ale też dobrego ojca i kochającego męża.


Lilith z kolei odgrywała rolę zrozpaczonej wdowy z takim zaangażowaniem,
iż Clay był pewien, że tłum zacznie ciskać róże pod jej stopy, gdy tylko
królowa się pokłoni. Zdradzał ją jedynie sposób, w jaki zwieszała się z ramienia Lokana, a lgnęła do niego jak rozbitek do masztu na tonącej
łajbie. Barczysty Kaskar włożył na tę okazję czarną, wielce zdobną
zbroję, przyjął też poważną, wręcz ponurą minę, która nijak nie pasowała
do jego młodego oblicza.


Czy on naprawdę jest aż tak głupi, by wierzyć, że zostanie następnym
królem? Jeśli tak było, Cooper był w stanie mu współczuć. Lilith prędzej
zamieniłaby głowę na spleśniałą dynię, niż oddała mu rękę, a potem tron.
Wychodząc za Matricka, liczyła pewnie, że ów wpadnie w objęcia alkoholu
i pozwoli jej rządzić. Okazało się jednak, że dawny zbir dorósł do
powierzonej mu roli i stał się kompetentnym, rozsądnym władcą. Teraz
wdowa po nim mogła władać Agrią w pojedynkę, nie kryjąc się ze swoimi
lubieżnymi skłonnościami.


Clay po raz kolejny spędził zbyt wiele czasu w labiryncie własnych
myśli. Wyszedł z niego w porę, by wysłuchać, jak kapłan wymienia lepszą
część Czwórcy Świętej, oddając duszę króla w wieczną opiekę Pana Lata
wspomaganego przez Dziewicę Wiosny. Gdyby Matrick uczestniczył świadomie
we własnym pogrzebie, zapewne wybrałby ten moment na zrobienie wszystkim
jakiegoś psikusa. W końcu łódź została odepchnięta od brzegu, a rwący
prąd poniósł ją natychmiast na wschód, w dół rzeki.


– Dobrze się składa – wymamrotał Korg. – A nawet lepiej. Nie będziemy
musieli go wykopywać. Pojedziemy traktem wzdłuż rzeki i zabierzemy go z łodzi. Widzieliście, jaką ilością złota go obsypali? Będziemy bogaci!


Gabriel nie był tego taki pewny.


– To nie ma najmniejszego sensu – stwierdził. – Co mogłoby powstrzymać
kogoś innego przed zrobieniem tego samego? Przecież w dole rzeki mogą
czatować zbójcy, by ogołocić łódź króla z wszelkich drogocennych
przedmiotów. Dlaczego… – Zamilkł nagle. – Oj!


Clay podążył wzrokiem tam, gdzie spoglądał jego przyjaciel, i ujrzał,
jak Lokan unosi łuk. Na cięciwie miał już przygotowaną strzałę i właśnie
zapalał zanurzony w smole grot.


Wygląda na to, że Kaskarowie nie posyłają swoich władców w spokojny rejs
rzeką. Najpierw ich podpalają…


Wszyscy zgromadzeni spojrzeli w jego kierunku, lecz on dopiero po
dłuższej chwili zdał sobie sprawę, że wrzeszczy jak opętany.


– Nie!!!


Zamknij się, durniu, pomyślał spanikowany. Tylko szybko, za bardzo
zwracasz na siebie uwagę.


– Nie – powtórzył. Zrobił krok do przodu, nadal nie wiedząc, co powinien
teraz powiedzieć lub uczynić, ale ręce same sięgnęły po łuk trzymany
przez Lokana. – Pozwól, panie. Król był moim przyjacielem. Ja go odeślę
do bogów. Proszę – dodał, gdy Północnik zerknął na królową w poszukiwaniu zgody.


Lilith przyglądała im się przez moment sceptycznie, ale potem skinęła
głową, więc przyboczny przekazał broń, choć uczynił to z widoczną
niechęcią, jak dziecko, któremu matka każe podzielić się z rodzeństwem
nową zabawką.


Cooper przejął łuk, celowo zbliżając płonący grot do twarzy Lokana,
zanim wymierzył w kierunku rzeki. Łódź zdążyła odpłynąć na nie więcej
niż sto jardów, więc trafić w nią powinien nawet tępak, który nigdy
wcześniej nie miał łuku w ręce, pod warunkiem oczywiście, że zdołałby
wymierzyć i że sprzyjałoby mu szczęście.


Naciągnął cięciwę. Wystrzelił. Chybił. I to strasznie.


Usłyszał za plecami jęk, choć rozległy się też sporadyczne brawa.


– Wybaczcie – przeprosił. – Łzy mącą mi wzrok. Pozwólcie, że spróbuję
raz jeszcze.


Kaskar podał mu kolejną strzałę, którą Clay odpalił bardzo wolno, jakby
mu się nie śpieszyło. W końcu wymierzył ponownie i tym razem znów
chybił, ale dosłownie o włos.


– Przeklęte wietrzysko – mruknął, machając do Lokana, by ten podał mu
następną strzałę.


Północnik zmierzył go podejrzliwym spojrzeniem, zapewne dlatego, że nie
czuł nawet najlżejszego powiewu.


Trzeci strzał okazał się odrobinę za krótki, a łódź właśnie zbliżała się
do zakola, za którym rzeka znikała z pola widzenia zebranych. Już teraz
ledwie ją było widać we mgle sunącej od strony odległego lasu.


Królowa westchnęła ciężko.


– Lokanie, byłbyś tak miły i pokazał temu durniowi, jak należy podpalić
ciało mojego ukochanego męża?


Lizusowski uśmiech powrócił na twarz przybocznego.


– Oczywiście, moja królowo.


– Wasza łaskawość… – zaczął protestować Clay, lecz Lilith natychmiast go
uciszyła.


– Dość. Zmieniłeś ten piękny pogrzeb w farsę. Na szczęście Lokan jest
mistrzem łuku oraz kilku innych broni – dodała nieco tylko wstydliwie.


Cooper z najwyższym trudem powstrzymał się od skierowania oczu ku niebu.
Zwrócił łuk, cofnął się o krok i poczekał, aż Północnik nałoży kolejną
strzałę i podpali ją.


Pieprzony gnojek robi z tego widowisko, zauważył. Spostrzegł również, że
stojący na skraju jego pola widzenia Gabriel porusza się nerwowo.


Przyboczny ustawił się w prawidłowej pozycji i wymierzył w łódź. Choć
ten strzał był piekielnie trudny, Clay nie wątpił, że ulubieniec
królowej podoła i trafi w cel. Poczekał więc, aż tamten naciągnie
cięciwę, po czym odezwał się, zniżając głos, by nikt prócz Północnika go
nie usłyszał.


– Wybrałeś już imię dla swojego syna?


– Co?


Cięciwa zaśpiewała. Strzała poleciała w tył, skręcając niebezpiecznie w stronę tłumu. Gdy żałobnicy uskakiwali jej z drogi, Lokan obrócił się do
Coopera. Jego blada twarz najpierw poczerwieniała, a potem spurpurowiała
– albo z gniewu, albo ze wstydu, choć bardziej prawdopodobna była jednak
wściekłość.


– Po mojemu powinieneś nazwać go Orag. To imię ma taki szlachetny
wydźwięk. Poza tym nadaje się w sam raz dla Północnika.


Rozwścieczony do białości Lokan postąpił krok w przód, ale Clay spojrzał
mu prosto w oczy i syknął lodowatym tonem:


– Spróbuj tylko.


Kaskar natychmiast się zatrzymał.


Tłum ponownie ucichł, a przyboczny po paru sekundach stuporu zamrugał
oczami, jakby zdjęto z niego czar.


– Moja królowo, wybacz, ja… – Spojrzał na tłum, potem na Coopera, a w końcu przeniósł wzrok na Lilith, gnąc nisko kark. – Zawiodłem cię…


– To nie ma znaczenia – odparła, prostując plecy i otulając się ciaśniej
czarnym szalem. – Ogień to przecież tylko formalność. Najważniejsze, że
dusza mojego męża mogła odejść w zaświaty, zanim jego ciało zostanie
zmiażdżone przez Kły Adragosa.


– Przez czyje kły? – zainteresował się Korg.


W tym momencie Clay zdał sobie sprawę, że mgła unosząca się nad korytem
rzeki to tak naprawdę mgiełka, co czyniło ogromną różnicę.


 


Ostatecznie to bycie martwym ocaliło Matrickowi życie.


Znaleźli go rankiem siedzącego na głazie pod wodospadem. Jego lewy
policzek zdobiło długie rozcięcie sięgające aż do ucha. Cały też był
posiniaczony. Oko nad raną miał paskudnie opuchnięte, więc gdy ich
zauważył i uśmiechnął się na powitanie, zniknęło w fałdach.


– Niech Glifie będą dzięki. Jestem wolny! – wrzasnął, ale jego głos
niemalże utonął w ryku wodospadu.


Pozostali gapili się na ścianę wody, zwaną Kłami Adragosa, głównie ze
względu na rzędy ostrych skał wystających z powierzchni leżącego w dole
jeziora.


– Jak… – Korg nie był w stanie dokończyć pytania, zatem Gabriel zrobił
to za niego.


– Jak udało ci się przeżyć?


Zbiegły król Agrii wzruszył ramionami.


– Zabij mnie – rzucił – ale nie wiem. Obudziłem się w chwili, gdy łódź
zaczynała spadać, jednakże ten specyfik, jak go tam zwać, nie przestał
jeszcze do końca działać. Nie byłem w stanie drgnąć, dopóki nie obiłem
się o kilka głazów podczas spadania. Dopiero to rozbudziło mnie do tego
stopnia, że zdołałem dopłynąć do brzegu, gdy tylko znalazłem się w jeziorze. Przypuszczam, że tylko ten chwilowy paraliż ocalił mnie od
roztrzaskania. Roztrzaskania na śmierć. Najważniejsze, że zdołałem
ocalić moje ślicznotki. – Poklepał dłonią po obu sztyletach
spoczywających tuż obok niego.


Mag podszedł do brzegu i zerknął w spienioną toń.


– A co z łodzią i skarbem?


– Obawiam się, że już po nich. Z wyjątkiem tego, co mam na sobie. –
Matrick pokazał dłonie przyozdobione złotymi pierścieniami. Na szyi miał
wciąż kilka łańcuchów, ale korona zniknęła.


Jakkolwiek patrzeć, opuścili zamek z pełnymi jukami jedzenia, a to, co
były król miał na sobie, zapewni im wyżywienie aż do chwili, gdy dobrzy
bogowie uznają, że pora kończyć zabawę.


– Szczęściarze z nas – mruknął Gabriel.


Clay zerknął w jego stronę.


– Nie jestem pewien, czy to dobre określenie.


– Powinniśmy ruszać – oświadczył Korg. – Wkrótce mogą się tutaj pojawić
wieśniacy poszukujący resztek skarbu. Albo Lilith pójdzie po rozum do
głowy i pośle kogoś za nami.


– Co racja, to racja – zgodził się Cooper. Podrapał się po brodzie, po
czym spojrzał znowu na Gabriela. – Jesteś pewien, co do Pięciodworu?


– Co jest w Pięciodworze? – zainteresował się Matrick, sięgając palcem
do rany i krzywiąc się straszliwie.


– Ganelon – odpowiedzieli unisono Clay i Gabriel.


Król zerknął na zakrwawione palce.


– Naprawdę? Aby tam dotrzeć, będziemy musieli się cofnąć…


– I co z tego? – rzucił Gabriel, nie spuszczając wzroku z Coopera. –
Potrzebujemy go. Jeśli chcemy przedrzeć się przez Wyld. Jeśli mamy mieć
choć cień szansy na wydostanie Rose z Castii. On jest…


– …Ganelonem – dokończył za niego Clay. – Wiem. I rozumiem, że jest nam
potrzebny. Tylko… obawiam się, że nie będzie specjalnie zadowolony, gdy
nas zobaczy.


– Fakt. Ale i tak powinniśmy spróbować.


Clay westchnął ciężko.


– Dobra. Niech będzie. Idziemy do Pięciodworu.


– Wystarczy trzymać się rzeki, by tam dotrzeć – zasugerował Matrick. –
Cztery, może pięć dni marszu przez te lasy. Będzie wolniej niż traktem,
ale mamy się przecież nie wychylać, nie? Gdyby ktoś nas zauważył i doniósł o tym Lilith, zażądałaby mojej głowy na tacy. Głów nas
wszystkich tak naprawdę.


– Poza tym Kallorek domyśla się, dokąd zmierzamy – dodał Gabriel. –
Roześle swoich sługusów na wszystkie trakty, to pewne.


Fantastycznie, pomyślał Cooper. Musimy kryć się przed złośliwą królową i mściwym promotorem. Jakby wyprawa do pełnego potworów lasu, by dotrzeć
do oblężonego miasta, nie była sama w sobie wystarczająco niebezpieczna.
Ktokolwiek pragnie naszej śmierci, może się rozsiąść i poczekać, aż coś
nas posieka na kawałki.


Poszli na wschód. Gabriel prowadził, tuż za nim szli pogrążeni w rozmowie Korg i Matrick, natomiast wciąż zatopiony w myślach Cooper krył
tyły.


Spójrz na jasną stronę, bracie: masz przyjaciół u boku, żarcia w bród i złoto do wydania.


Wtedy jeszcze tego nie wiedział, lecz do południa następnego dnia miano
mu odebrać dwie z tych trzech rzeczy.


Rozdział piętnasty


ŚNIADANIE ZE ZŁODZIEJAMI


Zatrzymali się na popas tuż przed świtem. Matrick zaproponował, że
stanie na warcie, aby pozostali mogli złapać godzinkę albo dwie jakże
cennego snu, Clay oparł się więc plecami o pień powalonego drzewa i po
prostu odpłynął.


Śnił o domu wypełnionym żabami każdego kształtu i rozmiaru. Tally
wyciągała je jedna po drugiej z kieszeni fartucha. Potem pływał w tak
zwanym basenie Kalloreka, gdy nagle jedna z jego wykafelkowanych ścian
się zapadła i został wciągnięty w czarną jak smoła nicość. Na koniec
przyśniła mu się Jain, kobieta, która obrabowała jego i Gabriela na
trakcie do Conthy. Widział, jak stoi nad nim z łukiem w dłoni i szerokim
uśmiechem na brudnej twarzy.


– Dzieńdoberek, Wolnoręki.


Zamrugał. Czy można mrugać we śnie?


– Wstawaj, słoneczko! – Jain kopnęła go delikatnie czubkiem buta, a wtedy zdołał dostrzec wystającą ponad cholewkę skarpetę, jedną z tych,
które dostał na drogę od żony.


– Ja nie śnię – wychrypiał.


Zbójniczka prychnęła pogardliwie.


– To chyba oczywiste. W twoim śnie nie nosiłabym raczej tylu ciuchów?


Clay wyprostował się i rozejrzał wokół. Banda Jain – Jedwabne Strzały –
myszkowała po obozowisku. Wszystkie łajzy były uzbrojone, ale żadna nie
wyglądała szczególnie groźnie. Właściwie pojawiły się chyba na długo
przed tym, nim został obudzony. Na tyle długo, by uwolnić Matricka od
ciężaru złota, które ocalił po własnym pogrzebie. Jego pierścienie
zdobiły teraz ich palce, a łańcuchy trafiły między liczne szarfy i chusty. Kilka zbójniczek siedziało razem z Korgiem, który opowiadał im o czymś, co wymagało machania rękami, jakby był ptakiem. Zbójniczki
zaśmiewały się przy tym i klaskały, więc Korg – zawsze dusza towarzystwa
– podwajał wysiłki, czym jeszcze bardziej rozbawiał widownię.


Cooper dostrzegł też Gabriela siedzącego przy niewielkim ognisku. Gdy
zajadając jajecznicę prosto z patelni, zauważył, że Clay już nie śpi,
odłożył widelec.


– Zostaliśmy obrabowani – oświadczył grobowym tonem.


– Na to wygląda. – Cooper przetarł oczy, po czym spojrzał w kierunku
Matricka leżącego pod pobliskim drzewem.


– Nie miałeś przypadkiem mieć oczu szeroko otwartych?


– Miałem je szeroko otwarte – zapewnił go Matrick. – Dzięki temu
widziałem, jak pojawiają się znikąd, trzymając w rękach łuki.


– Rozumiem – mruknął Cooper.


Jain ponownie trąciła go butem.


– Do dzieła, Wolnoręki. Zrobiłam jajecznicę na bekonie, może też
załapiesz się na kilka kiełbasek, o ile twoi towarzysze nie wcięli
wszystkiego. Mimo że zabieramy cały wasz dobytek, potrafimy się zachować
cywilizowanie. Fortuna sprzyjała nam od naszego ostatniego spotkania. W każdym razie bardziej niż wam… z tego, co słyszałam.


No tak, to by wyjaśniało, dlaczego dziewczyny są lepiej odziane niż przy
ostatnim spotkaniu, nie dalej niż tydzień temu. Gdy zbójniczka
zauważyła, że przygląda się jej dłoniom, podciągnęła czarną jedwabną
rękawiczkę aż za łokieć, by pokazać ją w całej okazałości.


– Podoba ci się? – zapytała.


Odcięła końcówki materiału na kciuku i dwóch palcach, by nie stracić
czucia i sprawnie wyciągać strzały i napinać cięciwę. Clay podziwiał
pragmatyzm tej kobiety, jeśli nie gust.


– Zdarłam to z jakiejś damulki, która udawała się na pogrzeb króla –
powiedziała, zanim ucałowała obnażone palce i przytknęła je do serca. –
Niech Pan Lata rozświetla jego szlak.


W tym momencie dotarło do niego, że nie rozpoznała Matricka. One nie
wiedzą, kim on jest. Lepiej niech tak zostanie, uznał po chwili namysłu.
Gdy Lilith odkryje podstęp – a stanie się tak bez dwóch zdań – rzuci się
w pogoń niczym smok, który po ponownym przeliczeniu złota w skarbcu
odkrył brak jednego grosza. Krótko mówiąc: bezzwłocznie i z żądzą mordu
w oku.


Clay wstał bardzo powoli. Łupało go w krzyżu, a w kolanach coś chrupało,
gdy je prostował. Uważał, by nie robić żadnych gwałtownych ruchów, które
Jain albo jedna z jej podkomendnych mogłaby uznać za próbę ataku.
Zaliczenie strzały w pierś z pewnością zepsułoby mu śniadanie, a skoro
już ma zostać obrabowany, opcha się przynajmniej bekonem.


Jain odprowadziła go do ogniska, gdzie usiadł obok Gabriela. Podała mu
patelnię i prosty drewniany widelec, a następnie sama usiadła z podobnym, by też coś przekąsić. Jajecznica zdążyła już wystygnąć, ale
tkwił w niej płat wieprzowiny i kilka tłustych kiełbasek, które zdołały
zachować odrobinę ciepła. W sumie był to całkiem smaczny posiłek.


– Ptaszki ćwierkają, że wyznaczono za was dwóch sporą nagrodę –
powiedziała Jain, wskazując jego i Gabriela.


Clay zamarł z ustami pełnymi jajecznicy. Zerknął w kierunku przyjaciela,
mając nadzieję na wsparcie choćby pod postacią skinienia, lecz lider
Sagi gapił się wciąż na własną, pustą już patelnię.


Jain zachichotała, machając lekceważąco widelcem.


– Nie musisz robić w gacie, Wolnoręki. Nie jestem łowczynią nagród. Jest
spora różnica pomiędzy okradaniem ludzi a wydawaniem ich na pewną śmierć
za kilka nędznych groszy. Poza tym idę o zakład, że i za moją śliczną
główkę wyznaczono niebagatelną nagrodę. – Znów się zaśmiała. –
Obraziłabym się, gdyby było inaczej.


– Myślisz, że to robota Lilith? – zapytał Matrick, zanim Clay zdołał
syknąć, by zamknął to durne ryło.


Jain nasrożyła brwi.


– Mówisz o królowej lodu? Dlaczego miałaby… – Przechyliła głowę i spojrzała uważniej na Matricka. Jego twarz wciąż była opuchnięta po
upadku. Siniec pod lewym okiem rozrósł się do rozmiarów dorodnej śliwki,
przez co nie mógł nawet rozewrzeć powiek. Cooper wstrzymał oddech,
modląc się w duchu, aby zbójniczka nie rozpoznała obitego dawnego
opryszka, jednakże na jej twarzy już pojawił się błysk zrozumienia,
jasny jak wstający właśnie dzień. – Niech mnie ktoś przeleci słonym
fantryjskim fiutem, jeśli to nie sam Matrick Czaszkotłuk!


Król uśmiechnął się potulnie.


– Stare dobre czasy – mruknął.


Jain roześmiała się, waląc dłońmi o kolana.


– Tatko mawiał, że byłeś najszybszym sukinsynem z nożem, jaki
kiedykolwiek żył. Twierdził, że umiałeś wypatroszyć indyka, zanim
dotarło do niego, że nie żyje.


– Nie mówiąc o zjedzeniu go – dodał Matrick, klepiąc się po wydatnym
brzuchu.


Z tego Jain także się roześmiała. Pożarła kolejną kiełbaskę i oblizała
odsłonięte palce z tłuszczu. Gdy skończyła, przyjrzała się Clayowi.


– O co w tym wszystkim chodzi? Przy ostatniej okazji myślałam, że wy
dwaj, ty i nie taki już złoty Gabriel, zamierzacie się wyszaleć w mieście, a tu proszę: znajduję was w pół drogi do Pięciodworu, i to w towarzystwie Magicznego Korga i Matricka Czaszkotłuka. Chociaż co do
waszego maga… na moje oko ma niezbyt po kolei. – Jakby na potwierdzenie
jej słów, Korg zaczął podskakiwać i rechotać, poruszając rękami jak ptak
skrzydłami. – Nie pojmuję jednak kompletnie, dlaczego nasz umiłowany
król miałby porzucać koronę i leźć do Wyldu za wami… – Zamilkła, a w kąciku jej ust pojawił się krzywy uśmieszek. – Nie mówcie mi tylko, że
reaktywujecie grupę!


– Tak, zamierzamy się reaktywować – przyznał Cooper.


Boże, jak to idiotycznie zabrzmiało.


Następne pytanie zbójniczki było oczywiste.


– A po kiego?


Clay westchnął ciężko. Wymienił znaczące spojrzenia z Gabrielem – a gdy
przyjaciel wsparł go ledwie widocznym skinieniem, wyjaśnił pokrótce,
dlaczego chcą reaktywować Sagę i co zamierzają zrobić, gdy to się uda.


Kiedy mówił, wszystkie dziewczyny Jain przystanęły, by go wysłuchać.
Przywódczyni zbójniczek gapiła się na niego, przeżuwając spory kęs
wieprzowiny, jakby była krową mlącą ozorem trawę.


– Totalnie was posrało – mruknęła w końcu.


 


Po zakończeniu śniadania, gdy wszystkie naczynia zostały umyte w rzece,
Jain i Jedwabne Strzały dokończyły aktu grabieży. Matrickowi pozwoliły
zachować noże, Clayowi tarczę, ale już miecz, który zdołał wynieść z pałacowej zbrojowni, został skonfiskowany. Zaczarowana torba Korga
wyglądała na pustą, więc jej nie tknęły. Wszyscy prócz Claya i Gabriela
wybuchnęli gromkim śmiechem, gdy ten drugi wysypał z tobołka te same
kamienie co za pierwszym razem. Dziewczyny zostawiły im żywność zabraną
z Agrii, za co byli im wdzięczni, lecz jedna ze zbójniczek
zainteresowała się lśniącymi skórzanymi butami Matricka, więc facet
niecałe trzy dni temu władający tymi ziemiami został puszczony w skarpetach. Jedwabne Strzały zostawiły mu je w swej łaskawości, a może –
co tu dużo gadać – nie potrzebowały więcej skarpet.


– Słuchaj – odezwał się Cooper zniżonym głosem, podchodząc tak blisko
Jain, jak tylko się ośmielił. – Narobiliśmy sobie problemów, fingując
śmierć Matricka. Jeśli Lilith dowie się, że on wciąż żyje…


– Bez obaw, Wolnoręki – zapewniła go zbójniczka. – Nie wydamy waszego
sekretu. Ani ja, ani moje panny nie pałamy gorącym uczuciem do królowej
lodu z Agrii. Tyle ci powiem… jeśli o nas chodzi, stary dobry król
Matrick jest zimnym trupem. – Puściła oko w jego kierunku. – Niech żyje
król!


Pozdrawiany odpowiedział dworskim ukłonem.


Gdy zbójniczki rozpłynęły się już w zaroślach, Jain odezwała się po raz
ostatni.


– Trzymajcie się – rzuciła, opierając się na łuku. – Przy odrobinie
szczęścia wpadniemy na siebie ponownie, zanim dotrzecie do Wyldu, ale na
wszelki wypadek… – Spojrzała na Gabriela poważnie mimo łotrzykowskiego
uśmiechu na ustach. – Mam nadzieję, że zdołasz odnaleźć córkę. Naprawdę.
Szczęściara z niej, że ma tak troskliwego tatkę. – Otworzyła usta, jakby
chciała coś jeszcze dodać, ale zamiast tego cofnęła się, pomachała na
pożegnanie obleczoną w jedwab ręką i zniknęła między drzewami.


– A to ci banda miłych dziewuch – mruknął Matrick, obserwując jej
odwrót.


– Nie da się zaprzeczyć – zgodził się z nim Clay.


– Zrobiły nam śniadanie i w ogóle – dodał Korg, czemu pozostała dwójka
przytaknęła.


Ta uwaga zmusiła Claya do powtórzenia oczywistej kwestii.


– Totalnie was posrało – powiedział.


 


Około południa Gabriel poprosił Korga, by ten wyciągnął kryształową
kulę. Clay już od dłuższego czasu zastanawiał się, dlaczego przyjaciel
nie zrobił tego wcześniej, co nie zmieniało faktu, że gdy to w końcu
nastąpiło, poczuł ogromne zdenerwowanie. Korg ze swojej strony zrobił
wszystko, aby się wywinąć.


– Co? Tego rupiecia? A po kie licho?


– Przecież wiesz – obruszył się Gabriel.


Zatrzymali się na krótki popas, każdy miał już bowiem pełne garście
jagód i grzybów wskazywanych po drodze przez maga. Matrick, wyczuwając
niezręczność sytuacji, uznał, że najwyższa pora odcedzić kartofelki w krzakach.


– Pewnie znowu nie zadziała. Draństwo upadło mi z tuzin razy, jeśli nie
więcej. Teraz jest bardziej zawodne niż barbarzyńca bibliotekarz! –
Roześmiał się z własnego żartu, a gdy zauważył, że nikogo innego nie
rozbawił, po prostu zdębiał. – Poważnie? Przecież barbarzyńca nie…
dobra, dajmy temu spokój.


Gabriel zaszczycił maga bladym uśmieszkiem.


– Możemy wrócić do tematu?


– Jasne. Jasne. Wyciągnę ją, gdy tylko dotrzemy do Pięciodworu. Pasuje?
A może wolisz rozejrzeć się za etatowym wróżem, który…


– Teraz. Proszę.


Korg szarpał nerwowo brodę. Zerkał na Claya, szukając pomocy, ale ten
dziwnym trafem zauważył właśnie bardzo interesującą narośl na pobliskim
pniu. W końcu mag musiał się poddać. Wzdychając ciężko, wraził rękę do
bezdennej torby. Gmerał w niej, dopóki nie znalazł tego, o co prosił
Gabriel.


– Ona jest bardzo, bardzo daleko stąd – ostrzegł, oddając kulę – więc
jeśli nawet czar zadziała, możesz jej nie zobaczyć albo obraz będzie
niewyraźny.


Gabriel usiadł na gliniastej ziemi, krzyżując nogi. Kulę położył między
udami. Korg zajął podobną pozycję naprzeciw niego. Clay został tam,
gdzie był, nie mając pewności, czy chce zobaczyć to, co może pokazać
kula.


– Co mam robić? – zapytał Gabriel. – Wypowiedzieć jej imię? Zawołać ją?


– Nic nie musisz robić. Ona i tak by cię nie usłyszała. To takie…
przywoływanie innych samym umysłem. Wyobraź ją sobie, ale dokładnie, a potem trzymaj się tej wizji tak długo, jak będzie trzeba.


Gabriel postąpił, jak mu kazano. Wbił wzrok w kulę, przygryzając nerwowo
dolną wargę. Fioletowy wir pojawił się pod powierzchnią kryształu tak
niespodziewanie, że cała trójka mimowolnie drgnęła.


– Skoncentruj się – poradził mu Korg. – Pamiętaj, że gdy już uzyskasz
jej wizerunek w myślach, musisz zadbać, by był jak najdokładniejszy.


Dym w kuli nadal wirował, lecz od czasu do czasu pojawiały się w nim
przerwy. Dzięki temu Clay mógł coś dostrzec – tu krągłości ucha, tam łuk
brwi. Wszystko jednak prawie natychmiast znikało w purpurowych oparach.
Gdy w końcu dym się rozwiał, zobaczyli czarny ocean falujący pod szarym
niebem.


To nie ocean, zrozumiał Cooper. To las. Wyld.


Morze uschłych drzew ciągnęło się w nieskończoność. Clay zadrżał na samą
myśl, jakie to okropieństwa muszą się kryć pod tymi poczerniałymi
koronami. W końcu drzewa ustąpiły miejsca skalistym wzniesieniom, a potem imponującym górom znanym jako Cesarski Płaszcz. Kolejne łańcuchy
wznosiły się w górę niczym szańce niezdobytej, pokrytej śniegami
fortecy. Zdobiły je lodowe czapy, pod którymi roiło się od wszelkiej
maści potworów zamieszkujących najmroczniejsze miejsca na świecie. Clay
zauważył jakieś cielsko przemykające wśród otoczonych mgłą szczytów.
Długa szyja i skórzaste skrzydła… stwór zanurkował za następną grań i zniknął z pola widzenia.


Głośny trzask kazał mu oderwać wzrok od kuli. Matrick wrócił właśnie i stanął za plecami Gabriela, ale ten był zbyt skoncentrowany na wizji, by
to zauważyć.


Za górami rozciągały się równiny porośnięte pożółkłą trawą, poprzecinane
tu i ówdzie brukowanymi traktami łączącymi niewielkie wioski. Endland.
Wizja Gabriela prowadziła ich wzdłuż koryta spienionej rzeki. Ujrzeli
stado dzikich koni przeprawiających się na drugi brzeg, a potem, po
kilku długich sekundach, obraz zatrzymał się na wiosce rozłożonej po obu
stronach nurtu.


Coś było nie tak. Clay potrzebował chwili, by zrozumieć, na co tak
naprawdę patrzy. W wodzie unosiły się ciała. Tysiące ciał. Było ich tak
wiele, że groziły zatamowaniem wód. Widział bladą skórę i szkarłatne
rany. Pobielałe oczy w twarzach, z których biło przerażenie, ból i szaleństwo.


– Zatruli wodę – wymamrotał Gabriel. – Nawrzucali do niej poległych.


– Skup się! – napomniał go Korg, ponieważ purpurowy dym zaczął ponownie
wypełniać kulę. – Jedziemy dalej.


Obraz się poruszył, ale Gabriel wciąż nie mógł oderwać wzroku od rzeki
zamienionej w oleiste grzęzawisko rozkładających się zwłok. W końcu
udało mu się skupić na czymś innym, więc Clay, który bezwiednie podszedł
bliżej kuli, wstrzymał oddech, a potem także bicie serca.


Castia była wielkim miastem, a przynajmniej tak mu mówiono. Wysuniętym
najdalej na zachód posterunkiem ludzkości, testamentem niezłomnego ducha
tych, którzy ośmielili się wznieś te mury za krainą najgorszych
koszmarów. Tego wszystkiego jednak nie widział. A może raczej nie
potrafił oderwać wzroku od tego, co otaczało te mury, rozciągając się aż
po horyzont.


W dawnych czasach widział kilka sporych armii. Na jego oczach –
częściej, niż mógłby zliczyć – gromadziły się pospolite ruszenia i tłumy
(wściekłe albo wręcz przeciwnie). Wiedział więc, jak wygląda tłuszcza
licząca co najmniej sto tysięcy głów, bo tyluż najemników zjeżdżało się
do ruin Kaladaru na Targi Wojenne. Nigdy wcześniej nie dane mu było
jednak ujrzeć hordy. Zdębiał więc na jej widok. W ustach mu zaschło.
Nadzieja na uratowanie Rose, jaką do tej pory żywił, zatrzasnęła właśnie
wszystkie okiennice, zdmuchnęła świece i skuliła się pod własnym łożem.


Gabriel załkał, tknięty podobną myślą. Obraz w kuli zamrugał, lecz żaden
z mężczyzn nie poruszył się jeszcze przez dłuższą chwilę. Matrick stał,
jakby zapuścił korzenie. Korg zasłonił usta obiema dłońmi. Spoglądał na
Gabriela w taki sposób, jakby się spodziewał, że tamten lada moment
eksploduje.


I to właśnie stało się moment później.


Ich wspólny przyjaciel chwycił kryształową kulę i pognał z nią w kierunku najbliższych skał.


– Czekaj! – Mag wyciągnął do niego ręce, ale nie uczynił nic więcej, by
go powstrzymać.


Kto jak kto, ale on wiedział, co robi.


Tymczasem Gabriel, wydawszy dziwny pisk, będący po części jękiem udręki,
ale też okrzykiem wojennym, uniósł magiczny artefakt nad głowę, by
cisnąć go prosto na kamienie. Kolejny dźwięk, który dotarł do ich uszu,
brzmiał jak stuknięcie srebrną łyżeczką w szkło. Gabriel tłukł kulą o twarde skały raz po raz, dopóki Clay nie usłyszał chrzęstu. Po każdym
kolejnym uderzeniu dźwięk ten przybierał na sile i wyrazie, aż Cooper
zaczął się obawiać, że kula pęknie, uwolni przetrzymywaną w swoim
wnętrzu magię i… co dalej, tego niestety nie mógł wiedzieć.


Zanim doszło do najgorszego, Gabriel zerwał się na równe nogi i pognał w dół zbocza, pomiędzy drzewa, ku rzece, rycząc głośniej od kaskarskiego
berserka. Za nim ciągnęła się smuga purpurowego dymu, wyraźny ślad, że
kula przestała być szczelna. Dotarłszy na brzeg, Gabriel cisnął magiczny
artefakt prosto w nurt – w którym ten zniknął z głośnym pluskiem – a potem, wyczerpawszy pokłady furii, padł na kolana i załkał.


Korg także był bliski łez.


– Wybaczcie – mamrotał, kierując te słowa gdzieś w przestrzeń. –
Pomyślałem, że jeśli ją zobaczy, może poprawi mu się humor. Albo… jeśli
wizja się nie pojawi… Cóż, teraz przynajmniej wiemy, jak się sprawy
mają.


– Zatem Rose jest w Castii? – zapytał Clay. – Ale czy żyje?


Mag przymknął powieki.


– Tak, żyje, inaczej niczego byśmy nie zobaczyli, jednakże… – Nie
dokończył. Nie musiał tego robić. Dziewczyna żyła, lecz nie miała
większych szans niż szamocząca się w pajęczynie mucha, ku której biegnie
niezliczony legion jadowitych pająków.


To już wiedzieliśmy, nieprawdaż? pomyślał Clay. Wizja nie zmieniała
niczego. Wyprawa do Castii była idiotycznym pomysłem, zarówno tydzień
temu, jak i dzisiaj.


Zarzucając o wiele lżejszy plecak, Cooper zawołał do przyjaciela:


– Hej, Gabrielu, chłopcy i ja pójdziemy przodem, by ratować twoją córkę.
Gdybyś jednak uznał, że to sensowniejsze od siedzenia na brzegu rzeki i lamentowania, chętnie cię ze sobą zabierzemy. – Wypowiedziawszy te
słowa, odwrócił się i pomaszerował na wschód, nie kłopocząc się
sprawdzaniem, czy pozostali pójdą za nim.


Wiedział, że to zrobią. Tyle było dla niego oczywiste.


Rozdział szesnasty


WĘŻE I LWY


Po epizodzie z kryształową kulą Gabriel wlókł się za nimi przez kilka
długich godzin, lecz tuż przed zmierzchem stracili go całkiem z oczu.
Cooper polecił więc pozostałym, by zatrzymali się i rozbili obozowisko,
a sam wrócił po własnych śladach. Znalazł Gabriela skulonego pod
korzeniami przewróconego klonu, rozdygotanego i łkającego we własne
dłonie.


– Ona nie żyje – zawodził. – Nie żyje, Clay. Nie żyje.


– Nieprawda – zapewnił go Cooper, żałując, że nie może nadać tym słowom
tak wielkiej pewności, jak by chciał. Przykucnął, wspierając się na
jednej dłoni, kiedy poczuł przenikliwy ból w kolanach. Tego ranka spadł
deszcz, mokre liście przylgnęły więc natychmiast do jego palców. – Korg
twierdzi, że Rose żyje. W przeciwnym razie nie moglibyśmy zobaczyć… –
Próbował pozbyć się z pamięci obrazów ukazanych przez kulę. – Ona żyje,
Gabrielu. Teraz, dzisiaj. Twoja córka wciąż żyje.


Gabriel spojrzał na niego zaczerwienionymi oczami.


– Przecież sam widziałeś – wymamrotał oskarżycielskim tonem, jakby miał
za złe Clayowi, że ten pozostaje optymistą. – Widziałeś. Wszyscy w mieście zginą. To tylko kwestia czasu. Nawet gdyby dwory wysłały tam
armię, czego nie uczynią, będzie za późno na ratunek.


– I właśnie dlatego musimy się śpieszyć – stwierdził Cooper.


Przyjaciel skinął głową, ale zaraz znów zaczął ryczeć jak baba. Kolejna
fala goryczy przelała się przez krawędź czary determinacji.


– Co możemy zrobić? Korg umiera na zgniliznę! Matrick ma problem z wejściem na schody, a my oczekujemy, że pokona pieszo tysiąc mil? Że
przemierzy serce Wyldu? Wespnie się na szczyty gór? Nawet jeśli zdołamy
dotrzeć do Castii… nawet jeśli dotrzemy tam na czas… jakie mamy szanse
na zwycięstwo?


Słowo „żadne” cisnęło się na usta Coopera, jak aktor przymierzający się
do wbiegnięcia na scenę, jednakże zaparł się i nie podniósł kurtyny.


– Nie wiem – przyznał bezradnie. – Naprawdę tego nie wiem, Gabrielu. Ale
sam pomyśl… Nie wiem także, jak dokonaliśmy połowy wyczynów sławionych
do dziś w pieśniach.


Gabriel wytarł nos w zabłocony rękaw.


– O czym ty mówisz? Jakich znowu wyczynów?


– Przełęcz Zimnego Ognia – zaczął wymieniać Cooper. – Wydrążone Wzgórze.
Castadar. Ile bitew stoczyliśmy, choć nie mieliśmy szans na ich
wygranie?


– Kilka… – przyznał Gabriel.


– A ile wygraliśmy?


Jego przyjaciel zastanawiał się przez moment.


– Wszystkie?


– Wszystkie – powtórzył Clay. – Ale tak, jasne, daliśmy się też obrobić
bandzie złodziejek…


– I to dwukrotnie – przypomniał mu Gabriel.


– Tak, dwukrotnie. Cóż… to by oznaczało, że trochę zardzewieliśmy. Tego
nie da się ukryć. Ale ja mówię o tym, że kiedyś udawało nam się wygrywać
pomimo braku szans. Pamiętasz warownię Turnstone? Trzy grupy przeciw
pięciu setkom wygłodniałych kanibali, a mimo to przeżyliśmy. Ilu
zapomnianych przez bogów murlogów ubiliśmy? Ile orków, ogrów i zasranych
czarowników, którym marzyło się zniszczenie świata? Na zamarznięte
piekło, kiedyś zaszlachtowaliśmy smoka.


Gabriel zmarszczył brwi.


– Mówisz o Akatungu? Wydawało mi się…


– Dobra, kiedyś prawie zaszlachtowaliśmy smoka. Ale dokopaliśmy mu
nieźle, przyznasz. I nie zdołał nas zabić. Nadal żyjemy i nadal
walczymy. Rose także walczy, lecz ma problem i potrzebuje naszej pomocy.
Ona cię potrzebuje, Gabrielu. Jeśli ty nie ocalisz jej przed Ostatnim i jego pieprzoną hordą, nikt inny tego nie zrobi. – Dostrzegł iskierkę
nadziei żarzącą się w oczach Gabriela, więc rzucił ostatnie drewienko,
jakim dysponował, by rozniecić płomień. – Kiedyś byliśmy wielcy,
pamiętasz? Mówili na nas Królowie Wyldu.


Duch jego przyjaciela wypowiedział te słowa pamiętnej nocy, gdy na progu
chaty pojawił się prawdziwy Gabriel. Dobrze było przypomnieć sobie, kim
ongiś byli. I kim próbują znowu się stać.


– Królowie Wyldu – wyszeptał Gabriel, a Clay zauważył płomienie w jego
oczach. – Byliśmy wielcy. I wciąż jesteśmy. – Zrobił długi wydech, po
którym, mogło się zdawać, zaczął dostrzegać to, co go otacza: wilgotną
ziemię, korzenie powalonego drzewa, mokre od deszczu liście. Gdy odezwał
się ponownie, w jego głosie dało się wychwycić nutę wstydu. – Dziękuję,
bracie. Bez ciebie…


– Daj spokój – mruknął Clay, wzruszając ramionami.


Jego zdaniem był to jedyny gest, jaki pasował do tej sytuacji.


 


Resztę drogi do Pięciodworu przebyli we względnym spokoju, jeśli nie
liczyć ataku klaunów.


Cooper sądził początkowo, że trafili na trupę teatralną, która ćwiczy
przed wieczornym przedstawieniem, jednakże się mylił. Mieli przed sobą
uzbrojonych po zęby, łaknących krwi morderców. Twarz pierwszego klauna,
który do niego doskoczył, była pomalowana na biało, oczy otoczono
czerwonymi gwiazdami, a rozsmarowany uśmiech sięgał od ucha do ucha.
Cooper przedstawił tę gębę swojej tarczy, co odbyło się w asyście
nieprzyjemnego trzasku, po którym napastnik runął na ziemię, jak nie
przymierzając wisielec odcięty od gałęzi.


Rozejrzał się, próbując oszacować liczebność bandytów. Trzech, czterech,
pięciu, liczył w myślach. Dwa miecze, dwie maczugi, włócznia i łuk. Obok
jego nogi przemknęła strzała, bzycząc niczym żelaznożądły komar. Dwa
łuki, poprawił się zaraz. Sześciu klaunów. Albo i nie klaunów.
Najemników. To pewnie jakaś grupa, może nawet nowo sformowana.


Przypomniał sobie uwagę Gabriela, że malowanie twarzy jest ostatnimi
czasy bardzo modne, zwłaszcza wśród najemników. Wtedy wydało mu się to
śmieszne, zresztą tak samo jak teraz, gdy ta banda wypadła z rykiem
spomiędzy drzew.


Gabriel, nie mając żadnej broni, uchylił się przed silnym ciosem
maczugi, a potem wycofał w kierunku Claya. Korg uskoczył zwinnie przed
pchnięciem mieczem i schronił się za plecami Matricka, który miał
problem z wyciągnięciem obu noży na raz, ponieważ próbował to zrobić jak
za dawnych czasów, krzyżując ręce na zbyt wydatnym brzuszysku.


– Pieprzyć to, jestem królem Agrii! – wydarł się w końcu, zmuszając
Coopera do uznania, że cała ta akcja z fingowaniem śmierci nie miała
najmniejszego sensu. – Poddajcie się, i to już!


Najbliższy z najemników zaśmiał się w głos, szczerząc zęby o barwie
zbutwiałego drewna.


– Co ty nie powiesz. A ja jestem Vail, Syn Jesieni! – odkrzyknął
szyderczo, wskazując kobietę o włosach jak strąki i jeszcze
paskudniejszym uzębieniu. – To zaś moja siostra, Dziewica Wiosny.
Przywitaj się z panami, Glifo!


Kobieta, która najprawdopodobniej nie nosiła takiego imienia (nie
wspominając już o dziewictwie), ryknęła jak zwierz, rzucając się w kierunku Matricka. Pordzewiały miecz śmignął w kierunku jego głowy. Król
zdążył unieść sztylet i sparować cios, lecz wtedy baba kopnęła go prosto
w kolano, posyłając na ziemię w asyście dalekiego od szlachetności
wrzasku.


Clay nie widział, co wydarzyło się później, ponieważ w tym właśnie
momencie dopadło go dwóch kolejnych przeciwników. Pierwszy uderzył ten z włócznią. Cooper wywinął młynka, chwycił za drzewce i pociągnął mocno.
Klaun stracił równowagę i wywalił się jak długi, prosto na twarz.


– Mam cię! – sapnął Gabriel, kopiąc piętą w potylicę powalonego.


Włosy drugiego były postawione na sztorc i pomalowane na jasnoniebiesko.
Próbował ciąć Coopera w nogę, ale klinga odbiła się od porysowanej
powierzchni Czarnosercego. Wtedy szermierz spróbował taktyki, która
sprawdziła się w przypadku Matricka: zadał cios pięścią ponad
obramowaniem tarczy, jednakże Clay był na to przygotowany. Pochwycił
rękę napastnika i ścisnął ją z całych sił. Tamten zacisnął zęby i wytężył siły w próbie oswobodzenia dłoni. Wtedy Cooper wyszczerzył się
podobnie jak on i szarpnął.


Syczenie klauna zmieniło się momentalnie w pisk, a potem, gdy wykręcane
kości nadgarstka puściły z trzaskiem, w potworny wrzask. Clay puścił
złamaną rękę, a oszołomiony szermierz zachwiał się na nogach, robiąc
krok wstecz.


– Ty pie… – tyle zdążył powiedzieć, zanim strzała utkwiła w jego skroni.


Ukryty w zaroślach łucznik zaklął siarczyście. Cooper zignorował go,
ponieważ tamten potrzebował chwili na ponowne naciągnięcie cięciwy, i zajął się kolejnym nacierającym. Ten dzierżył ciężką pałkę nabitą
gwoździami. Twarz miał pomalowaną na czerwono, a nasadę szerokiego nosa
zdobił złoty księżyc. Był zbudowany jak kaskarski berserk i darł się jak
jeden z nich w morderczym szale, unosząc broń do ciosu, którego Clay
wolałby uniknąć.


Skoczył więc do przodu, uderzając barkiem w nogi szarżującego klauna.
Było to desperackie posunięcie, które podziałało połowicznie. Olbrzym
padł, ale przewrócił się na plecy Coopera, wyciskając mu powietrze z płuc i przyszpilając go do ziemi.


Wtedy to właśnie Clay znalazł chwilę na ocenę sytuacji. Tak zwana
Dziewica Wiosny została wyeliminowana, zwijała się na ziemi, trzymając
zakrwawionymi dłońmi za brzuch. Ten, co sam siebie nazywał Vailem, żył,
ale podawał właśnie tyły, ustępując przed Matrickiem, który w końcu
znalazł swój rytm. Roxy i Grace zataczały kręgi, zmierzając raz po raz
ku gębie klauna. Najemnik skowyczał z bólu, osłaniając głowę obiema
rękami, lecz wtedy Matrick uderzył niżej, rozcinając mu nogę pod
kolanem, co wystarczyło, by tamten padł.


Gabriel w tym czasie rzucił się na drugiego łucznika. Korg wciąż
klęczał, gmerając w torbie w poszukiwaniu bogowie wiedzą czego.


Przydałaby się różdżka strzelająca ognistymi kulami, pomyślał Clay. Albo
łańcuchami błyskawic. Cokolwiek, byle nie kolejne magiczne falliczne
filakterium Korga Wspaniałego…


Ktoś – zapewne wielkolud leżący na jego plecach – wcisnął mu twarz w błocko. W ustach poczuł smak ziemi, a gdy instynktownie zaczerpnął tchu,
nabrał jej także do płuc. Próbował się odwrócić, lecz klaun unieruchomił
go jak sidła lisa. Albo – żeby oddać prawdziwy dramatyzm tej sytuacji –
Clay czuł się jak lis rozpłaszczony wielkim głazem. Gwiazdy zawirowały
mu przed oczami, nogi zadrgały spazmatycznie w przedśmiertnym tańcu.


Nagle ciężar zniknął. Mógł wreszcie odetchnąć.


Nacisk zmalał do tego stopnia, że Cooper zdołał się uwolnić spod cielska
napastnika. Zakaszlał potem, ale tylko raz, i rzygnął strumieniem błota,
opryskując pogniecione liście. Przetoczył się i zobaczył Matricka
stojącego nad wielkoludem, który, sądząc po minie, postradał właśnie
życie. Noże króla zagłębiły się aż po rękojeści po obu stronach jego
masywnego karku.


Clay wypluł kolejną garść liści i błota.


– Dzięki.


– To było… mocne – wysapał Matrick.


Uśmiechał się, choć głos mu drżał, a ręce trzęsły się, jakby był
starcem. Ile czasu minęło od chwili, gdy były król Agrii zabił nimi
człowieka? zastanowił się Cooper.


Już miał przytaknąć słowom przyjaciela, ale jego uwagę zwrócił ruch za
jego plecami.


To łucznik, zrozumiał w momencie. Właśnie do nas mierzy.


– Padnij! – wrzasnął i król runął na opasły brzuch.


Clay zerwał się, gdy łucznik naciągał cięciwę, skoczył, kuląc się za
Czarnosercym, gdy strzała pomknęła ku celowi. Poczuł, jak grot wpija się
w powierzchnię tarczy, nie zatrzymując się, wyszarpnął strzałę, obrócił
w palcach, pochwycił mocno. Dostrzegł rozszerzające się oczy łucznika,
gdy jego ręka wyprysnęła do przodu, ciskając strzałą najmocniej jak się
dało.


Wiedział, że rzucanie strzałami to w niemal każdym przypadku naprawdę
zły pomysł. Wcześniej tylko raz tego próbował, wiele, naprawdę wiele lat
temu, lecz wtedy nie poszło mu najlepiej – nie było więc chyba człowieka
bardziej zdziwionego od niego, gdy zobaczył, że drzewce zagłębiło się do
połowy w gardle łucznika.


Cóż, może z wyjątkiem samego trafionego. Z pewnością był bardziej
zdumiony tym faktem niż Cooper.


Łucznik próbował wyartykułować swą niewiarę, lecz krew wypełniła mu już
krtań, a potem usta. Moment później padł na ziemię martwy.


Matrick gwizdnął z miejsca, w którym leżał.


– Czy ty właśnie…


– Stój! – usłyszeli wrzask Gabriela.


Ich przyjaciel wciąż ścigał drugiego łucznika, który okrążał szerokim
łukiem miejsce zasadzki. Gdy Gabriel zaczął go doganiać, najemnik
odrzucił łuk i wyciągnął zza pasa zakrzywiony fantryjski kordelas.


– Nie zbliżaj się! – zapiszczał, chwytając rękojeść obiema dłońmi. –
Cofnij się albo wypruję ci flaki! – Potem zwrócił się do pary, która
atakowała wcześniej Matricka. – Wstawać, parszywe kundle! Nie płacę wam
za leżenie i zwijanie się w błocie!


Najemnik pocięty przez Matricka uniósł się chwiejnie i pokuśtykał w stronę szefa, ale kobieta została tam, gdzie padła.


– Pierdol się – wrzasnęła. – Nie płacisz mi także za to, żeby mnie
dźgali nożem.


Klaun, którego Clay pozbawił przytomności na początku walki, zaczynał
właśnie ją odzyskiwać. On także podbiegł chwiejnie do dowódcy. Stali tam
w trójkę, dysząc i warcząc jak zapędzone w ślepą uliczkę zwierzęta.


Gabriel zwolnił, unosząc puste ręce.


– Słuchajcie, nie musimy… – Przyjrzał im się uważniej. – Ja was chyba
skądś znam.


Ten z kordelasem wzdrygnął się i odwrócił głowę, by uniknąć spojrzenia
Gabriela. Był gruby, niemal tak otyły jak Matrick, i prawie całkiem
łysy, tylko jeden kosmyk przetłuszczonych włosów lepił się do jego
spoconego łba. Clay domyślał się, że gębę zdobił mu pierwotnie malunek
mający upodobnić go do polującego kota, jednakże deszcz zmienił
pomarańczowo-czarne pasy w brązową maź. Pod nią jednak…


– Na cuchnący oddech Vaila, Raff Lackey? To ty? – Clay zrobił krok do
przodu, uważając, by nie potknąć się o rękę powalonego wielkoluda.
Zaskoczony najemnik odwrócił się twarzą do niego, wymachując klingą jak
dziecko młócące rączką źdźbła wysokiej trawy. – Hej, Raff! To ja, Clay
Cooper.


Najemnik się skrzywił.


– Wiem, kurwa, kim jesteś, Wolnoręki. Wyglądasz tak samo jak dawniej,
tylko starzej.


– A ty wyglądasz… – Clay miał większy problem z doborem słów. Minęło już
kilka dziesięcioleci od chwili, gdy widział po raz ostatni Raffa
Lackeya, który dzisiaj prezentował się tak, jakby życie strasznie się
nad nim znęcało. – Ty także wyglądasz starzej.


Raff prychnął, ale nie odpowiedział.


– Zaraz – mruknął Matrick. – Skoro wiesz, kim jesteśmy, dlaczego nas
zaatakowałeś?


Stary najemnik zaryzykował rzut oka w kierunku Gabriela.


– Cóż… dla…


– …nagrody – dokończył za niego Clay.


Korg zerwał się na równe nogi, trzymając w dłoni coś, co wyglądało jak
srebrna fujarka.


– Wreszcie…! Zaraz, jaka znowu nagroda?


Raff wodził zawstydzonym wzrokiem od Coopera do Gabriela.


– Kallorek wyznaczył nagrodę za was obu. Po dziesięć marek ode łba,
dwadzieścia pięć za obu.


Dziesięć gównianych marek? pomyślał z niesmakiem Clay. Drań miał
opończe, które były więcej warte.


– Jak nas znalazłeś? – zapytał.


Raff wzruszył ramionami.


– Kal powiedział, że poleziecie do Pięciodworu, ale w mieście nie
pozwalają zgarniać nagród, więc kręciliśmy się pod murami, licząc na łut
szczęścia.


– No i wam się udało – stwierdził Matrick, a gdy leżąca na ziemi kobieta
jęknęła głośniej, dodał: – W pewnym sensie.


Gabriel opuścił w końcu ręce.


– Teraz polujesz na ludzi, Raff? Co, potwory są już za straszne dla
ciebie? W kniei jest jeszcze kilka chorych na zgniliznę goblinów, którym
mógłbyś skrócić cierpienia.


Clay się skrzywił, gdy to usłyszał. Goblin mógł dać się we znaki staremu
najemnikowi. Dawna grupa Raffa Lackeya, nosząca nazwę Flaki, zyskała
sławę, gdy pokonała pod murami Pięciodworu wielkiego firbolga. Swego
czasu ci chłopcy stanowili natchnienie dla wielu bardów, ale ich upadek
był szybki.


Gdy stali się sławni, zapragnęli lepszych kontraktów, jednakże ponieważ
ich zwycięstwo nad firbolgiem było raczej dziełem przypadku niż
umiejętności, zebrali potem mocne cięgi. Brat, a zarazem kompan Raffa z grupy, Tragan, spadł z urwiska, gdy uciekał przed wilkorem, a ich mag
został ugotowany żywcem przez ogry. Nieszczęścia dopełniło wzięcie Raffa
do niewoli przez klan goblinów, który ów zobowiązał się wytępić. Bestie
odarły go z szat, wybatożyły srodze, a potem przeciągnęły przez wioskę w naśladownictwie parady, jaką grupy zwykle kończyły trasy.


– Pierdol się, Gabrielu! – Raff wykazał się sporymi umiejętnościami w zbieraniu flegmy i posyłaniu jej mniej więcej w kierunku celu. – Ty też
nie wyglądasz za dobrze ostatnimi czasy, złociutki chłopcze. – Paskudny
uśmiech wypełzł na jego usta. – Wpadłeś może podczas wizyty u Kalloreka
na jego żonę? Ponoć jest wyjątkowo piękna. Tak mi mówiono, choć jak dla
mnie wydaje się odrobinkę za stara. Ale ktoś mi wspominał, że ma śliczną
córeczkę. Niestety, dziewczynie nie układa się z tatuśkiem. Może z nią
popróbuję szczęścia.


Gabriel zamarł. Zęby miał zaciśnięte, a oczy błyszczały mu jak
przerażonemu koniowi. Raff próbował go wkurzyć i całkiem nieźle mu to
szło. Clay opanował się ostatkiem woli, tłumiąc chęć uduszenia starego
najemnika, choć jakąś częścią umysłu rozważał dalszą przemoc. Wyruszył
na tę durną wyprawę, by ratować Rose, a nie zabijać ludzi w lasach
opodal Pięciodworu.


Członkowie Sagi mieli przewagę liczebną nad napastnikami, lecz tamci
byli uzbrojeni, a jeśli historia wyniesienia na szczyty i bolesnego
upadku grupy Raffa mogła nieść jakąkolwiek naukę, to taką, że nawet
zasraniec miewa czasem szczęście.


– Odpuść, człowieku – odezwał się Cooper. – Masz rannych, których trzeba
opatrzyć. I martwych do pogrzebania. Przepuść nas, a zapomnimy o całej
sprawie.


– Świetny pomysł! – zapiszczała nie-Glifa z miejsca, w którym leżała.


Kulawy także wyglądał na takiego, co mu ten pomysł się podoba. Cokolwiek
myślał wielkolud, pozostało to dla Claya tajemnicą, ponieważ jego
namalowany uśmiech zawsze wyglądał tak samo.


Raff zaśmiał się ponuro.


– Oferta ugody z ust Claya Coopera? Wybacz, ale jakoś nie wierzę w twoją
szczerość. Jak zwykł mawiać mój brat: jeśli coś beczy jak owca, ale
wygląda jak lew, może okazać się lwem.


– Miałeś prawdziwego mędrca za brata – zakpił Matrick. – Zdaje się, że
sam skoczył w przepaść, jeśli dobrze pamiętam.


Raff znów prychnął pogardliwie.


– Śmiej się, wasza wysokość, ale ja i tak zgarnę tę nagrodę. Dzięki
tobie nie będę musiał jej dzielić na sześć części, chwała ci za to. –
Zmienił chwyt na rękojeści kordelasa, po czym Clay rozpoznał, że zaczyna
się niecierpliwić. – Nie zmiękliście aż tak, jak przypuszczałem, ale my
nadal mamy trzy miecze, a wy żadnego.


To, co Cooper wziął omyłkowo za odgłos jakiegoś zwierzęcia, okazało się
śmiechem Korga.


– Nie sądzę – rzucił enigmatycznie mag, unosząc srebrną fujarkę do ust.


Instrument ten wydał z siebie przedziwne syczenie, jakby gdzieś w oddali
gotowano wodę w czajniku. Raff nagle stracił rezon, wyglądał na
spanikowanego, jakby obawiał się magii przywoływanej przez wroga.
Gabriel cofnął się więc o krok, a Clay przycupnął za swoją tarczą,
czekając na rozwój sytuacji.


Chwilę później wiatr zaszemrał w koronach drzew, jakiś ptak zaczął wabić
trelami samiczkę, zaszeleściły suche liście, po których przepełzł wąż,
trzasnęła też gałązka zdeptana przez Gabriela, gdy przestąpił nerwowo z nogi na nogę.


W sumie nic wielkiego się nie wydarzyło.


Korg spróbował jeszcze raz, ale z tym samym skutkiem.


Raff wymienił zdumione spojrzenia z kompanami, a mag obrócił instrument,
by zadąć w niego z drugiej strony. Dmuchał weń, aż całkiem posiniał na
twarzy.


Nadal nic.


– Bracie… – zagadnął go Clay.


– O bogowie goblinów! – zaklął Korg, sprawiając, że Raff wzdrygnął się
mimowolnie. – Kupiłem go na straganie jeszcze w mieście, sprzedawca
zaklinał się na brodę Pana Lata, że zamienię nim każdy miecz w węża. A może chodziło o włócznie? – zaczął się zastanawiać. – Szlag, chyba mówił
o włóczniach. – Podrapał się kościstym palcem po łysinie, dzięki czemu
Clay spostrzegł wielkiego pytona opuszczającego się z gałęzi prosto na
jego głowę.


– Bracie… – powtórzył, lecz zanim skończył mówić, poczuł, że coś ociera
się o jego but, a kiedy zerknął w dół, zobaczył, że leśne runo zniknęło
pod dywanem wijących się węży.


W tym momencie wydarzyło się kilka rzeczy na raz: nie-Glifa wrzasnęła,
gdy zębiska zielonej żmii wpiły się w jej nogę. Korg pisnął, gdy cielsko
pytona wystrzeliło w jego kierunku niczym łuskowata błyskawica, by
opleść mu w okamgnieniu tors. Matrick ruszył mu natychmiast na ratunek,
tnąc węża oboma nożami.


Pozostali natomiast rzucili się sobie do gardeł.


Pierwszy padł kulejący Vail. Gabriel doskoczył do niego, pochwycił za
rękę, gdy najemnik uniósł ją do zamachu, złapał drania za kudły i pociągnął jego głowę ku unoszonemu do kopnięcia kolanu.


Wielkolud z twarzą klauna zapragnął zemsty na Clayu, ryknął więc jak
dzikus i ruszył w jego kierunku. Ziemia pomiędzy nimi pokryta była
jednak kobiercem wijących się cielsk, jakby każdy patyk i ułamana gałąź
ożyły na skutek czaru. Najemnik potknął się niemal natychmiast o unoszącą się kobrę i runął jak długi. Urażony gad rozpostarł kaptur,
gapiąc się prosto w twarz powalonego mężczyzny, i gdyby ten
znieruchomiał, jak nakazuje rozum, może wyszedłby z tego starcia bez
szwanku. Ale nie, klaun zaczął drzeć mordę, co skłoniło kobrę do serii
ataków, po których legł, dysząc ciężko z zakrwawioną mocno gębą.


Clay ominął go ostrożnie, patrząc pod nogi, by nie nadepnąć na innego
węża. Poszukiwał wśród gadów upuszczonej broni, lecz wielkolud padł na
nabijaną gwoździami maczugę, a miecz wciąż trzymał w kurczowo
zaciśniętej dłoni.


Raff, wyczuwając okazję, uniósł kordelas nad głowę i przypuścił atak.


Cooper zadziałał instynktownie. Po fakcie wściekał się na siebie – i to
strasznie – ale wtedy po prostu pochylił się i chwycił to, co miał pod
ręką. Gdy miecz opadł, osłonił się tarczą, by sparować cios, a potem
zrobił krok do przodu, zadając klasyczne pchnięcie prawą ręką. Trzymany
w niej wąż wpił zęby jadowe prosto w odsłoniętą szyję Raffa.


Przez moment Clay i Raff stali twarzą w twarz. Cielsko węża oplatało
przedramię tego pierwszego, dlatego czuł przez skórę, jak gad spina się,
by wpompować kolejne porcje zabójczego jadu w kark ukąszonego człowieka,
który puchł już, najpierw czerwieniejąc na twarzy, a potem
purpurowiejąc. W uszach Claya rozbrzmiewało głośne grzechotanie – jak
się później okazało, dobiegające z rozedrganego ogona pochwyconego węża.


Raff otworzył usta, by po raz ostatni zaczerpnąć tchu i wycharczeć
prosto w ucho stojącego tuż przed nim przeciwnika:


– Będę na ciebie czekał, Cooper, razem z pozostałymi.


Rozdział siedemnasty


PIĘCIODWÓR


Z niedobranej ekipy Raffa przeżyło tylko dwoje: nie-Glifa i facet ze
zbutwiałymi zębami, którego Gabriel wcześniej powalił. Kobieta była
trupio blada i bredziła w malignie, więc Cooper zaczął się zastanawiać,
i to całkiem poważnie, co zabije ją pierwsze: jad węża wstrzyknięty
przed momentem w nogę czy rana po nożu wrażonym w bebechy. Gdyby go
pytano, postawiłby całe pieniądze (o ile Jain zostawiła mu jakieś) na
ukąszenie. Facet był w nieco lepszym stanie, choć stracił co najmniej
połowę zębów i groziło mu, że nie przestanie kuśtykać do końca życia.
Oboje próbowali odpełznąć w kierunku Pięciodworu, gdy Clay i jego
towarzysze zajęli się ciałami poległych.


Najpierw pozbyli się węży – co nie było łatwym zadaniem, skoro Korg
przemienił każdy patyk w gada – a następnie zaczęli kopać mogiły, by
pogrzebać ciała zabitych najemników. Raff, choć okazał się szubrawcem i wrogiem, był kiedyś całkiem porządnym człowiekiem, co czyniło go godnym
pochówku. Korg odprawił nad każdym z grobów rytuał bogini Glify,
rozpryskując wodę i błagając Dziewicę Wiosny o litość. Matrick też
wypowiedział kilka słów, polecając dusze poległych opiece Pana Lata.


– Osądź ich za to, kim chcieli być – błagał Ojca Bogów – a nie za to,
jakimi uczynił ich ten świat.


Popołudniowe słońce zdołało wypalić dziury w zasłonie chmur, dzięki
czemu przez korony drzew zaczęły przezierać oślepiające włócznie jego
promieni. Mimo to myśli Claya pozostały mroczne, głównie za sprawą
przemowy przyjaciela.


Przypomniał sobie, jakim był człowiekiem, kiedy osiadał w Coverdale już
po rozwiązaniu Sagi – a nie różnił się wtedy wiele od chłopaka, który
spiknął się dekadę wcześniej z Gabrielem. Może różnił ich tylko skromny
majątek i zdobyta sława.


Pieniądze rozeszły się szybko, sławę roztrwaniał znacznie dłużej.


Głównie w bójkach. Wielu gołowąsów rozpoczynających dopiero najemnicze
kariery pragnęło sprawdzić się w walce, stając przeciw słynnemu
Wolnorękiemu, a ten był wielce rad, że może pokazać im, jacy są ciency,
na przykład roztrzaskując oponentom krzesła na głowach albo przeciągając
gębą do dołu przez całą długość kontuaru. Po dziesięciu latach takich
wyzwań stał się niespokojny, sam szukał zaczepki, by wyładować gniew na
głupcach.


Dokonał masy chwalebnych czynów w latach świetności Sagi, lecz robił też
złe rzeczy. Widział śmierć zbyt wielu bardów, mordowanych na zbyt
straszne sposoby, by mógł spokojnie zasnąć. Dręczyły go koszmary, ale
gdy się budził, przeszłość nadal go prześladowała. Brał każdego
galopującego konia za szarżującego centaura, każde uderzenie kowalskiego
młota za odległy szczęk broni. Tam, gdzie był dym, Clay Cooper widział
ogień.


Wtedy to właśnie spotkał Ginnę. Była córką Gilesa Locke’a, głównego
stajennego Pod Głową Króla. Przy niej czuł się jak kotwica wyrzucona za
burtę okrętu. Nie chodziło o to, że Ginna jest piękna (bo była) i niewiarygodnie inteligentna (bo też była), lecz o fakt, że dostrzegała w nim to, czego nie zauważało wielu innych – dobro pod fasadą
wojowniczości. Dzięki temu przywołała w nim na powrót uczucie, którego
opuściło go wraz z opuszczeniem Sagi i porzuceniem jedynych przyjaciół,
jakich kiedykolwiek miał. Głęboką, naglącą potrzebę ochraniania innej
osoby.


Clay Cooper widział rozwścieczonego smoka. Stawił czoło legionowi
wrzeszczących grimloków, mierzył się nawet z zimną furią nieumarłych
królów. Mimo to oświadczyny okazały się najtrudniejszym momentem w jego
życiu. Ginna powiedziała „tak”, a niedługo później przeprowadzili się do
własnej chałupy stojącej na skraju bagien. Dobrze im się wiodło przez
jakiś czas, ale pewnego wieczora, kilka dni przed ślubem, gdy
przekroczył próg gospody, utykając po walce stoczonej z kłusownikami z Białego Lasu, ktoś popełnił niewyobrażalny błąd, porównując go do ojca.


Człowiek, który wypowiedział te słowa, został odwieziony do kliniki w Oddsfordzie, gdzie przeleżał w śpiączce całe trzy miesiące, a po
wybudzeniu nie był w stanie rozpoznać twarzy własnych dzieci.


Ginna odwołała ślub, a Clay zaczął na poważnie rozważać aktualną wciąż
propozycję Kalloreka, by rozpocząć solową karierę. Poszedł nawet do
chałupy, by spakować dobytek, lecz niedoszła żona zagrodziła mu drogę,
stając w progu i zadając pytanie, które dręczyło go od momentu przybycia
do Coverdale.


„Jesteś potworem czy człowiekiem?”


Nie słowa go poruszyły, ale spojrzenie jej oczu, zieleńszych od
rozświetlonych blaskiem słońca wód morza. Oferowała mu pełne
rozgrzeszenie, pozwalała wybrać życie, które balansowało właśnie na
ostrzu noża. Wiedział, że świat potrzebuje potworów takich jak on. To
było okrutne miejsce. Pełne niesprawiedliwości. A Clay Cooper, taki,
jaki się urodził, pasował do niego idealnie. Był tym złem, które
wychodziło na dobre.


Ginna wszakże pragnęła człowieka. Takiego, jakim próbowała uczynić go
matka, nie potwora, którym został przez jej zabójcę.


„Człowiekiem”, odpowiedział.


„Naprawdę?”, zapytała z nadzieją w głosie.


„Tak, na świecie jest już wystarczająco wiele potworów”.


Na jej twarzy znów zagościł uśmiech, co upewniło go tylko, że dokonał
słusznego wyboru. Dziś jednak, gdy życie przyjaciół było zagrożone,
poczuł, że dawny gniew zaczyna powracać, wypełnia go i zatruwa niczym
krew spływająca do czystego strumienia. W oczach konającego Raffa
dostrzegł odbicie drzemiącego w nim potwora.


 


Wyszli z lasu tuż przed zapadnięciem zmroku. Na równinie przed nimi, pod
ciemniejącym niebem, migotały niezliczone światła największego miasta
Grandualu. Z tej perspektywy wyglądały jak kobierzec z rozżarzonych
węgli.


Korg uniósł ręce w triumfalnym geście.


– Wreszcie dotarliśmy do Pięciodworu! Do bijącego serca cywilizacji!
Zbyt długo nas tu nie było, panowie! Zbyt długo!


Gabriel, którego po południu ponownie dopadł zły nastrój, spoglądał w milczeniu na świetlisty krąg ograniczany murami miasta, a Matrick
westchnął głośno i przeczesał palcami rzadkie włosy.


– Przydałby mi się jakiś trunek – powiedział. – I ciepła strawa. I gorąca kąpiel. I miękkie łoże. – Poruszył ramionami, krzywiąc się z bólu. – Bogowie, nie miałbym też nic przeciw dziewce. Jak sądzicie,
chłopcy, czy jeśli powiem, że jestem królem…


Clay go zignorował. Wpatrywał się w majestat Pięciodworu z nabożnością
zarezerwowaną do tej pory dla gwiazd. Pobyt tutaj, nawet za czasów
świetności Sagi, uświadamiał mu zawsze, jaki jest mały. Jakże mogłoby
być inaczej, skoro człowiek wjeżdżał pomiędzy pół miliona dusz? W Coverdale był wielką rybą w małym stawie, ale tutaj…


Nadal jesteś wielką rybą, napomniał się w myślach. Z tym że Pięciodwór
to ocean.


Przy bramie miejskiej panowało spore zamieszanie. Drogę blokował
ośmiokołowy wóz mieszkalny z wymalowanym na burcie koślawym niebieskim
napisem głoszącym: Skrzeczące Orły. Clay słyszał dobiegającą ze środka
głośną, ale raczej marną muzykę. Zza otwartych drzwi sączyły się
nieprzerwanie smugi dymu tytoniowego i perliste śmiechy kobiet. Na
rozłożonych schodkach wiodących do mrocznego wnętrza wozu siedział jakiś
młodzieniec. Nie miał koszuli, a jego kościsty tors zdobiły barwne
tatuaże. Długie włosy zabarwił na platynową biel, musiał je zdmuchiwać z twarzy, gdy mijali go członkowie Sagi.


– Na co się, kurwa, gapisz? – burknął do Coopera.


– A na co ty się, kurwa, gapisz? – odparł hardo Clay.


Zdążył się oddalić, zanim młodzieniec odzyskał język w gębie.


Opodal trwała w najlepsze dyskusja toczona przez promotora grupy i mężczyznę odzianego w zdobiony sześcioma pasami kubrak miejskiej straży.


– Wali mnie, kto siedzi w środku – stwierdził strażnik. – To draństwo
nie minie bramy. To trakt pieszy, po którym mogą się poruszać co
najwyżej lekkie wozy, a nie takie ciulstwa – wskazał na gigantyczną,
choć marnie wyglądającą konstrukcję zaparkowaną na wjeździe. – Macie
zawrócić i skorzystać z Bramy Areny. Albo wysiąść i iść dalej pieszo.


– Iść? Iść?! – Poczerwieniały na twarzy promotor podskakiwał i zapluwał
się jak ptak w okresie godowym. – Skrzeczące Orły nie chodzą, synu.


– Możesz sprowadzić dla nich powozy – zasugerował strażnik.


– Posłałem po jeden taki pół godziny temu i nadal go tu nie ma! Słuchaj,
jeśli chłopcy nie dotrą do zmierzchu do Domu Zadym, to zbiorę po dupie.


– Trafisz do lochu, jeśli nie zabierzesz tego ciulstwa z moich oczu, i to zaraz.


– Lepiej módl się, by sam wiesz kto nie usłyszał, że nie wpuściłeś do
miasta najbardziej topowej grupy ostatnich lat, bo inaczej skroi ci
dupę.


– Po pierwsze, nie wiem, o kim mówisz. A po drugie, mojej dupy nikt nie
skroi – odwarknął strażnik, przepuszczając bez zbędnych formalności
Claya i jego towarzyszy.


– Tak, dopóki mojej dupie nic nie grozi. Jeśli ja po niej dostanę, ty
będziesz następny.


Zanim skończyli grozić wzajemnie swoim dupom, z tłumu wynurzył się
powóz. Zaprzęgnięto do niego dwie białopióre akry, meczące niczym owce,
gdy woźnica ściągnął wodze. Te długoszyje ptaki rzadko widywano poza
miastami, lecz tam, gdzie brukowano ulice, chętnie zastępowano nimi
konie, ponieważ ich odchody były suche i bardzo drobne. Woźnica,
spostrzegłszy zawalidrogę, już sięgał po gwizdek, ale Clay zdążył go
powstrzymać.


– Spóźniłeś się.


Zmierzył ich pogardliwym spojrzeniem, zatrzymując dłużej wzrok jedynie
na ozdobionej księżycami i gwiazdami piżamie Korga.


– To wy jesteście Skrzeczące Orły? – zapytał z powątpiewaniem w głosie.


– Tak – odparł bez wahania Cooper. Zaraz wspiął się też na kozła, jakby
powóz należał do niego. – Śpieszy nam się.


Woźnica zerknął na kolejkę formującą się właśnie za bramą.


– Tak, wiem, jutro ważna walka w Maxithonie, więc do miasta ściągają
takie tłumy, jakby burdele ogłosiły, że dają pięćdziesiąt procent
zniżki. Pojadę tak szybko jak to tylko możliwe, bez rozlewu krwi,
oczywiście. Dokąd was zawieźć?


Cooper otworzył usta, zanim zdał sobie sprawę, że nie wie, dokąd
zmierzają.


– W dwa miejsca – rzucił Gabriel. – Najpierw do Coinbarrow, potem do
Dzielnicy Narmeeryjskiej.


– Dzielnica Narmeeryjska jest spora – zauważył woźnica. – Możesz wyrażać
się precyzyjniej?


– Do Perłowych Wzgórz.


Woźnica zerknął przez ramię wyraźnie zaskoczony.


– Do Gorgony?


Gabriel przytaknął, więc powóz ruszył.


– Do gorgony? – powtórzył Clay.


I on zerknął na przyjaciela, lecz Gabriel gapił się już na panoramę
miasta, unikając jego wzroku.


 


Pięciodwór często był nazywany pępkiem świata, co – jak zazwyczaj
dowodzili otumanieni tanim winem kartografowie – dalekie było od prawdy.
Gród ten wszakże zbudowano mniej więcej pośrodku Grandualu. Zarządzała
nim rada przedstawicieli wszystkich pięciu królestw, a patrolowała ją
mała armia ludzi oddanych tylko temu miastu. Otaczające je ziemie
uznawano bowiem za suwerenne terytorium. W odróżnieniu jednak od wolnego
miasta Conthy, które istniało poza jurysdykcją któregokolwiek z władców,
Pięciodwór należał do nich wszystkich. Był, w geograficznym i metaforycznym sensie, osią, wokół której kręciło się koło zwane
Grandualem.


Pięciogród miał kształt niezbyt głębokiej misy. Domy bogaczy można było
znaleźć na otaczających jego centrum wzgórzach, biedota natomiast
gnieździła się na dnie kotliny. Podzielono je jak tort na sześć równych
części, po jednej dla każdego z królestw; ostatnia dzielnica stała się
centrum administracyjnym (góra) i siedliskiem kryminalistów (dół). Clay
słyszał wiele żartów mówiących, że nie sposób ich obu rozróżnić. Rzekę,
która przepływała przez samo serce aglomeracji, przecinał tuzin mostów,
roiło się też na niej od łodzi. Na samym środku rwącego nurtu unosiła
się nieprawdopodobna arena, zakotwiczona czterema łańcuchami do
stojących na brzegach wież.


Matrick, widząc podziw w spojrzeniu Claya, odchrząknął, by oczyścić
krtań.


– Zwą ją Maxithon. To największa arena zbudowana przez człowieka.
Przynajmniej w Grandualu – wyjaśnił.


– Są inne takie? – zapytał Cooper, nie kryjąc niedowierzania.


– Może nie aż takie. Arena w Brycliffe jest czterokrotnie mniejsza, ale
już taki Wąwóz, znajdujący się za murami Ardburga, jest o wiele większy,
tyle że tam mamy do czynienia z naturalnie uformowanym kanionem. Jest
jeszcze jedna, leżąca u wybrzeży Fantry, którą zwą Kołyską Giganta.


– Dobra nazwa – przyznał niechętnie Clay.


– Wiem, wiem. – Matrick wyszczerzył zęby. – Jest wąska, ale długa,
albowiem nadano jej kształt łodzi, poza tym można nią przepłynąć wody
zatoki dzielącej Aldeę od Eshere. Wygląda imponująco, ale nie jest aż
tak wielka jak Maxithon.


– Skoro tak mówisz – mruknął Cooper, zastanawiając się, dlaczego ktoś
miałby budować tak niepraktyczne konstrukcje jak unoszące się na wodzie
albo nawet pływające areny.


Matrick podjął przemowę, jakby czytał mu w myślach.


– Świat się zmienia, Clay. Kiedyś wszędzie były potwory. W każdej
jaskini, każdym lesie czy bagnie można było trafić na legowiska jakiejś
bestii. Pod każdym kamieniem mogłeś znaleźć pieprzonego murloga. Pięciu
dworów nie było stać na utrzymywanie regularnej armii, by z nimi
walczyć, więc nikt tego nie robił, ponieważ każdy władca uważał, że Wyld
to nie jego problem. I tak sytuacja pogarszała się z roku na rok, aż…


– …my się pojawiliśmy.


– Otóż to. Pojawienie się grup zmieniło wszystko. Oczyściliśmy kanały z goblinów, zabiliśmy każdego olbrzyma, jaki mieszkał po tej stronie
Wyldu.


– Podnieśliśmy wszystkie kamienie i zarżnęliśmy wszystkie murlogi –
dodał Cooper.


– Tak było, w rzeczy samej. – Matrick trącił go łokciem. – Co więc
zostało? W jaki sposób mogą się wsławić dzisiejsze grupy?


– Nadal mogą wyruszyć w trasę po Wyldzie – odpowiedział Clay.


– Owszem, ale tam trzeba uważać na zgniliznę, a to na tyle ryzykowne, że
niewielu śmiałków ma ochotę na podobne wyprawy. Dlatego zaczęto budować
takie areny – wskazał na wznoszący się w oddali Maxithon – i sprowadzono
Wyld do siebie. Większość obecnych grup nigdy nie zbliżyła się do
granicy lasu. Jeżdżą za to od miasta do miasta i walczą z bestiami,
które złowili miejscowi awanturnicy.


– A skąd ci awanturnicy biorą potwory, jeśli nie z Wyldu?


Korg wyjrzał zza oparcia siedzenia.


– Hodują je.


Cooper spojrzał na niego spode łba, by ukryć, jak bardzo go
przestraszyło to nagłe odezwanie się maga.


– Co hodują? Potwory? – Korg przytaknął, więc Clay jeszcze mocniej
zmarszczył brwi. – To przecież głupota – dodał, przenosząc wzrok na
oświetlony pochodniami Maxithon, zanim powóz dotarł do nabrzeża i skręcił ostro w prawo.


Zastanawiał się, jakie bestie więziono tego dnia w trzewiach pływającej
budowli, co krążyło bez ustanku po jej mrocznych lochach, czekając na
swoją kolej, by zabić bądź zginąć ku uciesze tysięcznych tłumów.


I to nazywają cywilizacją, pomyślał rozgoryczony.


Rozdział osiemnasty


CAŁY TEN ZGIEŁK


Coinbarrow zdaniem większości mieszkańców Pięciodworu było najpodlejszą
dzielnicą, a jednak większość gości przybywających z odległych krain
właśnie tutaj kierowała swe kroki w pierwszej kolejności.


O ile północny brzeg zdobiły dworki wielkości pałaców, przystrzyżone
trawniki, wielkie labirynty z żywopłotów i przystanie, do których
przycumowano luksusowe barki i jachty z białymi żaglami, o tyle
południowa strona wyglądała, przynajmniej zdaniem Claya, bardziej jak
prawdziwy port największego miasta Grandualu.


Tu roiło się od spelunek, melin i palarni, tu królowały tawerny, burdele
i zapchlone gospody, tu stały lombardy i kramy, a lichwiarze oferowali
swoje usługi obok hałaśliwych teatrów, których aktorzy byli dwa razy
bardziej napruci niż ludzie na widowni i o połowę mniej od nich zabawni.


W Coinbarrow mieściło się także więcej ringów do walk niż gdziekolwiek
indziej na zachód od Fantry. Zdobywano tu i tracono majątki, obstawiając
walki ludzi z okrutnymi bestiami, potworów z wściekłymi psami, tychże
psów z zadziornymi kogutami – i najbardziej popularne (a zarazem
najmniej przewidywalne) starcia, w których ludzie wspomagani przez psy
mierzyli się z potworami i kogutami.


– Bogowie, ależ tęskniłem za tym miejscem – westchnął Matrick,
wyskakując z powozu i przeciągając się z jękiem.


– Powrót syna marnotrawnego – zakpił Korg, któremu rozwiane siwe włosy i utytłana piżama pozwalały się wtopić w wielobarwne otoczenie cuchnących
doków.


Nawet o tak późnej porze na ulicach wciąż panował niebywały ścisk.
Zeskakując na bruk, Clay przypomniał sobie pierwszą wizytę w Coinbarrow.
Razem z Gabrielem zabrnęli aż tutaj w poszukiwaniu taniej kwatery,
podczas gdy Kallorek negocjował dla nich kolejną trasę. To był ranek,
ale pobliskie nabrzeże tętniło już podobnym rytmem, który nie bez
przyczyny nazywano orkowym pierdolcem. Gabriel, któremu wydawało się, że
dokonał dobrego wyboru, zapewniał go, iż wieczorem będzie tu naprawdę
miło i przyjemnie, ale okazało się, że grubo się pomylił – tutaj ludzie
orkowego pierdolca mieli przez okrągły dzień.


Dla przykładu na najbliższym rogu stał facet w zielonej szacie, który
namawiał każdego przechodnia, by ten wyznał swoje grzechy przed ołtarzem
Dziewicy Wiosny, naprzeciw niego zaś wytworniej ubrany jegomość
krzyczał, że dwie ulice dalej w bocznej alei znajduje się burdel, w którym sama Glifa rozłoży przed klientem nogi, i to za skromną srebrną
koronę.


– Zaczekaj tutaj – polecił Gabriel mężczyźnie, który ich przywiózł. –
Niedługo wrócimy.


Woźnica nasrożył sumiaste wąsiska i zmrużył oczy.


– W takim razie musicie zostawić zaliczkę – powiedział.


Załatwił tym Gabriela na cacy, ale na szczęście był jeszcze Matrick. W ręce woźnicy trafił jeden z wysadzanych drogimi kamieniami sztyletów –
Roxy albo Grace, Clay nigdy nie umiał powiedzieć, który jest który.


– Jeśli nas tutaj zostawisz – zagroził król – znajdę cię, choćby na
samym postrzępionym krańcu mapy i wyciągnę ci jęzor przez dziurę w dupie. Zrozumiano?


Dobrze, że królowanie zmiękczyło tylko jego brzuch, pomyślał zadowolony
z takiego obrotu sprawy Cooper.


Na pokładzie jednego z kupieckich statków, które cumowały opodal, doszło
właśnie do bójki, przez co ptaki z zaprzęgu ostro wierzgnęły, gdy
usłyszały wrzaski i szczęk krzyżowanej broni. Akry zmieniały kolor, gdy
coś je wystraszyło albo zestresowało, tak więc teraz ich pióra nabrały w okamgnieniu różowego odcienia.


Woźnica przyglądał się z niekłamanym podziwem nożowi zostawionemu przez
Matricka.


– Jasne jak słońce – odparł. – Ale za kurs do Perłowych Wzgórz
zapłacicie podwójnie. – Widząc, że Matrick ma zamiar go udusić, dodał: –
Chyba że wolicie, bym sprawdził, czy prawdziwe Skrzeczące Orły nie
potrzebują podwózki.


– Niech będzie – warknął Gabriel.


Clay nie miał bladego pojęcia, jak jego przyjaciel zamierza uiścić
podwójną należność – jakąkolwiek należność – uznał jednak, że lepiej o tym teraz nie wspominać.


– I jeszcze taka rada… – rzucił woźnica. – Następnym razem, gdy
zapragniecie udawać najemników, może lepiej nie wybierajcie
najsłynniejszej grupy w Grandualu. Skrzeczące Orły będą jutro występować
w Maxithonie. Pewnie zostało jeszcze kilka miejsc w najtańszych
sektorach, gdybyście chcieli zobaczyć, jak działają prawdziwi najemnicy.


Gabriel obrócił się na pięcie, po czym ruszył prosto w mroczną paszczę
pobliskiej alejki, pozostawiając Cooperowi wybór: czy słuchać dalej
zdroju mądrości wypływającego z ust tego kmiotka, czy iść za nim.


– Hej, zaczekaj! – zawołał Clay.


 


Gabriel poprowadził ich w górę rozklekotanych schodów osadzonych w ścianie podniszczonej chałupy po prawej. Deski skrzypiały groźnie pod
ciężarem Claya i – co ciekawe – odór stęchłych szczyn wzmagał się z każdym pokonywanym stopniem. Jeszcze na dole zaskoczyli parę
śmietnikowych skrzatów. Stwory uciekły z piskiem w mrok, ale teraz
wróciły, by dokończyć rywalizację o coś, co przypominało z wyglądu
zepsute siedzenie latryny.


Gabriel zastukał do zwichrowanych drewnianych drzwi na ostatniej
kondygnacji, a gdy właściciel przybytku nie zareagował, zaczął w nie
łomotać pięścią. Dobijał się z taką mocą, że zawieszony obok szyld aż
się rozkołysał.


– Ciasta i ciasteczka Odboja? – Korg odczytał na głos napis.


– Poważnie? – Matrick przyjrzał się drzwiom z powątpiewaniem. –
Wleźliśmy w boczną alejkę Coinbarrow, żeby nakupić słodyczy?


– Odbój! – wydarł się Gabriel, znów strasząc buszujące w dole skrzaty. –
Otwieraj!


– Kim jest ten cały Odbój? – zainteresował się Clay.


– To przyjaciel – odparł Gabriel. – Kolekcjonuje różne rzeczy, sprzedaje
je, przechowuje…


– Jest paserem?


– Jest koboldem.


Clay uznał, że lepiej będzie, jeśli przestanie zadawać pytania, ponieważ
enigmatyczne odpowiedzi zmuszały go do roztrząsania kolejnych kwestii.
Pięciodwór był jednym z nielicznych miast, które przyznawały ograniczone
prawa obywatelskie istotom niebędącym ludźmi, o ile te umiały się
dostosować. Cooper przypuszczał, że kobold nadaje się do mieszkania
pomiędzy ludźmi jak każdy inny stwór, aczkolwiek nigdy wcześniej nie
spotkał istoty tego gatunku poza jaskiniami i kanałami, nie wspominając
już o kilkuset rozwrzeszczanych pobratymcach, którzy jej towarzyszyli.


Minęło pół minuty. Zza dachów pobliskich kamieniczek dobiegały stłumione
odległością dźwięki muzyki z co najmniej pół tuzina tawern. Para
naprutych Carteanów wtoczyła się do alejki na dole, wyśpiewując w kółko
kilka wersów jakiejś piosenki. Coś skapnęło na włosy Claya, a gdy
podniósł głowę, by sprawdzić, czy nie zaczyna padać (nie zaczynało),
kolejna kropla wpadła prosto do jego rozdziawionych ust.


– Na pieprzonego Vaila…


Za drzwiami rozległ się ryk gromu, a potem kolejny i następny. Cooper
usłyszał chrzęst odciąganych łańcuchów i zgrzyt, z jakim ktoś usuwał
blokującą belkę. W końcu rozległo się wołanie:


– Otwarte!


Niezłe mają zabezpieczenia jak na ciastkarnię, mógłby zażartować Clay,
gdyby nie fakt, że usilnie próbował dociec, co też takiego wpadło mu do
gęby. Czuł na języku taki smak, jakby wyłowił nim miedziaka z rynsztoka.


– Uważajcie – przestrzegł szeptem Gabriel, zabierając się do otwierania
drzwi. Przekroczył próg dopiero wtedy, gdy się przekonał, że nic nie
zleci mu na głowę.


Pozostali poszli za nim, zachowując podobną ostrożność.


Wewnątrz było ciemno choć oko wykol. Smród szczyn musiał ustąpić pola
wypierającym go kohortom pleśni, kurzu i rdzy. Z mroku dobiegały jakieś
hałasy, Clay słyszał także czyjś chrapliwy oddech. Pomieszczenie było
tak niskie, że musiał się garbić, by nie uderzyć głową w sufit.


– Coś mi mówi, że te ciastka to najzwyklejsza ściema – wymamrotał
Matrick.


Cooper dostrzegł w ciemnościach kilka poruszających się światełek,
słabych jak płomyki osłoniętych lamp.


– Kto wy? – zapytał ten sam głos, który słyszeli zza drzwi. – Imiona
wasze, już!


– Odbój… – zaczął Gabriel.


– Odbój jest Odbój.


– Tak, wiem. To ja, Gabriel.


– Gabriel? Ja znać Gabriel. Gabriel dobry. Dobry Gabriel.


– Dobry Gabriel to właśnie ja. Hej, nie znalazłoby się tutaj trochę
więcej światła?


Niewidzialny mówca klasnął, a potem warknął:


– Kociki! Światło!


Usłyszeli nakładające się na siebie skrobnięcia. Smród siarki stanął
ramię w ramię z pleśnią i rdzą, gdy trzy lampy na olej rybny
rozświetliły ciemności. Clay i jego kompani byli otoczeni przez
koboldzie dzieci – było ich tam z pięcioro, a każde miało na oczach
wymazane sadzą gogle, dzięki czemu nie dało się zobaczyć blasku ich
gorejących żółtych oczu. Dwoje z nich było uzbrojonych w noże.


Odbój, zapewne ich ojciec, przykucnął naprzeciw drzwi. Sięgał Matrickowi
co najwyżej do pasa, a z wyglądu przypominał wymizerowanego szczura,
który próbuje stanąć na tylnych łapach. On także nosił gogle oraz – choć
mogło to się wydawać nieprawdopodobne – taką samą piżamę jak Korg.
Aczkolwiek miał do kompletu czapkę z pomponem i kapcie. Poza tym
dzierżył naciągniętą kuszę, z której w przydymionym blasku szczerzyły
się trzy groty.


– Na litość Dziewicy, Odbój. – Gabriel uniósł powoli ręce. – Odłóżże ten
złom.


– Niezły, nie? – Kobold poklepał pieszczotliwie kuszę, sprawiając, że
cięciwa zadrgała, a bełty zagrzechotały groźnie.


Clay zamarł, Gabriel się uchylił, a Korg i Matrick próbowali uskoczyć,
lecz wpadli na siebie i skończyli we własnych objęciach.


– Odbój! – wrzasnął Gabriel.


– Ja przepraszać, ja przepraszać. – Kobold odstawił broń, nie
zabezpieczając jednak spustu, co kazało Cooperowi się zastanowić, czy
kusza ma w ogóle jakieś zabezpieczenia. Gdy stwór przesunął gogle na
czoło, jego żółte oczy rozświetliły dodatkowo mrok. – Dlaczego wy teraz
przyjść? Noc późna. Odbój i kociki śpią-śnią.


Clay próbował przebić wzrokiem zasłony półmroku i rozejrzeć się po
pomieszczeniu. Wdepnęli w klasyczną ruderę, ale nie z gatunku tych
przytulnych, w których mieszkają poeci albo skrybowie, zastawionych
regałami pełnymi ksiąg, świecznikami bądź starożytnymi kuriozami. Nie
była to też uboga klitka, w której znajdziesz co najwyżej postrzępiony
koc i niewiele lepiej wyglądający materac. Trafili do nory koboldów,
czyli obrazowo mówiąc, wpadli po uszy w szambo.


Po przeciwnej stronie izby Cooper dostrzegł kilka gniazd, których Odbój
i jego dzieci (czy też kociki, jak nazywał je sam gospodarz) używali
zamiast łóżek. Całą resztę pomieszczenia zaścielały bezużyteczne śmieci.
Pomiędzy bezsensownymi skarbami Clay wypatrzył stary hełm z brązu, w komplecie z tkwiącą w nim czaszką, pogiętą ramę stłuczonego lustra,
pudło ze sztućcami i tuzin słojów wypełnionych po brzegi miedziakami,
mosiężnymi guzikami oraz wszystkim innym, co przykuło uwagę koboldów.


Gabriel odgarnął kosmyk brudnych włosów sprzed oczu.


– Zostawiłem u ciebie kiedyś trochę grosza. Taką wielką torbę pełną
monet.


Kobold przechylił głowę, zmarszczył różowy nos, a potem zaczął skubać
bokobrody.


– Świecidełka?


– Tak, świecidełka. Dużo lśniących monet, których miałeś pilnować,
dopóki nie wrócę, pamiętasz?


– Tak, tak. Odbój pamiętać. Odbój mieć też nadzieja, że Dobry Gabriel
wpaść do dziury i umrzeć. Wtedy lśniące by być dla Odbój. – Pomimo
negatywnego wydźwięku w słowach kobolda nie było wrogości, co najwyżej
zawód niespełnionych życzeń.


Clay posłał Gabrielowi sceptyczne spojrzenie.


– Mówiłeś, zdaje się, że to twój przyjaciel?


– Nie wpadłem do żadnej dziury, Odbój. Wybacz.


Kobold pociągnął nosem.


– Szkoda.


– Tak. To znaczy nie, ale… – Gabriel się zawahał. – Słuchaj, potrzebuję
tych świecidełek. Wszystkich. Możesz mi je przynieść, proszę?


– Tak, tak. Ty czekać.


Odbój się oddalił. Przeskoczył z alarmującą zwinnością nad kuszą i wspiąwszy się po tynkowanej ścianie, zniknął w dziurze w suficie.


Podczas jego nieobecności Clay mógł się dokładniej przyjrzeć kwaterze.
Ruszył w głąb izby, omijając stosy śmieci. Dostrzegł nakryty kutą
kratownicą zardzewiały piecyk, który miał dwa zastosowania: gotowano na
nim i grzano nim. Obok stały dwa cynowe wiadra, to po prawej mieściło
ogryzione kości i inne odpadki, to po lewej zaś sprawiało, że zawartość
pierwszego nagle wydawała się apetyczna. Postrzępiona szmata służyła za
zasłonę, a zakrywała okno albo może zwykłą dziurę w ścianie.


Spojrzał raz jeszcze na gniazda w rogu. Zrobiono je ze słomy i strzępków
materiału, ale właściciele wykończyli je potem każdy w swoim guście. Co
ciekawe, jedno ozdobiono pogiętymi nożami i uszkodzonymi grotami strzał.
Gdy Clay przykucnął, by dokładniej im się przyjrzeć, któryś z kocików
wskoczył do środka i wyszczerzył ząbki, sycząc głośno.


– Nazywa się Krótkonóż – poinformował go Gabriel – i jest trochę…
dziwny.


Cooper wstał, po czym wycofał się wolnym krokiem.


– Znasz ich imiona? – zapytał.


Gabriel przytaknął.


– To Krowoliż, Kościoklik, Jęzostrzak – wymieniał kolejnych, wskazując
ich palcem, a na koniec spojrzał w dół na malucha tulącego się do jego
nogi. – A to Niebystreoko.


– Od kiedy to jesteś po imieniu z koboldami? – zdziwił się Matrick.


– I dlaczego powierzyłeś jednemu z nich swoje błys… – Clay w ostatniej
chwili… no, prawie w ostatniej… powstrzymał się przed wypowiedzeniem
słowa „błyskotki”. – Znaczy pieniądze?


– Widzieliście mateczniki koboldów – odparł Gabriel. – Gromadzą w nich
wszystko, co błyszczy, ale nigdy nic z tego nie wydają.


Co fakt, to fakt, Cooper musiał to przyznać. Koboldy były obrzydliwe,
ale też w większości obrzydliwie bogate. Poza tym nie rozumiały idei
bicia monet. Jeśli coś nie lśniło ani nie połyskiwało, musiało być mniej
warte od tego, co przyciągało wzrok. Można było zahandlować z koboldem,
wymieniając mosiężną bransoletkę na silnego konia, i w efekcie to on
wyszedłby przekonany, że zrobił interes życia.


– Spotkałem Odboja kilka lat temu – zaczął opowiadać Gabriel. –
Przyjąłem kontrakt na oczyszczenie części kanałów z plugastwa, ale
okazało się, że jest go tam więcej, niż przewidywał klient. O wiele
więcej. Odbój i Glucia ukryli mnie. Wykurowali nawet z zatrucia jadem, w jakim żaboludy maczały swoje strzały.


– Glucia? – wtrącił Korg.


– Jego żona – wyjaśnił Gabriel, rozglądając się, jakby dopiero teraz
dotarło do niego, że jest nieobecna.


Clay usłyszał łomot dobiegający ze strychu. Z sufitu posypały się
drobiny tynku i zbutwiałego drewna. Kolejny odgłos przywodził na myśl
ciągnięcie czegoś ciężkiego po podłodze.


– Tak czy inaczej, dokończyłem występ, a potem poręczyłem za koboldy,
gdy kazano im się przenieść z kanałów do miasta. Można więc powiedzieć,
że sobie ufamy. Przed wyjazdem do Coverdale powierzyłem Odbojowi
wszystkie pieniądze, jakie zarobiłem w ciągu ostatnich lat.


Dorobek życia Gabriela spadł przez dziurę w suficie. Na szczęście monety
trafiły wcześniej do solidnej, dobrze zawiązanej sakwy, która wylądowała
pod nogami byłych najemników z głośnym chrzęstem. Odbój zeskoczył na nią
chwilę później. Sturlał się z sakwy i pociągnął ją ku przybyszom. Kocik
zwany Krótkonożem przyglądał się chciwie wypchanej torbie, zupełnie jak
ludzkie dziecko patrzące na wyjątkowo smaczny deser podawany po
obiedzie.


– Błyskotki – burknął Odbój, porzucając pieniądze pod nogami Gabriela,
który zdołał wyszperać na tę okazję blady półuśmiech.


– Dzięki. Hej, a gdzie Glucia?


– Tutaj nie – odpowiedział szybko kobolt. – Odejść.


– Odeszła? – I już po półuśmiechu. – Dokąd?


Odbój zawarczał w bardzo podobny sposób jak Griff, gdy zganiano go z łóżka. Płomień w oczach kobolda przygasł, zanim ów dodał:


– Glucia wdać się w bij-gryź pod daj-weź.


– Daj-weź? – zdziwił się Korg.


– Pod sklepem – wyjaśnił zamyślony Gabriel. – Wdała się w bójkę pod
sklepem? Gadaj, Odbój, kiedy to było?


– Rok w tył, rok w tył. Glucia ugryźć daj-człowiek, daj-człowiek wysłać
pało-bandziory, pało-bandziory zabrać Glucia. Odbój gryzł-bił
pało-bandziory, ale one rzec: zabrać albo Glucia, albo kociki. No i Glucia odejść.


– Gdzie? – zapytał Gabriel. – Gdzie ją zabrali? Do kanałów?


– Kanały nie – odparł kobold, po czym wskazał kościstym palcem na
południową ścianę, za którą znajdowała się rzeka i gigantyczna pływająca
arena. – Do bij-krzycz.


 


Clay był tylko trochę zdumiony faktem, że powóz czekał na nich tam,
gdzie go zostawili. Woźnica wyglądał za to tak, jakby poczuł ogromną
ulgę na widok wyłaniających się z mrocznej alejki najemników, jego akry
bowiem zaczynały się narowić. Ich pióra stały się krwistoczerwone, a one
piszczały jak pisklęta czekające na podanie im robaka.


Statek, na którym doszło do rozróby, stał teraz w ogniu. Obie strony
konfliktu natomiast zebrały się na nabrzeżu i stamtąd obserwowały dzieło
zniszczenia.


Matrick wciągnął brzucho do wnętrza powozu, nakłaniając woźnicę gestem
do zwrócenia sztyletu. Gdy go dostał, złożył czuły pocałunek na klindze,
zanim wsunął ją do pochwy. Korg wspiął się za nim, krzywiąc się mocno,
jakby zabolała go stopa, na której oparł ciężar ciała.


To ta lewa, zauważył Clay. Zainfekowana.


– Wszystko w porządku? – zainteresował się Matrick.


Mag nadal nie zebrał się na odwagę i nie wyznał byłemu królowi, na co
zapadł.


– Jasne! – odparł nieco za głośno. – Nie jestem już tak sprawny jak
kiedyś i tyle.


Matrick zarechotał, łapiąc się za pokaźny brzuch.


– Co ty, kurwa, powiesz. Hej, Gabriel, może następnym razem ostrzeżesz
mnie z kilkumiesięcznym wyprzedzeniem o planowanym wypadzie do Wyldu.
Robiłbym co najmniej jedno okrążenie zamku dziennie albo przestałbym
żreć codziennie ciastka.


– Jadłeś ciastka codziennie? – Korg nie mógł w to uwierzyć.


Matrick zbył go wzruszeniem ramion.


– To chyba widać, nie? Po to w końcu zostaje się królem.


Gabriel tymczasem wciąż stał u wylotu alei. Clay myślał z początku, że
patrzy na płonący statek, ale moment później zrozumiał, że jego
przyjaciel skupił wzrok na czymś, co znajdowało się znacznie dalej – na
posępnej bryle Maxithonu.


– Idziesz?! – zawołał, wyrywając tamtego z zamyślenia i nakłaniając do
zajęcia miejsca w powozie.


Gabriel usiadł, składając sakwę na kolanach. Milczał. Wyglądało na to,
że charakteryzujące go w ostatnich dniach przygnębienie powróciło, no
ale były ku temu powody. Poręczył za Odboja i jego żonę, gdy przenosili
się z kanałów na nie mniej cuchnące ulice miasta. Czuł się więc,
przynajmniej po części, odpowiedzialny za pojmanie Gluci. Jej śmierć –
nie wyobrażał sobie bowiem, by jakikolwiek kobold zdołał przetrwać tak
długo na arenie – dołączyła więc do wielu innych brzemion obciążających
jego barki. Dopuścił do rozpadu grupy, pozwolił na rozpad małżeństwa,
doprowadził do tego, że córka powtórzyła wszystkie błędy ojca.


Woźnica strzelił lejcami, zmuszając pobudzone akry do szybszego biegu
zatłoczonymi ulicami Coinbarrow. Powóz kluczył między watahami pijaków,
ćpunów i tych, którzy ich zaopatrywali, dworzan na wychodnym i twardych
żeglarzy szukających miejsca, w którym za kilka srebrnych koron dostaną
mocny napitek, łatwą kobietę i – ale to już następnego ranka – swędzącą
wysypkę.


Zewsząd dobiegała wyjątkowa mieszanina dźwięków i zapachów: cuchnęły
niedomyte ciała, zawodziły męczone mandoliny, dym tytoniowy gryzł w oczy, ktoś dął bezlitośnie w piszczałkę, tu i ówdzie dominował bukiet
stęchłych szczyn zmieszany z tęsknymi pieniami lutniarzy. A wszystko to
tonęło w gwarze tysięcy śpiewających, śmiejących się, wrzeszczących,
przeklinających i jęczących w każdy możliwy sposób ludzi.


Clay wyciągnął szyję, gdy przejeżdżali obok jednej z czterech
kanciastych wież, do których – najgrubszymi łańcuchami, jakie w życiu
widział – była przytwierdzona pływająca arena. Dolną część budowli
pokrywało graffiti, w większości nieczytelne, choć Cooper zdołał
wychwycić w barwnej mozaice trzy słowa nakreślone białą farbą: NIECH
ŻYJE KSIĄŻĘ.


Skręcili w prawo, potem zaczęli się wspinać na łagodne zbocze i wkrótce
zostawili za sobą rogatki Coinbarrow. Uspokajające się z wolna akry znów
zmieniły barwę upierzenia. Jeden z ptaków powrócił całkowicie do
śnieżnej bieli, drugi z kolei był teraz ciemnoniebieski. Gdy Matrick
zapytał, co to oznacza, woźnica zerknął przez ramię i rzucił:


– Tyle ci powiem, nie wypinaj się nigdy, gdy takiego zobaczysz.


Skręcili w lewo w główną arterię, szeroką aleję zwaną Pierścieniem
Sintry i przecinającą wszystkie dzielnice Pięciodworu. Niedługo później
przejechali pod wyniosłym łukiem, za którym rozciągały się tereny
należące do Narmeeru i który był ozdobiony u szczytu napisem głoszącym:
ŚMIERĆ TYRANOM. Jego pochodzenie Korg wyjaśniał im za każdym razem, gdy
odwiedzali to miasto. Clay nie miał głowy do historii – nawet
zapamiętywanie słów piosenek przychodziło mu z trudem – jednakże trudno
zapomnieć o czymś, co kładą ci do głowy pięć razy do roku przez całą
dekadę.


Wkrótce po wojnie wyzwoleńczej, gdy rozgramiano ostatnie hordy, Kompania
Królów promowała wizję zjednoczonego Grandualu: wielkiego imperium
mogącego stawać w szranki nawet ze Starym Dominium druinów. Władcy
wywyższyli jednego spośród siebie, nadali mu tytuł cesarza, a Pięciodwór
uczynili stolicą imperium.


Nie minął jednak rok (w czasie którego zdążono wykopać fundamenty pod
przyszły pałac cesarski), a nowy imperator wydał dwa nieszczęsne edykty,
które – jak podkreślają zgodnie wszyscy historycy – przyczyniły się do
jego upadku. Za pomocą pierwszego próbował, jak to obrazowo określał
Korg, „opodatkować ostatnią kapkę gówna każdego poddanego”. Drugim
zamierzał sprawić, że do stolicy trafią wszystkie pierworodne córki
możnych rodów, oczywiście w charakterze zakładniczek. Pierwszą partię
władca powitał osobiście, wyjaśniając przy okazji, że mają zaszczyt
trafić do jego nowo powstającego haremu.


Panny nie okazały zachwytu, a cesarz wkrótce zmarł. Jako przyczynę
śmierci podano, przynajmniej jeśli wierzyć Korgowi, afiksję genitalną,
co znaczyło tyle, że ktoś wepchnął mu do gardła urżnięte nożem jajca.


Niedoszłe zakładniczki zostały stracone, wielmożowie się zbuntowali, a jedyny syn cesarza i zarazem jego dziedzic zbiegł na zachód do Endlandu,
na przełaj przez Wyld i leżące za nim góry.


– Hej – ożywił się mag, zaskakując pozostałych. – Mówiłem wam kiedyś,
skąd się wziął ten napis?


– Tak – zapewnił go Gabriel.


– Mówiłeś – poparł przyjaciela Clay.


– Ze sto milionów razy – dodał Matrick.


Zgaszony Korg opadł ciężko na siedzenie.


Wjechali do Dzielnicy Narmeeryjskiej. Gdyby nie widoczna wciąż w oddali
pływająca arena, Clay mógłby przysiąc, że trafili do miasta leżącego na
terytorium sułtanatu. Tutejsze uliczki były wąskie i kręte, blask
księżyca sączył się przez szczeliny pomiędzy baldachimami, które
rozpięto wysoko nad jezdnią. Woźnica ominął roztropnie okolice nocnego
targowiska, lecz Clay i tak dosłyszał jazgot setek głosów nadlatujący od
strony wielkiego bazaru znajdującego się w samym sercu tego kwartału.
Zmieszana woń przypraw i nargili roznosiła się z niespotykanie ciepłą o tej porze roku bryzą niosącą, co ciekawe, sporo piachu.


Minęli kilka świątyń dedykowanych Panu Lata, którego Południcy nazywali
Vizanem i wielbili z taką samą nabożną obawą, z jaką wszyscy inni czcili
Królową Zimy. Dalej przedostali się przez kolejną bramę do najwyższej –
i najbogatszej – części Pięciodworu. Tu właśnie stały siedziby należące
do śmietanki narmeeryjskiej; ponoć był tu nawet pałacyk, w którym
zamieszkiwała sułtana, kiedy odwiedzała miasto. Jej odkopany druiński
okręt, Drugie Słońce, wisiał zacumowany nad bajkowymi zabudowaniami, a każdy z jego żagli skrzył się od licznych wyładowań.


Clay uznał, że Gabriel milczał wystarczająco długo. Choć zbliżali się
już do celu, nadal nie mieli pojęcia, dokąd ani po co jadą.


– Dla kogo te pieniądze? – zapytał.


Gabriel podniósł głowę, lecz jego spojrzenie nadal nic nie zdradzało.
Przez chwilę poruszał szczękami, jakby coś przeżuwał, aż wreszcie
odpowiedział:


– Dla Ganelona.


Matrick, srożąc brwi, pochylił się mocniej.


– Kiedy wyszedł z więzienia? Sądziłem, że ci skazani na Kamieniołom
nigdy nie wracają do normalnego życia.


Clay podzielał tę opinię. Zamierzał nawet zapytać o to Gabriela tuż
przed tym, nim zostali napadnięci pod Coverdale przez Jain i Jedwabne
Strzały.


Ganelon zabił narmeeryjskiego księcia – w dodatku najstarszego syna
sułtany – więc ani status członka przesławnej Sagi, ani fakt, że uczynił
to w naprawdę dobrej wierze, nie mógł go uchronić przed gniewem
władczyni. Magowie sułtany wytropili go, pechowo pod nieobecność
pozostałych członków grupy, z których każdy miał swój powód i ważne
sprawy do załatwienia.


Został pojmany i zawleczony do więzienia zwanego Kamieniołomem. Nie
można było stamtąd zbiec, ponieważ wszystkich osadzonych – a trafiała
tam śmietanka przestępcza Grandualu – zamieniano w… kamień. Clay
słyszał, że więzienia pilnowali dozorcy, oślepiani przy urodzeniu i wychowywani następnie w obrębie murów, żeby mogli poznać dotykiem każdy
cal budowli. Rolę strażników pełniły tam bazyliszki, zdolne do
przemieniania żywego ciała w kamień.


– Ganelon wyszedł – oznajmił zwięźle Gabriel.


– Jest teraz najemnikiem? – dopytywał się Korg. – Zaczął solową karierę?
Znaczy wiem, że Ganelon nie ma powodów, by nas lubić, ale… nigdy tak
naprawdę nie zależało mu na pieniądzach. Bardziej chodziło o to, żeby…
no…


– Zabijać? – podpowiedział Matrick.


– W zasadzie tak. Dlatego wydaje mi się dziwne, że odmówił ratowania
Rose, zanim nie otrzyma zapłaty.


– Te pieniądze nie są dla niego – rzucił Gabriel, nie odrywając wzroku
od leżącej na jego kolanach sakwy. – Chcę go za nie wykupić.


Rozdział dziewiętnasty


GOŚCIE GORGONY


Pieniądze, jak wyznał im Gabriel, miały trafić w ręce kobiety imieniem
Dinantra. To właśnie w jej przedpokoju kazano im czekać w towarzystwie
półnagiego niewolnika, który wcześniej otworzył im drzwi. Dinantra,
podobnie jak Kallorek, którego nazywano za plecami Orkiem, także
dorobiła się niechlubnego przezwiska. W jej przypadku brzmiało ono
Gorgona. W odróżnieniu od promotora, który przydomek zawdzięczał
krewkiemu temperamentowi i nierównemu zgryzowi, Dinantra była po prostu
gorgoną.


Mimo to, gdy w końcu pojawiła się w przedpokoju, Clay musiał przyznać,
że jest wyjątkowo piękna – oczywiście jak na kobietę, która ma węże
zamiast włosów. Łuski na jej wężowym ogonie lśniły złoto-zieloną
poświatą, jakby zrobiono je z chłostanej deszczami miedzi, gdzieniegdzie
jednak, na przykład na szyi czy spodzie rąk, mocno jaśniały. Nosiła
obcisły gorset podkreślający jej wydatne piersi, które wyglądały w tym
stroju jak okazałe melony wyłożone na ladę kramu. Tylko dzięki nim Clay
nie spojrzał w oczy połyskujące w migotliwym świetle lamp krwistą
czerwienią. Gniazdo węży okalających jej twarz miało tę samą barwę. Gady
badały powietrze przed sobą długimi, cienkimi językami, a ilekroć się
odezwała, podkreślały każde jej słowo cichym sykiem.


– Mój drogi Gabrielu – powiedziała Gorgona – jak miło znowu cię widzieć.
Wyznam, że nie spodziewałam się tak rychłego powrotu.


– Przyniosłem pieniądze – odparł Gabriel.


– I przyprowadziłeś przyjaciół – dodała, obrzucając wzrokiem
pomieszczenie, które nagle wydało się Clayowi bardzo ciasne. Pod
ścianami umieszczono postumenty, na których stały głowy, zapewne
przodków gospodyni. – Lubię towarzystwo – wymruczała Dinantra. –
Szczerze powiedziawszy, już je mam.


Gabriel przełknął głośno ślinę. Zawartość trzymanej przez niego sakwy
zabrzęczała, gdy przestąpił z nogi na nogę.


– W takim razie przyjdziemy jutro – stwierdził. – Nie później jednak.
Muszę…


– Nie opowiadaj bzdur – zganiła go. Jej głos aż zawibrował w uszach
Coopera. – Przejechaliście taki szmat drogi. Sądzę, że uznacie mego
gościa za naprawdę zabawnego, podobnie jak ja.


Zanim Gabriel zdążył zaprotestować, obróciła się i odpełzła w głąb domu.
Westchnął więc ciężko i ruszył za nią. Korg tymczasem wyciągnął rękę, by
dotknąć wężowych włosów jednego z popiersi, Matrick natomiast zerknął w lustro i instynktownie poprawił niechlujną fryzurę.


– Wiem, że całe to gadanie o zamienianiu ludzi w posągi jest wciskaniem
kitu – rzucił półgłosem – ale przyznam wam, że jestem teraz twardy jak
skała.


Clay zerknął w kierunku przyjaciela, który jeszcze tydzień temu był
królem.


– Poważnie?


Odbicie Matricka puściło do niego oko i to była cała odpowiedź.


Rozległ się cichy trzask, a gdy obejrzeli się na Korga, zobaczyli w jego
ręce odłamanego węża. Mag miał winę wypisaną na twarzy, jakby był
dzieckiem przyłapanym z ręką w słoju z ciastkami.


– Tak? – zapytał. – No co. To nie ja! – Otworzył bezdenną torbę, wrzucił
do niej ułomek rzeźby i wskazał im korytarz, w którym przed momentem
zniknęła gospodyni, a za nią Gabriel. – Idziemy?


Clay mniej więcej wiedział, czego może się spodziewać po opuszczeniu
przedpokoju, spotkał bowiem w swoim życiu już parę gorgon. Stworzenia te
były zapalonymi kolekcjonerami, ceniącymi sobie wszystko, od gustownie
obramowanych obrazów po wytworne meble. Najbardziej jednak uwielbiały
posągi, zatem i w ogromnej sali, do której zaprowadziła ich Dinantra,
ujrzeli kilka pięknych rzeźb. Po obu stronach pomieszczenia znajdowały
się szerokie rampy, dzięki którym Cooper pojął wreszcie, że gorgony mają
problem z wchodzeniem po schodach.


Przeciwległa ściana była jednym wielkim, otwartym portykiem. Wieczorna
chłodna bryza wydymała przesłaniające ją kotary. Wnętrze rozjaśniały
płomienie świec ustawionych na wysokich kandelabrach, w ich blasku Clay
widział wijącą się sylwetkę gospodyni. Trudno mu było uwierzyć, że
kobieta posiadająca ogon węża zamiast nóg umie tak kręcić biodrami. Nie
mówiąc już o tym, że ciągnął się za nią ulotny zapach cynamonu i róż.
Cooper słyszał też muzykę, skoczne narmeeryjskie tony, które
przypominały mu o pustyni i spędzonych na niej nocach.


Gość, o którym wspomniała Gorgona, stał po drugiej stronie sali, patrząc
na to, co kryło się w mroku za nią. Był odziany w wytarty czerwony
płaszcz, a na plecach nosił trzy pochwy…


O bogowie!


Cooper zamarł. Korg i Matrick, rozprawiający o czymś żywo, zamilkli w pół słowa.


Książę Endlandu obrócił się, szczerząc do nich spiczaste druińskie zęby.


– Witaj, Gabrielu – rzucił tonem, którym kot wita śpiącą mysz, zaraz po
tym jak przydepnie jej ogonek. – Czyż to nie stary dobry król Matrick
stoi za tobą? Mówiono mi, że nie żyjesz.


Matrick miał zamiar odpowiedzieć, lecz zamiast zdobyć się na ostrą
ripostę, stał tam po prostu, otwierając usta niczym rzucona na dno łodzi
ryba.


Ostatni omiótł spojrzeniem twarz Korga i zatrzymał się na obliczu Claya.


– Wybaczcie, że nie rozpoznałem reszty z was w Lindmoor. Byłem tam dość
zajęty, jeśli można tak powiedzieć, a i wy postarzeliście się, i to
bardzo, od naszego ostatniego spotkania.


Cooper dostrzegł co najmniej tuzin muskularnych wojów rozstawionych pod
ścianami sali. Każdy z nich trzymał w zgięciu łokcia lustrzany puklerz,
wszyscy mieli także przesłaniające pół twarzy hełmy i przepaski biodrowe
z ponaszywanymi złotymi monetami. Stali na baczność, trzymając oburącz
wsparte na posadzce włócznie. Clay nie był na razie pewien, czy powinien
cieszyć się czy raczej martwić ich obecnością.


Gabriel zwrócił się do Gorgony.


– Co on tutaj robi? – zapytał, nie odrywając wzroku od druina.


Dinantra spełzła już na niższą część podłogi i właśnie zwijała ogon, by
usiąść na otomanie.


– Mam zaszczyt gościć księcia podczas jego wizyty w Grandualu. To
honorowy gość, tak samo jak wy. – Wyciągnęła rękę, a młody chłopak
odziany jedynie w sięgające kolan białe spodnie podbiegł, by podać jej
czarkę. – Zbliż się i usiądź, przyjacielu. Napij się wina.


Gabriel pokręcił głową, po czym cofnął się o krok.


– Wrócimy jutro – powtórzył. – Clay, pora na nas.


– Idźcie, jeśli taka wasza wola – stwierdziła Dinantra. W jej głosie
pojawiła się jednak nuta niecierpliwości. – I nie wracajcie. Ganelon
może zostać taki, jaki jest. Szczerze mówiąc, wolę go w tej formie.


Tymi słowami osadziła Gabriela na miejscu, a Cooper zauważył, że uśmiech
Ostatniego stał się szerszy i bardziej drapieżny, zanim druin ukrył go
za krawędzią własnego pucharu.


Moment później członkowie Sagi byli już na dole. Gabriel, nie
spuszczając oczu z druina, przysiadł na skraju krzesła z wysokim
oparciem, stawiając wypchany trzos u swoich stóp. Matrick i Korg
ścisnęli się na krótkiej sofie. Ten pierwszy musiał wetknąć sobie
pomiędzy uda największą z cylindrycznych poduszek. Clay natomiast
przycupnął na czymś, co wyglądało jak obity materiałem podnóżek. Poczuł,
że plecy zaczynają go boleć, ledwie posadził tyłek.


– Tutaj jest wolne miejsce – powiedziała Gorgona, poklepując kanapę tuż
obok własnego odwłoka.


Cooper odpowiedział jej wymuszonym uśmiechem.


– Tu mi dobrze.


Przyniesiono wino, które trafiło szybko do ich pucharów. Gdy słudzy
opuścili komnatę, Dinantra urządziła przedstawienie, unosząc własną
czarę i upijając łyk, co było tradycją wśród Narmeeryjczyków, których
kulturę, jak widać, szanowała. Gest ten miał na celu pokazanie gościom,
że wino nie zostało zatrute. Wraz z nią do przodu pochyliły się węże na
jej głowie.


– Wy dwaj macie jakieś zaszłości, jeśli dobrze rozumiem… – Zerknęła
najpierw na Ostatniego, a potem na Gabriela, wyraźnie zadowolona.
Przypominała żądnego krwi widza, który obserwuje arenę.


– Owszem – przyznał druin.


– Zasadził się na nas w Wyldzie – wyjaśnił Gabriel.


– A on mi to zrobił. – Ostatni musnął palcem bliznę pod lewym okiem.


– Chciał ukraść mi miecz.


– Zabił mojego ojca.


Po tych słowach zapadła niezręczna cisza, podczas której Matrick osuszył
swój puchar kilkoma długimi i głośnymi łykami. Gdy skończył, także
zrobił przedstawienie, ocierając usta grzbietem dłoni, bekając głośno i pytając:


– Jest może… jeszcze trochę?


Wystarczył jeden ruch Gorgony, by naczynie byłego króla zostało ponownie
napełnione. Gdy sługa odchodził, Clay zerknął ukradkiem na trzy pochwy
przewieszone przez plecy druina. Każdy z mieczy w nich ukrytych miał
inną długość i rozmiar. Jeden Cooper widział, gdy książę obnażył go w Lindmoor. Klinga była krótka, klinowata, emanowała też żarem, a pokrywające ją rysy i szczeliny zdawały się płonąć jak węgle w palenisku. Druga pochwa była długa i wąska, tylko leciutko zakrzywiona.
Trzecia natomiast, najdłuższa ze wszystkich, lśniła bielą jak wysuszona
na słońcu kość. Głowicę wsuniętego w nią miecza owinięto szczelnie
postrzępioną czarną szmatą.


Clay miał nadzieję – płonną, ale zawsze – że nigdy nie ujrzy pozostałych
kling broni druina.


Gabriel otworzył usta, by coś powiedzieć, lecz książę instynktownie
wyprzedził go o włos.


– Wiem, że Vespian poprosił, byś go dobił. – Pokryte białym futrem uszy
Ostatniego przylegały teraz płasko do czubka głowy. – Wiem też, że
użyłeś do tego Vellichora. Mój ojciec nie zasłużył na tę łaskę.


Też mi łaska, prychnął w duchu Cooper, ale wolał skosztować wina, niż
dzielić się tą myślą. Okazało się przepyszne: miało delikatny posmak
pieprzu, przypraw i dymu. Wcale go to nie dziwiło, ponieważ nie spotkał
jeszcze złoczyńcy (nawet jeśli to była kobieta, jak w tym przypadku),
który nie znałby się dobrze na winach. To musiała być jedna z cech
wrodzonych osób bogatych i złych zarazem.


– Gdzie on jest, tak na marginesie? – Druin zmrużył oczy. – Gdzie jest
bezcenny relikt, który mój nikczemny ojciec powierzył opiece człowieka?


Clay skrzywił się mocno. Ostatni wypowiedział słowo „człowiek” w taki
sposób, w jaki on zwykł mawiać „kupa gówna”.


Gabriel wyprostował plecy.


– Ukryłem Vellichora w miejscu, którego nie znajdziesz. – Skłamał
oczywiście, lecz gdyby wyznał druinowi, że sprzedał najlepszy miecz
archonta oprychowi, który był kiedyś ich promotorem, by spłacić długi i zadowolić uzależnioną od narkotyków, do tego pacyfistycznie nastawioną
żonę, nie zyskałby wiele, a może nawet stracił. Lider Sagi wymownie
przeniósł wzrok z Ostatniego na Gorgonę. – Przyszedłem po Ganelona –
dodał. – Taką mieliśmy umowę. Sześćset marek…


Korg zakrztusił się winem, wypluł je z powrotem do czary.


– Sześćset marek? – bąknął. – Chcesz powiedzieć, że w tym trzosie masz
złoto? Samo złoto? – Klepnął Matricka w ramię. – Widziałeś kiedyś tyle
pieniędzy w jednym miejscu?


– Wiesz, ja miałem nawet własny zamek – przypomniał mu król.


Mag pacnął się dłonią w czoło.


– Racja. Nieważne. – Odchrząknął, po czym skłonił się Gabrielowi. –
Wybacz, że ci przerwałem.


Clay również był oszołomiony oświadczeniem przyjaciela. Zakładał, że
sakwa jest pełna srebra, z dodatkiem miedziaków, a tylko tu i ówdzie
znajdzie się złota moneta. Sześćset marek stanowiło ogromną fortunę,
szczególnie w kontekście tego, że Gabriel pojawił się na jego progu
obszarpany jak ostatni włóczęga, w dodatku w dziurawych butach.


– Sześćset marek – powtórzył Gabriel, pochylając się mocniej do przodu.
– Dwa razy tyle, ile zapłaciłaś dozorcom za wyniesienie go z Kamieniołomu, i o sto więcej, niż ci obiecałem. Oddaj nam Ganelona, a będą twoje.


Dinantra wpiła chciwe spojrzenie w sakwę.


– Jakie to hojne z twojej strony – wymamrotała, ale zaraz nadęła się
ponownie. – Szkoda tylko, że nie przybyłeś kilka tygodni wcześniej,
wtedy mogłabym dotrzymać warunków naszej umowy. Nasz wielce szanowny
książę zasugerował bowiem, że da mi za niego coś cenniejszego od złota.


Clay zerknął na druina, który obracał w smukłych palcach na wpół
opróżniony puchar.


– Jak wygląda jego oferta? – zapytał Gabriel obojętnym tonem.


Obfita pierś Gorgony uniosła się, zmuszając Coopera do wbicia wzroku w coś innego. Padło na ogon gospodyni. Na jego końcu znajdowała się
grzechotka, a każdy jej segment był pokryty jarzącymi się znakami
narmeeryjskiego pisma. Słyszał kiedyś, że po liczbie tych segmentów da
się zliczyć, ile razy wąż przeszedł wylinkę, zaczął więc je rachować,
ale nie skończył, ponieważ odpowiedź Dinantry wytrąciła go z równowagi.


– Zostanę egzarchą Nowego Dominium – powiedziała.


Korg zmrużył oczy.


– Nowego Dominium? Chciałaś powiedzieć: Starego Dominium. Nie ma czegoś
takiego… on nie… ty po prostu nie możesz… – Mag zamrugał oczami jeszcze
kilka razy. – Zaraz, bo się pogubiłem. Całkiem się pogubiłem.


– Chyba żartujesz – sapnął Gabriel.


Ostatni obnażył zęby.


– Ależ skąd. Niedługo będę potrzebował towarzyszy, którzy przywykli do
rozkazywania innym. – Gdy odwracał się do Gorgony, jego uśmiech stał się
o stopień cieplejszy, przebłysk słońca w ponury zimowy dzień. – Dinantra
nadaje się do tej roli doskonale.


Kallorek także, pomyślał Clay. Magnat, za którym stoi przeszłość
promotora i zwykłego oprycha, skwapliwie skorzysta z okazji, by stać się
egzarchą, i to bez względu na okoliczności. Chociaż wtedy jego ego
będzie potrzebowało większego basenu, by móc swobodnie pływać.


– Nowe Dominium? – zakpił Matrick. Machnął przy tym trzymanym pucharem,
ale nie było już w nim wina, które mógłby rozlać. – A gdzież to twoje
magiczne królestwo miałoby zakiełkować, co? Nie ma już… – Zamilkł, gdy
uświadomił sobie oczywistą odpowiedź.


– Castia! – zawołał Korg, otrząsając się ze stuporu wywołanego
zdumieniem.


– Castia – potwierdził druin, a potem spojrzał na Gabriela, jakby
spodziewał się, że ten przemówi następny.


I tak właśnie się stało.


– Po co więc ją niszczysz?


– Mam kilka powodów – zapewnił go Ostatni.


Oddalił się od zasłon, krocząc niemal bezszelestnie po marmurowej
posadzce. Gdy znalazł się za plecami Dinantry, węże na jej głowie
obróciły się ku niemu, sycząc leniwie.


Podszedł następnie do Claya, a ten natychmiast poczuł, jak krew zaczyna
mu wrzeć i każdy włosek na ciele jeży się, jakby chciał go ostrzec. Nos
wypełnił mu zapach uschniętych jesienią liści, dymu z palonych krzewów i czegoś paskudniejszego, jakby skwaśniałego wina, z którego robi się
potem ocet. Srebrzysty pancerz łuskowy pod płaszczem Ostatniego
szeleścił metalicznie, gdy druin przechodził obok, by stanąć przed
wielkim oprawionym w ramę z polerowanego drewna obrazem, któremu
dokładnie się przyjrzał, zanim dodał:


– Chyba wspomniałem o tym w Lindmoor. Horda jest głodna, a ja muszę ten
głód zaspokoić. Moje zastępy potrzebują zwycięstwa. Ja go potrzebuję, by
podporządkować te bestie sobie.


– Mało ci, że rozgromiłeś armię republiki? – oburzył się Matrick.


Ostatni zerknął na niego, unosząc brwi.


– To było zbyt proste – odparł bez pyszałkowatości, co Clayowi wydało
się niepokojące. – Nie nazwałbym tej potyczki prawdziwą bitwą. Tak,
Castianie z pewnością urządzili spektakl, wychodząc nam na spotkanie.
Sformowali te swoje równiutkie czworoboki. Machali sztandarami i dęli w rogi, ale pierzchli, gdy tylko runęła na nich horda. Najemnicy walczyli
o wiele mężniej, muszę im to oddać, jednakże było ich za mało, by mogli
zmienić wynik. Gdyby nie oni, tamtego dnia wyrżnęlibyśmy wszystkich w pień, a Castia byłaby już dawno moja. To kolejny powód, dla którego
nikt, kto schronił się za murami, nie ma prawa przeżyć.


Gabriel załamał ręce. Wyglądał, jakby miał się za moment porzygać albo
jakby właśnie przełknął własną żółć i robił wszystko, by utrzymać ją w żołądku.


– Zatem to całe księstwo Endlandu, o którym wspominałeś podczas
spotkania rady…


– Oczywiste bzdury. – Ostatni wrócił do obserwacji wiszącego przed nim
obrazu, który… co Clay zrozumiał dopiero teraz… przedstawiał upadek
Kaladaru, wielkiej i wspaniałej stolicy Starego Dominium. Miasto, góra
pięknych łuków i strzelistych wież, płonęło, zasnuwał je dym, otaczało
mroczne morze atakujących bestii. – Gdyby dwory zaczęły podejrzewać, że
zamierzam odtworzyć Dominium, z pewnością by się sprzymierzyły przeciw
mnie. Dlatego musiałem sprawić, by ich władcy uwierzyli, że zamierzam do
nich dołączyć. – Zarechotał do pucharu, który unosił do ust, by
pociągnąć spory łyk.


Matrick westchnął głośno, po czym zaczął się drapać po zarośniętym
policzku.


– Naprawdę uważasz, że zmiecenie Castii z powierzchni ziemi nastawi do
ciebie dwory pozytywnie? Gdybym ja był…


– Ale nie jesteś. – Ostatni odwrócił się do niego. – Nie jesteś już
królem. Zostałeś nikim.


– To było trochę nieuprzejme – wtrącił zjeżony Korg.


– Aczkolwiek w jednym miałeś rację – przyznał druin. – Dwory mogą uznać,
że mimo wszystko jestem dla nich zagrożeniem, ale i w tym wypadku
zniszczenie Castii może mi się przysłużyć. Ci, którzy przeżyją upadek
miasta, a zadbam o to, by znalazł się jeden szczęśliwiec albo i dwóch,
wrócą do Grandualu jako synowie marnotrawni i będą rozpowiadać o okrucieństwach, jakie nikomu się tu nawet nie śniły. Jeśli moja oferta
ani groźby, które poczyniłem pod adresem rady, nie zniechęcą dworów do
dalszego działania, to może los republiki posłuży za przykład tego, co
się stanie z ludźmi, którzy zrobią sobie ze mnie wroga.


Matrick się nastroszył, dumnie prostując plecy. Gdyby nie falliczna
poducha, którą wetkał między uda, i plamy wina na koszuli, można by tę
pozę uznać za władczą.


– A cóż takiego uczynili niewinni mieszkańcy Castii, by zrobić sobie z ciebie wroga? – zapytał, naśladując sposób wysławiania się druina. –
Domyślam się, że dokonałeś wyboru, rzucając monetą? Gdzie by tu pójść:
na wschód czy na zachód? A może bałeś się, że królestwa Grandualu okażą
się godnym przeciwnikiem, i zdecydowałeś, żeby zacząć od republiki?


Ostatni wyglądał na szczerze zdziwionego.


– Niewinni mieszkańcy Castii? – zaśmiał się. – Wiesz może, jak niewinni
mieszkańcy Castii stworzyli swoją republikę? – Zrobił krok w kierunku
Matricka, jakby chciał go zaatakować, a ten, reagując na zaskakujące
posunięcie druina, ścisnął nogi, wypychając spomiędzy nich poduszkę,
która podskoczyła w górę, co wyglądało absurdalnie, ale nie zostało
dostrzeżone przez pozostałych, gdyż niezrażony książę kontynuował jakby
nigdy nic. – Cztery stulecia temu, gdy wasz wygnany cesarz i niedobitki
jego dworu dotarły do Endlandu, w krainie tej żyły potwory, jak mówicie
wy, ludzie. Przybysze walczyli więc z cathiilami o ziemie, na których
zamierzali się osiedlić, a gdy ich obrońcy zdecydowali się przenieść
dalej na zachód, niewinni mieszkańcy Castii poszli za nimi i wybili do
ostatniego.


Clay zauważył kątem oka, że Korga aż skręca, by zapytać druina, czym lub
kim byli owi cathiilowie, lecz wściekłość bijąca z głosu księcia
onieśmieliła nawet maga.


– Potem niewinni mieszkańcy Castii rozpoczęli handel wymienny z górskimi
plemionami. Wymieniali z nimi skóry upolowanych zwierząt na rudę, która
służyła im do wznoszenia przesławnych murów. Krótko to jednak trwało,
ponieważ niewinni mieszkańcy Castii uznali, że kopalnie powinny należeć
do nich. Zniewolili całe klany, skazując je na dożywotnią harówkę w sztolniach, które były wcześniej ich domem. Niewinni mieszkańcy Castii
przekupili klejnotami wodzów urskinów, a potem osuszyli ich bagna, by
mieć czym napędzać swoje wygłodniałe młyny. Masakrowali całe wioski
ixilów, jeśli ci nie chcieli się wynieść, gdy ktoś zapragnął ich ziemi.
Dokonali selekcji wielkiego stada z równiny Orgone, po czym zagnali
przetrzebione centaury w knieje. Zatruli studnie w osadach gnolli, a najsilniejszych spośród nich, którzy przetrwali rozplenioną tym sposobem
zarazę, wrzucili do lochów Castii, by walczyli w Tyglu.


Długie uszy Ostatniego zadrgały. Odwrócił się plecami do obrazu, lecz
drastyczne sceny upadku Kaladaru stanowiły idealne tło dla rosnącego w nim nieustannie gniewu.


– Myśleliście, że te wasze wielkie areny to jakaś nowinka? – zapytał. –
Tygiel był pierwszy z nich wszystkich, a w jego mrocznych podziemiach
rodziły się i umierały całe pokolenia upadłych istot. Cierpiały tam do
chwili, gdy wywlekano je na światło dzienne, by ginęły dla rozrywki
niewinnych mieszkańców Castii.


Matrick spuścił wzrok na opróżniony puchar, marząc zapewne o tym, by ten
napełnił się ponownie w jakiś magiczny sposób, dzięki czemu mógłby
przynajmniej popijać coś dobrego, skoro już musiał słuchać nienawistnej
tyrady druina.


Clay tymczasem poruszył się nerwowo na siedzisku. Jeśli Ostatni
nienawidził republiki za to, w jaki sposób traktowano tam potwory, to z pewnością jeszcze bardziej musiał pogardzać najemnikami Grandualu,
którzy od wielu dekad budowali swoje kariery na zabijaniu bestii
wszelkiej maści, za co byli hołubieni na dworach i nagradzani paradami.
Nawet on, Cooper, podchodził nieufnie do najnowszego trendu polegającego
na budowaniu w każdym mieście areny, na której zabijano schwytane bądź
hodowane potwory, by ludzie mieli odrobinę rozrywki. Pamiętał wciąż
wyraz twarzy Gabriela, gdy ten spoglądał w stronę Maxithonu zaraz po
tym, jak dowiedział się o losie Odboja – na obliczu przyjaciela widniała
mieszanina obawy i konsternacji, zupełnie jak u stepowego wieśniaka,
który po wyjściu z jurty spostrzega wielki sześćdziesięciowiosłowy
galeon stojący pośrodku trawiastej równiny.


W tych arenach było coś, co Clayowi nie pasowało. Brakowało mu
wyobraźni, by ogarnąć ich koncept. Korg pewnie nie miałby z tym
problemu, Matrick też, zwłaszcza po pucharze albo dwóch wina (ale na
pewno nie trzech). W robocie najemnika też nie było za wiele chwały,
jeśli się dobrze zastanowić. Człowiek tropił potwora aż do jego
matecznika, a gdy tam wpadał, zabijał wszystko, co się rusza, nawet
młode. Jeśli miał szczęście, jego ofiary były pogrążone we śnie albo
żarły, albo chlały. U licha, Cooper przebił kiedyś jedną włócznią dwa
pieprzące się trolle. Ale gdyby miał porównywać zabijanie potworów w dziczy i na arenie, powiedziałby, że to pierwsze wydaje mu się bardziej
uczciwe.


Nie lepsze, bo zabijanie to zabijanie, ale właśnie… uczciwsze.


– Ukrywałem się w Wyldzie przez ponad siedem stuleci – podjął Ostatni. –
Ramię w ramię z istotami, które wy, ludzie cywilizowani, zwiecie
potworami. Po śmierci ojca stałem się wolny, mogłem robić, co zechcę,
udałem się więc do Castii, gdzie naiwnie zamierzałem wstawiać się za
tymi, którzy od tak dawna cierpieli pod butem republiki. Wiecie, co
postanowił w mojej sprawie tamtejszy „szlachetny” senat? Nazwał mnie
potworem. Zakuł mnie w łańcuchy i posłał do lochów Tygla. Trzy lata
byłem tam więziony, zmuszany do walk na arenie, do zabijania
przeciwników wskazanych przez moich panów. Tak było do dnia, w którym
spotkałem Ashatan.


Ashatan? Clay przeszukał wszystkie zakamarki pamięci, by przypomnieć
sobie, gdzie słyszał to miano, ale Korg – przebiegły drań – uprzedził go
jak zawsze.


– Matriarchinię wyvern.


Druin oblizał usta, zmrużył dwubarwne oczy i podjął opowieść o tym
odległym dniu.


– Zamknięto ją w celi tak malej, że z trudem mogła rozłożyć skrzydła.
Otumaniano ją, rzecz jasna, każdego dnia. Przykuto za szyję do podłogi.
Pokrywano ją od wielu lat, aby wyklute potomstwo mogło ginąć na arenie.
Wyczuwałem drzemiący w niej gniew. Był niczym żar bijący od buzującego
ognia, więc ją uwolniłem. Wszystkich ich uwolniłem, każde umęczone
stworzenie, które było tam uwięzione. Wspólnie przelaliśmy w Tyglu krew
dziesięciu tysięcy Castian.


– Czerwone Piaski – mruknął Matrick, wzdrygając się zauważalnie. –
Słyszałem o tym.


Clay nie słyszał o niczym takim, ale nie dziwiło go to specjalnie, gdyż
do Coverdale nie docierało zbyt wiele złych nowin. Dobrych zresztą też.
Prawdę mówiąc, był zaskoczony faktem, że dowiedział się o hordzie
jeszcze przed przybyciem Gabriela.


– Czerwone Piaski były dopiero początkiem – stwierdził druin, a jego
gniew uległ zauważalnej przemianie, przeszedł w ostrzejszą formę,
mroczniejszą i bardziej zabójczą, jak klinga wykuwanego miecza wyciągana
z żaru. – To, co zrobię z Castią, gdy pokonam mury, będzie po stokroć
gorsze. Świat czeka masakra, jakiej nie widziano od czasu…


Ostatni zerknął przez ramię na panoramę oblężonego, upadającego,
upadłego Kaladaru i właśnie wtedy Coopera naszła myśl, że samozwańczy
książę Dominium dawno temu mógł być naocznym świadkiem upadku własnej
cywilizacji pokonanej przez hordę.


„Czas to krąg”, przypomniał sobie słowa druina wypowiedziane o zmierzchu
w Lindmoor. „Historia jest jak toczące się koło”.


Taka właśnie jest, pomyślał z goryczą Clay. Obraca się i obraca, mieląc
nas na proch.


Rozdział dwudziesty


DUSZA W KAMIENIU


Mam gdzieś Castię – oświadczył Gabriel. – Przyszedłem tutaj po Ganelona.


Zaciekawiony druin uniósł uszy.


Korg wodził spojrzeniem od Ostatniego przez Gabriela do Dinantry i z powrotem.


– Nie rozumiem. Teraz tutaj go więżą?


Włosy Gorgony syknęły w jego kierunku.


– Nie jest więźniem – wyjaśniła – tylko przedmiotem. Wypuszczając go z rąk, ryzykuję, że zrobię sobie wroga z sułtany… ale na to byłam
przygotowana od pewnego czasu, a ostatnie wydarzenia dowodzą, że to i tak nieuniknione. Niemniej zmieniam niniejszym warunki umowy na wyraźne
życzenie mojego gościa.


Gabriel spojrzał podejrzliwie na Ostatniego, ale to Clay zadał pytanie,
które gnębiło ich obu.


– Wiedziałeś, że tu przyjdziemy?


Druin uśmiechnął się przebiegle, ale nie odpowiedział.


– Wspomniał, że widzieliście się w Lindmoor – wtrąciła Dinantra – gdzie
wyraził chęć ponownego spotkania twarzą w twarz. A skoro dowiedziałam
się, że macie przyjść tutaj po Ganelona, zaproponowałam, by przedłużył
nieco pobyt w Pięciodworze.


– To było sprytne posunięcie – przyznał Matrick.


Druin westchnął.


– Nieprawdaż? Będzie z niej doskonały egzarcha.


Szczęki Gabriela poruszały się gniewnym rytmem. Jego plan ratowania
córki zasadzał się głównie na uwolnieniu Ganelona, ponieważ bez jego
pomocy nie będą mieli wielkich szans na wyjście cało z Wyldu.
Wcześniejsze zebranie reszty Sagi miało na celu wyłącznie zmniejszenie
ryzyka, że Ganelon zabije go, gdy tylko usłyszy propozycję wspólnego
wyruszenia do Castii.


Bez względu na to, jakie zmiany wprowadzą do umowy druin i Gorgona, Clay
i jego towarzysze musieli je przełknąć.


– Czego więc żądasz? – zapytał Gabriel przez mocno zaciśnięte zęby.


Ostatni napawał się smakiem kolejnych słów, zanim w końcu je
wypowiedział:


– Chciałbym, abyście przekonali się na własnej skórze, jak to jest
walczyć ku uciesze gawiedzi, słyszeć wrzask tysięcy ludzi pragnących
upuszczenia waszej krwi. Nie ukrywam też, że chciałbym zobaczyć, jak
giniecie. Dinantra na szczęście może zaaranżować to wszystko.


– Na Czwórcę Świętą – szepnął Matrick, który pobladł znacznie, mimo że
wypił dwa puchary wina w bardzo krótkim czasie. – Chcesz, żebyśmy
walczyli w Maxithonie?


Uśmiech rozlał się po twarzy druina jak zaraza po mieście.


– Chcę – odpowiedział na pytanie Matricka, choć wzrok miał wciąż
utkwiony w Gabrielu. – W końcu dokonaliście nielichego wyczynu,
doprowadzając do ponownego sformowania grupy. Nie zrobiliście tego bez
powodu, może nawet chodziło wam o pożegnalne tournée po arenach
Grandualu? – Uszy pochyliły się ku przodowi, co było oznaką
zaciekawienia. – Nie zapuścilibyście się przecież w las. Za starzy na to
jesteście.


– A z czym mielibyśmy walczyć? – zapytał Korg, pragnąc zmienić temat,
zanim druin zacznie dociekać, jaki naprawdę mają cel. Wskazał na
księcia. – Chyba nie z tobą? Z tobą? Nie mów, że z tobą.


Dinantra zaśmiała się delikatnie, acz sykliwie. Wymieniła też znaczące
spojrzenia z druinem, zanim odpowiedziała:


– Mieliśmy na myśli coś naprawdę specjalnego. Stwora, którego to miasto
nie widziało nigdy przedtem. Jeśli wygracie, Ganelon odzyska wolność.


Nie wspomniała o alternatywie, zauważył Clay.


– A co będzie, jeśli odmówimy? – zainteresował się Matrick. – Co się
stanie z Ganelonem, jeśli nie zechcemy walczyć?


Po bezwzględnie pięknej twarzy Gorgony przemknął cień. Węże na jej
głowie także zasyczały z dezaprobatą.


– Myślicie, że mi się łatwo żyje w Pięciodworze? Mają tu prawa, które
gwarantują takim jak ja pewną swobodę, a posiadane przeze mnie bogactwo
ułatwia to i owo. Mimo to ludzie nie mogą ścierpieć mojej obecności w mieście. W każdej dzielnicy znajdziecie na ścianach sprośne wizerunki
mojej osoby. Muszę posyłać na bazar służących, gdyż obawiam się ataku
albo odmowy obsłużenia. Powiedziano mi nawet, że w Coinbarrow jest
prostytutka, która przyjęła moje imię. Nosi perukę zrobioną z kawałków
liny i udaje… a w każdym razie pozwala swoim klientom wierzyć… że
uprawiają miłość ze mną, jakby zwykły śmiertelnik był w stanie znieść
tak nieziemską rozkosz.


Clay zauważył, że poducha wetknięta ponownie między uda Matricka
poruszyła się jak żywa.


– Żyję wśród tych ludzi od lat – mówiła tymczasem Gorgona – a jednak
muszę się im bez przerwy podlizywać, by nie popaść w niełaskę. Często
oznacza to ustawianie walk na arenie. – Pokręciła głową zniesmaczona i zawstydzona zarazem. – Ostatni zapewnia mnie, że walki zostaną
zabronione, gdy tylko Dominium wykiełkuje z ruin Castii… Wracając do
tematu, obiecałam temu miastu przedstawienie i dotrzymam słowa z waszym
udziałem albo bez. Jeśli jednak odmówicie walki, Ganelon samotnie stawi
czoło śmierci. A umrze, możecie mi wierzyć. Maxithon nasyci się jego
krwią tak czy inaczej. Wybierajcie więc, jak będzie.


Gabriel otworzył usta, by zaprotestować.


– Zrobimy to – uprzedził go Clay.


Pozostali spojrzeli na niego. Korg uśmiechnął się pod nosem. Matrick
wzruszył ramionami. Gabriel przytaknął – w jego oczach było widać
smutek, ale i ulgę.


– Świetnie – syknęła Dinantra. – Walkę stoczycie jutro. Wprawdzie
zapowiedziałam inną wiodącą grupę, ale myślę, że mistrz areny zrobi
wyjątek dla Sagi. Było nie było, Królowie Wyldu są znów razem.


– Jutro nam pasuje – stwierdził Cooper, zanim ktokolwiek zdążył wyrazić
obiekcje.


Korg trącił kościstym ramieniem siedzącego obok króla.


– Im szybciej to załatwimy, tym prędzej wyruszymy na zachód, nie?


Clay zauważył, że uszy druina się przechylają, ale poza tym nie
dostrzegł żadnego dowodu na to, że Ostatni zrozumiał, co naprawdę kryje
się za słowami maga.


Gabriel przerwał denerwującą ciszę, aby nie drążono już tego tematu.


– Możemy zobaczyć Ganelona? – poprosił.


Ogon Gorgony zadrżał, grzechotem przywołując sługę czekającego na drugim
krańcu komnaty. Gospodyni oddała mu puchar, ześlizgnęła się z otomany i spojrzała Gabrielowi prosto w oczy.


– Zostaw złoto – rozkazała. – I chodźcie wszyscy za mną.


Gabriel nie oponował. Wstał i poszedł za nią, zostawiając sakwę tam,
gdzie leżała.


Ostatni wrócił do studiowania wiszącego za nim obrazu.


– Życzyłbym wam powodzenia w jutrzejszym starciu – rzucił przez ramię do
odchodzących – ale sami wiecie…


Dinantra zaprowadziła ich za kotary, na dziedziniec posiadłości.
Podążali za nią wąską ścieżką rozjaśnioną kiściami krótkich świec i wybrukowaną barwnymi – różowymi, zielonymi i białymi – płytami. Po
prawej mieli wypielęgnowany ogród. Sługa odziany w typową dla tego
domostwa przepaskę z ponaszywanymi monetami przycinał właśnie żywopłot,
formując go w blasku pochodni w kształt walczących zapaśników. Tak
przynajmniej sądził Clay, ponieważ w tym mroku nie dało się dostrzec
zbyt wielu szczegółów. Kiedy gospodyni go mijała, mężczyzna uklęknął,
dotknął czołem krótko przystrzyżonej trawy. Po lewej widzieli staw
podobny do tego, jaki miał w swojej rezydencji Kallorek. Cooper zaczął
się więc zastanawiać, ale tylko przez moment, czy Gorgona umie pływać.
Jego zdaniem powinna umieć.


– Dlaczego wykupiłaś go z Kamieniołomu? – zapytał Matrick.


– Dlatego, że jest niebezpieczny – odparła Dinantra – a ja kolekcjonuję
niebezpieczne przedmioty.


Na tyłach ogrodu wzniesiono niewielki budynek z kamienia. Gorgona
przystanęła na lewo od wejścia, podwijając ogon pod siebie.


– Ganelon jest wasz tego wieczora. Potem załatwię wam pokoje w mieście.
Coś odpowiedniego, możecie mi wierzyć. Moi strażnicy dopilnują także,
abyście dotrzymali warunków umowy. Wchodźcie – zakończyła. – Znajdziecie
go w środku.


Gabriel poszedł przodem, otwierając drzwi jednym pchnięciem i śmiało
wkraczając w mrok. Korg i Matrick ruszyli za nim. Clay został na
zewnątrz jeszcze przez kilka uderzeń serca. Grot lodowatej włóczni
strachu rozpruwał mu kiszki. Wyobrażał sobie, jak wielki żal do nich ma
Ganelon za to, że go porzucili, kiedy potrzebował ich najbardziej. Jaką
gorycz czuje, skoro został wypuszczony z Kamieniołomu tylko po to, by
mógł skończyć jako niewolnik usposobionej kupiecko Gorgony. Najbardziej
jednak Cooper obawiał się tego, że ujrzy tylko cień dawnego wojownika,
człowieka złamanego długotrwałym uwięzieniem i dekadą nieludzkiego
traktowania. Czy zastaną go tam na kolanach, odzianego jedynie w przepaskę z podniszczonych monet? A może Dinantra trzyma go w kajdanach
lub w klatce jak dziką bestię?


Gorgona przyglądała mu się ze sztucznym uśmieszkiem na ustach.


Przekroczył próg budynku. Wewnątrz było ciemno. Zza grubych krat, jakimi
zablokowano okno w zachodniej ścianie, wpadał do środka wyłącznie blask
gwiazd. Cuchnęło stęchlizną. Kurz wznoszony butami wirował wokół
skamieniałego mieszkańca komnaty.


– To on – wyszeptał Korg, wodząc opuszkami palców po bazaltowej twarzy.
Głos mu się łamał ze smutku. – To Ganelon.


 


Na północy mają takie porzekadło: moneta, która przetrąciła grzbiet
smoka. Powstało ono w wyniku przekonania, że gad może paść po próbie
udźwignięcia jednej błyskotki więcej, a znaczyło – przynajmniej w rozumieniu Claya – że nawet najpotężniejsza istota (taki smok dla
przykładu) ma granice wytrzymałości, za którą wystarczy nawet
drobiażdżek, by przywieść ją do zguby.


Na południu istniało bardzo podobne powiedzenie: słomka, która
przetrąciła grzbiet wielbłąda – aczkolwiek po co ktoś miałby kłaść
słomkę na grzbiecie tego zwierzęcia, było dla Coopera niezbadaną
tajemnicą. Południcy to zaiste ciekawi ludzie.


Choć śmierć zadana synowi sułtany przez Ganelona nie była jedynym
powodem rozpadu Sagi, można powiedzieć, że odegrała rolę monety, która
przetrąciła grzbiet smoka.


Clay wszakże niczego nie żałował. Książę Narmeeru wizytujący miasto
zwane Mazalą próbował zgwałcić kobietę, do której Ganelon czuł miętę,
zatem wojownik w odpowiedzi wyrżnął cały narmeeryjski garnizon. Książę w odwecie nakazał spalić nieszczęsną kobietę na stosie podczas publicznej
egzekucji na rynku. Ganelon przyszykował dla niego podobną przyjemność,
z tym że najpierw zadał mu takie męki, że syn sułtany poczytał spalenie
za akt wyjątkowej łaski. Władczyni wpadła we wściekłość, co zrozumiałe,
jednakże pozostali członkowie Sagi ani myśleli stawiać czoło jej
gniewowi – aczkolwiek każdy z innego powodu.


Kilka miesięcy wcześniej Valeria wyznała Gabrielowi, że jest przy
nadziei. Wróżowie przepowiedzieli jej, że urodzi córkę, na co jej luby
poprzysiągł, iż wychowa ją na tak wielką bohaterkę jak on sam. Co na
jego nieszczęście się spełniło.


Mąż Korga, Fredrick, który sam był znanym najemnikiem, rok wcześniej
podłapał zgniliznę z powodu zbyt częstych wypadów do zatrutego nią lasu.
Mag robił, co mógł, by znaleźć dla niego lekarstwo, i zdążył już
wcześniej poprosić, by pozwolono mu odejść z grupy. W chwili, gdy
usłyszał o tarapatach Ganelona, był zbyt zajęty kurowaniem Fredricka, by
cokolwiek uczynić. Pacjent zmarł kilka miesięcy później pomimo
podejmowanych przez niego wysiłków.


Matrick w tych czasach niemal codziennie otrzymywał listy od Lilith,
której daleko było jeszcze do zepsutej lubieżnicy, jaką się później
stała. Młoda księżniczka znalazła się pod jego urokiem. Pisała mu, że
jej ojciec jest śmiertelnie chory, że Matrick powinien zostać w Agrii i rządzić nią, gdy stary pierdziel (jak pieszczotliwie nazywała
rodziciela) w końcu zdechnie.


A co z Cooperem? Ani nie pragnął wstąpić do grupy, ani nie zależało mu
na wielkiej sławie. Kochał kompanów jak braci – nawet Ganelona – lecz
choć był naprawdę dobry w zabijaniu stworów, myśl, że musiałby to robić
przez kolejną dekadę, przy okazji próbując uniknąć zemsty ze strony
okrutnej władczyni, zupełnie mu nie pasowała. Chciał wrócić do domu,
zapomnieć o przemocy, a nade wszystko spełnić marzenie, które wyraził
wiele lat wcześniej, ryjąc w pniu brzozy, pod którą pochował matkę,
pewne słowa.


Tak więc Ganelon upadł w samotności. Nie zdradzili go – w końcu miał na
sumieniu księcia i parę innych „niewinnych” osób – lecz mimo to Clay
czuł się jak ktoś, kto zawiódł przyjaciela. Nosił więc to brzemię,
cięższe od płaszcza wykutego z litego żelaza, rok za rokiem, aż do
teraz. Nie mógł się więc nie zastanawiać, czy uwolnienie przyjaciela
tylko po to, żeby udzielił im pomocy, nie będzie – przynajmniej z punktu
widzenia tegoż – słomką, która przetrąci grzbiet wielbłąda…


Nareszcie dotarło do niego znaczenie tej metafory.


 


Desperacki plan Gabriela zaczął w końcu przynosić owoce. Pomimo marnych
szans grupa została reaktywowana.


Znów było jak dawniej, jeśli nie liczyć tego, że Korg umierał na
nieuleczalną chorobę, Matrick przytył nad miarę, Gabriel – ich dawny
nieustraszony lider – stał się potulny jak nowo narodzone kocię, a Clay
marzył wyłącznie o powrocie do domu, uściskaniu żony i opowiedzeniu
córce o wszystkich przygodach, które dzięki bogom będzie miał już za
sobą.


Ganelon w odróżnieniu od reszty nie zmienił się ani trochę, pozostał
równie młody i zdrowy jak w dniu, w którym magowie sułtany obrócili jego
ciało w kamień prawie dwadzieścia lat temu.


Korg grzebał w torbie, próbując znaleźć jakiś specyfik albo artefakt,
którym mógłby cofnąć czar, Clay natomiast zastanawiał się, jak będą
wyglądać pierwsze chwile po uwolnieniu Ganelona. W niemal każdej wersji
zdarzeń kończył martwy, podobnie jak pozostali, u stóp rozwścieczonego
wojownika. Ganelon był najlepszym szermierzem Sagi, więc dzisiaj tym
bardziej nie powinien mieć problemu z pokonaniem dawnych towarzyszy.
Będzie to proste jak zadziobanie własnych piskląt przez orła.


Ganelon został poczęty, urodzony i wychowany, by szerzyć przemoc. W wieku jedenastu lat był sierotą, czternastu – najemnikiem. Przeżył też z pewnością wiele ciekawych przygód, zanim stał się członkiem Sagi; może
nawet więcej, niż przeżyli ich razem przez kolejną dekadę wspólnych
tras. Twierdził, że zawsze miał przy sobie barda, wszakże Clay nie
słyszał jeszcze pieśni o młodzieńczych wyczynach Ganelona, poza tymi,
które wyśpiewywał on sam.


Bardziej niż inni – w tym Clay – był człowiekiem, którego definiowało
pochodzenie. Jego matkę sprzedano za młodu do burdelu w Xansesie.
Spłodził go Kaskar, jeden z najbardziej cenionych przybocznych sułtany.
Związek tych dwu jakże różnych dusz nie był ani romantyczny, ani pełen
miłości, ani nawet dobrowolny, jak zakładał Cooper, skoro narmeeryjska
ladacznica zarżnęła kaskarskiego olbrzyma moment po zapłodnieniu, kiedy
zapadł w sen.


Ganelon odziedziczył po ojcu zielone oczy i imponujący wzrost, a do tego
wybuchowy temperament i wrodzoną zdolność przelewania krwi. Po matce był
zapalczywy i dzielny, no i miał ten głos z tyłu głowy, który robił za
sumienie, pod warunkiem że w ogóle go dopuścił do głosu.


– O, jest! – Korg wyjął z torby kaktus w małej doniczce. – Potrzymaj –
rzekł, oddając torbę Matrickowi.


Przyklęknął, by postawić roślinkę na podłodze, oczywiście bardzo
ostrożnie, a potem wyrwał jeden z jej kolców i wsunął go sobie między
zęby. Następnie poprosił skinieniem o zwrot torby i nakrył nią doniczkę,
jakby chciał złapać kota, który może go boleśnie podrapać. Na koniec
wyjął z ust kolec i dziabnął nim w stopę posągu.


Wstając, odrzucił igiełkę w mrok.


– To może chwilę potrwać – ostrzegł.


Czas mijał, a Clay wciąż się zastanawiał, jak wygląda ożywianie
człowieka zamienionego w posąg. Czy wojownik zacznie się szarpać i wrzeszczeć, ponieważ jego myśli zamarły w momencie obracania w kamień?
Cofnął się więc przezornie, prostując prawą rękę, by móc jak najszybciej
pochwycić Czarnosercego, gdyby okazało się to niezbędne.


Czekając, przyglądał się uważnie posągowi. Ganelon nie był tak wysoki
jak on. Ręce miał równie wyrobione, ale w barkach był węższy. Mimo to,
przynajmniej zdaniem Coopera, zawsze wyglądał bardziej imponująco. On
sam był zbudowany jak wielki niedźwiedź – przystosowany zarówno do
walki, jak i spędzania zim w przytulnych gawrach, Ganelon przypominał
smukłego wilka albo panterę. Jego sylwetkę charakteryzowała brutalna
ekonomia natury, ponieważ całe ciało służyło tylko do jednego:
zabijania.


Zafascynowany Clay przyglądał się odczarowywanemu człowiekowi. Na
powierzchni kamienia zaczęły się pojawiać ciemne rysy; tu i ówdzie
zauważał również jasne przebarwienia, które rozlewając się, odsłaniały
poznaczoną licznymi bliznami brązową skórę i kryjące się pod nią węzły
mięśni. Głęboko osadzone oczy, szeroki nos, czarne bokobrody… Ganelon
zamrugał, by pozbyć się pyłu z rzęs, i mgnienie oka później zrozumiał,
że nie jest sam. Zmierzył wszystkich obecnych surowym spojrzeniem
zielonych oczu. Nozdrza mu się rozdęły, więc Cooper zaczął odliczać
sekundy dzielące ich od krwawej łaźni – krew będzie ich, łaźnia jego.


Sekundy rozciągały się w nieskończoność, aż wreszcie Ganelon
odchrząknął, odwrócił się do Gabriela i głosem, który przypominał
szelest starego pergaminu, zapytał:


– Jak długo?


– Dziewiętnaście lat.


Wojownik przymknął powieki. Jego żuchwa drgnęła gniewnie. Pierś unosiła
się tak gwałtownie, jakby płuca chciały nadrobić długi okres
nieoddychania. W końcu westchnął przeciągle. Poruszył ramionami, potem
przechylił mocno głowę, rozciągając mięśnie karku – trzask, który się
przy tym rozległ, był tak głośny, że Korg podskoczył jak wystraszony
zając. Ganelon przeniósł na niego wzrok i zarechotał. Następnie, wolno,
zmierzył spojrzeniem Matricka, Gabriela i na końcu Claya. Kolejny moment
niezręcznej ciszy uginającej się pod ciężarem opadającego kurzu.


– Wyglądacie okropnie – podsumował to, co zobaczył.


Rozdział dwudziesty pierwszy


DOM ZADYM


Dom Zadym cieszył się najgorszą sławą spośród wszystkich tawern w Pięciodworze. Na jego szyldzie widniał człowiek ujeżdżający owcę. Pod
spodem wyryto napis: WYATT. Kimkolwiek ów był, musiał opuścić to miasto
na swojej wyścigowej owcy na długo przed tym, nim zawitał tutaj Clay.
Teraz była to gospoda, piwiarnia, burdel i szulernia zarazem. Paserzy
odkupywali tu fanty, dziwki się puszczały – istne niebo dla pijusów,
sanktuarium ćpunów, po prostu siedmiokondygnacyjny cyrk bez kółek. Clay
nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo tęsknił za tym miejscem, dopóki nie
przekroczył ponownie jego progów, prowadząc za sobą resztę grupy.


Wnętrze wyglądało niemal dokładnie tak, jak je zapamiętał: bar, loże, na
środku sali rozmieszczone stoły do gry w kości. Była tam też scena,
zaraz obok podwójnego paleniska. Okupowały ją obecnie cztery kobiety:
trzy z nich rzępoliły na jakichś instrumentach, czwarta zawodziła jak
spadająca w przepaść banshee. Nieheblowane deski podłogi pokrywały plamy
po rozlanym piwsku i zaschniętej krwi. Okruchy zbitego szkła i resztki
roztrzaskanych mebli były świadectwem epickich walk (w lokalu tym
dochodziło każdej nocy do co najmniej jednej takiej), a w zasnutej dymem
sali rozbrzmiewał gwar rozmów kilku setek klientów. Wszyscy oni
wrzeszczeli, śmiali się i klęli równocześnie.


Clay spojrzał w górę, na atrium. Jego wzrok spoczął na balkonie
czwartego piętra, z którego Matrick zrzucił raz płonący siennik prosto
na głowy pijących. Nieco niżej znajdował się inny balkon, z którego Clay
wypadł podczas walki z Kaskarem – mężczyźnie nie spodobało się to, że
najemnik nie chce zabrać do łoża jego siostry. Północnicy są naprawdę
dziwni pod tym względem.


To, że Dom Zadym nie zmienił się na jotę, Cooper uznał za niesamowite,
miał nawet wrażenie, że cofnął się w czasie. Nie zdziwiłby się wielce,
gdyby ujrzał w tym tłumie samego siebie, tylko młodszego i głupszego,
niezważającego na nic prócz kufla trzymanego w dłoni, obściskiwanej
dziewki i monet wypalających dziury w jego kieszeniach.


Gabriel poklepał go po ramieniu.


– Sprawdzę, czy mają wolne pokoje.


– A ja będę przy barze – dodał Matrick.


Wtedy właśnie ktoś ryknął w głębi sali.


– Tam są!


I zaczęła się ostra jazda.


 


Wszyscy tu na nich czekali. Dinantra rozgłosiła ich występ ze stosownym
wyprzedzeniem, tak więc każdy nowo przybyły – z wyjątkiem oprychów
Gorgony, którzy przyleźli tu, by dopilnować dotrzymania warunków umowy
przez Ganelona i resztę – był żywym dowodem na to, że wieści o ich
jutrzejszej walce rozeszły się po mieście lotem błyskawicy. Najemnicy
ustawili się w długiej kolejce, by uścisnąć członkom Sagi dłonie albo
przybić z nimi piątkę. Na scenę wdarł się bard pragnący zaśpiewać hymn
na ich cześć, a na balkony wylegli goście chcący zobaczyć członków
najsłynniejszej ongiś grupy tego świata.


Clay rozpoznał wiele twarzy, których nie widział od czasu ostatniej
trasy. Proszę, oto Simon Wydra, z młotem o długim trzonku na plecach.
Obok niego stoi Bezlitosna May Drummond, która ubiła więcej olbrzymów
niż ktokolwiek inny spośród znajomych Coopera, a nawet urodziła orkowi
dziecko, oczywiście dla wygrania zakładu. Jej dzieciak także został
najemnikiem, a bezksiężycowa noc nie była tak czarna jak on paskudny.


Clay widział kiedyś, jak Jorma Kopimuł walczy na raz z trzema
mężczyznami, a Arik Zgaszony przerzyna wszystko w karty. Cała piątka
braci Lisów siedziała przy jednym stole, popijając coś z dzbana, a sześciu członków grupy zwanej – nie wiadomo czemu – Siedmioma Mieczami
wykłócało się w jednym z kątów. Beckett Zielony Rękaw Fisher rozgrywał
właśnie partyjkę w warownię Conthy, która polegała na dokładaniu i wyjmowaniu drewnianych bloczków tak, by budowana wieża się nie zawaliła.
Gdy do tego dochodziło, należało dopić trunek i zacząć grę od nowa.


– Wolnoręki Clay Cooper! – Nick Splendor, brzydsza połowa najemniczego
małżeńskiego tandemu zwanego Splendor i Gloria, złapał go za ramiona i potrząsnął nim mocno. – Na krwawą kuśkę Odszczepieńca, człowieku, to
naprawdę ty!


– To naprawdę ja – potwierdził Cooper. – Co u Glorii?


– Nie żyje – oświadczył obojętnym tonem Nick. – Zgnilizna wykończyła ją
z dziesięć lat temu.


Clay musiał poczekać, aż minie ucisk w gardle.


– Przykro mi to słyszeć.


Stary najemnik wzruszył ramionami.


– Bywa – mruknął. – A ja wracam do gry! Miałem robić support przed
jutrzejszym występem Skrzeczących Orłów, lecz z tego, co słyszałem,
Gorgona znalazła lepszą wiodącą grupę. – Trącił Claya łokciem,
puszczając do niego równocześnie oko. – Ty to masz fart, bracie.
Ogłaszasz powrót z emeryturki, a już następnego dnia dajesz największe
przedstawienie w mieście. Saga da czadu. Nie było lepszych od was,
chłopaki.


Cooper uśmiechnął się jak człowiek, który wygrał właśnie konkurs
zatytułowany „Kto ma najbardziej przesrane życie”.


– Miło cię widzieć, Nick – rzucił, ruszając w kierunku baru.


Matrick już tam był. Jakiś dureń dał mu swoją flaszkę i sam polewał. Nie
dziwota więc, że szkło stało prawie puste.


– Zobacz, kogo spotkałem! – wrzasnął były król, przekrzykując zgiełk i wskazując miejsce obok.


Clay zrobił wielkie oczy ze zdumienia.


– Pete?


– Cześć, Wolnoręki. Nie widziałem cię tutaj od dłuższej chwili.


Od dłuższej chwili?


– Owszem, trochę minęło, ale ty nic się nie zmieniłeś – odparł Cooper i na bogów, była to prawda.


Pete był wiecznym gościem Domu Zadym, wynajmował pokój na pierwszym
piętrze. Pomagał sprzątać salę nad ranem, za co dawano mu trzy posiłki
dziennie, można było też powiedzieć, że ma otwarty – zdawać się mogło,
nieograniczony – rachunek. Rzadkie włosy upinał w kucyk opadający na
kark, a były one wciąż tak czarne jak koszula, którą nosił. Clay
podejrzewał, że to jego jedyne odzienie.


– Matrick twierdzi, że był królem – powiedział Pete z taką miną, jakby
mu to wcale nie zaimponowało. – Sporo roboty za nic, tak naprawdę.
Człowiekowi trzeba tylko żarcia, picia i nocnika, żeby miał się gdzie
wyszczać. Wymień choć jedną rzecz, którą ma król, a której nie mam ja!


Cooper już otwierał usta, by rzucić: cały kraj, ale właśnie nadciągnął
barman – kolejny relikt z dawnych dni. Uric był minotaurem, zawodnikiem,
który wykupił się w czasach, gdy nie istniały jeszcze areny takie jak
Maxithon. Jego lśniąca niegdyś broda wyliniała, posiwiała i zrzedła,
rogi pożółkły mu od dymu, a głos stał się jeszcze bardziej charkotliwy.
Teraz brzmiał jak chrzęst kolczugi.


– Coś do picia? – zapytał.


– Piwo – odparł Pete.


– Whisky – dodał Matrick.


– Ja dziękuję. – Clay uniósł rękę w geście odmowy.


– Zatem trzy piwa – odwarknął Uric na odchodnym.


– Wpadliście na Raffa Lackeya pod miastem? – zapytał Pete, przyglądając
się osadowi na dnie dopijanego kufla.


Cooper wymienił znaczące spojrzenia z Matrickiem.


– Owszem, wpadliśmy.


– Zatem pomodlę się za niego dzisiaj w nocy. A mówiłem durniowi, że
żadna nagroda nie jest warta mierzenia się z Wolnorękim.


– Nie zamierzałem… – zaczął wyjaśniać Clay, ale zamilkł, nie wiedząc, co
mógłby dodać. Jasne, cisnąłem jadowitego węża na jego szyję, ale skąd
miałem wiedzieć, że to może go zabić? – Sytuacja wymknęła się spod
kontroli, ot co – dokończył.


– Jak zawsze, bracie. Jak zawsze.


Gdy Uric podał piwo, Clay zyskał okazję, by się wymówić. Matrick poszedł
za nim aż do stołów gry, tam akurat był potrzebny czwarty do domina,
więc natychmiast wskazano mu wolne miejsce.


Gabriel i Ganelon siedzieli już w loży pod ścianą. Najzagorzalsi
wielbiciele zdążyli powiedzieć, co chcieli, a spojrzenie Południka
skutecznie odstraszało pozostałych chętnych, zwłaszcza tych, którzy nie
byli jeszcze mocno wstawieni. Clay opadł na ławę obok Gabriela.


Nieważne, czy stało się tak za sprawą wciąż młodzieńczego wyglądu
Ganelona, czy może chodziło raczej o to, że znów trafili do jednej z tych lóż, w każdym razie Cooper przypomniał sobie właśnie ich pierwsze
spotkanie z wojownikiem. Dawno temu Gabriel zwabił go do Conthy pod
fałszywym pretekstem, ponieważ chciał przedstawić mu ulicznego opryszka
imieniem Kallorek. W gospodzie Pod Zbiegłym Łosiem ich przyszły promotor
Ork – jak zwano podówczas Kala – przedstawił ich z kolei młodemu
kieszonkowcowi Matrickowi i bardowi, którego miana Clay nie mógł sobie w tym momencie przypomnieć za wszystkie zmrożone kręgi piekieł.


Jakimś zrządzeniem losu (Cooper wolał wierzyć, że bogowie mają lepsze
zajęcia niż formowanie grup) młody Ganelon także zabawiał się w tej
gospodzie. Kilku podpitych głupków zauważyło Południka w tłumie i ujrzawszy jego ciemne włosy i niepasujące do nich zielone oczy, zaczęło
rzucać uwagi dotyczące preferencji seksualnych jego matki.


Ganelon poczęstował jednego nożem, a gdy połowa klientów rzuciła się na
niego, Gabriel zaproponował Clayowi, by stanęli w obronie chłopaka, aby
wyrównać jego szanse. Matrick także do nich dołączył i tej nocy Saga
wygrała swój pierwszy bój, tracąc – przypadkowo rzecz jasna – pierwszego
z wielu bardów.


Cooper uśmiechnął się na to wspomnienie, co widząc, Gabriel zmarszczył
brwi.


– Co?


– Nic.


– Wprowadzam go w sprawę – wyjaśnił Gabriel. – Mówię mu o Ostatnim,
Castii i Rose. Twierdzi, że nam pomoże.


Clay przeniósł wzrok na drugą stronę stołu. Dziwnie się czuł, patrząc na
Ganelona o dwadzieścia lat młodszego, niż powinien być. Wojownik drapał
się właśnie po bliźnie pod lewym okiem.


– A co? – zapytał. – Sądziłeś, że się nie zgodzę?


– Skądże – mruknął Cooper. – Wydawało mi się jednak…


– …że będę lekko wkurzony? – podpowiedział Ganelon. – Że zastanawiałem
się, gdzież to mogli zniknąć moi druhowie, gdy opadli mnie ludzie
sułtany? Że będę miał im za złe obrócenie w kamień, zesłanie do
Kamieniołomu, a potem sprzedanie Gorgonie, aby mogła obejrzeć moją
śmierć na arenie?


Clay upił łyk piwa.


– Coś w tym stylu, tak.


Ganelon się skrzywił, po czym wzruszył ramionami.


– Cóż, nie jestem wkurzony. Nie mam wam niczego za złe… prawie. Po
mojemu sprawiedliwości stało się zadość. Kto miał zostać zabity, ten
zginął, a mnie ominęło dwadzieścia lat nudy.


– Nie powiedziałbym, że…


– Wiesz, o czym mówię, Wolnoręki – przerwał mu wojownik. – Żony. Dzieci.
Spokojne życie. To naprawdę nie moje klimaty. – Pociągnął łyk z kufla,
po czym otarł pianę z ust. – Ale jestem tutaj, podobnie jak wy, a córeczka Gabriela potrzebuje pomocy, więc zróbmy to. Nie mam też nic
przeciw ponownemu spotkaniu z Ostatnim. Najwyższy czas skopać mu
ponownie dupsko.


Zatem tak się sprawy mają. Żadnego rozgoryczenia. Żadnej wrogości. Dla
niego to po prostu kolejna sprawa do załatwienia. Clay nie nazwałby
Południka prostakiem – daleki był od tego – jednakże ten pragmatyzm
nieustannie zadziwiał nawet jego, który z racjonalności uczynił niemal
religię.


Załatwiwszy sprawę z Clayem, Ganelon odwrócił się do gościa siedzącego
przy sąsiednim stole.


– Coś ci nie pasuje?


Cooper rozpoznał w nim młodzieńca, który siedział na stopniach wozu
blokującego bramę miasta.


– Skąd – odpowiedział tamten, parodiując akcent charakterystyczny dla
Południków. – Tak się tylko zastanawiam, co ludzie w was widzą.


Gabriel zapadł się w swoje siedzisko, Ganelon tylko mierzył tamtego
wzrokiem w milczeniu, zatem Clay uznał, że to na nim spoczywa obowiązek
udzielenia odpowiedzi.


– Stanowimy grupę, ot co.


– Grupę? – Młodzieniec zarechotał, dzieląc wesołość z kompanami
zajmującymi miejsca przy tym samym stole, a byli to dwaj inni nadąsani
faceci, niewiele starsi od niego, i babka z wyszywaną brylantami
przepaską na oku. – Powiedzcie mi w takim razie, dlaczego to wy
będziecie jutro gwiazdami Maxithonu, a nie my.


– A wy jesteście kimś, kogo powinienem znać? – zapytał Ganelon.


Białowłosy najemnik wyglądał na zszokowanego.


– Chcesz powiedzieć, że nic o nas nie wiesz? – Pokręcił głową. –
Człowieku, jesteśmy Skrzeczące Orły. Najsłynniejszy oddział na wschód od
Wyldu.


– Czyli wszędzie – dodał jego kompan.


– To zrozumiałem – zapewnił go Cooper.


Kościsty lider pochylił się mocniej.


– A ciebie w kamień obrócili czy co?


– Coś w ten deseń – przyznał Ganelon z całkiem poważną miną.


– To my mieliśmy walczyć jutro dla Gorgony – wtrącił osobnik z przepaską
na oku, który (co Cooper zauważył dopiero teraz) wcale nie był kobietą.
– Przyjechaliśmy aż z Drumskeep, a teraz każą nam siedzieć i bawić się
własnymi fiutami, żeby jakieś leśne dziadki mogły wykrwawić się na
piachu areny.


– Daj spokój, Parysie – rzucił jego sąsiad. – Czy ci faceci nie zabili
śpiącego smoka jakieś sto lat temu? Okaż im choć odrobinę szacunku!


Pozostali skomentowali te słowa szyderczym śmiechem.


Clay zerknął na towarzyszy w obawie, że Ganelon pozwoli się unieść
temperamentowi, ale wojownik wciąż trzymał kufel w dłoni, co było dobrym
znakiem. Zacznę panikować, gdy go odstawi, uznał Cooper. Sam zmusił się
do uśmiechu, mając nadzieję, że afera rozejdzie się po kościach.


– Cóż, jeśli to was pocieszy, mogę powiedzieć tyle, że Dinantra
przygotowała dla nas naprawdę paskudnego przeciwnika.


Białowłosy skrzyżował wytatuowane ramiona, przybierając obojętną minę.


– Cóż mogła zaplanować dla takich weteranów? Stadko kulawych koboldów?
Ślepego cyklopa? A może każe wam tam po prostu stać i czekać, który
pierwszy umrze ze starości.


Kolejne śmiechy. Clay krył więdnący uśmiech w kuflu, pociągając kolejny
łyk piwa.


– Niewykluczone – przyznał.


Białowłosy nie zamierzał jednak na tym poprzestać.


– Królowie Wyldu, czy nie tak was kiedyś nazywano? Gdzie ta Gorgona was
wynalazła? Z tego, co słyszałem, przeminęliście z wiatrem.


– Mówiono też, że jeden z was nie żyje – dodał Przepasek.


– A drugi podobno woli chłopaków! – zakpił kolejny. – Ciekawe, który to
z was. Stawiam na blondasa. Jest najładniejszy.


Clay podrapał się po brodzie, jakby czuł obawę, że znów się uśmiechnie.


– Słuchajcie, chłopcy. Przykro mi, że skradliśmy wasze przedstawienie.
Naprawdę. Jestem pewien, że Kwilące Orły są…


– Skrzeczące – poprawił go Białowłosy.


– Co skrzeczące?


– Skrzeczące Orły. Nie Kwilące Orły.


Cooper zmarszczył brwi.


– Jesteś pewien? Bo z tego, co wiem, dźwięki wydawane przez te ptaki…


Młodzik zerwał się z miejsca, chwytając za miecz.


– Wiem, jakie dźwięki wydają orły! – wrzasnął, zwracając na siebie uwagę
wszystkich wokół.


Gdy zapadła cisza, Clay usłyszał złowieszczy stukot wydany przez
odstawiony kufel Ganelona.


 


Opowieść, jak Dom Zadym spłonął do gołej ziemi, została zapamiętana
dzięki pieśniom licznych bardów, z których kilku naprawdę tam było
feralnej nocy. Lecz nawet im zarzucono, że naginają prawdę i przeinaczają fakty, rzekomo w celu promocji ich wersji zdarzeń jako tej
jedynej słusznej. Po latach zdołano dojść tylko do jednego: że bijatyka
pomiędzy Skrzeczącymi Orłami a reaktywowaną dopiero co Sagą – bijatyka,
która przerodziła się niemal natychmiast w ogólną łomotaninę – była
zaledwie przygrywką do prawdziwego dramatu.


Tanis Dwupalca w swojej balladzie zatytułowanej „Dom w płomieniach”
sugerowała, że kilku członków miejskiej straży wysłanych na miejsce, by
stłumić zamieszki, wykazało się takim okrucieństwem i zawziętością, że
zostali dostrzeżeni przez znanego promotora, który utworzył z nich grupę
działającą pod niezbyt inspirującą nazwą Straż Miejska. Natomiast w „Ogniu i piórach” autorstwa znanego poety Jamidora mowa o walce na
poduszki, która wybuchła tuż po północy między mieszkańcami szóstej i siódmej kondygnacji skazanego na zagładę przybytku.


Czy prawdą jest, że za podłożenie ognia odpowiada Matrick Czaszkotłuk,
król renegat Agrii? Pieśń „Lachy i smoki” sugeruje, iż po wlaniu w siebie takiej ilości trunków, że mogłyby powalić małego olbrzyma,
Czaszkotłuk wyrzygał się na kandelabr, przez co cały stół zajął się
ogniem. Inni bardowie utrzymywali, że stało się tak z winy Arcandiusa
Korga. Mag i znany alchemik przyzwał ponoć ifryta, by rozstrzygnąć spór
o to, czy demony wykluwają się czy rodzą jak ludzie – co nie miało
większego sensu, skoro wszyscy wiedzą, że prawdą jest to pierwsze.


Bez względu na to, jak było, pożar zakończył pewną erę. Domu Zadym nigdy
już nie odbudowano, a wśród jego zgliszczy po dziś dzień widnieje jedyne
świadectwo dekad dawnej świetności – kamień nagrobny jedynej ofiary
śmiertelnej tych nocnych wydarzeń, człowieka znanego po prostu jako
Pete.


Wyryty na nagrobku napis głosił:


 


JEŚLI CHCEMY PANOWAĆ TYLKO NAD SOBĄ, WSZYSCY JESTEŚMY KRÓLAMI.


Rozdział dwudziesty drugi


MAXITHON


Gdy się głębiej zastanowić, chlanie na umór w noc poprzedzającą występ
na arenie to naprawdę głupota. W brzuchu Claya bulgotało jak w kociołku
zostawionym nad buzującym ogniem. Łeb bolał go nieprzeciętnie, a ryk
znajdującego się wcale nie tak daleko trzydziestotysięcznego tłumu,
oczekującego na wyjście oddziału z mrocznego tunelu, tylko pogarszał
sprawę. Podobnie jak fakt, że Maxithon pomimo zakotwiczenia do czterech
potężnych wież kołysał się lekko jak każda pływająca jednostka. To
ledwie wyczuwalne wahanie było naprawdę wkurzające, ponieważ Cooper miał
wrażenie, że stoi w ładowni gigantycznego okrętu.


Clay dodał: „puścić pawia” do listy rzeczy, których wolałby nie zrobić
tego dnia, tuż pod: „dać się zabić”.


Słyszał, jak Dinantra przemawia do tłumów. Jej głos, wzmocniony magią,
niósł się nad całą areną, obiecując widowisko, jakiego jeszcze nie
widział ten świat. Gorgona nie wyjawiła na razie, z czym Clay i jego
kompani mają walczyć, ale wspomniała, że sprowadzenie tego czegoś,
oczywiście z „serca Wyldu”, wiązało się z „ogromnymi nakładami
finansowymi i jeszcze większym niebezpieczeństwem”, co oznaczało, że
może chodzić dosłownie o wszystko.


– Sowomiś? – ekscytował się Korg, wyraźnie nieporuszony wydarzeniami
minionej nocy. – Umiecie to sobie wyobrazić? Wielka szkoda, że
musielibyśmy go zabić. Naprawdę wielka.


Cooper nie trudził się nawet odpowiedzią, że coś takiego jak sowomisie
nie istnieje. Odbywali tę rozmowę już wiele razy. Mag posunął się nawet
kiedyś do tego, że przedstawił im rzekomy „dowód” na istnienie tego
stwora – dowód, którym okazał się rysunek w starej księdze
przedstawiający, zdaniem wszystkich prócz niego, niedźwiedzia z bardzo
dużymi oczami.


Gorgona właśnie umilkła. Rozległy się fanfary, po których tłum zaczął
wiwatować, powtarzając w kółko jedno słowo. Odbijało się ono
nieprzerwanie niczym oceaniczny przybój, niczym warkot werbli, od ścian
mrocznego tunelu, sprawiając, że kurz osypywał się ze stropu, a ziemia
drżała pod nogami stojących w nim ludzi.


– Saga, Saga, Saga…


Clay zauważył, że Korg i Matrick uśmiechają się radośnie. Tym idiotom to
się naprawdę podoba, pomyślał, próbując stłumić własne… nie
powiedziałby: uniesienie, ponieważ to uczucie ma pozytywne konotacje, a on nie widział niczego optymistycznego w tym, co czeka ich na arenie,
choć musiał przyznać, że słuchanie, jak tysiące ludzi wykrzykują nazwę
ich grupy, było czymś niezaprzeczalnie podniecającym.


Ganelon strzelił kostkami u rąk, po czym pokręcił głową, rozluźniając
mięśnie karku.


Gabriel siedział przed nimi mocno zgarbiony, oparty plecami o ścianę
tunelu. Gdy tłum zaczął skandować, zesztywniał, po czym uniósł głowę
ruchem zwierzęcia, które wyczuwa ofiarę. Chwilę później stał już – był
smukłym cieniem przesłaniającym blask bijący z paszczy tunelu.


– Już czas – rzucił, a potem dodał jeszcze: – Jesteśmy na to gotowi?


– Gotowy – odparł Matrick.


– Tajest – zapewnił radośnie Korg.


– Jasne – warknął Ganelon.


– Chyba – mruknął Clay, wzruszywszy ramionami.


Gabriel skinął głową, odwrócił się i poprowadził pozostałą czwórkę do
wylotu łagodnie pochyłego tunelu. Z typowym dla kaca przewrażliwieniem
Cooper przysłuchiwał się narastającemu rykowi tłumów, w miarę jak tunel
stawał się coraz szerszy i jaśniejszy.


Moment później Gabriel wkroczył w oślepiający blask słońca, a pieśń
zgubiła rytm, przeradzając się w szaleńczy, nieartykułowany wrzask.


Lider Sagi, podobnie jak pozostali członkowie grupy, został odpowiednio
wyekwipowany na tę okazję. Dostarczony mu pancerz, pomalowany na biało i złoto, wyglądał imponująco, ale był zbyt zdobny jak na gust Claya. Miecz
dzierżony w dłoni, wielki, ciężki i przygnębiająco szary, był marną
imitacją Vellichora. Jeden z niewolników Gorgony umył mu i uczesał
włosy, tak więc poza charakterystycznym zgarbieniem i nawiedzonym
spojrzeniem przypominał z grubsza dawnego Złotego Gabriela, którego te
tłumy pragnęły zobaczyć.


Korg wyszedł drugi. Dano mu szaty odpowiednie dla maga, którymi mógł
zastąpić brudną piżamę. Nie miał przy sobie niczego prócz przewieszonej
przez ramię torby, machał więc obiema rękami do otaczających go tłumów.


Następny szedł Matrick. Król miał na sobie czarną nabijaną ćwiekami
skórzaną kurtkę, której nie mógł zapiąć na zbyt wydatnym brzuchu. Zza
pasa wystawały mu przyozdobione klejnotami rękojeści Roxy i Grace, a gdy
wkraczał na piasek, co bardziej patriotycznie nastawieni obywatele Agrii
zaczęli skandować jego imię.


Clay przyjął to z kwaśną miną. Jeśli Lilith nie wie jeszcze, że jej mąż
żyje, dowie się o tym już wkrótce, pomyślał.


Ganelon szedł przed Cooperem. Dinantra zwróciła Południkowi topór, który
dziewięć lat temu odkupiła z Kamieniołomu razem z jego skamieniałym
ciałem i przetrzymała w skarbcu posiadłości. Wychodząc z tunelu, Clay
nie odrywał wzroku od tej broni: dwa bliźniacze czarne ostrza sterczały
z trzonka niczym wyvernie skrzydła. Wyryte na nich maleńkie runy lśniły
błękitem tylko wtedy, gdy broń była trzymana przez prawowitego
właściciela. Ilekroć Ganelon brał go do ręki, topór zaczynał szeptać
natarczywie w języku, którego nawet Korg nie potrafił zrozumieć. Używany
przez innych był równie zabójczy jak każda inna broń tego rodzaju, lecz
w dłoniach Ganelona stawał się istnym siewcą śmierci. Zwał się Syrinx, a pytanie Południka, jak wszedł w jego posiadanie, było równie sensowne
jak zagadywanie kozy, gdy szuka się drogi do najbliższej biblioteki.


Clay wyszedł ostatni, unosząc rękę i mrużąc powieki przed boleśnie
rażącym słońcem. Z tutejszej zbrojowni wybrał dla siebie pasujący
zadziwiająco dobrze kubrak z wygotowanej w wosku skóry. Czarnosercego
trzymał w prawej ręce, a w lewej dzierżył ostry miecz, który wyglądał na
tyle dobrze, że nie powinien pęknąć po pierwszym uderzeniu w coś
twardego, co samo w sobie wydawało się obiecujące.


Pomaszerowali w piątkę na sam środek rozległej areny i stanęli tam,
obmywani kolejnymi falami ogłuszających wiwatów.


Oto powód, pomyślał Clay, dla którego dzisiejszym grupom nie chce się
ruszać w trasy. Oto dlaczego omijają szerokim łukiem Wyld. Po co
ryzykować, że zostaniesz zaskoczony przez potwora, skoro sam możesz
wybrać, z jaką bestią chcesz walczyć? Po co ryzykować, że zgubisz się w głuszy, skoro możesz po prostu wejść na pobliską arenę?


Obrócił się powoli wokół własnej osi, obserwując otaczające go tłumy.
Tyle rozwrzeszczanych twarzy. Las niezliczonych rąk. Po co zabijać tam,
gdzie nikt cię nie widzi, skoro możesz się cieszyć sławą zwycięstwa
odniesionego na oczach trzydziestu tysięcy osób?


Dinantra przyglądała im się z umiejscowionej na najniższym poziomie
trybun głównej loży, którą zamykały wykładane mozaiką ściany i zacieniały jedwabne baldachimy. Milczący książę Endlandu siedział
pomiędzy dworzanami, ręce skrzyżował na piersi, a jego uszy przylegały
ściśle do przywodzących na myśl jesienny las, zaczesanych do tyłu
włosów. Nie spuszczał wzroku z Gabriela, który z kolei nie mógł oderwać
oczu od masywnych wrót znajdujących się po drugiej stronie wysypanej
piaskiem areny.


– Otwierają się! – zawołał przez ramię.


Język wysechł Clayowi momentalnie jak płat wołowiny pozostawiony na
gorejącym słońcu. W ustach rozszedł się smak peta zamoczonego uprzednio
w whisky. Ciężka krata unosiła się bardzo wolno. Zaraz pojawi się to, co
zdaniem Dinantry i Ostatniego mogło i miało zakończyć historię Sagi.


Clay przestąpił z nogi na nogę. Plecy bolały go od samego rana, więc
odchylił się, by je rozciągnąć. Zważywszy na rozgłos, jaki zdobyli po
przybyciu do miasta, nie zdziwił się, widząc, że po niebie nad areną
krąży wolno kilka powietrznych statków, z których pokładów nieliczni
szczęśliwcy, na tyle bogaci, by stać ich było na zakup przedwiecznego
reliktu, mogli spoglądać na piaski Maxithonu niczym najprawdziwsi żądni
krwi bogowie.


Głośny stukot oznajmił wszystkim, że masywne wrota dotarły do szczytu.
Na ten dźwięk zgromadzeni widzowie zaczęli cichnąć. Moment później na
arenę wypadł stwór, który mógł i miał zakończyć historię Sagi.
Oczywiście rycząc wniebogłosy.


W tym samym momencie Clay zwymiotował na piasek pomiędzy własnymi butami
i tak jego lista rzeczy, których wolałby nie zrobić tego dnia, skurczyła
się do jednej pozycji.


 


Chimera – niewykluczone, że nawet ta sama, którą Clay i Gabriel widzieli
podczas parady w mieście. Stworzenie to było potworem w każdym tego
słowa znaczeniu. Miało pazury lwa, tylne łapy kozła, wijący się gadzi
ogon i trzy głowy: czerwonołuskiego smoka, czarnogrzywego lwa i pokrytego białym runem barana o niepokojąco różowych oczach. Gdy ją
ostatnio widzieli, była uwięziona w klatce i mocno odurzona. Teraz
korzystała w pełni świadomie z danej jej wolności. Pędziła więc przez
piasek jak pies gnający do dawno niewidzianego pana, aczkolwiek Clay
wątpił, że zależy jej wyłącznie na obaleniu ich i wylizaniu im twarzy.


Widownia Maxithonu zareagowała na to dźwiękiem, który w połowie
przypominał poprzednie wiwaty, a w połowie był jękiem przerażenia. Ci
ludzie przyszli zobaczyć ostatnią walkę reaktywowanej właśnie grupy.
Niektórzy przyprowadzili nawet dzieci, by te wiedziały, jak wygląda
prawdziwa grupa. Inni przyciągnęli matki i ojców, którzy nie wierzyli,
że ich pociechy zdołałyby rozpoznać prawdziwego najemnika, nawet gdyby
ten wykopał drzwi ich chałupy i zeżarł im wieczerzę. I teraz wszyscy oni
staną się naocznymi świadkami straszliwej śmierci czterech dziadków i jednego wkurzonego Południka.


Zaskoczony wrzaskami potwór zatrzymał się nagle jak wryty. Baran
wyszczerzył zęby, lew zaryczał, a smok zionął pomarańczowym ogniem w niebo. Tłum zareagował na to jeszcze dzikszym skowytem, jakby to było
najlepsze, co można w tej sytuacji zrobić.


Przynajmniej będą mieli o czym opowiadać, pomyślał rozżalony Clay. Aha,
widziałeś, jak ta nieznana nikomu grupa pokonała stado muchomisiów? Ja,
kolego, widziałem na własne oczy, jak pieprzona chimera rozdarła na
strzępy całą Sagę.


– Co robimy? – Głos Korga drżał ze strachu.


Stojący obok niego Matrick miał taką minę, jakby chciał pójść w ślady
Claya i opróżnić zawartość żołądka na piach.


– Wszystko, by przeżyć – odparł Ganelon.


Chwycił mocniej Syrinxa i zrobił krok ku bestii, jakby zamierzał obronić
ich przed nadciągającym zagrożeniem. Jakby to było w ogóle możliwe.


Gabriel nie patrzył nawet w stronę chimery. Wbił wzrok w główną lożę, w której w cieniu jedwabnego baldachimu siedzieli Ostatni i Gorgona. Minę
miał srogą, lecz Cooper i tak wiedział, co się pod nią kryje. A była to
świadomość, że jeśli dzisiaj polegną tutaj, na tej arenie, Rose zginie
razem z nimi – o ile jeszcze żyła. Co gorsze, przyjdzie jej umrzeć bez
wiedzy, że ojciec ryzykował życie, by ją ocalić. Gabriel zdawał sobie
sprawę, czym jest ta ustawiona walka: wyrokiem śmierci. Nie tylko dla
niego i mężczyzn, którzy stali u jego boku, lecz także dla jego jedynej
córki.


Gabriel nie był już takim bohaterem jak kiedyś. Młodym lwem przywykłym
do meczenia słabych owiec. Jednakże nawet największy tchórz wykrzesze z siebie odwagę, gdy go zapędzisz do rogu, a z taką właśnie sytuacją mieli
do czynienia.


Bestia ruszyła ponownie i Gabriel pognał w jej kierunku, unosząc miecz.
Poszarzałe żelazo wyglądało w blasku popołudniowego słońca jak druińska
stal, włosy podrygiwały za jego plecami jak złoty wisior. Wrzaski ludzi
okupujących trybuny wzmogły się jeszcze bardziej. Oto nadchodzi moment,
na który wszyscy czekali, widowisko, o którym będą rozprawiać przez
wiele kolejnych lat.


Chimera uderzyła w Gabriela z siłą szarżującego byka. Głowa barana
pochyliła się – miecz odbił się od jego rogu z metalicznym klangiem, a moment później jego właściciel przeleciał nad głową Ganelona. Następny
zaatakował smok. Jego szczęki zacisnęły się z hukiem w miejscu, gdzie
jeszcze przed momentem stał wojownik. Południk przetoczył się w lewo, po
czym zamachnął się i trafił Syrinxem w łuski tuż za nasadą łba,
zmuszając bestię do cofnięcia się i głośnego syku niezadowolenia.


Clay pobiegł przed siebie najszybciej, jak tylko mogły go ponieść nogi.
Matrick sunął tuż za nim. Korg zwolnił jedynie na chwilę, by pomóc się
podnieść obolałemu Gabrielowi. Chimera w tym czasie odwróciła się
przodem do wojownika. Łeb smoka wystrzelił jeszcze dwukrotnie, lecz
magiczny topór zawirował w odpowiednim momencie i potwór musiał się
cofnąć, krwawiąc. W końcu uniósł łuskowaty łeb wysoko jak wąż szykujący
się do ataku. Południk przykucnął w tym samym momencie, za późno zdając
sobie sprawę, że powinien uciekać. W pysku bestii pojawiła się iskierka,
a mgnienie oka później trysnął z niego płomień.


Clay stanął pomiędzy przyjacielem a językami ognia, który chłostał – na
szczęście bez skutku – poznaczoną bliznami powierzchnię Czarnosercego,
jednakże siła naporu płomieni była tak wielka, że Cooper został
zepchnięty na wojownika i obaj padli jak dłudzy przed nacierającą już
chimerą.


Wtedy jednak na scenę wkroczył wrzeszczący na potwora Matrick. Głowa
barana spojrzała na niego, pociągając za sobą pozostałe, więc król wybił
się do wyskoku. Pierwsze cięcie, które zadał, było zbyt krótkie, a potem
musiał cofnąć się chwiejnie, by uniknąć zębów barana, które także
chybiły o włos. Matrick odpowiedział na ten atak szybkim ciosem z wymachu, mierząc prosto w prawe oko. Bestia zaskowyczała – w niepokojąco
ludzki sposób – i spróbowała raz jeszcze pochwycić go zębiskami.
Reagując bez zastanowienia, król wraził całe lewe ramię w paszczę
baraniego łba. Przekręcił je jednak na czas, przez co szczęki zacisnęły
się na postawionym na sztorc sztylecie, którego klinga przebiła
podniebienie stwora, sięgając najprawdopodobniej samego mózgu, ponieważ
baran natychmiast padł trupem.


Jedna głowa załatwiona, pomyślał Clay. Zostały jeszcze dwie.


Wrzaski stały się ogłuszające. Matrick padł na kolana, przyciskając do
piersi zranioną rękę. Wyglądał zarazem na uszczęśliwionego, ale też na
przerażonego, z przewagą tego drugiego uczucia oczywiście. Chimera
odwróciła się przodem do niego, a Clay był zbyt zajęty złorzeczeniem na
siebie, że do tego dopuścił, by dostrzec gadzi ogon mknący ku jego
głowie.


Przelatując nad areną, zobaczył jeszcze, jak Korg ciska w kierunku
bestii garść kulek. Potem mag wykrzyknął jakąś magiczną formułkę i wszystkie kulki prócz jednej zamieniły się w dym. Ostatnia buchnęła
siarczystymi płomieniami, trafiając w łeb lwa pochylającego się właśnie
nad Matrickiem.


– Pieprzone ustrojstwa! – zaklął Korg i znów zaczął grzebać w torbie.


Mam nadzieję, że w poszukiwaniu czegoś efektywniejszego od tego gówna,
pomyślał Cooper.


Gabriel wykorzystał moment zamieszania i odciągnął Matricka za kołnierz,
a potem sam stanął między rannym towarzyszem a bestią. Chimera
poczłapała na niego. Barani łeb zwisał bezwładnie, z jego pyska lała się
krew. Ganelon próbował zajść potwora od tyłu, lecz wijący się
nieustannie wężowy ogon uniemożliwiał mu to skutecznie.


Lew ryknął Gabrielowi prosto w twarz, a mężczyzna odpowiedział podobnym
wrzaśnięciem, równocześnie robiąc ostrożny krok w prawo, by odciągnąć
bestię od rannego, który dopiero otrząsał się z doznanego szoku. Chimera
skoczyła, ale Gabriel zdołał uniknąć kłapnięcia szczęk lwa i zaraz potem
ciął łeb smoka, gdy ten znalazł się zbyt blisko. Jego miecz, zbyt tępy,
by zrobić potworowi krzywdę, odbił się tylko od metalicznych łusek.


Clay zauważył, że wykonanie zamachu tak ciężką bronią miało swoją cenę.
Gabriel zdołał się wprawdzie uchylić przed kolejnym atakiem głowy smoka,
lecz nie dostrzegł pazurzastej łapy bestii i poleciał gębą w piach.
Przetoczył się natychmiast na plecy, ale zanim zdążył wykonać kolejny
ruch, został przyszpilony. Zbroja uchroniła go od zmiażdżenia, jednakże
zakrzywione szpony przebiły metal. Gabriel wrzasnął, po czym jego
kończyny zesztywniały. Miecz wypadł z dłoni, która nie mogła dłużej
utrzymać takiego ciężaru.


Jest sparaliżowany, zrozumiał Clay. Potwór nie tylko miał całą gamę
sposobów mordowania, mógł też unieruchomić skutecznie ofiarę, by ta
spokojnie czekała, aż wróci i ją pożre.


– Aha! – zawołał Korg, wyciągając z torby różdżkę, a raczej owinięty
drutem z brązu patyczek, który powinien okazać się czymś w rodzaju
różdżki.


Taką przynajmniej nadzieję żywił Clay.


Chimera, uznawszy, że Gabriel nie stanowi już zagrożenia, zwróciła się
przeciw magowi. Zaryczała, rozkładając ponownie skrzydła. Gruba lina,
którą je związano, zatrzeszczała, ale nie pękła. W tym samym czasie Korg
wymierzył różdżką, a gdy bestia skakała prosto na niego, wykrzyknął
słowo, którego nie dało się zrozumieć. Rozległ się trzask, po którym
trzydzieści tysięcy widzów zamilkło. Z niewielkiej różdżki wytrysnęła
oślepiająco biała błyskawica. Po trafieniu w głowę lwa rozproszyła się
natychmiast. Bestią wstrząsnęło; była oszołomiona, ale wciąż żywa. Nogi
ugięły się jednak pod nią, gdy Clay wstawał, by pokuśtykać w kierunku
maga.


Ganelon zyskał w końcu szansę na zadanie zabójczego ciosu, lecz głowa
smoka wciąż była czujna. Wojownik musiał się cofnąć przed kolejnym
ognistym beknięciem.


– Ha! – Korg wymachiwał różdżką, pławiąc się w blasku sławy. Wyglądał w tym momencie rewelacyjnie, pożyczone szaty mieniły się olśniewająco, a rozwiane siwe włosy lśniły w słońcu niczym jedwabne nici. Gdy Cooper
doczłapał w końcu do niego, mag zerknął w jego stronę, szczerząc zęby. –
Patrz na to – rzucił.


To, co wydarzyło się moment później, byłoby nawet zabawne, gdyby nie
walczyli o życie.


Zmagali się jednak z potworem, więc nikomu nie było do śmiechu.


Rozdział dwudziesty trzeci


STWORZONY DO ZABIJANIA


Korg wysunął różdżkę przed siebie niczym rycerz celujący sztychem miecza
w przeciwnika. Wymamrotał słowa składające się na zaklęcie, po czym
koniec jego broni połączył się z głową smoka kolejnym oślepiającym
wyładowaniem. Tym razem jednak błyskawica prześlizgnęła się po
metalicznych łuskach, nie czyniąc bestii żadnej krzywdy. Sam łuk
elektryczny nie zniknął, bzyczał wciąż, łącząc ciało maga ze źródłem
niewyobrażalnie silnej energii. Korg wzdrygnął się – jego siwe włosy
stanęły dęba, upodabniając go do dmuchawca – a potem padł bez czucia.


Clay zwolnił, a następnie zatrzymał się całkowicie. Stał jak wmurowany,
dopóki nie otrząsnął się z ogromu absurdu sceny, której właśnie był
świadkiem. Trzej padli, pomyślał. Dwóch zostało.


Usłyszał ostrzeżenie wykrzyczane przez Ganelona, a gdy zerknął przez
ramię, zobaczył, że chimera skacze w jego kierunku. Nie zastanawiał się
wiele, ciął na odlew, mierząc sztychem miecza w nozdrza smoka. Osłonił
się Czarnosercym przed o sekundę późniejszym atakiem głowy lwa. Wielkie
zębiska przeorały powierzchnię tarczy, popychając chronionego nią
człowieka do tyłu. Tylko dzięki instynktowi Cooper zdołał wykorzystać
impet uderzenia, by przetoczyć się jak gimnastyk, dzięki czemu uniknął
dosłownie o włos nasączonych jadem pazurów. Klęcząc na piasku, sparował
cios drugiej łapy i kolejny atak głowy lwa. Gdy uderzył smoka, tarcza
była już tak przechylona, że zmieściła się w gadzim pysku. Zanim stwór
zdążył wyrwać się z tego chwytu, wbił miecz w jego szyję, głęboko, aż po
jelec.


Łuski pękały z dźwięcznym brzękiem. Gorąca krew omyła mu dłoń. Smok
zaskrzeczał przeraźliwie, wypuszczając tarczę z paszczy, ale Cooper nie
zdołał utrzymać miecza, kiedy głowa szarpnęła się mocno w tył. Naprawdę
niewiele brakowało, by upadł poza zasięgiem chimery. To niewiele jednak
czyniło wielką różnicę.


Poczuł, jak ostre niczym brzytwa pazury rozpruwają skórzany pancerz na
jego plecach. Pojawił się ból, ale tylko na moment, okamgnienie później
zastąpiło go lodowate odrętwienie. Mięśnie nóg zadrżały w spazmie, po
czym Clay padł jak długi na piasek. Zdołał się jeszcze przewrócić na
plecy, jak Gabriel, lecz gdy to robił, nakrył go cień bestii. Zobaczył
gruzłowaty różowy jęzor i zębiska długie jak jego ręce, a za nimi czarną
niczym nocne niebo otchłań lwiej gardzieli. Owionął go cuchnący gorzej
od gnijących zwłok oddech. Cooper spoglądał na zbliżającą się śmierć
szeroko otwartymi oczami.


W tym samym momencie tłum na widowni oszalał; dwie pozostałe głowy
chimery zaskowyczały z udręki, a szczęki śmierci zatrzasnęły się tuż
przed twarzą Coopera.


Ganelon odciął potworowi ogon, o czym Clay dowiedział się, gdy bestia
wykonała obrót, by walczyć z wojownikiem. Wtedy to właśnie Clay zobaczył
nad sobą krwawiący kikut. Szpony chimery nie weszły zbyt głęboko w ciało, ale i to wystarczyło, by utracił część władzy w kończynach. Mógł
rozprostować i zacisnąć palce, lecz już zgięcie łokci albo nakazanie
nogom, by pomogły mu wstać, nie wchodziło w rachubę. Potrzebował co
najmniej paru minut na pokonanie paraliżującego jadu, a do tego czasu z pewnością będzie za późno na ratunek.


Mógł się tylko bezradnie przyglądać pojedynkowi Ganelona z chimerą, jak
pozostali widzowie ze swoich ław lub z pokładów powietrznych statków,
które krążyły po niebie niczym stado sępów. To mu pasuje, pomyślał
nawet, ponieważ oboje – stwór i człowiek – dzielili pewną cechę: byli
stworzeni do zabijania.


Łeb smoka wydawał się nie zważać na miecz wystający z podtrzymującego go
karku. Znów wystrzelił do przodu, ale wojownik zdążył uskoczyć, płazując
go boleśnie toporem. Zadał jeszcze dwa takie ciosy, zanim lew przyszedł
z pomocą. Ganelon znów przykucnął, by przetoczyć się pod rozwartą
paszczą, po czym wbił zaostrzony koniec trzonka Syrinxa w brzuch bestii.
Chimera odskoczyła, zanim zdążył zadać jej poważniejszą ranę. Nie
odpuszczał jednak, zmuszając potwora do kontynuowania odwrotu. Bestia
cofała się, rycząc gniewnie; robiła to, by zyskać czas na otrzeźwienie
głowy smoka.


I tak się stało. Smoczy łeb spadł na wojownika od lewej strony, podczas
gdy ząbkowane pazury uderzyły od prawej. Ganelon zareagował na ten atak,
ustawiając broń w poziomie. Zaostrzony trzonek wbił się w łapę, a bliźniacze ostrza powstrzymały potwora. Gdy chimera pochyliła łeb lwa,
wojownik kopnął go w nos, po czym niemal natychmiast rzucił się na łeb
smoka. Chwycił się jednego z kolców i wskoczył na kark bestii jak na
konia. W tym miejscu nie mogły go dosięgnąć kły lwa ani pazury żadnej z łap.


Dopadł ją, pomyślał Clay. Ganelon ją zabije, a my będziemy wolni. Wolni
na tyle, by poleźć daleko na zachód, gdzie damy się zabić. Ale nie
zginiemy tutaj. I nie dzisiaj.


Chimera też to zrozumiała. Smok zaskrzeczał, lew zaryczał w szaleńczej
furii – było to desperackie wołanie drapieżnika pokonanego przez ofiarę.
Pazury orały piach, kiedy Ganelon uniósł topór do ciosu. Skrzydła
napięły się, naciągając grube liny, którymi zostały spętane…


…a te pękły z trzaskiem.


Na litość Dziewicy Wiosny… Otępiony jadem Clay miał problem ze
zrozumieniem tego, na co patrzy. Skrzydła wielkie jak czarne żagle
przesłoniły mu niebo. Zafalowały raz jeszcze, zanim rozwinęły się
całkowicie. Tłum zamilkł w momencie, zdając sobie sprawę, co oznacza
możliwość wzlecenia chimery nad arenę. Okamgnienie później na trybunach
wybuchła panika. Uderzenia smoczych skrzydeł podniosły tuman pyłu.
Pazurzaste łapy odbiły się od piachu i bestia uniosła się w powietrze.


Za każdym machnięciem skrzydeł wzbijała się coraz wyżej. Ganelon
porzucił topór, teraz już trzymał się obiema rękami karku smoczej głowy.
A chimera szalała po niebie, obciążona martwym łbem barana, pozbawiona
zezwalającego na zachowanie równowagi ogona, desperacko próbująca się
pozbyć z grzbietu zabójczego pasożyta. Jeden ze statków powietrznych,
karawela wyglądająca jak większa wersja imprezowej barki, zaczęła
wykonywać ostry zwrot na moment przed tym, nim uderzyła w nią chimera.
Jedna z wirujących kul – czy też jeden z silników przypływowych, jak
nazywał je Korg – oderwała się i spadła do płynącej w dole rzeki. Statek
przechylił się natychmiast, jakby w jego burtę uderzyła wielka fala.
Clay widział ludzi uczepionych kurczowo relingów.


Leżący tuż obok niego Korg poderwał się niespodziewanie. Włosy miał
wciąż w nieładzie, a wzrok błędny. Wykaszlnąwszy obłoczek dymu, spojrzał
nieprzytomnie na Coopera.


– To już koniec? Zabiliśmy ją? – zapytał.


Clay, wytężając wszystkie siły, zdołał wskazać palcem w niebo. Mag
spojrzał w górę. Pękata karawela szybko traciła wysokość, kierując się
niebezpiecznie ku jednej z wież przytrzymujących arenę. Chimera
przemknęła tuż nad głową Korga. Ganelon wyrwał jej jeden z kolców i próbował, na razie bezskutecznie, wbić go między łuski.


– Oj – jęknął mag wyglądający na przytłoczonego tym widokiem.


Kolejny statek powietrzny – tym razem smukła fregata o wielu ażurowych
żaglach i rotorach umieszczonych zarówno na dziobie, jak i rufie –
otworzył ogień do potwora. Kusze szynowe wystrzeliwały naraz trzy bełty
dłuższe, niż Clay był wysoki. Pierwszy poszybował za rzekę, drugi
przebił pechowców próbujących uciec z trybun, trzeci wbił się w bok
chimery, a ta opadła, jakby nagle osłabła, i zamachała panicznie
skrzydłami jak nietoperz, który nadział się na taflę szkła. Kolejny bełt
opuścił pokład statku, lecz bestia wykonała unik, zanim obsługujący
kusze ludzie zdążyli je ponownie naciągnąć.


Smoczy ogień obmył pokład. Jednostka przechyliła się na dziób, gdy jeden
z silników zaczął dymić. Wieżyczki kuszowe zostały porzucone przez
obsługujących je mężczyzn i kobiety, ponieważ cała załoga rzuciła się do
gaszenia pożaru. Chimera wykonała ostry zwrot i zaatakowała ponownie. W chwili, gdy uderzyła, Clay wiedział, że okrętu nic nie uratuje. Wrak
spadnie na Maxithon, zabijając masę ludzi.


Zastanawiał się przez moment, czy Ostatni i Dinantra nadal obserwują
walkę. Gorgona powinna być już w połowie drogi do bram miasta, jeśli ma
choć trochę oleju w głowie, uznał. Pragnęła dać Pięciodworowi widowisko,
o którym ludzie będą mówić miesiącami. I udało jej się to bez dwóch
zdań.


Clay nie sprawdzał, czy oboje są nadal w loży. Nie mógł oderwać wzroku
od rozgrywającej się na niebie tragedii. Widział więc, jak chimera spada
na uszkodzony okręt wojenny, widział, jak łeb smoka wysuwa się do
przodu, gotując się do kolejnego zionięcia ogniem. Ganelon mocował się z czymś – czyżby z kolejnym kolcem? – co poddało się moment później w asyście strug tryskającej krwi.


Płomienie wystrzeliły z boku smoczej szyi.


Mój miecz, uświadomił sobie Cooper. Wyrwał go z rany, więc ogień…


Przyglądał się z niedowierzaniem, jak wojownik przeskakuje z karku smoka
na lwi łeb, chwyta za grzywę jedną ręką, a drugą wraża miecz w szyję,
zadając liczne szybkie pchnięcia. Łeb smoka tymczasem opadł nagle, gdy
rana w jego karku została powiększona ogniem. Moment później cały łeb
odpadł w asyście buchającej krwi i płomieni.


Człowiek i bestia runęli w kierunku Maxithonu, rozpętując piekło po
uderzeniu w najwyższe sektory trybun, a potem staczając się po
stromiźnie niczym wielka kula futra i ociekających krwią łusek. Widzowie
próbowali uciekać jej z drogi i większości to się udało. Ci jednak,
którzy znajdowali się w niższych sektorach, nie zdawali sobie nawet
sprawy z grożącego im niebezpieczeństwa. Clay śledził uważnie trasę
upadku chimery, zauważył więc, że książę Endlandu i Dinantra nie
opuścili jeszcze głównej loży.


– Błagam – modlił się do tego z bogów Grandualu, który odpowiadał za
zabijanie przypadkowych ludzi przez zwłoki chimer – spełnij tę jedną…
jedyną… pieprzoną… prośbę.


Ostatni odwrócił się i zobaczył, że Clay gapi się w jego kierunku. Uszy
druina stanęły natychmiast, jakby udało mu się usłyszeć ostatni szept
sparaliżowanego człowieka. Zbyt późno zrozumiał, co go czeka. W ostatniej chwili Clay zauważył, że książę pada na podłogę loży, a Dinantra wstaje z fotela z głową okoloną syczącymi wężami. Mgnienie oka
później chimera przerwała baldachimy, miażdżąc Gorgonę i nadskakujących
jej na wpół roznegliżowanych służących, zanim sama ześlizgnęła się na
piach areny.


Wtedy to właśnie Cooper poczuł, że znów może poruszać kończynami.
Przetoczył się więc na brzuch i stanął na czworakach. Korg był tuż obok,
otrzepywał właśnie szatę z pyłu. Gdy skończył, wyprostował plecy i spojrzał na Claya.


– Wszystko w porządku? – zapytał.


– Myślę…


Zagłuszył go ryk tak potężny, jakby zapadała się cała góra. Arena
zadrżała, obalając Coopera na piach. Przetoczył się ponownie, po czym
spojrzał w niebo. Czyżby fregata spadła za chimerą? A może zawalił się
jeden z sektorów widowni? Niewiele widział przez pył unoszący się w powietrzu, ale nawet w tej zadymie zdołał dostrzec karawelę rozbijającą
się o północno-zachodnią wieżę.


Budowla chwiała się w posadach. Przykuty do niej Maxithon poruszył się,
naprężając pozostałe łańcuchy. Moment później ten, którym arena była
przytrzymywana od południowego zachodu, został wyrwany wraz z kawałkiem
murów, ponieważ nie był to szczęśliwy dzień Claya.


Arena ruszyła, płynąc na wschód z prądem rzeki. Dwa pozostałe łańcuchy
zwisły luźno, gdy ogromna budowla zbliżyła się do pozostałych wież. Na
Maxithonie rozpętało się istne pandemonium. Ryk tłumów zamienił się w paniczny wrzask rozpaczy, gdy wszyscy widzowie rzucili się na raz do
wyjść. Nie obchodziło ich, że nie ma dokąd uciekać, ponieważ wszystkie
mosty zostały zerwane w chwili, gdy gigantyczna pływająca budowla
ruszyła z miejsca.


Clay zdołał wstać. Kolana mu się trzęsły, więc mało brakowało, by upadł
ponownie. Zobaczył, że Korg pomaga Gabrielowi usiąść. Matrick, wsparty
na łokciu, przyglądał się panującemu wokół chaosowi z miną kogoś, kto
został obudzony pośrodku pola bitwy.


Cooper nigdzie jednak nie zobaczył nawet śladu Ganelona. Zastanowił się
więc, czy wojownik nie został aby zmiażdżony podczas upadku, gdy nagle
dotarło do niego, że jedno ze skrzydeł chimery zaczyna dziwnie drgać.
Sięgnął natychmiast do pasa, lecz miecza tam nie znalazł. Spojrzał więc
w kierunku maga, ale ten był zajęty ściąganiem pancerza z rannego
Gabriela i pytaniem, czy ich wspólny przyjaciel cokolwiek czuje. Matrick
za to zauważył, że potwór zaczyna się ruszać, ale nie puszczając
zakrwawionej ręki, krzyknął jedynie:


– Ty się tym zajmij!


Clay przełknął głośno ślinę, obrócił się, podniósł Czarnosercego aż po
brodę i ruszył ostrożnie przed siebie. Zdążył zrobić trzy kroki, zanim
cielsko zadrgało po raz kolejny, odsłaniając wytaczającego się spod
skrzydła wojownika. Ganelon wciągnął łapczywie powietrze, po czym
rozkaszlał się przez zassany pył.


Cooper odetchnął z ulgą. Długo się jednak nie nacieszył, ponieważ
Maxithon właśnie zaczął napinać ostatnie wiążące go z brzegiem żelazo.


Północna wieża padła pierwsza. Jej łańcuch przemknął ze świstem przez
niebo niczym segmentowy bicz. Co ciekawe, południowa wieża wytrzymała
pierwsze szarpnięcie. Arena skręciła więc i zaczęła sunąć łukiem ku
tamtejszemu brzegowi, co – niestety – już moment później doprowadziło do
wciągnięcia budowli w nurt. Clay poczuł, jak piasek pod jego stopami
drży, ale mógł sobie jedynie wyobrażać, jakich zniszczeń dokonuje
Maxithon: pirsy łamane jak kruche palce, łodzie miażdżone przez wykonany
z kamienia i drewna kadłub gigantycznej czary unoszącej w dół rzeki
trzydzieści tysięcy wrzeszczących wniebogłosy pasażerów.


Cooper podbiegł do Ganelona.


– Wszystko w porządku? – zapytał.


Wojownik zbył jego troskę wzruszeniem ramion.


– Tak. Gdzie mój topór?


– Spadł gdzieś tam – poinformował go Clay, wskazując na zrujnowaną
upadkiem lożę, w której ktoś właśnie podnosił się z podłogi.


Ostatniego pokrywała warstwa pyłu i kurzu, był też obryzgany od stóp do
głów krwią. Uszy wisiały mu pod różnymi kątami, co jednak nie
zmniejszało jego groźnego wyglądu, szczególnie gdy wyszczerzył zębiska,
po czym zaczął wysuwać ze środkowej pochwy długi, wąski miecz. Klinga
zaśpiewała, gdy ją uwalniał – dźwięk ten przypominał przebrzmiewające
echo bicia dzwonu – a potem raz jeszcze, gdy chwycił za rękojeść obiema
dłońmi.


Zanim jednak zdążył jej użyć, na piasek między członkami Sagi a lożą
padł cień.


Zerkając w górę, Clay dostrzegł opadający szybko statek powietrzny. Z początku zakładał, że jednostka zaraz się rozbije, otworzył nawet usta,
by ostrzec Gabriela i Korga, ale wtedy zobaczył, że mag macha do niego
obiema rękami.


Gdy odwrócił się ponownie, Ostatni zniknął już w tumanach pyłu
wzniesionego przez lądujący okręt.


Statek powietrzny zwolnił, próbując osiąść jak najłagodniej na
powierzchni, która wierzgała pod nim niczym pokład walczącej ze sztormem
łodzi. Był mały, niewiele większy od jednomasztowego daua, miał tylko
jeden rotujący silnik, który umieszczono na rufie. Jego burtę zdobił
napis Dawna Chwała, który nic mu nie mówił, dopóki nie ujrzał twarzy
ludzi wychylających się przez reling.


– Awangarda – wymamrotał, jakby to była modlitwa, na którą bogowie już
odpowiedzieli.


Rozdział dwudziesty czwarty


LATAJĄC PO NOCY


Pierdolona Saga. Niech mnie troll jajcami zabije, nadal nie mogę w to
uwierzyć. Widziałeś to, Tiamax?


– Wszystkimi sześcioma oczami – odparł zapytany.


– Niewiarygodne. – Barret rozparł się w fotelu, wyciągając przed siebie
długie nogi.


Lider Awangardy był równie wysoki jak Ganelon i szeroki w barach jak
Clay. Jego zmierzwioną czuprynę i brodę przyprószyły ślady siwizny, lecz
masywne ramiona wciąż pokrywały węzły mięśni. Zdawał się też równie
młody i pełen wigoru jak podczas ostatniego spotkania z Cooperem.


Statek powietrzny grupy, znaleziony podczas ostatniej trasy po Wyldzie
na wpół zatopiony w bagnach, był może niewielki, ale za to bardzo
wygodny. Kadłub miał płaskie dno, a pokład zacieniał żagiel wznoszący
się nad głowami ludzi niczym namiot. Po jego ażurowym ożebrowaniu co
rusz przepływały łuki wyładowań elektrycznych, jednakże Clay, widząc, że
nikogo innego to nie wzrusza, także przestał zwracać na nie uwagę. Pod
każdą z mocnic stały wygodne sofy, a na rufie dostrzegł wyjątkowo dobrze
zaopatrzony barek. Świece umieszczone w słojach z przydymionego szkła
rozjaśniały pokład łagodnie rozkołysanym blaskiem.


Barret kręcił kudłatym łbem.


– Na Czwórcę Świętą, nie przypuszczałem, że kiedykolwiek jeszcze zobaczę
was pięciu w jednym miejscu. Byłem pewien, że pierwej przyjdzie mi być
świadkiem parady sowomisiów po ulicach Ardburga.


– Jeszcze je zobaczysz – obruszył się Korg.


Barret wyszczerzył się do Claya.


– Ileż to lat minęło, Wolnoręki?


– Hm…


– Z dziesięć? Dwanaście? W drodze na zachód przejeżdżaliśmy przez
Coverdale i zajrzeliśmy do tej speluny, którą w waszych stronach
nazywają gospodą. Pod Królewską Głową się nazywała, dobrze mówię?


– Zgadza się – odparł Cooper, nie umiejąc pohamować smętnego uśmiechu.


– Była z tobą dziewczyna, jak pamiętam. Taka młodziutka, z cyckami
Dziewicy Wiosny.


– Ginna – rzucił Clay. – Moja żona.


Barret gwizdnął.


– Twoje szczęście, bracie. Twoje pieprzone szczęście. Też bym się
ustatkował dla takich cycków… – Zamilkł, spoglądając na czerwono-złote
niebo, jakby wypowiedział właśnie jakąś niezwykle głęboką myśl i potrzebował chwili na kontemplację zawartej w niej mądrości.


Bard Awangardy, Edwick, stał oparty o reling nadbudówki. Brzdąkając
leniwie na podniszczonej mandolinie, wpatrywał się od niechcenia w dwie
wypolerowane sfery sterowe. Staruszek był z tą grupą od jej założenia,
co Clayowi wydało się nagle bardzo nieprawdopodobne, ponieważ przez Sagę
w jej dziesięcioletniej historii przewinęło się więcej bardów, niż był w stanie spamiętać.


Pozostali członkowie Awangardy również nie wyglądali na nadgryzionych
zębem czasu. Barret był wciąż sobą, wielki i wulgarny, ale nieodmiennie
życzliwy. Ashe pozostała ostra, piękna i kurewsko podła. Włosy
przystrzygała krótko po bokach głowy, a z tyłu farbowała na purpurowo i zaplatała w warkoczyki. Arachnianin Tiamax wyglądał równie obco jak
zawsze, choć bujne bokobrody okalające jego usta też już posiwiały.
Stracił dolną połowę jednej z żuwaczek, a na dwojgu z ośmiorga
fasetowych oczu miał przepaski.


Brakowało jedynie Hoga, ale zastępował go mężczyzna, którego Barret
przedstawił im jako najstarszego syna poległego członka oddziału.
Chłopak odziedziczył po ojcu szokującą otyłość i niezdecydowanie, nie
mówiąc już o dość pejoratywnym przydomku, jakim był niewątpliwie
Prosiaczek. Pałaszował właśnie talerz polewanych miodem pączków, pocąc
się przy tym niemiłosiernie pomimo chłodnej bryzy owiewającej pokład.
Pożerał ciastka z taką zawziętością, jakby były jego pierwszym posiłkiem
od wielu dni. Clay wątpił jednak, by o to właśnie chodziło.


– To prawdziwy zaszczyt spotkać was, chłopcy, osobiście – wybełkotał
Prosiaczek pomiędzy kolejnymi kęsami. – Ojciec wiele mi o was mówił.
Barret też. Najlepsza grupa wszech czasów, zwykł mawiać. Z wyjątkiem
Awangardy, rzecz jasna.


– Nie tworzymy już grupy – wyznał Cooper.


– Na arenie wyglądaliście jak najprawdziwsza grupa – odparł Tiamax. Stał
za barem, trzymając w każdej dłoni szklankę albo butelkę. Robił drinki
tak szybko, jak pozostali mogli je wypić. – My też trafiliśmy raz na
chimerę, wiecie, ale tam, w Wyldzie.


– Zabiliście ją? – zainteresował się wyciągnięty wygodnie na sofie
Ganelon.


Arachnianin zaśmiał się serią kliknięć.


– Czy ją zabiliśmy? Bogowie, nie.


– Spieprzaliśmy najszybciej, jak się dało – dodała Ashe siedząca na
wysokim zydlu obok Matricka. Należała do Południków, jak Ganelon, w jej
głosie dało się więc wychwycić podobny zaśpiew. – Nasz wyklujek, jeśli
dobrze pamiętam, wygrał ten wyścig.


Tiamax zaklikał ponownie, tym razem karcąco, na co Clay zaczął się
zastanawiać, czy można w ogóle odróżnić tony tego dźwięku.


– Daj spokój, Ashe, nie musisz być taka uszczypliwa. Chodzi ci o to, że
jeszcze się ze mną nie przespałaś? Boisz się znieść jaja? To o wiele
łatwiejsze niż wypychanie z siebie bachora, z tego, co mi mówiono.
Żadnych rączek ani nóżek, które mogą się zaczepić po drodze, tylko plum
i masz już śliczniusie maleńkie jajeczko.


– Nie przespałam się z tobą, bo jesteś pieprzonym robalem.


– Robalem z sześcioma rękami, moja droga. Pomyśl o tym. – Tiamax
otworzył polerowany drewniany shaker, by nalać do pustej już szklanki
Matricka wiśniowego trunku.


Król podziękował mu uśmiechem. Wciąż tulił do piersi poranioną rękę,
choć arachnianin dał mu coś na ból.


– Cieszy mnie, że pojawiliście się w porę – powiedział. – Zaczynało się
robić nieciekawie.


„Nieciekawie” było wielkim niedopowiedzeniem, przynajmniej zdaniem
Claya. Wyglądał przez burtę, więc widział, jak Maxithon roztrzaskuje się
o wschodnie wodne wrota, wyrzucając na brzeg całe masy rozwrzeszczanych
ludzi. Z tej wysokości wyglądali jak mrówki rojące się na rozkopanym
kopcu mrowiska.


Barret wyprostował się nagle, stawiając obie stopy na pokładzie.
Spoglądał na Coopera z bardzo poważną miną.


– Słuchajcie, jesteście całkowicie pewni tej sprawy z Castią? To znaczy
spędzicie w Wyldzie całe miesiące i jeśli nawet uda wam się… – Rozłożył
ręce, ważąc się zerknąć w stronę Gabriela, który od wejścia na pokład
siedział tylko i gapił się gdzieś w dal. – Zakładając, że uda wam się
tam dotrzeć. Jest was tylko pięciu.


Czy Clay mógł skomentować te słowa czymś więcej niż zwykłym wzruszeniem
ramion? Teraz, gdy Gabriel zapadł w stupor, to on musiał wyjaśnić tamtym
powody stojące za reaktywacją Sagi.


– I co z tego? – mruknął.


Ashe odstawiła własny kubek na ladę, uderzając nim z hukiem.


– Mało brakowało, a sami byśmy wyruszyli do Castii. Wtedy, gdy republika
wzywała pomocy. Barret był za tym, rzecz jasna, a nasz Prosiaczek
popierał go, bo jest jeszcze młody i głupi. Nawet Edwick skłaniał się ku
wyprawie. – Prychnęła. – Jestem pewna, że ten stary drań skomponował już
prawie cały panegiryk na naszą cześć.


– Będzie naprawdę piękny, zobaczysz! – zawołał bard przez ramię.


– W każdym razie tylko wyklujek i ja głosowaliśmy choć raz zgodnie.
Oboje dostrzegaliśmy, jak niebezpieczna jest taka wyprawa, a że mieliśmy
jeszcze kontrakt na rzecz świątyni z Hamshire, jakieś posrane gargulce
czy coś, musieliśmy zostać. I bogom niech będą za to dzięki, ponieważ… –
Powiodła wzrokiem po twarzy Gabriela. – Cóż, ponieważ nie byłoby nas
tutaj dzisiaj.


– Są jakieś szanse na to, żebyście podrzucili nas do Castii? – zapytał
wprost Matrick.


Barret westchnął ciężko.


– Przykro mi, ale nie. Nawet gdybym chciał, a nie chcę, muszę myśleć o rodzinie. Moi chłopcy dopiero dorastają, a Avery błaga mnie od lat,
żebym przeszedł na emeryturę. Nie pozwoliłaby mi na takie szaleństwo.
Latanie nad Wyldem jest niemal równie niebezpieczne jak łażenie po nim.
Te wszystkie burze i ogniki…


– Sokoły plagi – dodał Tiamax.


– Mantykory – poparła ich Ashe.


– Lamie… – wyliczał Barret. – Krwawa szarańcza…


– Wyverny! – Matrick dołączył do chóru.


– Wyverny są wszędzie – rzucił lider Awangardy. – A czym są te stwory,
które wyglądają i gadają jak smoki? – zapytał żartobliwym tonem.


– Chyba nazywają je smokami, szefie.


– Dzięki, Ashe. – Znów westchnął głośno i przeczesał palcami skudłacone
włosy. – Przepraszam, chłopaki, naprawdę przepraszam. Wiecie,
flirtowanie z Mroźną Matką to jedno, ale wkładanie jej fiuta prosto w gębę jest już czystą głupotą.


– Pięknie to ująłeś – wtrącił Edwick, przerywając na moment strojenie
instrumentu. – Nie będziesz miał nic przeciw, jeśli użyję tych słów w następnej pieśni?


– Rób, co chcesz – mruknął Barret.


– Wielka szkoda, że macie tak mało czasu. – Tiamax podrapał się pod
jedną z przepasek. – Targi Wojenne rozpoczynają się już za miesiąc.
Zjadą się na nie wszystkie grupy Grandualu. Będzie też masa młodych
najemników, chętnych do wyrobienia sobie marki. Może dałoby się z nich
stworzyć armię.


– Oj tam – burknęła Ashe. – Targi Wojenne to już nie to co kiedyś.
Dawniej do Kaladaru przyjeżdżali wyłącznie prawdziwi wojownicy. Dzisiaj
każdy smark ze szczeciną pod nosem i mieczem w ręce uważa się za dobry
materiał na najemnika. Zależy im jednak wyłącznie na tym, by dostać kasę
i coś przelecieć.


– Tak, tak! – poparł ją Tiamax, unosząc cztery szklanki naraz.


Clay nie mógł powiedzieć zbyt wiele dobrego o życiu najemnika, ale
musiał przyznać, że Targi Wojenne były – przynajmniej za jego czasów –
czymś naprawdę fajnym. Zajechał do Kaladaru trzykrotnie. Za każdym razem
trafiał na trwającą trzy dni orgię, na której gorzała lała się
strumieniami, ludzie ćpali bez opamiętania i napieprzali się z byle
okazji, nie mówiąc już o zwykłym pieprzeniu. Zdarzyło mu się wziąć
udział w kilku naprawdę zacnych orgiach. Było nawet takie powiedzenie:
co wydarzy się w Kaladarze…


– Mówię poważnie – obruszyła się Ashe. – Kiedyś świat był groźnym
miejscem, pamiętasz? Próbowaliśmy uczynić go lepszym. Cóż, większość z nas próbowała.


– Uczyniliśmy świat lepszym – zapewnił ją Korg, który był dzisiaj
podejrzanie małomówny.


– A jak! – poparł go Matrick po tym, jak osuszył drinka.


– Z mojej perspektywy też tak to wyglądało – rzucił Ganelon ze swojej
sofy, nie otwierając oczu i nie wyjmując rąk spod głowy.


Po tym wyznaniu wszyscy zamilkli na dłuższą chwilę. Słońce już zaszło, a loty po nocy nie należały do najbezpieczniejszych, choć Edwick upierał
się, że nie musi jeszcze lądować. Prosiaczek skończył pożerać pączki i przyczłapał do baru po piwo. Ashe odstąpiła mu swoje miejsce,
przesiadając się obok Gabriela. Ten wzdrygnął się, gdy poczuł jej dłoń
na ramieniu, ale przemówiła do niego łagodnym tonem, jak ktoś, kto
próbuje uspokoić znarowionego wierzchowca.


– Wybacz, Prosiaczku – rzucił mag – ale czy mogę zapytać cię o ojca?


Chłopak siorbnął złotego napoju.


– Chcesz wiedzieć, jak zginął, tak?


– Tak. O ile to ci nie wadzi…


Prosiaczek wzruszył ramionami.


– Zgnilizna go zabiła.


Korg przymknął powieki, potakując, jakby wcześniej znał odpowiedź.


– A niech to – mruknął.


– I tak pożył dłużej, niż się spodziewaliśmy – rozgadał się chłopak. –
Był wielkim mężczyzną, sami wiecie, jak wyglądał. Ale był też silny.
Bardzo silny. Przynajmniej do chwili, gdy… No tak… Zaczęło się od palców
u nóg i rąk, więc szybko przestał sobie radzić. Musieliśmy go karmić i w ogóle… Kiedy pousychały i poodpadały, pomyśleliśmy, że może… – Zamilkł i tylko obracał kufel w dłoniach. – Ale zgnilizna wróciła, atakując tym
razem rękę, a potem twarz. Nos i uszy po prostu… uschły, wiecie? Wtedy
był już jednak strzępem człowieka. Niewiele mówił, a jeśli już się
odzywał, to bredził bez sensu. Tak bardzo się bał. On…


– Wiem! – wychrypiał mag i poprawił się na swoim miejscu, gdy zrozumiał,
że zabrzmiało to ostrzej, niż chciał. – Wybacz – dodał, wyciągając rękę,
by poklepać chłopaka po ramieniu. – Ja… no… ja po prostu wiem, jak to
jest stracić kogoś w podobny sposób. Też patrzyłem, jak odchodzili,
marniejąc w oczach, też chciałem znaleźć sposób, by im ulżyć. Ale nie
dało się im pomóc. Cierpieli… – Głos mu się załamał, więc zamilkł.
Odwrócił się, niby po to, żeby wyjrzeć za reling i podrapać się po
głowie, ale tak naprawdę musiał obetrzeć rękawem łzy. – Cierpieli.


– Lecz nie w samotności – stwierdził Clay.


Korg spojrzał mu w oczy i wtedy Cooper ujrzał w nich strach – po raz
pierwszy, odkąd się poznali.


– Nie jesteś sam – dodał więc, nie wiedząc, co jeszcze mógłby powiedzieć
w obliczu czystego przerażenia przyjaciela.


Korg przymknął powieki, zwiesił głowę i przygryzł dolną wargę, ale po
jego policzkach i tak zaczęły płynąć łzy.


Cisza na pokładzie zmieniła wydźwięk, i to bardzo. Tiamax zamarł w połowie robienia kolejnego drinka dla króla. Barret usiadł prościej na
sofie, wymieniając znaczące spojrzenia z Ashe. Nawet Ganelon wyciągnął
mocniej szyję, by spojrzeć na przyjaciela, a jego mroczne oczy zalśniły
w blasku rozkołysanych lamp.


– Ja nie… – Matrick rozejrzał się wokół wyraźnie zaskoczony. – Co? Co
miało znaczyć to: „Nie jesteś sam”? Kto nie jest sam?


Prosiaczek wyciągnął bardzo wolno pulchną rękę, by położyć ją na kolanie
Korga.


– Gdzie ją masz? – zapytał niemal szeptem.


Clay zauważył, że twarz Matricka tężeje, tylko dlatego, że akurat na
niego patrzył. Król i mag byli sobie bliscy, może nawet tak bliscy jak
on i Gabriel, choć nie znali się od aż tak dawna. Łączyło ich silne
pokrewieństwo dusz i nieustająca (a czasami też nierozważna) pogoda
ducha, towarzysząca im w najgorszej nawet sytuacji. Clay i Gabriel
poczuli smutek na wieść o chorobie przyjaciela, lecz Matricka rozbiłaby
ona do szczętu. Może dlatego Korg robił, co mógł, by nie mówić mu o zgniliźnie.


– Gdzie co masz? – zapytał król tak lodowatym tonem, że od jego oddechu
zamarzłyby wody najbystrzejszej rzeki.


Przecież wie, zdumiał się Cooper. Musi wiedzieć. Po prostu nie może w to
uwierzyć.


Mag westchnął przeciągle, zanim otworzył ponownie oczy. Próbował się
uśmiechnąć, ale wykrzywiony grymas zniknął z jego twarzy, gdy tylko
otworzył usta.


– Na stopie – odparł. – Mam ją na stopie.


Znów nastała cisza, lecz tym razem była podszyta ledwie słyszalnym
szumem, jakby ścięte drzewo waliło się na ziemię.


Matrick wystrzelił ze swego siedziska, doskoczył do Korga, chwycił go za
kołnierz szaty i choć ten wił się jak robak na haczyku, przyszpilił go
do burty.


– Masz ją na pieprzonej stopie? Znaczy zgniliznę? Dotyk pierdolonego
Odszczepieńca, tak? Jest na twojej przeklętej stopie?


– Grghhh… – zacharczał mag.


– Kiedy zamierzałeś mi o tym powiedzieć? Kiedy?


– Grghhh – powtórzył Korg.


– Dlaczego tu w ogóle jesteś? – Głos króla wspinał się na wyższe tony z każdym słowem. Niewiele brakowało, by Matrick załamał się pod ciężarem
wściekłości, smutku i żalu. – Powinieneś siedzieć w tej swojej zasranej
wieży. I nie wyłazić z niej dniami i nocami… pieprzonymi dniami i pieprzonymi nocami, słyszysz?… dopóki nie wynajdziesz leku.


– Lekarstwo… – zdołał wyartykułować mag – …nie istnieje.


– Jak mówię, że jest, to kurwa jest! – wydarł się Matrick. – Słyszysz
mnie, ty gówniany zmagiczniały móżdżku?


Chęć walki opuściła go tak nagle, jak się pojawiła, więc król padł na
kolana, pociągając za sobą przyjaciela. Korg po krótkim wahaniu objął
ramionami Matricka i przytulił go, próbując ukoić żal, który nasilał się
i słabł jeszcze przez dłuższą chwilę.


 


Wylądowali opodal słabo oświetlonej osady, którą – jeśli wierzyć
Barretowi – zwano Downeston, jednakże Matrick, który podwoił wysiłki
zmierzające do zalania się w trupa po tym, jak usłyszał o chorobie
Korga, upierał się, że to Tagglemoor.


– Byłem jebanym królem tej krainy – bełkotał ze stolca przy barze. –
Znam te ziemie jak cudzą kieszeń. Znaczy jak… hej, doktorku, moja
szklanica jest pusta.


– Obsłuż się sam – burknął Tiamax, który zdążył już opuścić posterunek i spoczął na własnym legowisku.


Matrick natychmiast zaczął gmerać na półkach, a Clay spojrzał z wyrzutem
na arachnianina.


– Doprowadziłeś nas wszystkich do zguby – powiedział.


Prosiaczek zareagował na to stwierdzenie pogardliwym prychnięciem. Przed
momentem znalazł jabłko, które wsuwał, aż mu się uszy trzęsły.


– Zagrajmy – zaproponował. – Będziemy po kolei wymieniać, co zabiliśmy
pierwsze. Ja zaczynam, OK? Moją pierwszą ofiarą był śmietnikowy skrzat,
który zaatakował mnie w Pięciodworze.


Cooper opadł na fotel, by napić się piwa. Nie lubił tej gry.


– Śmietnikowy skrzat? – zaśmiała się Ashe. – One uciekają zazwyczaj
przed każdym stworzeniem, które jest większe od szczura. Nigdy nie
słyszałam, by zaatakowały człowieka.


Prosiaczek wyglądał na zakłopotanego.


– Cóż, ktoś rzucił skrzynką pomarańczy…


Ashe wciąż jazgotała na ten temat, gdy nagle do rozmowy wtrącił się
Korg.


– Miałem jedenaście lat, gdy zdechł mój pies. Próbowałem go wskrzesić…


– Ha! – mruknął Barret.


– Wiem, to było głupie. W każdym razie pozapalałem świece, nakreśliłem
runy… zrobiłem wszystko, jak nakazuje księga, a przynajmniej tak mi się
wydawało, ale to, co wróciło… na pewno nie było Panem Kudłaczkiem, tyle
mogę powiedzieć.


– Nie wiem, co niepokoi mnie bardziej – wyznał Edwick, skulony na fotelu
pilota – to, że parałeś się nekromancją czy że nazwałeś psa Pan
Kudłaczek.


Tiamax zaklikał z rozbawienia.


– Moim pierwszym był… nie wiem nawet, jak wy ich nazywacie. Taki
gigantyczny pokryty kolcami jaszczurożab, który ma język z płomieni.


– To mi wygląda na jakieś okropieństwo – stwierdził Matrick. – Moim
pierwszym był szaman gnolli.


– Czy gnolle to te z końskimi łbami? – zapytał Prosiaczek.


– Nie, tak wygląda ixil – odpowiedziała mu Ashe. – Gnoll to taki szakal,
który łazi na tylnych łapach.


– Sukinsyn mnie oślepił – kontynuował król. – Myślał, że mnie załatwił,
ale potem wybuchnął śmiechem, gdy się potknąłem i wywaliłem. Trudno
ukryć, gdzie się stoi, gdy ktoś tak rechocze, nawet jak walczy ze
ślepcem.


– Moją pierwszą była harpia – oznajmił Barret. – Porwała mi młodszą
siostrę i zdążyła ją zatargać na połowę wysokości pobliskiej góry.
Wspiąłem się za zarazą, skręciłem jej kark, a z jaj znalezionych w gnieździe mieliśmy omlety na cały tydzień. A co ty powiesz, Ganelonie?
Idę o zakład, że twoja pierwsza ofiara musiała być bardzo groźna.


Południk potrząsnął głową.


– Handlarz niewolników – rzucił i na tym poprzestał.


– A ja zadziabałam pająka – wyznała Ashe. – Takiego wielkiego. – Posłała
Tiamaxowi krzywy uśmiech. – Paskudne są te pająki, tyle wam powiem.


Arachnianin zaklikał żuwaczkami z rozbawienia.


– Teraz już wiem, czemu tatuś nie wrócił do domu po tym, jak mama
posłała go po mleko. A ja głupi myślałem, że porzucił mnie, bo byłem
złym synem.


Ashe zarechotała, po czym odwróciła się do Claya.


– A co ty powiesz, Wolnoręki? Czekaj, niech zgadnę: jakiś biedny
przygłup opryskał ci buty piwskiem, więc wyrżnąłeś mu całą rodzinę i zrobiłeś to na jego oczach.


Clay zaczerpnął tchu, by powiedzieć im, że najpierw odebrał życie
własnemu ojcu, lecz uprzedził go Gabriel (który jako jedyny z tego
towarzystwa znał prawdę), dzięki czemu nie musiał usprawiedliwiać
swojego czynu.


– Jak daleko możecie nas podrzucić? – zapytał, kierując te słowa do
Barreta.


Lider Awangardy odchrząknął, po czym zerknął znacząco na Ashe i Tiamaxa.


– Do warowni Turnstone – rzucił. – To dalej, niżbym chciał, ale od czego
są przyjaciele, jeśli nie od ryzykowania zjedzeniem przez iskrowyrma
albo wyvernę czy co tam jeszcze może nas zabić.


To więcej niż uczciwa propozycja, uznał Clay. U licha, sporo mu wisimy
za samo wywiezienie z miasta w jednym kawałku. Pięciodwór był oddalony
od Wyldu o tydzień ostrej jazdy koniem, a Dawna Chwała mogła ich tam
dostarczyć już następnego dnia. Nie było to wprawdzie tak daleko, jak
się spodziewał, ale z pewnością dalej, niż życzyłby sobie właściciel
tego statku powietrznego.


Gabriel odgarnął włosy z oczu.


– A może do Conthy? Dlaczego tam nas nie wysadzicie?


Barret zmarszczył brwi.


– Da się załatwić. Domyślam się, że potrzebujecie odpowiedniego sprzętu
na tę wyprawę.


– Zgadza się – przyznał Gabriel. – Mieczów ci u nas niedostatek, więc ze
dwa się przydadzą.


Rozdział dwudziesty piąty


SKARBY O RÓŻNEJ WARTOŚCI


Cała piątka maszeruje ramię w ramię, wspinając się na wschodnie zbocze
wzgórza, na którym Kallorek zbudował swoją cytadelę. Wschodzące słońce
sprawia, że mają przed sobą własne cienie, imponujące widma ludzi,
którymi są, czy może raczej – do obserwujących ich z muru strażników
dotarło to długo później – zwiastuny ich mrocznych zamiarów, palce
dłoni, która niedługo zaciśnie się w pięść.


Pomiędzy nimi kroczy król, ten, który począł aż pięciu potomków, nie
rozpinając gaci. Człowiek, któremu czas podarował wielką mądrość i jeszcze większy obwód w pasie i którego bezgraniczną odwagę przewyższa
wyłącznie niezaspokojone pragnienie.


U jego boku drobi mag, nieprzejednany gaduła. Wróg nieuleczalnej
zgnilizny, brakujący rektor wydziału nauk łatwopalnych na uniwersytecie
oddsfordzkim i jedyny człowiek na tym świecie, który pomimo ukończenia
ośmiu lat nadal wierzy w istnienie sowomisiów.


Spójrzcie tutaj, oto urodzony wojownik, dziedzic władzy i biedy, którego
cele są wielorakie: zrywanie kajdan, mordowanie monarchów, a nade
wszystko demonstrowanie światu, że nawet siły dobra muszą czasem
zaciągnąć się na służbę u wielkich złych skurwysynów. Oto starożytna
dusza, której przeznaczeniem jest śmierć za młodu.


A teraz nadchodzi małomówny, spokojny olbrzym, ten, który rozstrzyga
toczone walki za pomocą tarczy. Przysadzisty jak drzewo, którego wiek
można liczyć w eonach, stały jak gwiazda, która służy do wyznaczania
północy i lśni najmocniej w najciemniejszą noc.


A krok przed tą czwórką znajduje się on: nasz bohater. Jest jak świeca
wypalona do cna, ostrze klingi stępione przez nadmierne użycie. Ale
spójrzcie tylko, jak sprężyście maszeruje. Jak hardo spogląda. Czy coś
może stanąć pomiędzy nim a tym, co ukochał? Będzie zabijał w obronie
córki, jeśli zostanie do tego zmuszony. Umrze, jeśli tego będzie trzeba.


– Leć po szefa – mówi jeden strażnik do drugiego. – Ci tam w dole to
zapowiedź problemu.


Ma rację. Wyglądają groźnie, przynajmniej dopóki mag nie przydepnie
sobie rąbka własnej szaty. Potyka się, złorzecząc na cały głos, przez co
pozostali mylą krok, on zaś ląduje gębą w błocie pokrywającym zbocze.


 


Rozwalili wiele mebli i kilka głów, przebijając się przez rezydencję
Kalloreka. Korg wrzucał do mijanych komnat przedmioty, wyglądające jak
awokado, do których ktoś powtykał lonty. Latające owoce zamieniały się w chmury gęstego żółtego dymu, który szczypał w oczy i drapał w gardle,
wykurzając na korytarz ukrywających się służących oraz strażników,
przeoczonych przez pozostałą czwórkę podczas ataku. Clay sparował kilka
uderzeń tarczą, a Ganelon przyłożył jakiemuś człowiekowi tak mocno, że
spłazowany bliźniaczymi ostrzami nieszczęśnik przeleciał dziesięć
jardów, zanim rozbił szklane okno. Gabriel parł naprzód z uporem
maniaka, jak mężczyzna przemierzający czeluści burdelu w poszukiwaniu
zaginionej córki.


Znaleźli Kalloreka na płytszym końcu prostokątnej sadzawki. Dwie nagie
dziewoje umknęły przez pobliskie drzwi, a sam promotor zdążył jedynie
nałożyć szlafrok, zanim Gabriel walnął go pięścią w nos, posyłając
ponownie na wyłożone kafelkami dno.


– Brać go! – rzucił, nie zwalniając.


Ganelon pochwycił oszołomionego Kala za kołnierz i powlókł za sobą.


Po dotarciu do kaplicy, w której Kallorek przechowywał swoje liczne
skarby, Gabriel skierował się prosto na dzierżący jego miecz posąg Syna
Jesieni. Zatrzymał się piętnaście jardów od rzeźby, po czym skinął na
Korga. Mag pogrzebał w bezdennej torbie, wyjął z niej coś, co wyglądało
jak kawałek sznurka umazanego w smole, i uśmiechnął się zwycięsko.


– Czy to… – zaczął Clay.


– Tak, to drutogień – potwierdził Korg, podając przedmiot Gabrielowi z taką ostrożnością, jakby to była żywa żmija. – Tylko ostrożnie –
ostrzegł.


Korg radzi komuś innemu, by ten uważał przy stosowaniu alchemii,
pomyślał Cooper. Bogowie Grandualu, my naprawdę się postarzeliśmy.


Gabriel podszedł do posągu. Blask lamp odbijał się od jego pancerza,
więc gdy wstępował na schody, wyglądał, jakby sam emanował światłem.
Przyklęknął u stóp pomnika i – zachowując najwyższą ostrożność – owinął
żrący drut wokół jednej z nóg.


– Cofnijcie się – rzucił przez ramię, a potem zetknął ze sobą odsłonięte
końce drutognia.


Całość zapaliła się z głośnym sykiem, sznur poczerwieniał najpierw, a jego włókna stwardniały, przekształcając się w coś podobnego do stali.
Noga posągu została przecięta i moment później cała rzeźba przechyliła
się do przodu, by upadłszy na posadzkę, roztrzaskać się na kawałki. Jej
głowa, przerobiona tak, by przypominała paskudną gębę Kalloreka,
potoczyła się aż pod nogi Ganelona.


Gabriel zszedł z podwyższenia, pomyszkował wśród odłamków, dopóki nie
znalazł tego, czego szukał. Wyjął Vellichora z odłupanej dłoni, a gdy go
unosił, szczerzył się jak dzieciak.


Miecz miał podwójne ostrze niemal tak długie, jak Gabriel był wysoki.
Wcześniej należał do Vespiana, druińskiego archonta, i był postrzegany
przez większość ludzi jako najcenniejszy (i drugi najgroźniejszy) relikt
Starego Dominium. Jego klinga miała srebrzystozielony odcień, a uważny
obserwator mógł dostrzec na jej powierzchni odbicie poświaty
zmierzchającego nieba bądź gigantyczne drzewa z przedwiecznej kniei,
jakby sam miecz był oknem ukazującym dawno minione dzieje.


Najdziwniejszą cechą Vellichora była jednak jego woń. Większość mieczy
pachnie po prostu żelazem albo oliwą czy też zupełnie niczym, ale ten
niósł bukiet wieczornej bryzy przemieszanej z aromatem kwitnących lilii
i świeżej, zielonej trawy.


Gabriel stał z przymkniętymi powiekami pośrodku tumanu uniesionego pyłu.
Wyszeptał coś, zbyt cicho, by dało się to zrozumieć, a potem otworzył
oczy i rzucił w kierunku Kalloreka:


– Gdzie jest pochwa?


Promotor zakaszlał w odpowiedzi, po czym splunął mu pod nogi.


Wystarczyło jedno spojrzenie lidera, by Ganelon zapoznał szczękę Kala ze
swoim podkutym butem.


– Tam! – wydarł się promotor, wskazując jeden z narożników kaplicy. –
Gdzieś tam w którymś z kufrów. Bierz ją i wypierdalaj z mojego domu.


Gabriel wciąż uśmiechał się szeroko.


– Tak, wezmę pochwę. I wkrótce opuścimy – zmierzył leżącego Kala ostrym
spojrzeniem – te ruiny. Problem jednak w tym, że Wyld jest naprawdę
niebezpiecznym miejscem, musimy więc zabrać jeszcze kilka przydatnych
przedmiotów, jeśli oczywiście pozwolisz.


Promotor miał taką minę, jakby chciał jeszcze raz splunąć pod jego nogi
albo wrzasnąć na niego lub rzucić mu się do gardła, ale wzdrygnął się
tylko, gdy ograniczona wyobraźnia przypomniała mu, jaki smak ma bucior
Ganelona.


– Jasne. Czemu nie. Bierzcie, co wam się spodoba.


Gabriel poklepał go przyjaźnie po policzku. Wyprostował się, zaczerpnął
tchu, po czym spojrzał na towarzyszy, jakby obudził się właśnie z ożywczego snu.


– Uzbrójcie się, chłopcy. Skoro mamy zgrywać bohaterów, lepiej, abyśmy
przypominali ich z wyglądu.


Korg podszedł do szczątków rozbitego regału, Matrick natomiast zgarnął
parę pięknych skórzanych butów z pobliskiego stołu. Ganelon stanął przed
gablotą kryjącą parę naramienników z kutego żelaza. Gołymi rękami
roztrzaskał szkło, by je wyjąć.


Clay przechadzał się wolno, pożerając wzrokiem dziwnie wyglądający
bułat. Mógłby przysiąc, że broń wyszeptała jego imię, gdy się do niej
zbliżył. Zainteresował go także młot, którego wyrzezana z kości
słoniowej rękojeść okazała się wyjątkowo zimna w dotyku. Zauważył też
hełm Liaca Arachnianina, pokazywany im przez Kalloreka podczas ostatniej
wizyty, oraz leżącą pod nim krwistoczerwoną kolczugę, zwaną Napleckiem,
której – jeśli wierzyć promotorowi – nie mogła przebić żadna włócznia
ani miecz.


Piękny pancerz i do tego dobrze wykonany, uznał, biorąc go sobie.


Kolczuga pasowała, jakby zrobiono ją dla niego. Miała też jedwabną
podszewkę, dzięki której kółka nie będą go obcierać, stalowe obręcze nad
i pod łokciami zaś nie powinny ograniczać ruchów. Wysoko sklepione
naramienniki tworzyły coś w rodzaju kołnierza chroniącego szyję, poza
tym pancerz sięgał niemal do kolan, a powyżej bioder był spinany
metalowym pasem, którego końcówki przyciągały się dzięki niewidzialnej
magii.


– O, magnesy – rzucił Korg, gdy zauważył, że zafascynowany tym
zjawiskiem Clay bawi się pasem, zapinając go i rozpinając ponownie.


– Magnesy?


W oku maga natychmiast pojawił się ten znajomy błysk, jaki pojawia się w oku nauczyciela, gdy trafi na wyjątkowo chłonnego ucznia.


– Są naprawdę fascynujące… – zaczął.


– Nie wątpię – odwarknął Cooper, oddalając się pośpiesznie i po drodze
zabierając mroźny młot. Nazwał go Widmo, bo taką miał zachciankę.


Podchodząc do Gabriela, zauważył sarkofag, o który potknął się podczas
poprzedniej wizyty jego przyjaciel, a potem sam Kallorek. Teraz kamienne
łoże było puste. Ponieważ ciężkie wieko zostało odsunięte, zaczął się
zastanawiać, jakąż to grozę tym razem zesłali na świat.


Reszta grupy również nie próżnowała. Ganelon znalazł czarną zbroję ze
smoczych łusek, idealnie pasującą do nowych rękawic. Matrick zawiesił u pasa kręty róg.


– Patrz na to – rzucił, dostrzegając zdziwione spojrzenie Claya.


Zadął raz, krótko. Cooper nie usłyszał żadnego dźwięku, ale przy wylocie
rogu pojawiła się niemal natychmiast chmura skrzydlatych owadów.


Clay odgonił osę sprzed twarzy.


– To róg rzygający robalami?


– Zajebisty, nie? – zapytał król.


Wolnoręki skrzywił się, dogłębnie tym zniesmaczony.


– Szczerze powiedziawszy, nie bardzo.


– Wygrałem! Wygrałem! – Korg przebiegł pomiędzy dwoma odzianymi w pancerze manekinami.


Potrącił jeden z nich, a gdy ten się przewrócił, zdążył go przeprosić,
zanim dotarło do niego, co robi. Jego głowę zdobił spiczasty kapelusz z szerokim rondem, taki, jakie noszą wszyscy czarodzieje w bajkach, ale
raczej niespotykane w realnym świecie – być może dlatego, że wyglądają
idiotycznie.


– Tak, wygrałeś – zgodził się Matrick. – Wyglądasz najgłupiej z nas
wszystkich.


– Nie o to mi chodziło – poinformował ich mag. – Sami zobaczcie! – Zdjął
kapelusz i zanurzył w nim rękę po łokieć. – Jest jak moja torba, tylko
działa na innej zasadzie. Wypełnia go czar! Nie można niczego do niego
schować, ale za to da się wiele wyjąć. Ale nie wszystko jak leci… O,
tak. Proszę.


Clay spoglądał z niedowierzaniem na kurczaka wyjętego z kapelusza – nie
żywego, tylko już upieczonego, z brązową skórką spieczoną na krucho. Na
sam zapach zaczął się ślinić.


– Jak…?


Korg cisnął kurczakiem między gabloty, więc Matrick rzucił się za nim i pochwycił pieczyste w locie, przygarniając je zdrową ręką do piersi.


– Co ty… – Tylko tyle zdążył powiedzieć, zanim Korg wyciągnął drugiego
kurczaka i rzucił nim w kierunku Coopera. Następny pomknął w stronę
Ganelona, ale wojownik uskoczył zwinnie z jego drogi, a gdy mięcho
wylądowało na posadzce, zmierzył je podejrzliwym spojrzeniem.


– Kurczak z kapelusza – wymamrotał z odrazą.


– Jest doskonały – zapewnił go mag. – Ale mam też coś więcej. – Nie
przestawał wyczarowywać kolejnych potraw: bochnów chleba, kolb
kukurydzy, dojrzałych pomidorów, ciast nadziewanych owocami i polanych
wonnym lukrem.


W tym momencie Matrick miał już pełne ręce.


– To rzeczywiście przebija – rzucił do Claya – rzygający róg.


Cooper wzruszył ramionami. Co do tego jednego mogli się zgodzić.


Rozdział dwudziesty szósty


UPIÓR W KOMNACIE


Opuszczali właśnie posiadłość – idąc za poganianym kopniakami, nieskorym
do współpracy Kallorekiem – gdy z sypialni wynurzyła się Valeria
wołająca półgłosem Gabriela. Clay zauważył, że jej słowa oddziałują na
przyjaciela jak kotwice, po każdym kolejnym zwalniał coraz bardziej, aż
w końcu przystanął i odwrócił się do niej twarzą. Aura pewności, jaka
emanowała z niego od odzyskania Vellichora, wyparowała w jednej chwili;
znów był tchórzem, zbitym psem czołgającym się do pana.


– Valeria – wychrypiał.


Zrobiła chwiejny krok w jego stronę. Była blada, wyglądała na kompletnie
wycieńczoną. Pod oczami miała ciemne wory, zamiast fryzury kołtun, a ciało skrywała pod długą koszulą nocną, jakby dopiero wstała z łoża.
Clay nie mógł oderwać wzroku od czerwonych blizn zdobiących jej ramiona.


– Tak mi przykro. Ja… próbowałam wytrzeźwieć. Spałam. – Rozejrzała się
zdziwiona po opustoszałym domostwie. – Co się dzieje? Dlaczego tu
jesteście?


Gabriel nie odpowiedział, ale jego dłoń spoczęła na zdobnej głowicy
Vellichora. Była żona śledziła wzrokiem jego ruchy.


– No tak, oczywiście – mruknęła, a w jej głosie dało się wyczuć cień
goryczy. – Wiesz, Kal zwykł mówić, że gdyby zaproponował ci zwrot miecza
lub mnie, wybrałbyś tę kupę złomu. Chyba miał rację.


To chyba oczywiste, że miał rację, pomyślał Clay, ale nie powiedział
tego na głos.


Gabriel także nie trudził się odpowiedzią, jednakże Valerii to nie
przeszkadzało. Przyjrzała się nieufnie im wszystkim, jakby dopiero teraz
zaczynało do niej docierać, co tu się dzieje. Kiedy odezwała się
ponownie, w jej głosie dominowała panika.


– Och! Och, nie. Rose? Czy ona…


– Rose żyje – zapewnił ją Gabriel. – Jest w Castii. – Podszedł krok
bliżej, przyciągany kotwicą, która utkwiła w jego sercu.


– Castia – wyszeptała Valeria, najpierw obojętnie, a potem jeszcze raz
ze strachem, który kazał Gabrielowi uczynić kolejny krok.


– Odnajdę ją, Valerio – obiecał. – Naprawdę. I sprowadzę ją do domu.


Kallorek parsknął kpiąco, za co dostał po pysku jedną z nowych rękawic
Ganelona. Valeria, która w tym momencie wyglądała na kobietę niemogącą
się zdecydować, czy lepiej wydrzeć się wniebogłosy czy zapłakać, także
zgromiła go nienawistnym spojrzeniem.


– Dobrze – powiedziała, załamując ręce. – Dobrze. Sprowadzisz ją do
domu? Dobrze. Proszę, Gabrielu. Proszę… Sprowadź naszą córeczkę do domu.
– Wyciągnęła drżącą dłoń, by pogładzić byłego męża po policzku.


Gabriel wzdrygnął się, jakby potraktowała go rozgrzanym do białości
żelazem, ale wytrzymał.


Clay natomiast zaczął się zastanawiać, czy podobna przepaść może kiedyś
zacząć dzielić jego i Ginnę. Gabriel i Valeria też wydawali się kiedyś
nierozłączni i tak ze sobą szczęśliwi, jak to tylko możliwe w przypadku
ludzi. Byli kochankami, owszem, ale i przyjaciółmi. Dzisiaj jednak
wydawali się sobie obcy jak zwierzęta dwóch różnych gatunków, które nie
wiedzą, jak zachować się w obecności drugiego.


– Musimy już iść – odezwał się w końcu Gabriel. – Zabieramy Kala ze
sobą, żeby nie próbował nas powstrzymać przed wejściem do lasu, ale
wypuścimy go, gdy znajdziemy się dzień drogi od Wyldu.


Teraz z kolei Valeria sprawiała wrażenie skonfundowanej.


– Do lasu? Zamierzacie iść do Castii na piechotę? Mamy przecież statek
powietrzny…


– Ty szmato! – wydarł się Kallorek. – Zamknijże wreszcie ryja!


Tym razem to Matrick mu przyłożył, a zrobił to tak mocno, że promotor
padł jak kłoda.


– To ty się zamknij – powiedział, po czym dodał na próbę: – Szmato.


Gabriel ujął dłoń byłej żony.


– Powiedz mi coś więcej o tym statku powietrznym, Valerio.


Gładziła jego blizny z nieobecnym spojrzeniem.


– Znaleźli go w Podziemiu podczas prac renowacyjnych – wyjaśniła. – Na
południowym zboczu jest taka rozpadlina, jaskinia właściwie. Tam go
trzymamy. Możecie go wziąć. Możecie polecieć.


– Możemy polecieć – powtórzył Gabriel, a twarz mu zapłonęła niczym
pergamin ucałowany płomieniem świecy.


 


Znaleźli rozpadlinę i ukryty w niej wylot jaskini. Był pilnowany przez
wartowników, których pozbawili zarówno roboty, jak i przytomności.
Trafili do rozległej pieczary, gdzie ukryto wielki statek powietrzny,
który był nie tylko okrętem, ale też burdelem.


Miał gigantyczne rozmiary – mało brakowało, a dorównywałby flagowcowi
sułtany, który mieli okazję zobaczyć podczas Rady Dworów w Lindmoor, a potem nad Pięciodworem – a jego załogę chroniły przed deszczem i słońcem
aż trzy żebrowane żagle. Pokład wyłożono polakierowanym na ciemno
drewnem, a relingi wykonano z białego kamienia księżycowego. Pod
bukszprytem zawisła rzeźba rozkładającej ręce złotej syreny. Jej nagie
piersi lśniły we wpadającym z zewnątrz rumianym blasku.


Nazwę statku wyryto kwiecistymi literami pod dziobem – cudo zwało się ni
mniej, ni więcej, tylko: Lubieżny Dwór.


Kambuz okrętu nie ustępował wielkością i wyposażeniem niejednej
dworskiej kuchni. Jadalnia również wyglądała olśniewająco, podobnie jak
łazienki i aż osiem sypialni, w których nawet najbardziej kapryśna
księżniczka czułaby się jak u siebie w domu. Główne apartamenty,
znajdujące się na rufie i zarezerwowane przez promotora dla siebie,
wydawały się najbardziej krzykliwe; ozdobiono je dużą liczbą
drastycznych malowideł, od niesmacznie rozerotyzowanych po obleśnie
wulgarne. Najgorsze przedstawiało bezwstydnie obnażonego Kalloreka i samicę dzikiego centaura podczas czegoś, co można by określić mianem
finału końskich zalotów. Łoże przesłonięte czerwonymi jedwabnymi
kotarami sprawiało wrażenie, jakby ktoś z niego ostatnio korzystał.
Brakowało w nim prześcieradła, więc Clay zaczął się natychmiast
zastanawiać, jakich to nieprawości była świadkiem ta komnata.


Na dziobie urządzono salon, z pluszowymi kanapami, stołem do gry i barem, który przyćmiewał kącik imprezowy na Dawnej Chwale. To właśnie
tam trafili na zombi, który siedząc na zydlu z pucharkiem wina w dłoni,
stroił coś, co wyglądało Cooperowi na starożytny instrument.


– Oj! Tak, wiem, krępująca sytuacja. – Trup wstał, odkładając instrument
przypominający pajęczynę rozpiętą na ośmiobocznym pudle rezonansowym. –
Gdybym wiedział, że będę miał towarzystwo, zaścieliłbym łóżko. I zapewne
ukryłbym się pod nim, czekając, aż sobie pójdziecie – dodał.


– Kim jesteś? – zapytał Gabriel, przesuwając dłoń w kierunku rękojeści
Vellichora.


– Na pewno nie waszym wrogiem – zapewnił go zombi. Mówił zadziwiająco
wyniosłym tonem, który zupełnie nie pasował do jego trupiej aparycji.
Odziany zaś był w coś, co na pierwszy rzut oka mogło przypominać togę,
lecz po bliższym wejrzeniu okazało się prześcieradłem ściągniętym z łoża
Kalloreka. Pokłonił się im bardzo oficjalnie, dzięki czemu zauważyli
sporą wyrwę zdobiącą tył czaszki. – Jam jest Kitagra Śmiały –
przedstawił się najemnikom. – Znany także jako Kitagra Zuchwały, a czasami wręcz jako Kitagra Prawie Samobójca. Jestem wędrownym upiorem,
objazdowym poetą, a raz byłem nawet nadwornym muzykiem egzarchy Firagi z Teragothu, aczkolwiek chwilowo szukam zatrudnienia. Możecie mówić na
mnie…


– Kit?


Zaskoczony zombi aż zamrugał. To znaczy nie do końca mu to wyszło,
ponieważ miał tylko jedną, do tego wyschniętą powiekę, która tylko lekko
zadrgała.


– Arcandius Korg? Czy to ty, niepoprawny łobuzie?


Mag minął Gabriela, by uściskać mocno żywego trupa.


– Kit, ty stary ghulu! Sądziłem, że wyjechałeś na zachód! Co ty tu, u licha, robisz?


Clay zdołał pozbierać do kupy fragmenty tej układanki i też odgadł, z kim mają do czynienia. Oto był Kit Niezabijalny, uwięziony wcześniej w sarkofagu stojącym pośrodku skarbca Kalloreka.


Zombi wyrwał się z objęć maga.


– Można powiedzieć, że się ukrywam – wyznał. – Marzę tu sobie, gram w karty sam ze sobą i układam nowe pieśni. Piję też jak fantryjska ryba.
Wcześniej jednak zamknięto mnie na długo w ciemnym pudle, zrobił to ten
brzydki pan, który wam towarzyszy. – Spojrzał z odrazą na Kalloreka,
którego zaciągnęli tutaj obitego i związanego. – Nie jest waszym
przyjacielem, jak sądzę?


– Teraz już nie – zapewnił go Korg.


Zombi podrapał sinymi paluchami częściowo odsłonięte żebro.


– Miło mi to słyszeć. A co u ciebie? Znalazłeś już to cudowne lekarstwo?


Mag spuścił wzrok, spojrzał na swoje stopy czy może raczej stopę.


– Na zgniliznę? Nie. Ale ta mikstura, którą sporządziłem na twoją, hm,
dolegliwość, okazała się sporym sukcesem.


– Filakterium? Nie mogło być inaczej! – ucieszył się Kit. – Człowieku,
miałem nieustanną erekcję przez dwa tygodnie. Kurwy z Conthy myślały, że
to sam Krzepki Lucjan wrócił zza grobu. Cóż, szczerze mówiąc, sam
powiedziałem, że nim jestem, a później wydałem nieziemską fortunę, by w to uwierzyły. Ale bez obaw, przyjacielu, znajdziesz i ten lek w swoim
labiryncie – wskazał głowę maga. – Tylko nie przestawaj szukać. –
Zerknął za plecy Korga, na pozostałych. – Czy mam rozumieć, że
przejęliście ten statek powietrzny?


– Owszem – przytaknął Gabriel.


– Świetnie, moi panowie. Pozwólcie więc, że dopiję winko i zbiorę
skromny dobytek. Za moment zniknę wam z oczu.


Mag machnął ręką.


– Bzdura! Może polecisz z nami? Przyda nam się bard!


Clay uśmiechnął się pod nosem, wyczuwając ironię w fakcie, że po tylu
latach Saga doczeka się barda, który nie zginie od razu, ponieważ już
nie żyje.


Kit wyglądał na zainteresowanego tą propozycją.


– Tak? A dokąd to lecicie?


– Powiedzmy, że do Castii.


– Castia! – ucieszył się zombi. – Klejnot republiki! Lśniący bastion
ludzkiej cywilizacji. Jakieś sześćdziesiąt lat temu śpiewałem w jednym z tamtejszych chórków teatralnych. Śliczne miasto, śliczniutkie.


– Już nie – mruknął Ganelon.


Powieka Kita znów zatrzepotała, ale zanim Korg zdążył wyjaśnić, w czym
rzecz, głos zabrał Gabriel.


– Marnujemy czas. Jeśli ten zombi chce z nami lecieć, niech leci. Musimy
zahaczyć jeszcze o Conthę, aby uzupełnić zapasy.


– Ja pójdę – zaproponował Clay, który nagle zapragnął opuścić tę parodię
okrętu.


– Ja też! – rzucił Korg. – Przyda mi się parę rzeczy. Idziesz z nami,
Kit?


– Chyba powinienem rozprostować nogi – przyznał ożywieniec, po czym
uśmiechnął się w makabryczny sposób do Gabriela. – Chciałbym tylko
przypomnieć szanownym panom, że technicznie biorąc, jestem upiorem czy
też ghulem, jeśli wolicie, ale na pewno nie zombi.


– Ghul, zombi, co za różnica? – zdziwił się Matrick.


– Jest ich nawet kilka, jeśli chcesz wiedzieć. Najważniejsza jednak
polega na tym, że zombi jedzą ludzi.


– A co ty jesz?


Zamyślony Kit upił łyk wina.


– Wszystko, tylko nie ludzi.


Rozdział dwudziesty siódmy


NAGRODA


Matrick zgłosił się na ochotnika do pilnowania Kalloreka, gdy pozostali
udadzą się na pokryte błotem uliczki Conthy. Korg i Kit poszli po
rzeczy, które ich zdaniem będą „nieodzowne”, natomiast Gabriel wyruszył
na poszukiwanie żywności, nie bacząc na zapewnienia maga, twierdzącego,
że magiczny kapelusz wyżywi ich wszystkich aż do Endlandu.


Clay i Ganelon mieli się dowiedzieć, co ludzie mówią o sytuacji w Castii. Zaszli więc do tawerny zwanej Tylnym Wyjściem w nadziei, że uda
im się posłuchać najnowszych plotek, zachowując równocześnie
przynajmniej częściową anonimowość.


Plany wzięły w łeb, ledwie przekroczyli próg tego przybytku. Clay wciąż
mrużył oczy, by przebić panujący w lokalu półmrok, gdy dobiegł go
znajomy głos.


– Niech mnie Mroźna Matka przeleci, to przecież Clay Cooper!


Dostrzegł uniesioną rękę, dwa różowe palce i czerń jedwabnej rękawicy.
Jain i jej gang wystrojonych wyrzutków zajmował długi stół zastawiony
pustymi dzbanami i resztkami posiłku.


– Siadaj, Wolnoręki! Winnam ci piwo, nie?


Jesteś mi winna tygodniowy zapas kanapek, tuzin par skarpet, małą
fortunę w klejnotach i dwa miecze, wyliczył smętnie w duchu Clay.


– No ja myślę – powiedział na głos.


Ganelon nie miał zbyt pewnej miny.


– To jakaś twoja znajoma? – zapytał.


– Spotkaliśmy się już dwukrotnie i za każdym razem mnie obrabowała –
wyjaśnił Cooper, drapiąc się po brodzie. – Ale tak, znamy się.


Południk nie odpowiedział, ale w jego oczach dało się dostrzec iskierkę
rozbawienia.


Ludzie rozstępowali się przed nimi, gdy szli w głąb sali, zapewne
dlatego, że Jain wypowiedziała na głos przydomek Claya, choć jakiś wpływ
na to musiały mieć też wygląd wojownika i dzierżony przez niego wielki
topór. Jedwabne Strzały przesunęły się, robiąc im miejsce na ławach, a zanim Cooper i jego towarzysz usadowili się naprzeciw Jain, na stole
przed nimi pojawiły się kubki i pełne talerze.


Zbójniczka była dzisiaj o wiele lepiej odziana niż wtedy w lesie, na
wschód od Brycliffe. Jej nadgarstki zdobiło też więcej bransolet, a na
palcach miała nowe pierścienie. Nie mówiąc o znajomo wyglądającej
chuście pod brodą.


– Podoba ci się? – zapytała, myląc szacujące spojrzenie z zainteresowaniem. – Zerwałam ją z jakiejś fantryjskiej pannicy, będzie
już z tydzień temu. W sumie fajna była.


W tym momencie Clay przypomniał sobie, gdzie widział tę chustę.


– Nie nazywała się przypadkiem Etna Doshi?


Jain pogładziła palcem jedwab.


– Ty wiesz, że chyba tak. Twierdziła, że jest córką admirałki, ale klęła
jak stary majtek, kiedy zabierałam jej tę szmatkę. – A ten to kto? –
zapytała, wskazując brodą Ganelona. – Znudziło wam się oddawanie
wszystkiego dziewczynom, więc wynająłeś prawdziwego osiłka?


Clay potrząsnął głową. Używając drewnianego widelca, oddzielił groszek
od góry purée ze słodkich ziemniaków. Nie mógł przecież pozwolić, żeby
te dwie rzeczy spółkowały na jego talerzu, prawda?


– To Ganelon – rzucił, zanim napchał jedzenia do ust.


Jain popatrzyła sceptycznie na wojownika, po czym przeniosła spojrzenie
z powrotem na niego.


– Jeszcze raz, Wolnoręki. Może i jestem przy tobie dzieckiem, ale na
pewno nie urodziłam się wczoraj.


– Prawdę gada – wtrącił Ganelon.


Nie przekonał tym zbójniczki.


– Skoro tak, dlaczego nie jesteś… no wiesz.


– Stary? – podpowiedział Clay.


– Tak, właśnie.


– Długo by opowiadać – odparł, sięgając po kubek.


– Zostałem obrócony w kamień – wyjaśnił zwięźle Południk. – Oni mnie
odczarowali.


– Dobra, to skrócona wersja – wtrącił Cooper.


– I do tego kurewsko podejrzana, tyle ci powiem – stwierdziła Jain. –
Ludzie mówili, że Ganelon był ciemnoskórym Południkiem o oczach
Północnika, wrednym jak mantykora z zadartym ogoniszczem, więc pasujesz
do tego opisu jak ta lala.


Wojownik zastanawiał się, czy oprotestować tę wizję, czy może raczej
wpić się zębami w soczysty jagnięcy udziec. Wybrał to drugie, przez co
ciężar prowadzenia rozmowy spadł na Claya.


– Przyszliśmy wysłuchać nowych wieści o Castii. Dotarły do was jakieś
plotki na ten temat?


Jain spojrzała na niego spode łba.


– Jedyne nowe wieści o Castii, jakich mogę się spodziewać, są takie, że
już po niej – odparła. – Widzę, że tam się teraz wybieracie. Udało wam
się zebrać całą grupę?


– Dwa razy tak.


Zbójniczka potrząsnęła głową, uśmiechając się ze smutkiem.


– Zatem czeka was iście epicki koniec. Za Sagę! – Uniosła kubek, kiwając
na dziewczyny, by uczyniły to samo. – Za drugą najlepszą grupę, jaka
kiedykolwiek istniała!


Odpowiedziały jej śmiechy i potaknięcia. Stuknęła dnem naczynia o stół,
a potem przechyliła je i osuszyła do dna.


Clay także wypił zawartość swego kubka, ponieważ uważał, że uniknięcie
toastu byłoby nieuprzejme.


– Drugą? – zapytał. – Tylko mi nie mówcie, że jesteście fankami
Kwilących Orłów.


– To Skrzeczące Orły, dziadku. Ale nie, odnosiłam się do najnowszej i najlepszej grupy świata… Jain i Jedwabne Strzały!


– Nigdy o nich nie słyszałem – stwierdził Ganelon.


Zbójniczka walnęła się pięścią w pierś.


– Ja jestem Jain, a te urocze damy, które siedzą wokół nas, to Jedwabne
Strzały. Jeszcze niedawno byłyśmy najzwyklejszymi złodziejkami, ale
obecny tutaj Clay Cooper natchnął nas, byśmy stały się czymś więcej.


Mało brakowało, by Wolnoręki opluł się przeżuwanym purée.


– Naprawdę?


– Można powiedzieć, że zasiałeś myśl o tym w mojej głowie wtedy, podczas
naszego pierwszego spotkania. Mamy już nawet ustalony pierwszy występ.
Wygląda na to, że stado centaurów narobiło bagna w pobliżu Coverdale,
więc dobrzy ludzie wynajęli nas, byśmy je stamtąd przegnały.


Clay przypomniał sobie, że Pip wspominał mu o centaurze zauważonym
opodal gospodarstwa Tassela, ale to było całe wieki temu, jak mu się
zdawało. Poskromił rodzący się niepokój o córkę. Centaury miały paskudny
zwyczaj porywania dzieci i robienia z nich szaszłyków. Z drugiej strony
mieszkańcy takich zadupi jak Coverdale mieli paskudny zwyczaj robienia z igły wideł.


Zapomnij o tym, przekonywał się w myślach. To może być stadko dzikich
jeleni albo jakiś przeraźliwie stary zwiadowca, który oddzielił się od
łowców swojego klanu. Tally nic nie grozi. Ginna także jest bezpieczna.
Za to Rose ma problem i to ją musimy ratować…


– Potem jedziemy do Kaladaru – kontynuowała Jain. – Kal twierdzi, że
Targi Wojenne to dobre miejsce, by wyrobić sobie markę i poznać członków
innych grup. Facet…


– Powiedziałaś: Kal? – przerwał jej Clay. – Tylko mi nie mów, że waszym
promotorem jest Kallorek. Ten wielki tłuścioch, który mieszka na
wzgórzu.


Zirytował tym wtrętem Jain.


– Słuchaj, ja też go nie lubię. Przypomina mi ojca, poważnie, no, może z wyjątkiem tego, że mój stary był o wiele paskudniejszy z ryja i nigdy
nie śmierdział groszem. Problem w tym, że facet jest jedyną grubą rybą w tym fachu…


Zbójniczka (a może raczej była zbójniczka) zamilkła. Gapiła się gdzieś w przestrzeń nad ramieniem Claya z wyrazem bezgranicznego rozanielenia.
Cooper odwrócił się więc i zobaczył, że do gospody weszło dwoje nowych
gości. Pierwszym był łysy mnich w czerwonej szacie bez rękawów, drugim
natomiast stojąca obok niego najpiękniejsza kobieta, jaką w całym życiu
widział Clay.


Nie, to oczywista nieprawda, poprawił się w myślach. Ginna jest
najpiękniejszą kobietą, jaką widziałem w całym swoim życiu. Ta niewiasta
jest… jest…


Była wysoka, ale pod jej bladą skórą prężyły się mięśnie. Nosiła
dopasowany czarny napierśnik, który zdawał się pochłaniać światło,
ciężkie nagolenniki i pazurzaste rękawice, które przypominały Cooperowi
szpony sokoła. Kołnierz opończy miała obszyty piórami, a przez plecy
przewiesiła dwa miecze. Jej włosy, lśniące kruczą czernią, opadały aż do
pasa, prócz równo ściętej grzywki, która sięgała łukowatych brwi i bosko
długich rzęs.


Dobra, przyznał umysł Claya, to jest najpiękniejsza kobieta, jaką
kiedykolwiek widziałem. Poza… Poza… Chyba o kimś zapomniał. A, tak. O swojej żonie.


Mało brakowało, by podskoczył, gdy Jain złapała go za nadgarstek.


– Musicie iść – wysyczała. – Wynoście się, i to już. Najlepiej
kuchennymi drzwiami.


– Dlaczego?


– Dlaczego? – Oczy Jain o mało nie wyszły z orbit. – Nie wiesz, kim ona
jest?


Nie wiedział. Skąd miałby ją znać, skoro nie szturmowała w ciągu
ostatnich dziesięciu lat północnego muru Coverdale (a tego był przecież
pewien).


– To jakaś najemniczka – odgadł.


– Łowczyni nagród – poprawiła go Jain.


Zaintrygowany Ganelon zerknął przez ramię.


– Piękna – mruknął.


– Co z tego, że to łowczyni? – zdziwił się Clay.


– To z tego, że wyznaczono za was nagrody, nie pamiętasz?


– Pamiętam, ale nie można przecież… – Już miał powiedzieć, że nie można
wyłapywać ludzi w obrębie murów, ale przypomniał sobie, że to prawo
dworów. A on był teraz w Wolnym Mieście. Gdzie prawo dworów było mniej
warte niż miedziak rzucony do kloaki.


Jakby na potwierdzenie tych słów, nowo przybyła kobieta odezwała się,
wykorzystując moment ciszy, jaka zapadła po jej wejściu.


– Szukam faceta – oznajmiła.


Więcej niż połowa obecnych zerwała się na równe nogi. Nawet Clay poczuł
chęć powstania, co wydało mu się moment później irracjonalne.


Ginna, pomyślał, używając imienia żony jak mantry do oczyszczenia
umysłu. Ginna, Ginna, Ginna…


– Konkretnego faceta – wyjaśniła nowo przybyła, więc spora część gości
ponownie usiadła. – Nazywa się Matrick Czaszkotłuk, były król Agrii.


Cooper zerknął w kierunku Jain. Bez względu na to, jakim czarem nowo
przybyła otumaniła gości Tylnego Wyjścia – bo co do tego nie było
najmniejszych wątpliwości – złodziejka zdołała się z niego otrząsnąć.
Szczerze mówiąc, wyglądała na mocno przerażoną, szeptała właśnie do
niego, ale tak bełkotliwie, że nie mógł zrozumieć, o co jej chodzi.


Skoro ta kobieta szukała Matricka, nagrodę musiała wyznaczyć Lilith.
Wszakże jeśli królowa wierzyła, że jedna łowczyni nagród – nawet taka,
co potrafi przerazić Jain – zdoła wyrwać Matricka z grupy, z pewnością
nie doceniła… Ganelona. Tak, nie doceniła roli Ganelona.


Tymczasem kobieta stojąca w drzwiach znów przemówiła:


– Król został porwany przez dawnych towarzyszy broni. Dlatego każdy, kto
poda miejsce obecnego pobytu Czaszkotłuka albo pozostałych członków
grupy zwanej Sagą, otrzyma nagrodę.


– Jaką nagrodę? – padło pytanie z sali.


Łowczyni utkwiła spojrzenie w człowieku, który się odezwał, a był to
młodzieniec o bujnej blond brodzie, z zawiłymi tatuażami na czole.
Ruszyła wolno w jego stronę. Jej ciężkie buty wydawały głośny klang za
każdym razem, gdy stawiała stopę na kamiennych płytach. Wyciągnęła rękę,
umieszczając jeden z zakrzywionych szponów pod brodą pytającego, potem
uniosła jego twarz, równocześnie opuszczając swoją, dopóki nie znalazła
się tak blisko, że mógłby ją pocałować. Co ciekawe, Clay poczuł na ten
widok czystą zazdrość, co było naprawdę absurdalne.


– Moją dozgonną wdzięczność – wymruczała, a facet zaskomlał jak pies. –
A gdyby to wydało się komuś niewystarczające, królowa Lilith z Agrii
oferuje sto marek każdemu, kto pomoże królowi… w bezpiecznym powrocie do
domu. Ptaszki wyśpiewały mi niedawno, że on i jego druhowie byli tutaj
widziani.


Na moment znów zawrzało, gdy ludzie zaczęli rozmawiać, wtedy też Jain
wyszeptała z drugiego krańca stołu:


– Uciekaj, durniu.


Clay miał szczerą ochotę zniknąć z tego miejsca, ale razem z Ganelonem
stanowili parę, której trudno było się wtopić w takie otoczenie.
Łowczyni zauważyłaby ich, ledwie wstaliby z miejsc.


Idąc do kontuaru, kobieta wymieniała imiona wszystkich członków Sagi.


– Złoty Gabriel, Ganelon, Clay Cooper, lepiej znany jako Wolnoręki… –
Stała teraz plecami do sali, więc nie widziała pół tuzina mężczyzn,
którzy unieśli ręce, patrząc prosto na Claya i śliniąc się na samą myśl
o okazaniu im „dozgonnej wdzięczności”.


Ławka pod wojownikiem zaskrzypiała, gdy ten przesunął się, szykując do
starcia. Albo ucieczki. Nie, walka była bardziej prawdopodobna, przecież
był do niej stworzony.


Kobieta tymczasem kontynuowała:


– Arcandius Korg…


– To ja!


Clay spojrzał ku drzwiom – jak wszyscy obecni – i ujrzał w nich maga, z kapeluszem w dłoni i ghulem u boku, uśmiechniętego i kiwającego ręką do
kobiety, która wypowiedziała jego nazwisko.


Rozdział dwudziesty ósmy


OSTRÓŻKA


Mnich w czerwonej szacie zareagował pierwszy. Wyszarpnął skądś nożyk i cisnął w stronę drzwi. Kit, który zrobił z prześcieradła jakby kaptur,
stanął na drodze ostrza.


Klinga wbiła się w jego wyschniętą klatkę piersiową, więc ghul spojrzał
w dół z taką miną, jaką robi strojniś, który właśnie zauważył plamę na
ulubionej koszuli.


– Ojej! Zostanie mi po tym dziura.


Clay i Ganelon zerwali się równocześnie z ławy. Cooper potoczył się w kierunku kontuaru, by dopaść mnicha, który obecnie skupiał całą uwagę na
upiorze. Ganelon natomiast wskoczył na stół, strącając z niego misy i kubki. Wybijając się mocno, przeleciał tuż pod powałą, by spaść na
stojącą przy szynku łowczynię.


Kobieta wyszczerzyła zęby, przesunęła się w bok o pół kroku, po czym
rozpostarła skrzydła.


Piękne były, kruczoczarne, opierzone i na tyle mocne, by trafiony nimi
Ganelon padł na tyłek. Clay tuż przed tym, nim dopadł mnicha, poczuł się
głupio z powodu pomylenia złożonych skrzydeł z opończą. Łysol także
zdążył się odwrócić, dostał więc Czarnosercym prosto w twarz. Poleciał
do tyłu i stracił przytomność, zanim gruchnął łbem o posadzkę.


Stojący przy drzwiach Kit wyszarpnął nóż z piersi i przyjrzał mu się
uważnie.


– Unurzany w truciźnie – obwieścił. – Takiej, która paraliżuje. To nie
była próba zabójstwa.


– W dupie mam, co to było! – obruszył się Korg. – Mógł mi tym czymś
wybić oko!


Tymczasem Ganelon dostał podkutym butem w twarz, zanim zdołał się
podnieść. Kobieta kopnęła go raz jeszcze, w brzuch, gdy ponownie padł.
Wojownik sięgnął instynktownie po trzonek Syrinxa, ale łowczyni nagród
natychmiast przydepnęła mu rękę, przyszpilając ją do posadzki.


– Ty musisz być Ganelon – stwierdziła. – Sądziłam, że będziesz… starszy.


– Kim ty, kurwa, jesteś? – zapytał z zakrwawionymi ustami wojownik.


Wyszarpnęła jeden z mieczy i opuściła sztych na jego krtań.


– Zwą mnie Ostróżka – odpowiedziała. – I jestem ostatnią kobietą, którą
pokochasz.


Strzała śmignęła nad długimi piórami przy końcu jednego ze skrzydeł, po
czym wbiła się z hukiem w stojącą za barem baryłkę piwa. Łowczyni i Clay
spojrzeli równocześnie na Jain, która zdążyła nałożyć na cięciwę kolejną
strzałę.


Ostróżka pokręciła głową.


– Marny z ciebie strzelec, moja droga.


– Naprawdę? – zakpiła zbójczyni. – Chcesz się przekonać?


– Jain… – zaczął Cooper, ale go uciszyła.


– Spieprzaj stąd, Wolnoręki. Zostaw łowczynię nam.


Gwoli sprawiedliwości, Jedwabne Strzały stały za nią murem. Każda z dziewczyn dzierżyła broń, mimo że nadal wydawały się zauroczone
przeciwniczką.


– Łowczynię… – Ostróżka wyglądała na zadowoloną. – Kiedyś uwielbiałam to
określenie. – Gdy zwróciła wzrok na Claya, ten poczuł, jak krew się w nim gotuje. – Chcę tylko Matricka, do reszty z was nic nie mam.


– Chwilowo jest nieobecny – odparł Cooper. – Poza tym nie zamierza
wracać do Agrii. Powiedz Lilith, żeby sobie znalazła nowego króla.


Ostróżka zaśmiała się pod nosem. Na ten dźwięk zbudziły się motyle w brzuchu Claya.


– Już go sobie znalazła. Pięknego jak sama Glifa. Silnego jak wół i równie jak on mądrego. Powrót Matricka to czysta formalność. Domyślam
się, że uzna go za winnego zdrady i skaże na śmierć.


Clay nie trudził się wspominaniem, że to wielce nieuczciwe. Ta kobieta
nie wyglądała na kogoś, kto może mieć moralne rozterki.


– Skoro to się na pewno nie wydarzy, może rozejdziemy się w pokoju? I tak mamy przewagę liczebną.


– Naprawdę? – zapytała, małpując niedawną odpowiedź Jain z taką samą
zawoalowaną groźbą w tle. – Chcesz się przekonać?


Clay przypomniał sobie las uniesionych rąk, gdy wymieniła jego imię.
Rozglądając się wokół, szybko zrozumiał, że nie jest dobrze: twarze
wszystkich obecnych w gospodzie mężczyzn zdobiły szerokie uśmiechy i rozmarzone spojrzenia utkwione w tej kobiecie.


Wiesz, co by się okazało naprawdę przydatne w takiej sytuacji? W jego
głowie rozległ się głos, którzy brzmiał zupełnie jak Matrick. Róg
rzygający latającymi owadami.


Na jego szczęście Korg wpadł na podobny, choć nieco inny pomysł.
Wyciągnął z torby alchemiczną flaszkę i rzucił ją nad głową Coopera. Nie
zdejmując nogi z piersi powalonego Ganelona, Ostróżka wykonała unik,
więc szkło roztrzaskało się o kontuar.


Nie było eksplozji. Nie trysnął wielokolorowy dym. Clay spoglądał to na
bar, to na maga i z powrotem.


– Dzięki – mruknął.


Korg puścił do niego oko.


– Nie ma za co.


Ostróżka zaśmiała się w głos.


– Powiem tak – rzuciła. – Ja i Ganelon zostaniemy tutaj, zapoznamy się
bliżej, a wy pobiegniecie szukać swojego króla. – Zachichotała ponownie,
po czym nagle spoważniała.


– Wolałbym się zapoznać z dziurą w dupie sowomisia – wycharczał
wojownik, także się śmiejąc.


– Co to jest sowomiś? – zapytała łowczyni nagród, ewidentnie rozbawiona,
ponieważ szczerzyła się od ucha do ucha.


Clay usłyszał parsknięcie, po którym zobaczył, że Jain z trudem
utrzymuje napięty łuk. Jej dziewczynom wyrwało się kilka chichotów, paru
mężczyzn po drugiej stronie sali także się roześmiało, choć nie wiadomo
z czego.


Ostróżka także zarżała. Zdążyła jeszcze zerknąć na maga, zanim śmiech
pochłonął ją do reszty. Odrzuciła głowę w tył, zaśmiewając się na cały
głos. Ganelon wydostał się spod jej buta, ale on też chichotał, kiedy
odczołgiwał się w bezpieczne miejsce.


Pęknięta fiolka. Clay zaczynał pojmować. To wszystko robota Korga. Teraz
i on to wyczuwał. Ulotny zapach, a raczej woń cukru przypalanego na
żelaznej patelni. Cooper nie przypominał sobie nazwy tej mikstury, ale
pamiętał, że mag użył jej w przeszłości co najmniej dwukrotnie: raz, by
grupa mogła zbiec z fantryjskiego więzienia, i drugi podczas
najśmieszniejszego pogrzebu, w którym brał udział.


– Zaczekaj za drzwiami – polecił Kit, ruszając w głąb sali. – Ja
przyprowadzę twojego przyjaciela.


Clay skinął głową.


– Jain, wyprowadź dziewczyny na ulicę.


Zbójniczka była zbyt rozbawiona, by zareagować na te słowa, ale dwie z jej podkomendnych chwyciły ją natychmiast pod ramiona i wyniosły z gospody.


W tym momencie śmiali się już wszyscy goście, którzy stali bądź
siedzieli przy kontuarze. Kit, na którego gazowa zawartość rozbitej
fiolki nie miała wpływu, jęknął głośno podczas próby postawienia
Ganelona na nogi.


– Na wszystkie luzaki Tamaraty! Jesteś ciężki jak kamień!


Wojownik, który spędził ostatnie dziewiętnaście lat pod postacią posągu,
uznał to porównanie za wielce zabawne. Zachichotał maniakalnie – zdaniem
Claya wyglądało to równie niedorzecznie jak recytowanie poezji przez
trolla – po czym poklepał prowadzącego go ghula po plecach, co o mały
włos zakończyło się upadkiem ich obu.


Przed opuszczeniem gospody Cooper zdążył jeszcze rzucić spojrzenie na
Ostróżkę. Zalana łzami kobieta stała zgięta wpół, trzymając się ręką
kontuaru, a jej brzuch aż podskakiwał w spazmach zaraźliwego śmiechu.
Skrzydła drgały, a czarne pióra sypały się z nich, powiększając panujący
w sali chaos. Popatrzyła mu prosto w oczy, unosząc miecz, którym
wycelowała w jego pierś. Pomimo wielkiego rozbawienia, jakie okazywała,
Clay poczuł, że ma duszę na ramieniu. Dostrzegł bowiem nienawiść w jej
oczach.


Jain klęczała na środku ulicy.


– Kto w ogóle słyszał o pieprzonych sowomisiach? – rechotała. – Czym one
w ogóle są?


Korg poczuł się urażony.


– One istnieją – wymamrotał, a Kit poklepał go na pocieszenie po
ramieniu.


Clay dopiero po kilku sekundach zauważył, że Gabriel stoi pomiędzy nimi,
dźwigając na każdym z ramion po wypchanym plecaku. Gapił się przy tym na
Ganelona, jakby wojownik wyhodował sobie na czole rogi.


– A jemu co odbiło? – zapytał.


– Opowiem ci po drodze – zaproponował Clay. Zerkając w górę ulicy,
spostrzegł gromadę mężczyzn ubranych w identyczne szaty jak mnich
towarzyszący Ostróżce. Przyklęknął obok Jain i położył jej dłoń na
ramieniu. Kobieta, która obrobiła go już dwukrotnie, a przed momentem
najprawdopodobniej uratowała mu też życie, otarła łzy z kącików oczu. –
Dziękuję – powiedział.


Prychnęła, po czym zaśmiała mu się w twarz, aczkolwiek zdołała także
skinąć głową.


Cooper wstał, krzywiąc się z powodu przeszywającego bólu krzyża.
Jedwabne Strzały obserwowały go uważnie, choć kilka wciąż się
zaśmiewało.


– Zabierzcie ją stąd – polecił. – I powodzenia życzę w walce z centaurami w Coverdale. Będzie z was nie lada grupa, dziewczyny.


Kilka z nich uścisnęło rękę Claya, a nawet go objęło, choć nie za mocno,
potem byłe zbójniczki zniknęły w labiryncie uliczek miasta równie
sprawnie jak niegdyś w lesie – a może nawet sprawniej, zważywszy na ich
krzykliwe odzienie. Gdy ostatnia znalazła się za rogiem, Cooper przejął
jeden z plecaków Gabriela, a następnie wskazał zachodnią bramę.


– Lepiej będzie, jeśli pobiegniemy – zaproponował.


Korg, który zdążył wysforować się na czoło, zerknął przez ramię, po czym
zawołał:


– Zapomnij o bieganiu, czas na latanie!


 


Kallorek był nieźle wkurzony, gdy wrócili. Matrick przywiązał go do
krzesła, a sam usiadł naprzeciw, popijając ze szklanicy coś, co na pewno
nie było winem, i kwitując łagodnym uśmiechem każdy wybuch promotora.


– Wydłubię ci te pieprzone ślepia i zjem je z serem! Każę cię oskórować
i posolić! Potnę cię na plasterki i nakarmię nimi psy! Nie, nakarmię
nimi zgnilców, a potem nimi nakarmię psy!


Król wzniósł szklanicę, gdy mijali próg.


– Miło znów was widzieć. Kal i ja nadrabiamy właśnie zaległości. –
Zerknął na Ganelona, nadal nieumiejącego się oprzeć nieprzystojącemu mu
piskliwemu chichotowi, i zrobił wielkie oczy. Zaraz też przeniósł wzrok
na Korga. – Co mu zrobiłeś?


– Nałykał się Śmiechu Szakala – wyjaśnił mag. – Sprawy w mieście nieco
się skomplikowały.


– Tak na marginesie, jesteś poszukiwany – poinformował Matricka Clay.


Król pobladł lekko.


– Lilith wie, że żyję?


– Jeśli nie wiedziała tego, zanim rozpieprzyliśmy Maxithon, teraz z pewnością już wie – zapewnił go Cooper. – Wynajęła łowczynię nagród.
Kobietę imieniem…


– …Ostróżka.


Clay zamrugał.


– Tak, ją. Niezła z niej… sztuka – dokończył.


Matrick przytaknął.


– Bez dwóch zdań. Obawiałem się, że Lilith może zrobić coś takiego.
Kilka lat temu wynajęliśmy Ostróżkę do wytropienia służącego, który
ukradł część biżuterii mojej żony. Szybko go wytropiła, a potem obcięła
mu ręce, na czole zaś wyryła nożem napis: złodziej. Ścięcie go na rozkaz
Lilith wydało mi się aktem łaski.


Ganelon zarechotał, jakby usłyszał dobry żart.


– Korg. – Gabriel wskazał głową wojownika. – Byłbyś tak uprzejmy…


– Jasne. – Mag chwycił Ganelona za rękę i poprowadził w stronę
korytarza. – Chodź, wielkoludzie. Wyjdziemy na pokładzik, zaczerpniemy
świeżego powietrza.


Po ich wyjściu Cooper odwrócił się do króla.


– Czym ona właściwie jest?


Dawny bandyta wzruszył ramionami.


– To daeva – odpowiedział Kit.


– Czyli…? – naciskał Gabriel.


Zmartwychwstaniec także wzruszył ramionami, co sprawiło, że coś w jego
wnętrzu – być może żebra – zaklekotało dźwięcznie.


– Czyli daeva. Po prostu daeva. Nie mam pojęcia, skąd pochodzą, ale poza
skrzydłami…


– Czekaj, to ona miała skrzydła? – zdziwił się Gabriel, lecz zaraz
uniósł dłoń. – Nieważne. Mów dalej.


– Dobrze. Więc daevy oprócz skrzydeł posiadają także coś w rodzaju…
charyzmy. Krótko mówiąc, przymuszają ludzi do robienia tego, co im
pasuje.


– Twierdzisz, że mogą przejąć kontrolę nad ludźmi? – zapytał Clay,
czując nagłą ulgę. Teraz już rozumiał, czemu tam, w gospodzie, ogarnął
go taki afekt do tej urodziwej kobiety.


– Można tak powiedzieć – zgodził się Kit. – Samo ich pojawienie się, jak
słyszałem, wywołuje falę umiarkowanej fascynacji. Co by było, gdyby
któraś zagięła na człowieka parol…? Cóż, myślę, że ktoś o silnej woli
mógłby się jej przeciwstawić, ale ci o słabych umysłach… – Podrapał się
po wyschniętej ranie na gardle. – Słyszałem o daevach prowadzących całe
armie zadurzonych niewolników, którzy byli gotowi spełnić każde ich
życzenie.


– A jak jest w przypadku tej naszej daevy? – dopytywał się Gabriel. –
Ostróżki, jeśli dobrze pamiętam.


Kallorek zaśmiał się w głos, lecz wystarczyło jedno spojrzenie Matricka,
by ponownie zamilkł.


– Wcześniej nosiła imię Sabbatha – wyjaśnił Kit. – Napisano o niej wiele
pieśni. Większość jest bardzo ponura, jak się domyślacie. Mogę wam kilka
zaśpiewać, jeśli chcecie.


– Wystarczy, jak nam o niej opowiesz – poprosił Gabriel pełnym
zniecierpliwienia głosem.


Ghul zareagował czymś, co mogłoby zabrzmieć jak westchnienie, gdyby
wciąż oddychał.


– Większość opowieści mówi o trudnym porodzie, niespokojnym
dzieciństwie. Czasem nawet krwawym.


To akurat zrozumiałe, pomyślał Clay. Zważywszy na to, że dzieciaki
potrafią wyszydzić kogoś z powodu czegoś tak trywialnego jak złe
uczesanie albo jąkanie, nietrudno sobie wyobrazić, jakie piekło są w stanie urządzić osobie mającej parę czarnych skrzydeł. Oj tak, dzieci
bywają naprawdę okrutne.


– W każdym razie – mówił tymczasem ghul – trafiła do Taliskardu, który
był kiedyś fortecą, ale został przerobiony na klasztor specjalizujący
się w wypędzaniu złych duchów z ciał młodych dziewcząt.


– Niezła fucha, nie powiem – mruknął Matrick.


Kit poprawił okrywające go prześcieradło.


– Ostróżka, czy też Sabbatha, okazała się naprawdę twardym orzechem do
zgryzienia. Choćby ten wypadek z przeorem, coś kazało mu się wykastrować
podczas kąpieli w wannie. Wkrótce później doprowadziła do wybuchu buntu,
przejęła kontrolę nad całą fortecą i korzystała z niej jako bazy
wypadowej, gdy została najemniczką.


– Była najemniczką? – zdziwił się Clay.


– Tak, ale niedługo – potwierdził Kit. – To właśnie wtedy porzuciła
dawne imię i kazała mówić na siebie Ostróżka. Powiadają jednak, że
znudziło jej się polowanie na potwory, a że nie miała też wielkiej
ochoty występować na arenie, więc zaczęła przyjmować bardziej
nieprzewidywalne zlecenia.


– Na ludzi – doprecyzował Gabriel.


– Dokładnie.


– A teraz poluje na nas – wymamrotał Clay.


– Obawiam się, że tak – podsumował Kit, krzywiąc się mocno.


– Sądzisz, że podąży za nami do Wyldu?


Kallorek znów się roześmiał.


– O, tak. Polezie za wami. Mogę założyć się o moje zęby. Wszyscy już nie
żyjecie – kpił. – Równie dobrze możecie odwrócić klepsydrę i zacząć
odliczać spadające ziarenka piasku. Dwadzieścia lat temu, chłopcy,
moglibyście się z nią mierzyć, ale dzisiaj? Rozerwie was na strzępy.
Może Ganelon zdołałby ją powalić, może, gdyby walczyła z nim uczciwie.
Ale z tego, co słyszałem w pieśniach o niej, a sporo ich było, wiem, że
diablica nie cierpi uczciwej walki. Zajdzie was od tyłu, powyrywa wam
serca i wyssie je do sucha. Na zamarznięte kręgi piekieł, wiele bym dał,
by tam być, gdy to zrobi.


– Nie zawsze możesz dostać to, czego pragniesz, nie? – Clay zbył jego
wynurzenia wzruszeniem ramion.


Promotor uśmiechnął się jeszcze paskudniej.


– Zdziwiłbyś się – rzucił.


Rozdział dwudziesty dziewiąty


LOT


Kajuta pilota znajdowała się wysoko na rufie, chroniły ją przeszklone
okna zabezpieczone okiennicami, a wewnątrz stał wyściełany pluszem fotel
zaopatrzony w trzymaki na kufle przy każdym podłokietniku. Matrick
zaproponował więc, że to on będzie sterował statkiem powietrznym, ale że
chlał od południa, język już mu się plątał, więc Gabriel wyznaczył do
tej roli Korga.


Mag przesunął trzy dźwignie, jedną po drugiej, otwierając w ten sposób
kolejne żagle przy akompaniamencie głośnych wyładowań, z jakimi
błyskawice zaczęły pełgać po metalowym ożebrowaniu. Silniki przypływowe
– mieli po dwa takie na każdym końcu statku – zawirowały moment później.
Stojący nad nimi Clay widział wyraźnie, że cztery koncentryczne rotory
wirują z coraz większą prędkością, unosząc w przestworza budzący się do
życia Lubieżny Dwór.


Korg był przeszczęśliwy.


– Jedno mogę powiedzieć o druinach. Zostawili nam zajefajne zabawki.


Cooper wzdrygnął się, gdy wlecieli w drobną mgiełkę.


– Czy jest w niej woda? – zapytał, przekrzykując szum.


Mag przesunął palcem po jednej ze sfer sterowych, po czym wyszczerzył
zęby.


– Oczywiście!


Zaraz też zaczął wyjaśniać, czym są hydrożyroskopy i coś, co określał
mianem kąta obrotu, jednakże Clay go nie słuchał. Opuścili już jaskinię
i właśnie wzbijali się w niebo. Cooper potrzebował więc dłuższej chwili,
by jego żołądek pogodził się z tym faktem.


Gdy tak się stało, zerknął na Gabriela stojącego przy relingu opodal i gapiącego się gdzieś na zachód.


Trzymaj się, Rose, pomyślał. Nie wiem, czy to wiele zmieni, ale
wyruszamy na ratunek.


 


– Załóżmy, że odnajdziecie bachora Gabriela – gdybał Kallorek, siedząc
na schodkach prowadzących na pokład dziobowy. – Jakimś sposobem
przejdziecie na drugą stronę Wyldu, co wam się na pewno nie uda, jakimś
cudem przekradniecie się przez pierścień oblężenia hordy, co również
jest mało prawdopodobne, i znajdziecie w Castii wciąż żywą Rose, co jest
zgoła niemożliwe. Co wtedy? Jaki masz plan, Wolnoręki?


Promotor zagadywał tak przez całe popołudnie. Korg i ożywieniec
rozmawiali półgłosem, stojąc opodal dziobnicy, Gabriel przejął
sterowanie statkiem, które sprowadzało się generalnie do niedotykania
niczego, a Ganelon zniknął już dawno w osobistych apartamentach
właściciela tego cudu techniki, by odespać atak zabójczego śmiechu.
Matrick również zszedł pod pokład, zapewne by się nabombić, więc jedynym
słuchaczem tej tyrady mógł być Clay, który przyglądał się zachodowi
słońca, stojąc przy sterburtowym relingu.


Rozważał kilka odpowiedzi na pytanie promotora, ale po długim
zastanowieniu zdecydował się na jedno z wielu wzruszeń ramionami, jakie
miał w repertuarze.


Kallorek spojrzał na niego spode łba.


– Nie masz żadnego planu, nieprawdaż? Pozwól więc, że oszczędzę ci
fatygi: już po Rose, rozumiesz? Jeśli ją odnajdziecie, wy także będzie
mieli przepieprzone, tak samo jak ona. – Clay znów nie odpowiedział.
Wlecieli właśnie w kolejną chmurę, więc żagle roziskrzyły się od
wyładowań. – Masz jeszcze czas, Wolnoręki. Żeby zmądrzeć i zawrócić ten
statek. Pacnij Gabriela w czoło, przekonaj Korga, że to najrozsądniejsze
rozwiązanie. Ten stary dureń spija każde słowo z twoich ust. No i zapakuj tego pieprzonego zombi na powrót do pudła, bo tam powinien
leżeć. Pozostali dwaj nie oprzytomnieją do rana, a my zdążymy wrócić do
Conthy przed świtem. Zrób to, a staniesz się naprawdę zamożnym
człowiekiem.


Kallorek to kawał jadowitej żmii, pomyślał Cooper. Będzie syczał ci do
ucha, aż zaczniesz się zastanawiać, czy to aby nie dobry pomysł.


– Nie mam w zwyczaju żywić urazy – zapewnił go promotor. – Poza tym
lubię was, chłopcy. Naprawdę. To wy mnie przecież stworzyliście. Zanim
powstała Saga, byłem drobnym rzezimieszkiem. Odwieź mnie do domu, Clay,
a zapomnę o wszystkim. Było, minęło. Co ty na to?


– Wkrótce wrócisz do domu – odpowiedział Clay. – Wysadzimy cię na skraju
lasu. Czekają cię dwa, może trzy dni marszu, ale dotrzesz do Conthy cały
i zdrowy.


– Skraj Wyldu jest niewiele bezpieczniejszy od jego serca – marudził
Kallorek. – Coś musiało rozsierdzić plemiona centaurów, ostatnimi czasy
rozpanoszyły się po całej okolicy. Będę miał szczęście, jeśli nie
skończę ze szpikulcem w dupie i pieprzonym jabłkiem w gębie. A tak przy
okazji, wiesz, ile mnie kosztowało wyremontowanie tej krypy? – Wskazał
statek, którym lecieli. – O wiele za dużo, żeby takie dupki jak wy
wlatywały nim na terytoria zamieszkane przez wyverny. Widzisz na
pokładzie jakieś balisty? Albo miotacze głazów? Jakąkolwiek broń? To nie
jest jednostka przystosowana do lotów nad Wyldem! Będziecie jak ślepa
kaczka w sadzawce pełnej rekinów.


– Chciałeś powiedzieć: basenie?


Twarz Kala przybrała barwę przejrzałej śliwki.


– Cha, cha, cha. Ciekawe, kto będzie się śmiał, jak ty i twoi kompani
spoczniecie pod kupą szlaki.


Cooper zbył go kolejnym wzruszeniem ramion, nieco tylko różniącym się od
poprzedniego.


Promotor pokręcił głową, po czym poruszył się, by poprawić więzy. Po
chwili znów zaczął gadać, ale tym razem wybrał inne podejście.


– Wiesz, że nie żartowałem, kiedy mówiłem o Ostróżce. Spotkałem ją kilka
razy. Próbowałem nawet nakłonić, by wróciła do najemniczego fachu, ale
równie dobrze mogłem przekonywać wilka do jedzenia sałaty. To
zabójczyni. Pragnie krwi, a im szybciej będziecie uciekać, tym większe
podniecenie poczuje. Mogę to jednak załatwić w waszym imieniu. Mogę ją
przekupić albo przynajmniej zapłacić jej tyle, by powiadomiła królową o śmierci Matricka. Pomyśl o tym, Wolnoręki. Jestem jedyną szansą, jaka
wam została.


Clay wyglądał za burtę, mrużąc oczy przed blaskiem zachodzącego słońca.
Lubieżny Dwór pomimo rozmiarów i aż czterech silników był o wiele
wolniejszy od Dawnej Chwały. Od jakiegoś czasu leciał prosto na
południe, wzdłuż skraju Wyldu. Następnego ranka zamierzali wykonać zwrot
na zachód, by polecieć prosto do Castii.


– Dobra… – Kallorek ani myślał się poddawać. – Najlepszy scenariusz:
znajdujecie dziewczynę i jakimś cudem ją ratujecie. W takim razie będzie
dla was najlepiej, jeśli zostaniecie w Castii i zamienicie się w ogólnie
szanowanych obywateli republiki, ponieważ tutaj nie macie już czego
szukać. Doprowadzę do zniszczenia wszystkiego, co pozostawiliście.


Podniósł głos, by mag go usłyszał.


– Hej, Korg, wiesz, co zostało z ruin twojej zasranej wieży? Nic. Same
gruzy. Spaliłem wszystkie twoje księgi i wyrżnąłem wszystkie twoje durne
pokraki. Zjadłem nawet jedną z nich. Wiesz, jaka była smaczna? Mówię o tym maleńkim słoniu! Tak, zgadza się, zjadłem twojego pieprzonego
miniaturowego słonia, Korg! Słyszysz? Zostały ci tylko te szmaty, które
masz na grzbiecie, ty kościsty zasrańcu.


– Uważaj – ostrzegł Clay, ale promotor go nie słuchał.


– Powiem ci coś: podwoję nagrodę za głowę Matricka. Osobiście zaciągnę
go do Brycliffe, a potem poderżnę mu gardło na schodach zamku. A co do
Ganelona… Trafi prosto do Kamieniołomu, ale tym razem zakopię go tak
głęboko, że nawet bazyliszki posrają się ze strachu przed panującymi tam
ciemnościami. Aha, i mam specjalne plany co do Valerii. Próbuje wyjść z nałogu, jak słyszeliście, ale jej to uniemożliwię. Napcham w nią tyle
scratchu, że będzie się kołysała jak łóżko kurwiszona! Zostanie
bezmózgim ćpunem do chwili, gdy zdechnie z przedawkowania.


– Kal… – odezwał się ponownie Cooper.


– A ty, Wolnoręki…


– …nie…


– …zniszczę twój cały świat. Myślisz, że Coverdale ma problem z centaurami? Ja mu zafunduję problem z rozjebaniem wszystkiego w drzazgi.
Każę spalić tę ruderę, którą nazywasz domem, po czym oddam twoją żonę
moim przybocznym, niech się zabawią.


Clay puścił poręcz, ruszając w jego kierunku.


– A ta twoja córeczka. Czekaj, jak ma na imię? Tally? Ją chyba zostawię
dla siebie. Nauczę ją paru rzeczy, o których nie chcesz nawet wiedzieć.


Kallorek zarechotał okrutnie. Gapił się na własny bandzioch, więc aż
podskoczył z zaskoczenia, gdy padł na niego cień Coopera. Zaraz też
zamknął oczy i uniósł głowę, czekając na spodziewany cios.


Tyle że Clay nie miał w zwyczaju bić ludzi, którzy grozili jego żonie
albo nieletniej córeczce.


Zamiast przywalić, chwycił promotora za kołnierz, postawił jednym
szarpnięciem na nogi, zrobił trzy kroki, by nabrać rozpędu, a potem
cisnął Kallorekiem za burtę. Zaskoczony Ogr nawet nie zdążył krzyknąć,
gdy znikał w mrocznej pustce.


Po tym wydarzeniu Cooper stał dłuższą chwilę w miejscu, dysząc ciężko i wsłuchując się w przyśpieszony puls, który bębnił mu w uszach niczym
werble nadzorcy niewolników na galerze. Aby powstrzymać drżenie rąk,
chwycił się poręczy z kamienia księżycowego, licząc, że się uspokoi.
Najzieleńszy nawet konar wygnie się tylko do określonego kąta, więc gdy
Kallorek zaczął grozić jego bliskim… Clay po prostu pękł.


Potwór, uświadomił sobie, nie zniknął. Wygląda na to, że nigdy mnie nie
opuścił. Po prostu… spał.


Otrząsnął się z zamyślenia, gdy usłyszał klaskanie. Korg i Kit
nagrodzili go brawami. Mag uśmiechał się szeroko, a ghul sekundował mu
grymasem, który w jego mniemaniu miał być radosnym szczerzeniem zębów.


Gabriel podszedł do Claya, wychylił się mocno i spojrzał w mrok.


– Co się tu, u licha, wydarzyło? – zapytał.


Cooper otworzył usta, by wszystko wyjaśnić, ale zamknął je zaraz w obawie, że wściekłość zapanuje nad jego głosem. Zamiast wygłosić
przemowę, odpowiedział kolejnym wzruszeniem ramion.


 


Nad lasem każdego ranka unosił się całun, ponura czarna mgła cuchnąca
rozkładem i smakująca popiołem. Zazwyczaj znikała już koło południa,
Clay mógł więc dojrzeć w dole posępny ocean złowrogich drzew, który
ciągnął się od horyzontu po horyzont. Wieczorami słońce płonęło na
zachodzie niczym stos ofiarny, a wkrótce potem zaczynały je opłakiwać
gromadzące się na niebie gwiazdy, błyszczące niczym nabiegłe łzami oczy.


Drugiego dnia podróży przelecieli przez fioletową chmurę, która cuchnęła
rozkładem i pozostawiła ich ciała mokre i lodowato zimne. Matrick dostał
potem gorączki, zszedł więc pod pokład, twierdząc, że jedynym lekiem na
tę przypadłość będą ogromne ilości kaskarskiej whisky. Kit, który
utrzymywał, że w swojej bogatej karierze miał epizod armijnego chirurga,
poparł go na całej linii. Pozostali członkowie grupy odnieśli się do
tych rewelacji sceptycznie, ale Matrick wstał następnego ranka, nie
cierpiąc na nic prócz zwyczajowego kaca.


Dwukrotnie zauważyli cień czegoś, co mogło za nimi lecieć, lecz
czymkolwiek była ta plamka, zawsze zdążyła zniknąć, zanim się jej
przypatrzyli. Wzbudziło to w Clayu refleksję, z kim wolałby walczyć na
tym odludziu: z Ostatnim czy z Ostróżką. Jego preferencje zmieniały się
zależnie od pory dnia, aż do chwili, gdy przypomniał sobie, co
matriarchini wyvern zrobiła z Obolonem.


Grupa spędzała większość czasu na pokładzie, choć pod nim znajdowały się
naprawdę komfortowe kajuty. Gabriel spoglądał ciągle przed dziób, ci
zaś, którzy mieli wątpliwą przyjemność natknąć się w mieście na
Ostróżkę, woleli zerkać z obawą za rufę.


Wskazywali sobie wzajemnie punkty orientacyjne, nad którymi
przelatywali. W pewnym momencie minęli ruiny warowni Turnstone, gdzie
grupy wymieniały się nowinami i dzieliły opowieściami. To właśnie tutaj
Saga, Awangarda i Nocne Koguty przetrwały trzydniowe oblężenie
niewielkiej armii nieumarłych. Jedyną ofiarą tych starć był bard Sagi,
którego imienia Clay oczywiście nie pamiętał – zginął od strzały, kiedy
sikał przez otwór strzelniczy.


Ganelon wskazał im pozostałości Strumieniołaza, chodzącego drzewa
większego nawet od Czarnosercego (z którego Clay zrobił swoją ukochaną
tarczę). Nikt nie wiedział, kto czy też co zabiło tego giganta, ale jego
masywny, porośnięty mchem pień otaczały szczątki kilku tuzinów
pomniejszych drzewców, co skłaniało niektórych do zastanowienia, czy nie
był to aby przypadek, jak to pięknie określił Korg, drzewobójstwa,
dokonanego na swym pobratymcu przez inne drzewa.


Potem przepłynęli nad kraterem, w którym ongiś trafili na ciało czegoś
tak dziwnego, że nie udało im się tego rozpoznać. Była to galaretowata
masa pulsujących worków z licznymi mackowatymi odnóżami, pasująca raczej
do dna oceanu niż zatrutego lasu. Zakładając, że stwór nie żyje, posłali
Matricka, by poszturchał go kijem. Okazało się, że bestii było jeszcze
daleko do śmierci, skutkiem czego musieli wycinać przyszłego króla z jej
żołądka, po tym jak już sobie z nią poradzili.


Trzeciego dnia wieczorem, gdy zalegli na wyniesionych z kajut kanapach,
Clay zauważył, że nastrój zaczyna mu się polepszać. Poczucie zagrożenia,
które towarzyszyło mu od… cóż, odkąd Gabriel pojawił się na progu jego
chałupy, powoli odchodziło w niebyt. W końcu udało im się reaktywować
Sagę, odzyskać Vellichora, zmylić łowców nagród, przeżyć starcie z chimerą i zbiec z rozpadającego się Maxithonu. A jakby tego było mało,
zdobyli własny statek powietrzny.


Przemierzenie Wyldu pieszo zajęłoby długie miesiące, jeśli w ogóle
udałaby im się ta sztuka. Przy tym nieustannie groziłoby im
niebezpieczeństwo, kiedy by mijali piekielne krajobrazy, pośród których
każda napotkana bestia chciałaby ich zabić i pożreć. Wsłuchując się w otaczający ich złowrogi mrok, spędzaliby bezsenne noce na gołej ziemi i podskakiwaliby po każdym trzaśnięciu gałązki czy szmerze uczynionym
przez spadający liść.


Z tego, co słyszał Clay, Wyld był dzisiaj znacznie bardziej
niebezpieczny niż kiedyś. Zbyt wiele grup wybierało łatwiejszą ścieżkę
kariery: walcząc za dnia na arenach, a nocami szlajając się po
tawernach. Za mało najemników było skorych do eksploracji mrocznych
jaskiń i nawiedzonych ruin, tylko najdzielniejsi zaś odważali się
wkroczyć do Wyldu.


To jednak nie miało już znaczenia. Lecieli ponad lasem i co więcej,
wbrew uzasadnionym obawom Barreta i jego kompanów, nie narzekali na
nadmiar wrażeń. Może naprawdę szczęście im sprzyjało? Może uda im się
pokonać najpierw połacie lasu, a potem leżące za nim góry, zaskoczyć
niczego niespodziewającą się hordę i wlecieć do miasta, gdzie znajdą
Rose, z którą wrócą do domu, tam zaś okaże się, że cała zawierucha z łowcami nagród należy już do przeszłości.


U licha, pomyślał Cooper. Rozwiązałem połowę naszych problemów,
wyrzucając Kala za burtę. Może powinniśmy zaprosić Lilith na
„przyjacielski rejs” i zrobić z nią to samo co z dawnym promotorem…


Ciche brzdąkanie wyrwało go z zamyślenia. Kit przytachał swój
instrument. Jego sinozielone palce trącały srebrne struny pajęczyny,
tworząc całkiem przyjemną dla ucha muzykę.


– Co to za ustrojstwo? – zapytał Korg, który odkrył pod pokładem
niewielką bibliotekę i właśnie kończył czytać księgę zatytułowaną
„Jednorożce: strzeż się rogu”. – Nigdy wcześniej takiego nie widziałem.


– I nigdy już nie zobaczysz, przyjacielu – zapewnił go ożywieniec z wyczuwalną nutą melancholii w chrapliwym głosie. – Batingtingi są tak
rzadkie, że przy nich statki powietrzne wydają się równie liczne jak
miedziaki bite w Grandualu.


Clay pomyślał w tym momencie, że gdyby nawet dano mu cały dzień na ostre
główkowanie, za diabła nie wymyśliłby głupszej nazwy dla tego cuda.


– Batingting? – Korg zamknął książkę i pochylił się, by spojrzeć
uważniej na ośmiościenny instrument spoczywający na kolanach Kita. –
Myślałem, że wszystkie zostały zniszczone po upadku Starego Dominium.


– Zaczyna się – mruknął Ganelon, budząc rozbawienie wszystkich prócz
maga i ożywieńca.


– Ja także – przyznał ghul – ale znalazłem to cudeńko pomiędzy innymi
artefaktami zgromadzonymi przez Kalloreka i postanowiłem uwolnić go od
tego ciężaru.


– Fascynujące – skwitował Korg.


– Nieprawdaż? – Clay włożył w to tyle sarkazmu, ile zdołał z siebie
wykrzesać.


Mag, niezrażony tym wtrętem, wypytywał dalej:


– Ile to ma strun?


– Dwadzieścia sześć na każdą ściankę, czyli sto cztery w sumie. – Kit
zagrał kilka wpadających w ucho dźwięków, gdy to mówił. – Niestety, nikt
z żyjących dzisiaj ludzi nie zna sekretu ich tworzenia, a ja zaczynam
się obawiać, że jestem jedynym ghulem na tym świecie, który umie na nich
grać.


– To zagraj nam jakąś pieśń – zaproponował Matrick, który (jak się
wydawało Clayowi) powinien teraz pilotować statek. Wychodziło jednak na
to, że nikt tego nie robił, co nie miało większego znaczenia, skoro to
cudo praktycznie samo latało. – Miałeś być naszym bardem, jeśli dobrze
pamiętam?


– Zatem pieśń – mruknął Kit. Popatrzył na nich kolejno, po czym
przymknął powieki, czy też raczej powiekę, i zakołysał się jak trzcina
na wietrze. – Niech pomyślę. Aha! – Znów otworzył oczy.


Poruszył palcami, a kości nadgarstka niemal rozdarły poszarzałą skórę,
gdy je naciągał. Zagrał kilka niepowiązanych ze sobą dźwięków, a jego
dłonie śmigały niczym pająki po ośmiobocznej sieci, zanim najemnicy
usłyszeli zborną melodię, która uleciała w rozgrzane wieczorne niebo
niczym ptak.


Moment później zaczął śpiewać głosem zadziwiająco miłym jak na jego
stan.


Korg kołysał głową w takt wygrywanej melodii. Matrick bębnił palcami po
własnym brzuchu, a Ganelon wpatrywał się w dłonie ożywieńca jak
zauroczony. Gabriel znów spoglądał na zachód, w kierunku Castii. Clay
natomiast, jak to on, gapił się za rufę, tam gdzie był jego dom.


Pieśń Kita, jak przystało na najlepsze dokonania gatunku, opowiadała o znanych im wydarzeniach w najprostszy, ale zarazem chwytający za serce
sposób. Ożywieniec śpiewał o bogach Grandualu, o Czwórcy Świętej i walce
Pana Lata z duchem ciemności. Zwycięzca wygnał przegranego na
nieboskłon, gdzie duch trwa, czekając na okazję do zemsty, a miliony
jego oczu błyskają pośród bezgranicznej czerni.


Śpiewał o żonie Pana Lata, bogini współczucia i nadludzkiego piękna,
która obdarzyła męża dwójką dzieci. Pierwszym z nich był Vail, Syn
Jesieni, ale że umysł chłopca był bardzo pokrętny i wredny, ojciec
skazał go na wygnanie. Wtedy to matka powiła Glifę, Dziewicę Wiosny,
lecz zmarła w połogu.


Słuchając, Clay zauważył nagle, że Kit śpiewa, łącząc różne języki. Znał
druiński na tyle, by go rozpoznać, lecz nie rozróżniał poszczególnych
słów, które wydawały mu się tak delikatne i przypadkowe jak płatki
kwiatów zrywane w kompletnych ciemnościach.


Mimo to wiedział, jak kończy się ta historia.


Vail, którego ludzie od tamtej pory zwali Odszczepieńcem za to, że
znienawidził własnego ojca, oddał życie, by jego matka mogła się
odrodzić. Niestety, śmierć odmieniła ją straszliwie. Owoc jej
współczucia usechł, ustępując miejsca surowości. Roztaczane przez nią
piękno stawało się coraz zimniejsze i straszniejsze.


Tak wygląda ten cykl, powtarzający się co roku: śmierć jesieni daje
życie zimie, a ta może zrodzić ponownie wiosnę. Ostatnie tony pieśni
Kita poszybowały w wieczorne niebo. Ganelon pochrapywał cicho. Korg i Matrick uśmiechali się melancholijnie, w oczach maga zakręciły się nawet
łzy.


– Piękna – wyszeptał. – Naprawdę piękna.


Tym piękniejsza, że zaśpiewana w obcym języku, przy akompaniamencie
instrumentu, który – jak wszystko wskazywało – był ostatni w swoim
rodzaju. Mimo to Clay podejrzewał, że to wszystko zwykła bujda. Kolejna
próba nadania sensu bezsensownemu światu. Bo nie mogła to być przecież
prawda. Słowa brzmiały zbyt niewiarygodnie, by można w nie uwierzyć.


Z drugiej strony – czyż to właśnie nie odrobina ubarwień sprawia, że
dobra opowieść staje się znakomita?


 


Następnego ranka dostrzegli coś na niebie przed dziobem. Clay myślał
początkowo, że to Ostatni dowiedział się o ich planach uwolnienia Rose i ruszył w pogoń. Mrużył powieki w daremnej próbie dostrzeżenia
łopoczących skrzydeł wyverny, jednakże cokolwiek nadlatywało, poruszało
się zbyt wolno jak na przerażającą matriarchinię.


– To statek powietrzny – obwieścił Gabriel. – Zmienił kurs, leci prosto
na nas.


Ganelon ściągnął topór z pleców. Powietrze wokół niego wypełniło się
szeptami broni.


– To mogą być piraci – stwierdził.


Rozbawił tym Claya.


– Taaa. Podniebni?


Wojownik wzruszył ramionami.


– Czemu nie?


Cooper mógłby podać mu co najmniej kilka powodów, ale po prostu również
chwycił za zimny trzonek zatkniętego za pas młota, tak na wszelki
wypadek.


Jego obawy okazały się jednak bezpodstawne. Statek, najwyraźniej
należący do innej grupy, zbliżył się tylko po to, by ich pozdrowić. Był
nieco większy od Dawnej Chwały. Na jego pękatym kadłubie wymalowano
napis: SZCZĘŚLIWA SIÓDEMKA, ale drugie słowo przekreślono później i dopisano poniżej: SZÓSTKA. Jeszcze niżej widniał dopisek: PIĄTKA, ale
Clay ujrzał zaledwie czterech ludzi przy relingu, zastanowił się więc
całkiem poważnie, czy nie okaże się konieczna kolejna zmiana nazwy.


Wyglądało na to, że tamci brali udział w utarczce. Przedni żagiel był
pogięty, aczkolwiek załodze chyba udało się go naprawić. Jeden z dwóch
silników przypływowych nie działał. Ponieważ pierścienie, wedle słów
Korga, zostały wykute z czystego duramantium i nie mogły ulec złamaniu,
coś musiało je pogiąć i zakleszczyć.


Matrick machnął ręką w stronę drugiego statku.


– Ci goście muszą mieć nas za wariatów. Kto normalny poleciałby nad Wyld
czymś takim…


– A oni sami to co? – rzucił Kit. – Są o jeden działający silnik od
naprawdę długiego upadku.


Tymczasem okazało się, że grupa jest po części kobieca, kiedy członkini
załogi Szczęśliwej Piątki odmachała im, a następnie wskazała za rufę
swojej jednostki. Clay, mrużąc powieki, zdołał dostrzec złowrogie chmury
gromadzące się nad zachodnim horyzontem. Wtedy kobieta dająca znaki
zaczęła wskazywać przeciwny kierunek.


Korg wyjaśnił to, co było dla wszystkich jasne.


– Namawia nas, byśmy zawrócili.


Cooper zerknął na Gabriela.


– Zdaje się, że lecimy prosto w coś, co może być nielichą burzą. Chyba
powinniśmy wylądować – zaproponował. – Przeczekać najgorsze…


– Wylądować? – W głosie Matricka dało się wyczuć nutę sceptycyzmu. – W Wyldzie? Głosuję przeciw. Nie zapominaj, że technicznie biorąc, nadal
jestem twoim królem.


– Nie będziemy lądować – poparł go Gabriel. – I nie zawrócimy. Chyba że
twoim zdaniem kilka ciemnych chmur jest groźniejsze od tej Ostróżki, co
to nas niby ściga.


Obaj spojrzeli na Claya, który próbował rozstrzygnąć, czy ciemność przed
nimi jest bardziej niebezpieczna od tej, którą zostawili za sobą. W końcu westchnął.


– Lećmy w tę burzę.


Rozdział trzydziesty


CIEMNA GWIAZDA


Lot prosto w burzę okazał się naprawdę gównianym pomysłem.


Wichry zarazy targały Lubieżnym Dworem. Czarny deszcz omywał pokład.
Trzy żagle brzęczały jak osy, z trudem przetwarzając taki nadmiar
energii. To wszystko jednak, nawet zebrane do kupy, nie przerażało Claya
tak bardzo jak strzelające raz po raz błyskawice.


To nie były zwykłe pioruny – takie, które rażą na śmierć ludzi i podpalają całe lasy. Nie, nie. Takich nie ma nad Wyldem, który musi dbać
o złą reputację. Te błyskawice były niebieskie. Zwiastował je trzask tak
okrutny, jakby ktoś łamał kręgosłupy gigantom, a gdy pojawiały się
mgnienie oka później, wyglądały jak kolumnada podtrzymująca strop
kłębiących się chmur.


Korg zajął ponownie fotel pilota, chociaż właściwie stał przed nim.
Palcami tańczył po sferach sterowych, próbując nawigować między
kolumnami oślepiającego światła; robił przy tym, co mógł, by przebić
mroczną kurtynę deszczu rozbijającego się o przednią szybę sterówki.


Pijany Matrick tulił się do syreny na dziobie, jedną ręką trzymając ją
za nagą pierś. Wrzeszczał na burzę, ale wiatr porywał jego słowa. Clay
widział, jak opróżnia na wpół pełną butelkę wina, a potem ciska ją w kierunku błyskawicy, którą minęli dosłownie o włos. Szkło rozprysło się,
na co były oprych zareagował entuzjastycznie jak dziecko obserwujące
pokaz sztucznych ogni.


Oto mój król, pomyślał z rozgoryczeniem Cooper.


Jakby mało im było wichury, deszczu i błyskawic, musieli się jeszcze
obawiać iskrowyrmów. Węże te były tak długie jak Lubieżny Dwór i niemal
niewidzialne, dopóki nie zbliżyły się do siebie – wtedy ich ciała
zaczynały gorzeć błękitnobiałą poświatą. Łączyły je też łuki wyładowań,
przez co Clay nie mógł się pozbyć z głowy wizji, w której dwa takie
potwory przelatują po obu stronach ich statku, rażąc prądem i zabijając
w jednej chwili każdego, kto znajduje się na pokładzie.


Powinniśmy byli wylądować, powtarzał w myślach. Albo zawrócić i poczekać, aż burza przeminie.


Pokład uciekł mu spod nóg, gdy Korg zmienił kurs po trzasku i huku
zwiastującym pojawienie się błyskawicy, która tym razem uderzyła tak
blisko, że wszystkie włoski na przedramionach Coopera stanęły dęba. Okno
sterówki śmignęło mu nad głową, gdy wichura wyrwała je z ram. Deszcz i wiatr natarły na maga, sprawiając, że przeleciał przez jeden z podłokietników, po czym zniknął z pola widzenia Claya.


Lubieżny Dwór sunął przez odmęty burzy, smagany cyklonami wysokiego
napięcia i wężowatymi cielskami błyskawic. Clay musiał chwycić się
relingu, by ustać na nogach, i popełnił niewybaczalny błąd, uznając, że
nie może być już gorzej.


 


Kallorek się pomylił. Ostróżka nie zaatakowała ich od tyłu, lecz
frontalnie.


Jej statek powietrzny (bo najwyraźniej wszyscy mieli te pieprzone
latające cuda) rozciął chmury przed nimi niczym olbrzymi lemiesz. Był
gigantyczny – dorównywał rozmiarami fantryjskiemu drednotowi. Piętrzyły
się nad nim liczne żagle, wyglądające jak szpony morskiej wiedźmy. Clay
zaczął liczyć jego silniki – dwa, cztery, sześć – a potem zobaczył
wieżyczki kuszowe wystające za relingi na obu burtach. Przy każdej z nich stał mnich w czerwonej szacie.


Przez moment Cooper czuł obawę, że pancernik staranuje ich i rozniesie w pył, lecz Lubieżny Dwór mgnienie oka później wykonał nagły zwrot. Korg
zdążył wrócić na stanowisko i szalał właśnie przy sferach sterowych.
Kadłub statku Ostróżki przemknął nad nimi, jego czarne poszycie tylko
zalśniło w blasku wyładowań. Mimo to Clay zdążył odczytać napis
wymalowany białymi literami od dziobu aż po rufę.


CIEMNA GWIAZDA.


Okręt Ostróżki wykonał ostry zwrot w dół, aby kusznicy mogli wziąć ich
na cel. Kilka pierwszych bełtów wbiło się w pokład, nie wyrządzając
większych szkód. Mnich stojący przy jednej z kusz poślizgnął się, a wichura porwała go jak suchy liść. Był co prawda przywiązany liną do
swojego stanowiska, ale jednostka opadała z taką prędkością, że
roztrzaskał się o jej czarne poszycie.


– Zaraz w nas uderzy – wydarł się Clay.


Gabriel natychmiast wskazał ręką gdzieś za niego.


– Raczej nie.


Nad ich głowami przeleciała para iskrowyrmów połączonych licznymi
wyładowaniami energii. Ciemna Gwiazda zmieniła raptownie kurs, odbijając
ponownie w górę, między chmury, gdzie moment później Cooper stracił ją z pola widzenia.


– Powinniśmy wylądować – rzucił w kierunku Gabriela, który jednak nie
odpowiedział. – Słuchaj, powinniśmy…


Uciszył go oceaniczny ryk silników przypływowych. Okręt Ostróżki znów
był nad nimi, właśnie przemykał pomiędzy dwiema błyskawicami. Gdy Clay
zadarł głowę, ujrzał tuzin mnichów wyskakujących za burtę. Spadali
początkowo jak kamienie, lecz potem rozpostarli szaty, a porywisty
wiatr, wypełniając je jak balony, pozwolił im zwolnić i opaść
kontrolowanym ślizgiem. Tylko jeden nie zdołał utrzymać wydętej szaty i poleciał w mrok z przeraźliwym wrzaskiem. Drugi za bardzo wyhamował i skończył z podobnym piskiem na pokrytym wyładowaniami żaglu. Jego szata
stanęła w ogniu tak intensywnym, że chwilę później został z niego tylko
popiół.


Pozostali niewolnicy Ostróżki zdołali wylądować z mniejszym lub większym
szczęściem. Nie mieli przy sobie broni – a przynajmniej Cooper jej nie
widział – jednakże gdy Matrick rzucił się na najbliższego, ten
poczęstował go kopnięciem z obrotu, które posłało króla na deski
pokładu. Inny spróbował podobnej sztuczki na Ganelonie, ale wojownik
zdołał pochwycić nogę nieszczęśnika i po prostu wyrzucił go za burtę.


Clay zauważył stojącą pomiędzy mnichami mroczną postać i nagle dotarło
do niego, że to sama Ostróżka. Wylądowała z gracją na śliskim od deszczu
pokładzie, podobna do sokoła polującego pośród stada mniejszego ptactwa.
Jej mokry czarny pancerz lśnił, jakby wykonano go z obsydianu. Długie
włosy, rozwiewane przez wichurę, chłostały piękną bladą twarz daevy. Na
ten widok Clay poczuł usilne pragnienie podporządkowania się tej
kobiecie. Serce zaczęło mu łomotać w piersi, choć umysł darł się
wniebogłosy, by nie sterczał tam jak ten kołek.


Złożyła skrzydła, a potem sięgnęła po przewieszone przez plecy miecze,
które były tak ostre, że mogły przeciąć spadające krople deszczu, co
zademonstrowała szybkim wymachem. Mnisi utworzyli wokół niej obronny
krąg. Stali w wyzywających pozach, które miały świadczyć, że niestraszne
im niebezpieczeństwo bez względu na to, czy są czy nie są uzbrojeni.
Clay nie widział powodu, by im nie wierzyć.


– Matricku Czaszkotłuku! – wrzasnęła Ostróżka, rozglądając się po
pokładzie.


Król zdołał już stanąć chwiejnie o własnych siłach. Otrząsnął się, po
czym wyszarpnął zza pasa swoje noże. Daeva wskazała go niewolnikom,
mierząc w niego czubkiem miecza.


– Brać go żywcem. Resztę zabić.


I to by było tyle, jeśli chodzi o próby dogadania się przed walką,
pomyślał Cooper, gdy mnisi złamali szyk. Dwaj popędzili w stronę
Matricka, kolejna para skierowała się ku sterowni, a aż czterech
obskoczyło Ganelona, który razem z Kitem stał przy przeciwległym
relingu. Wojownik dzierżył w dłoni Syrinxa i mierzył Ostróżkę ostrym
spojrzeniem. Ostatni dwaj parli na Claya i Gabriela, osłaniając idącą
tuż za nimi łowczynię nagród.


– Idź pomóż Korgowi – wychrypiał Gabriel.


– Ale…


– On nie może walczyć i równocześnie pilotować statku!


Cooper wskazał głową Ostróżkę.


– Ale ona… – Tylko tyle zdążył wymamrotać, zanim Gabriel dobył
Vellichora.


Gdy jego przyjaciel unosił broń, płaska klinga zalśniła błękitem obcego
nieba i Clay dostrzegł na niej cień obłoku i stadko przelatujących
ptaków. Moment później musiał odwrócić wzrok przed oślepiającym
blaskiem. Kiedy znów spojrzał w tamtym kierunku, zobaczył najzwyklejszy
miecz. Aczkolwiek jego niebiesko-zielona klinga pachniała wciąż mokrą
ziemią i letnim deszczem.


– Poradzę sobie z nią – zapewnił Gabriel z taką mocą, że Clay
natychmiast go posłuchał.


Korg nie miał broni, co nie oznaczało jednak, że jest bezradny.
Ściągnąwszy magiczny kapelusz, ciskał w napastników szynkami na miodzie
i gomółkami twardych serów. Clay powalił pierwszego z nich z zaskoczenia, przerzucając go sobie przez ramię i przyszpilając do
pokładu. Mnich zamachnął się niezdarnie, próbując trafić przeciwnika w głowę, więc Cooper zablokował mu rękę, po czym walnął w nią młotem.
Rozległ się trzask pękających kości.


– Wybacz – mruknął, choć nie miało to większego sensu.


Facet wił się pod nim tak mocno, że mało brakowało, a by go strącił.
Cooper musiał więc przywalić mu Widmem w jedno z kolan.


Moment później drugi mnich uderzył go w twarz. Przegroda nosowa poddała
się z chrzęstem jak skorupka jajka. Siła uderzenia była tak wielka, że
aż mu odchyliło głowę. Napastnik wymierzył po raz kolejny, celując tym
razem w odsłoniętą szyję, lecz Clay zdążył unieść tarczę – odbita od jej
powierzchni pięść znów trafiła go w nos. Zabolało jak cholera, ale
ocaliło mu też życie.


Czarnosercy drżał pod gradem kolejnych ciosów, gdy Clay cofał się krok
za krokiem. Napastnik nie dawał mu jednak chwili odpoczynku, a gdy
Cooper zdołał w końcu unieść Widmo, kopnął go w rękę z taką siłą, że
walnął się w twarz końcem trzonka własnej broni.


– Au! – wrzasnął, czym setnie rozbawił zadowolonego z siebie mnicha.


Macki chłodu wpiły się w głowę Wolnorękiego, mrożąc mu uszy i pokrywając
mózg warstwą czegoś, co mogło być lodem. Wpadł więc na genialny pomysł
zablokowania następnego ciosu, ale już po tym, jak ów trafił go –
jakżeby inaczej! – w twarz. Oszołomiony padł na tyłek, a zanim zdołał
dojść do siebie, mnich kopnął go w pierś. Clay walnął głową o deski
pokładu, co pewnie zabolałoby go mocniej, gdyby nie fakt, że czaszka
odrętwiała mu od przeszywającego zimna. Bosa stopa napastnika spoczęła
na jego krtani.


Miał krew w ustach, deszczówkę w oczach, ale brakowało mu powietrza w płucach, co mogło stanowić poważny problem.


Nacisk nagle zelżał. Cooper zaczerpnął więc tchu, odganiając sprzed oczu
wirujące gwiazdy. Zobaczył Korga, który trzymał kapelusz jak naładowaną
kuszę. Mnich darł się wniebogłosy. Powieki miał zaciśnięte, a całą twarz
wypapraną czymś czerwonym, co Clay mógłby wziąć za krew, gdyby nie
naprawdę paskudna woń.


Wykorzystując chwilową przewagę, przywalił młotem w krocze napastnika.
Rozległo się ciche mlaśnięcie, po którym mnich zapiszczał i padł. Clay
zrzucił z siebie jego ciało, mamrocząc kolejne przeprosiny – wróg czy
nie wróg, lepiej powiedzieć przepraszam, gdy przywaliło się komuś
magicznym młotem w jaja.


Mag pomógł mu wstać.


– To było okrutne – stwierdził.


– Nie bardziej od wylania komuś gorącej zupy na twarz – odparł Clay. –
Czy to był…


– Tak, to był Piekielny Oddech. Wystarczająco ostry, gdy trafia do ust,
a co dopiero do oczu. – Korg również poczuł się winny. – Ale on próbował
cię zabić!


– Otóż to, więc pieprzyć drania. – Cooper wskazał magowi sterówkę. –
Idź, utrzymaj nas na niebie. Ja muszę… – Rozejrzał się po pokładzie:
Matrick powalił jednego z napastników i właśnie rozprawiał się z drugim.
Ganelon, co ciekawe, nadal walczył z trzema mnichami. Ci natomiast
wyglądali na zadowolonych z faktu, że wiążą go walką, nie narażając się
przy tym na pewną śmierć, a tym właśnie zakończyłby się każdy ze zbyt
brawurowych wypadów. Zdawać się mogło, że chcą powstrzymywać wojownika
do chwili, gdy ich pani wykończy pozostałych.


Ostróżka w tym czasie miała pełne ręce roboty z Gabrielem. Obaj mnisi,
których posłała przodem, leżeli twarzami do pokładu, a teraz sama
łowczyni nagród musiała się wolno cofać, ostro pracując oboma mieczami,
by powstrzymać nawałnicę ciosów Vellichora. Na twarzy Gabriela pojawił
się ni to uśmiech, ni to grymas. Na obliczu Ostróżki malowała się
podobna mina. Deszcz wsiąkał im we włosy i odbijał się od stalowych
pancerzy, z których jeden był trupio biały, a drugi czarny jak śmierć.


– Clay – odezwał się stojący obok mag.


– Co?


– Co musisz?


– Słucham?


– Powiedziałeś, cytuję: „Ja muszę…”, a potem zamilkłeś.


Clay wskazał palcem na pustą wciąż sterówkę i wydarł się najgłośniej jak
umiał:


– KIERUJ TYM PIEPRZONYM STATKIEM!


Korg zaklął pod nosem, po czym nasadził kapelusz na głowę.


– Dobra – mruknął potulnie, ruszając w stronę nadbudówki.


Clay poczuł ból w okolicach nosa. Miał wrażenie, że jego prawe oko –
tam, gdzie dziabnął się trzonkiem topora – niknie właśnie pod
opuchlizną. Wierzchem dłoni otarł krew z ust, a następnie ruszył z odsieczą Ganelonowi.


Mnisi byli zbyt zajęci, by zobaczyć, że nadchodzi. Popchnął więc
najbliższego prosto w ramiona wojownika, a ten zajął się resztą,
nadziewając nieszczęśnika na ostrze topora. Clay w tym czasie doskoczył
do drugiego napastnika, zbijając jego kopnięcie Czarnosercym i odpowiadając ciosem Widma. Mnich uchylił się przed pierwszym zamachem,
ale nie zdołał uniknąć powracającej broni. Młot trafił prosto w skroń,
wytrącając ofiarę z równowagi. To pozwoliło Cooperowi przyszpilić
oszołomionego mnicha do relingu i tak długo go nawalać, aż tamten
przestał reagować.


Ganelon zagnał ostatniego mnicha na dziób, gdzie cofający się i niespuszczający oka z wielkiego Południka niewolnik Ostróżki nadział się
na Kita, który stał tam spokojnie, czekając na koniec starcia.
Zaskoczony napastnik obrócił się na pięcie, unosząc rękę do ciosu, lecz
zamiast go zadać, wydarł się przeraźliwie na widok uśmiechającego się
doń ożywieńca.


– Dobry wieczór – przywitał się Kit.


Uśmiech ghula był naprawdę paskudny, ale nawet zważywszy na to, mnich
zareagował w najgorszy możliwy sposób. Mając do wyboru pożarcie przez
zombi albo rozsiekanie przez Ganelona, wybrał skok za burtę. Wspiął się
na reling i rozpostarł szatę, szykując się do lotu ślizgowego, który
zawiedzie go do raczej wątpliwej bezpiecznej przystani. Zanim jednak
zdążył skoczyć, Ganelon pochwycił rąbek jego szaty. Mnich wyślizgnął się
z niej drugą stroną, nagi jak niemowlę, i poleciał prosto w burzę,
wrzeszcząc głośno.


Matrick wyszarpnął klingę sztyletu z mostka przeciwnika. Zdążył wytrzeć
zakrwawione ostrza o szaty mnicha, zanim ten padł martwy, a gdy zauważył
obserwującego go Claya, zakręcił teatralnie oboma nożami.


– Jeszcze tego nie zapomniałem – rzucił z dumą, zanim jeden ze sztyletów
wyleciał mu z poranionej ręki.


Pognał za nim nieporadnie po rozchwianym pokładzie.


Clay skupił całą uwagę na Ostróżce, gdy usłyszał jej ryk. Irytacja daevy
rosła. Liczyła na krótką przeprawę z Gabrielem, lecz zamiast go pokonać,
sama została zepchnięta do defensywy. Jej akolici poginęli wyrżnięci
albo leżeli nieprzytomni bądź też lamentowali wniebogłosy nad swoimi
zmiażdżonymi genitaliami, a Clay i jego kompani właśnie zacieśniali
wokół niej szeroki krąg.


– Ostróżko! – zawołał Matrick, ale zignorowała go, sprawnie zbijając
kolejne cięcie Vellichora. Nie zwracała uwagi na nikogo prócz Gabriela,
jakby pozostali byli tylko przypadkowymi świadkami tego starcia. –
Ostróżko, to już koniec! Przegrałaś!


Daeva obnażyła zęby, odskoczyła do tyłu, przyjęła defensywną postawę,
krzyżując miecze. Gabriel zatrzymał się, ale nie opuścił broni. On także
dyszał ciężko. Clay zdawał sobie sprawę, że gdyby ta walka potrwała
dłużej, jego przyjaciel opadłby z sił do reszty, koniec końców dając się
zabić łowczyni nagród.


Czyż jednak nie o to chodziło w byciu grupą? Nawet tygrysa, choć to
waleczne zwierzę, da się zapędzić w ślepy zaułek. Kto walczy w osamotnieniu, tak też ginie. Ale już polując na wilka, trzeba zerkać co
rusz przez ramię, zastanawiając się, czy reszta watahy nie kryje się
gdzieś w mroku.


– Przegrałam? – Ostróżka zaśmiała się okrutnie. – Chcesz wiedzieć, co
się stało z ostatnim facetem, który powiedział, że przegrałam? Wsadziłam
mu jego własnego fiuta do gęby, a potem zatknęłam cały łeb na grocie
piki.


– Mój fiut nie zmieści mi się w ustach – odparł Matrick, jakby to była
oczywistość.


Kit skwitował to krótkim i raczej niestosownym rechotem.


Ostróżka nawet się nie uśmiechnęła. Skupiała całą uwagę na Gabrielu.


– Czy to prawda, że lecicie do Castii?


Lider nie chciał odpowiadać, ale w końcu przytaknął.


– Owszem.


– Po co?


– Moja córka jest tam uwięziona.


Clay mógłby przysiąc, że mina łowczyni nagród zmieniła się na
okamgnienie, jakby lód w jej oczach stopniał, odsłaniając zimną jak
diabli wodę. Cokolwiek to mogło znaczyć, zniknęło po chwili. Lód
powrócił, jeszcze grubszy niż przedtem.


– Zatem już nie żyje – zapewniła go Ostróżka. – A ty jesteś durniem,
skoro wyruszyłeś jej na ratunek.


– Po części masz rację – przyznał Gabriel. – Ale… jak już wspomniał
Matrick… przegrałaś. Wracaj do Lilith i powiedz jej… w sumie to wisi mi,
co jej powiesz, ale bądź tak łaskawa i zabieraj dupsko z mojego statku.


Ciemna Gwiazda pojawiła się jak na zawołanie. Wynurzyła się z nawałnicy
po bakburcie, niczym lewiatan z toni.


– Z przyjemnością – odparła daeva.


Wykonała ruch, jakby zamierzała dźgnąć Gabriela, który mimowolnie
zasłonił się mieczem. Tymczasem ona cięła Ganelona, jednakże zdążył
sparować cios trzonkiem topora. Clay uniósł Czarnosercego, by się
osłonić, ale ona ominęła go i rzuciła się na Matricka. Dopadła go, zanim
zdążył zareagować, i popchnęła na reling. Wrzasnął z bólu, raz jeszcze
tracąc nóż trzymany zranioną ręką. Towarzysze pośpieszyli mu z pomocą,
lecz Ostróżka powstrzymała ich, rozkładając skrzydła.


Moment później wzbiła się w powietrze, porywając króla. Machnęła
skrzydłami raz, ale silnie, i uniosła oboje poza zasięg broni, potem
drugi, dzięki czemu znaleźli się naprawdę wysoko.


– Matrick! – Gabriel podbiegł do relingu, ale Clay pociągnął go w tył,
zanim w to miejsce uderzyło wyładowanie.


– Czekaj… – zaczął, ale jego głos utonął w ryku pioruna, po którym
jaskrawy błysk oślepił ich obu.


Pośród krwistej czerwieni, która przebijała się przez zaciśnięte
powieki, mózg Claya przyswajał ostatni obraz, jaki do niego dotarł przed
erupcją świetlistości: cień skrzydeł rozpościerających się tuż obok
kolumnowej błyskawicy…


…Ostróżka i wtulony w nią Matrick spadający jak zestrzelone kaczki.


Rozdział trzydziesty pierwszy


PIKNIK Z POTWORAMI


Gdy uciążliwe dzwonienie w uszach ustąpiło, a wzrok powrócił, Clay
ujrzał Gabriela, który siedział przy nadburciu, jedną ręką wciąż
trzymając się poręczy z kamienia księżycowego. Kilka minut temu, gdy
mierzył się z Ostróżką na smaganym burzą pokładzie Lubieżnego Dworu,
prezentował się wspaniale: oto wracająca do życia legenda, czempion,
który wyskoczył z kart baśni. W tym momencie jednak znów wyglądał jak
zwykły śmiertelnik – stary, przemoczony i zmęczony.


Cooper widział, że przyjaciel toczy ze sobą walkę: opóźnić przylot do
Castii i ryzykować lądowanie, by odszukać Matricka (który i tak
najprawdopodobniej zginął), czy kontynuować podróż bez niego, skazując
się na wieczną niepewność (zostawił dawnego druha na pewną śmierć czy
nie zostawił?). Jedno trzeba mu było wszakże oddać: nie zastanawiał się
zbyt długo.


– Powiedz Korgowi, że ma lądować – odezwał się zgrzytliwie. – Schodzimy
do lasu.


 


Clay słyszał kiedyś powiedzenie, że kto raz wszedł do Wyldu, ten nigdy
się od niego nie uwolni. Tyczyło się ono zwłaszcza tych, którzy
podłapali zgniliznę, jednakże miało także inne, może mniej ważne, ale
równie niepokojące przesłanie.


Cooper śnił o Wyldzie. Rzadko wprawdzie, i bogom za to dzięki, lecz
bywały takie noce, gdy błądził po niekończącym się labiryncie, grzązł we
wrzących bagnach albo uciekał przed zabójczymi bestiami. Budził się
wtedy zdyszany, czasami z krzykiem, czasami z płaczem, a Ginna całowała
go po spoconym czole. Szeptała do niego czule, gładziła go po twarzy,
dopóki nie otrząsnął się ze snu. Nigdy nie pytała o te koszmary, a on
ani razu jej o nich nie opowiedział. Takimi sprawami nie można się
dzielić z kimś, kogo kochasz.


Tym razem jednak koszmar dopadł go na jawie, sen materializował się w spadających, gnijących liściach i ropiejących ranach trędowatych drzew.
Wokół panował mrok, a przeraźliwe ryki drapieżników i ich ofiar,
zabijających i ginących pośród nieprzeniknionych ciemności, rozlegały
się stanowczo zbyt często.


Podzielili się na pary. Kit zgodził się zostać na pokładzie i pilnować
statku, którym wylądowali w szerokim parowie, by ukryć się przed
wzrokiem tych, co mogliby przelatywać w górze. Gabriel, marudzący jak
dziecko, któremu kazano iść na spacer z rodzicami, został partnerem
Korga. Mag wyciągnął z torby długi drewniany kostur, przyozdobiony na
górnym końcu kryształową kulą, którą przytrzymywały srebrne paluchy.


– To taka przenośna wersja kryształowej kuli, tej, którą Gabriel… –
Zamilkł. – No… tej, którą Gabriel wyrzucił w moim imieniu. Do rzeki. Tak
delikatnie. Ta ma jednak o wiele mniejszy zasięg – dodał tonem
wyjaśnienia, po czym odchylił kapelusz do tyłu i przysunął twarz tak
blisko kuli, że nieomal dotknął jej nosem.


Jego krzaczaste brwi nasrożyły się mocno w tym samym momencie, gdy Clay
dostrzegł pod kryształową powierzchnią smużkę purpurowego dymu. Po
dłuższej chwili mgła wypełniająca magiczny artefakt zniknęła, a sfrustrowany Korg walnął dolnym końcem kostura o ziemię.


– Pieprzone zapomniane przez bogów knieje – zaklął. – Tutaj nigdy nie
znajdę zasięgu, ale Matrick jest gdzieś tam – wskazał na wschód.


– Skąd to wiesz? – zainteresował się Gabriel.


Wyglądało na to, że częściowo odzyskał humor.


– Bo tam upadł – odparł Korg, ruszając szybkim krokiem, więc Gabrielowi
nie pozostało nic innego, jak podążyć za nim.


Clay i Ganelon skierowali się na południowy wschód, lecz nie oddalali
się zbytnio od pozostałych, by na pierwszy znak móc dołączyć do którejś
z pozostałych par. Po drodze zobaczyli kilka stworzeń, które wyglądały
na bardzo zaniepokojone. Z dziupli spoglądały na nich lśniące niczym
rozżarzone węgle oczy sów, śledzące każdy ich krok. Ptaszydła wielkości
kruków, o długich haczykowatych dziobach, siedziały całymi rzędami na
pokrzywionych konarach. Cooperowi mignęło nawet stworzenie zatrważająco
podobne do dziecka ze szczurzym ogonem, ale mógł się pomylić, ponieważ –
cokolwiek to było – czmychnęło natychmiast do nory.


Bardzo ostrożnie minęli skupisko drzew, z których zwisały wijące się
białe węże. Gady wyciągały się ku nim, kiedy je mijali, a niejeden
rzucał się, symulując atak i sycząc głośno, jakby miał nadzieję, że
zaskoczy ludzi albo zmusi ich do wejścia w zasięg kłów swoich
pobratymców z sąsiedniego drzewa. Clay znał tę taktykę, wiedział więc,
że jest skuteczna, ponieważ w taki właśnie sposób zginął jeden z niezliczonych bardów Sagi.


Nagle gdzieś za jego plecami trzasnęła rozdeptywana gałązka, a gdy
obrócił się na pięcie, zobaczył na wyciągnięcie ręki wielkiego warga.
Stwór podszedł tak blisko, że Cooper poczuł jego gorący oddech na swojej
twarzy. Monstrualny wilk miał rozmiary kaskarskiego konia pociągowego,
dlatego Clay zaczął już w myślach układać przedśmiertny okrzyk (coś
pomiędzy: „Laboga, spadam w bezdenną przepaść” a „Właśnie zesrałem się w gacie”, przyprawione szczyptą: „Kapryśna dziewczynka nie dostanie tego,
o czym marzy”), gdy za jego plecami rozległo się warknięcie.


Dwa wargi, podpowiedziała mu podświadomość. Będziesz potrzebował nowego
okrzyku, Cooper.


Wtedy to właśnie przepchnął się obok niego Ganelon. Obnażył zęby,
oblicze wykrzywił w złowrogim grymasie. To on warczał, i to coraz
głośniej, dopóki nie stanął twarzą w pysk z bestią. Wtedy warczenie
Ganelona przeszło w gardłowy krzyk, a potem dziki i mrożący krew w żyłach wrzask. Warg położył uszy po sobie, cofnął się o krok i jeszcze
jeden, a na koniec umknął z podkulonym ogonem.


Clay przyglądał się temu wszystkiemu z otwartą gębą, ale wojownik minął
go jakby nigdy nic, nie rzucając nawet słowa komentarza.


Co ciekawe, w trakcie tego incydentu nie nadleciały żadne odgłosy od
strony Korga i Gabriela, co można było rozumieć w dwojaki sposób: albo
tamci dwaj nic nie zauważyli, albo nie byli w stanie zareagować. W obu
przypadkach nie zwiastowało to niczego dobrego.


Duszny las ustąpił miejsca moczarom, po których musieli poruszać się
jeszcze ostrożniej. Kałuże parującego błota bulgotały, jeden nierozważny
krok i człowiek mógł się pozbyć buta – albo i stopy, jeśli nie zdoła
wyciągnąć jej wystarczająco szybko. Clay nie mógł się powstrzymać i bez
przerwy myślał o problemach, które napotykali w miejscach podobnych do
tego – takich jak wibrujący muł, który rozpuszczał ciało, a metal
zamieniał w złom, łażące w trawie żuki, które eksplodowały, gdy ktoś
nadepnął przypadkiem na ich pancerze, i tak dalej. Potem przypomniał
sobie, co powiedział mu pewien wyjątkowo mądry bard: jeśli spróbujesz
wyliczyć wszystko, co może cię zabić w Wyldzie, pewnie umrzesz, zanim
skończysz układać tę listę.


Najgorsze wydawały mu się jednak mięsożerne rośliny z chwytnymi czarnymi
jęzorami, umiejące naśladować krzyki wydawane przez ostatnie ofiary.


– Pomóżciebogowiebłagampomóżcie! – zapiszczała jedna, kiedy przechodzili
obok, zaraz potem dodając głosem młodej kobiety: –
Przestańproszętoboliochjaktoboliratunku.


A gdy Cooper uznał, że nic już nie może go bardziej przerazić, zobaczył
szkielet w brudnej ślubnej sukni brnący przez głęboką po kolana breję.
Do kościstej piersi tulił bukiet zwiędłych kwiatów, a jego puste
oczodoły spoglądały na ludzi z wyrzutem.


Clay z trudem opanował drżenie rąk. Naprawdę nienawidził tego lasu.


– Daj spokój, nie jest taki zły – rzucił Ganelon, uświadamiając mu, że
wypowiedział na głos coś, czego nie zamierzał mówić.


– Nie jest taki zły? – wyburczał. – To najgorsze miejsce, jakie znam.
Wymień choć jedno, które jest równie złe jak to!


– Kamieniołom – odparł bez zastanowienia wojownik.


Cooper nie odezwał się słowem, bo co niby miał powiedzieć. Szli więc
dalej, zachowując niezręczną ciszę. Po jakimś czasie znów zagłębili się
w gęste zarośla. Tutejsze drzewa były niskie i powykręcane, wyglądały
jak kolonia zgnilców okrytych podartymi popielatymi opończami. Coś
przypominającego krew ciekło ze szczelin w ich korze, a Clay mógłby
przysiąc, że kilka z nich łkało, gdy je mijał w mroku.


– Tutaj chociaż widzisz – odezwał się w końcu Ganelon – słyszysz i czujesz, nawet jeśli jest to wyłącznie smród. Dysponujesz też dotykiem.
– Sięgnął nad głowę po wyschnięty liść, a gdy ten rozsypał mu się w palcach, rzucił go na pastwę cuchnącego wiatru. – W Kamieniołomie nie
masz nawet tego.


Clay przykucnął, by przejść pod pajęczyną bez jej poruszenia, aby to, co
ją uprzędło, nie wychynęło z mroku.


– Domyślam się – odparł – ale tam byłeś przecież posągiem. Nie
wiedziałeś więc, co cię omija.


– Tak sądzisz? – zapytał wojownik.


Ton głosu przyjaciela sprawił, że Cooper stanął jak wryty. Gdyby nie
znał Południka tak dobrze, mógłby pomyśleć, że ten poczuł się urażony.


– Co znaczy: tak sądzisz? Zostałeś obrócony w kamień. Sam to widziałem.


Ganelon zwolnił, a później też się zatrzymał. Potarł dłonią kark, przy
czym minę miał taką, jakby zaczynał żałować, że wspomniał o Kamieniołomie.


– Kamień to kamień – rzucił wreszcie – ale gdy się nim stajesz… sam nie
wiem. Nie umiem ci tego wyjaśnić. W końcu to magia, może więc zapytamy o to Korga.


Clay poczuł nagle zimny dreszcz złego przeczucia.


– Czekaj, chcesz powiedzieć, że byłeś posągiem… ale nie kamieniem?


– Coś w tym stylu. Nie widziałem. Nie czułem. Nawet głodu ani
pragnienia, ale tam w środku to wciąż byłem ja.


W środku? Cooper pokręcił głową.


– To… Nie…


Śmiech Ganelona był bardzo gorzki.


– Nie kłamię, Wolnoręki.


Po tych słowach odwrócił się i ruszył dalej.


Oszołomiony Clay stał tam jeszcze dłuższą chwilę, musiał więc zacząć
truchtać, by dogonić Ganelona.


– Chcesz mi powiedzieć, że tam w środku pozostałeś żywy? Że byłeś
świadomy? Całe dziewiętnaście lat?


– Mniej więcej. – Ganelon nawet się nie obejrzał. – Były takie momenty,
gdy odpływałem czy też może spałem. W każdym razie umysł mi się
wyłączał, ale tak, przez większość czasu byłem świadomy.


Cooper nie mógł uwierzyć w to, co właśnie usłyszał. Zakładał, jak
wszyscy pozostali, że jeśli obracasz kogoś w kamień, to ten ktoś staje
się kamieniem i już. Z tego też powodu uważał, że więźniowie
Kamieniołomu są szczęśliwcami, ponieważ cały wyrok, bez względu na to,
czy jest to dziesięć czy tysiąc lat, mija im w okamgnieniu. Teraz jednak
Ganelon poinformował go, że te posągi, ci ludzie stali nieruchomo w mrokach tego okropnego miejsca, zachowując pełną świadomość.


Co się działo z umysłem marniejącym przez tysiąc lat? Czy choćby
dziesięć?


Albo dziewiętnaście…?


Clay poczuł nagle mdłości.


– Ganelonie – odezwał się, lecz Południk maszerował dalej, nie
zwalniając. – Ganelonie, zaczekaj!


Wojownik zerknął przez ramię.


– O co chodzi, Wolnoręki?


Cooper szukał odpowiednich słów.


– Jest mi…


– …przykro? – Ganelon odwrócił się do niego. – Niepotrzebnie. Wyrażenie
żalu niczego nie zmieni.


– Jak ty musiałeś nas nienawidzić – wymamrotał Clay. I jak nadal nas
nienawidzisz, dodał w myślach.


Wojownik wzruszył ramionami.


– Owszem, przez jakiś czas tak było.


– Przez jakiś czas?


Ganelon przystanął.


– Tak, przez mniej więcej dziesięć lat, może trochę dłużej.
Nienawidziłem Matricka za to, że chciał się żenić z tą porąbaną
księżniczką. Nienawidziłem Korga za to, że marnował czas na szukanie
lekarstwa przeciw zgniliźnie, zamiast spędzać go z tym, kogo chciał
uratować. Tak na marginesie, wiesz, jakie jest jedyne lekarstwo na tę
przypadłość? Wystarczy nie przyjść, kurwa, w to miejsce! – Odetchnął
głęboko kilka razy. – Nienawidziłem Gabriela za to, że uwierzył w tę
bzdurę Valerii o kochaniu potworów, którą nas cały czas raczyła. Ale
wiesz co…? Do ciebie tak naprawdę nigdy nic nie miałem.


Cooper przełknął głośno ślinę.


– Nie?


– Nie. Aczkolwiek zastanawiałem się nieraz, gdzie byłeś, kiedy dopadli
mnie ludzie sułtany. Miałem mniej przyjaciół niż palców u ręki, ale ty
byłeś jednym z nich. Jesteś szczery, odważny i cholernie lojalny. U licha, mógłbym nawet powiedzieć, że mam cię za najlepszego człowieka,
jakiego kiedykolwiek poznałem, więc nie dziw się, że przyszła mi do
głowy myśl: jakim potworem muszę być, skoro nawet Wolnoręki wypiął się
na mnie?


Claya zatkało. Ogarnięty poczuciem winy i wstydu wbił wzrok w poczerniałą ziemię. Byłem zmęczony, chciał powiedzieć. Miałem już dość
walki, zabijania, chciwości Kalloreka, chlania na umór Matricka,
wygłupów Korga i nieznośnego wywyższania się Gabriela. Chciałem umyć od
tego wszystkiego ręce. Nadto uznałem, że sam sobie jesteś winien.
Zabiłeś księcia i całą masę niewinnych ludzi przy okazji. Po dekadzie
prób, by uczynić ten świat bezpieczniejszym, uznałem, że będzie lepszy
bez ciebie.


Mógł mu to wszystko wygarnąć, ale zmilczał.


– Nieważne. – Ganelon podjął wędrówkę, a Clay powlókł się za nim.


Chwilę później usłyszał nad głową ryk, ukrył się więc czym prędzej pod
koronami sędziwych drzew, aby tam przeczekać przelot Ciemnej Gwiazdy.


Niewolnicy Ostróżki wyglądali za burty w nadziei na odnalezienie swojej
pani. Cooper złapał się na tym, że nie wróży im sukcesu. Widział
przecież, jak spadała, rażona przez błyskawicę. Nie zmieniało to jednak
faktu, że Matrick też poleciał w dół, a on i tak przemierzał mroczne
knieje Wyldu w poszukiwaniu zwłok przyjaciela.


Znów naszło go wspomnienie jakże niedawnej chwili, gdy siedział przy
własnym stole, odpowiadając Gabrielowi, że nie ma takiej możliwości, by
poszedł z nim do Castii, a tym bardziej by postawił stopę w tym
przeklętym lesie. Niestety, potem na wpół śpiąca dziewięciolatka zadała
mu jedno pytanie, którym przekonała go do zmiany zdania…


Nagle usłyszał wołanie cierpiącej kobiety, które dobiegało z gęstwiny
przed nimi. Zanim zdążył zrobić trzy kroki, Ganelon skoczył między
krzewy, znikając mu z oczu. Gdy Clay zdołał się przedrzeć przez
plątaninę gałązek, wyszedł na polankę i zobaczył, że Południk stawia
czoło chudemu trollowi w kapeluszu, kucającemu obok leżących na ziemi
znajomych mu ludzi.


Matrick i Ostróżka ku jego wielkiemu zdumieniu nadal żyli.


– Czekaj! – zawołał król.


Troll uniósł dłoń, czyniąc gest, w którym Clay rozpoznał – poniewczasie
– przyjazne pozdrowienie. Ganelon, niestety, nie miał takich skojarzeń,
odciął więc uniesioną kończynę potwora przy samym barku. Troll odskoczył
do tyłu. Matrick stanął pomiędzy nim a wojownikiem, który już
przymierzał się do zadania następnego ciosu.


– Stój! Czekaj! On jest z nami!


Ganelon zamarł.


– Co? Że jak?


Zanim król zdążył otworzyć ponownie usta, na polanę wypadł Korg
trzymający w ręce alchemiczną fiolkę i drący się na cały głos:


– Spalić go na śmierć!


– Nie! – wydarł się Matrick, zastępując i jemu drogę. – Nic mu nie
robić! Chłopaki, to Taino. On nam pomaga. Jest lekarzem.


– Ja sznachor – poprawił go spokojnie troll, jakby nie miał im za złe,
że pozbawili go ręki. Rana prawie nie krwawiła, a dzięki zdolnościom
regeneracyjnym istot tego gatunku powinna wkrótce odrosnąć, może nawet w ciągu godziny. Wstał, otrzepał się z kurzu ocalałą ręką, po czym
poprawił podniszczony kapelusz i na koniec poklepał Matricka po
ramieniu, jakby byli starymi kumplami. – Moja upewniać się, że wasi
przyjaciel dobry. Wy wiedzieć, że on i ona zlecieć z bardzo wysoko?


Gabriel, który dopiero teraz dogonił Korga, skinął na Ganelona, by ten
opuścił topór.


– Wiemy – odparł. – Wszystko w porządku, Matrick?


Poza kilkoma otarciami na policzku król wyglądał zadziwiająco dobrze, na
pewno o wiele lepiej niż wtedy, gdy po sfingowanym pogrzebie znaleźli go
siedzącego pod Kłami Adragosa.


– Jakimś cudem tak. – Wskazał kciukiem daevę. – Jej się udało wyhamować
upadek, ja tylko kurczowo się trzymałem, żeby ocalić życie.


Troll wyszczerzył brązowe zębiska.


– Ten tu w dobry stan, normalnie żelaźniak, nie? – Potem wskazał ręką na
Ostróżkę, która siedziała z szeroko rozłożonymi nogami i mocno zwieszoną
głową. – Ta mniej szczęście. Dostać kop w łeb i mieć złamane skrzydło,
widzą?


Clay widział. Prawe skrzydło daevy było złożone za jej plecami, ale
drugie zwisało bezwładnie. Rozejrzał się w poszukiwaniu mieczy i był
wdzięczny losowi, gdy ich nie znalazł.


Matrick chrząknął znacząco.


– No tak, co do tego kopnięcia w głowę…


Zamilkł, gdy Ostróżka się poruszyła, otwierając załzawione oczy.
Rozejrzała się wokół, po czym skupiła wzrok na Ganelonie.


– Cześć – rzuciła wesoło, a jej uśmiech, ku wielkiemu zaskoczeniu Claya,
był po prostu radosny. – Jestem Sabbatha.


Rozdział trzydziesty drugi


WALENIE, PALENIE I ŚNIENIE


Kim, na zamarznięte piekło, jest Sabbatha? – zapytał Clay zniżonym
głosem, by idąca kilka kroków za nim w towarzystwie Ganelona, Gabriela i Korga kobieta nie mogła go usłyszeć. Znachor Taino, który zaproponował
im gościnę we własnym domu, by mogli przeczekać tę piekielną noc,
dreptał kilka kroków przed Cooperem, pomrukując coś pod nosem.


Matrick zerknął przez ramię, zanim pochylił się do przyjaciela, by
odpowiedzieć.


– Nie pamiętasz? Kit twierdził, że kiedyś używała tego imienia. Zanim
została łowczynią nagród. Ocknęła się wcześniej niż ja, ale była, znaczy
nie była… Słuchaj, nie mam pojęcia, co się z nią porobiło. Chyba złamała
sobie nie tylko skrzydło. – Postukał palcem w głowę. – Zwariowała.


– Miejmy nadzieję, że tak już jej zostanie. – Clay także zerknął przez
ramię.


Daeva pomimo odniesionych ran uśmiechała się i gaworzyła przyjaźnie z magiem. Roześmiała się właśnie z tego, co jej powiedział. Cooper poczuł
nagle rosnącą zawiść, co świadczyło o tym, że nie utraciła zdolności do
otumaniania mężczyzn.


Pozostali członkowie grupy wmawiali jej właśnie, że Lubieżny Dwór jest
jej statkiem, a ona została przez nich wynajęta w mieście z myślą o tym,
by przerzuciła ich przez Wyld do Castii. Bogom dzięki, uwierzyła w każde
słowo.


– Clay?


– Co?


– Myślisz?


Na pewno lepiej, niż słucham, przynajmniej w tej chwili.


– Co myślę? – zapytał.


– Że już jej tak zostanie? Może to walnięcie w głowę sprawiło… sam nie
wiem… że wykopałem z niej zło?


– Na to bym nie liczył – stwierdził Cooper.


Matrick podrapał się po policzku.


– Dobra. To takie pobożne życzenie, nie? Co więc powinniśmy z nią
zrobić?


Złamać jej drugie skrzydło i spieprzać ile sił w nogach, taka była jego
pierwsza myśl, ale zachował ją dla siebie.


– Nie wiem. Trzeba poczekać i zobaczyć, co będzie. I mieć nadzieję, że
nasza nowa przyjaciółka Sabbatha nie opuści nas zbyt szybko.


 


Troll mieszkał pod majestatycznym baldachimem wiekowej wierzby. Pod jej
koroną było ciemno, mimo że z gałęzi zwisały całe pęki gruszkowatych
owoców, które roztaczały fioletową poświatę. Taino poprowadził ich
wyłożoną kamieniami ścieżką wijącą się pomiędzy łanami wysokich, wonnych
roślin. Gdy Matrick potknął się i wpadł na jedną z nich, troll
zarechotał.


– Ciemno tukej, nie? Dejcie, wam trocha rozjaśnie… – Sięgnął w górę po
jeden ze świecących punktów, który ku zaskoczeniu Claya bynajmniej nie
okazał się owocem.


Był to nietoperz. Taino pozwolił mu zacisnąć pazurki wokół jednego z długich palców i ruszył dalej, używając zwisającego, śpiącego nadal
zwierzęcia jako latarni.


– Fascynujące – mruknął Korg, a Clay przypomniał sobie, z nieodłącznym
zimnym dreszczem, świecące pająki, które udawały gwiazdy na suficie
wieży maga.


Na pniu drzewa pełno było półek z żywych hub, pod którymi znajdowały się
łóżka zrobione z – wydawałoby się – całkowicie niegroźnego mchu. Troll
kazał im na nich usiąść, po czym zaczął zdejmować suszone grzyby z wiszących najniżej kolczastych pnączy, zastępując je świeżymi,
wyciąganymi z torby przewieszonej przez ramię. Kapelusze po przebiciu
zaczęły emitować słabe światło, a już po chwili dolne partie drzewa
tonęły w fosforyzującym blasku.


Uporawszy się z najpilniejszymi obowiązkami, szczerzący się Taino
przydreptał do ludzi.


– Wybaczą, że czekać. Szybciej idzie, jak mieć dwie ręce.


Ganelon odwrócił wzrok, bąkając coś, co z grubsza zabrzmiało:
przepraszam.


– Nie obawiać się – powiedział gospodarz. – Wszystko w porzo. Niedługo
być jak nowy, widzą? – Pomachał kikutem, z którego wyrastała już jak na
drożdżach nowa, na poły uformowana kończyna. Potem podszedł do kotła
ustawionego na rozżarzonych węglach i wyciągnął naręcze świeżo
upolowanych jaszczurek. – Mocno głodne? – zapytał.


Korg pośpieszył im na ratunek, zdejmując kapelusz i przyjmując
zamówienia: lekko przyprawiona jagnięcina dla Claya, ciasto dla
Matricka, filet z różowego pstrąga dla Gabriela, stek dla Ganelona,
który uznał w końcu, że żarcie z kapelusza będzie lepsze od tego, co
upichci goszczący ich znachor. Ostróżka zamówiła kanapkę z marynowanymi
bananami i aż zaklaskała, gdy mag wyczarował jej jedną i podał
zamaszystym gestem. Na koniec poczęstował trolla talerzem pełnym
makaronu z masłem, który Taino pożarł, nabierając całe garście i wciągając z rozbawieniem zwisające spomiędzy zębów nitki.


Clay był wdzięczny losowi za to, że zdołali znaleźć bezpieczne
schronienie na noc. A w każdym razie bezpieczniejsze od innych zakątków
tego przeklętego lasu. Tego dnia przeżył więcej stresujących chwil niż w ciągu całych minionych dziewiętnastu lat. Nie mógł się doczekać powrotu
na pokład Lubieżnego Dworu, ale na razie zadowalał się faktem, że
odnaleźli Matricka, całego i prawie zdrowego.


Gdy dokończyli kolację, Taino wszedł do wydrążonego pnia i poczęstował
wszystkich czarką napitku, który okazał się całkiem smacznym piwem.
Matrick skosztował go pierwszy.


– Wyborne! – oświadczył, a reszta grupy, widząc, że nie padł trupem
natychmiast po przełknięciu, także uraczyła się trunkiem.


Podczas gdy ludzie pili, troll zabawiał ich, pokazując zgromadzone przez
lata skarby.


Najpierw zobaczyli starożytny druiński hełm zaopatrzony w jakby rękawki
z kolczugi, które miały strzec pary spiczastych uszu właściciela. Potem
wyniósł czaszkę cyklopicznego byka, w którego istnienie Clay nie chciał
uwierzyć, dopóki nie zobaczył pojedynczego oczodołu nad otworami
nosowymi. Troll pokazał im też szachownicę Czwórcy Świętej zrobioną z onyksu i masy perłowej – Taino przyznał się bez bicia, że wszystkie
pionki pozjadał już przed laty – oraz popiersie jakiegoś zapomnianego
przed eonami egzarchy Starego Dominium, wykonane z najprawdziwszego
kamienia księżycowego. Jeśli ktoś wpatrywał się w nie wystarczająco
długo, mógł zobaczyć, jak mruga. Troll miał też całą masę biżuterii,
pierścieni i pucharków, a nawet medalion przypominający ten, którym
Kallorek kontrolował golemy.


Taino był także właścicielem dwu oprawnych w skórę ksiąg wypełnionych
ilustracjami. Uparł się oczywiście, że im je przeczyta. Pierwszą, która
nosiła tytuł „Drzewiec Drzewc”, była popularna bajka, uwielbiana przez
Tally cztery, może pięć lat temu. Drugą – ilustrowany przewodnik po
pozycjach miłosnych trolli. Nic dziwnego, że kolejne pół godziny, gdy
Taino wprowadzał ich w tajniki swoich ulubionych rozrywek, należało do
najbardziej niezręcznych doświadczeń w życiu Claya Coopera.


Na sam koniec znachor wyniósł zdobioną drewnianą fajkę z cybuchem
wyrzezanym na kształt mamuta, oczywiście z uniesioną trąbą. Przez chwilę
buszował w pobliskim ogrodzie, a gdy wrócił, upchnął lepkie brązowe
listki w tyłku mamuta. Odpalił wszystko żarzącym się patyczkiem, po czym
przez trąbę wciągnął do płuc aromatyczny dym. Chwilę trwało, zanim
zrobił wydech, ale już moment później na jego wielkiej gębie pojawił się
błogi, bardzo szeroki uśmiech.


– Magiczna mułorycha – wymamrotał. – To lek na mnóstwo wiele
przypadłość. Obite głowy, złamane skrzydła, choroby zjadające nosiciel.
Leczy od środek i od wierzch, sama prawda gadam. – Podał fajkę Ostróżce,
która sztachnęła się dwa razy. Gdy skończyła, przekazała fajkę Korgowi.


– Dzięki! – ucieszył się mag. Łyknął dymu i rozkaszlał się, oddając
fajkę następnemu w kolejce. – Mułorycha? – zagadnął, gdy już się
uspokoił. – Nigdy o czymś takim nie słyszałem. To jakiś psychotrop?
Pachnie podobnie do Sekretu Pasterza, nieprawdaż? Choć ma bardziej
ziemisty zapach, jak Liść Śpiocha. Ile czasu trzeba, żeby za… o, dzieju,
zaczyna się. – Padł na łoże z mchu, milknąc w pół słowa.


Matrick też się sztachnął, ale Ganelon spasował, podobnie jak Gabriel.
Gdy ten ostatni chciał podać fajkę Clayowi, ów także odmówił.


– Dzięki, nie trzeba – powiedział.


Gabriel nie odpuszczał.


– Sztachnij się, wyglądasz jak ktoś, kto dostał młotem po mordzie.


Cooper uśmiechnął się krzywo, choć zabolał go przy tym nos.


– Bo dostałem.


– No to zaciągaj się, bracie.


Ponieważ ogień zdążył już do tego czasu zgasnąć, Clay pochylił się, by
od nowa rozpalić fajkę. Przykładając usta do trąby, zobaczył, że Taino
szczerzy do niego brązowe zęby i żółte dziąsła.


– Pal, pal – ponaglił go troll.


Zapalił więc.


Dziabnęło go niemal natychmiast. Ból nosa przeszedł jak ręką odjął. Tak
samo jak ból w plecach. Nawet nogi w kolanach i stopach już tak nie
piekły. Clay umościł się na miękkim mchu, próbując oddać to, co czuje,
słowami, lecz te nieustannie mu umykały jak rybki w płytkim stawie.


Taino zachował swój najcenniejszy skarb na sam koniec. Trzy bębny
połączone w całość skórzanymi pasami. Usiadł, krzyżując nogi, ułożył
pomiędzy nimi instrument i właśnie wtedy Cooper zauważył, że obcięta
ręka zdążyła w pełni odrosnąć. Troll przyglądał się jej z ewidentnym
zadowoleniem. Wypróbował ją kilkakrotnie na krawędzi jednego z bębnów,
potem poprawił zgnieciony kapelusz i zaczął grać.


Chwilę później Clay odjechał.


Zaczęło się od drobnych, nieśmiałych kroków. Cofał się pamięcią do
wydarzeń sprzed kilku tygodni. Najpierw zobaczył starcie z Ostróżką i jej niewolnikami na pokładzie Lubieżnego Dworu, potem przypomniało mu
się przerażenie w oczach Kalloreka, gdy wyrzucał go za burtę. Ujrzał
Gabriela podnoszącego Vellichora z rumowiska. I Tiamaxa szczebioczącego
podczas robienia drinka Matrickowi.


Potem znalazł się sam na piachu areny. Obracał się, obserwowany przez
niezliczone oczodoły otaczających go szkieletów. Jeszcze jeden obrót i wszystkie głowy chimery ryknęły mu prosto w twarz.


Docierało do niego, że rytm wystukiwany przez Taina jest coraz szybszy,
robił więc, co mógł, by nadążyć za nim myślami. Dom Zadym stanął w płomieniach. Koboldzie dziecko o gorejących oczach, warczące w gnieździe
wyłożonym ostrzami. Raff Lackey przysięgający zemstę po ukąszeniu w gardło przez węża. On sam wypuszczający płonącą strzałę nad szarymi
wodami, patrzący, jak Ostatni ześlizguje się z grzbietu wyverny, widzący
Jain wyskakującą na trakt, stojący na wzgórzu o świcie tuż obok Ginny.
Jej oczy, gdy spoglądała na niego, były czasem zielone, a czasem złote.


„Wróć do mnie”.


Córka śmiejąca mu się w ramionach, potem płacząca w dłoniach, tuż po
urodzeniu. Czuł pod odciskami zdobiącymi palce delikatną skórę na
wydętym brzuchu żony. Czuł jej usta na swoich w dniu ślubu. I znów
słyszał jej głos, gdy zapytała pewnej nocy, bardzo dawno temu: „Jesteś
potworem czy człowiekiem?”.


Troll bębnił coraz szybciej. Czas galopował jak rozpędzony koń, a leżący
na plecach Clay przyglądał się przemykającym mu przed oczami latom
świetności Sagi – wspomnieniom tak licznym, że przemijały, zanim zdążył
zrozumieć, na co patrzy. Ujrzał hordy drzewców szturmujących mury
miasta, fortecę z czarnego szkła pogrzebaną przez ziemię i czas,
zobaczył utracone miłości, usłyszał wrzaski tych, których zabijał,
zabijał, zabijał.


I znów pojawił się Kallorek, śliski i tłusty, za nim stał Gabriel z okrutnym uśmiechem na twarzy.


„Nasz przyjaciel powiada, że umiesz walczyć”.


Nagle rytm bębna zwolnił. Cisza pomiędzy kolejnymi uderzeniami
rozciągała się w wieczność. Pod koniec rozlegały się parami, rezonując w głowie niczym puls po zbyt intensywnym wysiłku.


Ba-dum.


Nóż przesuwający się po korze białego drzewa.


Ba-dum.


„Czekaj, proszę”. Jego matka błagająca o życie, co widział ze swojej
kryjówki.


Ba-dum.


Szum deszczu o dach nad jego posłaniem. Podniesione głosy w sąsiedniej
izbie.


Ba-dum.


Światło poranka sączące się przez kurtynę zielonych liści.


Ba-dum.


Chłopiec z jasnymi włosami wskazujący pole za ich domem. „Dlaczego nie
mogę tam iść?”


„Bo tam są wilki”, słyszy głos, który z trudem rozpoznaje.


Ba-dum.


Ba-dum.


Ba-dum.


Rozdział trzydziesty trzeci


CIAŁOŻERCA


Gdy Clay się zbudził, wciąż było ciemno. Tylko kilka grzybków nadal
świeciło nieziemskim blaskiem. Nietoperze poleciały polować na to, co
świecące w ciemności stworzenia mogą dopaść. Pewnie jakieś świecące w ciemności myszy, uznał Cooper. Matrick i Taino urządzili sobie konkurs
na to, kto głośniej zachrapie, Ganelon i Korg smacznie spali i nawet
Gabriel, któremu ostatnimi czasy dokuczała bezsenność, zdołał jakimś
cudem zmrużyć oczy.


Ostróżka – czy też Sabbatha, jak kazała się teraz nazywać – siedziała z kolanami podciągniętymi pod brodę, owinięta jednym ze skrzydeł jak
kocem. Drugie, to złamane, zwisało jej smętnie na plecach. Przysunęła
się tak blisko resztek ognia, że Clay mógł dostrzec jej twarz: silnie
zarysowaną szczękę, łukowate brwi, duże oczy, które lśniły w blasku
dogasających węgli niczym skąpane nocną poświatą stawy. Nie zauważyła,
że się jej przygląda, dopóki nie chrząknął znacząco.


Z trudem oderwała się od patrzenia na coś, co tylko ona mogła zobaczyć,
ale gdy to zrobiła, uśmiechnęła się tak cudnie, że Clayowi serce żywiej
zabiło.


– Miałam sen – stwierdziła.


– Ja też.


– Dobry?


Cooper usłyszał ponownie szloch matki rozbrzmiewający w mroku.


– Niespecjalnie.


– To tak jak ja – kiwnęła głową. – Ale dzięki niemu przypomniałam sobie
częściowo własną przeszłość.


Clay poczuł suchość w ustach. Jego umysł zaczął gorączkowo sprawdzać
kolejne scenariusze zaczynające się nieodmiennie od tego, że daeva
skacze na niego przez ogień, a kończące się – prawie zawsze – jego
śmiercią, najczęściej zadaną pazurzastymi rękawicami. Zastanawiał się,
czy przetoczyć się po leżący opodal młot, czy raczej próbować dobudzić
Ganelona, ponieważ tylko to dawało mu jakiekolwiek szanse na
przetrwanie. W końcu zapanował nad strachem i zapytał najspokojniej jak
umiał:


– Czyli co?


Daeva przygryzała przez moment dolną wargę.


– Wiesz, jak mój gatunek przychodzi na świat? – odpowiedziała pytaniem
na pytanie.


Wykluwa się z jaja? Mało brakowało, by to powiedział, ale zdołał się
ugryźć w język i pokręcił głową.


– Niepokalane poczęcie.


– Co? To przecież niemożliwe – wymamrotał, zanim dotarło do niego, że to
było co najmniej nieuprzejme.


Zaśmiała się pod nosem.


– Z tego, co mi mówiono, ojciec zareagował w bardzo podobny sposób.
Przebywał w Fantrze, gdy zostałam poczęta, a kiedy wrócił na północ i zobaczył, że moja matka jest w ciąży, omal jej nie zabił. Mnie zresztą
też. Gdy się urodziłam, zostawił mnie nocą na śniegu jako ofiarę dla
Mroźnej Matki.


– Ale przeżyłaś – zauważył Clay.


– Owszem – przyznała. – Ojciec znalazł mnie następnego ranka opatuloną
we własne skrzydła. Głodną, ale poza tym zdrową. Potem dał mi spokój.
Widocznie uznał, że zostałam pobłogosławiona przez bogów.


Co takiego jest w ojcach, że popycha ich tak wielu do znęcania się nad
własnymi dziećmi? Do zmuszania syna bądź córki, by dowiedli, że są godni
miłości, którą matka oferuje im bez stawiania żadnych warunków?


– Ale kiedy podrosłam – opowiadała dalej Sabbatha – dzieci ze wsi
zaczęły się mnie bać. Uważały mnie za dziwadło albo potwora. Nazywały
mnie harpią. – Jej uśmiech stał się złowrogi. – Nie przeszkadzało mi to.
Znalazłam sobie nawet gniazdo, jaskinię na stromym zboczu, gdzie mogłam
być sama. Po pewnym czasie, gdy dzieciaki zdały sobie sprawę, że słowami
mnie nie zranią, przeszły do rękoczynów, a nawet rzucania kamieniami, a przed tym żadni bogowie ani pierzaści przyjaciele nie mogli mnie
ochronić.


Clay nie miał pojęcia, czy współczucie, jakie go ogarnęło, ma naturalne
podłoże czy jest skutkiem jej wpływu. Jakkolwiek było, w którymś
momencie opowieści przestał się obawiać ataku.


– O tym właśnie śniłaś? – zapytał. – Jak inne dzieci znęcają się nad
tobą?


Potrząśnięcie głową, którym zaprzeczyła, było niemal niezauważalne.


– Śniłam o tym, jak je zabijam, jak dopadam jedno po drugim.


Wydawać się mogło, że nie cieszą jej te słowa, choć zarazem nie
wyglądała na przejętą prawdą o sobie, którą poznała dzięki narkotykowi
podanemu przez Taina. Jej głos był zadziwiająco obojętny, jakby nadal na
poły śniła i relacjonowała na bieżąco to, co widzi jej wewnętrzne oko.


– Pierwszy był chłopak imieniem Borys, syn naczelnika wioski. Miał nóż,
który przykładał mi do gardła, gdy mnie obmacywał. Posunąłby się pewnie
do gorszych rzeczy, ale odebrałam mu tę broń i zabiłam go.


Clay zmienił lekko pozycję. Mułorycha zmniejszyła ból w krzyżu, lecz
słuchając wyznań daevy, nie czuł się komfortowo, nawet siedząc na
mięciutkim posłaniu z mchu.


– Zasłużył sobie na to, z tego, co mówisz.


Sabbatha zerknęła mu prosto w oczy.


– Owszem, tak samo jak reszta… Następna była dziewczyna, Sakra.
Zepchnęła mnie kiedyś ze schodów, więc zrzuciłam ją w przepaść. Kolejny
był Crystof, o, ten był naprawdę okrutny. Bił mnie mocniej niż
pozostali, więc przywiązałam go do drzewa i łamałam mu kości kamieniem,
jedną po drugiej, póki nie umarł.


Któryś z wiszących nad nimi grzybków stracił właśnie blask,
pozostawiając twarz daevy skąpaną w krwistej czerwieni żaru.


– Misza lubiła mnie kaleczyć. Była młodsza ode mnie i mniejsza, ale
zawsze prosiła któreś z pozostałych dzieci, by mnie przytrzymało. Raz
ukłuła mnie w oko gwoździem, grożąc, że mnie oślepi, więc… – Sabbatha
zamilkła, nie chcąc bądź nie mogąc wyjawić okrutnych szczegółów swojej
zemsty. – Krzyczała, bardzo krzyczała, a na koniec błagała o litość. Nie
wiem dlaczego, ale pozwoliłam jej odejść. Pewnie powinnam wymusić na
niej obietnicę, że nie powie nikomu, kto ją tak skrzywdził, ale tego nie
zrobiłam. Chyba chciałam, by ludzie dowiedzieli się… do czego jestem
zdolna.


Clay wyobrażał sobie, jak ta opowieść się skończy. Zastanawiał się
tylko, czy wszystko to było częścią snu daevy czy – tak jak w jego
przypadku – poskładała sobie całość z fragmentów ujrzanych wizji.


Sabbatha zamrugała kilkakrotnie, potem oblizała spierzchnięte wargi, na
co Cooper wstrzymał oddech.


– Kolejną noc spędziłam w gnieździe. Zanim zdążyłam wrócić do wsi, moi
rodzice już nie żyli, a nasz dom spłonął do gołej ziemi. Ojcu obcięto
głowę, a jego ciało zostawiono na podwórzu na pożarcie psom. Mamę
powieszono za nogi na drzewie i ukamienowano na śmierć.


– Ale ciebie oszczędzono – zauważył Clay.


– Najwyraźniej. Ale nie pamiętam dlaczego ani co wydarzyło się później.
Mam wrażenie, że resztę wspomnień przesłania welon albo zasnuwa mgła,
której nie mogę przebić wzrokiem.


Zgasły ostatnie z grzybowych latarń, widzieli się więc już tylko w blasku dogasającego żaru. Gdzieś daleko w mroku jakieś stworzenie zawyło
przeraźliwie, jakby zabijało ofiarę albo samo ginęło. W przypadku takich
wrzasków trudno było odgadnąć, o którą wersję chodzi.


– Może i dobrze, że nie pamiętam, kim byłam przedtem – dodała.


W ciemności jej głos zdawał się dobiegać z naprawdę bliska, co
przydawało tej rozmowie intymności.


– Dlaczego tak uważasz? – zapytał Clay.


– Ponieważ jestem pewna, że nie byłam dobra. Po tym, co stało się z moimi rodzicami, i po zabiciu tych dzieci musiałam stać się potworem.


To by się zgadzało. Cooper sporo wiedział o próbach umknięcia przed
przeszłością. Pamiętał minę, jaką Raff Lackey miał w momencie, gdy wąż
pompował w jego żyły jad.


„Będę na ciebie czekał, Cooper”, powiedział mu stary najemnik. „Razem z pozostałymi”. Bez względu na to, jaką zemstę planował duch Raffa, będzie
ona musiała zaczekać w naprawdę długiej kolejce. Na razie wyobrażał
sobie, jak Sabbatha jest witana po śmierci przez swoje ofiary, na
których czele stoi trójka okrutnych, pustookich dzieci…


– Mnie tam wydajesz się całkiem miła – rzucił po chwili.


Daeva poruszyła złamanym skrzydłem, co chyba było równoznaczne ze
wzruszeniem ramionami, przynajmniej tak to odebrał Clay.


– Cóż, to chyba teraz najważniejsze. Taino twierdzi, że moje wspomnienia
mogą już nigdy nie wrócić albo będą wracały stopniowo i bardzo wolno
bądź też pojawią się wszystkie nagle, w jednej chwili.


Wieloznaczne diagnozy były powodem ogromnej niechęci Coopera do lekarzy,
a już zwłaszcza znachorów. W tym przypadku miał wszakże nadzieję, że
sprawdzi się pierwsze z domniemań trolla: że kobieta, która spoglądała
na niego z taką nienawiścią w mieście, a potem zaatakowała ich podczas
tej piekielnej burzy, odeszła już na zawsze. Nie mógł jej tego
powiedzieć wprost, próbował więc znaleźć jakieś wyświechtane, ale za to
sprawdzone powiedzonko, gdy znienacka usłyszał za plecami odgłos kroków.


Zdziwił się, kiedy – zerknąwszy przez ramię – zobaczył kilka cali od
swojego nosa ostry kamienny grot. Nieco dalej majaczyła w mroku blada
twarz, na której widok w jego umysł zaczęła wwiercać się natrętna myśl,
a raczej wyraz. Kanibal.


 


Jak się okazało, kanibal posiadał imię, a brzmiało ono: Jeremy. Opanował
wspólny język w stopniu bardzo ograniczonym, ale mógł się porozumieć z Korgiem za pomocą skomplikowanego systemu gestów oraz słów powtarzanych
bardzo wolno i bardzo głośno.


– To naprawdę fajny gościu – poinformował ich mag, gdy Jeremy i Taino
weszli w gąszcz wysokich roślin porastających podwórze. Troll rozumiał
bełkot dzikusa, co więcej, mogło się wydawać , że zna go całkiem dobrze.
– Jest zbieraczem z klanu Kościstej Twarzy. Stąd chyba ta czaszka
wymalowana na jego gębie. Ich wioska leży niedaleko stąd.


Matrick zagwizdał pod nosem.


– Jak dobrze, że wylądowaliśmy tutaj, a nie tam. Mielibyście szczęście,
gdybyście odzyskali część naszych kości. No i skrzydła O… – W ostatniej
chwili powstrzymał się przed wypowiedzeniem imienia Ostróżki. –
Sabbathy.


– Nie miałam pojęcia, że kanibale istnieją naprawdę – wyznała daeva. –
Poważnie jedzą ludzi?


– Owszem – zapewnił ją Korg. – Ale nie tylko. Zeżrą wszystko, co krwawi:
drób, wieprzowinę, wołowinę. Często zasadzają się na sąsiednie klany i zjadają to, co miało pecha zginąć podczas starcia.


– Czyste szaleństwo – mruknęła daeva.


Mag zbył tę uwagę wzruszeniem ramion.


– Możliwe, ale my w Grandualu też zabijamy się bez przerwy, i to ze
znacznie durniejszych powodów. Dzikusy, jak ich nazywamy, robią z kości
zabitych narzędzia, noszą ich zęby albo uszy jako ozdoby, wyprawione
skóry mogą im posłużyć do budowy namiotów, poza tym zjadają wszystko,
nie wykluczając gałek ocznych. Gdyby ktoś mnie pytał o zdanie, to bardzo
wydajny system.


Matrick objął chudego maga ramieniem.


– I to jest, bracie, szalone.


– Nie jedzą warzyw ani owoców – kontynuował niezrażony Korg. – Uważają,
że jedzenie tego, co się zerwie z drzewa, za akt tchórzostwa. Z tego
powodu wielu z nich cierpi na szkorbut.


Wystraszył tym stwierdzeniem Ostróżkę.


– Szkorbut? Można się tym zarazić?


– Nie można – uspokoił ją mag – ale na twoim miejscu nie całowałbym się
z nimi. Wyobraź sobie, że kto je ludzi, ten ma strasznie nieświeży
oddech.


Wyobraziła to sobie i natychmiast się skrzywiła, aczkolwiek obserwujący
ją w tym momencie Clay uznał, że i tak ślicznie wygląda.


– Co on tu właściwie robi? – zapytał Gabriel.


Mag pogładził koniec jedwabistej brody.


– Zdaje się, że ich wódz jest bardzo chory. Wysłał Jeremy’ego do Taina
po leki.


– Mądre posunięcie – przyznał Matrick. – Ta jego mułorycha jest naprawdę
magiczna, jak twierdził. Siniaki zniknęły, zadrapania się zasklepiły, a rękę mam jak nową.


– Z moim skrzydłem też jest już lepiej – zauważyła daeva. – Może jeszcze
nie dobrze, ale lepiej. Czy ktoś mi może przypomnieć, po co wleciałam w tę burzę?


– Powinniśmy się zbierać – rzucił Gabriel, by zmienić temat. –
Straciliśmy wystarczająco dużo czasu. Nadal uważam, że powinniśmy byli
maszerować po nocy. Do tej pory bylibyśmy już na pokładzie statku.


Jeremy i Taino wrócili z przechadzki. Poza czaszką wymalowaną na twarzy
całe pokryte licznymi bliznami ciało kanibala zostało natarte zielonym
proszkiem, który pełnił dwie funkcje. Po pierwsze, był czymś w rodzaju
kamuflażu, po drugie sprawiał, że gdyby Jeremy poległ w którejś potyczce
międzyklanowej, jego mięso smakowałoby wyjątkowo paskudnie. Podpierał
się na dzidzie, jakby to była laska, a na plecach dźwigał tobołek
wypchany mułorychą.


Troll uściskał wszystkich serdecznie na pożegnanie.


– Uważać po droga, słyszeć?


– Tak, słyszymy – zapewnił go Matrick.


Jeremy, który wbijał w daevę wygłodniałe (Clay miał nadzieję, że z tego
samego powodu co on) spojrzenie, o mało nie podskoczył, gdy usłyszał
wrzeszczącego mu prosto do ucha Korga.


– MY IŚĆ! – poinformował mag, podkreślając te słowa wymownym zamaszystym
gestem. – WRACAĆ NA STATEK. MIŁO CIĘ SPOTKAĆ. WÓDZ ZDRÓW, POWODZENIA.


Dzikus odpowiedział w swoim niezbyt zrozumiałym narzeczu.


– KI TOBARA. IT OOKIBAN DONO GARUK.


– Powiedział, że odprowadzi nas kawałek – przetłumaczył Korg zupełnie
niepotrzebnie, gdyż Jeremy najpierw wskazał na siebie, a potem używając
palców, zasugerował marsz.


– IKKI DOOKA PUBARU. KOO PASSA PIKAPA.


– Zaprasza nas także do wioski Kościanych Twarzy na posiłek.


– Posiłek u kanibali? – obruszył się Matrick. – Po moim trupie.


Clay poklepał go po ramieniu, gdy ruszali.


– Im chyba o to właśnie chodzi – rzucił.


Rozdział trzydziesty czwarty


NADZIEJA W PŁOMIENIACH


Rozdzielili się z Jeremym jakąś godzinę później. Jeśli kanibal poczuł
obawę z powodu nagłej samotności pośród kniei, nie okazał tego w żaden
sposób. Wyglądał na uradowanego, gdy machał im ręką na pożegnanie,
skręcając na południe.


Pięciu członków Sagi i idąca z nimi daeva wracali śladami Gabriela i Korga, tak więc Clay mógł się bać całej gamy zupełnie nowych dla niego
zagrożeń. Pierwszym był labirynt wąskich żlebów poprzegradzanych
pajęczynami zamieszkanymi przez pająki rozmiarów dorosłego psa. Na
jednym z rozstajów wpadli na ettercapa. Stwór ten, przypominający
staruszka z czarnymi wyłupiastymi ślepiami, wielkimi szczękami, rozdętym
brzuchem i całym lasem długich zakrzywionych kolców na plecach, zagnał
ofiarę do wnętrza wydrążonego pnia i robił wszystko, by ją stamtąd
wyciągnąć, z jednej albo drugiej strony.


Zamarł jednak, gdy podeszli, gotów do ataku bądź ucieczki zależnie od
rozwoju sytuacji.


– Rozumiesz, co mówię? – odezwał się Gabriel.


Ettercap przytaknął, gapiąc się na niego uważnie tymi swoimi wielkimi
czarnymi ślepiami. Clay zauważył, że palce u rąk i nóg stwór ma
nienaturalnie długie, a w dodatku ostro zakończone.


– Która z tych dróg zaprowadzi nas na zachód?


Stwór przekrzywił łeb i dopiero po dłuższej chwili wskazał chudą ręką
żleb za sobą.


– Dzięki – rzucił Gabriel, po czym ruszył w przeciwnym kierunku.


Ettercapy były znanymi łgarzami, miały też w zwyczaju syczeć dziko tuż
przed atakiem, co ten osobnik właśnie uczynił, skacząc w kierunku
mijającego go człowieka z rozczapierzonymi pazurami.


Clay tylko na to czekał. Paluchy potwora prześlizgnęły się po
powierzchni Czarnosercego, nawet jej nie zarysowując. Moment później
Ganelon, który także spodziewał się zdradzieckiego ataku, rozciął drania
na pół jednym zamachem topora.


Ledwie ettercap przestał podrygiwać w agonii, jego ofiara wybiegła z pnia. Miała białe futerko i czerwone ślepka. Zdaniem Coopera wyglądała
jak ośmionoga fretka z głowami po obu końcach ciała. Bardzo podobną
widział w klatce w wieży Korga. Zwierzę zapiszczało gniewnie oboma
pyszczkami, po czym pognało w górę stromego zbocza.


Ruszyli dalej, by po opuszczeniu labiryntu trafić do lasu wysokich,
bezlistnych drzew. Mgła snująca się wokół ich kostek była tak gęsta, że
wydawała im się żywą istotą. Clay mógłby przysiąc, że próbowała
pochwycić go za palce u nogi. Z tego też powodu zaczął stąpać bardzo
ostrożnie, jak ktoś pokonujący wartki, ale mulisty strumień. W pewnym
momencie mgła znudziła się ich tropieniem i odpłynęła.


W końcu zarośla zaczęły wyglądać znajomo. To porośnięte hubami drzewo
widział już wcześniej – tuż po tym, jak przeskoczyli nad strumieniem
pełnym żrącego kwasu.


Statek powietrzny jest tuż przed nami, pomyślał z ulgą. Jeszcze chwila i dotrzemy na miejsce.


Wtem natknęli się na natartego zielonym proszkiem dzikusa o bladej
twarzy, który szedł w tym samym kierunku co oni. Gdy Matrick zauważył
drugiego, tym razem uzbrojonego w prymitywny łuk, zaczął się niepokoić.


– Nie sądzicie, że on wysłał ich za nami? – rzucił.


Korg się nasrożył.


– Kto, Jeremy? Na pewno nie. Dzicy Ludzie są terytorialną rasą, wiesz.
Pewnie nas śledzą, by się upewnić, że nie zbliżymy się do ich wioski. –
Wskazał palcem pomalowanego wojownika, który wyszedł spomiędzy rosnących
opodal drzew. – Powiedzmy, że to coś w rodzaju eskorty. Gwardia
honorowa, jeśli wolisz. – Mgnienie oka później zakończona krzemiennym
grotem strzała rozbiła kryształową kulę zdobiącą jego kostur. Mag
pobladł w momencie. – Kurwa mać! Oni na nas polują!


– W nogi! – wrzasnął Gabriel, jakby inni już nie uciekali. W dłoni
trzymał obnażonego Vellichora, na którego klindze widać było odbicie
starożytnego lasu. Ganelon wyszarpnął Syrinxa, szczerząc się dziko,
zupełnie jakby liczył na to, że kanibale przypuszczą atak, i był im
wdzięczny za danie powodu do masakry, jaką może im urządzić. Clay
słyszał, jak bliźniacze ostrza mruczą do siebie, do wojownika, a może do
tych, których krwi zaraz miały skosztować.


Południk nakazał Cooperowi, by szedł dalej z pozostałymi.


– Ruszaj, Wolnoręki. Ja będę krył tyły.


Dzicy rzucili się na nich zewsząd równocześnie, wyjąc jak szakale i ciskając prymitywnymi włóczniami. Gabriel zdołał odbić jedną z nich i przeciąć następną na pół, zanim ugodziła Matricka. Któryś krzemienny
grot trafił Claya, ale uderzając prosto w pierś, rozprysnął się na
czerwonych splotach Naplecka.


Podoba mi się ta kolczuga, pomyślał Cooper, sięgając po tarczę, kiedy
dzicy zaczęli zeskakiwać z drzew.


Pierwszy wylądował tuż obok Matricka i natychmiast dostał sztyletem w oko. Kolejny spadł na kark Korga. Mag padł więc z głośnym piskiem na
ziemię, a napastnik – straciwszy równowagę – z wrażenia wypuścił dzidę z dłoni. Gdy sięgał po nią ponownie, Ostróżka nastąpiła na drzewce, łamiąc
je ciężkim czarnym butem. Walnęła kanibala kolczastą powierzchnią
rękawicy, a drugą ręką podniosła przednią część złamanej dzidy, by
wrazić ją w krtań innego atakującego ją dzikusa.


Następny skoczył na Claya, lecz odbił się od Czarnosercego i poleciał
dalej, waląc łbem w drzewo, co zabrzmiało mniej więcej tak, jakby ktoś
upuścił na kamienną posadzkę gliniane naczynie. Drugi rzucił się w stronę Coopera z prymitywnym młotkiem w dłoni. Trafił jednak w podobną,
tylko bardziej cywilizowaną broń, o którą krzemienna podróbka musiała
się roztrzaskać. Kolejny ruch ręki Claya i czaszka przeciwnika
podzieliła los jego broni.


Gabriel był zbyt daleko, by widzieć, że Ganelon ogania się przed chmarą
atakujących go ze wszystkich stron rozwrzeszczanych kanibali. Dzicy
mieli dziwny (i raczej durny) zwyczaj atakowania najpierw
najsilniejszych, a dopiero potem słabszych, całkiem jakby chcieli
dowieść swojej wartości na polu bitwy. W tym przypadku zapłacili za to
naprawdę wysoką cenę, ponieważ Południk masowo kładł ich trupem. Ścieżka
za jego plecami usiana była rozrąbanymi ciałami.


Clay utrzymał pozycję, dopóki przyjaciel nie dołączył do niego, po czym
wspólnie zaczęli się przedzierać przez rój kanibali. Topór Ganelona,
Syrinx, skąpany był we krwi. Odcinał kończyny, pozostawiał długie rany w torsach, brzuchach i karkach – głównie w tych miejscach, których
rozcięcie mogło sprawić, że człowiek wykrwawi się w parę sekund.
Czarnosercy powstrzymywał nawałnicę dzid i strzał z niewzruszonością
nadmorskiego klifu. Od czasu do czasu Cooper dostrzegał sposobność
zmiażdżenia mroźnym młotem czyjejś głowy albo chociaż kości.


W końcu kanibale odstąpili. Nie uciekli, ale cofnąwszy się na bezpieczną
odległość, celowali grotami dzid w Claya i Ganelona. Zaprzestali
samobójczych ataków, a jeden z nich zaczął śpiewać.


– DOOK, DOOK, DOOK…


Pozostali podjęli pieśń, tupiąc głośno i wijąc się jak zauroczone grą na
flecie węże.


– DOOK, DOOK, DOOK! DOOK, DOOK, DOOK!


Południk rzucił przez ramię:


– Czy oni śpiewają o jakimś diuku?


Cooper miał nadzieję, że nie. Rozglądał się jednak uważnie po zaroślach,
wypatrując miejsca, w którym pojawi się Ostatni w tym swoim szpanerskim
czerwonym płaszczu, maszerujący z dumnie podniesionym czołem jak
prawdziwy udzielny książę. Na jego szczęście ten, który przedzierał się
przez zarośla, na pewno nie był druinem – wyrósł przed nimi bowiem
największy i najniebezpieczniej wyglądający dzikus, jakiego kiedykolwiek
widział.


To pewnie jest ten cały Dook, pomyślał Clay.


Nowo przybyły nie był tak szeroki w ramionach jak on ani równie potężnie
zbudowany jak Ganelon, ale nadrabiał te braki, i to z nawiązką, wzrostem
oraz zasięgiem ramion. Każda z jego pięści miała rozmiary puklerza, a przepaska biodrowa, uszyta z myślą o znacznie mniejszym osobniku, nie
pozostawiała wiele wyobraźni. Jego łysy łeb chwiał się na długiej szyi,
aczkolwiek już na pierwszy rzut oka wydawał się zbyt mały jak na to
gargantuiczne cielsko, na którym w odróżnieniu od pozostałych próżno
było szukać zielonego proszku.


To chyba dowód jego odwagi, skoro zieleń ma być ostrzeżeniem dla tych,
którzy chcieliby cię zjeść, pomyślał Clay. Dook nie wyglądał na kogoś,
kto zamierzał dać się pożreć na kolację.


Olbrzym nie kombinował z bronią, w ręce dzierżył wielką kość, wydobytą
zapewne z zewłoku jakiegoś potwora, którego sam pewnie pozbawił życia.


– DOOK, DOOK, DOOK!


Masywny dzikus zatrzymał się na moment, dając swoim ziomkom szansę na
dokończenie wiwatów. Ryczał przy tym i grzmocił ziemię kościaną maczugą.


– Nie będziesz miał nic przeciw, że ja się nim zajmę? – zapytał Ganelon,
chwytając mocniej topór.


Jest cały twój. Mało brakowało, a Clay wypowiedziałby te słowa na głos.
Powstrzymał się jednak, gdyż wciąż miał w pamięci słowa wojownika
dotyczące Kamieniołomu i tego, że nabrał urazy do wszystkich prócz
Wolnorękiego.


„Jakim potworem muszę być, skoro nawet Wolnoręki wypiął się na mnie?”


Jakim potworem…


– To nie o ciebie chodzi.


– Co? – Wojownik zrobił wielkie oczy.


– Wtedy, gdy przyszli po ciebie. Gdy obrócili cię w kamień. Powinniśmy
byli stać u twojego boku, lecz zabrakło w nas altruizmu. Ja bez
wątpienia byłem samolubny. Sądziłem, że to ci się należy – wyznał i zobaczył, że twarz Ganelona wykrzywia grymas, w którym było sporo bólu,
ale jeszcze więcej gniewu. Clay dodał więc pośpiesznie, obawiając się,
że Południk zaraz go uciszy: – Myliłem się jednak. Tak naprawdę byłem
przerażony. Każdy z nas mógł zrobić to co ty.


Ganelon westchnął.


– Wolnoręki…


– Nigdy więcej nie popełnię tego błędu – oświadczył Cooper. – Gdzie ty,
tam i ja. – Chciał jeszcze dodać, że okropnie żałuje każdej sekundy
samotności, jaką jego przyjaciel musiał spędzić w mroku, lecz okazało
się, że Dook ma w dupie sentymentalne momenty, bo skorzystał z okazji,
uniósł maczugę i ruszył do ataku.


Clay i Ganelon uskoczyli w przeciwnych kierunkach, gdy wielka kość
opadła niczym pień ściętego drzewa. Hołdując tradycji swojego ludu, Dook
zaczął od wojownika. Pochylił się, by wykorzystując przewagę zasięgu
ramion, pochwycić przeciwnika za kostkę i cisnąć nim o pobliskie drzewo.
Oszołomiony Ganelon zjechał po pniu na ziemię i tam zamarł, co widząc,
dzikus zaczął się przygotowywać do kolejnego ataku. Wychylił maczugę
daleko, aby zadać cios z maksymalną siłą.


Zanim zdołał wykonać ten plan, Clay doskoczył do niego od tyłu i uderzając Widmem w koniec maczugi, wytrącił Dooka z równowagi. Kanibal
wykorzystał pęd, w który został wprawiony, a Cooper dopiero w tym
momencie zrozumiał, że to on, a nie Ganelon był celem tego ataku. Cios w pierś okazał się tak silny, że pozbawił go tchu. Clay zobaczył nagle,
jak kanibal maleje w oczach…


Nie, chwila, to ja lecę w tył, zdążył pomyśleć.


Wyrżnął plecami w grupkę wiwatujących dzikusów, powalając ich wszystkich
– chwilę później leżał już na kłębowisku wijących się ciał.


– DOOOOOOOK!


Impet uderzenia powinien go złamać jak słomkę, miał więc okazję raz
jeszcze zmówić cichą modlitwę w podzięce za odporność kolczugi Kuby
Rozpruwaka. Chciał wstać, ale jego nogi miały na ten temat inne zdanie.
Jedno spojrzenie wystarczyło mu, by stwierdzić, że Ganelon znów walczy.
Wojownik nacierał właśnie na przeciwnika, wymachując toporem na
wszystkie strony i zmuszając dzikusa do cofnięcia się, jednakże
wielkolud tylko czekał na odpowiedni moment.


Dzicy, na których Clay wpadł, także zaczynali się już zbierać. Co
więcej, nie chcieli mu pozwolić, by włączył się ponownie do walki. Jeden
z nich dziabnął go dzidą w brzuch, na co Cooper odpowiedział pięknym za
nadobne, racząc krocze napastnika młotem.


– I nie przeproszę cię za to – wymamrotał, obracając się zwinnie, by
zejść z drogi strzały, którą wypuszczał z bliskiej odległości drugi
kanibal.


Krzemienny grot wbił się w ziemię tuż obok jego ucha, drzewce pękło, a drzazga z niego rozcięła Clayowi policzek tuż pod lewym okiem.
Przeciwnik odrzucił łuk i skoczył na leżącego Coopera, który zdołał
włożyć wystarczająco dużo siły w zamach, po którym Widmo narobiło
strasznych szkód w szyi dzikusa.


Ostatni z trójki, na której wylądował, pochwycił krawędź tarczy, a potem
– gdy obu im udało się wstać – nastąpiło coś niewyobrażalnego.


Dzikus odebrał Clayowi tarczę.


Cooper spojrzał gniewnie na przeciwnika, ignorując fakt, że tuż obok, po
jego lewej, trwa pojedynek Ganelona z Dookiem. Starał się też nie
zwracać uwagi na uczucie lekkości po uwolnionej od ciężaru tarczy
prawicy.


– Oddawaj – warknął do trzymającego Czarnosercego kanibala.


Dzikus najpierw spojrzał na zdobycz, potem przeniósł wzrok na Claya.
Zawahał się. Cooper widział to wyraźnie.


– Już! – Słowo wydostało się spomiędzy zaciśniętych zębów i zawisło w powietrzu między nimi.


Kanibal uniósł tarczę bardzo wolnym ruchem i podał ją Clayowi, ten zaś
pochwycił ją drżącymi rękami z taką delikatnością jak matka powite
właśnie dziecię. W chwili gdy Cooper ujął Czarnosercego, jego przeciwnik
pognał w zarośla.


– DOOOOOOOOOK!


Clay obrócił się na pięcie, wsuwając rękę pod pasy uchwytów i równocześnie oceniając szanse przyjaciela.


Czempion kanibali zadał właśnie kolejny cios. Ganelon przywarł po nim do
tego samego drzewa, o które uderzył na początku i które obecnie było
mocno przechylone. Dook zaczynał wreszcie okazywać zmęczenie, nacierał
na wojownika znacznie ospalej niż przedtem.


Clay zdołał wykonać trzy susy, zanim jego nogi znów przybrały
galaretowaty stan, co zmusiło go do przyklęknięcia. Mając nadzieję, że
zdoła choćby odwrócić uwagę giganta, zamachnął się i cisnął młotem. Broń
ku jego wielkiemu zdziwieniu poszybowała daleko, trafiając w tył
maleńkiej głowy kanibala. Niestety, krągły czerep Dooka okazał się tak
twardy, na jaki wyglądał, zatem całe uniesienie, które poczuł Clay z powodu celnego trafienia, wyparowało w momencie, gdy dzikus odwrócił
się, zmierzył go paciorkowymi oczkami i wybuchnął gromkim śmiechem.


Za jego plecami Cooper dostrzegł wstającego Ganelona. A Dook, choć nie
był zbyt lotny, zrozumiał, że leżący najemnik widzi podnoszącego się
przyjaciela, odwrócił się więc ponownie, akurat w porę, by ujrzeć, jak
wojownik bierze zamach legendarnym zabójczym toporem, nie mierząc jednak
w giganta, który znajdował się poza jego zasięgiem, lecz w drzewo, pod
którym niedawno leżał.


Syrinx przeszedł przez na wpół złamany pień, a ten zwalił się ciężko
niczym masywny pijus, miażdżąc na placek zaskoczonego Dooka oraz kilku
stojących za nim współplemieńców.


– Dook, Dook… – Ciszę przerywało już tylko wołanie osamotnionego
dzikusa, dzięki czemu Clay zdołał usłyszeć narastający z wolna pomruk,
który po chwili przerodził się w ryk strącający uschłe liście z martwych
gałęzi.


Ciemna Gwiazda przelatywała tak nisko, że Cooper poczuł zapach mgiełki
wydzielanej przez rotory znajdujące się tuż nad koronami drzew.
Kanibale, przerażeni pojawieniem się drednota, pierzchli niczym myszy,
po których przemknął cień polującego sokoła.


Grunt zaczął drżeć, jakby przetaczały się przezeń kolejne trzęsienia
ziemi. Clay i Ganelon wymienili zdumione spojrzenia, a gdy tylko
pierwszy z nich odzyskał młot, pobiegli ramię w ramię śladem
uciekających przyjaciół.


– To było niesamowite, tak nawiasem – wysapał Cooper po drodze.


Kącik ust wojownika zadrgał, jakby miał się tam pojawić uśmiech.


– Wiem.


Wynurzyli się za Gabrielem w rozległym kamienistym wąwozie, tym samym, w którym wylądowali minionego wieczora. Ziemia pod ich stopami była
wypalona do czerni, a po leżących wszędzie kawałkach drewna wciąż
pełgały maleńkie ogniki. Clay zastanowił się, jakim cudem mogło dojść do
pożaru, lecz zaraz dostrzegł, że z pokładu Ciemnej Gwiazdy spadają
beczki smoły.


O nie, pomyślał. Tylko nie to.


Spoglądał z rosnącym przygnębieniem, jak spadają na Lubieżny Dwór,
wybuchając płynnym ogniem, który momentalnie pożerał żagle, jakby były
zrobione z pergaminu. W ciągu kilku minut kadłub został wypalony do
czysta.


Na tle blasku bijącego od alchemicznego ognia Cooper dostrzegł
chwiejącego się Gabriela, który wsparł się na Vellichorze jak na lasce,
aby nie paść z rozpaczy na kolana. Matrick przykucnął obok niego ze
zwieszonymi ramionami, a stojący nieco dalej Korg zdjął kapelusz i pochylił głowę. Clay i Ganelon potruchtali w kierunku Sabbathy, która
stała z zadartą głową, przyglądając się Ciemnej Gwieździe, dopóki ta nie
zniknęła nad lasem.


Cooper zerknął na jej twarz, obawiając się, że dostrzeże w oczach daevy
błysk zrozumienia. Kobieta była jednak tylko skonfundowana, a gdy się w końcu odezwała, w jej głosie pobrzmiewał smutek.


– Zakładam, że to był mój statek – powiedziała, wskazując na dopalający
się wrak Lubieżnego Dworu.


Clay westchnął. Nie myśl o tym, napomniał się. Nie myśl o tym, że
najszybszy sposób dotarcia do Castii i powrót stamtąd poszedł właśnie z dymem. Nie myśl o tym, ile czasu minie, zanim ponownie ujrzysz żonę i usłyszysz śmiech córeczki. Nie myśl o tym, bo zaczniesz płakać, a nikt
nie chce na to patrzeć.


– Tak – odpowiedział.


Daeva powiodła ciemnymi oczami w stronę nieba.


– Kto to był?


Banda pieprzonych dupków?


– Łowcy nagród – powiedział, uznając, że może wyjawić część prawdy.


Sabbatha zmarszczyła brwi.


– Dlaczego was ścigają? Jesteście przestępcami?


Zależy, kogo o to zapytasz.


– Ścigają Matricka – wyjaśnił. – Jego żona jest królową Agrii. Porzucił
ją, więc wyznaczyła nagrodę za jego głowę. Chce jego śmierci.


– Śmierci? Dlaczego?


– Ponieważ mieli pięcioro dzieci, ale żadne nie jest jego. Myślę, że boi
się, iż Matrick zrobi dzieciaka, a zarazem prawowitego dziedzica tronu,
pierwszej kobiecie, która się nad nim ulituje.


Zarechotała, a Gabriel, gdy to usłyszał, obrócił się na pięcie.


– Co cię tak bawi? – zapytał.


Na jego twarzy widać było wyłącznie wściekłość, Clay nie miał więc
wątpliwości, że jego przyjaciel wini Ostróżkę za zniszczenie Lubieżnego
Dworu. Miał rację, nie dało się zaprzeczyć, tyle że kobieta, która
powstała po upadku, była już zupełnie inną osobą.


– No… nie. – Daeva wydawała się speszona. – Przepraszam – dodała.


Oczy Gabriela pociemniały. Zrobił krok w ich kierunku, a Clay utkwił
spojrzenie w mieczu, który wlókł za sobą. Na klindze Vellichora
dostrzegł szemrzący strumień i wyskakującą z niego rybę – wyglądała jak
żywa, przez moment miał więc wrażenie, że upadnie z pluskiem w świecie,
do którego nie należała.


Tymczasem Gabriel spoglądał gdzieś za plecy Sabbathy, a minę miał
jeszcze bardziej zaciętą niż przed chwilą.


Ganelon trącił Claya, po czym obaj obrócili się w stronę lasu.


Na skraju zarośli stała grupka kanibali. Dzierżyli w dłoniach dzidy,
napinali łuki, kręcili nad głowami bolasami, przytykali dmuchawki do
ust. Nie zaatakowali jednak, za to dwóch z nich wyszło przed szereg,
zbliżając się do członków grupy i towarzyszącej im daevy.


Jednym z nich był Jeremy, który wolno i głośno przedstawił im swojego
ojca Teresę.


– Teresa? – W głosie daevy dało się wychwycić powątpiewanie, mimo że
wypowiedziała to imię szeptem.


– Dzicy nie mają imienia, dopóki nie zabiją pierwszej ofiary – wyjaśnił
pośpiesznie Korg. – Muszą ją zjeść do ostatniego kawałka, a potem
przyjmują jej miano bez względu na to, jakiej była płci. Nikogo więc nie
dziwi, że spotyka się wśród nich kobiety zwane William albo Todd. Ale
mężczyzna o imieniu kobiety to naprawdę rzadkość. Może dlatego, że
kobiety rzadko bywają tak głupie, by dać się zabić kanibalom.


– JA TERESA – oświadczył ojciec Jeremy’ego, wydzierając się zupełnie
niepotrzebnie. Clay zaczął się nawet zastanawiać, czy dzicy wiedzą, że
można porozumiewać się inaczej niż krzykiem. – STARSZY KOŚCIANYCH
TWARZY. CHCIEĆ POKÓJ. – Pokazał im puste ręce, jakby chciał ich
uspokoić. Jego wzrok spoczął na Ganelonie, a może raczej na toporze
trzymanym przez Południka. – KONIEC ZABIJANIE, TAK?


– To zależy – odparł wojownik.


– TO ZALEŻY – powtórzył Teresa, najwyraźniej nie rozumiejąc, co to może
znaczyć. – WY IŚĆ DO WIOSKA. ROZMAWIAĆ Z WÓDZ. WYMIENIĆ.


Co na co? pomyślał bezwiednie Clay. Zza jego pleców wyłonił się Gabriel.


– Nie pójdziemy do waszej wioski – oświadczył. – Jeśli wasz wódz chce
rozmawiać, niech przyjdzie tutaj. Tylko szybko, bo długo tu nie
zostaniemy.


Teresa pokręcił głową.


– WÓDZ NIE PRZYJŚĆ. WÓDZ CHORY. WY WYBIERAĆ: IŚĆ ALBO WALCZYĆ. MOŻE MY
ZGINĄĆ. MOŻE WY. TO ZALEŻY – dodał, a Clay uświadomił sobie, że starszy
Kościanych Twarzy chyba jednak załapał, o co chodzi w tym powiedzeniu.


Spryciarz z ciebie, Teresa.


– Pieprzyć ich – warknął Ganelon. – Kilkadziesiąt tych worów kości
przeciw naszej szóstce? – Splunął na ziemię. – Bułka z masłem.


– Bułka z masłem? – obruszył się Matrick. – Naliczyłem co najmniej
piętnaście łuków wymierzonych w ciebie, wielki chłopczyku. Nie masz już
skóry z kamienia, pamiętaj.


Wojownik otworzył usta, by odpowiedzieć, ale Gabriel uciszył go
uniesieniem ręki, a potem odwrócił się do Claya.


– Co o tym myślisz? – zapytał.


Cooper powiódł wzrokiem po ścianie wiklinowych tarcz, białych twarzy i krzemiennych grotów, zastanawiając się, ile z nich może być zatrutych.
Strzałki z dmuchawek na pewno nasączono jadem, bo tylko taki jest sens
tej broni.


Walka tutaj czy w wiosce, na jedno wychodzi, skoro zeszli się tu chyba
wszyscy żyjący jeszcze wojownicy tego klanu, co mogłoby tłumaczyć ich
nagłą chęć podjęcia negocjacji. Dalsze przerzedzenie ich szeregów mogło
nie wyjść im na dobre. Musieli pamiętać o międzyklanowych waśniach, a po
śmierci Dooka następnej wiosny będzie się liczyć każda dzida.


– Równie dobrze możemy iść z nimi – oświadczył. – I tak mamy przerąbane.


Rozdział trzydziesty piąty


DWÓR KANIBALI


Przedzierając się za dzikusami przez największą gęstwinę, maszerowali
prosto na południe, dopóki nie dotarli do kredowobiałego urwiska. W tamtejszym obozowisku spędzili noc. Zaoferowano im gościnę w prostym
namiocie, który wcześniej musiał należeć do Dooka. Teresa przyszedł, by
zaprosić ich na wieczerzę, na którą składały się głównie poodcinane
ręce, jednakże Gabriel odmówił w imieniu wszystkich. Drugą noc z rzędu
więc Clay zajadał się tym, co Korg wygrzebał z kapelusza.


Rankiem ruszyli wzdłuż urwiska, kierując się na zachód. Im wyżej stało
słońce, tym upalniej i bardziej oblepiająco się robiło. Drzewa w tej
okolicy były przeogromne, obejście niektórych pni zajęłoby Cooperowi
minutę, jeśli nie więcej. Wśród ich koron przemieszczało się stado
pomarańczowych małp, które znienacka zaczęły wrzeszczeć i obrzucać ludzi
ekskrementami.


To, co Clay wziął za błahostkę, okazało się czymś wręcz przeciwnym. Gdy
jedna z grudek wylądowała na łysinie Jeremy’ego, kanibal zawył z bólu, a ciało w trafionym miejscu zaczęło skwierczeć i odpadać płatami. Inni
członkowie klanu osłonili się wiklinowymi tarczami, które stawały w ogniu przy kontakcie z tymi nietypowymi pociskami. Wtedy to Teresa
nakazał, by odpowiedzieć salwą strzałek z dmuchawek, po której małpy
rozpierzchły się z wrzaskiem, wszystkie poza jedną, która spadła na
poszycie z pierzastym drzewcem wystającym z piersi.


Korg, jak to on, natychmiast zainteresował się truchłem.


– Na Czwórcę Świętą, to iskromałpy! – Spojrzał na towarzyszy, nie kryjąc
podniecenia, lecz żaden nie wyglądał na specjalnie przejętego tym
odkryciem. – Połowa moich kolegów z Oddsfordu nie wierzy, że one
istnieją. Być może na świecie jest znacznie więcej gatunków naczelnych
przejawiających zdolności pirotyczne. Pochodniogibony, żaroszympansy!
Bogowie, konsekwencje tego odkrycia…


Kanibale Teresy podjęli już marsz, pragnąc się oddalić, zanim napastnicy
przegrupują siły. Rozumiejąc to, Gabriel poprowadził swoich ludzi za
nimi. Clay, który szedł tuż przed Korgiem, udał, że nie widzi, jak mag
rozgląda się podejrzliwie, a potem wciska zabitą małpę do swojej torby.


Gdy starszy klanu poinformował ich, że docierają do celu, niebo
zaczynało przybierać ciemnopurpurową barwę. Cooper wyciągnął szyję i dostrzegł na pobliskim szczycie palisadę, na której sterczały bezgłowe
ciała, kurczące się w słońcu. Teresa wskazał im wąską krętą ścieżkę, a gdy na nią weszli, ujrzeli liczne pale przyozdobione głowami w różnym
stadium rozkładu. Starszy klanu przystanął przy jednej, by odgonić kruka
rozdziobującego zakrwawiony oczodół.


Wioska nie różniła się niczym od licznych osad dzikusów, które Clay
odwiedził, będąc wiele razy w trasie, może z tym jedynie wyjątkiem, że
tu brakowało zwierząt, za to wszędzie walały się fragmenty ciał. Ręce i nogi leżały obok ognisk na stosach niczym drwa zebrane do podsycania
płomieni. Płaty wyprawionej skóry suszyły się na wolnym powietrzu. Były
też klatki, w których trzymano osowiałych więźniów, czekających, aż
przyjdzie ich kolej, by trafić do kotła. Większość pochodziła z rywalizujących plemion, jednakże Clay i jego kompani zostali skierowani
do masywnego ettina, którego przykuto za obie szyje do głazów.


Cooper spotkał w dawnych czasach kilka stworzeń tego gatunku, wiedział
więc, że pomimo monstrualnych rozmiarów i paskudnego wyglądu nie mają
one specjalnych inklinacji do przemocy. Co prawda potrafiły narobić
niezłego bajzlu, jeśli się je wkurzyło, lecz wystarczyło traktować je
łagodnie, zamiast od razu atakować, żeby poradzić sobie z nimi z łatwością.


Tyle że reakcja człowieka na widok dwugłowego olbrzyma polegała
zazwyczaj albo na spieprzaniu w podskokach, albo na mordowaniu bez dania
racji.


Teraz jedna z głów bestii spojrzała na Claya, po czym wyszczerzyła
zębiska w uśmiechu.


– Dobry wieczór!


– Ergh… – Pierwsza próba odpowiedzi zabrzmiała jak warknięcie, ale
Cooper zdołał dodać: – Cześć!


– Piękną pogodę mamy dzisiejszego dnia, nieprawdaż? – zagadnął ettin.


Clay zadarł głowę. Kobaltowe chmury niosące kwaśne deszcze pokrywały
ciemniejące w szybkim tempie niebo.


– Mogłaby być gorsza – zgodził się, wzruszając ramionami.


Stwór przytaknął, pobrzękując łańcuchem oplatającym jego szyje.


– W rzeczy samej. Pozwolę sobie powiedzieć, że też tak sądzę.


Druga głowa, do tej pory drzemiąca, poruszyła się chwiejnie. Gdy
spojrzała na Coopera, ten z największym trudem zdołał się powstrzymać
przed uskoczeniem. Twarz, na którą patrzył, została potwornie
zmasakrowana, zamiast nosa miała krwawą miazgę, a jej usta przypominały
jaskinię z powyłamywanymi stalagmitami. Nieliczne kłaki zwisały smętnie
z krągłej czaszki. Żółtobiałe oczy przywodzące na myśl zsiadłe mleko
błądziły bez celu. Cooper się domyślił, że druga głowa jest ślepa,
jeszcze przed tym, zanim przemówiła.


– Ktoś tu jest, bracie?


– Tak, Dane – odparła pierwsza głowa. – Mamy prześwietnych gości! Sądząc
z wyglądu, to jakaś grupa. Wybacz, panie, nie dosłyszałem twojego miana…


– Clay Cooper – przedstawił się Wolnoręki, ze wszystkich sił próbując
nie gapić się na zmasakrowaną twarz.


Kolejno zaprezentował pozostałych, uważając na to, by Ostróżkę nazwać
jej nowo przyjętym imieniem. Gabriel wybąkał coś na powitanie, ale nie
odrywał wzroku od gór przesłaniających zachodni horyzont. Ganelon
ukłonił się bez słowa, Matrick pomachał zdawkowo ręką, a Korg, jak
zwykle najbardziej przyjazny z nich wszystkich, podszedł, by uścisnąć
dłoń ettina.


– Arcandius Korg – przedstawił się sam. – Arcymag i wielki miłośnik
alchemii.


– Miło mi pana poznać – odparła pierwsza głowa. – Mam na imię Gregor, a ten przystojny dżentelmen obok to mój brat Dane. Przywitaj się z panem,
Dane.


– Hej – odezwała się druga głowa.


Clay zdębiał, słysząc słowo „przystojny”, dlatego ucieszył się, że Korg
przejął na siebie ciężar prowadzenia dalszej rozmowy.


– Miło mi poznać obu panów – odparł mag. Zamilkł na moment, gdy obok
niego przebiegła para upapranych dzieci. Jedno goniło drugie, trzymając
odciętą kończynę, jakby to była maczuga. – Żałuję tylko, że nie
spotykamy się w lepszych okolicznościach.


Pierwsza głowa, zwana Gregorem, wzruszyła ramieniem, które do niej
należało.


– Trudno by było o lepsze okoliczności, zapewniam pana – oświadczyła. –
Brat i ja jesteśmy od kilku miesięcy honorowymi gośćmi klanu Kościanych
Twarzy. Jak pan zapewne zauważył, gospodarze obdarowali nas przepięknymi
złotymi torkwesami. Raczą nas też co wieczór pieczonymi bażantami i ciepłym winem, za co odwdzięczamy się im, pomagając w budowie potężnych
i wspaniałych murów otaczających ich uroczą wioskę.


Potężnych i wspaniałych murów? Clay przeniósł wzrok na prymitywną
palisadę, która odgradzała „uroczą” wioskę kanibali od reszty Wyldu.
Dzicy ponadziewali na zaostrzone sztachety ciała wrogów, wykorzystując
ściekającą z nich krew do stworzenia wulgarnych malunków, które
pokrywały niemal całą powierzchnię płotu.


Nawet Korg wydawał się skołowany.


– Torkwesy? Raczej…


– Są przepiękne, nieprawdaż? – Gregor posłał magowi porozumiewawcze
spojrzenie. – Ubolewam wielce, że Dane nie może zobaczyć, jak lśnią.
Niestety, mój biedny brat urodził się ślepcem, więc tylko dzięki mnie
może poznawać uroki otoczenia.


Dane wyszczerzył się w grymasie, który zapewne był uśmiechem, po czym
sięgnął ręką do obręczy opasującej jego szyję.


– Czuję, że jest piękny – powiedział.


– Bo taki jest – zapewnił go brat. – Nie zdziwiłbym się, gdyby wykonali
go sami druinowie.


Clay nie zdziwiłby się, gdyby tę obrożę ukradziono z karku z martwego
wołu. Nie powiedział tego jednak na głos, podobnie jak Korg.


– Możesz mieć rację – przyznał mag. Uśmiechał się krzywo, ale Cooper i tak dostrzegł wilgoć w kąciku jego oka. – Tak, na pewno ją masz. W rzeczy samej to mi wygląda na robotę druinów.


Uśmiech Dane’a stał się jeszcze szerszy, a Gregor podziękował magowi
uprzejmym ukłonem.


Tymczasem przechodzący obok nich trzej dzicy przeciągnęli obok nich sieć
wypełnioną ciałami towarzyszy ubitych wcześniej w lesie przez Ganelona i pozostałych (aczkolwiek głównie przez Ganelona). Clay zakładał, że
polegli łowcy doczekają się zasłużonego pochówku, ale zaraz przypomniał
sobie, gdzie trafił. Stojący w pobliżu wieśniacy już spoglądali
łapczywie, jakby nie mieli nic przeciw zjedzeniu ludzi, których zaledwie
wczoraj uważali za najlepszych przyjaciół. Dosłownie się zaślinili, gdy
do wioski wciągano ciało Dooka.


Gregor opisywał bratu ponurą procesję.


– Dzielni łowcy powrócili! – mówił. – Bogowie, jakże cenne zdobycze
przynieśli! Dane, gdybyś tylko mógł to zobaczyć. Niosą nakrapiane
jelenie, w tym tak wielkiego samca, że jego wspaniałe poroże ryje
głębokie bruzdy w ziemi. Mają też pięć, nie, aż sześć naręczy dzikich
gęsi i kilka tłustych indyków. O, a teraz widzę bażanty! Mam nadzieję,
że nie znudziły ci się, bracie!


– Nigdy mi się nie znudzą! – wykrzyknął Dane.


Gregor kontynuował tę wyliczankę jeszcze długo po odejściu łowców, a opisywał stworzenia tak egzotyczne i robił to z takimi szczegółami, że
mało brakowało, a Clay przymknąłby powieki, by poddać się marzeniom.
Zamiast to jednak uczynić, patrzył na rozradowanego opowieścią Dane’a i w jego sercu rodziło się to ciepłe uczucie, które zakrada się do ciebie,
gdy słyszysz pierwsze tony ulubionej pieśni, a potem układa ci się na
kolanach i mruczy z lubością jak kotek.


Gregor zadaje sobie wiele trudu, by opisać bratu świat przyjemniejszy od
tego, w którym muszą egzystować… To prawdziwy dar, uznał Cooper.
Prawdziwe błogosławieństwo. Prawdziwa szlachetność.


Chwilę później z pobliskiego namiotu wynurzył się Teresa.


– WÓDZ WIDZIEĆ WAS TERAZ – oświadczył, pokazując im trzy palce. – WEJŚĆ
TYLKO DWA WY.


Gabriel przechylił głowę.


– Dwaj czy trzej?


– DWA – powtórzył Teresa, pokazując te same trzy palce.


– Ale… – zapowietrzył się Gabriel. – Nieważne. Clay, Korg, idziecie ze
mną.


Starszy klanu nie protestował, gdy ruszyli za nim we trójkę.


 


Namiot wodza miał kształt stożka, otoczonego skórą zdartą z bogowie
tylko wiedzą jakiego stwora i rozpiętą na ramie z długich drewnianych
tyczek. Z otworu na szczycie snuła się strużka dymu, a unosząca się w środku gęsta zawiesina, którą z trudem dało się przebić wzrokiem, miała
dziwnie znajomy zapach.


Zerkając pod nogi, Clay zobaczył, że stoi na cielistej macie, na której
wyszyto słowo WITAM, oczywiście we wspólnym języku.


– Ja… – zaczął, ale przerwał mu wrzask Korga.


– Kit!


Ghul, o którym Cooper zupełnie zapomniał, stał tuż za drzwiami,
strzeżony przez dwóch dzikusów. Wciąż miał na sobie szatę zrobioną z prześcieradła, ale dodał do niej czerwoną chustę, którą przesłonił
makabryczne rozcięcie na szyi.


– Witam panów. Wybaczcie, że zostawiłem statek bez nadzoru, ale nasi
gospodarze nalegali, abym poszedł z nimi.


– Statku już nie ma – poinformował go Gabriel. – Został spalony.


Kit spochmurniał, lecz zanim zdążył odpowiedzieć, mag podszedł i uściskał go.


– Myślałem, że nie żyjesz!


– Przecież nie żyję – wymamrotał ghul.


W tym czasie Teresa rozdał gościom czarki; choć zawartość przypominała
wino i nawet mogła nim być, Clay wolał zaczekać, aż Kit ostrożnie upije
łyczek.


– To krew – ostrzegł ich ghul.


– Ludzka? – zainteresował się Korg.


Cooper spojrzał na niego z niedowierzaniem.


– A to ma jakieś znaczenie?


Mag wbił wzrok we własne naczynie.


– IŚĆ! – wrzasnął Teresa, zapraszając ich w głąb namiotu.


Pośrodku znajdowało się rozżarzone wciąż palenisko, w które powsadzano
czaszki wypełnione leczniczym zielskiem Taina. Sączący się przez
oczodoły dym wypełniał całe wnętrze gęstą zawiesiną o znajomym zapachu.
Za paleniskiem, na posłaniu z czarnych futer, Clay dostrzegł wodza
Kościanych Twarzy. Czegokolwiek się spodziewał, widok tłustej, nagiej
kobiety był dla niego wielkim zaskoczeniem.


Wzdrygnął się na samą myśl, ilu ludzi trzeba zjeść, żeby tak się spaść.
Kończyny kobiety wyglądały jak kiełbaski, tyle że powyginane w stawach.
Piersi miała jak poduchy okrywające tors, a jej obwisłe policzki tonęły
w fałdach tłuszczu na szyi. Fryzura przypominała rusztowanie zrobione z maleńkich kości, czarne włosy porastały je niczym winorośl tyczki w ogrodzie. W jednej z pulchnych dłoni przywódczyni Kościanych Twarzy
trzymała pomalowaną na czerwono i wypolerowaną na wysoki połysk czaszkę,
drugą natomiast podawała służącej, by ta masowała jej palce.


– Na bogów Grandualu – szepnął Korg.


Przyjrzawszy się dokładniej, Clay zauważył, że palce są czarne i skurczone, zupełnie jak drewno, które zdążyło się wypalić i zamienić w węgiel. Wzdrygnął się wewnętrznie i tylko dzięki wielkiej sile woli nie
wypowiedział na głos słowa, które cisnęło mu się na usta.


Zgnilizna.


Przywódczyni nie była zatem chora, jak twierdzili członkowie klanu. Była
martwa. To, kiedy umrze, pozostawało tylko kwestią czasu. Mag nie był w stanie oderwać wzroku od zainfekowanej kobiecej ręki – spoglądał na nią
w taki sposób, jakby oto przyszło mu się zmierzyć z odwiecznym wrogiem.


Starszy klanu uklęknął na jedno kolano, by wyszeptać coś w ucho
przywódczyni. Nie odpowiedziała, lecz podała mu lakierowaną czaszkę.
Teresa zbliżył się na klęczkach do ognia. Otworzył czerep, po czym
napchał do niego brązowych liści mułorychy i ustawił czachę w żarze
pomiędzy innymi. Gdy zaczęła dymić, podniósł ją i zwrócił kobiecie. Ta
chwyciła naczynie pulchną dłonią i przysunęła sobie do twarzy, by
wdychać to, co wydostawało się spomiędzy wyszczerzonych zębów.


Po chwili opadła na futra, wydmuchnęła długą smugę dymu i wyszeptała
coś, czego nie mogli dosłyszeć.


Teresa, nie wstając z kolan, powtórzył im jej słowa.


– WÓDZ UCIESZONE, ŻE WY PRZYJŚĆ. CHCIEĆ SIĘ WYMIENIĆ.


– Na co? – zapytał Gabriel.


– NA ON. – Starszy klanu wskazał Kita. – ON NIE ŻYĆ. ZŁE MIĘSO. NIE DAĆ
SIĘ JEŚĆ.


Ghul musnął palcami chustę zakrywającą jego szyję.


– To prawda. Jestem wyjątkowo niesmaczny.


– CHCIEĆ ZAMIANA NA INNY. JEDEN ZA JEDEN.


– Chcecie oddać nam Kita w zamian za kogoś innego? – zdumiał się
Gabriel.


Teresa przytaknął.


– ZAMIENIĆ NA KOBIETA ZE SKRZYDŁA.


– Oni chcą Sabbathę – jęknął Clay.


– Ostróżkę – poprawił go przyjaciel. – Mnie to pasuje.


Teresa ucieszył się i natychmiast powtórzył jego słowa przywódczyni.


Korg zdołał w końcu oderwać wzrok od gnijących palców kobiety.


– Co? Nie możemy im oddać Sabbathy!


– Kim jest ta Sabbatha? – zainteresował się Kit.


– Dlaczego nie możemy? – Gabriel spojrzał na maga. – Nie jest jedną z nas. No i pamiętasz chyba, że próbowała nas zabić.


– Tak, ale…


– Ale się zmieniła? A co będzie, jeśli znowu jej się odmieni?


– Czuję się tak, jakbym coś przegapił – wtrącił ghul.


– Kto mówi, że znowu jej się odmieni? – Korg odezwał się takim tonem,
jakby próbował przekonać nie tylko lidera grupy, ale i siebie. – Taino
twierdził, że może już taka zostać.


– Albo jutro jej się odmieni – nie ustępował Gabriel. – Poza tym nie
mamy chyba wielkiego wyboru. Albo ona, albo zombi.


– Zmartwychwstaniec – poprawił go Kit, jednakże ani Gabriel, ani mag nie
zwrócili na to uwagi.


– I co z tego? – obruszył się Korg. – Tak po prostu ją wydamy? Oni ją
zjedzą, Gabrielu.


– NIE ZJEŚĆ – zaprotestował Teresa. – MY NIE ZJEŚĆ KOBIETA ZE SKRZYDŁA.
– Korg natychmiast przestał być aż tak wojowniczo nastawiony, a i Gabrielowi wyraźnie ulżyło, dopóki starszy klanu nie dodał: – UŻYĆ JĄ DO
ROBIENIE DZIECI.


Mag wyrzucił w górę ręce w geście rozpaczy.


– Dzieci! Słyszałeś, Gabrielu, chcą ją zapładniać. Nadal ci to pasuje?


– Jest niebezpieczna – mruknął lider Sagi ze znacznie mniejszym
przekonaniem.


– Ty też jesteś niebezpieczny. – Korg dziabnął palcem w błyszczący
pancerz. – Na pieprzone jajca Odszczepieńca, ja jestem niebezpieczny. A Ganelon to w ogóle chodzące jebane zagrożenie! Wybaczy pani, że klnę,
ale się uniosłem – rzucił w kierunku przywódczyni, choć nie dała żadnego
znaku, by jej to przeszkadzało. – Tak, Sabbatha ma straszną przeszłość!
A my to nie? Wszyscy robiliśmy rzeczy, z których nie jesteśmy dumni.


Clay pomyślał o Ganelonie wtrąconym do Kamieniołomu, gdzie trwał w pełni
świadomy.


– Nie możemy wydać im Ostróżki – stwierdził. – Czy tam Sabbathy. Po
prostu… nie możemy.


Gabriel westchnął.


– Zatem co, zostawimy im Kita?


– Nie podoba mi się taka wersja zdarzeń, panowie – rzucił ghul. – Poza
tym nie nadaję się do rodzenia dzieci.


– Nikt nie zostaje – uciął dyskusję Cooper.


Gabriel zacisnął zęby.


– Czyli będziemy walczyć. – Rozejrzał się, próbując zliczyć strażników
czuwających w zadymionym namiocie.


Było ich sześciu, choć jeden tak stary, że trzymał dzidę grotem do dołu.
Clay to wiedział, ponieważ porachował ich zaraz po wejściu.


– Ty i ja damy im radę – rzucił w kierunku Gabriela. – Korg, ty wyjdź na
zewnątrz i ostrzeż pozostałych. Podpal coś albo pootwieraj klatki, które
widzieliśmy. Gabriel i ja zaraz do was dołączymy. Zrozumiałeś?


Korg przymknął oczy.


– Nie.


– Świetnie. Zatem… zaraz, co znaczy: nie?


– Jest inny sposób – wyjaśnił mag. – Lepszy. Nie musimy nikogo zabijać
ani zostawiać.


Clay spojrzał nad ramieniem Gabriela. Przywódczyni spoglądała na nich
jak sęp czekający, aż zdechniesz, by mógł dobrać się do twoich
stygnących bebechów.


– Jeśli twój plan zasadza się na sfingowaniu śmierci nas wszystkich, to
obawiam się, że tym razem nie zadziała.


– Przecież wiem – odparł mag, zdejmując kapelusz. – Ale to na pewno
zadziała.


Rozdział trzydziesty szósty


DALSZA WĘDRÓWKA


Korg miał rację: załatwili to bez rozlewu krwi, choć on sam był bliski
łez, gdy na koniec negocjacji musiał oddać Teresie kapelusz, a ten
natychmiast przekazał go przywódczyni, która – nie czekając na nic –
wsunęła do środka pulchną łapę i wyciągnęła kawał surowej, krwistej
wołowiny.


– Ona nie umie się nim posługiwać – jęknął mag.


Tłusta kobieta połknęła mięso, nawet go specjalnie nie przeżuwając, po
czym beknęła głośno, co Teresa natychmiast przetłumaczył.


– WÓDZ ZADOWOLONE.


– Spróbowałaby nie być – mruknął Korg. – Ten cholerny mors właśnie
dostał dożywotni zapas steków, a my utknęliśmy z… z… – Zamilkł i machinalnie wygładził brodę o przód szaty.


Clay położył rękę na jego ramieniu.


– Bracie, udało ci się…


– Jej palce – syknął mag.


– Wiem, widziałem.


– Nie, nie widziałeś. Nie widziałeś, Cooper. Nie widziałeś ich. – Głos
maga był coraz wyższy z każdym wypowiadanym słowem. Jego dłoń, kurczowo
zaciśnięta na przedramieniu przyjaciela, drżała jak u dziecka, które
wyciągnięto zimą z lodowatej wody. – One zostały uleczone.


Clay potrząsnął głową. Słowa maga nie miały sensu. Zgnilizny nie dało
się wyleczyć. Zgnilizna się rozprzestrzeniała. Wysuszała ciało na wiór i pochłaniała organy. Zgnilizna zabijała. Nieodwołalnie.


Korg zaczął podskakiwać. Uśmiech miał tak szeroki, że zaczynało to
grozić przepołowieniem jego głowy.


– Zostały uleczone! Spójrz, Clay. Ona je właśnie oblizuje!


Rzeczywiście to robiła. Mimo że jeszcze kilka minut temu były tak
wyniszczone zarazą, że do niczego się nie nadawały.


Jak widać, było to mylne wrażenie.


Mag prześlizgnął się obok Claya, by podejść do legowiska przywódczyni.
Strażnicy próbowali zastąpić mu drogę, ale Teresa uspokoił ich gestem.
Korg odprawił służącą, zajął jej miejsce, przyklęknął obok
gargantuicznej tłuściochy, splótł dłonie i strzelił kostkami niczym
włamywacz szykujący się do otwarcia wyjątkowo skomplikowanego zamka.


– Mogę? – zapytał.


Kobieta poruszyła wielkimi ramionami, po czym wysunęła w jego stronę
prawą rękę, lewą natomiast zanurzyła ponownie w kapeluszu, by wyjąć z niego surowe udko kurczaka.


Mag tymczasem rozpływał się nad różowością jej palców.


– Nie do wiary – mamrotał. – Są wciąż nieco sztywne, ale poza tym… no
nie do wiary.


Teresa odchrząknął, po czym wskazał na stopę przywódczyni.


– TU TEŻ. SKÓRA KAMIEŃ. JUŻ LEPIEJ.


Kobieta jak na zawołanie poruszyła prawą stopą i czarny proszek, którym
była ona pokryta, zaczął się osypywać. Korg zaśmiał się, po czym
zaklaskał w dłonie.


– Genialne! Cudowne! – Odwrócił się do przyjaciół. – To mułorycha. To
musi być ona. Minionej nocy zdołała zaleczyć rany Matricka. Doprowadziła
do zrośnięcia kości w skrzydle Sabbathy. A twój nos, Clay, był przecież
złamany, nie? Boli cię nadal?


Cooper zamrugał.


– W sumie to nie. – Od przebudzenia nie pamiętał o swojej niemiłej
przygodzie. Teraz dotknął twarzy, oczywiście z największą ostrożnością,
lecz nie poczuł bólu. Nos wciąż był krzywy, no ale nie spodziewał się
niczego innego, skoro łamano mu go częściej, niż miał urodziny, zdążył
się więc przyzwyczaić do tej swojej cechy charakterystycznej. – A ty…? –
Nie dokończył, ponieważ przeraziła go myśl, że to nie mułorycha była
lekiem na zgniliznę. Jeśli tak, nadzieje jego przyjaciela prysną niczym
bańka mydlana.


– Ja się nie zaciągałem – wyznał mag. – Chociaż… – Jego wzrok
momentalnie zbłądził na lewą stopę. – Biorąc pod uwagę wszystko, co się
wydarzyło, nie powinienem… to znaczy nic nie czuję, ale… – Zamilkł
nagle, a Clay zrozumiał, że jego przyjaciel również boi się
rozczarowania.


Korg przyklęknął, wystraszony jak dzieciak, który przed snem zagląda pod
własne łóżko, i drżącymi rękami ściągnął lewy but. Następnie zabrał się
do zdejmowania skarpety, ale robił to naprawdę wolno i ostrożnie.


W pewnym momencie mina mu zrzedła, lecz zaraz wziął się w garść –
wyglądało to trochę tak, jakby rozbita maska posklejała się sama w jedną
całość. Próbował otworzyć usta, wszakże nie był w stanie poruszyć
mięśniami twarzy.


Clay odezwał się za niego:


– Nie ma jej.


– Nie ma – sapnął mag, jakby wstrzymywał do tej chwili oddech.


Zaraz też przymknął powieki i zaczerpnął powietrza do płuc.


Siedział dłuższą chwilę w bezruchu, z butem na kolanach. Wyraz jego
twarzy, widocznej w blasku żarzących się węgli, wyrażał to ulgę, to
niedowierzanie, to znów straszną żałość.


– Te wszystkie lata – wymamrotał w końcu. – Tyle trudu. Tyle ślepych
zaułków. Ale wiedziałem. Zawsze wiedziałem, że istnieje na nią sposób, i proszę, oto on. Lekarstwo na zgniliznę – rzucił zdumiony. – Koniec z czekaniem na śmierć. Koniec z patrzeniem na cierpienie. Teraz możemy
uratować każdego zarażonego.


Zaśmiał się po raz kolejny, tym razem z goryczą. Wyszczerzył zęby, lecz
jakoś tak krzywo, jakby cierpiał, a nie cieszył się, co tylko dodatkowo
potęgowały łzy kręcące mu się w oczach.


– Mogłem go uratować – załkał, po czym ukrył twarz w kościstych dłoniach
i rozpłakał się rzewnie.


Cooper doskonale wiedział, o kim mowa. Chociaż Fredrick zmarł
dziewiętnaście lat temu, jego śmierć pozostawała żywą raną, którą mag
przyżegł zaledwie, ale na pewno nie pozwolił jej się zagoić.


Członkowie grupy przyglądali się w milczeniu płaczącemu towarzyszowi,
który nareszcie pozbywał się brzemienia żalu trapiącego go od tak wielu
lat. Tylko przywódczyni wydawała się nieporuszona tą sceną, znacznie
bardziej interesowało ją ogryzanie wyczarowanego udka.


Tak to już jest, wzruszył ramionami w duchu Clay. Życie bywa zabawne,
nieprzewidywalne, a często także okrutne. Może się zdarzyć, że przeżyją
nie ci, którzy powinni, ci zaś, którzy zasługują na przetrwanie, znikną
w niebycie.


Nie, nie znikną, poprawił się zaraz. Pozostaną w sercach swoich
bliskich, którzy nigdy nie przestaną ich kochać. To też swego rodzaju
nieśmiertelność.


 


Tego wieczora klan Kościanych Twarzy wydał ucztę na cześć Sagi, co
zdaniem Claya było bardzo wielkoduszne, skoro Ganelon zabił dzień
wcześniej czempiona gospodarzy, nie wspominając o kilku tuzinach
pomniejszych łowców.


Przywódczyni nie opuściła namiotu, ale Teresa i tak zaprezentował
cudowny kapelusz mieszkańcom wioski, a ci nie mieli żadnych oporów przed
zjadaniem wszystkiego, co z niego wyciągnięto. Kanibale byli bardzo
odważnymi ludźmi, zwłaszcza w kulinarnym tego słowa znaczeniu.


Korg odzyskał humor po niedawnym załamaniu – zakopał resztki żalu tam,
gdzie magowie przechowują podobne uczucia. Czyli w głowie, uznał Clay.
Na pewno nie w sercu. Albowiem jak inaczej wytłumaczyć fakt, że z całym
zaangażowaniem pokazywał tubylcom, jak wykorzystać pełen potencjał
kapelusza.


Wyjmował z niego całe pieczone udźce, solone steki, kurczaki
przyprawiane delikatnymi ziołami, polędwiczki wieprzowe owijane bekonem
i nadziewane grzybami. Dzieci olśniewał bananami, słodkimi poziomkami,
kiściami fioletowych winogron i gigantycznymi melonami, które kanibale
rozłupywali z podejrzanym zadowoleniem, jakby to były czaszki ich
wrogów. Na deser pojawiły się ciasta wszelkiej maści. Korg wyczarował
nawet wielosmakowe lody, przysmak Narmeeryjczyków i Ganelona też.
Wojownik pochłonął aż trzy puchary tego smakołyku. Pucharami w tym
wypadku były rzecz jasna ludzkie czaszki.


Matrick także poweselał, gdy usłyszał o wyzdrowieniu Korga, a nie była
to ostatnia dobra wiadomość, jaką Kit podzielił się z byłym królem
Agrii. Gdy dzicy kazali ghulowi zabierać się z pokładu Lubieżnego Dworu,
ten przemycił dwie rzeczy, oczywiście prócz swojego ukochanego
batingtinga. Pierwszą była flaszka sześćdziesięcioletniego
tarindiańskiego rumu, a drugą Grace, sztylet pozostawiony na pokładzie
statku. Matrick ucałował ghula – i to w same usta – dziękując mu za
fatygę.


Przed Sabbathą ustawiła się długa kolejka fatygantów, którzy znosili jej
przeróżne dary w nadziei, że daeva da się przekupić i porzuci dawnych
kompanów, by rodzić im małych kanibali. Wśród najciekawszych darów był
naszyjnik z nanizanych na rzemyki szczurzych czaszek i szal utkany z ludzkich włosów. Jeden facet dał jej mieszek, w którym znalazła
zasuszoną skórkę.


– A to co znowu? – zapytała, uśmiechając się uprzejmie.


– Jego napletek – wyjaśnił Korg spokojnie, acz trochę niewyraźnie, bo
akurat miał usta pełne ciasta.


Uśmiech znikł z twarzy daevy niczym śnieżka ciśnięta do krateru czynnego
wulkanu. Rozwścieczona wrzuciła skórkę do mieszka, a potem cisnęła jedno
i drugie do najbliższego ogniska. Kanibal przyglądał się ze smutkiem w oczach, jak jego skarb płonie, i niewątpliwie żałował, że nie podarował
go komuś bardziej przychylnemu.


Gabriel siedział z dala od pozostałych. Niepokój o Rose odbierał mu
apetyt, spoglądał więc jedynie tęsknie na góry przesłaniające zachodni
horyzont.


 


Cała wioska zbudziła się bladym świtem, by ich pożegnać. Magiczny
kapelusz wciąż krążył z rąk do rąk, a każdy kanibal w polu widzenia
Claya zajadał się kaczymi skrzydełkami albo kęsami świeżego chleba. Sól
i cukier pochłaniano garściami. Jakaś staruszka tuliła do piersi rybę
dłuższą od jej ramienia, unosząc ją co chwilę, by móc polizać łuski na
grzbiecie.


Clay już otwierał usta, by ich pouczyć, ale zrezygnował. Sami do tego
dojdą, uznał, widząc, jak jeden z mężczyzn pożera banana razem ze
skórką. Kiedyś. Być może.


Mag znów był uśmiechnięty. Przyglądał się ettinowi, przy którym
zostawiono ich minionego dnia. Gregor, choć przykuto go za szyję do
głazu, też uśmiechał się do ludzi i machał im na pożegnanie kudłatą
łapą; Dane zrobił to samo, gdy brat wyszeptał mu na ucho kilka słów.
Korg odpowiedział podobnym gestem, po czym spojrzał na ponurego
Gabriela.


– Co? – Gabriel przestąpił z nogi na nogę. Mag nie odpowiedział. – No
co?


Nadal cisza. Tyle że dolna warga Korga wysunęła się nieco do przodu.


Gabriel przeniósł wzrok na Claya, a ten jak zwykle wzruszył ramionami.


– Dobra – jęknął lider Sagi, odwracając się do Korga. – Przekaż Teresie,
że zmieniamy warunki umowy. Ettin idzie z nami.


 


Klan Kościanej Twarzy miał dla nich jeszcze jeden dar, i to wyjątkowy.
Skoro udało im się przeżyć – a nawet całkiem dobrze prosperować – w samym sercu Wyldu od tylu pokoleń, musieli niemało wiedzieć o tych
okolicach. Syn starszego klanu, Jeremy – który wciąż miał na głowie
bliznę po oparzeniu małpimi odchodami – zaoferował, że zostanie ich
przewodnikiem i przez co najmniej kilka dni będzie prowadził grupę na
zachód. Pokaże im przy okazji sekretne ścieżki, którymi chadzali po
lesie jego pobratymcy. Tam, gdzie teren na to pozwalał, truchtali, a dzięki pomocy kanibala ominęli najniebezpieczniejsze partie lasu.


Ponury nastrój Gabriela ustępował wolno od opuszczenia wioski. Z każdym
dniem zbliżali się coraz bardziej do Cesarskiego Płaszcza, którego
masywy bielały przed nimi tak już bliskie, że dało się rozróżnić
poszczególne szczyty. Clay także zaczynał godzić się z myślą o utracie
statku powietrznego. I choć pierwsza część rejsu przebiegła
bezproblemowo, burza udowodniła wszystkim członkom Sagi, jak łatwo i szybko może dojść do katastrofy. Maszerując po ziemi, przestali być aż
tak oczywistym celem, a poza tym – jeśli coś spróbuje ich zabić, będzie
musiało zrobić to w bardziej staromodny sposób.


W końcu Jeremy pozwolił im zatrzymać się na popas. Znajdowali się na
szczycie niewielkiego wzniesienia, którego łagodne, zachodnie zbocze
znikało w gąszczu mrocznych zarośli.


– TIKOO PADA PA KA – obwieścił kanibal, wskazując najpierw las w dole, a potem kierunek, z którego przybyli.


– Tutaj zamierza nas zostawić? – odgadł Clay.


Korg wydawał się zaskoczony.


– Widzę, że podszkoliłeś się nieco w ich mowie.


Cooper wzruszył ramionami.


– Parę wyrażeń, nic więcej – skłamał, po czym zauważył, że Matrick
przesłania usta ręką, by ukryć uśmiech.


Po odejściu Jeremy’ego lider poprowadził grupę w stronę lasu, który w rzeczywistości wyglądał zupełnie inaczej, niż sądził Dane karmiony
bardzo mylącymi opisami brata. Tam, gdzie obchodzili szerokim łukiem
rozlewiska toksycznych cieczy, Gregor mówił o stawach pełnych
krystalicznej wody. Tam, gdzie kucali, by przejść pod konarami
porośniętymi sączącymi truciznę liśćmi, Dane kroczył pod majestatycznymi
dębami. Gdyby dać wiarę słowom Gregora, szare niebo skrzyło się
błękitem, siwa trawa była zieleniutka, a odór rozkładających się
trucheł, na które trafiali od czasu do czasu, wonią opisywanych z najdrobniejszymi szczegółami kwiatów.


Nawet owady doczekały się kilku miłych wzmianek. Pewnego wieczora, gdy
grupa przedzierała się przez chmary muchorków – które nazwano tak,
ponieważ wyglądały naprawdę paskudnie, jeśli ktoś przyjrzał im się
bliżej – Dane szczerzył się jak głupi, sądząc, że ma kontakt z przepięknymi księżyrobakami.


– Jeju – mamrotał. – Jaka szkoda, że nie mogę ich zobaczyć.


– Ja też chciałbym je zobaczyć – zapewnił go Clay, rozpłaszczając na
karku kolejne bzykadło.


Kiedy trafili na bagno, Gabriel przeprowadził ich na drugą stronę. Błoto
sięgało im do pasa, a każdy krok mógł się okazać zdradliwy. Clay co
chwila następował na coś, co jego zdaniem powinno być zatopionym pniem,
w rzeczywistości zaś stanowiło gnijące zwłoki utopionych stworów.
Sabbatha (jak zaczął ją w końcu nazywać w myślach) wyglądała na wielce
zniesmaczoną, gdy przyszło jej się taplać w błocku. Robiła, co mogła, by
nie upaprać sobie skrzydeł. Kit także starał się nie ubłocić ukochanego
batingtingu.


Tylko Matrick miał pecha; potknął się i wpadł w tę breję, znikając w niej na moment. Wynurzył się, parskając i warcząc zarazem.


– Na bogów, mam to świństwo nawet w ustach.


W gęstej mgle Clay brał każdy konar za mackę odrażającego potwora, więc
gdy coś naprawdę zaatakowało Ganelona, poczuł swego rodzaju ulgę.
Wojownik szybko sobie poradził z czymkolwiek przyszło mu walczyć. Po tym
jak Syrinx odrąbał parę kończyn, stwór umknął i już nie wrócił.


Brnęli przed siebie z uporem przywodzącym Clayowi na myśl stare dobre
czasy. Gabriel zawsze na przedzie, Korg i Matrick zawsze weseli albo
obrażeni. Ganelon zawsze gotów do walki, no i Clay – pilnujący tyłów i robiący wszystko, by unikać konfliktów… Ten nawrót nostalgii przypłacił
atakiem silnej tęsknoty za domem. Tak bardzo brakowało mu żony i córki,
nawet psa! Ckniło mu się do zapachu własnej chałupy, wygody własnego
posłania. Wiele by dał, by móc sterczeć cały dzień na murze i patrzeć na
północ i góry, których nigdy nie zamierzał przekroczyć.


Za bagnem zaczynał się trakt będący pozostałością po Starym Dominium.
Był prosty, szeroki i niemal nienaruszony pomimo grubej warstwy brudu,
jaka na nim zalegała – a może właśnie dzięki niej. Dla ludzi, którzy
musieli brodzić w błocie po pas, okazał się błogosławieństwem.


– Jedno tym królikom trzeba oddać – odezwał się Ganelon. – Wiedzieli,
jak buduje się drogi.


Idąca za nim Sabbatha rozpostarła na próbę skrzydła, ale zaraz się
skrzywiła.


– Au. Czekaj, jakim królikom?


– Tak nazywamy w naszym slangu druinów – poinformował ją Kit. – Ale
jeśli chcesz znać moje zdanie, porównaniu temu brakuje wyrafinowania. Z drugiej strony… to, jak druinowie mówili na Południków… – Już otwierał
usta, by rzucić cytatem, jednakże zobaczył ponurą minę Ganelona. –
Niestety, pamięć już nie ta…


Daeva zwinęła zranione skrzydło.


– Ciekawa opowieść – rzuciła. – Powiadacie, że ten trakt ma kilkaset
lat?


– Raczej tysiąc! – poprawił ją Korg. – Bardzo możliwe, że przestano go
naprawiać na długo przed upadkiem Starego Dominium. W każdym razie…
kiedy wygnany cesarz przybył w to miejsce czterysta lat temu… na krańcu
tej drogi zastał ruiny wielkiego ongiś miasta.


– Castia dotrwała do tamtych czasów? – zapytała.


Mag się roześmiał.


– Teragoth, moja droga, druiński gród, o wiele starszy od Castii. Tak na
marginesie, republikę założył syn pierwszego, wygnanego cesarza. On i jego spadkobiercy wznieśli Castię od podstaw i z murów miasta mogli
podziwiać ruiny Teragoth.


– To prawda – potwierdził Kit.


– Byłeś tam kiedyś? – Daeva zwróciła się do maga, który jednak pokręcił
głową.


– W czasie wędrówek na zachód dotarliśmy tylko do pogórza. Zajmowaliśmy
się polowaniem na potwory, a w Endlandzie, cóż… powiedzmy, że republika
uporała się z tym problemem wcześniej.


– Co masz na myśli?


Korg wzruszył ramionami.


– Potworobójstwo. Zniewolenie. Obywatelstwo drugiej kategorii.
Dyskryminacja.


– Mimo to – wtrącił Kit – miasto różni się od każdego grodu, jaki można
zobaczyć na wschodzie. Tylko kilka warowni Grandualu zdołałoby wytrzymać
oblężenie tak licznej armii, z jaką zmaga się obecnie Castia. Jej mury,
podobnie jak mosty, są istnym cudem architektury. A jej arena zwana
Tyglem, choć nie tak duża jak Maxithon czy Kolebka Gigantów, jest
niezaprzeczalnie piękną budowlą pomimo raczej wulgarnego przeznaczenia.
Możesz mi jednak wierzyć, że bez względu na to, jak piękna jest… a raczej była… Castia, i tak daleko jej do majestatu Teragoth.


– Tak słyszałeś? – rzuciła Sabbatha.


Ghul roześmiał się na cały głos, co zabrzmiało tak, jakby ktoś targał
pergaminowy zwój.


– Widziałem – poprawił ją. – Tam się urodziłem.


– Co? Ile ty masz właściwie lat?


Kit wyglądał na umiarkowanie urażonego.


– Słucham? A ty ile masz?


– Przestałam liczyć przy szesnastu – odburknęła Sabbatha.


– Dobra, a ja przestałem liczyć po sześciuset szesnastu.


– Naprawdę? – zdziwiła się.


– Naprawdę.


Przeszli jeszcze kawałek, zanim ciekawość daevy znów powróciła.


– Jak zzom… – Umilkła, zanim powiedziała „zzombiałeś”, ale Kit i tak się
nasrożył.


– Chciała zapytać, jak umarłeś – wtrącił Matrick.


– Raczej jak nie umarłeś – doprecyzował Korg.


– Jak ożyłeś – pogodził ich Ganelon, a gdy wszyscy spojrzeli w jego
kierunku, wzruszył tylko ramionami i dodał: – Kit jest
zmartwychwstańcem. Nietrudno to zapamiętać.


– Właśnie – poparł go ghul, poprawiając chustę na szyi. – Dziękuję. Poza
tym to naprawdę długa opowieść.


– I co z tego? – zapytała daeva. – I tak mamy przed sobą szmat drogi.


– Jak tam chcesz. – Kit odkaszlnął raz, by oczyścić krtań, a potem
zaczął: – Urodziłem się w Teragoth, którym rządził druiński egzarcha
imieniem…


– Kim byli egzarchowie? – zainteresowała się Sabbatha.


– No… kimś w rodzaju gubernatorów albo książąt… Tyle że… no wiesz,
druińskich.


– Rozumiem.


Ghul podrapał się po ranie na potylicy.


– Gdzie to skończyłem… Ach tak, nazywał się Firaga. Miłościwie nam
panujący egzarcha, potomek Tamaraty…


– Kogo?


– Tamaraty – powtórzył ghul, a gdy zareagowała na to wzruszeniem ramion,
westchnął ciężko. – To taka druińska bogini. Czy na tym zadupiu, z którego pochodzisz, naprawdę nie nauczyli cię niczego o historii?


Pióra na grzbiecie daevy zafalowały z irytacji.


– Nauczyli mnie wystarczająco wiele – zapewniła go, a Clay, który także
nigdy nie słyszał o Tamaracie, zmówił w myślach krótką modlitwę,
kierując ją do tego z bogów, który miał w opiece dusze ghuli zabitych
przez rozwścieczone daevy.


Na szczęście nie podjął zaczepki.


– Moi rodzice byli niewolnikami…


– Niewolnikami?


Tym razem ghul się wkurzył.


– Chcesz wysłuchać tej opowieści czy nie?


– Chcę – zapewniła go Sabbatha. – Wybacz. Nie będę ci już przerywać.


Kit zmrużył wyschniętą powiekę, co Clay odczytał jako przejaw
sceptycyzmu.


– Zobaczymy – rzucił bez przekonania. – Przypomnę tylko, gwoli
ścisłości, że w tamtych czasach niewolnikami druinów byli zarówno
ludzie, jak i potwory. Człowiek, który trafiał w kajdany, jak na ten
przykład moja matka i ojciec, zazwyczaj zostawał służącym, bestiom
natomiast przypadały cięższe prace, w kamieniołomach albo na budowach.
Pomimo zniewolenia cieszyliśmy się jednak pewnymi swobodami,
przynajmniej do wybuchu wojny, podczas której egzarchowie zaczęli rzucać
na siebie armie potworów. Tylko nie waż się mnie pytać, o jakiej wojnie
mowa – dodał, uprzedzając daevę. – Widzę, że masz te słowa na końcu
języka. Sam ci zaraz powiem, o którą wojnę chodzi.


– A może pominiesz ten przydługi wstęp i od razu przejdziesz do tej
części, w której stałeś się nieśmiertelny.


– Gdybym to zrobił, zgubiłby się cały kontekst – zaprotestował Kit.


– Aż tak daleko nie idziemy – poparł ją Clay.


– Niech wam będzie. – Ghul ponownie westchnął. – Skoro życzycie sobie,
aby skrócić tę opowieść, pominę wydarzenia z mojej burzliwej młodości,
nie wspomnę też słowem, jak opanowałem w mistrzowskim stopniu grę na
batingtingu, zignoruję muzyczne popisy, które dałem podczas wojny z Conthem i jego legionami golemów…


– Muzyczne popisy? – mruknął pod nosem Ganelon.


– …i podejmę opowieść w momencie, gdy otrzymałem angaż na dworskiego
muzyka nie kogo innego, tylko samego Firagi. A teraz, zanim zaczniecie
sobie wyobrażać, że zyskałem nieśmiertelność, zaprzedając duszę jakiemuś
wrednemu nekromancie albo zżerając śnieg z górskiego szczytu, powiem
jedno. To było o wiele bardziej trywialne wydarzenie. A nawet wielce
krępujące. Zostałem bowiem podziobany przez pawia.


W tym momencie nawet Gabriel przechylił głowę, wykazując
zainteresowanie. Dane zachichotał, po czym wyszeptał bratu na ucho coś,
co zabrzmiało jak:


– Ale głupek.


– Widzicie? Mówiłem, że to głupie. W rzeczywistości nie był to żaden
paw, ale nadzorca osobistego zwierzyńca egzarchy popełnił tę pomyłkę,
tak samo jak ja. Bo widzicie, zakradałem się do pałacu późną nocą, by
dostarczać rozrywki uroczej żonie Firagi. Śpiewałem jej bądź grałem
słodkie melodie na moim batingtingu, a potem zabawiałem ją nieco
bardziej osobistym instrumentem… jeśli rozumiecie, o czym mówię.


– No, w końcu zaczyna się robić interesująco – stwierdził Matrick, co
Clayowi wydało się dziwnym komentarzem ze strony człowieka, któremu inni
mężczyźni przyprawili rogi co najmniej pięć razy, a było prawie pewne,
że nie oni jedni harcowali za jego plecami.


Kit tymczasem kontynuował:


– Gdy nadchodził jej mąż, odsyłała mnie pośpiesznie tajnym przejściem,
które prowadziło do jej prywatnych ogrodów, i tam właśnie, przekradając
się między sztucznymi drzewami tego podszytego fałszem przybytku,
natknąłem się na rzeczonego pawia. W tym momencie muszę wyznać, że
wcześniej opiłem się przedniego wina, więc byłem, jak to się potocznie
mówi, zalany w trupa. Coś strzeliło mi do głowy i zapragnąłem pogłaskać
ptaka, co było pierwszym z dwóch naprawdę złych pomysłów.


– A na czym polegał ten drugi? – zainteresowała się Sabbatha.


– Jak już mnie dziobnął, zabiłem drania – oświadczył Kit. – Zatłukłem
pieprzone ptaszydło swoim ulubionym batingtingiem, który… tak się
złożyło… był darem od samego egzarchy. Satysfakcja z tego czynu bardzo
szybko minęła, ponieważ ptak ów nie był pawiem, tylko feniksem.


– Co takiego? – parsknął Matrick.


– Był to bardzo, ale to bardzo stary feniks. Przysięgam na wszystkie
oczy Tamaraty, że nie wyglądał tak, jakbyście się tego spodziewali.


– Niewiarygodne – jęknął Korg.


– Chodzi o tego feniksa, co powstaje z popiołów? – zapytała Sabbatha.


– Technicznie biorąc, tak – potwierdził ghul. – Choć bardziej bliskie
prawdy byłoby określenie: „co eksploduje z popiołów”, gdybym już miał
opisać sposób jego odrodzenia. Podpalił cały ogród, a potem wystrzelił w niebo niczym kometa. Ja natomiast zostałem zmuszony do ucieczki tajnym
przejściem i powrotu do sypialni, którą dopiero co opuściłem.


– A niech mnie – mruknął Matrick.


– To ci dopiero historia – skwitował Korg.


– I co Firaga ci zrobił? – zainteresowała się Sabbatha.


– Egzarcha? – Kit wskazał szarymi palcami ranę na szyi, tę, którą
skrywał pod chustą. – Zabił mnie, to chyba oczywiste.


Rozdział trzydziesty siódmy


PRZEKUPIEŃ


Przedwieczny trakt druinów wiódł do nie mniej wiekowych ruin fortu.
Kamień na kamieniu się nie ostał, czego jednak nie dowiedziałbyś się,
słuchając opisu Gregora, który jak zwykle opisywał Dane’owi każdy
szczegół.


– Strzeliste blanki! – mówił na widok ściany, której szczątki sięgały im
ledwie kolan. – Nieskazitelna wieża, tak wysoka, że jej szczyt niknie w chmurach. – To z kolei było jego wyobrażenie dwukondygnacyjnej ruiny
porośniętej rdzawym bluszczem. Pośrodku fontanny stał posąg. Brakowało
mu głowy, obie ręce miał odłamane, a powierzchnia kamienia zwietrzała do
tego stopnia, że stała się idealnie gładka. – Gdybyś mógł to zobaczyć,
Dane! W fontannie roi się od ławic złotych rybek. Wyglądają jak ciśnięte
w wodę monety, dopóki nie zaczną śmigać jak szalone. A jak wspaniały
jest ten posąg. Wyrzeźbiony w kamieniu księżycowym, o obliczu tak
poważnym i szlachetnym, że musi przedstawiać samego egzarchę Dominium.


– Albo jakiegoś wielkiego wojownika – zasugerował Dane.


Gregor się zaśmiał.


– Wiesz, że masz rację! Przy jego udzie wisi miecz.


– Mogę go dotknąć, bracie?


– Chcesz zabrudzić tę krystalicznie czystą wodę błotem, które przylepiło
ci się do stóp? Chodźmy dalej, zobaczmy, co jeszcze kryje to miejsce.


Ślepiec chętnie przystał na tę propozycję, po czym obaj przemaszerowali
pod szczątkami strzaskanego łuku triumfalnego. Korg pokręcił głową,
odprowadzając ich wzrokiem.


– Ci dwaj… – bąknął.


Członkowie grupy także rozeszli się po placu, który był cieniem dawnego
dziedzińca. Matrick usiadł na bruku, zdjął buty i wylał z nich całe
litry mulistej wody, wysypał garść piasku, a nawet kilka kamyków.
Ganelon oparł się plecami o ścianę i przymknął powieki. Korg i Kit
zaczęli się kłócić zawzięcie o druińską architekturę, Sabbatha natomiast
przeprosiła ich grzecznie, po czym wymknęła się przez wyrwę w murze i zniknęła w pobliskich zaroślach. Gabriel obserwował ją z nieufną miną.


Clay zdjął Czarnosercego, aby rozmasować drętwiejące mięśnie barku.
Plecy bolały go niemiłosiernie, poza tym czuł dziwne rwanie w pośladku,
które promieniowało wzdłuż uda przy każdym kroku. Buty przemokły mu na
wylot, a ponieważ kulił nieświadomie palce u stóp podczas marszu, one
także zaczęły mu się dawać we znaki.


Starzejesz się, Cooper, pomyślał. Choć jeśli sądzisz, że przemoczone
buty i podniszczony trakt są twoim największym wrogiem, poczekaj, aż
dotrzesz do tych gór…


Gabriel spoglądał na niego z wyraźnym niepokojem.


– Bolą cię plecy? – zapytał.


Clay uświadomił sobie, jak kwaśną musi mieć minę, zrobił więc wszystko,
co w jego mocy, by ten grymas zamienić w uśmiech.


– Boli mnie wszystko – odparł.


Lider Sagi zaśmiał się cicho.


– Ja też tęsknię do wygodnego łóżka – rozmarzył się.


Cooper popełnił niewybaczalny błąd, wyobrażając sobie, że leży na
posłaniu, czując ciepło przytulającej się do niego Ginny. Mógł niemalże
wyczuć pod palcami krągłość jej bioder, włosy drażniące skórę na nosie.
Pamiętał, jak mu to przeszkadzało, ale dzisiaj oddałby wszystko, by znów
poczuć to łaskotanie i ciepło jej oddechu na karku. Wspomniał kształt
żoninych pleców, tej harfy, na której wyczarowywał palcami muzykę
słyszalną tylko dla niej.


– Tęsknię za moją wieżą – rzucił nagle Korg, spoglądając w górę. – I moimi pająkami. I dachem nad głową.


Matrick westchnął ciężko.


– A ja za moimi dziećmi – dodał zaskakująco ciepłym tonem. – Nigdy nie
przypuszczałem, że to powiem. To znaczy kocham je i tak dalej, w końcu
to ja je wychowywałem, choć tak naprawdę nie były…


– …twoje? – dokończył za niego mag.


– Tak. – Król odstawił buty, by mogły obeschnąć, po czym wyżął brązowawą
wodę z obu skarpet. – Ale one nie wiedzą, że ich matka…


– …jest zwykłą kurwą? – podpowiedział Korg.


Matrick poczuł się urażony tym stwierdzeniem.


– Że chciała mnie zabić. Tak czy owak, Lilith nadal jest moją żoną. I nie… – Przełknął ślinę, po czym przygładził przerzedzone włosy. – Ona
była po prostu… niezaspokojona. Miała mnie kiedyś za wielkiego bohatera.
Śmiałego, olśniewającego i tak dalej. A zamiast tego dostała…


– …grubasa? – znów wtrącił Korg.


– Pijaka? – rzucił Ganelon.


Matrick gromił ich spojrzeniem, dopóki mag się nie poprawił:


– Starca! Chodziło ci o wiek, prawda?


– Żeby ci tak Odszczepieniec jajca zgnilizną zaraził – odpowiedział mu
uprzejmym tonem król. – Tak, zestarzałem się. I przytyłem. Niemal
każdego dnia po ślubie piłem na umór. Dziwi was, że mnie znienawidziła?


Gabriel prychnął, gdy to usłyszał.


– Próbowała cię zabić. I nadal próbuje – zerknął w kierunku wyrwy, za
którą zniknęła Sabbatha.


– Tak, przyznaję, to trochę ekstremalne zachowanie – zgodził się
Matrick. – Mimo to uważam, że mogłem zachować się lepiej. Mniej chlać,
nie żreć tyle, rzadziej robić skoki w bok. Byłem dupiatym królem,
gównianym mężem, a teraz… – Powiódł spojrzeniem po otaczających go
przyjaciołach i zaraz spuścił wzrok na bose stopy, jakby zobaczył w ich
twarzach odbicie własnych oskarżeń. – Co pomyślą o mnie moje dzieci? –
zapytał półgłosem.


Zanim ktokolwiek zdążył mu odpowiedzieć, rozległ się wrzask, a po nim
następny. Ten drugi wydał mężczyzna, który wbiegł na dziedziniec,
próbując ujść furii daevy, przyłapanej przez niego w niedwuznacznej
sytuacji.


Miał na sobie habit z kapturem, który – gdy mijał mury fortu – zdawał
się zmienić barwę z zielonego na szary. Jego tors opinały liczne pasy
niesionych toreb i sakw. Na ramionach niósł kostur z białego drewna, z którego zwisały mosiężne garnczki i flaszki, pobrzękujące dramatycznie
przy każdym susie, jaki robił, by uciec przed wlatującą właśnie w wyrwę
skrzydlatą kobietą. Jej złamane skrzydło nie było wprawdzie w pełni
rozłożone, ale i to wystarczyło, by mogła szybować z oszałamiającą
prędkością. Jej twarz wykrzywiał grymas wściekłości, w ręce trzymała
zdjęty nagolennik.


Nowo przybyły wiał przed nią tak szybko, jak umiał. Potknął się o buty
Matricka, ale w porę odzyskał równowagę i wślizgnął się zwinnym ruchem
za Korga i Kita. Ominąłby także Ganelona, gdyby wojownik nie wyprostował
od niechcenia ręki, od której tamten się odbił, padając najpierw na
tyłek, a potem przywalając potylicą w porośnięte mchem kamienie.


– Solusutholon! Usutholosulo! – darł się, nie wstając.


Clay zamarł z dłonią na rękojeści broni. Ten język…


Gabriel stanął pomiędzy zakapturzonym mężczyzną a Sabbathą. Daeva
zatrzymała się, choć grymas nie zniknął z jej twarzy. Zacisnęła dłonie
ukryte w pazurzastych rękawicach i spojrzała liderowi Sagi prosto w oczy, mając taką minę, że Cooper zaczął się zastanawiać, czy ten
przypływ gniewu nie przyniósł przypadkiem fali wspomnień utraconych
podczas burzy. Na szczęście opadło między nimi czarne piórko, na którym
była łowczyni nagród skupiła wzrok i natychmiast się uspokoiła.


– Zaskoczył mnie – wyznała potulnie. – Myślałam, że jest… – Zamilkła,
przyglądając się tamtemu uważniej. – Zaraz. Czym on jest?


Gabriel odwrócił się plecami do niej.


– To druin.


– Chyba nie ten druin? – zapytał Ganelon, zerkając w dół.


– Nie – zapewnił go lider Sagi.


Uszaty przyglądał im się z wyraźnym zaciekawieniem.


Clay zrobił krok do przodu, wyciągając rękę w pomocnym geście. Druin
strząsnął z ramion białe nosidło, po czym złapał dłoń człowieka. Chwyt
miał silny, choć kości jego palców wydawały się delikatne. Cooper bał
się nawet, że mógłby je przypadkiem zmiażdżyć.


– Dosulon, przyjacielu.


– Noluso – odparł Clay. Był niemal pewien, że to znaczy: „nie ma za
co”, aczkolwiek równie dobrze mogło się tłumaczyć jako: „grzanka z serem”.


Druiński był bardzo trudnym językiem, a Cooper używał go ostatnio całe
dekady temu.


Uszaty ściągnął kaptur i zaszczycił Coopera szerokim uśmiechem,
pokazując wszystkie spiczaste zęby. Włosy miał długie i bujne, związane
na wysokości ramion czymś, co wyglądało jak materiał utkany ze srebra. Z czubka głowy sterczała mu para długich, sinawych uszu. Były postrzępione
i miejscami wyliniałe, ale niczego więcej im nie brakowało. Niektórzy
starzy druinowie, których spotkał Clay – na przykład Vespian – mieli
uszy oklapnięte jak nie przymierzając, niektóre psy. Migdałowate oczy
przecinały półksiężycowate źrenice osadzone w pomarańczowych tęczówkach.
To były ślepia drapieżnika, choć ten akurat facet nie wyglądał
specjalnie groźnie.


– Ty także mnie wystraszyłaś – zapewnił Sabbathę we wspólnym języku.
Przez moment wpatrywał się w czarne pióra wystające zza jej pleców, po
czym zwrócił się do pozostałych: – Rzadko mam okazję spotkać ludzi w tych okolicach, co jest chyba zrozumiałe.


– Jak mamy się do ciebie zwracać? – zapytał Clay.


Po upadku Starego Dominium druinowie stali się wiecznymi tułaczami.
Zmieniali też imiona częściej niż opończe, przybierając nowe przy każdej
okazji.


Uszaty znów się uśmiechnął.


– Mówcie mi Cień.


– Co tutaj robisz? – zapytał Gabriel.


– Jestem zbieraczem – odparł druin – albo… jak wy mówicie… śmieciarzem.
Zbieram, co znajdę w tym lesie, starą broń, części pancerzy, skóry,
rogi, kości, a potem sprzedaję wszystko w którymś mieście, tam gdzie da
się najlepiej zarobić.


Korg pogładził się po łysinie.


– Na twoim miejscu nie wybierałbym się do republiki w najbliższym
czasie. Castię oblega wielka horda. – Posłał Gabrielowi współczujące
spojrzenie, zanim dodał: – Sytuacja nie jest za ciekawa.


Uszy przekupnia opadły jak więdnące z braku wody kwiaty.


– Zatem zdołał tego dokonać – mruknął.


– Co? – Gabriel stał się nagle podejrzliwy. – Znasz Ostatniego?


Cień przytaknął.


– Oczywiście. Byliśmy kiedyś jak bracia… – Potrząsnął głową, jakby
chciał wyrzucić z niej niepokojące myśli. – Ale on się zmienił, już nie
jest nam przyjazny. Całe lata przygotowywał rebelię w Endlandzie,
wykuwając nowe sojusze i paktując z ciemnymi siłami. Tam namówił
mieszkańców Wyldu do tego szaleństwa.


– Jedno jest pewne: nienawidzi republiki – wtrącił Matrick.


– Nie tylko jej – zgodził się druin. – Nienawidzi wszystkich, którzy źle
traktują nieludzi, a to oznacza, że Grandual jest zaraz po republice.
Obawiam się, że to, co robi w Endlandzie, jest tylko początkiem.
Podejrzewam, że zamierza otworzyć próg.


Korg pokręcił głową.


– Niemożliwe.


– O jakim progu mowa? – zainteresowała się Sabbatha.


– Progami nazywano w Starym Dominium portale, dzięki którym można się
przenosić na olbrzymie odległości – wyjaśnił mag. – Druińska magia,
naprawdę skomplikowana. Jak wyczytałem, istniały trzy takie portale.
Wielkie łuki, tak szerokie, że zmieściłby się w nich cały statek
powietrzny. Jeden znajdował się na zachód od Teragoth, drugi w Grandualu, a ściślej mówiąc w Kaladarze, ostatni zaś gdzieś na
wschodzie, ale nie wiem gdzie dokładnie.


– Na Antice – podpowiedział Kit.


Matrick zaśmiał się pod nosem.


– Na Antice? – Przeniósł spojrzenie na maga. – Chodzi ci o tę mityczną
wyspę, o której nawijała Etna? To ona w ogóle istnieje?


– Zapewniam cię, że tak. I… z tego, co wiem… tamtejszy próg pozostaje
nietknięty. Aczkolwiek spoczywa wraz z wyspą na dnie oceanu i znajduje
się we władaniu syrenów.


– Syre…nów? – zdziwił się król.


– Nie myślałeś chyba, że wśród syren nie ma facetów?


– Oczywiście, że tak myślałem. Wszyscy tak myślą.


– Przepraszam – wtrącił się Cień, wskazując na miecz przypięty do pleców
Gabriela. – Czy to… Vellichor?


– Owszem – potaknął lider Sagi.


Widać było, że druin czuje respekt przed klingą.


– Sam Vespian wyciął sobie nim przejście między światami.


– Tak mówią – mruknął Gabriel.


– Wyznam, że poczułem się wielce zawiedziony, gdy usłyszałem, że archont
przekazał go w ręce człowieka, ale ty wydajesz się godzien tego miecza.
Szkoda by było, gdyby tak cenny skarb zaginął albo wpadł w niepowołane
ręce.


Kit zagulgotał dziwnie, próbując odchrząknąć.


– Na przykład przekupnia?


Cień nie zwrócił uwagi na ten przytyk.


– Pozwolisz mi go obejrzeć? – zapytał.


– Może później – odparł lider Sagi, uśmiechając się nieufnie.


Jego odpowiedź zadowoliła druińskiego handlarza.


– Zamierzacie tutaj nocować? Ja odwiedzam ten fort za każdym razem, gdy
wędruję przez Kościane Bagna. To bezpieczne miejsce, oczywiście jak na
Wyld.


Gabriel spojrzał w górę, na zrujnowane mury i ciemniejące niebo.


– Miejmy nadzieję – powiedział.


Rozdział trzydziesty ósmy


TAMARAT


Czyli te całe progi są zepsute, tak? – zastanawiała się na głos
Sabbatha. – Bo gdyby nie były, można by jednego użyć i przenieść się z Kaladaru prosto do Castii, zamiast drałować tam na piechotę.


Rozpalili ognisko na dziedzińcu i podzielili się skromnymi racjami
żywnościowymi, które przewidujący Gabriel przygotował, zanim wyruszyli z Conthy. Korg, jak podczas każdego posiłku spożywanego po opuszczeniu
wioski Kościanych Twarzy, lamentował nad utraconym kapeluszem. Pytanie
daevy uleczyło go jednak z ataku melancholii, i to w jednej chwili.


– Cóż, tak naprawdę nie są zepsute – poinformował ją. – One po prostu…
nie działają.


– Więc są zepsute – skwitował Ganelon, za co został nagrodzony uśmiechem
Sabbathy i zganiony ostrym spojrzeniem maga.


Clay uzmysłowił sobie nagle, że minęło już kilka dni, odkąd ostatnio
dostał się pod czar tej kobiety. Z tego, co zauważył, jego towarzysze
również nie reagowali przesadnie w jej obecności. Gabriel za bardzo
skupiał się na Rose, by dać się omamić. Matrick zwyczajnie jej się bał,
a Korga zupełnie ona nie interesowała. Natomiast Ganelon… cóż, nigdy nie
był specjalnie podatny na uczucia. Odmówiłby nagiemu sukubowi, gdyby
chciał – szczerze powiedziawszy, Clay widział kiedyś, jak wojownik to
robi.


– Cóż… – Mag zerknął na Kita. – Popraw mnie, jeśli się mylę, ale trzeba
specjalnego klucza, by je uruchomić.


– Niech zgadnę: te klucze zaginęły.


– W rzeczy samej – potwierdził Korg. – Gdyby nie to, dotarlibyśmy do
Castii i wrócili tego samego dnia.


– Nie mówiąc o tym, że horda z Wyldu szalałaby już po ulicach Kaladaru –
dodał Ganelon.


Mag potaknął.


– Owszem, tak, to też. Zatem chyba lepiej, że…


Gabriel, siedzący tuż przy ognisku z Vellichorem ułożonym na kolanach,
spojrzał przez ramię na Cienia.


– Wspominałeś, że Ostatni chce otworzyć próg znajdujący się opodal
Teragoth. Jak zamierza tego dokonać?


– Mówiąc ściśle – odparł druin – nie wszystkie klucze zaginęły.


Przekupień przycupnął opodal wyrwy w murze fortu i próbował tam podpalić
stosik chrustu. Poustawiał podobne w każdej przerwie w fortyfikacjach,
twierdząc, że dym (oraz odrobina druińskiej magii) odstraszy
potencjalnych drapieżców. Gdy spojrzał w stronę ogniska, jego oczy
rozjarzyły się, zupełnie jakby był zwierzęciem.


Korg spojrzał na niego z zaciekawieniem.


– Naprawdę?


Cień podpalił ostatni stosik, a potem wrócił truchtem do obozowiska.
Trzymał się jednak z dala od Gregora i Dane’a, co zmusiło Claya do
zastanowienia, czy druin ma coś przeciwko ettinom, czy raczej poczuł się
urażony uwagą ślepca, który po wysłuchaniu wyjaśnień udzielonych mu
przez brata zachichotał, a następnie zapytał: „Takie jak króliczek,
naprawdę?”, co Gregor potwierdził z zapałem.


Cień usiadł na ziemi między Sabbathą a Matrickiem. Teraz Cooper był już
pewien, że szata zmienia kolor przy każdym ruchu druina. Gdy ten zbliżył
się do ognia, habit nabrał barwy zleżałego popiołu, przyprószonego tu i ówdzie granatem i pomarańczem.


– Cóż – mówiąc, dalej grzebał w jednej z licznych sakw. – Klucz z Antiki
zaginął, gdy miasto pochłonęły fale, a klucz z Kaladaru miał przy sobie
tamtejszy egzarcha, gdy pożarł go żużlosmok, można więc założyć, że i on
został zniszczony.


To bezpieczne założenie, uznał Clay. Widział żużlosmoka tylko raz, ale
gdyby ktoś kazał mu go opisać, stwierdziłby krótko, że to coś pomiędzy
wielkim jaszczurem a małym wulkanem. Skórę ma gładką jak stopiony
kamień, a gdy otwiera paszczę, człowiek odnosi wrażenie, że zagląda do
samego piekła, ponieważ wylewa się z niej płynna magma, która może
rozpuścić najlepszą nawet stal. Było więc wiele racji w stwierdzeniu, że
i ten klucz uległ zniszczeniu (podobnie jak dzierżący go egzarcha).


Korg pochylił się mocno jak dzieciak, który słucha przy ognisku
opowieści z dreszczykiem.


– A co z ostatnim kluczem? – zapytał.


Druin westchnął. Wyciągnął coś, co wyglądało na garść maleńkich czarnych
nasion, po czym zaczął je sortować bladym palcem.


– Klucz z Teragoth ponoć nadal działa, lecz odzyskanie go… Oj, to
zupełnie inna sprawa.


– Dlaczego? – zainteresował się Ganelon.


– Ponieważ znajduje się w Teragoth – wyjaśnił Cień, obnażając ostre
zęby. – Tak jak Akatung.


Matrick zrobił wielkie oczy.


– Powiedziałeś: Akatung? Masz na myśli tego smoka?


– Otóż to – przytaknął druin, pochylając się, by rzucić nasiona w ogień.
Spłonęły niemal natychmiast, nadając dymowi słodkawy aromat.


Korg się skrzywił, ale myślami był gdzie indziej.


– Sądziłem, że go zabiliśmy.


– Tylko go zraniliśmy – skorygował Clay.


Przypomniał sobie, że całe wieki temu to samo powiedział Pipowi w gospodzie Pod Królewską Głową.


– Wbiłem mu Vellichora w szczękę – rzucił Gabriel.


– A ja rozprułem mu paskudnie brzuch – dodał Ganelon. – Musiał
przytrzymywać łapami własne bebechy, gdy odlatywał.


Cień był pod wrażeniem ich wspomnień.


– Cóż, wychodzi na to, że zdołał zachować te… bebechy, jak je nazwałeś.
Uciekł do Teragoth i zaszył się w czeluściach świątyni Tamaraty.


Sabbatha się zamyśliła.


– Zaraz, przecież Teragoth widać z murów Castii. Dlaczego jeszcze go nie
zabito i nie odebrano mu klucza?


– Dlatego, że Akatung jest naprawdę potężny – wyjaśnił druin. – Nikt nie
chce narażać się na jego gniew. Mury Castii są wysokie, grube i doskonale strzeżone, przez co horda Ostatniego nie może ich pokonać.
Gdyby jednak obrońcy sprowokowali Akatunga, ten mógłby spalić pół
miasta. Tak więc mieszkańcy wolą z nim nie zadzierać.


Obie głowy ettina ziewnęły równocześnie. Poczuwszy odór bijący z paszczy
Dane’a, Clay przesłonił twarz dłonią, udając, że musi się podrapać pod
nosem.


– Dobrej nocy, Gregor – wymamrotał niewidomy.


– Dobrej nocy, Dane – odparł jego brat.


Zasnęli niemal natychmiast, tam gdzie leżeli, chrapiąc jeden drugiemu w ucho.


Gabriel spojrzał gdzieś w mrok. Cienie zatańczyły w bruzdach pod jego
oczami.


– Zatem klucz znajduje się w skarbcu Akatunga?


Druin rozłożył ręce.


– Tak mówią. Niewielu widziało skarby zgromadzone przez smoka i przeżyło, by móc o tym opowiedzieć.


To akurat prawda, pomyślał Clay. Jeden z ich bardów zabrał sobie coś ze
smoczego skarbca, nie wspominając nic grupie. Członkowie Sagi
dowiedzieli się o tym w najboleśniejszy możliwy sposób, gdy smok spadł
na nich nagle niczym łuskowaty tajfun. Zdołali go odeprzeć, zadając mu
śmiertelne rany. Tak przynajmniej uważali w tamtym momencie.


Wspomniany bard poległ, rzecz jasna, jak wielu innych przed nim i po
nim.


– Wydaje się oczywiste – kontynuował tymczasem Cień – że gdyby Ostatni
zdołał przekonać smoka do oddania mu klucza z Teragoth…


– …posłałby hordę do samego serca Grandualu, zanim ktokolwiek zdołałby
go powstrzymać – dokończył Matrick.


Ruiny Kaladaru znajdowały się o dzień drogi od zamku Brycliffe, więc
stolica Agrii stałaby się pierwszym celem najeźdźcy.


– Opowiedz mi o Ostatnim – poprosił druina Gabriel. – Gdy spotkałem
Vespiana, ścigał swojego syna. Twierdził, że został przez niego
okradziony. Że stracił coś bardzo niebezpiecznego.


Cień uśmiechnął się krzywo.


– Tamarat.


– Tę boginię? – zdziwił się lider Sagi.


– Miecz – wyjaśnił druin. – Nazwany na cześć bogini druinów. Tak,
Ostatni odebrał go ojcu. I nosi go po dziś dzień na plecach, w białej
jak polerowana kość pochwie.


Clay przypomniał sobie, że widział tę broń w Lindmoor, a potem raz
jeszcze, w posiadłości Gorgony. Z trzech mieczy, które Ostatni posiadał,
nie użył przy nich tylko tego jednego.


– Co jest takiego specjalnego w tej klindze? – zapytał, wymieniając
znaczące spojrzenia z Gabrielem. – Archontowi bardzo zależało na jej
odzyskaniu.


Cień spoglądał w płomienie. Gdy otworzył usta do odpowiedzi, ogień odbił
się w jego spiczastych zębach i oczach.


– Vespian był nie tylko wielkim wojownikiem, ale też uzdolnionym magiem
i niezrównanym rzemieślnikiem. Tworzył przepotężne bronie, głównie
miecze. Spotkaliście już Ostatniego, jak mniemam? Widzieliście jego
pozostałe miecze?


– Owszem – przyznał Clay, którego płatnerskie trio ciekawiło od chwili,
gdy je ujrzał podczas Rady Dworów.


– Jeden zwą Pogardą – wyjaśniał druin. – Został wykuty dla syna
archonta, gdy ten osiągnął pełnoletność. To bardzo niestabilna broń,
zdolna do czynienia ogromnych zniszczeń. Drugi jest Madrygał, śpiewający
miecz, dar Vespiana dla egzarchy Askataru.


– Egzarcha Askataru oddał go Ostatniemu? – zapytał Matrick, choć jego
ton sugerował, że zna już odpowiedź.


– Miała na imię Nyro, choć gdy Dominium upadało, nazywaliśmy ją
Goryczką. Była jedną z najlepszych zwiadowczyń Vespiana i pewnego dnia…
zważcie, że mówię o wydarzeniach sprzed paruset lat… znalazła to, czego
kazał jej szukać archont. Próbowała pojmać Ostatniego, lecz to on ją
zabił i zabrał ten cudowny miecz.


Clay przypomniał sobie, że Madrygał zabił jak dzwon, gdy druin wyciągnął
go w Maxithonie. I zaczął się zastanawiać, ile innych mieczy wykutych
przez archonta przetrwało upadek Starego Dominium. Może nawet topór
Ganelona był jednym z dzieł Vespiana?


Cień podrapał się po jednym z długich uszu.


– Oczywiście to Vellichor jest jego najznamienitszym wytworem. Jak
zapewne już wiecie, ostrze wycięło przejście, którym moi przodkowie
zdołali opuścić swój ginący świat.


Clay nie był nigdy pewien, czy powinien wierzyć w te pogłoski, nie
widział jednak lepszego wytłumaczenia faktu, że widuje na klindze
Vellichora obrazy obcej mu rzeczywistości. Po słowach Cienia ostatecznie
uznał, że pora odrzucić zwątpienie.


– W nowym świecie dotknęła nas straszliwa klątwa. Choć byliśmy
nieśmiertelni… to znaczy choć nie umieraliśmy, chyba że ktoś pozbawił
nas życia w sposób gwałtowny… to nasze kobiety rodziły tylko po jednym
dziecku. Z tego powodu zaczęło nas ubywać. Znikaliśmy kolejno, gaśliśmy
niczym świece na wietrze. Nasza rasa została skazana na powolne
wyginięcie. Miała zniknąć na zawsze. – Druin uśmiechnął się ponuro. –
Dlatego tak bardzo ceniliśmy nasze dzieci i dlatego Vespian był taki
szczęśliwy, gdy jego żona Astra obwieściła, że jest brzemienna. Jakiś
czas później urodziła córkę.


– Chwileczkę – przerwała mu Sabbatha. – Czy Ostatni nie jest przypadkiem
synem Vespiana? Jakim cudem archont miał dwoje dzieci? Chcesz
powiedzieć, że wziął sobie inną żonę?


Kit uniósł ręce w geście rozpaczy.


– Nieustannie przerywają! – rzucił do Cienia. – Jak tu budować dramatyzm
jakiejkolwiek opowieści? Cierpliwość to podstawa u słuchaczy.


Uszy druina oddaliły się od siebie, co wskazywało na zamyślenie.


– Mamy do czynienia ze śmiertelnikami. Ich płomień pali się szybciej niż
nasze.


Ghul w zadumie przyłożył palce do bezkrwistych warg.


– W sumie racja – mruknął.


– No mówże! – ponagliła uszatego daeva, a gdy Kit zmierzył ją ostrym
spojrzeniem, uniosła ręce. – No co? Słyszałeś, co powiedział. Moje
świece się wypalają, coś tam, coś tam.


– Niestety Astra zmarła niedługo po urodzeniu córki – podjął Cień. – To
rzadki przypadek, ale znany historii naszego gatunku. Vespian nie był
sobą, szalał z rozpaczy, nie mogąc znieść myśli o spędzeniu wieczności
bez ukochanej u boku. Z tej rozpaczy uczynił więc coś, czego nie
powinien był robić, coś, co odmieniło ten świat na zawsze i koniec
końców być może doprowadzi do jego zagłady. Wykuł ostatni miecz.


– Tamarat. – Gabriel zmrużył powieki.


– Archont nie włożył w broń tak wielkiej mocy od stworzenia Vellichora,
podejrzewam więc, że zapłacił za to straszliwą cenę, ponieważ… został
odmieniony. Stał się bardziej mroczny, co pewnie sami zauważyliście. To
ostrze służyło tylko do jednego: odbierając nim życie druina, wyłącznie
druina, można było wskrzesić kobietę, dla której został wykuty.


– W dupę orka – jęknął Korg. – Nekromancja!


– Zgadza się – przyznał Cień. – Wpadłszy w szpony szaleństwa z żalu po
stracie, którą poniósł przez pojawienie się dziecka… ale też, o czym
należy wspomnieć, by moc miecza nie wyszła na jaw… archont użył wykutego
przez siebie ostrza na nowo narodzonej córeczce…


– Łżesz! – Gabriel chwycił za rękojeść Vellichora.


– Pozwól mu dokończyć! – warknął Ganelon.


Lider Sagi posłał błagalne spojrzenie Clayowi, który także dałby wiele,
żeby odsłyszeć to, co zostało właśnie powiedziane o druinie uważanym
przez wszystkich za prawego, jednakże ujrzał tylko kolejne wzruszenie
ramion.


– Powinniśmy wysłuchać go do końca, przyjacielu – rzekł Cooper.


Przez dłuższą chwilę zebrani przy ognisku mieli wrażenie, że Gabriel
wyciągnie miecz, ale on odetchnął głęboko i cofnął rękę, składając ją na
nadgarstku lewicy.


– Mów – rozkazał Cieniowi.


– Nie muszę chyba wspominać, że i Astra została odmieniona.
Znienawidziła Vespiana za to, że poświęcił ich córeczkę. Popadała w coraz większe przygnębienie, a kilka miesięcy po wskrzeszeniu, gdy nie
mogła już wytrzymać brzemienia żalu, odebrała sobie życie. Vespian
jednak… cóż, Vespian ożywił ją ponownie. A gdy znów popełniła
samobójstwo, użył miecza, by przywrócić ją jeszcze raz. Robił to bez
ustanku, aż… – zamilkł.


– Aż? – szepnęła Sabbatha.


– Aż przywołał do życia istotę, która nie była już Astrą. Zimną,
nieczułą na miłość i smutek, niedbającą o nic. Sama zajęła się
nekromancją i praktykowała ją bez skrupułów. Z początku ożywiała tylko
banalne rzeczy: kwiaty, ptaki, owady. Druinowie są odporni na działanie
tego typu magii, najlepszym dowodem wykuty Tamarat, ale po jakimś czasie
Astra umiała już przywołać zza grobu ulubioną służkę albo ożywić padłego
z wycieńczenia niewolnika. Nieodpowiedzialne zachowanie Astry i gotowość
Vespiana do poświęcenia współbraci zachwiały fundamentami Dominium. W końcu Vespian utracił posłuch wśród egzarchów. Zbuntowali się przeciw
niemu, a potem zaczęli walczyć między sobą i tak doszło do wojny, która
przypieczętowała upadek naszej rasy. Wtedy to właśnie Astra obwieściła
wszem wobec, że spodziewa się drugiego dziecka.


– Przecież sam powiedziałeś… – Sabbatha nie byłaby sobą, gdyby mu nie
przerwała.


– Jedno dziecko na jedno życie. – Cień uniósł znacząco palec. –
Wskrzeszona otrzymała przecież następne. I powiła syna.


– Na zasranych bogów. – Korg trzymał się za głowę, jakby powstrzymywał
ją przed rozpadem.


Przekupień potaknął.


– Chłopak był chorowity i dziwny, wszyscy od chwili urodzin traktowali
go jak wyrzutka. Kochał jednak swoją matkę i bał się jej zarazem, ale
ojca tylko nienawidził za krzywdy, które ten wyrządził. Dlatego skradł
Tamarata i uciekł z nim do Wyldu, pragnął bowiem, aby zakończył się
wreszcie koszmar, w jaki zamieniło się „życie” Astry.


Gabriel nie odrywał wzroku od odziedziczonego po archoncie miecza,
którego klinga była ułomkiem zniszczonego świata.


– Ta opowieść… – Matrick skubał przyprószone siwizną bokobrody. – Brzmi
niepokojąco znajomo. Jak gdybym już kiedyś ją słyszał, tylko inaczej
opowiedzianą.


– Albo wyśpiewaną – wtrącił enigmatycznie Kit, jakby wiedział, o czym
mówi król.


Cień uśmiechnął się niczym wyrozumiały ojciec albo uczynny kapłan, co
nadało jego kolejnym słowom ironiczny wydźwięk.


– Bo to prawda. Słyszałeś nawet imiona nieszczęsnych dzieci Vespiana.
Jego córka miała na imię Glifa, a syn Vail.


Glifa… Vail…


Cooper poczuł, że w ustach mu zasycha. W jego sercu rozwarła się
otchłań, której obecności nawet nie podejrzewał, szeroka jak świat,
głęboka niczym mroczna przestrzeń pomiędzy gwiazdami. Jego umysł
tymczasem łączył druińskie imiona z tak zwanymi bogami Grandualu.


Vespian jest Panem Lata, Astra Matką Zimy, Glifa Dziewicą Wiosny, Vail
Synem Jesieni, znanym także jako Odszczepieniec.


Odszczepieniec… Ostatni.


– Nie – usłyszał własny jęk. Równocześnie jedno z polan w ognisku pękło
z trzaskiem, posyłając w niebo snopy iskier.


Clay nie był specjalnie religijnym człowiekiem. Modlił się rzadko i do
kogo popadło, ale nagła świadomość, że bogowie, których wyznaje, są nie
tylko mitem, lecz zwykłą legendą osnutą wokół życia istot innej,
starszej rasy, która zniewoliła ludzkość… Nawet ktoś najbardziej
pragmatyczny miałby problem z przyjęciem tych rewelacji do wiadomości.


Nad obozowiskiem zapadła cisza; każdy z obecnych musiał przetrawić –
albo chociaż spróbować przetrawić – implikacje wynikające z opowieści
Cienia.


W pewnym momencie Korg zaczął węszyć, potem obrzucił wzrokiem ciemności
skrywające okolicę.


– Czujecie to co ja?


– Czyli co? – zapytał Gabriel, wyrywając się z głębokiego zamyślenia.


Sabbatha ziewnęła.


– Pewnie ettin pierdnął.


Mag zaprzeczył, potrząsając stanowczo głową.


– Nie, to coś innego… Mam to na końcu języka…


Gabriel położył dłonie na pochwie Vellichora.


– Cokolwiek mówić – rzekł – Ostatni posunął się za daleko. Nie możemy mu
pozwolić na zniszczenie Castii. Jeśli zdoła otworzyć próg, zagrozi
całemu Grandualowi.


Druin przytaknął. Także wyglądał na mocno zamyślonego.


– Jest tak, jak mówisz.


Znów coś trzasnęło i z ogniska buchnął aromatyczny dym, który na tle
nocnej czerni wydał się błękitno-zielony. Clay zauważył, że Matrick już
przysnął. Zaczął się nawet ślinić.


Nagle Korg zerwał się na równe nogi.


– MRUGOKWIAT! – wrzasnął. – OBUDŹCIE SIĘ! WSTAWAJCIE!


Chwycił za chochlę, potem za miedziany kociołek i zaczął w niego walić,
biegając wokół ogniska.


Matrick drgnął i odruchowo sięgnął po noże. Sabbatha, która także
zaczynała już drzemać, zrobiła się błyskawicznie czujna. Tylko Gregor i Dane chrapali w najlepsze, nie zważając na rumor.


Gabriel wyprostował plecy, mrugając szybko.


– Co ty wyprawiasz…


– To on! – Korg wskazał druina. – Nasiona, które wrzucił do ogniska. To
mrugokwiat! Wiedziałem! Wiedziałem, że to wiem! Chciał nas zabić!


Cień rozłożył szeroko ręce.


– Te nasiona nie są niebezpieczne – oświadczył. – Pomyślałem jedynie, że
przyda wam się zdrowy sen.


Ganelon stał jak mroczna wieża. W dłoni dzierżył Syrinxa – teraz
lśniącego, szepczącego niezrozumiałe słowa do pogrążonego w mroku lasu –
i potrząsał mocno głową, by wyrzucić z niej mącącą myśli magię.


– Akurat – mruknął.


Przekupień nie próbował nawet wstać, lecz Matrick i Sabbatha i tak
odsunęli się od niego pośpiesznie. Chwilę później ostre zęby druina znów
zalśniły w krwistym blasku ognia.


– No dobra. Niech wam będzie – poddał się z rezygnacją. – Wiedzcie
jednak, że nie zamierzałem was zabić. Chciałem jedynie odebrać to, co
powinno być moje.


Jego nastawienie zmieniło się raptownie, jak wiosna, która przechodzi od
razu w zimę, bez tej całej radości, jaką niosą lato i jesień. Skupił
wzrok na Gabrielu, najlepiej rozumiejącym powody takiego zachowania.


– Mówisz o Vellichorze?


– Ten miecz nie powinien należeć do człowieka. Nie miał nigdy trafić w ręce śmiertelnika. Archont popełnił straszliwy błąd, powierzając ci
pieczę nad swą bronią. Nie masz pojęcia, jaką mocą dysponujesz.


– Dlaczego mi tego nie wyjaśnisz? – zapytał lider Sagi.


Znów uśmiechał się w sposób, który Clay pamiętał z dawnych czasów, a który pojawiał się na twarzy Gabriela, ilekroć jakiś łotr zaczynał snuć
opowieści o planach zniszczenia tego miasta albo zabicia tamtej królowej
czy też przywołania któregoś z demonów zamieszkujących zlodowaciałe
kręgi piekieł.


– To klucz – odparł Cień. Uśmieszek Gabriela jakby przywiądł. – Ostatni
twierdził, że tylko dzięki Vellichorowi będziemy mogli powrócić do
naszego dawnego świata.


– Tego, który musieliście opuścić – przypomniał mu Kit. – Jeśli…


Przekupień splunął w ogień.


– Kaksara!


Cooper nie znał zbyt wielu druińskich przekleństw, ale to akurat nie
było mu obce, więc przyjął za Kita obelgę dotyczącą jego dawno zmarłej
matki. Serce zaczęło mu żywiej bić. Krążąca w żyłach krew się rozgrzała.
Prawa ręka wyprostowała się w poszukiwaniu upragnionych uchwytów
Czarnosercego. Nadchodził czas walki. Wyczuwał to w powietrzu jak
nadejście burzy w ciepły letni dzień.


Druin nadal siedział, lecz i tak wydawał mu się groźny. Migotliwy blask
płomieni sprawiał, że rzucał cienie niemal w każdym kierunku. Jedna z jego dłoni zaciskała się właśnie – Cooper widział to wyraźnie – na
białym kosturze.


– Oddaj miecz – powiedział Cień – albo ci go odbiorę, wyświadczając przy
okazji przysługę Ostatniemu. Może jego wizje sięgają dalej niż nasze.
Dominium już upadło, teraz przyszła kolej na dwory. Niewykluczone, że
znów nadejdzie czas nieludzi.


– No i się zaczyna – rzucił Matrick, wstając.


Korg już grzebał w torbie.


– Pieprzone króliki – mamrotał do siebie. – Dlaczego zawsze muszą tak
dramatyzować…


Sabbatha zacisnęła dłonie odziane w szponiaste rękawice. Ganelon nie
ruszył się z miejsca, cierpliwy niczym górskie zbocze przed zejściem
lawiny. Clay obniżył jedno z ramion, by Czarnosercy zsunął się do jego
ręki; w lewej dłoni ściskał trzonek mroźnego młota.


Gabriel podniósł się w końcu.


– Słuchaj, nie musimy… – zaczął.


– Owszem, musimy – przerwał mu Cień.


Zerwał się z ziemi, dzierżąc w dłoni kostur, i Clay ujrzał, jak na
jednym z jego końców rozwiewa się siwy dym, odsłaniając zakrzywione
białe ostrze, ukrywane do tej pory przed ich wzrokiem za pomocą
druińskiej magii.


Ich oczom ukazała się kosa.


Rozdział trzydziesty dziewiąty


ZWIERCIADŁO DUSZY


Zaniepokoiła ich ta kosa. Wyglądało na to, że została wykonana z kości
jakiegoś stworzenia wielkości mniej więcej konia. Najprawdopodobniej z jego skrzydła. Bardziej niebezpieczna jednak wydała im się druga,
znacznie mniej konwencjonalna broń Cienia.


Druin westchnął, a powietrze wypuszczone z jego płuc niczym niezgorszy
wicher rozpędziło dym znad ogniska, owionęło Gabriela i zaczęło formować
postać dorównującą sylwetką i rozmiarami liderowi Sagi. Miecz, którym
dysponowała zjawa, opadający właśnie na głowę mężczyzny, sprawiał
wrażenie zadziwiająco solidnego.


Vellichor opuścił pochwę, rozsiewając blask rozgwieżdżonej nocy, i rozproszył cienistą postać w momencie, gdy doszło do zderzenia obu
kling, wszakże druin już wskazywał jedno z ognisk rozpalonych przez
siebie wokół obozowiska. Dym owionął Ganelona, tworząc idealną kopię
zabójczego Południka.


Clay usłyszał jęk Matricka.


– Och, nie…


– Jest mój – warknął wojownik, rzucając się na własny cień.


Dopadł widmową postać, lecz ta pozostała nietknięta nawet po tym, jak
skrzyżowali topory; co więcej, szara dłoń walnęła Ganelona w gardło,
zmuszając go do odwrotu.


Sabbatha odważyła się zaatakować uszatego. Przykucnęła, unikając
pierwszego zamachu kosy, potem zatańczyła, by zejść z drogi drugiemu.
Matrick doskoczył z drugiej strony, ale druin zdążył się odwrócić i wydmuchnął całą chmurę dymu w jego twarz. Oślepiony król zatrzymał się
raptownie i przyjmując natychmiast defensywną postawę, zaczął ciąć
zawzięcie powietrze między nim i Cieniem, co w żaden sposób nie mogło go
obronić przed formującą się za plecami mglistą postacią. Jeden z dymnych
noży rozciął mu ramię, a drugi o włos minął żebra, kiedy raniony
wzdrygnął się z bólu.


Clay zauważył, że druin spogląda w jego stronę. Zbyt późno dostrzegł
smużkę dymu nadlatującą od strony innego z ognisk. Osłonił się tarczą
jak ostatni głupek, ale dzięki temu uniknął chociaż oślepienia. Odwrócił
się potem bardzo wolno, jakby zawstydzony, by stawić czoło własnemu
widmu.


– Cześć! – rzucił bez przekonania. Cień nie odpowiedział, za to sięgnął
po wiszący mu u pasa młot. – Zatem tak to rozstrzygniemy.


Gabriel w tym czasie rozpraszał fantomy równie szybko, jak tworzył je
Cień. Vellichor niweczył zaklęcia samym trafieniem. Ganelon walczył
zawzięcie sam ze sobą, podczas gdy Korg uskakiwał co rusz, jak dotąd
skutecznie unikając powielenia.


Bez jaj, zdążył pomyśleć Clay, zanim jego widmo ruszyło do ataku. Jakież
zagrożenie może stanowić zjawo-Korg?


Zepchnięty do defensywy Matrick cofał się przed sobowtórem, aż na placu
boju ostała się tylko Sabbatha.


Na szczęście nie była sama.


Kit zakradł się za plecy druina, trzymając w dłoniach jedyną broń, jaką
posiadał, czyli niezwykle cenny batingting, plagę feniksów. Druin,
którego zdolność widzenia najbliższej przyszłości chroniła całkowicie
przed atakami kogoś tak powolnego jak ghul, uchylił się płynnie,
wyprowadzając równocześnie cios kosą, którym przeciął wszystkie sto
cztery struny jedynego na świecie egzemplarza tego instrumentu w asyście
dźwięku przypominającego brzęk rozbijanego szkła.


– Oto, dlaczego wolę się nie angażować w takie awantury – wymamrotał
Kit, zanim kopnięcie druina posłało go na ziemię.


– Umbra! – zakrzyknął przekupień, dotykając ostrza kosy, które rozbłysło
niczym perła w blasku księżyca. – Może to i mniej elegancka broń niż
Vellichor – dodał, kopniakiem posyłając resztki batingtingu pod nogi
Sabbathy – ale robi, co trzeba.


Sobowtór Claya zebrał się w końcu na odwagę i zaatakował, wyprowadzając
uderzenie tarczą. Cooper zablokował je Czarnosercym, po czym walnął
młotem w lewy bok napastnika. Jego odbicie, jak łatwo się domyślić,
wykonało identyczny ruch i mgnienie oka później Clay skrzywił się mocno,
gdy poczuł ból. Kółka chroniącej go kolczugi przejęły większość impetu,
jednakże żebra i tak ostrzegły ostrym kłuciem, by w przyszłości lepiej
się pilnował. Obaj ponowili równoczesny atak – młoty odbiły się od
powierzchni czarnych tarcz – a następnie cofnęli się, by oszacować
przeciwnika.


– To zajmie nam cały dzień – mruknął Clay.


Zauważył, że Korg skoczył na plecy zjawy Matricka, kupując mu czas na
otarcie kurzu z oczu. Zanim król doszedł do siebie, mag dostał łokciem w twarz i dorobił się paskudnego rozcięcia na przedramieniu. Na ten widok
nożownik wpadł w szał. Zaatakował, ledwie Korg opadł na ziemię, a nacierał z taką furią, że Clay widział jedynie zamazane zarysy rąk obu
walczących i błyski refleksów odbijających się od ostrzy.


Ganelon jęknął z bólu, gdy przeciwnik drasnął go w policzek. Miał
szczęście, że nie stracił całej szczęki – tak ostry był Syrinx. Choć
wydawało się to niesamowite, nadal się uśmiechał, a jego twarz
pojaśniała jeszcze bardziej, kiedy rzucał się na iluzorycznego Ganelona.


Tymczasem sobowtór Claya uderzył ponownie, dla odmiany młotem. W pierwszym odruchu Cooper chciał zablokować cios tarczą i skontrować
własną bronią. Jego pragmatyczny przeciwnik tego właśnie powinien się
spodziewać.


Dlatego Wolnoręki zakręcił mroźnym młotem, co skończyło się tym, że
trafił w swój odpowiednik z takim hukiem, że aż mu zadzwoniło w uszach.
Poczuł siłę tego uderzenia we wszystkich stawach lewej ręki. Był to
dziwny ruch, obu ich wytrącił z równowagi, ale Clay przynajmniej się
tego spodziewał, dzięki czemu oprzytomniał pierwszy i walnął zjawę
krawędzią tarczy prosto w szczękę. Gdy głowa odskoczyła, Wolnoręki
wymamrotał przeprosiny i opuścił młot prosto na twarz przeciwnika.


Czaszka rozprysnęła się jak wypalone polano, po czym dymna postać
zniknęła.


Obrócił się, słysząc czyjś krzyk, i ujrzał Korga potykającego się o wyciągniętą rękę ettina. Ślepiec zbudził się z chrapnięciem, a Gregor
potoczył wokół zaspanym wzrokiem.


– Czy to już ranek?


Clay przeniósł spojrzenie z ettina na druina, który właśnie wykonywał
kolejny ruch. Uszaty sięgnął do jednego z mieszków wiszących mu u pasa i rzucił w powietrze garść drobinek pyłu. Na szczęście mag zdążył się już
podnieść i stanąć pomiędzy nim i dwugłowym stworem, a gdy ujrzał, że
Cień nabiera powietrza do płuc, nie uskoczył, tylko rozczapierzył ręce.


– Czekaj! – wrzasnął Cooper, ale było już za późno.


Druin wydmuchnął powietrze. Chmura pyłu owionęła zaskoczonego ettina, a Clay stracił wszelką nadzieję. Z trudem powstrzymywał kolana od ugięcia,
a oczy od zamknięcia, by czekać pokornie, aż los raczy rozłupać mu
czaszkę – bo czyż nie było aż nazbyt oczywiste, że tego właśnie pragną
bogowie? W przeciwnym razie dlaczego, w niewypowiedziane imię Matki
Mrozu, to wszystko mu się przytrafiało?


Zjawa, która uformowała się za plecami Gregora i Dane’a, była potwornie
wielka. Pochwyciła obie głowy ettina i uderzyła nimi o siebie, co
pozbawiło zaspanego wciąż stwora przytomności.


No jakżeby inaczej, pomyślał z goryczą Cooper. Potrząsnął głową,
próbując zrozumieć, w jaki sposób jeden druin może pokonać pięciu
mężczyzn, jedną kobietę, ghula i pół olbrzyma.


– Ja się tym zajmę – rzucił Gabriel, kładąc mu dłoń na ramieniu.
Zdumiony Clay tylko na niego spojrzał, nic nie mówiąc. – Ty pomóż
Ostróż… – Lider Sagi zamilkł. – Powstrzymaj Cienia. Powal go, przyszpil,
ale nie próbuj zabić.


– Dlaczego?


– Bo gdy go zabijemy, Ostatni naprawdę będzie ostatni – odparł Gabriel,
po czym odbiegł, przeskakując nad resztkami dopalającego się ognia i przetaczając się pod łapą masywnej zjawy.


Vellichor przeszył udo bestii, lecz nawet tak potężna broń nie mogła
złamać jednym cięciem czaru zdolnego powołać do życia takie monstrum.


Clay zerknął jeszcze na Ganelona (wypychanego przez sobowtóra za wyrwę w murach) i Matricka (pocącego się obficie i pojedynkującego z własnym
cieniem), a potem ruszył na pomoc daevie. Sabbatha kuliła się pod
ułomkiem ściany dawnego fortu, podczas gdy kosa krzesała wokół niej
iskry, uderzając w kamienie nad jej głową.


Uszaty akurat się odwracał, kiedy osłonięty tarczą Clay wpadał na niego.
Okazał się tak lekki, iż Cooper w momencie pojął, że popełnił wielki
błąd, wkładając w to uderzenie tyle siły. Na szczęście obaj polecieli do
przodu, więc gdy druin walnął w ścianę i odbiwszy się od niej, wykonał
zamach kosą, jej ostrze przecięło powietrze w miejscu, gdzie jeszcze
przed momentem znajdowała się głowa Coopera, który właśnie pluł ziemią.
Sabbatha wykorzystała okazję i zadała cios pięścią, którego Cieniowi
udało się jakimś cudem uniknąć. Trafiony szponami kamień rozprysnął się,
jakby był pokryty warstwą tynku.


– Kurwa! – zaklęła szpetnie, ale zanim zdołała uderzyć ponownie, druin
przemknął obok niej, podrzucając kosę, by zadać kolejne, tym razem
poziome cięcie.


Clay poderwał się na równe nogi, gdy to uderzenie było wyprowadzane.
Pchnął Czarnosercego prosto na koniec ostrza kosy i odetchnął z ulgą,
gdy zobaczył, że tarcza nie została przepołowiona. Nie obyło się
niestety bez strat. Kosa wbiła się w czarne drewno, widział koniuszek
połyskującego ostrza kilka cali od uchwytu. Cofnął więc szybko rękę,
wyrywając tym ruchem broń z dłoni przeciwnika.


– Nie! – Druin skoczył za kosą, lecz Cooper zdążył już nastąpić na jej
drzewce i teraz szczerzył się jak wiejski osiłek, który zabrał coś
słabszemu koledze.


Przeciwnik nie zdołał odebrać mu kosy, choć bardzo się starał.


– Hej! – rzucił, zmuszając uszatego do spojrzenia w jego kierunku. Gdy
ten podniósł głowę, Clay uderzył młotem na odlew, trafiając druina w skroń i posyłając bez czucia na ziemię. Dopiero wtedy odważył się
spojrzeć w stronę Sabbathy. – Wszystko w porządku?


Daeva opierała się o ścianę. Jej oczy, wielkie jak spodki, przepełniały
strach i wściekłość.


– Tylko dzięki tobie – odparła przez zaciśnięte zęby.


Cooper kiwnął głową, czując, że nogi niosą go już na otwarty
dziedziniec, tam gdzie Gabriel ustępował pola sobowtórowi ettina. Stwór
poruszał się wyjątkowo szybko, przez co lider Sagi nie miał wielkich
szans.


Jeden z potężnych ciosów dosięgnął go właśnie, posyłając na obramowanie
starożytnej fontanny. By uniknąć kolejnego, musiał się przetoczyć przez
krawędź basenu. Zjawa ettina rozniosła posąg na strzępy, zasypując całą
okolicę gradem gruzu i pomniejszych odłamków.


Clay minął Matricka zmagającego się z własnym cieniem dokładnie wtedy,
gdy Korg ciskał kamieniem w czerep widmowego króla. Zjawa użyła głowicy
sztyletu, by zneutralizować ten pocisk, i wystawiła się na atak
Matricka. Sztylety wyprysnęły do przodu, a ich właściciel wykrzesał
resztki energii, zadając grad morderczych cięć. Sobowtór padł na moment
przed człowiekiem i obaj zostali na ziemi.


Gabriel tymczasem zdołał się podnieść, ale ledwie trzymał się na nogach.
Udało mu się zablokować kolejny cios widmowego ettina, lecz także się
odsłonił, narażając się na miażdżące uderzenie.


Clay uznał, że pora wrzasnąć, zanim zrozumiał, że drze się od dłuższej
chwili. Zaalarmowana zjawa obejrzała się, a gdy z całej siły walnął ją
na wysokości kolan, zachwiała się i runęła, przygniatając go jedną ze
swoich nóg. Podniósł głowę w samą porę, by dostrzec, jak Gabriel
wyskakuje z fontanny.


Trzymał Vellichora obiema rękami, na klindze miecza połyskiwały gwiazdy
obcego nieba. Ostrze opadło, a Cooper poczuł drgnięcie, gdy klinga
obcięła obie głowy stwora na raz. Bestia momentalnie zmieniła się w garstkę pyłu, jednakże Clay leżał jeszcze przez dłuższą chwilę, ciężko
dysząc, ponieważ w końcu przestał się obawiać, że ktoś, albo coś, może
go zabić. Kiedy usłyszał w oddali klang krzyżowanej broni, przypomniało
mu to o Ganelonie wypychanym przez sobowtóra za obręb murów. Zmusił się
więc do tego, by wstać. Leżący opodal Gabriel zrobił to samo.


Wymienili uśmiechy.


– Jak tam twoje plecy?


– Chyba coś sobie złamałem – odparł Cooper, kuśtykając w stronę
walczących.


Słyszał, że Gabriel gramoli się za nim, wyczerpany do granic; sztych
ciągniętego z trudem, ciężkiego miecza zgrzytał okrutnie, rysując
kamienne płyty posadzki.


Jeśli Matrick i jego sobowtór wyglądali jak walczące koty, to Ganelon i jego odbicie przypominali tygrysy. Zataczali kręgi, zachowując energię
na szybkie, brutalne ataki, po których jeden krwawił obficie, a z drugiego uchodziły smużki ulotnego czarnego dymu.


Gabriel i Clay zbliżali się ostrożnie, ponieważ nieśpieszno im było do
kolejnej walki. Tylko głupiec pcha się między wielką falę a urwisty
klif. Albo wchodzi między szarżujące na siebie byki, by wziąć stronę
któregoś z nich. W takich sytuacjach człowiek staje zazwyczaj z boku i obserwuje przebieg zdarzeń, ponieważ wtrącanie się jest bezcelowe, a nawet bezdennie głupie. Mimo to Cooper chwycił mocniej tarczę,
przygotowując się do akcji.


Ganelon powstrzymał go wszakże spojrzeniem. Widząc to, Clay wyciągnął
rękę, by i Gabriel nie wtrącił się do pojedynku. Gdy jego zaskoczony
przyjaciel otworzył usta, rzucił tylko:


– Daj spokój. Chyba jest już po wszystkim.


Zanim przenieśli wzrok na walczących, jego słowa stały się ciałem.
Ganelon skoczył przed siebie, tnąc Syrinxem na boki. Sobowtór
odpowiedział podobnym wymachem, więc metal zazgrzytał i posypały się
iskry gęstsze od sztucznych ogni, ale wojownik już wykonywał kolejny
ruch: zaatakował barkiem, pozbawiając przeciwnika równowagi – ponieważ
ten nie zdołał skompensować impetu, z jakim jego topór odbił się od
broni Ganelona – a potem tnąc z drugiej strony. Zjawa spróbowała wykonać
blok, w niczym bowiem nie ustępowała człowiekowi, z którym walczyła,
będąc jego wiernym odbiciem.


Co jednak mogła o nim wiedzieć? Co mogła mu pokazać? Te kilka zdobiących
go blizn, błysk w oku, będący świadectwem jego prawdziwej natury?
Najważniejsze blizny są zawsze dobrze ukryte przed wzrokiem. Zwierciadło
duszy jest zdolne obnażyć ludzkie słabości, lecz ukazuje zaledwie ułamek
siły.


Ganelon urodził się w niewoli. Widział, jak jego matkę zakatowano na
śmierć, sam zabił siedmiu mężczyzn ledwie dzień po jedenastych
urodzinach. Przeszedł pieszo całą pustynię, bez jedzenia i wody, żywiąc
się mięsem i krwią sępów, które okazały się na tyle głupie, by
podlecieć, gdy udawał, że kona. Wyrąbał sobie drogę z trzewi piasecznika
i dostał się na zamek strzeżony przez czterystu zbrojnych. Zabił dwie
gorgony, czterech olbrzymów, siedemnaście harpii, tysiąc dziewięćset
siedemdziesiąt osiem koboldów (czyli mniej więcej jeden procent całej
populacji tego gatunku) i na dokładkę zaszlachtował legiony innych
poślednich przeciwników. Do tego należy dodać jeszcze chimerę, którą
pokonał praktycznie w pojedynkę. Spędził w mrocznej samotności całe
dziewiętnaście lat, obrócony w kamień, niezdolny drgnąć, ale w pełni
świadomy, sam na sam ze swoimi myślami.


Jego odbicie nie dokonało żadnej z tych rzeczy, więc gdy w następny cios
włożył nie tylko siłę, ale też moc, Syrinx przeszedł przez ciało zjawy,
jakby było pajęczyną utkaną ze szkła. Zniszczył je w okamgnieniu,
zamieniając w chmurę nieszkodliwego dymu.


To kazało Clayowi się zastanowić, dlaczego, do kurwy nędzy, wojownik nie
zrobił tego na samym początku starcia. Zapytałby o to, gdyby Korg nie
zaczął się drzeć z wnętrza fortu.


– Ostróżko, zaczekaj!


Gabriel pobladł na twarzy.


– Czy on właśnie powiedział…


– Tak – potwierdził Clay, wlokąc się już w kierunku wyłomu w murze.


Dziedziniec skrywały ciemności, jeśli nie liczyć poświaty bijącej od
żaru i mdłego blasku księżyca, lecz Cooper wypatrzył siedzącego obok
Matricka maga. Gdy podążył wzrokiem we wskazywanym przez niego kierunku,
ujrzał przytomnego już druina, który na czworakach pluł krwią i połamanymi zębami. Co gorsze, daeva stała nad nim, dzierżąc w dłoni
kosę.


Ostróżka, albo Sabbatha, Clay nie był pewien, z kim ma teraz do
czynienia, wyciągnęła rękę i chwyciła druina za oklapłe uszy, by
podnieść mu głowę. Na jego twarzy pojawiło się przerażenie, z jakim
tylko nieśmiertelna istota może się szykować na odejście w niebyt.
Przekupień otworzył usta jak do krzyku, ale nie wydobył się z nich żaden
dźwięk.


– Sabbatho! – wrzasnął Clay.


Zerknęła w jego stronę spod na wpół opuszczonych powiek, wszakże nie
powstrzymało jej to przed opuszczeniem kościanego ostrza i dekapitacją
jednego z ostatnich druinów, jacy chodzili jeszcze po tym świecie.


Rozdział czterdziesty


CYNAMONOWY DYM


W minionych miesiącach Clay spożył kilka posiłków, które nie były
spełnieniem jego marzeń. Zaliczała się do nich wieczerza z Kallorekiem i Valerią, śniadanie z Lilith i hordą jej dzieci z nieprawego łoża, zimna
jajecznica i kiełbaski przyrządzone przez Jain (po tym, jak obrabowała
ich po raz wtóry), nie wspominając już o uczcie wydanej przez kanibali.
Ten posiłek jednak przebijał wszystkie poprzednie.


Jedli suchary maczane w dżemie, aczkolwiek Cooper podejrzewał, że
upieczono je, myląc mąkę z solą, a do dżemu dosypano gorzkich nasion, z których jedno utkwiło mu właśnie między zębami i za diabła nie dało się
wyjąć.


Korg zaparzył herbatę, a potem zajął się przeglądaniem zawartości
licznych sakw Cienia. Gregor i Dane siedzieli razem (jakby mieli jakiś
wybór w tej kwestii) i dyskutowali zawzięcie o dziwnym koszmarze, który
nawiedził ich obu minionej nocy. Matrick pożarł łapczywie swoją porcję,
po czym natychmiast zapadł w dalszy sen, Ganelon zaś nie raczył nawet
wstać. Kit siedział ze skrzyżowanymi nogami przy samym ognisku,
przyglądając się z rozpaczą w oczach obu połówkom batingtinga.


Gabriel pochował Cienia o świcie, używając klingi Vellichora do
wykopania grobu w wyschniętej ziemi na dziedzińcu. Patrząc na to, Clay
zastanawiał się, czy Vespian miałby mu za złe, że raz użył miecza jak
łopaty.


W tej chwili lider Sagi siedział na tym samym miejscu co minionej nocy,
przeżuwając wolno suchara i gapiąc się przez ogień na Sabbathę. Daeva
chyba tego nie zauważyła. Broń druina – kosa zwana Umbrą – leżała na jej
kolanach. Skrzydlata zatrzymała ją sobie, jakby miała do tego pełne
prawo, a Cooper – choć uważał, że to ze wszech miar niestosowne – nie
zdobył się na odwagę, by uzmysłowić to łowczyni nagród.


Prawie nikt się nie odzywał, co Clayowi pasowało. Cieszył się, że może
zjeść w spokoju to słone ciastko – niestety Sabbatha w pewnym momencie
otworzyła usta i zepsuła wszystko.


– Kim jest Ostróżka? – zapytała.


Po dłuższej chwili niezręcznej ciszy, którą Cooper określiłby mianem
apokaliptycznej, gdyby ktoś go zapytał, głos zabrał Ganelon, który, o dziwo, wcale nie spał.


– To ty – odpowiedział, przetaczając się na plecy i drapiąc w okolicy
bokobrodów. – Tak się naprawdę nazywasz.


Clay obserwował uważnie twarz daevy, szukając na niej pierwszych oznak
podejrzliwości, wszakże ona tylko skinęła powoli głową.


– Właśnie się zastanawiałam, czemu to imię brzmi tak znajomo –
stwierdziła, a potem spojrzała Gabrielowi prosto w oczy. – Wybacz, że
zabiłam druina, nie sądziłam, że zechcesz zachować go przy życiu.


– To nie był tylko druin – odparł lider Sagi, nie podnosząc głosu. – To
był też jeden z ostatnich przedstawicieli swego gatunku. Sam takiego
kiedyś zabiłem, pamiętasz? Oszczędziłbym ci tego brzemienia, gdybyś mnie
posłuchała.


– Był zbyt niebezpieczny – upierała się przy swoim. – Nie mogliśmy go
wypuścić, gdyż dopadłby nas ponownie. A może zamierzałeś zabrać go z nami? Opowiedzieć mu o Rose w nadziei, że jego czarne serce wciąż bije?
Lepiej uważaj, kiedy próbujesz zaprzyjaźniać się z wrogiem – ostrzegła –
ponieważ on nigdy nie zapomni, za co cię nienawidzi.


Clay poczuł, że ciężar ironii tych słów przyciąga jego szczękę ku ziemi,
ale Gabriel zareagował wyłącznie uprzejmym uśmiechem.


– Skoro tak mówisz, Sabbatho.


Wypowiedział jej imię prowokującym tonem, Cooper nie zdziwił się więc
zbytnio, gdy pióra na plecach daevy zadrgały z rozdrażnienia. Otworzyła
nawet usta, by coś powiedzieć, lecz przeszkodził jej w tym Korg, który
chrząknął znacząco.


– Gabrielu, nie chciałbyś porozmawiać z córką? – zapytał moment później.


 


Clay i pozostali rozsiedli się jak widzowie. Nawet Matrick uparł się, że
musi to zobaczyć, choć był tak zmęczony, że mógłby zasnąć na stojąco.
Korg usypał na ziemi dwa prostokąty ze sproszkowanych ziół, które
znalazł w jednej z sakw druina. Dzieliło je od siebie sześć kroków, a na
tym po lewej spoczął płaski kamień. Tam właśnie mag kazał stanąć
Gabrielowi. Potem dołączył do widowni i zabrał się do wydrapywania run
na dwóch patykach. Gdy skończył, pochylił się, by wrzucić oba do
dogasającego ogniska.


– Cień był dymnym magiem – wyjaśnił. – Swego rodzaju iluzjonistą, ale
bardzo potężnym. Stąd te sobowtóry, z którymi musieliście wcześniej
walczyć, i czar, dzięki któremu zdołał ukryć ostrze kosy. Poza tym… czy
widzieliście jego twarz po tym jak, hm, zginął?


Clay widział, choć tylko przez moment. Różniła się, i to znacznie, od
tej, którą widzieli u niego wcześniej; stała się wychudła, o wyostrzonych rysach, poprzecinana pajęczyną bladych blizn. Brodę miał
zabarwioną na czarno, jakby na śniadanie zjadł nekrotyczne serce i zapomniał się wytrzeć z zakrzepniętej krwi.


– Dymna magia ma wiele zastosowań – wyjaśniał dalej Korg. – W większości
jest całkowicie niegroźna, aczkolwiek w niektórych przypadkach, jak sami
widzieliśmy, może być naprawdę zabójcza. Są też bardzo użyteczne sposoby
jej zastosowania. Znałem kiedyś młodą wiedźmę, która umiała przenikać
przez ściany, ale okazało się niestety, że dotyczy to również podłóg.
Biedna dziewka skręciła kark, gdy…


– Korg – syknął zniecierpliwiony Gabriel.


– Wybacz. Chyba będą już gotowe… – Wyjął nadpalone patyki z żaru, po
czym użył jednego do podpalenia pustego prostokąta, a drugim podłożył
ogień pod zioła otaczające lidera Sagi. Płomienie rozgorzały, po czym
niemal natychmiast zgasły, pozostawiając żarzące się powierzchnie i ulotny zapach kojarzący się wszystkim z…


– To cynamon? – zdziwił się Matrick, węsząc.


– Tak, cynamon – potwierdził mag. – Nie jest wprawdzie konieczny do
odprawienia tego rytuału, ale uznałem, że dzięki temu zyska bardziej
swojski rys.


– Pachnie wybornie! – zawołał Dane, uśmiechając się od zdeformowanego
ucha po to naderwane.


Clay w pełni się z nim zgadzał. Zapach przypominał mu bułeczki wypiekane
przez Ginnę, a potem polewane niesamowicie słodkim lukrem. Zaburczało mu
w brzuchu, mimo że niespełna pół godziny wcześniej najadł się słonych
sucharów.


Wokół Gabriela zaczął się unosić dym, poruszył się więc nerwowo, ale nie
zszedł z kamiennej płyty. W pewnym momencie poprawił opadający mu na
czoło niesforny kosmyk.


– Ona będzie mnie widziała? – zapytał.


Mag przytaknął.


– Będzie cię widziała. Może niezbyt wyraźnie, bo będziesz taki trochę
rozmazany, jakby zadymiony. Coś jak te sobowtóry, z którymi walczyliśmy
minionej nocy.


Gabriel przyjął tę wiadomość zdawkowym skinieniem głowy. Trudno go było
zobaczyć przez tę zawiesinę, która go otaczała. Minęła minuta dłuższa od
godziny. Głowa Matricka opadła tak mocno, że oparł się brodą o mostek,
tak że Clay musiał go szturchnąć łokciem, by nie chrapał. Wszyscy
pozostali gapili się wyczekująco na pusty prostokąt.


W końcu pośród dymu zaczęła się materializować jakaś postać. Potem
rozległ się męski głos, dziwnie zduszony, jakby dobiegał zza grubej
kurtyny.


– …katastrofa – mówił. – Dach się zapadł, zabijając wszystkich w środku.
Całe szczęście, że tunel też się zawalił, nie musimy się więc obawiać,
że te stwory wejdą nim do miasta.


– Całe szczęście? Na pieprzonego fiuta Vaila, Bezchmurny, to była nasza
jedyna szansa na wydostanie się z tego piekła!


Clay nie rozpoznał tego głosu, ale Gabriel nie miał żadnych wątpliwości.
Jęknął głośno, kiedy nad przeciwległym prostokątem pojawiła się widmowa
postać.


– Rose!


– Rose? – Postać okręciła się wokół osi. – Co, do kurwy…


– Rose, to ja! Tata!


Mimo rozmytych konturów Clay mógłby przysiąc, że dostrzega
niedowierzanie na twarzy dymnej postaci.


– Tata? Co ty tutaj robisz? – Zrobiła dwa kroki, nie ruszając się z miejsca, po czym wyciągnęła rękę do zjawy Gabriela, którą niewątpliwie
widziała.


– Nie dotykaj! – ostrzegł ją Korg, więc cofnęła dłoń.


– Kto to powiedział? – zapytała.


– To ja, wujek Korg, kochanie. Pamiętasz mnie jeszcze?


– Wujek Korg? No… oczywiście, że cię pamiętam. Przynosiłeś mi
ciasteczka, kiedy mama kładła się spać.


Mag zaklaskał z radości.


– Tak! Zupełnie o tym zapomniałem. Bogowie, ależ ta Valeria was
tyranizowała…


– Korg! – uciszył go Gabriel. – Proszę. Sam mówiłeś, że nie mamy za
wiele czasu.


– Racja. Wybacz. – Mag wykonał taki gest, jakby zaszywał sobie usta, po
czym wskazał na Gabriela, nakazując mu kontynuować.


– Wszystko w porządku, Rose? Nic ci nie jest?


– Tato… – Dziewczyna pochyliła głowę. Ostatnim razem, gdy Clay ją
widział, sięgała mu do pasa, ale już wtedy była bardzo zuchwała i rozgadana, a do tego niesamowicie ciekawska. Bardzo przypominała mu
Tally, tyle że jego córka nie była aż tak rozbisurmaniona. Wówczas
uznał, że Gabriel i Valeria rozpuścili ją, ponieważ była ich jedynym
dzieckiem, ale później doszedł do wniosku, że musieli być gównianymi
rodzicami. – Jestem w Castii… – dodała w końcu.


Gabriel przełknął głośno ślinę.


– Wiem.


Spojrzała na niego.


– Tu jest strasznie. Miasto zostało otoczone. Nie możemy się przebić.
Próbowaliśmy wykopać tunel, ale… cóż, tkwimy w pułapce. Jedzenie nam się
kończy, a z wodą też jest chyba coś nie tak. Połowa mieszkańców zapadła
na jakąś zarazę.


– Widzieliśmy, jak zatruwali rzekę – przyznał Gabriel.


– Jak mogliście to… – zaczęła, a potem zwróciła się do kogoś, kogo nie
widzieli. – A nie mówiłam? Idź, przekaż Arikowi, żeby zablokował dostęp
do zbiorników.


– I co będziemy pili? – zapytał inny męski głos.


– Własne szczyny, jeśli zajdzie taka potrzeba! – warknęła Rose. – Wino,
piwo, wszystko, byle nie wodę. Pamiętasz te drzewa pomarańczowe, które
widzieliśmy wczoraj? Wyciśniemy sobie jebaniutkiego soku.


– Kto wami dowodzi? – wtrącił Gabriel.


– Nikt – odparła poirytowana, po czym wybuchnęła nerwowym śmiechem. –
Ja. Bezchmurny i ja dowodzimy tymi najemnikami, którzy zdołali
przetrwać, ale miejscowi patrzą na nas spode łba, bo jesteśmy kolejnymi
gębami do wyżywienia. Straż nie daje nam ostatnio spokoju. Odcinają nas
od zapasów, przez co większość naszych rannych pomarła z braku właściwej
opieki. Obawiam się, że niedługo może dojść do rozlewu krwi.


– Kim jest ten Bezchmurny? – zapytał Gabriel.


Clay także się nad tym zastanawiał. Ojcostwo to zabawna sprawa.


Rose zerknęła gdzieś w lewo.


– To mój… to tylko… ktoś, kogo poznałam, gdy tutaj jechaliśmy.
Bezchmurny to dobry człowiek, tato. Wielki wojownik. Polubiłbyś go.


Gabriel westchnął prosto w dym.


– Posłuchaj, Rose, ja…


– Wiem – przerwała mu. – Powinnam była cię posłuchać. Miałeś rację. Nie
byłam na to gotowa. Nikt z nas nie był. – Zaczerpnęła tchu, po czym
odgarnęła włosy z czoła. To był gest żywcem wydarty jej ojcu. – Wybacz,
tato, ale obawiam się, że nie wyjdziemy z tego cali i zdrowi. Sądzę… –
Znów zerknęła, zapewne na Bezchmurnego. – Sądzę, że tutaj zginiemy.


– Nie zginiesz. – Głos Gabriela był twardy jak skała. – Idę po ciebie.


Niedowierzanie odebrało jej na moment głos.


– Co robisz? Idziesz tutaj? Do Castii?


– Jesteśmy już bardzo blisko, kochanie. Dotarliśmy do wschodniego
pogórza. Dotrzemy na miejsce za dwa tygodnie, może nawet szybciej.
Musisz przetrwać do tego czasu, rozumiesz?


– Naprawdę? – Wszyscy zauważyli, jak się ucieszyła. Potem rozejrzała się
wokół. – Słyszeliście? Idą nam na ratunek! Dwory wysłały armię, by
przerwała oblężenie!


Gabriel próbował przekrzyczeć gromkie wiwaty.


– Zaczekaj, Rose. Dwory nie wysłały żadnej armii.


– Co? Zatem z kim tu idziesz?


– Z… – Gabriel zaczął sobie wyłamywać palce. – W sumie to z moją grupą.


Widmowa Rose zachwiała się wyraźnie.


– Co znaczy: z twoją grupą? Mówisz o Sadze? Jaja sobie ze mnie robisz?


– No… nie. Ale Rose, wszyscy tu przyszliśmy. Nawet Ganelon.


– Nawet Ganelon? – przedrzeźniła go. – No w dupę goblina, dlaczego od
razu tego nie powiedziałeś? Hej, ludziska! Wszystko będzie dobrze!
Ganelon przerwie oblężenie!


Tym razem nie odpowiedziały jej wiwaty, dzięki czemu Clay usłyszał, jak
wojownik mamrocze do siebie:


– Coś w tym stylu.


Rose spojrzała ojcu w oczy.


– I co dalej? Ty i twoi czterej kompani przybędziecie do Castii? Zdajesz
sobie sprawę z tego, że oblega ją pieprzona horda? Nie uda wam się nawet
zbliżyć do miasta. Bogowie, dziwi mnie, że udało wam się dotrzeć aż tak
daleko!


Clay zastanawiał się, czy nie poinformować jej, że nie tylko Saga idzie
z pomocą, ale też winolubny ghul, daeva z amnezją i na wpół ślepy ettin.
Uznał jednak, że mówienie czegoś, co nawet w jego uszach brzmi głupio,
na pewno nie pomoże.


Gabriel wciąż szukał sensownej odpowiedzi, a córka jeździła po nim jak
po łysej kobyle.


– Tato, mówię poważnie, nie przychodźcie tutaj. Dobra? Po prostu…
odpuśćcie. W niczym nam nie pomożecie. Ja… – Zawahała się, a gdy
odezwała się ponownie, w jej głosie nie było już tyle przekonania. –
Jestem ci wdzięczna, że tyle dla mnie zrobiłeś. Naprawdę. To było bardzo
odważne z twojej strony, ale nie chcę, byś zginął z mojego powodu.


Gabriel zdołał się w końcu otrząsnąć ze stuporu.


– Rose, ale ja…


– Wracaj do domu, tato.


Te słowa oszołomiły Claya jak celnie wymierzony cios. Rzygać mu się po
nich zachciało, potrafił więc sobie wyobrazić, co musi czuć teraz jego
przyjaciel. Dotarł tak daleko, poświęcając tak wiele, i po co? Tylko po
to, by usłyszeć, że osoba, którą pragnie ocalić, każe mu wracać do domu.
Cooper usłyszał, jak siedząca obok Sabbatha wstrzymuje oddech, i zobaczył, że Korg, który przycupnął pomiędzy Gabrielem i jego córką,
wygląda znów tak jak w namiocie przywódczyni kanibali – jakby mu znowu
serce pękło.


– Pośpieszcie się – ostrzegł ich zduszonym głosem. – Czar zaraz
przestanie działać.


Gabriel wyprostował plecy.


– Posłuchaj mnie, Rose. Pamiętasz te historie, które ci opowiadałem, gdy
byłaś jeszcze mała?


Dziewczyna wbiła wzrok w ziemię.


– Jak mogłabym o nich zapomnieć.


– Nigdy nie zapytałaś, czy to prawda. Wierzyłaś we wszystko, co ci
mówiłem, choćby nie wiem jak nieprawdopodobne się wydawało.


Blask pod sylwetką jego córki zaczął blednąć, a sama Rose zaczęła się
rozmywać.


– Byłam jeszcze dzieckiem.


– Ale dorosłaś. Tak, wiem. Mimo to musisz mi jeszcze raz uwierzyć, Rose.
– Jeśli głos Gabriela był wcześniej niewzruszony jak skała, teraz miał
hardość stali i był tak zimny jak lodowe czapy pokrywające niebosiężne
szczyty. – Przybędę do Castii – dodał. – I ocalę cię.


Córka spojrzała mu w widmowe oczy, nabrała tchu, jakby zamierzała coś
powiedzieć, i… zniknęła.


Blask pod Gabrielem także przygasał. On jednak nie ruszył się z miejsca,
stał tam nadal otulony całunem cynamonowego dymu.


Rozdział czterdziesty pierwszy


ZA WYLDEM


Opuścili ruiny około południa. Zanim jednak do tego doszło, Gabriel
wyjął z dna tobołka jeden z wyżartych solą kamieni. Clay musiał sobie
przypomnieć, po co je tu przytaszczył: to nie był dar, tylko ofiara,
coś, co miało spocząć na grobie Rose, gdyby doszło do najgorszego. Lider
Sagi spoglądał na trzymany w ręce kamień, pocierając kciukiem wgłębienie
po skamieniałej muszli. Potem westchnął ciężko i rzucił go na ziemię.
Chwilę później cała reszta ładunku spoczęła u jego stóp.


Gabriel zauważył, że Clay mu się przygląda. Uśmiechnął się – tym razem
efektu nie zdołało zniweczyć ponure spojrzenie.


– Były cięższe, niż sądziłem – stwierdził, zanim się odwrócił, by ruszyć
za towarzyszami.


Clay drgnął dopiero chwilę później. Odchodząc z tego miejsca jako
ostatni, zostawił za swoimi plecami stosik równo ułożonych kamyków
zebranych na odległym wybrzeżu. Teraz stanowiły ozdobę grobu druina.
Istoty, która powinna zostać uczczona, choć zmarnowała życie.


 


Trakt się skończył, ale Gabriel prowadził ich dalej prosto na zachód.
Gdy trafiali na mokradła, brodził przez błoto, nie zwalniając kroku.
Jeśli na jego drodze pojawiała się gęstwina, wycinał sobie w niej
przejście i parł do przodu. Skracał postoje i budził ich tak wcześnie,
że podejmowali dalszy marsz, wsłuchując się w chrapanie słońca.


Znajdowali się już blisko krańca Wyldu, więc mieszkańcy tej kniei
postanowili pożegnać ich w swoim stylu. Zaatakowała ich kompania
wojowniczych gremlinów, których jedynym celem była kradzież wszystkich
srebrnych guzików Korga. Nieco później grupa wpadła w zasadzkę
zastawioną przez kilku starych drzewców, którzy jednak zbiegli zaraz po
tym, jak Ganelon ściął jednym zamachem topora największego z nich.
Kolejnego dusznego poranka doszło do ataku czegoś, co wyglądało jak
krwiście czerwony tygrys ze skrzydełkami ważki, które wydawały
niepokojąco brzęczący dźwięk. Było to tak dziwne stworzenie, że po jego
ucieczce Matrick nie mógł się powstrzymać od rzucenia półgłosem
dręczącego go pytania:


– Czy ktoś może mi powiedzieć, co to, kurwa, było?


Od czasu do czasu słyszeli też szum silników przypływowych. Ciemna
Gwiazda krążyła wciąż nad lasem, ponieważ jej załoga nie umiała
zrezygnować z poszukiwań szefowej.


W końcu dotarli do granicy lasu. Przed nimi rozciągało się pasmo
pokrytych głazami wzgórz, które wyglądały jak nisko pochyleni wyznawcy
modlący się do bosko wyniosłych szczytów Cesarskiego Płaszcza.
Powiadają, że czterysta lat temu potomek miłościwie, acz bardzo krótko
panującego władcy całego Grandualu, po przeprowadzeniu dworu przez Wyld
stanął na przełęczy między tymi górami, odwrócił się i westchnął ciężko
z żalu nad tym, co utracił przez pychę swojego ojca.


Clay przyjrzał się uważnie całemu górskiemu łańcuchowi biegnącemu z północy na południe. Większość znanych mu masywów nosiła złowieszcze
nazwy, takie jak Szpon Piekieł czy Wyrywacz Dusz, ale te tutaj zyskały
znacznie łagodniejsze miana: Czujność, Cierpliwość, a nawet Zaufanie,
jakby nadali je członkowie pokojowo nastawionej frakcji Postępowych.
Cooper nie wiedział, która góra jak się nazywa. Nie miał przecież
talentu do zapamiętywania imion.


Gabriel spoglądał na te same góry pogardliwie, jakby były bandą
rzezimieszków, którzy zastąpili mu drogę w ciemnej alejce i zażądali
wykupnego.


– Jesteśmy już blisko – powiedział.


– Taaa – mruknęła Sabbatha. – Tylko kilka tysięcy stóp w pionie dzieli
nas od nieprzebytych śniegów i hordy zdolnej zmieść całe miasto z powierzchni ziemi.


Ganelonowi jednak podobała się perspektywa szerzenia przemocy.


– To jaki jest plan? – zapytał lidera grupy. – Spływ Nocnym Strumieniem
mógłby być zabawny.


Tak nazywała się płytka kręta rzeka przepływająca przez te góry.


Kit uniósł dłoń.


– Nocny Strumień kontrolują gobliny. Będziemy mieli na karku tysiące
tych małych diabłów, jak tylko wejdziemy do wody.


– Mnie to pasuje – stwierdził wojownik, obnażając zęby.


Sabbatha skomentowała to perlistym śmiechem. Od zdobycia kosy zdawała
się mniej bojaźliwa. Opierała się na Umbrze, jakby to był zwykły kostur,
jednakże widok tej broni i tak denerwował Claya. Wracał co rusz do
momentu tuż po śmierci druina: jednoskrzydła daeva stojąca nad ciałem
przeciwnika i trzymająca go wciąż za długie uszy.


– Może pójdziemy Przełęczą Garrika? – zaproponował Matrick.


Clay podrapał się po brodzie.


– Przełęcz jest zamknięta, z tego, co słyszałem. Kilka lat temu doszło
tam do obsunięcia ziemi.


– Poza tym to zbyt daleko na południe – dodał Ganelon. – A co powiecie
na Wąwóz?


– Olbrzymy – wymamrotali unisono Matrick i Korg.


Wojownik pokręcił głową tak mocno, że paciorki nanizane na jego
warkoczyki zaklekotały.


– Dwadzieścia lat temu wydawaliście się o wiele zabawniejsi, tyle wam
powiem.


Gabriel oderwał wzrok od gór.


– Pójdziemy Zimnym Traktem – oświadczył, a gdy nikt tego nie
skomentował, dodał jeszcze: – To najszybsza droga.


– Ale niebezpieczna – przypomniał mu Ganelon.


– Zbyt niebezpieczna – poparł wojownika Korg. – Gdybyśmy mieli teraz
zimę, to może, powtórzę: może byłaby to opcja godna rozważenia, ale
teraz to szaleństwo, Gabrielu, powiadam ci. Szaleństwo w najczystszej
postaci, ot co!


– Co to jest Zimny Trakt? – zapytała Sabbatha.


– To taki most – rzucił Clay, zanim Kit czy też mag zdążyli otworzyć
usta, by rozwinąć odpowiedź w dłuższą opowieść. – Lodowy most. Szeroki
na pięciu ludzi zimą, obecnie zaś… – Wzruszył ramionami. – Jeśli się
poślizgniesz, czeka cię naprawdę długi upadek.


Ghul znów wydał ten dziwaczny, gulgoczący dźwięk, który uchodził u niego
za chrząknięcie.


– No i są na nim raskowie – dodał pośpiesznie Cooper. – Czyli lodowe
trolle – uściślił, widząc niezrozumienie na twarzy daevy.


– Takie jak Taino? – zapytała z nadzieją w głosie.


Clay zaprzeczył ruchem głowy.


– Nie znam drugiego takiego trolla jak Taino.


– Raskowie nie mówią, nie czytają i nie grają na bębnach – poparł go
Korg. – Oni zabijają. A potem zjadają to, co zabili. Tym mniej więcej
się zajmują.


Sabbatha nastroszyła brwi.


– Zatem ten most to nie najlepszy pomysł.


– Straszny – potaknął mag.


– Głupi – wtrącił Kit. – Za przejście Zimnym Traktem płaci się wysoką
cenę. Zawsze.


Matrick jęknął, przecierając dłońmi twarz.


– Zatem na co się decydujemy? Na Wąwóz? – Zerknął ukradkiem na ettina. –
Nie wiem, czy ci dwaj zdołają się przekraść obok olbrzymów…


– Ja głosuję za Nocnym Strumieniem – obwieścił Ganelon, co ghul
skwitował skwaszoną miną. – No co? To tylko gobliny.


– My już nie głosujemy – uświadomił mu lider Sagi.


Korg odwrócił się do Coopera. Wskazał głową Gabriela, jakby chciał
powiedzieć: „Weź przemów mu do rozsądku”, po czym jego brwi się
poruszyły, jakby dodawał: „Proszę”.


Ponieważ Gabriel również na niego patrzył, Clay dostrzegł pod pozornym
spokojem przyjaciela cień niepewności. Powiernik Vellichora wiedział, że
wybór Zimnego Traktu jest nierozsądny. Zdawał sobie także sprawę z tego,
że jeśli Clay odmówi pójścia tą drogą, pozostali uczynią to samo.


Wąwóz wydawał się najbezpieczniejszym rozwiązaniem. Olbrzymy bywały
niebezpieczne, owszem, ale łatwo je było ominąć, zwłaszcza nocą. Poza
tym nie każdy z tych wielkoludów był urodzonym mordercą – może poza
dziećmi. Te mniejsze, choć wcale nie tak małe draństwa, były prawdziwym
utrapieniem. Generalnie mówiąc, olbrzymy traktowały ludzi tak, jak
ludzie traktują pająki, co oznaczało, że mogły cię wziąć w dłonie i zanieść w bezpieczne miejsce albo wydrzeć ryja i rozdeptać na miazgę.


Nocny Strumień też miał swoje zalety. Spływ nim trwałby około tygodnia,
ale była to najprostsza droga na drugą stronę, a gobliny – nawet w dużej
liczbie – wydawały się znacznie mniej przerażające niż raskowie. Nie
wspominając już, że lepiej spędzić kilka dni w mrocznych jaskiniach niż
na wąskim pasie lodu wiszącym wiele tysięcy stóp nad ziemią.


Zatem tak, istniały bezpieczniejsze sposoby na przekroczenie tych gór,
ale nie było szybszego – zakładając rzecz jasna, że udałoby im się
przejść Zimnym Traktem bez większych przygód. Clay musiał więc rozważyć
wszystkie za i przeciw. Powinien wziąć także pod uwagę protesty
kompanów, choć i tak liczyło się w tym momencie tylko jedno.


„Ale gdyby to o mnie chodziło, tatusiu, tobyś pojechał, prawda?” Clay
przymknął powieki, gdy poczuł znajome ukłucie w piersi. Zacisnął palce,
wyobrażając sobie, że czuje w nich delikatny dotyk jej dłoni. Czego by
nie dał, by móc ją teraz zobaczyć. Wziąć w ramiona i serdecznie
uściskać. Czego by nie zrobił, gdyby jej życie było zagrożone.


Wszystko, naprawdę wszystko. Otworzył oczy.


– Pójdziemy Zimnym Traktem – zdecydował.


– Nie… – wyszeptał Korg.


– Słuchaj, to…


– …niemożliwe – wysapał mag.


– Daj spokój, powiedziałbym raczej, że to… – Clay zamilkł, ponieważ Korg
wcale go nie słuchał.


Widoczne na jego twarzy przerażenie ustąpiło niedowierzaniu – takiej
miny można się spodziewać po dziecku, które prosi o konika na urodziny,
a dostaje cały tabun. Właśnie unosił rękę, wskazując gdzieś za plecy
Coopera.


Clay obrócił się na pięcie. Z początku nie dostrzegł niczego
niezwykłego, ot, zbocze pokryte głazami, lecz potem zauważył jakiś ruch
w górze i zobaczył… zobaczył…


– Czy to jest to, co myślę? – usłyszał głos Matricka.


Zmrużył oczy, osłaniając je przed palącym słońcem. Stworzenie, które
szło po zboczu, wyglądało jak niedźwiedź, z tą tylko różnicą, że było
większe od każdego przedstawiciela tego gatunku, jakiego kiedykolwiek
spotkali. Zamiast futra miało szare pióra, nad czarnym dziobem sterczały
mu zagięte jak rogi uszy, ale najdziwniejsze były te wielkie oczy.
Nadawały istocie tak zabawny wygląd, że Cooper od razu zrozumiał, na co
patrzy.


– SOWOMIŚ! – Korg zaczął tańczyć w miejscu. – To sowomiś! A nie mówiłem!
On istnieje! Wiedziałem, wiedziałem!


– Dlaczego więc wyglądasz na tak zaskoczonego? – zaśmiał się Ganelon.


Mag zignorował go.


– To niesamowite! Nikt, kto widział to stworzenie z tak bliska, nie
przeżył, by o tym opowiedzieć. Bogowie Grandualu, gdyby ten stary drań
Katamus mógł to widzieć!


– Co ty powiedziałeś? – zapytał Matrick.


– To mój wykładowca z katedry biologicznych niemożliwości na
uniwersytecie oddsfordzkim. On nie…


– Nie o tym mówię – przerwał mu król. – Słyszałem coś o zobaczeniu go z bliska i przeżyciu, jeśli mnie pamięć nie myli.


– To chyba oczywiste – odparł Korg, jakby to naprawdę było bezsporne. –
W innym razie nie uznawalibyśmy jego istnienia za mit. Poza tym
widziałeś te pazury? Mógłby porąbać solidne drzewo na szczapy, i to za
jednym zamachem!


Dodał coś jeszcze, ale o czymkolwiek mówił – a była to chyba uwaga o terytorialności – jego słowa utonęły w przeraźliwym pohukiwaniu.


Clay miał nadzieję, że nikt nie zauważył, jak podskoczył, gdy Ganelon
sięgnął po Syrinxa. Runy ożyły, a topór zamruczał jak obudzony
kopniakiem śpioch.


– On zaraz zaatakuje – wyjaśnił wojownik.


Rozdział czterdziesty drugi


BARDOWIE I ROZBITE CZARKI


Nadal nie rozumiem, dlaczego musiałeś ją zabić – marudził Korg.


– Naprawdę? – zapytał Matrick. – Może zapytasz o to zombi?


– Zombi?! Poważnie? – jęknął Kit, potrząsając głową z odrazą, ale zaraz
spojrzał na własną rękę, rozbebeszoną do kości przez rozwścieczone
zwierzę. – Pomijając ten przytyk, uważam, że zabicie sowomisia było
jedynym sensownym rozwiązaniem, Arcandiusie. To biedne stworzenie…
wpadło w szał.


– Ona jedynie broniła swoich młodych – odwarknął mag.


Niósł przewieszony przez pierś dawny tobołek Gabriela, w którym umościł
gniazdko dla dwóch małych znalezionych na zboczu już po tym, jak zabili
szarżującego sowomisia. Ich dzióbki były tak małe, że z trudem mogły
pochwycić palec człowieka, ale oczy miały już wielkie, złote jak broda
samego Pana Lata, i za każdym razem, gdy Clay popełniał błąd, zaglądając
do wnętrza tobołka, zdawały się nimi pytać: „Dlaczego zabiliście naszą
mamusię?”. Kwiliły też nieustannie, chyba że Korg drapał je pod
bródkami, co też czynił w tym właśnie momencie.


– A ja próbowałem chronić swoje młode – odpowiedział Ganelon.


Wyciągnął dłoń, by posmyrać Matricka, ale ten uchylił się zwinnie, po
czym bezwiednie przyczesał rzedniejące włosy.


Gabriel obejrzał się przez ramię.


– Wybacz, Korg. Albo ona, albo my. Tak to wyglądało.


Mag westchnął, po czym spuścił wzrok na kwilących podopiecznych.


– Może i tak. Tyle dobrego, że te maluchy są teraz bezpieczne.


Bezpieczne? Mało brakowało, a Clay parsknąłby śmiechem. Idziemy do
najniebezpieczniejszego miejsca na świecie, i to najniebezpieczniejszą
drogą, jaka istnieje, ale niech ci będzie.


– Zdecydowałeś już, jakie nadasz im imiona? – zainteresował się Gregor,
natomiast Dane zachichotał zupełnie bez powodu.


– Nie, jeszcze nie. – Mag się skrzywił. Clay widział, że niesienie
takiego ciężaru odbiera mu masę staminy. – Gabrielu, możemy się wkrótce
zatrzymać na popas? One wyglądają na głodne…


– Za chwilę – obiecał mu lider grupy, nie odwracając głowy.


Wspinali się cały dzień. Najpierw na kamieniste wzgórza, potem na leżącą
za nimi górę, którą – jak poinformował ich Kit – nazywano Wybawienie.
Stopy paliły Claya żywym ogniem. W prawym kolanie zaczęło mu strzykać
przy każdym kroku, co zaniepokoiłoby go znacznie bardziej, gdyby nie to,
że słyszał podobne kliknięcia dobiegające od strony Korga i Matricka.
Traktował je więc z czarnym humorem. Ganelon nie wyglądał na człowieka
dotkniętego jakąkolwiek dolegliwością czy choćby zmęczeniem. Pokonywał
kolejne wzniesienia miarowym krokiem automatonu. Sabbatha także wydawała
się niezmordowana, mimo że niosła na własnym grzbiecie ciężki, czarny
pancerz. Szła u boku wojownika w milczeniu od kilku godzin, a Umbra
podskakiwała na jej ramieniu przy każdym kroku jak dziwaczna biała
wędka.


Gabriel prowadził ich, napędzany czystą determinacją. Clay zauważył już
kilkakrotnie, że jego przyjaciel się chwieje, raz nawet wywalił się jak
długi, ale zerwał się natychmiast, jakby do jego stóp podoczepiano
niewidzialne sznurki. Był kukiełką poruszaną siłą własnej nieugiętej
woli.


W końcu wspięli się tak wysoko, że las wyglądał jak wygłodniałe
atramentowe morze obmywające podnóże gór. Tak wysoko, że depcząc po
chrzęszczącym śniegu, wydychali gęstą parę. Tak wysoko, że przemarznięty
do szpiku kości Matrick zaproponował w pewnym momencie, że mogliby
przerobić oba sowoniedźwiadki na ciepłe opończe, na co Korg rzucił
ciekawszy pomysł: mogliby wypruć królowi wszystkie flaki i przenocować w jego wielkim brzuchu.


Tuż przed zmierzchem udało im się trafić na pieczarę. Była niewielka, na
tyle jednak duża, że mogła pomieścić stół i dwa posłania, na których
spoczywały rozpadające się szkielety. Między nimi stała plansza do gry w czwórcę zrobiona z polerowanego kamienia księżycowego i zastawiona
pięknie wykonanymi figurkami. W tej grze chodziło o rozstrzygnięcie
wojny pomiędzy bogami Grandualu. Do pojedynku stawało dwóch graczy,
jeden kontrolował siły Pana Lata i jego córki Glify, a drugi zawiadywał
siłami Matki Zimy i jej syna Vaila. Aby wygrać, należało opanować sztukę
przewidywania i strategię podstępu – wystarczy powiedzieć, że Clay
jeszcze nigdy nie wygrał żadnej partyjki, wliczając w to szczególnie
bolesną porażkę z dziewięcioletnią córką.


Na planszy, którą zobaczyli, jeden z pionków stał dwa pola przed innymi.


– Świetne posunięcie – skomentował Korg.


– Ci dwaj musieli być prawdziwymi mistrzami – zgodził się Kit.


Cooper zmarszczył czoło, nie widział bowiem w tym ruchu niczego
niezwykłego. Zastanawiało go jednak co innego: obok stołu leżał zwinięty
w kłębek kot. Wyglądało to tak, jakby zwierzę wolało zamarznąć we śnie,
niż dalej czekać na ruch jednego z tak zwanych mistrzów, który sam
zmarł, zanim zdołał odpowiedzieć na owo rzekomo świetne posunięcie.


Ganelon mruknął coś, drapiąc się po zarośniętym policzku. Po chwili
przestał to robić i przesunął pionek na przeciwległy kraniec planszy.


– Jesteś tego pewien? – zaśmiała się Sabbatha.


Wojownik zerknął w jej kierunku z zaintrygowaną miną – to znaczy tak by
przynajmniej pomyślał Clay, gdyby nie znali się z wojownikiem jak łyse
konie.


– Nie krępuj się! – padło z ust Południka.


Daevie nie trzeba było tego dwa razy powtarzać. Odkopnęła jeden ze
szkieletów, by zająć jego miejsce. Ganelon chwycił drugiego trupa i odrzucił go za siebie.


Jeśli Clay uważał tę scenę za dziwną chwilę temu, to teraz zrobiła się
jeszcze dziwaczniejsza. Wyjątkowo podła łowczyni nagród zasiadła do gry
w czwórcę z nieokiełznanym zabójcą.


Chyba mogę umierać, bo widziałem już wszystko, pomyślał Cooper.


 


Ktoś przywołał temat bardów, co rozpoczęło gorącą dyskusję. Próbowali
sobie przypomnieć, jak który zginął, ponieważ właśnie umieranie
wychodziło im najlepiej.


– Który to był William? – zapytał Matrick, wydobywszy skądś flaszkę
(Clay wolał nie zgadywać skąd) i pociągnąwszy z niej długi łyk. – Czy to
nie on został pożarty przez śluzaka?


– Nie, to był Kuk – sprostował Cooper.


Opodal pieczary udało im się znaleźć kilka rachitycznych gałązek, dzięki
czemu mogli wykrzesać maleńkie ognisko.


– A, tak! – Matrick walnął dłońmi w kolana. – Pamiętam go! Wspaniały
dzieciak. Ale marny kucharz. Był z niego dobry materiał na barda i kieszonkowca przy okazji.


Dopóki nie sięgnął do kieszeni śluzaka, pomyślał Clay. Chłopak dostrzegł
coś błyszczącego w uformowanej w sześcian bryle śluzu i bez namysłu
wsadził w nią rękę. Niestety, śluzaki w odróżnieniu od ludzi rzadko
reagują pozytywnie na wsadzanie w nie paluchów. Poza tym są niesamowicie
żrące. Z nieostrożnego barda został tylko objedzony do czysta szkielet,
gdy stwór z nim skończył, ale trzeba przyznać, że nadal trzymał
feralnego miedziaka w kościstych palcach.


– Wspaniały chłopak – powtórzył za nim Cooper. – Natomiast William był
synem arystokraty. Pamiętasz, nazywaliśmy go hrabia Billy?


– Hrabia Billy – prychnął Matrick. – Bogowie, jak on nie cierpiał tego
przezwiska. Arogancki był z niego gnojek, co nie? Przypomnijcie mi, jak
skończył.


Gabriel doczyszczał właśnie palcem czarkę, z której jadł wieczerzę.
Dzisiaj zaserwowano im rozczarowujące połączenie przegotowanych
kiełbasek i niedogotowanej soczewicy, lecz on pochłonął wszystko tak
łapczywie jak więzień, któremu ktoś zaoferuje soczystego steka po
dziesięcioleciach jedzenia kleików.


– Nimfa go wykastrowała – powiedział.


Król przechylił głowę.


– Co? Jakim cudem ja o tym nie słyszałem?


Lider Sagi wzruszył ramionami.


– W tamtym czasie dużo piłeś.


– Też racja – zgodził się Matrick, przechylając flaszkę, by znów upić
długi łyk. Gdy odsunął ją od ust, uśmiechnął się melancholijnie. – Rekka
była miła.


Wspomniał pierwszą kobietę, która została bardem Sagi. Paru członków
grupy – nie wykluczając Claya – podkochiwało się w niej. Ona jednak, ku
smutkowi ich wszystkich, wolała krwiożercę, który nawiasem mówiąc,
odmienił ją w końcu, zmuszając Gabriela do przebicia jej serca srebrnym
kołkiem. Potem dopadli drania i zadbali o to, by odpowiedział za swoje
czyny. Boleśnie, rzecz jasna.


– I o wiele lepsza od takiej Katriny – dodał Matrick.


Clay zmienił pozycję i wsparł się na drugim łokciu, mając nadzieję, że
tym sposobem pozbędzie się dręczącego bólu w dole pleców. Pomogło, ale
tylko na moment.


– Katrina… czy to nie ona była księżycokotem?


– Rakshą – poprawił go Gabriel. – Nie księżycokotem.


– A to jakaś różnica? – zdziwił się Ganelon, nie odrywając wzroku od
planszy do gry w czwórcę.


Zmagał się z Sabbathą przez całą noc, nawet wieczerzę zjedli, nie
wstając od stolika, i mamrotali coś do siebie w przerwach między
kolejnymi partyjkami. Clay nie miał pojęcia, ile razy zagrali ani kto
wygrywa, bo oboje podchodzili do czwórcy z taką samą zawziętością jak do
walki.


– Oczywiście, że to różnica – obruszył się Korg. – Księżycokoty są
likantropami.


Matrick zupełnie się pogubił.


– To ci, co widzą przez ściany?


– Co? Skąd! – Mag spojrzał na ghula tak wymownie, jakby chciał mu
powiedzieć: patrz, moi towarzysze broni są imbecylami, a dopiero potem
zabrał się do wyjaśniania: – Księżycowi to ludzie, tacy jak ty czy ja, z tym że zamieniają się w zwierzęta podczas pełni księżyca. Tak naprawdę
to zwykła choroba.


– Coś jak alkoholizm – doprecyzował Gabriel, szczerząc się do Matricka.
– Zazwyczaj jesteś człowiekiem, ale jak sobie golniesz, zamieniasz się w potwora.


Król nie odpowiedział, spojrzał tylko na trzymaną w ręce flaszkę.


– Cóż, można tak powiedzieć – zgodził się Korg. – Rakshe z kolei to
potwory, które mogą czasem przybrać ludzką postać, jak to zrobiła
Katrina. Nie muszą być koniecznie złe, aczkolwiek zdecydowana większość
z nich to wrzody na dupie.


Clay mógł poświadczyć, że to prawda. Wyszło bowiem na to, że podająca
się za barda Katrina jest skrytobójczynią nasłaną, by zamordować
Gabriela. Najpierw go uwiodła (co nie było trudne), a potem zaatakowała
w jego kajucie, gdy grupa wyruszyła w morze. Z trudem zdołał jej uciec,
po czym wypadł kompletnie nagi na pokład, wiejąc przed siedzącą mu na
karku tygrysicą. Clay zdołał ją powstrzymywać do nadejścia Ganelona, po
czym Południk wywalił ją, syczącą i drapiącą, za burtę.


Rakshe, jak się okazało, nie były zbyt dobrymi pływakami.


– A, tu jesteś – ucieszył się mag, który grzebał w swojej torbie od
kilku długich minut.


Wyciągnął z niej przedmiot wyglądający jak muszla wykonana z mosiądzu i drewna.


Clay zaczął się zastanawiać, czy to nie jakiś rodzaj bomby, ale wtedy
właśnie Korg przytknął muszlę do ust i dmuchnął w zamontowaną na jej
boku kratownicę. To instrument, domyślił się – co wcale nie znaczyło, że
nie może być także bombą. Po Korgu bowiem należało spodziewać się
wszystkiego.


– Oddałem śmietnikowemu skrzatowi parę butów za to cudo – wyznał mag.


– Na cholerę skrzatowi buty? – zdumiał się Matrick.


– Zjadł je – odparł Korg, a gdy na twarzy króla pojawiło się jeszcze
bardziej czytelne niedowierzanie, dodał: – Naprawdę. Napełnił je
musztardą i pożarł na moich oczach. Uwierz mi, te gnojki pozjadałyby
własne młode, gdybyś wysmarował je musztardą.


Zagrał jeszcze kilka próbnych tonów na swoim dziwnym instrumencie, aż
wreszcie popłynęła rozpoznawalna melodia. Matrick pociągnął kolejny łyk
z flaszki, po czym uśmiechnął się z aprobatą. Gabriel przymknął oczy.
Kit mruczał, jakby nucąc, a Clay, który nie miał bladego pojęcia, czego
słucha, zapatrzył się po prostu w ogień. Moment później usłyszał stukot
pionka stawianego na planszy.


– Biję twoją królową – oświadczył Ganelon, na co Sabbatha zaklęła pod
nosem.


– Znowu? – zapytała.


– Znowu – potwierdził.


Clay dalej patrzył w ogień, Matrick skupił się na piciu. Kit pomrukiwał,
a Korg grał i grał. Powietrze w pieczarze zaczęło mieć słony zapach. Z zewnątrz powiał chłodny wiatr, szumiąc niezgorzej od fal nacierających
na skaliste wybrzeże. Pieśń wygrywana na muszli była przygnębiająco
smutna, nic więc dziwnego, że Matrick, dopiwszy trunek, zagadał takim
tonem, jakby to mikre ognisko było stosem pogrzebowym drogiego
towarzysza.


– Co jest najlepszego w byciu nieśmiertelnym? – zapytał ghula.


– To, że nie musisz się bać – odparł Kit po chwili zastanowienia.


Jeden z sowomisiów obudził się właśnie. Korg odłożył więc muszlę, by
ułożyć go sobie na kolanach, po czym pogładził jedwabiste piórka
pomiędzy spodkowatymi ślepiami.


– Co przez to rozumiesz? – zapytał.


– Zdziwiłbyś się, ile decyzji spośród tych podejmowanych przez człowieka
wynika z czystego instynktu samozachowawczego – odparł ghul. – Gdy
przestajesz się już martwić, czy przeżyjesz, nareszcie żyjesz, by tak
rzec. Moje pierwsze lata po ożywieniu były naprawdę szalone.
Podejmowałem ryzyko, na które nie poszedłby żaden śmiertelnik. Skakałem
z najwyższych wodospadów, spacerowałem jak przygodny obserwator po
polach najkrwawszych bitew. Plułem śmierci w twarz, a ona mogła się
tylko wściekać i czekać, aż znów nazbieram ślinę. Drugą zaletą są
podróże – dodał szczerze ubawiony. – Zawędrowałem w najgłębsze czeluście
świata, nie obawiając się śmierci z głodu ani padnięcia ofiarą potworów.
A możecie mi wierzyć, że w takich miejscach roi się od różnych
paskudztw. Zwiedziłem także głębiny oceanów, ponieważ nie musiałem
oddychać. Przebyłem labirynty koralowców i spacerowałem zalanymi ulicami
starożytnej Antiki. Raz dotarłem na wybrzeże krainy, do której nie
pożeglował jeszcze żaden statek, tam spotkałem plemię niebieskoskórych
barbarzyńców, którzy nigdy nie słyszeli o Dominium ani Grandualu. Zabili
mnie, oczywiście, jak to mieli w zwyczaju, gdy trafiali na kogoś obcego,
a moje ciało ofiarowali jednemu ze swoich okrutnych bogów. Kiedy jednak
uznałem, że dość udawania martwego, zaczęli mnie wielbić, zapominając o starych bogach.


– Bycie bogiem jest chyba lepsze od bycia królem – zauważył Matrick.


Kit przytaknął.


– Zgadza się. Też tak to odbierałem, dopóki we wsi nie zapanowała
zaraza, która wybiła do nogi całe plemię, i nie zostałem sam. Później
musiałem robić to, co zazwyczaj robią bogowie, którym wymrą wyznawcy.


– Czyli? – zapytał Korg.


– W sumie to głównie urządzałem sobie piesze wycieczki. I pływałem. Poza
tym strugałem z drewna kogutki, ale nie byłem w tym zbyt dobry.


– A co jest najgorsze? – zainteresował się Matrick. – Jakie są złe
strony bycia nieśmiertelnym?


Kit zachichotał.


– Cóż, najpierw miałem straszne stresy z powodu cery. Kiedyś byłem
prawdziwym przystojniakiem, czego już raczej nie widać. – Zamilkł na
moment, wbiwszy wzrok w płomienie. – Myślę, że czasami doskwiera mi też
samotność – dorzucił. – Człowiek uśmiecha się na wspomnienie jakiejś
przygody, a moment później uświadamia sobie, że jej bohaterowie nie żyją
od wielu stuleci. Nie wspominam już o sprawach sercowych, z moim
wyglądem raczej trudno nawiązać intymne kontakty. Dzieci uciekają z krzykiem na mój widok. Mężczyźni sięgają po miecze, by mnie zabić, albo
po pochodnie, by mnie spalić, czy też święte symbole, by mnie nimi
okładać… Powiem wam, to naprawdę trudne do wytrzymania na dłuższą metę.
Dodam tylko, że prócz kilku naprawdę pokręconych babek trudno znaleźć
kobietę, która spojrzy przychylnym okiem na pozbawionego krwi ghula.
Gdyby nie cięty dowcip i niezwykła wiedza na temat win, pewnie trudno by
mi było którąś zaliczyć, ponieważ mój sprzęt… jest równie przydatny w takich sprawach jak kubek czekolady. – Puścił oko do Korga. – Ale ten
problem akurat odszedł w niepamięć dzięki pewnemu magowi i jego
cudownemu fallicznemu filakterium.


– Nie ma za co – odparł Korg, choć nie miał wcale wesołego uśmiechu.


– Powinieneś spisać wspomnienia – zaproponował Matrick.


– Kto będzie chciał czytać wypociny użalającego się nad sobą starego
ożywieńca? – prychnął Kit.


– I już masz świetny tytuł – wtrącił Ganelon.


Właśnie zbił własnym pionkiem figurę Sabbathy, zmuszając ją do kolejnego
gniewnego syknięcia.


– Znowu? – zapytała.


– Znowu – potwierdził.


– Spotkałeś kiedyś takiego ghula jak ty? – zapytał Korg.


Kit zaprzeczył ruchem głowy, skubiąc bezwiednie chustę skrywającą
rozcięcie na szyi.


– Takiego jak ja, nie. Znam jednak alchemika, który stworzył sobie
narzeczoną golema, oczywiście z krwi i kości, choć za jej mózg robił
melon opleciony miedzianą siatką, przez co nie była specjalnie rozmowna.
– Ożywieniec westchnął ciężko. – Zresztą jestem jedyny w swoim rodzaju.
Kto inny zapragnął pogłaskać feniksa?


– Cóż, Kit, cieszę się, że mogliśmy cię poznać. – Matrick poklepał ghula
po kościstym ramieniu. – Kit Niezabijalny, czy nie tak cię nazywają?
Cieszy mnie fakt, że przeżyjesz tę wyprawę. To znaczy nas. Jeśli my nie
damy rady. Znaczy wyjść z tego cało.


Uśmiech na twarzy ghula poszerzał się jak szczelina w sarkofagu, z którego ktoś zsuwa wieko.


– Ja też się cieszę, że was poznałem – zapewnił. – Opowiedzenie waszej
historii będzie dla mnie zaszczytem. Nasza wspólna podróż była do tej
pory naprawdę emocjonująca. Mam jednak nadzieję, że doczeka się
szczęśliwego zakończenia.


– Nie doczeka się – mruknął Matrick.


– Właśnie że się doczeka – skontrował Gabriel.


– A ja jeszcze nie wiem – mruknął Clay. – Na dwoje babka wróżyła.


 


Coś go obudziło. Odgłosy szamotaniny, zgrzyt metalu o kamień. Ktoś
warknął, ktoś jęknął, więc Clay sięgnął po broń, zanim zrozumiał, co tak
naprawdę słyszy.


Wyglądało na to, że Sabbatha i Ganelon skończyli w końcu grać.


Z początku sama myśl o intymnym zbliżeniu tych dwojga wydawała się
Cooperowi niedorzeczna. Podczas wędrówki odzywali się do siebie od
święta, nie mieli też wiele wspólnego, jeśli nie liczyć skłonności do
przemocy. Do tej pory dwukrotnie próbowali się pozabijać. Clay wrócił
myślami do ich pierwszego spotkania w mieście, gdy daeva przyszpiliła
wojownika obcasem do podłogi, po czym oświadczyła, że jest ostatnią
kobietą, którą on pokocha.


No dobra, im dłużej Cooper nad tym myślał, tym bardziej sensowne mu się
to wydawało. Ganelon i Sabbatha byli młodzi (albo wyglądali młodo, jak w przypadku wojownika) i czekała ich niepewna przyszłość. Sam znał to
uczucie. Doświadczył go, choć dawno temu. Noce przed bitwą albo dni
przed rozpoczęciem trasy były inne, niosły ze sobą… może nie rozpacz,
ale coś w rodzaju poczucia bezradności na pewno.


Potrzeb wojownika nietrudno było się domyślić – w końcu spędził w kamiennej postaci ostatnie dziewiętnaście lat. A co z Sabbathą? Clayowi
daleko było do zrozumienia normalnych kobiet, a co dopiero takiej
skomplikowanej jak ona. Nie znał dokładnie jej przeszłości, aczkolwiek
zdawał sobie sprawę, że musiała być mroczna. Istniało takie stare
porzekadło: wystarczy rzut oka na misę, by wiedzieć, czy została
zrobiona przez goblina. Oznaczało ono – a przynajmniej jemu tak się
zdawało – że koślawymi łapami nie da się zrobić niczego pięknego, a daeva była najbardziej pokręconą babą, jaką w życiu spotkał.


Misa jego życia była bardzo krucha i już dawno by się rozprysła, gdyby
nie Ginna, za którą zatęsknił nagle tak strasznie, że poczuł gorąc na
piersi, jakby ktoś tam narzucał rozżarzonych węgli.


Zanim poradził sobie z tym bólem, w pieczarze na powrót zapanowała
względna cisza, przerywana jedynie okazjonalnym zawodzeniem wiatru,
chrapnięciami Matricka i szelestem przewracanych stron. Kit nie musiał
spać. Siedział więc przed wejściem do jaskini i czytał w blasku gwiazd
jedną ze starych ksiąg Korga.


Clay zaczynał już usypiać, gdy do jego uszu dotarł głośny szept
Ganelona.


– Znowu? – zapytał.


– Znowu – odpowiedziała.


Rozdział czterdziesty trzeci


ZIMNY TRAKT


Clay uznał, że ten, kto nadał Zimnemu Traktowi tę właśnie nazwę, musiał
mieć dziwne poczucie humoru. Albo to oni byli skrajnie szaleni, ponieważ
inaczej nie dało się wytłumaczyć faktu, że wybrali tę właśnie trasę,
która była jak najbardziej zimna, ale na pewno nie przypominała traktu.
Szczerze powiedziawszy, można ją było przyrównać do wszystkiego, ale nie
drogi.


Zaczynało się od stromego i bardzo śliskiego podejścia, które zmuszało
tracącego przyczepność człowieka, by zaczął używać nie tylko nóg, ale i rąk. Zanim więc Clay dotarł na szczyt, wszystkie palce miał pocięte na
plasterki. Matrick utykał, ponieważ gdzieś w połowie trasy zwichnął
kostkę. Spadłby niechybnie, gdyby nie pomoc Ganelona, który przytrzymał
otyłego króla za kołnierz, dopóki ten nie znalazł ponownie oparcia dla
stóp.


Kiedy stanęli na wzniesieniu, Matrick obciągnął kamizelkę, a potem
przeczesał palcami włosy.


– Dzięki – wysapał. – A przy okazji, jakim wynikiem zakończył się wasz
wczorajszy pojedynek w czwórcę? – Wojownik spojrzał na niego badawczo. –
Szczęście dopisało ci choć raz? – naciskał król bez żadnych podtekstów.


– Dopisało mi wiele razy – odparł uspokojony Ganelon.


– Co takiego? – zdziwił się Matrick i zamrugał.


Południk nie odpowiedział jednak, ponieważ już się odwracał. W geście
tak rzadkim jak same sowomisie, niósł teraz tobołek Gabriela, by ulżyć
Korgowi targającemu od dłuższego czasu osierocone młode. Parka
zwierzaków zamilkła litościwie, gdy mag je nakarmił, choć Clay wciąż się
wzdrygał na wspomnienie przyjaciela, który wypluwał trzymaną w ustach
owsiankę prosto w szeroko rozwarte dzióbki.


Kolejnym odcinkiem Zimnego Traktu była lodowa ścieżka wiodąca w górę
urwiska. W pewnym momencie Cooper dostrzegł stadko kozic okupujących
nieco większy występ. Jedna z nich, samiec tak stary, że jego broda
sięgała ziemi nawet wtedy, gdy zadzierał łeb, zabeczał ostrzegawczo.
„Patrzcie tylko na tych dupków” – tak to by było po naszemu, pomyślał
Clay.


W kilku miejscach szlak został zablokowany osuwiskami, co zmuszało ich
każdorazowo do przerwania marszu i oczyszczenia drogi własnymi rękami –
na ich szczęście ettin idealnie nadawał się do takich zadań. Gregor,
puszczając oko do pozostałych, tłumaczył Dane’owi, że będą szukać
skarbu, a jego brat – co ciekawe – nie stracił optymizmu do samego
końca, mimo że nigdy niczego nie znajdowali.


– Mam nadzieję, że dokopiemy się do złota – mówił. – Albo srebra. Które
wygląda ładniej, Gregor?


– Oba metale są piękne – zapewniał go brat. – Ja bym jednak wolał trafić
na duramantium, które jest cesarzem wszystkich metali!


– Durmadantium! – Dane przekręcił to trudne słowo, ale i tak uśmiechnął
się szeroko. – Cesarz wszystkich metali!


Szli dalej, dopóki za załomem skały nie trafili na zawieję. Gabriel
zarządził tam krótki postój, by Korg miał czas wykopać ze swej
przepastnej torby ciepłe opończe i ciężkie futra, które polecono mu
zakupić, gdy udał się na bazar w mieście. Widać było, że przyłożył się
do tego zadania. Ganelonowi podał wielką czarną skórę dzika, z zakrzywionymi kłami poprzyszywanymi wzdłuż miejsca, pod którym znajdował
się wcześniej kręgosłup zwierzęcia. Matrick dostał zrobione z lisów
futro z kapturem, któremu nie brakowało pyska ani uszu.


– Jest sztuczne – stwierdził Korg – a do tego lekko tandetne. Poza tym
wydaje mi się, że zostało skrojone na kobiecą sylwetkę.


Król wyszczerzył zęby spod kaptura.


– Podoba mi się.


Z barków Gabriela zwisał cały biały wilk, natomiast mag włożył ciężki
kożuch i równie dziwacznie wyglądający – ale pasujący do zestawu –
kapelusz.


W ręce Claya trafiła skóra niedźwiedzia, ale gdy Korg spojrzał na
Sabbathę, mógł jedynie pokręcić głową.


– Wybacz, ale wtedy nie wiedziałem jeszcze, że wyruszysz z nami.


Machnęła lekceważąco ręką, zanim Cooper zdążył zaoferować jej swoje
okrycie, po czym owinęła się szczelnie własnymi granatowoczarnymi
piórami.


– Jak tam skrzydło? – zainteresował się Cooper.


– Lepiej – odparła zwięźle, po czym odeszła.


– Świetnie – wymamrotał do jej pleców. – Miło się gawędziło.


Nagle jej związek z Ganelonem wydał mu się znacznie sensowniejszy niż
minionej nocy.


Gdy ruszyli dalej, Gabriel zwolnił, by zrównać się z pilnującym tyłów
Clayem.


– Trzymasz się jakoś? – zapytał.


– Trzymam się jakoś – odparł Cooper, wydychając przy każdym słowie obłok
gęstej pary.


– Słuchaj, chciałem ci… podziękować.


– Za co?


Gabriel wyglądał tak, jakby miał odpowiedzieć, ale zamiast tego zaśmiał
się w głos. Idący przed nimi Korg zerknął przez ramię, srożąc się, jakby
miał im za złe, że ominęło go wysłuchanie dobrego żartu.


– Od czego by tu zacząć? – zastanawiał się lider Sagi. – Dołączyłeś do
mnie w Coverdale. Podniosłeś mnie na duchu tamtej nocy w domu Kala, a potem ponownie w Brycliffe. Powaliłeś dla mnie chimerę.


– Raczej dałem się jej skopać po dupsku – mruknął Cooper.


Chichot przyjaciela zaowocował serią obłoczków pary wydmuchiwanych w mroźne powietrze.


– Cóż, wszystkich nas to spotkało.


– Poza Ganelonem.


– Poza Ganelonem – przyznał Gabriel. – No i wyrzuciłeś za burtę statku
powietrznego nowego męża mojej byłej żony…


Clay wzruszył ramionami pod ciężką i grubą skórą niedźwiedzia.


– Od tego ma się przyjaciół, nie?


– Racja. – Gabriel znów zachichotał. Podszedł też krok bliżej, tak że
teraz nieomal się ocierali ramieniem o ramię. Już nie musiał
przekrzykiwać lodowatego wichru. – Wiem, że nie chciałeś uczestniczyć w tej wyprawie. Wiodłeś ustatkowane życie. Kiedy cię poprosiłem, byś
wyruszył ze mną, miałeś tysiąc powodów, żeby mi odmówić.


Tylko dwa, poprawił go w myślach Cooper, lecz nie raczył tego
powiedzieć.


Przyjaciel znów się do niego uśmiechnął.


– Ale i tak poszedłeś. I jesteś tutaj, przy mnie. Tylko dzięki tobie
udało mi się zebrać ponownie resztę naszej piątki. Tylko dzięki tobie
mam szansę… choć wiem, jak jest nikła… na odzyskanie córki. Wczoraj… –
Potrząsnął głową, potem spuścił wzrok na sfatygowane buty. – Tamci nie
wybraliby Zimnego Traktu, gdyby nie twoja decyzja. Wleklibyśmy się
pewnie przez Wąwóz albo brodzili po kolana w Nocnym Strumieniu,
opóźniając dotarcie do Castii o całe tygodnie.


– Poszliby za tobą – rzucił Clay z przekonaniem w głosie. – Dotarli za
tobą aż tutaj.


Gabriel odwrócił wzrok, jakby próbował wypatrzyć coś w otaczającej ich
zawiei.


– Za mną? Bogowie, ty naprawdę w to wierzysz?


– W sumie tak. – Clay próbował skupić uwagę na zdradzieckiej powierzchni
ścieżki. Po lewej miał niemal pionową skalną ścianę, więc upadek w tym
miejscu rozpocząłby naprawdę długi i bolesny ślizg. – Ty jesteś
przywódcą – dodał.


– Jestem liderem – poprawił go Gabriel.


Cooper przypomniał sobie nagle, jak zebrali się przy pewnym stole jakieś
trzydzieści lat temu – on, Kallorek, Gabriel i Matrick – by podzielić
role w nieposiadającej jeszcze nazwy grupie. Gabriel stał się jej
twarzą, Matrick rękami, a Clay miał pełnić funkcję mięśni, lecz to
zmieniło się już niespełna pół godziny później, gdy podszedł do nich
Ganelon.


– Lider, przywódca, jeden pies – mruknął Cooper.


– Naprawdę?


Clay otworzył usta, potem je zamknął, pomilczał dłuższą chwilę,
rozważył, czy warto powiedzieć to, co ma do powiedzenia, po czym tylko
bąknął:


– No.


– Powiedzmy, że uda nam się uratować Rose – zastanawiał się na głos
Gabriel, a Cooper natychmiast odniósł wrażenie, że jest jak to stare
ślepe psisko, które drepcze w kierunku przymilnego wołania pana, nie
widząc trzymanego przez niego topora ani wykopanego płytkiego grobu.
Gabriel miał coś do przekazania, ale mówił ogródkami. – Powiedzmy, że
uda nam się sprowadzić ją całą i zdrową do Grandualu, a ja zapytam potem
chłopaków, Korga, Matricka i Ganelona, czyby nie zostali w grupie.
Moglibyśmy przyjąć kilka bezpieczniejszych kontraktów albo załatwić
sobie jakieś krótkie tournée po arenach, by się rozkręcić, i dopiero
potem ruszylibyśmy ponownie do Wyldu albo na bezdroża północy.


– Powodzenia życzę – zaśmiał się Clay, choć zdawał sobie sprawę z tego,
że jego przyjaciel nie mówi serio. A raczej miał taką nadzieję. Z Gabrielem bowiem niczego nie można było być pewnym.


– Nie poszliby za mną – rzucił nagle lider Sagi. – Tego jestem pewien.
Po tym wszystkim, co się wydarzyło, zdziwiłbym się, gdyby towarzyszyli
mi do wygódki, nawet jeśli bardzo chciałoby się im srać. Ale gdybyś ty
ich o to poprosił… gdyby Clay Cooper pomaszerował do Wyldu albo na
pustkowia Brumalu czy wręcz do zamarzniętego piekła Mroźnej Matki…
poszliby za tobą. Wiesz, że tak by postąpili. Podobnie zresztą jak ja.


Clay nigdy nie uważał siebie za przywódcę Sagi, i to się nie zmieniło
mimo wszystkiego, co usłyszał od Gabriela. Przez całą swoją najemniczą
karierę szedł tam, gdzie kazał mu lider, zabijał tych, których wskazał
mu lider, wydawał pieniądze otrzymane od lidera – generalnie dryfował
niczym uschnięty liść niesiony wiatrem decyzji podejmowanych przez
przyjaciela.


Owszem, czasami, choć naprawdę rzadko, zdarzało mu się być języczkiem u wagi, gdy dochodziło do rozstrzygania wyjątkowo trudnych dla jego
towarzyszy dylematów. On też znacznie częściej robił pierwszy krok na
drodze, w którą jego towarzysze nie mieli ochoty ruszać. Bywało, że
szedł i zabijał kogo trzeba, nie czekając na przyzwolenie ze strony
lidera, jak to miało miejsce przy egzekucji Kalloreka.


Zastanawiał się nad tym wszystkim jeszcze przez dłuższą chwilę, mniej
więcej do momentu, w którym natknęli się na kolejne osuwisko. Tym razem
jednak Dane trafił wśród kamieni na prawdziwy skarb.


– Durmadantium! – zakrzyknął, pokazując wszystkim zlodowaciałą czaszkę
jakiegoś nieszczęśnika.


Gregor przeszedł w tej sytuacji samego siebie.


– Ono to jest, zaprawdę powiadam ci, bracie! Dobra robota. Pozwól
jednak, że przyjrzymy mu się później. – Wyjął czaszkę z rąk Dane’a, by
podać ją Gabrielowi, a ten pozbył się jej natychmiast, przekazując
Korgowi, który po prostu rzucił czerep w śnieg.


Droga przed nimi robiła się coraz bardziej zdradliwa. Powierzchnia mostu
była pochyła, miejscami pokryta szczelinami i wykruszona. W dodatku
smagany wichrem lód stał się naprawdę śliski. Najgorszy był jednak
wiatr, szarpał nimi i popychał ich jak dręczyciel, który namawia cię do
karkołomnego skoku, grożąc, że powie wszystkim o twoim tchórzostwie.
Szczyt Wybawienia majaczył w tumanie po prawej. Po lewej mieli głęboką
rozpadlinę znaną jako Wąwóz. Jej dnem biegł labirynt wąskich ścieżek
prowadzących na drugą stronę przełęczy. W tym miejscu Clay, drżący z zimna pomimo niedźwiedziej skóry, zaczął żałować, że przed wyruszeniem
nie poparł Matricka. Tam w dole byłoby ciepło, nie mówiąc już o tym, że
nie groziłoby im spadnięcie w przepaść.


Nie zapominaj o olbrzymach, napomniał się w myślach. Olbrzymy to samo
zło. Ta myśl pocieszyła go odrobinę. Na tyle, by mógł znów poruszyć
nogami.


Wtedy jednak dostrzegł przez kurtynę zawiei kryształowy łuk łączący obie
strony przepaści. Ostatni, najbardziej morderczy odcinek Zimnego Traktu.


Nagle olbrzymy przestały mu być aż tak straszne.


 


Raskowie uderzyli na nich, zanim zdołali wejść na most.


Clay szedł właśnie na czele, ponieważ zmieniali się co jakiś czas.
Stawiał więc krok za krokiem, z trudem powstrzymując się od spoglądania
w bezdenną przepaść po lewej, gdy nagle ze skały po jego prawej
zeskoczyło coś z dzikim wrzaskiem. Ruszył na spotkanie stwora, licząc,
że zetrą się z dala od krawędzi urwiska i uda mu się go przyszpilić do
skał, usuwając z drogi pozostałych i robiąc im przejście.


Nigdy wcześniej nie miał sposobności przyjrzenia się raskowi z bliska,
ale teraz, gdy jeden z nich wył mu prosto w twarz, nie mógł powiedzieć,
by cieszył się z tego powodu. Stwór był równie wysoki jak on, porośnięty
zmierzwionym błękitno-zielonym futrem, które zwisało z jego kościstych
ramion smętnie niczym kępki wodorostów. Miał mlecznobiałe oczy, a w oddechu dało się wyczuć niepokojącą mieszaninę woni krwi i mięty. Nos
długi, spiczasty jak sopel, znajdował się niebezpiecznie blisko twarzy
Coopera, który zdołał unieszkodliwić przeciwnika, przyszpilając jego
łapy do torsu, lecz i tak czuł, że pazury szarpią kolczugę. Gdyby nie
ona, zostałby wypatroszony jak ryba.


Docisnął obramowanie Czarnosercego do szyi bestii, usłyszał nawet, jak
jej kark łamie się niczym patyczek, ale stwór nadal z nim walczył.
Zawołał więc do przemykającego za jego plecami maga:


– Hej, jak to można zabić?


Korg okręcił się na pięcie, odsuwając zbyt duży kapelusz z oczu.


– A bo ja wiem!


– Mówię poważnie!


– Ja też! Pewnie można by go spalić, ale życzę powodzenia w krzesaniu…
Zaraz! – Mag przyklęknął i pośpiesznie otworzył bezdenną torbę.
Wyciągnął kawałek liny, lecz to nie tłumaczyło, dlaczego uśmiecha się
tak, jakby znalazł coś użytecznego, dopóki Clay nie zrozumiał, że to nie
jest zwykły sznurek, tylko drutogień.


Moment później dostrzegł ruch gdzieś po prawej. Kolejny rask zeskoczył
ze skalnej półki i już śpieszył w ich kierunku.


– Pośpiesz się, Korg – wycharczał.


Mag oderwał kawałek drutognia i zaczął biec w stronę Coopera, złączając
po drodze oba krańce trzymanego sznura. Gdy rozległ się złowieszczy syk,
wrzucił rozjarzający się właśnie przedmiot do rozwartej paszczy stwora.
Ryk wściekłości przeszedł w pisk bólu: łeb raska stopił się momentalnie
jak świeca zapalona oddechem smoka.


Zatem jest na nie sposób, ucieszył się Cooper.


Odskoczył, gdy płonący wciąż drutogień, wyglądający teraz jak obręcz z roztopionego złota, wylądował na lodzie u jego stóp. Potem obrócił się,
by stawić czoło drugiemu stworowi, który już atakował niczym wir
najeżony pazurami i kłami. Clay uskoczył w bok, napierając ramieniem na
wewnętrzną ścianę tarczy, i jednym szybkim ruchem strącił napastnika w przepaść.


Nie czekając na nic, pognał z Korgiem za resztą grupy. Chwilę później
weszli do długiego korytarza, który przypominał raczej tunel niż szeroką
skalną półkę – z tego, co Clay pamiętał – jednakże ostatni raz szli tędy
zimą. Teraz raskowie opuszczali się z góry albo wyłazili ze szczelin w ścianach, podkradając się do nich jak złodzieje. Kolejne blokowały
drogę, zbierając się daleko przed nimi. Cooper zauważył, że Gabriel
wycina sobie między nimi przejście, nie zwalniając kroku. Pochylony
nisko Matrick traktował nożem każdego potwora, który się jeszcze ruszał,
a Ganelon i Sabbatha uderzali na tych, co próbowali zajść grupę od
flanki. Wolnoręki mógł powiedzieć jedno: nie było na tym świecie
bardziej niebezpiecznego miejsca niż przestrzeń w zasięgu jego topora i jej kosy.


Ryk rozległ się ponownie, tym razem gdzieś po lewej. Clay obrócił się,
zanim lecący nogami do przodu rask zdążył go dopaść. Niestety, tarcza
została uniesiona o mgnienie oka za późno i potężne pazury drasnęły
twarz Wolnorękiego. Ból oszołomił człowieka, ale zaraz zniknął, zmyty
falą przerażenia i podniecenia. Krew zalała Cooperowi oczy; lepiła się
do pokrytych szronem rzęs, gdy próbował ją strząsnąć; mąciła wzrok.
Zdołał jednak dostrzec jakiś ruch, więc przykucnął szybko, kryjąc się za
tarczą. Odrzuciło go do tyłu, tak że uderzył głową w zmrożoną skalną
ścianę.


Przetarł dłonią twarz, lecz wzrok miał wciąż zmącony. To widział
czterech rasków, to dwunastu, to znów jednego, który pędził nań z wyciągniętymi łapami o pazurach zderzających się niczym ostrza nożyc.


W polu widzenia śmignęło coś jasnego. Łeb raska potoczył się aż pod nogi
Claya, jego ciało zaś padło na kolana jak wierny przed ołtarzem swego
boga. Dopiero wtedy Cooper zdołał dostrzec równiusieńką ranę na karku
stwora. Kilka stóp dalej w topiącym się śniegu leżała kolejna pętla
rozgrzanego drutognia.


– Widziałeś, jak go załatwiłem? – Korg zamarkował ruch, który Clayowi
przywiódł na myśl starca zabawiającego wnuki rzucaniem podków. Mag
spoważniał, ledwie przeniósł spojrzenie na jego twarz. – Na litość
słodkiej dziewicy, czy to coś poważnego?


Wolnoręki podniósł się niezdarnie, w uszach mu dzwoniło, czuł także, jak
lodowate palce wiatru muskają rany na jego twarzy.


– Nie, skąd.


Pobiegli w kierunku pozostałych członków grupy, mijając wejście do
tunelu, za którym znajdowało się skalne urwisko. Burza zdążyła się już
wyszaleć, choć wiatr niósł wciąż płatki śniegu, wirujące w powietrzu
całymi chmurami, niczym pyłki kwiatów na wiosnę.


Most, który znajdował się teraz dokładnie przed nimi, był depresyjnie
wyrazistą manifestacją wszystkich obaw Coopera. Szeroki u podstawy,
zwężał się u szczytu tak bardzo, że będą musieli go pokonać, idąc
gęsiego. Majaczący po drugiej stronie wierzchołek, o którego nazwę Clay
nigdy nawet nie zapytał, niknął za woalem białej mgły.


– Mam ci przypomnieć, że to był twój pomysł? – rzucił do niego Korg.


– Wolałbym, abyś tego nie robił – przyznał Cooper, zanim dołączyli do
reszty.


Kit ruszył pierwszy, także wystraszony, choć w jego przypadku upadek z wysokości kilku tysięcy stóp byłby co najwyżej czymś w rodzaju
niedogodności. Gabriel i Ganelon cofali się ostrożnie, gotowi do
odpierania doganiających ich rasków.


Lider Sagi poganiał gestami pozostałych.


– Idźcie już. Szybko, ale ostrożnie. Bardzo ostrożnie – dodał,
spoglądając na Gregora i Dane’a.


Widząca głowa ettina potaknęła z powagą. Druga zachichotała, jakby była
przekonana, że chodzi o wyjątkowo skomplikowaną dziecięcą zabawę.


– Przegonię cię, bracie! – zawołała.


– A ja prześcignę was obu – dodał Matrick, ruszając truchtem w stronę
szczytu.


Korg i Sabbatha pobiegli za nim, starając się nadrobić jak najwięcej
dystansu, zanim most stanie się naprawdę wąski, ponieważ tam nie będzie
już miejsca nawet na jeden nierozważny krok.


– Clay… – zaczął Gabriel. – Bogowie, twoja twarz!


Cooper dotknął opuszkami palców rozcięcia biegnącego na wysokości nosa.
Bolało i wciąż krwawiło.


– Źle to wygląda?


Zanim lider grupy zdążył odpowiedzieć, stojący obok niego wojownik
zacisnął dłonie na rękojeści topora.


– Nadchodzą!


Raskowie wypadli z gardzieli tunelu, rycząc i wrzeszcząc, zawiedzeni
tym, że większość potencjalnych ofiar uciekła, ale też zadowoleni z faktu, że mogą dopaść ostatnich trzech ludzi.


Ganelon zabił pierwszego stwora szybkim cięciem z boku. Gabriel
zamachnął się Vellichorem, roztaczającym teraz woń lilii, i kolejni dwaj
raskowie runęli na lód. Clay stał gotowy u boku lidera Sagi. Uderzenie w Czarnosercego zachwiało nim, ale zdołał zmiażdżyć młotem czaszkę
wystającą ponad krawędź tarczy. Gabriel ściął jeszcze jednego raska,
zanim wojownik znów wkroczył do akcji; przebił pierwszego, odkopnął
drugiego, a trzeciemu przyłożył prosto w pysk pięścią osłoniętą rękawicą
ze smoczych łusek. Vellichor rozciął bestię na dwoje, a gdy drugi rask
natarł na niego, uskoczył zwinnie, podcinając go i popychając w kierunku
Claya. Cooper przyklęknął, osłaniając się tarczą, zanim rask upadł na
niego, a potem wyprostował nogi, choć wszystkie mięśnie jego pleców
zaprotestowały przenikliwym bólem, i przerzucił ciężkiego potwora za
siebie. Pełne uznania spojrzenie, jakim obdarzył go w tym momencie
wojownik, wynagrodziło niedawne cierpienie – przynajmniej chwilowo.


Pogadamy o tym później, obiecał mu krzyż. O tak, pogadamy.


Kolejna gromada rasków nie była już tak entuzjastycznie nastawiona do
wbiegnięcia na most, ich głód został utemperowany przez jedyny instynkt,
który był silniejszy, czyli chęć przetrwania.


Widząc to, Ganelon zerknął w stronę towarzyszy.


– Idźcie już, ja ich powstrzymam.


W ustach każdego innego człowieka słowa te byłyby świadectwem chęci
poświęcenia się za innych. W jego wykonaniu jednak było to proste
stwierdzenie faktu. Takim samym tonem mógłby ich poinformować, że
nastawi wodę na herbatę.


Gabriel zawahał się, rozdarty pomiędzy furią a rozsądkiem, ale w końcu
przystał na propozycję wojownika. Razem z Clayem zaczęli się wycofywać w górę mostu, krok za krokiem, wypuszczając z ust niekończące się obłoki
pary. Matrick dotarł już do końca łuku i odwróciwszy się, czekał na
ettina, który pokonywał właśnie drobnymi krokami najwęższy odcinek
przeprawy. Cooper miał ochotę zmówić modlitwę w intencji lodu, by ten
się nie załamał, ale dotarło do niego właśnie, że bogowie z pewnością
poczynili zakłady, który z nich pierwszy spadnie. W tym wypadku
najbezpieczniej było obstawić ośmiusetfuntowego dwugłowego stwora.


W tej samej chwili za plecami króla pojawił się kolejny rask, o wiele
większy od tych, którym do tej pory stawiali czoło. Zdaniem Coopera mógł
to być wódz klanu, na co wskazywałby chociażby naszyjnik z czaszek
zdobiący jego szyję. Zamarznięte kudły na łbie sterczały mu jak biegnący
od potylicy po czoło pióropusz. Dopadł Matricka momentalnie,
przyszpilając go do skały wielkimi pazurami jednej łapy. A gdy uniósł
drugą do ciosu – jego rozczapierzone szpony wyglądały jak klingi
sztyletów – echa niedawnych słów Kita rozbrzmiały pod czaszką Coopera.


Za przejście Zimnym Traktem płaci się wysoką cenę. Zawsze.


Rozdział czterdziesty czwarty


GRÓB W CHMURACH


Gabriel zaklął. Korg wrzeszczał coś niezrozumiale, ale wiatr porywał
jego słowa, więc Clay nie mógł zrozumieć, o co mu chodzi. Sabbatha
zatrzymała się pośrodku mostu, nie drgnęła nawet, nie zrobiła nic, by
ratować króla, zanim ten zginie, co zdaniem Coopera było i tak
nieuniknione.


Nagle na scenę wkroczył ettin. Chwycił wodza rasków za łapę i pociągnął
w górę, a kiedy rask spróbował uderzyć Dane’a drugą łapą, i tę mu
momentalnie unieruchomił. Oba stwory siłowały się przez chwilę,
trzymając się nawzajem na wyciągnięcie ramienia i podrygując, jakby
zostały przybite do krzyża.


Dane odwrócił głowę, by zapytać o coś Gregora, lecz że znajdowali się
daleko i dął silny wiatr, Clay nie dosłyszał słów. Właśnie wtedy rask
skulił się w sobie, odsunął, po czym jego pazurzasta noga wystrzeliła do
przodu, rozcinając gardło Gregora na całej szerokości.


Ettin chwiał się jeszcze przez moment, a potem przechylił się i runął w białą nicość.


Cooper poczuł ogromny smutek na ten widok, ale nie było czasu na
rozpaczanie. Rask padł na tyłek, lecz już gramolił się na nogi i ruszał
w stronę Matricka, zatrzymał się jednak w pół kroku, słysząc okrzyk
Sabbathy:


– Chodź no tu do mnie!


Stwór odwrócił głowę, wpijając ślepia w daevę.


– No chodźże – powtórzyła tak cicho, że wiatr musiał zamrzeć, by ją
usłyszeć, a góry pochyliły się na tyle, na ile pozwalały im korzenie.


Wódz rasków, poskromiony przez wolę silniejszą od własnej, poczołgał się
do jej stóp. Czaszki, zwisające mu z szyi, obijały się o siebie,
szczerząc zębiska jak wioskowi idioci. Na pysku stwora widać było strach
i uwielbienie, gdyż w jego mniemaniu Sabbatha musiała być wcieleniem
Matki Zimy, mrocznej i boskiej pod bladym półksiężycem kosy.


Umbra opadła niczym gilotyna, odcinając górną połowę czerepu bestii,
która załkała tylko, po czym sczezła. I zleciała z mostu, niknąc w bieli
chmur.


W tym właśnie momencie Clay zauważył, że stoi zaledwie krok od
największego zwężenia, ale za diabła nie umiał sobie przypomnieć, jak
się tam znalazł. Oderwał wzrok od przerażającej pustki w dole. Daeva
stała odwrócona do niego plecami. Zrywający się znów wiatr nastroszył
jej pióra i rozpostarł długie czarne włosy niczym sztandar.


– Sabbatho… – szepnął Cooper.


– Sabbatha nie żyje – odparła.


Jej prawe skrzydło rozprostowało się nagle, posyłając w powietrze kilka
kruczoczarnych piór. Clay przyglądał im się, gdy wirując, opadały w przepaść, po czym nagle poczuł na swojej twarzy cień. Uniósł spojrzenie
wolno, ociężale, jak skazaniec spoglądający na topór kata, i zobaczył,
że lewe skrzydło daevy, to niby zranione, także się prostuje,
przesłaniając kawał nieba.


Kurwa, pomyślał. Kurwa, kurwa, kurwa.


– Witaj ponownie, Ostróżko – sapnął ponuro.


Odwróciła się do niego.


– Dziękuję.


Cooper oderwał wzrok od wcale nie tak poranionego skrzydła, jak mogłoby
się zdawać, i popatrzył jej w oczy.


– Jak dawno wróciłaś? – zapytał.


Uśmiech, który przepołowił jej twarz, był dziki, ale też bardzo piękny.


– Dawniej, niż sądzisz – odparła.


Nie to pragnął usłyszeć. Wszystkie te bezcelowe oszustwa, wszystkie te
kłamstwa, którymi ją karmiliśmy… pomyślał, próbując ogarnąć umysłem
konsekwencje powrotu Ostróżki. Cały czas nas rozgrywała, cierpliwa jak
sęp krążący po niebie, czekając na moment taki jak ten.


– I co teraz? – zapytał, choć znał odpowiedź.


Spojrzenie Ostróżki zdryfowało gdzieś za jego plecy. Ganelon nie tylko
zdołał powstrzymać atak rasków, ale też zmusił je do wycofania się.
Właśnie nadbiegał mocno zdyszany, poza tym jednak cały i zdrowy, co
widząc, daeva uśmiechnęła się szerzej, gdy ich spojrzenia się spotkały.


– Teraz zbiję ci króla – oznajmiła.


Południk nie zareagował. Nawet Gabriel zaniemówił, choć Clay
przypuszczał, że za chwilę usłyszą coś w rodzaju: „A nie mówiłem?”.


Cooper wychwycił jakiś ruch za plecami Ostróżki – Kit wynurzał się
właśnie z mgły kryjącej przeciwległy kraniec mostu. Ręce zwisały mu
bezwładnie wzdłuż tułowia, gardło zdobiła świeża szrama zadana pazurami
którejś bestii, zapewne samego wodza rasków. Wyglądał jednak na
przytomnego, tak więc jedno spojrzenie na Ostróżkę wyjaśniło mu
sytuację. Z każdym krokiem zaczął przyśpieszać.


– Jak zamierzasz to rozegrać? – Cooper zagaił łowczynię nagród, próbując
zyskać na czasie. – Chcesz z nim polecieć stąd aż do Agrii? To dosyć
daleka i niebezpieczna droga.


– Widziałeś mój statek na niebie, Wolnoręki. Mój prawdziwy statek –
podkreśliła. – Nie ten latający burdel, który ukradliście Kallorekowi.
Tak na marginesie, coście z nim zrobili? Żona twierdziła, że zabraliście
go ze sobą. Chyba nie zostawiliście go na pokładzie, żeby spłonął?


Clay przełknął kilka możliwych odpowiedzi, z których każda mijała się z prawdą. Ostatecznie postawił na krótkie:


– Nie.


Daeva uśmiechnęła się kpiąco, co sprawiło, że znów zrobiło mu się ciepło
na sercu.


Wcześniej musiała tłumić swój powab, uznał. Mamiła nas, żebyśmy
przestali ją uważać za zagrożenie. Ale teraz się odsłoniła, pozwoliła,
by jej czar buchnął płomieniem…


Cooper musiał użyć całej swojej siły woli, by nie rzucić się prosto w ogień.


– Moi ludzie mnie znajdą – mówiła. – Zadbam o to. Cofnij się więc,
Wolnoręki. Lubię cię, ale zabiję, jeśli spróbujesz wejść mi w drogę.


Gabriel skwitował jej groźbę smutnym śmiechem.


– Zabijesz go? Kurwa, nie wierzę! On ci uratował życie, Sabbatho.


Daeva prychnęła.


– Sabbatha….


– Tak, wiem, Sabbatha nie żyje. Słyszałem za pierwszym razem. Wielka
szkoda, bo z tej Ostróżki jest wyjątkowo wredna baba. Mówię poważnie. No
sama powiedz, jak bardzo złym można być? Po tym wszystkim, co razem
przeszliśmy, byłabyś w stanie zabić Claya? Zaciągnęłabyś Matricka przed
oblicze Lilith dla jakiejś marnej nagrody? Przecież ona każe go stracić!


Kit mijał właśnie leżącego króla. Cooper nie miał bladego pojęcia, co
ghul zamierza zrobić, gdy już zbliży się wystarczająco do Ostróżki, lecz
był pewien, że próba odwrócenia jej uwagi nie zaszkodzi.


– Już i tak po nim – stwierdziła daeva. – I po was także. Przez ciebie,
Gabrielu. Przez to, że jeszcze się nie domyśliłeś.


– Czego niby? – zdziwił się lider Sagi.


– Tego, że to nie jest kolejny materiał na pieśń – odparła, wodząc
wzrokiem po otulonych chmurami szczytach pobliskich gór. – Nie będzie
szczęśliwego zakończenia. A ty nie zostaniesz bohaterem. Jesteś tylko
starym najemnikiem, któremu wydaje się, że…


Clay zerwał się do biegu w chwili, gdy Kit skoczył jej na plecy.
Ostróżka zatoczyła się, o mały włos spadłaby z mostu, lecz wystarczyło
jedno uderzenie skrzydeł, by odzyskała równowagę. Wbiła koniec trzonka
kosy w pierś ghula, zrzucając go z siebie, a potem wyprowadziła atak na
szarżującego Coopera.


Puścił się na kolanach ślizgiem, wyginając mocno do tyłu plecy i rozkładając szeroko ręce. Ostrze Umbry przecięło powietrze zaledwie
kilka cali nad jego nosem. Wykonując unik, usłyszał suchy trzask w okolicach kręgosłupa, po którym cały ból zniknął jak ręką odjął. Zerwał
się więc na równe nogi i wyprowadził silne pchnięcie tarczą, którym
posłał Ostróżkę na lód. Jeszcze krok i stał nad nią, leżącą bezradnie na
wznak. Widmo w jego dłoni było tak zimne, że parzyło go pomimo rękawicy.
Uniósł młot…


– Zaczekaj, proszę – wyszeptała daeva.


W jej słowach nie było już mocy. Przebijał z nich strach. Kobiece
błaganie o litość. Gdyby nad Ostróżką stał w tym momencie ktoś inny, nie
na wiele by się ono zdało.


Jednakże Clay się zawahał. A ona to wykorzystała. Kosa zatoczyła szeroki
łuk i Cooper ujrzał ze zgrozą, że ostrze odrąbuje mu dłoń.


W pierwszej chwili poczuł głównie zdziwienie. Jak przez watę słyszał, że
ktoś wykrzykuje jego imię. Zamrugał pośpiesznie, próbując odzyskać
ostrość widzenia, i zobaczył krew na twarzy Ostróżki, a także na białym
śniegu wokół niej. Tryskała z kikuta przy każdym uderzeniu serca.


Stracił rękę. Stracił młot. Broń i dzierżąca ją kończyna ześlizgnęły się
poza krawędź mostu, znikając w bezdennej bieli.


– Clay… – Widział, że usta daevy się poruszają, ale słyszał głos Ginny.


Skrzydlata uczyniła ruch, żeby się podnieść, więc pomimo miękkich nóg
szarpnął się do tyłu, byle dalej od niej, lecz jedną stopą poślizgnął
się na lodzie, a druga nie znalazła oparcia.


Wolnoręki poleciał głową w dół prosto w białe chmury.


Taką cenę przyszło mu zapłacić za wejście na Zimny Trakt.


Rozdział czterdziesty piąty


PIEŚŃ DLA MARZYCIELA


Koniec dzieciństwa Claya nadszedł niespodziewanie jak pożar, który
strawił las jego dziecięcych marzeń, pozostawiając wyłącznie
pogorzelisko. A wszystko zaczęło się niewinnie, jak zawsze, od jednej
jedynej iskry.


Sięgając po coś podczas śniadania, niechcący trącił kubek ojca. Pomimo
wczesnej pory naczynie wypełnione było po brzegi winem, które wylało się
prosto na spodnie Leifa. Clay nie zdążył otworzyć ust, by przeprosić,
gdy spadł na niego pierwszy cios, tak silny, że posłał go na podłogę.
Jego uszy rozdarł przenikliwy pisk, w ustach rozszedł się smak krwi. Łzy
zakręciły mu się w kącikach oczu, grożąc dalszym blamażem.


– Nie waż się go nigdy więcej tknąć – powiedziała matka.


Mówiła spokojnie, lecz zdecydowanie. Clay nie słyszał nigdy wcześniej,
by odezwała się tym tonem do ojca. Nawet Leif wydawał się tym
zaskoczony, ale zaraz wybuchnął chrapliwym śmiechem.


– Bo co? – zapytał kpiąco.


– Bo cię zostawię. Zabiorę Claya i już nigdy nas nie zobaczysz.


Paskudny uśmiech ojca pozostał na swoim miejscu, ale jego oczy zamieniły
się w wąskie szparki. Nie odpowiedział, po prostu wstał i wyszedł z domu. Nie było go cały dzień, więc Clay, kładąc się spać, miał nadzieję,
że ojciec sam postanowił odejść. Ku jego zaskoczeniu, myśl o życiu bez
Leifa wydała mu się całkiem miła.


Obudził go huk zatrzaskiwanych drzwi. Ojciec wrócił i znów był pijany.
Clay słyszał jego wytężony oddech, stukot, z jakim poruszał się po domu
na niesprawnej nodze. Potem zapadła cisza, w którą młody Cooper
wsłuchiwał się z bijącym coraz szybciej sercem.


I wtedy się zaczęło.


Krzyki. Głuchy łomot uderzających pięści. Clay naciągnął koc na głowę,
by nie słyszeć tego, jak wrzaski przechodzą w łkanie, a następnie w zduszone jęki. Chciał krzyczeć, interweniować w obronie matki, ale nie
mógł wydobyć z siebie głosu – ani odwagi – by przeciwstawić się
wściekłości ojca. Kulił się więc na posłaniu, sparaliżowany strachem i nienawidzący siebie samego za to, że okazał się takim tchórzem.


– Nadal chcesz mnie porzucić? – pytał ojciec.


– Czekaj, proszę – poprosiła matka.


Te same słowa powstrzymają jej syna wiele lat później.


– Nadal chcesz mi odebrać syna? – warczał Leif, a Clay pojął nagle, że
głos, który łajał go w jego własnej głowie, nie należał do niego, tylko
do ojca właśnie.


Rozległ się głuchy, przyprawiający o mdłości chrzęst, po którym znów
zapadła cisza. Nadstawiając uszu, Cooper usłyszał ciche łkanie ojca, a później w jego głowie odezwał się inny głos, obcy i złowieszczy.
Przypominał Clayowi las zimą, pokryty grubą warstwą śniegu. Niemal
natychmiast uzmysłowił sobie, że należy do niego – a przynajmniej do
jakiejś jego części.


– Wstań – rozkazał mu głos, więc Clay podniósł się z łóżka.


Gdy Leif, z rękami zbrukanymi krwią, przetoczył się w końcu przez próg
izby sypialnej, syn czekał na niego. Rozstawił stopy i naprężył mięśnie
ramion, jak go uczono. Topór trzymał nisko, a w zamach, który wykonał,
włożył wszystkie siły.


„Uderzaj, jakbyś nienawidził”, poradził mu kiedyś Leif i to, jak się
okazało, było najłatwiejszą częścią zabójstwa ojca.


 


„Wróć do mnie”.


Wyglądało na to, że nie umarł. A nawet jeśli, te słowa przywróciły go do
życia. Pokona góry, rozległe bagna, pola i lasy, nawet ocean, jeśli
zajdzie taka potrzeba. Zrobi to dla niej. Ponieważ Clay Cooper nie był
przywiązany do żadnego konkretnego miejsca. Ani do Coverdale, ani do
chałupy na końcu długiej drogi. Jego dom był tam gdzie Ginna. Granice
jego świata wyznaczał zasięg jej ramion. Żar jego duszy podtrzymywało
palenisko jej ciała. To ona była jedynym powodem, dla którego jeszcze
żył.


To znaczy ona i wyjątkowo wytrzymała kolczuga, którą miał na sobie.


Clay stracił rachubę, ileż to razy uderzył o skały podczas upadku z mostu, aczkolwiek wypadałoby nadmienić, że przestał liczyć dopiero
wtedy, gdy stracił przytomność. Pierwsze uderzenie, które nastąpiło
kilka długich sekund po stoczeniu się za krawędź, doprowadziło do
złamania lewej ręki – co zirytowałoby go znacznie bardziej, gdyby na jej
końcu znajdowała się sprawna dłoń, ale już jej tam nie było. Drugie
zderzenie było bardzo silne, lecz Naplecek znany był z niezniszczalności, dzięki czemu Clay odbił się od skały jak jajko w stalowej skorupce. Po części staczał się, a po części ześlizgiwał po
długim zboczu, aż wreszcie za którymś razem walnął głową o kamień i odpłynął w ciemność.


Pomimo tego bolesnego doświadczenia jego niechęć do noszenia hełmów nie
uległa zmniejszeniu. Albo masz własną dumę, powiedział mu kiedyś
Ganelon, albo nie masz nic.


Ocknął się w grobowcu usypanym ze śniegu. Musiał wygramolić się z zaspy
jak robal, ruchem wijącym, gdyż w prawej ręce wciąż trzymał
Czarnosercego, a lewa nie nadawała się do kopania. Mróz spowolnił
krwawienie, tak więc krew nie tryskała już, tylko sączyła się z pokrytej
szronem rany jak żywica z naciętego drzewa. Po uwolnieniu się z białej
pułapki Clay przerzucił tarczę przez ramię i odciął z opończy pas
niedźwiedziej skóry. Przewiązanie rany trwało całą wieczność, ponieważ
szczękał z zimna zębami, a przemrożone palce drżały mu, jakby doznał
porażenia.


Przez kilka minut kontemplował zmasakrowany nadgarstek – który to
surrealistyczny i groteskowy widok po części wydał mu się odpychający, a po części fascynujący, nie wiedział bowiem do tej pory, że w jego
przedramieniu znajdują się aż dwie kości. Przyglądał im się właśnie, gdy
z daleka dobiegły zduszone odległością śpiewy.


To efekt wstrząsu mózgu, uznał. Zaczynasz majaczyć, bracie…


Ale śpiewak zakaszlał, umilkł na moment, po czym zaczął znowu śpiewać.
Co więcej, Clay nie znał tego utworu.


Wstał więc, natychmiast się wywrócił, ale nie zrezygnował i znów się
podniósł. Spróbował odgarnąć włosy sprzed oczu, lecz osiągnął tylko
tyle, że walnął się w czoło kikutem. Było to bardzo bolesne przeżycie i odrobinę krępujące, choć nie tak bardzo jak wtedy, gdyby w pobliżu
znajdował się ktoś, kto mógłby to zobaczyć.


Cooper ruszył w stronę źródła dźwięków. Po pięciu czy sześciu krokach
zatrzymał się, rozpiął prawą ręką spodnie i ulżył sobie na śnieg. Ani
śladu krwi, ucieszył się, obserwując strumień moczu. Dobry znak.


Zmierzył wzrokiem znajdujące się przed nim ściany Wąwozu, których
szczyty oświetlało zachodzące słońce. Albo wschodzące. Clay nie miał
pojęcia, na jak długo stracił przytomność, aczkolwiek – jeśli
przepełniony do granic pęcherz był jakimś wskaźnikiem – mogło to być
nawet kilka tysięcy lat. Gdy skończył, chwiejnym krokiem ruszył dalej,
ku tęsknym pieniom.


Po drodze natknął się na ettina leżącego na rumowisku. Stwór kończyny
miał połamane, jedną głowę – Gregora – zwieszoną pod przedziwnym kątem.
Ewidentnie rana na gardle poszerzyła się w trakcie upadku, walając całą
pierś ettina krwią.


Jednakże Dane cudownym zrządzeniem losu wciąż żył. To on nucił pod
nosem, a gdy usłyszał chrzęst śniegu pod stopami kuśtykającego Coopera,
uniósł powoli głowę i odezwał się cicho:


– Jest tam kto?


– Witaj, Dane.


– Clay, też tutaj przyleciałeś?


Cooper zaśmiałby się, gdyby żebra go tak nie bolały.


– Tak – odpowiedział. – Widzę, że mieliście twarde lądowanie.


Ettin zarechotał po tej uwadze, ale zaraz przytknął palec do ust.


– Gregor zasnął – powiedział. – Śpiewałem mu kołysankę, jak nasza mama,
gdy byliśmy mali. Nie pamiętam, jak wyglądała, ale on zawsze mi
powtarzał, że była bardzo ładna.


Clay nigdy jeszcze nie widział pięknego ettina. Wątpił, by tacy
istnieli, ale postanowił uwierzyć Dane’owi na słowo.


Gregor urodził się jako potwór w świecie monstrów, a mimo to umiał
dostrzec w nim jakieś piękno. Wyciskał słodki sok ze zgniłej pomarańczy.
Ruinę malował na wesoły różowy kolor. Najważniejsze jednak, że robił to
wszystko dla swojego brata.


– On śni – szepnął Dane.


Clay zerknął na rozszarpaną krtań Gregora.


Ettinowie mają wspólne sny, przypomniał sobie.


– Widzisz, co mu się śni?


Dane przytaknął.


– To bardzo piękny sen. Taki spokojny. Widzę go w swojej głowie, jakbym
stał tuż obok niego.


Nie masz innego wyjścia, pomyślał Cooper. Chyba że ettinowie przestają
być ettinami w swoich snach…


Dane przymknął kaprawe ślepia i zamilkł na tak długą chwilę, że Clay
zaczął się zastanawiać, czy nie zmogły go własne rany. Wtem jednak stwór
znów się uśmiechnął, a jego zębiska zalśniły w półmroku jak ułomki
kolumn.


– Jest taki piękny, szkoda, że nie możesz go zobaczyć, Clay.


Cooper poczuł zimno. Był zmęczony, obolały i głodny. Został zdradzony –
jak wszyscy pozostali – przez Ostróżkę, a Matrick, cóż, chyba było już
po nim. Daeva zabierze go na wschód, ale Gabriel ruszy pewnie dalej
przed siebie, do Castii. Był już zbyt blisko celu, by mógł zawrócić.
Ganelon pójdzie za nim. Korg pozałamuje ręce, poskubie brodę, lecz zrobi
to samo, ponieważ nie będzie miał innego wyjścia – drogę powrotną
blokowały mu raski.


Grupa została rozbita. Nadzieja utracona. Rose przepadnie z własnej
winy, a mrok, który wkrótce nadejdzie, pochłonie ich kolejno, jednego po
drugim. Może tylko z wyjątkiem mnie, pomyślał Clay. Tkwił uwięziony w czyśćcu, zawieszony między życiem i śmiercią, postawiony przed wrotami
raju bez ręki, którą mógłby w nie zapukać.


Przykucnął, potem opadł na kolana i w obronie przed kąsającym zimnem
skrzyżował ramiona na piersi.


– Opowiesz mi o tym śnie? – poprosił Dane’a.


 


Gdy się zbudził, był już ranek. Zasnął, klęcząc z brodą opartą o lodowate kółka kolczugi. Z nieba prószył drobny śnieg, osiadając miękko
na jego barkach. Ettin już nie żył.


Choć w oczach mu się mieniło z wyczerpania, Clay zobaczył, że Dane umarł
tak, jak żył: z szerokim uśmiechem na ustach.


Cooper podniósł się z wielkim trudem. Plecy skowyczały z bólu, żebra
piszczały, a kolana wyły w proteście, gdy je prostował, lecz mimo to
udało mu się wstać i nie upaść, gdy rozglądał się po tym odcinku Wąwozu.
Żadnych olbrzymów. Tylko bezruch i padający śnieg. Przez chwilę żałował,
że nie uparł się i nie postawił na swoim. Gdybyśmy tylko wybrali tę
drogę zamiast Zimnego Traktu… Szybko jednak wyparł tę myśl, życie
nauczyło go bowiem, że podobne żale są niczym węgle wsypane do kieszeni
portek: nie dość, że nie ma to sensu, to jeszcze sprawia ból. Chyba
Ginna tak mawiała.


Jego wzrok przyciągnęło coś, co ujrzał na wschodzie: cienka kolumna dymu
odcinająca się siną kreską od błękitu nieba. Sygnał, zrozumiał to
natychmiast.


„Moi ludzie mnie znajdą”, twierdziła na moście Ostróżka. „Zadbam o to”.


Spoglądając na wschód, Clay przygryzał coraz mocniej wargę. Ile czasu
trzeba, by Ciemna Gwiazda przyleciała tutaj i zauważyła dym? Dzień, może
dłużej, jeśli dopisze mi szczęście, uznał. Kilka godzin, jeśli mam
pecha.


Hej, Cooper, odezwała się natychmiast inna część jego jaźni. Dopiero co
straciłeś dłoń, spadłeś z mostu i przyglądałeś się, jak twój przyjaciel
umiera z wyziębienia. Jeszcze wątpisz w to, że ostatnio masz wyłącznie
pecha?


– Celna uwaga – mruknął.


Cokolwiek dzieje się w Castii, on nic już na to nie poradzi. Daeva o to
zadbała. Nie zdoła dotrzeć do miasta na czas, by wesprzeć Gabriela. Miał
jednak szanse na ocalenie Matricka, zanim przybędą niewolnicy Ostróżki –
zakładając rzecz jasna, że podoła łowczyni nagród i jej nowej magicznej
kosie, mając połamane żebra i obciętą dłoń.


Nie zastanawiając się wiele, ruszył przed siebie biegiem.


Rozdział czterdziesty szósty


WYBAWIENIE


Szybki bieg już po chwili zmienił się w trucht, który następnie
przeszedł samoistnie w marsz nieco tylko szybszy – ale za to bardziej
wyczerpujący – od spacerowego kroku. Gdy ziemia wokół zaczęła drżeć pod
stopami olbrzymów, Cooper był wdzięczny za tę okazję do odpoczynku i czym prędzej usiadł za głazem, by odzyskać oddech i poczekać, aż
zagrożenie minie.


Basowy głos jednego z potworów dotarł do niego gdzieś z góry.


– Nie łapię tego. Powiadasz, że jeśli dosłownie zamrożę sobie jajca…


– Wtedy będą odmrożone i ci odpadną – zagrzmiał drugi głos. – Tobie
natomiast chodzi o metaforyczne użycie tej frazy.


– Zatem używam jej zawsze w złym znaczeniu? – zapytał pierwszy.


– Tak – odparł jego kompan i obaj wybuchnęli gromkim śmiechem.


Clay odczekał, aż odgłosy ich kroków ucichną w oddali, i dopiero wtedy
opuścił kryjówkę. Około południa wydostał się z Wąwozu i rozpoczął
ponowną wspinaczkę na południowy stok góry zwanej Wybawieniem. Pot
ściekał mu po skórze, żebra protestowały przy każdym głębszym wdechu,
ale nie poddawał się, stawiał krok po kroku, desperacko próbując dotrzeć
do kolumny dymu, zanim pojawi się statek powietrzny Ostróżki.


 


Ciemna Gwiazda zdołała go wyprzedzić o włos. Clay był już tak blisko, że
widział, jak statek podchodzi do lądowania. Błyskawice przeskakiwały z żagla na żagiel, wielkie rotory zwalniały, dopóki tylko jeden z nich nie
pozostał w ruchu – to wystarczało, by potężny drednot zawisł tuż nad
powierzchnią. Za burtę wyrzucono sznurową drabinę, po której zeszło
zaraz kilku mnichów. Ich czerwone szaty łopotały na wietrze.


Clay leżał na pobliskiej grani, podpierając się zdrową ręką. Obserwował
ruszającą w dół zbocza Ostróżkę, która obok ogniska zostawiła związanego
i zapewne nieprzytomnego jeńca. Gdyby Cooper zdołał uwolnić Matricka,
mogliby obaj uciec do Wąwozu, do którego statek nie był w stanie wlecieć
i który miał jeszcze tę zaletę, że frunąca nim Ostróżka szybko stałaby
się celem olbrzymów.


Z ust Coopera wyrwał się gorzki śmiech. To strasznie zły plan, bracie,
ale nie masz lepszego. Wstawaj więc…


Zdołał się podeprzeć, ale ręka niemal natychmiast ugięła się pod nim.
Walnął szczęką o kamienie, a żebra znów podniosły lament. Z nozdrzy
trysnęły mu strumienie pary, gdy raz jeszcze próbował się podnieść. Znów
poległ. Nogi miał ciężkie jak głazy, czuł też, jak serce zaczyna
panikować na samą myśl, że organizm zażąda od niego jeszcze większego
wysiłku. „Nie zmuszaj mnie”, błagało. „Nie zdołasz mnie zmusić!”


– Co znaczy nie zdołam? – obruszył się Cooper.


Podciągnął kolano i wsparł się na nim, równocześnie odpychając się od
ziemi zdrową ręką. Zachwiał się, ale ustał na nogach. Wystarczył jeden
krok, by dotarł do szczytu grani, za którą się ukrywał. Następny
pozwolił mu przejść na drugą stronę, a potem było już z górki. Rzucając
spojrzenie w prawo, zobaczył, że mnisi padają do stóp daevy, chyląc
nisko czoła. Zachodzące słońce rzucało tak długie cienie, że głową
sięgał niemal miejsca, w którym stała Ostróżka.


Padł na kolana pomiędzy królem a ogniskiem sygnałowym, w nadziei, że dym
osłoni ich ucieczkę. Matrick spojrzał na niego załzawionymi oczami.
Stracił na wadze w ciągu ostatnich kilku tygodni, co teraz było widać
bardzo wyraźnie. Był wycieńczony, jego siwe bokobrody zwisały smętnie na
zapadłych policzkach.


– Clay?


– Jedyny i niepowtarzalny.


– Powiedziała, że nie żyjesz. Twierdziła, że spadłeś.


– Bo spadłem – przyznał Cooper. – Ale mimo to nie zginąłem. Na razie. –
Spróbował się uśmiechnąć, ale mu to nie wyszło.


Matrick posmutniał.


– Gdzie Gabriel? Przyszedł tu z tobą? I co z pozostałymi?


– Już ich nie ma – odparł Clay, a gdy jego przyjaciel pobladł, dodał
szybko: – To znaczy poszli dalej. Zostaliśmy tylko my.


Król jęknął.


– Nie powinieneś był wracać. Mnie chce żywego, ale ciebie z pewnością
zabije.


– Dzięki za pocieszenie – mruknął Clay.


– Bogowie, twoja ręka! – Matrick wskazał kikut, gdy jego przyjaciel
zaczął po omacku szukać więzów pod płaszczem ze sztucznych lisów.


– Co z nią?


– Gdzie jest dłoń?


– Straciłem ją.


– Straciłeś? Co to znaczy: straciłeś? Jak…


– Matrick, nie mogę… Czy ty w ogóle jesteś związany?


– Co? Nie.


Poirytowany Cooper odgarnął włosy z czoła.


– Gdzie twoje noże?


– Tutaj, bo co? – Król wskazał pochwy przy pasie.


Clay z trudem powstrzymał się od krzyku.


– Dlaczego wciąż tutaj jesteś? – zapytał zrezygnowany. – Dlaczego jej
nie uciekłeś? Albo nie stoczyłeś z nią walki?


– A po co? – Matrick wzruszył ramionami. – Mamy przesrane, Clay.
Dosłownie przesrane.


– Raczej metaforycznie.


– Co?


– Nic. Zapomnij.


– Nie zdołamy przed nią uciec. – Matrick westchnął. Gonił resztką sił,
podobnie jak Clay, a poza tym był bliski łez. – Nie zdołamy jej pokonać.
I nie ma mowy, żebyśmy ją przechytrzyli. Pamiętasz ten jej numer z Sabbathą? Robiła nas w balona od samego początku! Wolę dać się jej
załatwić i mieć to już z głowy.


Cooper nie wierzył własnym uszom. Męczył się cały dzień, by tu dotrzeć.
Dotarł do kresu wytrzymałości, a potem lazł dalej przez kilka długich
godzin. Ryzykował życie, by ocalić Matricka, a ten stwierdził właśnie,
że nie chce być uratowany. Tego było za wiele. Naprawdę. Przymknął
powieki, przełknął ciężko ślinę, by powstrzymać ryk wściekłości, i na
koniec odezwał się najspokojniej jak umiał:


– Wstawaj.


– Clay!


– Wstawaj! – powtórzył, zbyt późno zdając sobie sprawę, że król próbował
go ostrzec.


Obrócił się na pięcie w porę, by zobaczyć wyłaniającego się zza zasłony
dymu mnicha. Sine smużki ciągnęły się jak warkoczyki za wysuniętą do
przodu stopą. Zanim się otrząsnął z tego hipnotycznego widoku, złamano
mu po raz kolejny nos, otwierając przy okazji ranę na twarzy. Krew
trysnęła strumieniem w powietrze, gdy siła uderzenia okręciła go w miejscu. Padł jak ścięty, ból rozsadzał mu czaszkę jak melodia grana
zbyt głośno i w dodatku nie na tych instrumentach co trzeba. Ktoś
chwycił go za nogę, pociągnął po kamienistym gruncie. Clay rozpaczliwie
zaciskał palce prawej dłoni, lecz nie zdołał niczego chwycić;
wytrzeszczał oczy, ale nie widział niczego przez łzy.


W końcu mignęły mu chmury, zdobiące pomarańczowe niebo niczym sińce
skórę, potem jeszcze wirujące na wietrze czerwone szaty, które wyglądały
jak krew barwiąca wodę. Otoczyli go mnisi. Poczuł uderzenia licznych
pięści i stóp. Naplecek pochłaniał większość impetu, ale obolałe żebra i tak łkały nie gorzej od rozpaczających matek i wdów. Kopnięto go w goleń, walnięto w kark, a gdy zaczął się zastanawiać, co było
boleśniejsze (zdecydowanie wygrał kark), usłyszał wołanie Matricka.


– Ostróżka! Każ im przestać! To mnie chcesz! On próbował mi tylko pomóc.
Zostawcie go! Puśćcie Claya, a pójdę z wami, nie stawiając oporu.


Milczenie daevy i kolejny grad ciosów ze strony jej sługusów. Cooper
skulił się, chroniąc zranioną rękę, a zdrową osłaniając głowę.


– Dość!


Kolejny kopniak sprawił, że przetoczył się na plecy i zobaczył
zrywającego się na równe nogi przyjaciela.


– Dość, powiedziałem! – warknął król.


Biorąc pod uwagę brak reakcji ze strony mnichów, równie dobrze mógł
pisnąć jak wiewiórka.


Mnisi dalej poniewierali leżącego Claya, a mina Matricka robiła się
coraz bardziej zawzięta. Z bezradności przeszła we frustrację, z frustracji w najczystszy gniew. Król sięgnął pod opończę…


Niech to będą noże, proszę.


…i wyciągnął flaszkę. Wyrwał korek, odrzucił go, przyłożył szyjkę do
ust. Grdyka podskakiwała mu, gdy przełykał łapczywie zawartość.
Skończywszy, cisnął puste już szkło na bok i strącił z ramion lisie
futro. Otarł usta wierzchem dłoni.


– Teraz zobaczycie, jak nie stawiam oporu – rzucił.


Po czym wreszcie – wreszcie! – wyjął noże.


 


Gabriel zabijał z widowiskowym rozmachem, Ganelon z instynktem
urodzonego drapieżnika. Gdy dochodziło do walki, Clay robił, co mógł, by
utrzymać przy życiu siebie oraz przyjaciół. A Korg? Cóż, mag był zawsze
pełen niespodzianek, choć większość z nich była bardziej nieporadna niż
zabójcza.


Matrick z kolei był zimnokrwistym zabójcą. Zanim Gabriel skończył się
popisywać, a Ganelon zdążył wyciągnąć ostrze topora z martwego wroga, on
dziurawił już szóstego przeciwnika. Poddawał się furii. Szerzył przemoc
krótkimi, niezwykle gwałtownymi zrywami. Clay widział kiedyś, jak
zmierzył się z półtuzinem przeciwników na raz i wyszedł z tego starcia
zwycięsko. Rzecz jasna, był wtedy znacznie młodszy, szybszy i szczuplejszy.


Idąc teraz w sukurs przyjacielowi, nie zabił żadnego mnicha, ale trafił
choć raz każdego z nich. Pierzchli więc jak wataha wilków przepędzona
rozgrzanym do białości prętem, lecz spragnieni krwi tak jak te drapieżne
zwierzęta, nie uciekli, tylko zaczęli zacieśniać krąg.


Matrick wybrał jednego z nich i natarł nań, wykonując zwinny unik przed
ciosem i równocześnie zanurzając obie klingi w piersi przeciwnika.
Wyszarpnął je natychmiast i zawirował, ponieważ inni mnisi już się
zbliżali. Zastosował jedną ze swoich najstarszych sztuczek – udał, że
ciska nożem w twarz drugiego mnicha, ale nie wypuścił rękojeści z dłoni,
pozwalając tylko, by krew znajdująca się na ostrzu spryskała oczy
przeciwnikowi, oślepiając go na moment.


Ta chwilka była wszystkim, czego potrzebował. Rozpłatał wrogowi gardło i ruszył dalej, obcinając kolejnemu trzy palce u ręki, którą ten próbował
go pochwycić, po czym wbił drugi nóż pod jego szczękę, uciszając wrzask.


Czterech, policzył Clay, przyglądając się temu wszystkiemu z ziemi.
Jeden przeciw czterem.


Niespodziewane kopnięcie zmusiło jego przyjaciela do wykonania przewrotu
w bok, toczył się więc dalej, by uniknąć kopniaka ze strony drugiego
mnicha i przy okazji podciąć trzeciego. Potem się poderwał, zadając
serię szybkich, niskich cięć. Zerknął nad ramieniem jednego z atakujących i wyszczerzył zęby w uśmiechu.


Tamten obejrzał się natychmiast, a zrobił to, ponieważ nikt przy
zdrowych zmysłach nie szczerzy się bez powodu podczas zaciętej walki.


Tyle że są tacy, co tak właśnie robią.


Jeden przeciw trzem, pomyślał Cooper, gdy ciało zdekoncentrowanego
mnicha zwaliło się na ziemię.


Matrick tańczył, podskakiwał, wił się niczym wąż hipnotyzowany grą na
flecie. Uśmiechał się, ale tym razem szczerze, jakby to go naprawdę
bawiło, a gdy kolejny mnich znalazł się blisko, kłapnął zębami i to
wystarczyło, by jego wystraszony przeciwnik odskoczył.


– Ha! – Król wyprostował się, zakręcił nożami i upuścił je na ziemię.


Oba.


Clay nie zobaczył, co wydarzyło się potem, gdyż jego uwagę przykuł
śmiech kobiety. Ostróżka stała nad nim z przełożoną przez ramię Umbrą.
Jej przekrzywiona głowa i kose, szacujące spojrzenie wydało się
Cooperowi dziwne, jakby ptasie.


– Ciężko cię zabić – stwierdziła.


Pomimo straszliwego bólu w nogach, plecach, stopach, karku, głowie i rękach, nie mówiąc już o ogarniającym go poczuciu totalnej bezradności,
które wykiełkowało mu w trzewiach niczym czarny kwiat, zdołał jakimś
cudem rozciągnąć usta w uśmiechu.


– Ale łatwo mnie zranić – odparł.


Spoważniała w momencie, jej wzrok powędrował ku kikutowi lewej ręki.
Otworzyła usta, ale zamknęła je równie szybko, jakby z obawy, że mogłaby
go przeprosić. Widział, jak mięśnie jej szczęki pracują, mógł sobie
także wyobrazić bielejące pod szponiastymi rękawicami kostki. Przez pół
uderzenia serca wyglądała znów jak kobieta, z którą dzielili trudy
ostatnich dni. Clay zaczął się nawet zastanawiać, która z nich dwu –
dociekliwa i empatyczna Sabbatha czy okrutna łowczyni nagród – jest
większym fałszem.


W jego głowie rozległ się głos Ginny pytającej: „Jesteś potworem czy
człowiekiem?”. Gdy patrzył na daevę, widział, że i ona zmaga się z odpowiedzią na to pytanie. Próbuje dokonać wyboru. Clay zdawał sobie
sprawę, że powinien coś powiedzieć. Powinien poprosić, by go
oszczędziła, ocalając tym samym resztki dziewczyny, którą kiedyś była.
Wiedział jednak, że wystarczy niewłaściwe słowo, by ją popchnąć do
dokonania pochopnego, a przez to złego wyboru. Bądź wręcz do uznania, że
ten wybór nie istnieje.


Przesunęła dłonią po trzonku kosy, czemu towarzyszył przenikliwy zgrzyt
kojarzący się ze szponami rysującymi nagrobek. Blask zniknął z jej oczu,
a Cooper zapragnął nagle powiedzieć coś, cokolwiek, co wydłuży tę chwilę
w nieskończoność.


– Ja… – Tyle zdążył wydukać, zanim bełt trafił ją w pierś, odrzucając
daleko do tyłu.


Spadła na zbocze kilka jardów dalej i tam znieruchomiała. Clay wpatrywał
się w miejsce, w którym stała jeszcze przed momentem, tam gdzie jej
pióra wciąż wirowały w powietrzu pod kadłubem opadającego statku
powietrznego.


Blask zachodzącego słońca zmusił Claya do przesłonięcia oczu dłonią.
Mrużąc powieki, dostrzegł, że Matrick mocuje się właśnie z ostatnim
mnichem. Zamarli obaj na moment, gdy padł na nich cień podchodzącej do
lądowania jednostki, lecz król wyrwał się ze stuporu pierwszy. Wyrwał
jeden ze swoich noży z dłoni przeciwnika i pozbawił go przytomności
uderzeniem rękojeści.


– Hej, chłopcy, nie potrzebujecie przypadkiem podwózki? – zawołał ktoś z góry.


Głos był szorstki, ale znajomy, podobnie jak twarz, którą Clay zdołał w końcu wypatrzyć.


Barret wychylał się za reling Dawnej Chwały. Trzymał w rękach kuszę, z której wystrzelono bełt sterczący teraz z piersi Ostróżki.


– Zależy, czy lecisz na zachód – odkrzyknął Cooper.


Lider Awangardy zerknął z rezygnacją na stojących za nim Ashe i Tiamaxa.
Arachnianin pomachał czterema rękami na raz, więc i Clay uniósł zdrową
rękę jak do salutu.


– Tego się niestety obawiam – odparł Barret.


Rozdział czterdziesty siódmy


NOWE RĘCE, STARZY PRZYJACIELE


Clay patrzył za burtę Dawnej Chwały, przyglądając się, jak cień statku
sunie po śniegu i głazach. Wiatr wyciskał mu łzy z oczu, szarpał go za
włosy i unosił poły opończy z niedźwiedziej skóry. Było przeraźliwie
zimno, a rany na twarzy swędziały jak zawszona broda Pana Lata, lecz na
bogów, czuł się naprawdę dobrze.


Przeżył. Matrick także nie zginął. Zostali cudem ocaleni przez starych
przyjaciół, a teraz znów lecieli, by dołączyć do reszty towarzyszy z grupy, którzy z pewnością mieli ich za martwych.


Nie wspominając o tym, że miał nową rękę.


 


Mogę ci z tym pomóc, jeśli chcesz – rzucił Tiamax wkrótce po odlocie.


Nie wybierali się daleko, ponieważ latanie nocą nad górami jest równie
bezpieczne jak kąpiel w wannie, do której wpuszczono wcześniej
aligatora, ale że im się śpieszyło, i to bardzo, postanowili wykorzystać
blask gasnącego słońca, zanim całkiem schowa się za horyzont.


Clay akurat poprawiał prowizoryczną opaskę uciskową, która zdążyła już
nasiąknąć krwią i skurczyć się po jej wyschnięciu.


– Masz bandaże? – zapytał.


– Oczywiście, ale ja nie mówiłem o bandażach, tylko o dłoni. Nie
chciałbyś mieć nowej?


Clay zmarszczył czoło, nie był bowiem pewien, czy arachnianin nie kpi z niego przypadkiem, lecz po namyśle doszedł do wniosku, że w jego oczach
trudno się dopatrzyć oznak radości.


– Możesz mi zrobić sztuczną dłoń?


Rozbawiony Tiamax zaklikał po swojemu.


– Mogę ci wyhodować nieśmiganą nówkę.


Cooper czekał na puentę, ale arachnianin spoglądał jedynie wyczekująco,
zdecydował więc, że da się złapać na tę przynętę.


– Jak?


– To skomplikowana sprawa do wyjaśnienia, ale bardzo prosta do
przeprowadzenia. Wypadłeś z obiegu na naprawdę długo, Wolnoręki. Wiele
wody upłynęło od chwili, gdy ty i twoi towarzysze złożyliście broń.
Jeśli chcesz, przygotuję smarowidło w mniej niż godzinę.


Albo arachnianin mówił poważnie, albo ciągnął w nieskończoność ten durny
żart.


– Z czego? – zapytał nieufnie Cooper i uściślił: – Z czego będzie to
twoje smarowidło?


Trzy pary segmentowych ramion poruszyły się, jakby Tiamax nimi wzruszył.


– To mieszanina kilku ziół plus coś tam z trolla, szczypta rozgwiazdy i odrobina ludziny.


– Ludziny?


– Ludziny – powtórzył obojętnym tonem Tiamax.


– To jakaś magia?


– Nie, to medycyna. No i jeszcze dodaję szczyptę proszku z orka, żeby
kości odrastały szybciej. Wiedziałeś, że przeciętnemu orkowi może
wyrosnąć za życia ponad dwa tysiące zębów?


Clay tego nie wiedział, ale był zbyt oszołomiony, by to wyznać. W końcu
jednak wskazał głową ułamaną żuwaczkę medyka.


– Dlaczego nie użyłeś tego smarowidła na sobie?


Tiamax znów zaklikał.


– Obawiam się, że na nas, wyklujków, to nie działa. Poza tym uważam, że
tak wyglądam na większego twardziela.


Ashe, ostrząca noże na sąsiedniej kanapie, prychnęła pod nosem.


– Ile potrwa odrastanie dłoni? – zapytał Clay, który nadal nie wiedział,
co o tym wszystkim myśleć.


– Kilka godzin – odparł arachnianin. – Dam ci też coś na sen.
Regeneracja bywa bolesna, tak przynajmniej słyszałem. No i patrzenie na
odrastające części ciała może być stresujące, co łatwo sobie wyobrazić.


Cooper westchnął ciężko. Nic nie ryzykował, a skoro ten cud medycyny
miał mu oszczędzić wyjaśnień, dlaczego wyszedł z domu z dwiema rękami,
wrócił zaś tylko z jedną, warto było spróbować.


– Ale wiesz… – dodał rozbawiony Tiamax. – Bezręki też brzmi fajnie.


 


Czuwający na drugiej burcie Barret dostrzegł ich pierwszy.


– Tam! Edwick, sprowadź nas na dół!


– Idziemy w dół! – odkrzyknął bard, przesuwając wolno dłońmi po sferach
sterowych.


Przemknęli tuż nad kamienistymi wzgórzami, a gdy zaczęli podchodzić do
lądowania, Clay także dostrzegł towarzyszy broni. Gabriel i Ganelon
zatrzymali się, obserwując statek z daleka, jednakże Korg zakasał poły
długiej szaty i pognał im na spotkanie. Sowomisie pędziły za nim,
prześcigając się, który będzie bliżej maga.


Matrick wyskoczył za burtę z głośnym okrzykiem. Uściskał przyjaciela
pośród dzikich śmiechów i jeszcze dzikszych podskoków.


Clay także zszedł na ziemię. Pomimo dobrej opieki medycznej (i dawki
prochów przeciwbólowych zdolnych powalić smoka) nadal nie doszedł do
siebie. Tiamax pozszywał mu twarz i nastawił złamaną rękę, wkładając ją
w łupki, a potem układając w temblaku, lecz to nie złagodziło tępego
bólu, który Cooper odczuwał w niemal całym ciele. Łeb też go nawalał,
zupełnie jakby minionej nocy wypił w pojedynkę cały antałek piwa. Ale
musiał przyznać, że trzyma się całkiem nieźle, jeśli zważyć fakt, że
spadł z dużej wysokości, po czym pół dnia poświęcił na wspięcie się po
zboczu góry


– Cooper! – Gdy Korg doskoczył do niego, błękitne oczy błyszczały mu od
łez. – Na tycich goblinich bogów, bałem się, że już nigdy nie zobaczę
twojej twarzy! – Przyglądał się przez chwilę szwom nałożonym przez
arachnianina. – Ten cholerny wyklujek jest mistrzem igły i nitki, to
muszę mu przyznać. Ale gdybym miał o cztery ręce więcej, niż mam, też
pewnie dałbym radę. Czekaj, a twoja dłoń! Mogę?


Clay wzruszył ramionami, więc mag pochylił się, by obejrzeć odrośniętą
część ciała.


– Fascynujące – wymamrotał, po czym obwąchał wszystkie palce i zapytał:
– To rozgwiazda?


Cooper cofnął rękę, gdy podszedł do nich Kit.


– Musisz mieć w swoich żyłach odrobinę krwi feniksa – stwierdził.


Ganelon położył mu dłoń na ramieniu.


– Ciężko cię zabić, Wolnoręki – wychrypiał, co w języku zimnokrwistych
morderców musiało być nielichym komplementem.


– Ale łatwo mnie zranić – odpowiedział Clay, powtarzając słowa, które
dzień wcześniej skierował do Ostróżki.


Przelotnie się zastanowił, czy daeva zginęła. Gdy widział ją po raz
ostatni, leżała nieruchomo, z bełtem sterczącym z piersi, a wcześniej…
Był przekonany, że chciała go zabić. Mimo to wciąż żywił nadzieję, że
skrzydlata pożyje wystarczająco długo, by pozbyć się cieni przeszłości.


Wojownik się zaśmiał, uścisnął ramię Coopera przyjacielskim gestem i cofnął się o krok.


Gabriel podszedł ostatni.


– Sądziłem…


– Wiem.


– Jeśli…


– Wiem – przerwał mu ponownie Cooper.


Gabriel zrobił kilka szybkich kroków i zamknął go w objęciach, by
uściskać z taką mocą, że Clay znów usłyszał skomlenie swoich żeber. Sam
objął lidera Sagi zdrową ręką, dzięki czemu poczuł, że tamten drży,
jakby miał się rozpłakać.


– Wróciłem – oświadczył, gdy już mógł zaufać swojemu głosowi.


– Wróciłeś – wysapał Gabriel w jego kark, po czym cofnął się, by
obrzucić ostrym jak diament spojrzeniem resztę grupy. – Teraz dokończymy
robotę.


 


– Szczerze mówiąc, nie zamierzałem tu przylatywać – wyznał Barret – ale
żona miała już dość tego, że snuję się po domu. Dosłownie wetknęła mi
miecz do ręki i wykopała za drzwi!


– Łże jak pies – wtrąciła Ashe, potwierdzając ich podejrzenia.


Barret zarechotał.


– Dobra, synowie pojechali do Kaladaru na Targi Wojenne, dlatego nie
mogłem ich zabrać z sobą. Wiecie, rozkręcają własny interes, jeśli można
tak powiedzieć. Istoty Nocy, tak się nazwali. Gówniana nazwa dla grupy,
gdyby ktoś mnie pytał o zdanie, ale oni nie pytali. – Westchnął
przeciągle. – Jestem pewien, że się załamią, gdy zrozumieją, jaka okazja
przeszła im koło nosa. Trafiliśmy po drodze na kilka niezłych sztormów,
raz nawet musieliśmy wylądować, żeby napełnić silnik wodą, która
cuchnęła jak gnojowica, ale patrzcie, udało się!


– Cieszę się, że tu jestem – wybełkotał Prosiaczek, wtranżalając precla
wielkości połowy jego łba.


– Ja też – dodała Ashe, uśmiechając się jadowicie. – Niesamowita sprawa,
rwać się do bitki, której nie możesz wygrać. – Puściła oko, przysuwając
się do Ganelona. – Normalnie popuszczam w gacie z ekscytacji.


– Możemy wygrać – obruszył się Prosiaczek.


Tiamax uniósł szklanicę.


– Za gacie i bezgraniczny, nieracjonalny optymizm młodzieży! – Zerknął
dwukrotnie (a raczej dwunastokrotnie, jeśli liczyć wszystkie oczy prócz
tych, na których nosił przepaski) w kierunku Matricka. – Chcesz się
czegoś napić, stary druhu?


Król się uśmiechnął.


– Nie, dziękuję. Już mam dość… jak sądzę.


Arachnianin wydał dźwięk plasujący się pomiędzy syknięciem a grzechotem,
który – przynajmniej według Claya – wyrażał niedowierzanie.


– Dość czego? Niepicia? Picia?


– Picia.


– Zatem to taka sprawa – wtrącił radosnym tonem Korg. – Normalnie koniec
świata.


Wszyscy się roześmiali – nawet Ganelon – a pamięć Claya wyszperała
wspomnienie nocy spędzonej w pieczarze, gdzie zastanawiał się nad
typowym dla ostatnich chwil przed bitwą uniesieniem.


To właśnie to, uznał, przyglądając się twarzom ludzi zgromadzonych na
pokładzie. Ich uśmiechy były zbyt szerokie, a rechoty za głośne. Nagle
doznał uczucia odrealnienia. Coś mu tu nie pasowało – miał takie
wrażenie, jakby patrzył na tańczącego brodopająka albo dostał nożem w plecy we własne urodziny.


Doszliśmy do końca, uzmysłowił sobie. I wszyscy o tym dobrze wiemy.


– Nie miałem pojęcia, gdzie szukać – wyjaśniał tymczasem Barret – ale
potem dostrzegliśmy dym i trafiliśmy na was dwóch, w szponach łowczyni
nagród i jej niewolników.


– Mieliśmy szczęście – przyznał Matrick.


– Zatem Ostróżka nie żyje? – zapytał Gabriel.


– Nie da się tego wykluczyć – odparł Clay i zauważył, że wojownik na
jego słowa mruży oczy.


– Zupełnie zapomniałem o Targach Wojennych – rzucił Korg, bezwiednie
głaszcząc śpiącego na jego kolanach sowomisia.


– Największa impreza na świecie – potaknął Barret. – Chyba trochę
żałuję, że mnie ona ominie.


– Oj tam! – Ashe machnęła ręką. – Nic nas nie ominie! To tylko banda
młodzików pragnących zostać najemnikami i starych wyjadaczy balujących w ruinach. Prawdziwa impreza rozkręci się tutaj, co nie?


– Gotowe – pisnął Kit.


Siedział zgarbiony nad stołem od niemal godziny, rysując kredą dokładną
mapę okolic Castii. Członkowie obu grup podeszli natychmiast, by się jej
przyjrzeć.


– Miasto przecina rzeka, podobnie jak Pięciodwór, tyle że zbudowano je
na wzniesieniu, a nie w dolinie. Ma dwie bramy. Wschodnią – Kit wskazał
ją kościstym sinym paluchem – i zachodnią. Mury są grube i niezwykle
wysokie; tylko dzięki nim mieszkańcy mogli przetrwać tak długie
oblężenie. Pewnie da się je pokonać górą albo dołem, ale na pewno nie da
się ich przebić. Dzielnica arystokracji znajduje się tutaj, ją także
otaczają mury.


Gabriel przyglądał się mapie z takim zainteresowaniem, jakby
przedstawiała akt jego byłej żony.


– Zatem jeśli zewnętrzne mury zostaną zdobyte, obrońcy mogą się skryć za
wewnętrznymi umocnieniami?


Kit pokręcił głową.


– Zewnętrzne mury zostały zaprojektowane tak, by chroniły ludzi przed
potworami. Są na nich miotacze płomieni, wieżyczki wstrząsowe i balisty
rozmieszczone co pięćdziesiąt jardów. Wewnętrzne mury budowano natomiast
z myślą, by powstrzymać miejscową biedotę przed włażeniem na podwórza
willi członków senatu. Jeśli horda wedrze się do miasta, pokona
wewnętrzne mury z taką łatwością, jakby to był najzwyklejszy płot.


– Możemy zakraść się do miasta, spływając rzeką? – zapytał Gabriel.


– Ostatni z pewnością już tego próbował – zapewnił go ożywieniec i postukał w mapę palcem. – Koryto rzeki skręca w tym miejscu na północ.
Biegnie wzdłuż tego wzniesienia i wpada do zbiornika, o tutaj, ale po
drodze musi przepłynąć przez kilka bram wodnych. To nigdy nie był szlak
handlowy, tylko droga pozyskiwania wody pitnej.


– To się skończyło – stwierdził ze smutkiem Matrick.


Bard Awangardy, siedzący ze skrzyżowanymi nogami w fotelu pilota i strojący od dłuższego czasu mandolinę, odchrząknął znacząco, zanim się
odezwał:


– Przypomnijcie mi raz jeszcze, dlaczego nie możemy po prostu wlecieć do
miasta? Przecież chcemy wydostać stamtąd Rose. Złapmy ją więc i spieprzajmy, zanim ktokolwiek się zorientuje. Jeśli wszystko pójdzie
dobrze, zdążymy wrócić przed zakończeniem Targów Wojennych.


– Sokoły zarazy, sylfidy zgnilizny… mógłbym jeszcze wymieniać – odparł
Korg. – Udało mi się spojrzeć na Castię przez magiczną kulę, zanim
Gabriel ją… – Powstrzymał się w ostatnim momencie. – Zanim wpadła mi do
rzeki. Niebo tam było aż ciemne od plugastwa. Nie mówiąc już o tym, że
Ostatni ma wyvernią matriarchinię, co oznacza, że jej mioty także tam
będą. Zostalibyśmy rozdarci na strzępy, zanimbyśmy dotarli nad miasto.


– Rozumiem – rzucił Edwick, skupiając ponownie uwagę na instrumencie.


Ganelon wskazał nierówny krąg narysowany na północ od miasta.


– A co to jest?


– Teragoth – odparł ożywieniec. – A raczej jego ruiny. Trakt Starego
Dominium biegł przez Castię do łuku tamtejszego progu, a potem dalej, w głąb starego miasta.


– Progu? – przerwał mu Barret. – Takiego jak ten w Kaladarze?


– Takiego samego – potwierdził Kit.


Clay przestał na moment żuć własną wargę, aby dodać coś od siebie.


– Nie zapominajmy o Akatungu. Cień twierdził, że tam właśnie, w jakiejś
świątyni, uwił sobie nowe gniazdo.


Barret się skrzywił.


– Akatung. Skąd ja znam to miano?


– To smok – wyjaśnił Ganelon w chwili, gdy Edwick zagrał wyjątkowo
żałosną nutę.


Uniesione brwi lidera Awangardy omal nie spadły mu z czoła, gdy to
usłyszał.


– Że jak?


– Nieważne – uspokoił go Gabriel. – I tak nie zamierzaliśmy lecieć do
Teragoth.


– Owszem, zamierzaliśmy – skontrował Korg.


Clay znów zaczął przygryzać wargę. No i się zaczyna, pomyślał.


– Mam plan – oświadczył mag, spoglądając na mapę przez splecione palce.
Śmiech rodzący się w jego krtani zabrzmiał jak atak czkawki. – Ale to
będzie…


– Ryzykowne? – wpadł mu w słowo Gabriel.


Korg przeniósł na niego wzrok. Oczy miał wielkie jak spodki, a na
wargach uśmiech szaleńca.


– Powiedziałbym, że graniczące z samobójstwem.


Rozdział czterdziesty ósmy
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„Graniczące z samobójstwem”. Ha! Jak w mordę strzelił – podsumowała
Ashe. – Nie wierzę, że zamierzamy posłać Matricka prosto do leża smoka.


– Ja powinienem to zrobić – wtrącił Kit. – Mnie smok niewiele zaszkodzi,
ale Matrick…


– …był kiedyś złodziejem – dokończył za niego Gabriel. – I to cholernie
dobrym. Jeśli ktoś zdoła wynieść klucz, to tylko on.


Weszli do Teragoth następnego dnia o świcie, omijając Castię szerokim
łukiem, by zbliżyć się do ruin od południa. Edwick leciał tuż nad
ziemią, chcąc zgodnie z planem uniknąć wykrycia Dawnej Chwały przez
hordę. Kit, nieproszony o to przez nikogo, zaproponował, że opowie im o zrujnowanym mieście, przywołując słowami jego dawną świetność.


– Tutaj widzicie pozostałości toru wyścigowego. Wygrałem tu kiedyś
niemałą fortunę, a potem przegrałem ją za jednym zamachem. – Pokręcił
głową, układając bezkrwiste wargi w ciup. – Powinienem był wiedzieć, że
ptak, którego nazwano Pewniak, musi być ściemą. Patrzcie, tam był Dom
Zwojów! Miał kiedyś dach, a na nim cudne patio, z którego roztaczał się
przepiękny widok na całe miasto. Serwowano tam naprawdę niesamowite
brunche, jaja bazyliszków w koszulkach, z chlebem tostowym i świeżutkim
masłem. Dzisiaj nikt już nie umie przyrządzić bazyliszkowego jaja –
dodał ze smutkiem, a Clay i Ganelon wymamrotali w tym samym momencie:
„Co to jest, u licha, brunch?”.


Zostawili statek powietrzny tam, gdzie kiedyś mieściło się wielkie
forum. Plan Korga – wspaniały, desperacki, a do tego totalnie
niedorzeczny – wymagał, by jeden z nich przekradł się do dawnej świątyni
Tamaraty, w której podobno zamieszkał smok Akatung. Matrick zgłosił się
na ochotnika, pozostali mogli więc zostać na pokładzie, mając wbrew
wszystkiemu nadzieję, że ich przybycie do miasta pozostanie niezauważone
przez Ostatniego i jego hordę.


Clay był raczej optymistycznie nastawiony do planu przedstawionego ze
szczegółami minionego wieczora, ale gdy słońce wzeszło nad pokrytymi
wieczną zmarzliną szczytami, ujrzał po raz pierwszy (nie licząc
oczywiście wizji ze szklanej kuli) leżącą kilka mil dalej na wschód
Castię jawiącą się jako biała wyspa smagana falami zatrutego oceanu.


Nagle każdy oddech wydawał się rozpaczliwą walką o łyk powietrza, każde
uderzenie serca – ciosem młota. Jakaś cząstka umysłu Claya błagała go,
by się odwrócił, zamknął oczy, spojrzał gdziekolwiek, tylko nie na tę
wijącą się, pełzającą, rozwrzeszczaną potworność, którą nazywano hordą z Wyldu. Mimo to nie umiał oderwać od niej wzroku.


Ktoś, zapewne Gabriel, powiedział mu kiedyś: „Aby stać się odważnym,
najpierw trzeba poznać strach”. To, co teraz zobaczył, uświadomiło mu,
że w najbliższych godzinach będzie potrzebował ogromnych rezerw odwagi,
zatem musiał bać się bardziej niż kiedykolwiek wcześniej – właśnie
dlatego pozwolił, by obmywały go fale przerażenia w obliczu tego, czemu
mieli stawić wkrótce czoło. Chciał tym strachem przesiąknąć, chciał, by
pochwycił jego głowę stalowymi palcami i ścisnął bez cienia litości…


– Trochę długo nie wraca – zauważył Tiamax.


Arachnianin pomalował się w barwy wojenne. Całe jego ciało było czarne,
z wyjątkiem końców każdego z odnóży – te porażały szkarłatem – a na
brzuchu machnął sobie czerwoną klepsydrę. Clay nie wiedział, dlaczego
ten właśnie kształt miał być przerażający, ale z jakiegoś powodu
odczuwał na jego widok niepokój.


– Chyba nas jeszcze nie zauważyli – wtrącił Prosiaczek, wyglądając z obawą za reling na sterburcie.


Tyle dobrego, pomyślał Cooper.


Wtedy właśnie Ashe wskazała palcem na pokrytą gruzem ulicę.


– Gnolle! – sapnęła.


Clay spojrzał we wskazanym przez nią kierunku. W cieniu zawalonej ściany
przycupnęło stadko humanoidalnych szakali.


– Barret, Tiamax, Prosiaczek – wyliczył Gabriel. – Wy je wypłoszycie.
Ganelon i Ashe, wy zajdziecie je od tyłu i wykończycie. Reszta zostaje
tutaj i czeka na powrót Matricka.


Ku zdziwieniu Coopera, lider Awangardy bez szemrania wykonał rozkaz
Gabriela. Wyskoczył za burtę pierwszy, po czym gestem ponaglił swoich
kompanów.


– Załatwmy to jak trzeba. Jeśli te kościogryzy uciekną i zaalarmują
swoich, nasze plany wezmą w łeb.


Kit wyskoczył za burtę zaraz po Ganelonie i Ashe.


– Znam dobrze to miasto – wyjaśnił, gdy Południk spojrzał na niego tak,
jakby zamierzał odesłać go natychmiast na pokład. – Dopilnuję, żeby nie
zwiały.


Wojownik przystał na to, choć niechętnie, po czym cała trójka pobiegła
na wschód.


Jeden z gnolli zawył ostrzegawczo. Barret odpowiedział strzałem z kuszy,
uciszając go momentalnie. Potem spojrzał znacząco na siedzącego wciąż w fotelu pilota Edwicka, a następnie przeniósł wzrok na Gabriela.


– Tylko nie dajcie zabić mojego barda – poprosił.


Lider Sagi uśmiechnął się pod nosem.


– Tego nie mogę ci obiecać – odparł.


Barret zarechotał, potem odwrócił się do pozostałych.


– Ruszamy!


Tiamax pobiegł pierwszy, w czterech z sześciu rąk trzymał jakąś broń, w tym włócznię z ząbkowanym grotem. Cisnął nią, gdy podbiegł do stadka,
trafiając jednego ze ścierwojadów, po czym odwrócił się odwłokiem do
pozostałych. Z jego gruczołów przędnych trysnęły kłęby pajęczyny,
którymi spętał kilka kolejnych gnolli, jakby zarzucił na nie prawdziwą
sieć.


Lepka pułapka, pomyślał Clay. Zmarszczył nos, po czym skrzywił się, gdy
zatrzeszczały szwy. Zaczynał rozumieć, dlaczego Ashe nie chce mieć
bliższych stosunków z arachnianinem, choć ten ma liczne przewagi dzięki
posiadaniu sześciu rąk.


Barret przeładowywał kuszę w biegu. Ustrzelił jeszcze jednego stwora
(spętane siecią gnolle były bardzo łatwym celem), zanim przerzucił tę
broń przez ramię i wyciągnął parę krótkich toporków zza pasa. Obok niego
truchtał Prosiaczek niosący prostokątną tarczę i kolczasty cep swojego
ojca, Wieprzka. Gdyby nie obecność Barreta, Clay mógłby się zastanawiać,
czy dzieciak da sobie radę, wiedział jednak, że lider Awangardy nie
zabrałby tego szczyla ze sobą, gdyby miał choć cień podejrzenia, że może
mu się coś stać.


Gabriel przestępował nerwowo z nogi na nogę. Cooper widział wyraźnie, że
jego przyjaciel walczy z tą samą pokusą co on: z chęcią wyskoczenia za
burtę i dołączenia do walki. Ten impuls miał nie tylko mentalne podłoże.
Serce Claya waliło jak oszalałe. Jego palce zaciskały się, tęskniąc do
uchwytów Czarnosercego i jego ciężaru oraz rękojeści broni dzierżonej w drugiej ręce. Musiał jednak jeszcze zaczekać. Nie mógł walczyć, dopóki
miał rękę na temblaku.


Wyczuwający dręczący ich zew krwi Korg podszedł i przykucnął pomiędzy
nimi.


– Jest trochę za gruby jak na wojownika, nie?


– Co? – Cooper i Gabriel wyrazili swoje zdziwienie w tym samym momencie.


– Mówię o Elavisie. – Mag wskazał posąg zdobiący środek placu przed
ruinami świątyni.


Zważywszy na otaczające ją rumowiska, rzeźba zachowała się w wyjątkowo
dobrym stanie. Starożytne bóstwo, umieszczone na postumencie dwa razy
wyższym od Claya, stało z opuszczoną głową, trzymając dłoń na rękojeści
wielkiego miecza, którego sztych spoczywał na ziemi pomiędzy stopami,
drugą zaś wskazując na wschód, gdzie zapewne znajdowało się serce
Dominium.


– To jeden z najznakomitszych wojowników tamtych czasów.


Clay spojrzał na posąg krytycznym okiem.


– Wydawało mi się, że w tamtych czasach ludzie mogli być co najwyżej
służącymi.


– Bo tak było w większości przypadków – przyznał Korg – ale Elavis
należał do nielicznych wyjątków. Wyrobił sobie markę, wyzywając na
pojedynek czempionów innych egzarchów. Umarł, nie przegrawszy ani
jednego starcia. Za młodo niestety.


– Za młodo? – zdziwił się Gabriel. – W jaki sposób stracił życie?


Korg potarł jedną z krzaczastych brwi.


– Sami widzicie, jaki był gruby. Powiadają, że latryna załamała się pod
nim i utonął w dole kloacznym.


Gówniany sposób na odejście z tego świata. Tak miał zamiar skomentować
to wydarzenie Clay, gdy od strony zniszczonej kolumnady otaczającej
wejście do świątyni dobiegł stłumiony krzyk.


– Słyszeliście to, chłopcy?


Edwick nadstawił ucha.


– Moim zdaniem to Matrick – powiedział.


Kolejne niezrozumiałe słowa przetoczyły się nad placem. Gabriel
przeskoczył przez niskie nadburcie statku, po czym zrobił kilka kroków w tamtym kierunku. Clay zerknął tymczasem w stronę uliczki: zewłoki gnolli
zaścielały całą okolicę, ale nigdzie nie widział Barreta ani
pozostałych.


– …st… cie… – znów usłyszeli wołanie dobiegające z wnętrza świątyni.


– To Matrick, bez dwóch zdań – stwierdził Korg. – Ale co mają znaczyć te
słowa… Rozumiesz coś z tego, Gabrielu?


Lider Sagi pokręcił głową.


– Brzmi to jak…


– Stare gacie? – zgadywał mag. – Co on, u licha, bredzi? Jakie gacie?


– Startujcie – mruknął Clay.


Matrick wypadł z cienia zalegającego pomiędzy kolumnami. Przebierał
zawzięcie nogami, trzymając przy piersi coś, co wyglądało jak koło z białego kamienia.


– Startujcie! – wrzeszczał. – Startujcie! Startujcie, kurwa, startujcie!


Gabriel obrócił się na pięcie.


– Edwick…


– Startuję! – wrzasnął bard, pędząc w kierunku fotela pilota.


W tym momencie eksplodował cały fronton świątyni. Kamienne bloki
zasypały połowę placu, rozpryskując się przy upadku na ostre niczym
klingi ułomki, a za nimi z ruin wynurzył się ryczący smok –
najprawdziwsze, pieprzone w łuskowatą dupę smoczydło.


 


Akatung wyglądał tak, jak zapamiętał go Clay: był ogromny i złowieszczy.
Opancerzony czarnymi łuskami i najeżony taką masą kolców, rogów oraz
wszelkiej maści wyrostków, że wystarczyłoby ich do zawieszenia
wszystkich kapeluszy świata. To jednak nie wszystko: nadal wyglądał na
mocno wkurzonego faktem, że jakiś czas temu członkowie Sagi o mało go
nie zabili, co naprawdę źle im wróżyło.


Matrick obiegł posąg Elavisa.


Smok przebił się przez statuę, nawet nie zwalniając.


Matrick pokonywał po trzy stopnie na raz.


Akatung przeskoczył je jednym susem.


Matrick przebiegł połowę drogi dzielącej go od statku, gdy zawadził
obcasem o kawałek gruzu i wyłożył się jak długi, nie wypuszczając jednak
tulonego do piersi artefaktu.


– Nie ruszaj się! – wrzasnął Gabriel, zrywając się do biegu.


Smok skoczył w stronę króla. Rozwarł szczęki szerzej od węża, jego wargi
odsłoniły dwa rzędy ostrych niczym brzytwy kłów. Król wił się na bruku,
próbując wyszarpnąć coś zza pasa, ale jeśli uważał, że zdoła powstrzymać
smoka za pomocą zwykłego noża…


Nie, to nie nóż, zauważył Clay. To coś innego. To… róg?


Matrick zadął weń, jednakże nie usłyszeli żadnego dźwięku, za to z otworu na końcu trysnęły chmary owadów – pszczół i żuków, os i wołków
zbożowych, koników polnych, ciem, szarańczy, karaluchów, gzów, motyli,
ważek i świetlików, które błyszczały w tym tumanie niczym gwiazdy – a wszystko to poleciało prosto w paszczę Akatunga. Szczęki zawarły się tuż
przed twarzą króla. Żółte oczy wyszły na wierzch, a potem smok wydał
dźwięk przypominający ten, który zwiastuje, że kot wyrzyga zaraz kłębek
sierści zalegającej w jego żołądku, tylko po stokroć głośniejszy.


Gabriel pomógł złodziejowi wstać i razem pokuśtykali w stronę statku,
zostawiając za sobą bestię plującą w niebo chmarami owadów. Gdy znaleźli
się na pokładzie, lider Sagi odebrał z rąk przyjaciela białe kamienne
koło i przekazał je Korgowi.


– Czy to klucz?


Gdy mag ostrożnie ujmował przekazywany mu przedmiot, na jego twarzy
malowało się bezbrzeżne zdumienie.


– Tak, to jest klucz z Teragoth! Widzisz to wyżłobienie? Gdy…


– Korg.


– Tak?


Gabriel wskazał za siebie.


– Smok.


– A tak, wybacz. Zatem czas na plan B?


– Uważasz, że zadziała?


Clay wodził wzrokiem od lidera do maga i z powrotem.


– To my mamy jakiś plan B?


Korg przytaknął z determinacją.


– Musimy spróbować – rzucił, po czym wyskoczył za przeciwległą burtę i puścił się biegiem ku wschodniej bramie.


– Gdzie on leci?


– Do progu – wyjaśnił Gabriel. – Edwicku, musimy zająć smoka, by Korg
miał czas tam dotrzeć.


– To jest do zrobienia – stwierdził bard. – Wzniesiemy się…


– Nie! – zaprotestował Gabriel. – Nie od razu. Najpierw musimy odnaleźć
pozostałych.


– Ale smok…


– Smok będzie najmniejszym z naszych problemów, gdy Ostatni dowie się,
że tutaj jesteśmy.


Clay spojrzał na Matricka.


– Na czym polega plan B?


– Nie mam pojęcia – odparł król – ale nie może być gorszy od planu A.


Akatung tymczasem utkwił w nich nienawistne spojrzenie. Oczy mu gorzały
jak kratery wulkanów. Wyryczał coś w niezrozumiałej smoczej mowie, ale
Cooper był pewien, że nie było to grzeczne powitanie.


– Lepiej ruszajmy – rzucił Gabriel. – Już!


Edwick zakręcił onyksowymi sferami. Statek wykonał ostry zwrot, gdy smok
podskoczył. Przelecieli między jego nogami, ale miotający się ogon
trafił w rufę, mocno przechylając Dawną Chwałę na jedną burtę. Statek
wierzgnął jak łódź rzeczna uniesiona siłą tsunami, na szczęście bard
zdołał go ustabilizować. Silniki się spieniły, kiedy pomknęli jak
strzała w jedno z odgałęzień alei.


Przelecieli nad kupą gruzu, prześlizgnęli się pod łukiem wysokiego
akweduktu. Dopiero wtedy Edwick odważył się zerknąć przez ramię.


– Czy on nas ściga?


– Nie wiem… – Clay odwrócił się w porę, by zobaczyć, że ulica za nimi
eksploduje. Trzykondygnacyjne budowle rozpadały się jak pękająca tama,
gdy szarżujący smok przebijał się przez nie, wznosząc ogromne tumany
pyłu. – Tak – odpowiedział. – Zdecydowanie tak.


Skręcili w węższą ulicę. Statek odbijał się co chwilę od ścian, a jego
żagle pulsowały od coraz częstszych wyładowań. Akatung wypadał właśnie
zza rogu. Przebijał się przez poprzekrzywiane kolumnady i pokruszone
frontony, jakby miał przed sobą nie kamienne ruiny, a tłum opojów w karczmie.


Kolejny zwrot i znów znaleźli się na szerokiej alei, pośrodku której
ustawiono masywne postumenty ozdobione ciągiem obutych w sandały stóp.
Posągi, do których należały owe stopy, spoczęły oczywiście strzaskane po
obu stronach ulicy. Statek musiał kluczyć pomiędzy nimi, odbijając co
chwilę to w lewo, to w prawo. Matrick parskał śmiechem, widząc, jak małe
sowomisie Korga ślizgają się z piskiem od jednej burty do drugiej.


Clay zaryzykował wystawienie głowy za reling. Akatung doganiał ich, i to
bardzo szybko. Biegł na czterech łapach niczym pies i rozbijał w pył
wszystko, co stanęło na jego drodze. Cooper zauważył też, że kolczaste
płetwy po obu stronach głowy smoka rozkładają się na całą szerokość.


– Skręcaj! – zawołał w kierunku Edwicka.


– Dlaczego?


– Skręcaj!


Odbili w prawo, zanim strumień błękitnawego ognia zalał ulicę, którą
właśnie opuścili. Bard wykonał po chwili kolejny zwrot, tym razem w lewo, licząc, że uda mu się zgubić pościg. Wszystko wskazywało na to, że
podstęp się udał, więc gdy lider Sagi dostrzegł Barreta i jego załogę
jakieś pół przecznicy dalej, cofnęli się i zatrzymali w chwili, gdy
Tiamax dekapitował dwoma mieczami kolejnego gnolla.


– Wsiadajcie! – wrzasnął Gabriel.


Barret napinał właśnie kuszę.


– Trochę ich jeszcze zostało. – Wskazał stadko stworów umykających w głąb ulicy, ale mgnienie oka później w jej przeciwległym wylocie pojawił
się łeb Akatunga. Rozległ się dźwięk, jakby użyto na raz dziesięciu
tysięcy krzesiw, po czym gnolle wyparowały w stożku niebieskobiałego
ognia. – Nieważne! – wrzasnął Barret, rzucając kuszę i gramoląc się
przez reling.


Tiamax podparł Prosiaczka, a potem sam wskoczył za nim na pokład.
Kolejny dech smoka sunął w ich kierunku. Dotarł tak blisko, że Clay
usłyszał wycie, które się z nim niosło, i poczuł na twarzy pieczenie od
żaru, jednakże Edwick już pracował przy sferach sterowych, dzięki czemu
statek pomknął do przodu i zaczął kluczyć w labiryncie dawnego splendoru
z taką prędkością, na jaką było stać Dawną Chwałę.


Clay dziękował bogom za to, że na pokładzie nie ma Kita. Mijamy właśnie
dawną galerię sztuki, wyobraził sobie ględzenie ghula. A tam znajdowała
się ongiś znakomita, choć niewielka piekarnia. Cokolwiek mówić, pomimo
upływu dwunastu stuleci ludzkość nie zdołała udoskonalić jednego:
mianowicie przepisu na drożdżówki.


– Widzę Ashe! – Barret wskazał palcem gdzieś za plecy Edwicka. Jego
podwładna, razem z Ganelonem, biegła w ich stronę aleją, którą lecieli.
Para ta wyprzedziła znacznie Kita, który musiał zakasać poły zrobionej z prześcieradła szaty, ale choć drobił suchymi nóżkami jak umiał, nie był
w stanie im dorównać szybkością.


– Coś ich ściga – zauważył Gabriel.


Na pewno nie gnolle, pomyślał Clay. Ganelon z pewnością nie uciekałby
przed gnollami. Już prędzej wilk wiałby przed stadem owiec.


Jego obawy się potwierdziły, gdy Dawna Chwała wynurzyła się spośród
wyższych ruin. Akatung już tam był, wężową szyję miał wyprężoną, płetwy
przy uszach falowały mu jak pracujące miechy.


– Trzymajcie się! – wrzasnął bard.


Zablokował obie sfery, po czym szarpnął za dźwignię zasilania silników
przypływowych. Statek zadrżał, a potem skręcając, przechylił się tak
mocno, że biegnący w jego kierunku ludzie mogli z łatwością przeskoczyć
nad znajdującym się tuż nad ziemią relingiem. Kit zawisł na poręczy, ale
siła inercji prostującego się kadłuba przerzuciła go na pokład. Tiamax,
który trzymał już oba niedźwiadki, w ostatniej chwili pochwycił go jedną
z wolnych rąk, by ghul nie wytoczył się za drugą burtę.


Statek powietrzny kręcił się wokół własnej osi, dopóki Edwick nie puścił
dźwigni. Wszystkie włosy na ciele Claya stanęły dęba, gdy żagiel nad
jego głową pokrył się wyładowaniami. Żyroskopy znów zawirowały, a Dawna
Chwała wyrównała kurs, przechodząc tuż obok języka niebieskobiałego
ognia.


Gabriel przeskoczył nad leżącym Kitem, biegnąc w kierunku stanowiska
pilota. Położył obie ręce na ramionach Edwicka.


– Możesz nas zabrać do progu? – zapytał.


– Mogę spróbować – odparł bard – ale jesteśmy zbyt wolni, by uciec temu
draniowi!


– Zbyt wolni… – Lider Sagi potoczył wzrokiem po pokładzie, potem
spojrzał badawczo na Barreta.


Tamten westchnął ciężko.


– Niech to licho! Wywalamy umeblowanie!


Wyrzucili kanapy, krzesła, kufry wypełnione ciuchami i częściami
pancerzy. Za nimi poszły materace, stołki, a w końcu nawet zawartość
baru. Matrick osobiście cisnął za burtę szafkę pełną butelek, po czym
skrzywił się kwaśno, gdy usłyszał brzęk tłuczonego szkła.


Clay dostrzegł kątem oka, że Ganelon chwyta Prosiaczka.


– Hej! – zawołał, ściągając na siebie uwagę wojownika. – Jego nie!


Południk zawstydził się, gdy to usłyszał.


Wylatywali już poza granice miasta, sunąc nad szerokim traktem
zbudowanym jeszcze za czasów Starego Dominium. Próg znajdował się
dokładnie przed nimi: wielki czarny łuk stojący w poprzek drogi. Za nim,
w oddali za równiną wypalonych pól i wsi, ujrzeli coś… niewiarygodnego.


Castię i oblegającą ją hordę.


Pomiędzy masami wszelkich potworów, których Clay nigdy wcześniej nie
widział albo nie umiał rozpoznać z tej odległości, kroczyło dumnie kilku
olbrzymów. Niebo nad miastem było czarne od chmar latających bestii:
sokołów zarazy i długoszyich wyvern, które krążyły tuż za polem rażenia
broni zamontowanej na potężnych murach. Harpie, zarażone zgnilizną
sylfidy, krwiste oczoloty oraz nieprzebrane masy innych okropieństw
przemykały wśród kolumn dymu i kłębiących się chmur.


Horda nie przesłaniała horyzontu, ona go tworzyła. Rozciągała się
wszędzie tam, gdzie wzrok mógł sięgnąć, zatem każdy, kto stał na
pokładzie Dawnej Chwały, przez dłuższą chwilę nie mógł oderwać od niej
wzroku.


Dziewięć serc dzieliło jedną z szal wagi, podczas gdy na drugiej
spoczęły ołowiane odważniki ich lęków i obaw. Nawet najmężniejsi spośród
nich z trwogą patrzyli, jak wskazówka wychyla się w niekorzystną dla
nich stronę. Wtedy to właśnie Kit, którego serce ważyło mniej niż skórka
pomarańczy i który wychylał się mocno za burtę, zawołał:


– Smok…


– Wiem! – odkrzyknął Gabriel.


– …jest tuż za nami!


Clay także się wychylił, tak daleko jak tylko mógł, i zobaczył, że ghul
ma rację. Akatung był tuż za nimi, tak blisko, że gdy zaryczał, Cooper
poczuł metaliczny odór bijący z jego paszczy. Odwrócił się więc, by
spojrzeć w przeciwnym kierunku, i dostrzegł tam Korga, który stał
właśnie u stóp progu i umieszczał klucz na właściwym miejscu.


– Gdzie mam teraz lecieć? – pieklił się Edwick.


Gabriel spoglądał prosto przed siebie.


– Przez ten łuk.


Przemknęli pod wielką konstrukcją w ułamku sekundy, ale gdy mijali
Korga, Clay był niemal pewien, że przyjaciel puszcza do niego oko.
Oglądając się za siebie, Cooper spostrzegł, że smok składa skrzydła, by
zmieścić się w kolistym otworze, który zaczął właśnie lśnić niczym
powierzchnia bańki mydlanej…


Moment później Akatung znikł.


Dawna Chwała wykonała bardzo ostry zwrot. Clay, który nie odrywał wzroku
od druińskiej konstrukcji, zobaczył, że z zachodniej strony progu
wylewają się potoki spienionej wody. Korg stał pośrodku tej powodzi,
pośpiesznie obracając obiema rękami klucz, jakby trzymał w dłoniach
obręcz zaworu – i co ciekawe, kamień zadziałał w taki właśnie sposób.


Cooper i pozostali mogli w końcu odetchnąć. Edwick chichotał jak
szaleniec, a stojący za nim Gabriel nie miał w końcu grobowej miny.


Czar chwili prysnął, gdy Matrick gwizdnął radośnie.


– O tak! – zawołał. – Plan B był zajebisty!


Rozdział czterdziesty dziewiąty


NIEŚMIERTELNOŚĆ


Po mokrej ziemi miotał się syren. Z trudem łapał powietrze, gapiąc się w niebo i próbując zrozumieć, gdzie też trafił. Wybełkotał coś do Claya i pozostałych, gdy wyskakiwali za burtę, ale ponieważ żaden – nawet Kit –
nie znał narzecza ludzi głębin, biedaczyna zszedł, podobnie jak
większość ludzi, nie mając bladego pojęcia, skąd się tu wziął ani
dlaczego.


Aczkolwiek – gdyby usłyszał prawdę – raczej na pewno by w nią nie
uwierzył.


Korg rozpromienił się na ich widok.


– Otworzyłem portal do Antiki! – pochwalił się.


– Co to jest Antika? – zapytał Prosiaczek.


Chłopak wyciągnął z jakiejś kieszeni wymiętolone ciastko i właśnie
wyjadał z niego wiśniowe nadzienie, wydłubując je dwoma palcami.


Gabriel uciszył Korga i Kita, którzy już otwierali usta, by udzielić mu
wyjaśnień.


– Są trzy takie ustrojstwa – powiedział, wskazując palcem na łuk z czarnego kamienia znajdujący się nad ich głowami. – Jedno tutaj, drugie
w Kaladarze i trzecie w mieście zwanym Antiką, która znajduje się
obecnie na dnie oceanu.


Barret wyglądał na zdezorientowanego.


– Antika? Wydawało mi się, że…


– Źle ci się wydawało.


– Więc smok…


– …lepiej, żeby umiał dobrze pływać – dokończył za niego Gabriel, zanim
odwrócił się do Korga. – Jesteś gotowy?


– Tak, chyba tak.


– Świetnie. Pokaż Tiamaxowi, jak go użyć. Lecisz z nami. Ty także,
Barret. – Lider Awangardy zgodził się, choć bez entuzjazmu. – Reszta z was musi bronić portalu. Za każdą cenę. Możemy założyć, że Ostatni wie
już, iż tu jesteśmy, być może domyślił się nawet, że odzyskaliśmy klucz
do portalu w Teragoth. Przybędzie tu więc na czele sił, które pozwolą mu
na odzyskanie tego artefaktu, a jeśli mu się powiedzie…


– O to się nie martw – rzucił Ganelon.


Gabriel spojrzał Południkowi w oczy. Zdawać się mogło, że powie coś
jeszcze, ale skinął jedynie głową.


Przeszli na wschodnią stronę progu. Clay powiódł wzrokiem po ziemiach
dzielących to miejsce od Castii: wypalone obejścia gospodarskie, pola
stratowane stopami, kopytami albo szponami, leżące na łagodnych
wzniesieniach. Mury miasta wznosiły się w odległości trzech, może
czterech mil, otoczone zewsząd przez rzesze wroga. Z takiej odległości
Cooper z trudem dostrzegał smugi ognia i wyładowań, którymi obrońcy
odpierali szaleńcze ataki skrzydlatych napastników.


Korg umieścił kamienny klucz w płytkim wgłębieniu podstawy czarnego
portalu, tłumacząc równocześnie arachnianinowi, którą runą oznaczono ich
miejsce docelowe.


Tiamax podrapał się pod jedną ze skórzanych przepasek na oko.


– Skąd wiedziałeś, która będzie pasować do Antiki?


Korg wzruszył ramionami, po czym odparł z drażniącą pewnością siebie:


– To był tak zwany szczęśliwy traf.


Gabriel przesunął się, by stanąć przed portalem, Korg i Barret zajęli
miejsca po jego bokach. Przeczesał włosy, potem przetarł twarz tą samą
dłonią.


– Jak wyglądam? – zapytał.


– Jak starzec – mruknął Barret.


Korg obrzucił lidera Sagi taksującym spojrzeniem.


– W dodatku wycieńczony.


Gabriel zaśmiał się chrapliwie.


– Walcie się na ryj, chłopcy.


Tiamax obrócił kamień, powietrze pod łukiem znów zalśniło opalizująco
jak w chwili zniknięcia smoka. Mgnienie oka później ujrzeli tuż przed
sobą, niemożliwie blisko, ruiny Kaladaru, w których na Targach Wojennych
zebrały się wszystkie grupy Grandualu, wszyscy sterani najemnicy i ci,
którzy pragnęli nimi zostać, każda kobieta i każdy mężczyzna chcący
wywalczyć sobie miejsce w historii za pomocą oręża.


Otwarcie i utrzymanie tego przejścia było pierwszą częścią planu Korga,
powodzenie drugiej zależało od tego, co osiągną po przejściu do
Kaladaru.


– Clay?


Wyrwany z zamyślenia Cooper spojrzał na lidera i towarzyszy.


– Co? Mam iść z tobą? – zapytał.


Gabriel skinął głową.


– Obawiam się, że to konieczne.


 


Targi Wojenne, jak wcześniej wspomniał Barret, były największą imprezą,
jaką organizowano w Grandualu. Przez trzy dni co trzy lata wzgórza
okalające ruiny stolicy Starego Dominium stawały się domem dla połowy
wojowników tego świata. Przybywali tam odziani w skóry kaskarscy
berserkowie, strojni w jedwabie szermierze z południowego Narmeeru,
zawadiackie fantryjskie piratki ozdobione tatuażami i złotem,
krzywonodzy mieszkańcy równin Cartei. Cała ta masa najemników bawiła się
wspólnie, śmiała, uprawiała hazard, wrzeszczała i bardzo często
wszczynała burdy. Grupy o ustalonej reputacji i starzy najemnicy
przyjeżdżali tutaj, by chwalić się sobie wzajemnie albo wymieniać
opowieściami, natomiast młodzi, samotni lub tworzący dopiero grupy
robili wszystko, by wyrobić sobie markę, a przy odrobinie szczęścia
także podpisać kontrakt na pierwszą płatną trasę.


Ruiny gigantycznego teatru przerobiono na coś w rodzaju areny,
aczkolwiek było tam też wiele mniej okazałych przybytków, w których
napaleńcy mogli mierzyć się ze sobą albo powalczyć z jakimś schwytanym
wcześniej potworem. Mieścił się tam nawet labirynt, w którym szukający
zatrudnienia złodzieje mogli wykazać się kunsztem, otwierając
skomplikowane zamki i rozbrajając (w większości niegroźne) pułapki.
Natomiast wiedźmom i magom pozwalano się wyżywać w pobliskim
kamieniołomie.


W trakcie każdej z takich imprez nie obywało się bez ofiar, co chyba
zrozumiałe, ale co warta jest dobra zabawa, jeśli nikt nie zginie?


Nie wspominając już o tym, że tak wielkie zgromadzenie przyciągało do
Kaladaru wszelkie plugastwo, które ciągnęło do tych ruin jak
padlinożerca do trupa. Kogo tam można było spotkać: przekupniów,
sprzedawców talizmanów, handlarzy bronią i pancerzami… Złaziło się tylu
bardów, że i w pół dnia byś ich nie zliczył, a promotorzy przemierzali
obozowiska wzdłuż i wszerz w poszukiwaniu kandydatów na bohaterów,
ponieważ w Kaladarze roiło się od godnych następców Sagi, tylko trzeba
było ich wyłuskać z tego tłumu.


Clay przypomniał sobie, ledwie przestąpił przez próg, że Targi Wojenne
przypominają klimatem Conthę, tyle że tutaj raczej ostrożnie obchodzi
się z ogniem i częściej szczy za próg.


Portal Kaladaru stał w gęstym zagajniku sosen i klonów, które Syn
Jesieni przystroił rdzawą czerwienią. Przed nim zdążył się już
zgromadzić całkiem spory tłum najemników, zerkających z zaciekawieniem
na niesamowitą scenerię widoczną za magicznym łukiem, a zanim Clay i pozostali zdołali wyłonić się spomiędzy drzew, setki kolejnych
wojowników nadciągały już z okolicznych obozów, by ujrzeć na własne oczy
ten cud.


Gabriel rozmawiał z ludźmi, których Clay w większości nie widział od
lat. Był tu Geralt zwany Białym Wilkorem, Bezlitosna May Drummond i Rudy
Bob, którego przepiękne loki opuściły już dawno, pozostawiając
imponującą łysinę.


Barret także nie próżnował, właśnie wyciągnął z tłumu dwóch młodzieńców,
by przedstawić ich Cooperowi.


– To moi synowie, Rogan i Syd. Chłopcy, oto słynny Wolnoręki.


– Miło mi pana poznać – rzucił Rogan.


Był starszym i większym z braci, można powiedzieć, że skórą zdartą z ojca. Drugi natomiast bardziej przypominał Avery, zarówno ze szczupłej
budowy, błękitu oczu, jak i szerokiego uśmiechu. Obaj jednak mieli wokół
oczu więcej tuszu do rzęs niż narmeeryjskie służki, przefarbowali także
włosy na platynowy blond.


– Mama wiele nam o panu opowiadała – dodał młodszy z synów. – Za każdym
razem, gdy rozrabialiśmy, narzekała, że mogła wyjść za mąż za Claya
Coopera, a nie naszego staruszka.


Barret, słysząc to, roześmiał się dobrotliwie.


– Ja tam nie mam nic przeciwko. A ty, Wolnoręki? Co powiesz na to,
żebyśmy się zamienili żonami?


Clay już otwierał usta, by grzecznie odmówić, gdy nagle usłyszał znajomy
głos.


– Niech mnie wysmagają po tyłku i nazwą siostrzyczką, co ty robisz po
tej stronie Wyldu?


Jain przepchnęła się do pierwszego szeregu, reszta bandy – dwa razy
liczniejszej niż poprzednim razem – była tuż za nią. Wszystkie
dziewczęta nosiły na sobie mnóstwo jedwabiu i futer, ale żadna nie
wyglądała na przejętą tym, że deszcz zmoczy im te ciuchy.


Clay uśmiechnął się szeroko. Możesz zabrać dziewczynę z Cartei…


Jain wskazała na stojące za nią kobiety.


– Patrzaj na moje Jedwabne Strzały! – zawołała. – Mam ich już pełen
kołczan, jak widzisz. A tak na marginesie, coś marnie wyglądasz. Co ci
się porobiło w twarz?


– Taki się urodziłem. – Clay zbył jej pytanie wzruszeniem ramion.


– Twoja mamusia trzymała toporek w łonie? Wiesz, sama o tym myślałam,
żeby mnie chłopy tak nie męczyły.


Ta uwaga rozbawiła Barreta.


– Podoba mi się ta mała – rzucił.


Clay zauważył, że Gabriel wykłóca się z jednym z braci Lisów. Wszedł
więc w tłum i dosłownie oderwał Korga od May Drummond.


– Pieprzeni tchórze – wymamrotał lider Sagi, gdy do niego podeszli we
dwóch.


– Nie chcą pomóc? – zapytał Clay.


– Chcą, żebyśmy zamknęli próg – odparł Gabriel. – Twierdzą, że
powinniśmy zapomnieć o Castii i trzydziestu tysiącach ludzi w niej
uwięzionych! Wiesz, kto mi to powiedział? Sam Geralt Biały Wilkor!
Facet, który powalił kamiennego giganta gołymi pięściami! A bracia
Lisowie, przecież oni kiedyś zabili smoka, jeśli dobrze pamiętam.


– Ale małego – wtrącił Korg, rozsuwając palce może na cal.


– Dobra, więc oni mówią, że nigdzie nie pójdą. Boją się.


– Przemów do nich – zaproponował Clay.


Gabriel wyrzucił ręce w górę w geście rozpaczy.


– Próbowałem! Myślałem, że wystarczy poruszyć kamyk, by ruszyła lawina,
ale…


– Nie. – Clay wskazał mu obozowiska rozbite na wzniesieniach dokoła. –
Do nich przemów. Do wszystkich. Zapomnij o Geralcie. Nie trzeba ci
przebrzmiałych bohaterów, tylko nowych, młodych.


– Święta racja – przytaknął Rogan, znajdując poparcie u młodszego brata,
który tylko skinął głową.


Jain wyprostowała się, opierając łuk o ziemię.


– To mi się podoba – powiedziała.


Ponieważ Gabriel nie wyglądał na przekonanego, Clay musiał go
przycisnąć.


– Gdy spotykasz się z May Drummond albo braćmi Lisami, widzą w tobie
starego przyjaciela. Widzą Gabriela, który wjechał konno na piętro Domu
Zadym albo tak się schlał podczas oblężenia Castadaru, że spadł z murów
do fosy.


– Bezcenne – przyznał Barret. – Musieliśmy otworzyć główną bramę, żeby
cię ratować, a jak już wyszliśmy na zewnątrz, to uznaliśmy, że możemy
równie dobrze przełamać to oblężenie.


– Albo widzą w tobie rywala. Uważają, że masz siebie za największego i najsłynniejszego, bo tak przecież myślisz. Bądź że jesteś największym
hałaśliwym dupkiem, co też jest prawdą. – Gabriel otworzył usta, by
zaprotestować, ale Clay nie pozwolił mu na to. – Ale gdy patrzą na
ciebie te dzieciaki… widzą tylko żywą legendę. Złotego Gabriela, który
zabił Królową Krypt i obronił most w Trollimycie przed legionem
jaszczuroludów.


– Ale to Ganelon był, nie ja. – Lider Sagi zdołał mu w końcu
przeszkodzić.


– Walić to – rzucił Clay. – Jakie to ma znaczenie? Wszyscy pozostali, ci
z dawnych czasów… – Zamilkł, szukając właściwych słów. – Oni są jedynie
świeczkami, a ty, przyjacielu, przyćmiewasz ich jak pieprzone słońce. –
Wskazał ręką na fronton za ich plecami. – Zapieprzaj tam i olśnij ich!


Gabriel stał przez chwilę bez ruchu, nie mogąc wydobyć z siebie słowa. W końcu zamrugał, jakby otrząsnął się z działania jakiegoś czaru.


– Dobra – mruknął, potakując własnym myślom. – Jestem słońcem. Korg…


– Robi się! – pisnął mag, po czym podbiegł do najbliższej sosny, zerwał
coś i wcisnął to w dłoń lidera grupy.


– Szyszka?


– No! Wyobrażasz to sobie? Gramy o tak wielką stawkę, a ja ci daję
szyszkę. – Rechot Korga ucichł szybko, ale wszyscy gapili się na niego,
więc w końcu dodał: – No już dobra, dobra, to szyszka, ale nie taka
zwykła, tylko magiczna. Trzymaj ją tak… – Ułożył rękę Gabriela w taki
sposób, że szyszka znalazła się przy jego ustach.


Gabriel nie wyglądał na przekonanego, ale wspiął się na piedestał
portalu i zawołał:


– Wojownicy, posłuchajcie mnie!


Jego głos dobył się ze wszystkich drzew, był tak głośny, że inne sosny
zadrżały, a klony straciły połowę usychającego listowia. Na niebie
zaroiło się od wystraszonego ptactwa.


– Nazywam się Złoty Gabriel – obwieścił. – Znacie mnie albo przynajmniej
o mnie słyszeliście w pieśniach, poematach czy opowieściach. Mogło wam
się obić o uszy, że usiekłem w pojedynkę Nazalinę, zwaną Królową Krypt,
albo że zleciałem z murów Castadaru. – Puścił oko do Barreta. – To
wszystko prawda. Może wasi ojcowie opowiadali wam, że kiedyś walczyli u mojego boku, albo matki wspominały, że spotkaliśmy się w jakiejś
tawernie dwie dekady temu. Cóż… jeśli macie błękitne oczy i rozumu tyle
co wołu, może to być prawda.


Przerwał, by poczekać, aż fala śmiechu przetoczy się nad okolicznymi
wzgórzami, a potem – zanim podjął przemowę – zerknął bojaźliwie na drugą
stronę portalu.


– Mam swoją grupę, o której też pewnie słyszeliście. O Matricku
Czaszkotłuku, Arcandiusie Korgu, Wolnorękim Clayu Cooperze. I Ganelonie.


Do Claya nagle dotarło, że jego przyjaciel zwleka. Gra na czas. Moment
później jak na zawołanie z portalu wyleciała wyverna: wir nastroszonych
czerwonych łusek i łopoczących skrzydeł, skrzeczący przeraźliwie niczym
rzygający orzeł. Tłum cofnął się o kilka kroków, gdy bestia wylądowała.
Na jej grzbiecie siedział Ganelon, trzymając się wygiętej smukłej szyi.
Mięśnie na jego ramionach wybrzuszyły się, gdy wytężył wszystkie siły,
by skręcić potworowi kark. Rozległ się głośny trzask, po którym potwór
znieruchomiał.


Jakieś sześćdziesiąt tysięcy ludzi zamilkło raptownie, gdy wojownik
zeskoczył na ziemię, poruszył głową, naciągając mięśnie obręczy
barkowej, a następnie ruszył żwawym krokiem w kierunku portalu.


– Potrzebujesz pomocy? – zapytał Barret, gdy Ganelon go mijał.


Wojownik zdjął topór z pleców. Runy pulsowały na powierzchni czarnej
stali równo niczym bijące serce.


– Nie, dam se radę.


Gabriel podjął przemowę.


– Część z was… co ja mówię, większość z was jest zbyt młoda, by
pamiętać, dlaczego byliśmy tak sławni, pozwólcie więc, że podam wam
kilka najnowszych przykładów naszego męstwa. Ocaliliśmy króla Agrii
przed skrytobójcą nasłanym przez jego żonę. Spaliliśmy Dom Zadym do
gołej ziemi. Pokonaliśmy chimerę, przy okazji rozwalając cały Maxithon.
– Odczekał, aż nad tłumami przetoczy się kolejna fala śmiechu. –
Dotarliśmy na drugą stronę Wyldu, choć nie było to łatwe. Przeszliśmy
Zimnym Traktem, płacąc za to wysoką cenę.


Palce nowej dłoni Claya zaswędziały, a w korytarzach jego pamięci
rozległy się echa kołysanki ettina.


– Znaleźliśmy druiński klucz – kontynuował lider Sagi – i otworzyliśmy
nim portal, ten, który widzicie za moimi plecami. Aha, zabiliśmy też
smoka. Tak, przyjaciele, Akatung nie żyje – oświadczył z dumą oniemiałej
ze zdumienia publice. A słuchali go teraz wszyscy, ponieważ każde drzewo
w okolicy przekazywało jego słowa ludziom znajdującym się na wzgórzach i poza nimi. Gdy wzdychał, liście drżały, jakby lodowaty wiatr
przeczesywał je mroźnymi paluchami. – Nie przybyłem tu jednak, by się
tym wszystkim chełpić.


– A ja głupi dałem się zwieść! – zawołał Rudy Bob, lecz uśmiech
samozadowolenia szybko spełzł mu z twarzy, gdy ktoś odkrzyknął: „Pieprz
się, głupku”, wywołując lawinę rechotów.


Lider Sagi zauważył zmianę nastawienia tłumów.


– Dlatego pozwólcie, że zacznę jeszcze raz. Nazywam się Gabriel i przychodzę prosić was o pomoc. – Wskazał na portal. – To miasto to
Castia.


Tym razem zebrani wydali ponury pomruk. Jeśli ktoś do tej pory nie
domyślił się, na co spogląda, teraz już wiedział.


– Za tymi murami czeka na wybawienie prawie trzydzieści tysięcy mężczyzn
i kobiet – poinformował lider Sagi. – Wcześniej liczyli na ocalenie,
teraz modlą się już tylko o szybką śmierć. Wśród nich jest także moja
córka Rose. – Urwał, żeby zapanować nad wzruszeniem. – A ten mrok… ten
cień, który widzicie pomiędzy portalem a miastem… to horda.


Pomruki przerodziły się w szepty strachu. Zapał tłumu wiądł w oczach jak
łan trawy smaganej ogniem. Stojący w pobliżu handlarz bronią zwinął
dywan, na którym miał rozłożone miecze, i zarzuciwszy go na ramię,
zaczął się przepychać przez ciżbę.


Gabriel nie rezygnował jednak.


– Każdy stwór z koszmaru, jaki wam się przyśnił, każdy potwór, jakiego
szukaliście w dzieciństwie pod łóżkiem, jest tam teraz. I przyprowadził
ze sobą tysiące kompanów. Wspólnie zdołali rozbić armię Castii, więc i samo miasto padnie prędzej czy później. Horda jest głodna. Horda jest
okrutna, więc mieszkańcy grodu mogą tylko marzyć o tym, by polec w walce, zanim do tego dojdzie.


Barret poruszył się niespokojnie, jakby dotarło do niego, że Gabriel
może roztrwonić kredyt zaufania, który zyskał po wstępie, jednakże Clay
nie panikował. Był przyjacielem lidera Sagi od trzydziestu pięciu lat,
podczas których Gabriel namówił go, i to wielokrotnie, do zrobienia
potwornie głupich rzeczy. Był naprawdę zręcznym kowalem losu, dla niego
każde serce było paleniskiem, a każda dusza klingą do wykucia.


Teraz opadnie młot, pomyślał Cooper.


Taką przynajmniej miał nadzieję, ponieważ miny synów Barreta były równie
ponure jak tutejsza pogoda.


– Po co przybyliście tutaj, do Kaladaru? – zapytał Gabriel. – Żeby
umalować sobie pięknie gęby? Żeby zafundować sobie nowe tatuaże? Żeby
zmienić kolor włosów? A może chodziło wam o coś więcej? Przyjechaliście
tutaj, by znaleźć grupę albo promotora? Wyrobić sobie markę w branży?
Czyż nie pożądacie wszyscy sławy?


Te słowa rozpaliły ogień nawet w trzewiach Claya. Nie miało znaczenia,
że jest stary i zmęczony, nie liczyło się, że upił z dzbana chwały tyle,
że wystarczyłoby mu do końca życia. Powiedzenie do wojownika „sława”
jest tym samym, co zawołanie do psa: „spacer”. Zaczyna machać ogonem,
nie ma to tamto.


– Nie znajdziecie sławy na tym targowisku próżności. Nie spocznie sama
na waszych skroniach. Musicie wyruszyć po nią i sami ją zdobyć. Musicie
zaryzykować wszystko, aby stać się kimś.


W portalu znów się zakotłowało. Ashe i Prosiaczek zmagali się z parą
harpii, Ganelon natomiast starł się z potworem, który wyglądał jak
wielka stonoga ze skrzydełkami rozmieszczonymi na całej długości ciała.


– Sława to waluta, którą dzisiaj naprawdę trudno zdobyć. Nie wystarczy
wejść do lasu ani zajrzeć do jaskini. Musicie ją hodować, trzymać w klatkach i dzielić tak, by każdemu skapnęła choć odrobina. Znam
powiedzenie, wy zapewne też je słyszeliście, że czasy wspaniałych grup
dawno już przeminęły. – Tłum zaszemrał niespokojnie, więc lider Sagi
dokręcił śrubę. – Ludzie uważają, że świat został już ocalony, że nie
trzeba nam już najemników. Powiadają, że bohaterowie to gatunek na
wymarciu!


Tym zdołał ich ująć. Rozległy się wiwaty, zewsząd dobiegały też okrzyki:
„Prawda!” albo: „Pieprzyć tych, co tak gadają!”.


– Ma rację. – Clay usłyszał, jak młodszy syn Barreta wypowiada te słowa
do brata.


– Co więc możecie zrobić? – zapytał tymczasem Gabriel. – Załatwić sobie
kolejne tournée po okolicznych miasteczkach, by walczyć z nieborajstwem
upolowanym wcześniej przez okolicznych kmieci? Stroicie się i tańczycie
przed opojami, którzy nie marzą o niczym innym, tylko o zobaczeniu
waszej krwi, o tym, by jakiemuś goblinowi udało się w końcu poderżnąć
wam gardło!


Korg roześmiał się, gdy to usłyszał. Podobnie postąpiła większość
najemników, ale ci młodsi przytaknęli tylko z zaciśniętymi ustami albo
wręcz wykrzyczeli słowo poparcia.


– Kto was zapamięta? – zapytał lider Sagi. – Czego zdołacie dokonać? –
Wskazał palcem hordę i oblegane przez nią miasto. – Powiedzcie mi: czy
świat naprawdę wydaje się wam bezpieczny?


Najpierw rozległy się pomruki, potem ktoś odważył się zaprzeczyć,
pociągając za sobą setki innych głosów.


– Castia potrzebuje wojowników! – zawołał Gabriel, przekrzykując gromki
tupot tysięcy nóg. – Potrzebuje sławnych i wspaniałych grup! –
wrzeszczał do wtóru kling uderzających o tarcze. – Castia potrzebuje
bohaterów! – wywrzeszczał, a oni powtórzyli to hasło za nim. Chłopcy
Barreta szczerzyli zęby jak szakale. Dziewczęta Jain wyły jak wilki. –
Czy są tu jacyś bohaterowie?! – zakończył Gabriel.


– TAK! – odpowiedziało mu dziesięć tysięcy gardeł. Albo dwadzieścia.


– Pytam: czy są tu jacyś bohaterowie?!


– TAK! – odpowiedziało mu trzydzieści tysięcy gardeł. Albo czterdzieści.


Wzgórza wydawały się poruszać, jakby były grzbietem powstającego
lewiatana. Wypłoszone spośród drzew ptactwo krążyło niespokojnie po
niebie.


Korg podskakiwał z ekscytacji, a Kit, który przeszedł przez portal
podczas przemowy Gabriela, wpatrywał się tęsknie w te tłumy, jakby na
pamięć wróciły mu odległe wydarzenia.


Clay przypomniał sobie natychmiast, co ghul powiedział w jaskini o cudach i koszmarach, których doświadczył podczas niesamowicie długiego
istnienia. Zaczął się też zastanawiać, czy ich nowy bard był
kiedykolwiek świadkiem podobnej sceny.


– Dzisiaj – przemówił znów lider Sagi – uwolnicie się od cieni
przeszłości. Dzisiaj wyrobicie sobie markę. Dzisiaj narodzi się wasza
legenda. Jutrzejsze pieśni będą traktować o waszych czynach, ponieważ za
chwilę ocalimy ponownie świat!


Clay odetchnął z ulgą. Pojawił się młot, bez dwóch zdań.


Gabriel dobył Vellichora i wskazał nim rojącą się w oddali hordę.


– To nie jest wybór pomiędzy życiem i śmiercią, tylko pomiędzy życiem i nieśmiertelnością! Możecie zostać tutaj i umrzeć nikomu nieznani albo
pójść za mną i żyć wiecznie!


Rozdział pięćdziesiąty


BITWA


Chłopcy Barreta poszli pierwsi. Trzej inni młodzieńcy (zapewne reszta
Nocnych Istot) podążyli za nimi, wszyscy podobnie pomalowani na twarzach
i mający platynowobiałe włosy.


Dziewczyny Jain poszły następne: dawna zbójniczka, która stała się
przywódczynią grupy, dźgnęła Claya w plecy trzymanym w ręce łukiem.


– Długą drogę przebyłyśmy od kradzenia skarpet na trakcie, nie sądzisz,
Wolnoręki?


– Długą – przyznał Cooper. – Uważaj tam na siebie.


Roześmiała się, po czym rzuciła jeszcze przez ramię:


– Trochę za późno na ostrzeżenia.


Po niej poszedł Gerald Biały Wilkor. Wielkolud był zbyt zawstydzony, by
choćby spojrzeć na Gabriela, ale pokłonił się z szacunkiem Ganelonowi,
który stał na ciele latającej stonogi.


Za nimi runęły liczne inne grupy, których Clay nie rozpoznawał, choć
wielu liderów, mijając ich, przedstawiało się Gabrielowi. Pogromcy
Olbrzymów składali się z samych rosłych Północników o jasnych włosach,
każdy z nich dzierżył w rękach topór prawie dorównujący rozmiarami
Syrinxowi. Courtney i Iskierki miały charakterystyczne dla południa
bułaty i czerwone jedwabne koszule. Cisi Synowie wymazali się popiołem –
oni jedni przemaszerowali przez portal bez słowa, jak chodzące zwłoki.
Banshee przebiegły przez zagajnik z wrzaskiem, Poobcierani pozdrowili
ich w języku, którego Clay nigdy wcześniej nie słyszał. Renegaci ukazali
im twarze ozdobione podbitymi oczami, zakrwawionymi nosami i uśmiechami
odsłaniającymi liczne szczerby, jakby tego dnia dostali już łomot, ale
pragnęli zaznać więcej bólu.


Kolejni najemnicy wyłaniający się z portalu byli przedstawiani przez
swoich bardów: oto Hedwiga Dwanaście Groszy, Jasper Ciara, Bracia
Piaskowie, Hasdrubal Zagładziński. Był wśród nich prawdziwy niewidomy,
którego nazywano Ślepym Tygrysem, i dryblas, Ben Niebosiężny, który
wyglądał, jakby w jego żyłach naprawdę płynęła krew olbrzymów.


Pojawiło się także wielu starych znajomych – Tushino Pokręcony, Jorma
Kopimuł, królowa-zabójczyni Lysanthe – oraz wiele innych grup, które ku
wielkiemu zdziwieniu Claya nadal wyruszały w trasy: Ich Stroje, Czerwone
Topory, Poparzeni Magmą Trzy, Wandal i Banda. Nawet Rudy Bob
przemaszerował przed nimi dumnym krokiem, ciągnąc za sobą wystraszonego
barda, który miał taką minę, jakby rozważał porzucenie zawodu, i to ze
skutkiem natychmiastowym. Neil zwany Młodym, przekuśtykał wolno,
podpierając się powyginanym kosturem. Na jego widok Clay zaczął się
poważnie zastanawiać, czy sterany mag nie powinien zmienić przydomka na
Stary.


Szli i szli, znikając w portalu jak wody rzeki wpadającej do morza. Oto
Simon zwany Wydrą, dzierżący podwójny młot o głowniach przypominających
karpie, za nim Hank Marlin, którego bogato zdobiona tarcza mogła miotać
płomienie z wymalowanego na niej czerwonego oka. Za nim pojawili się:
Czarny Sabat, Milion Nieżywych Południków, Wilkory. Zobaczyli też kilku
mężczyzn odzianych w barwy straży Pięciodworu, którzy pomachali Clayowi
na powitanie, jakby go znali.


A oto Siostry Stali mknące ku portalowi na śnieżnobiałych kobyłach.
Wyglądały dzisiaj nieco bardziej zabójczo i mniej pstrokato niż podczas
pamiętnej parady. Pojawili się też Jeźdźcy Burzy, jeden z nich zatrzymał
się nawet, by uścisnąć dłoń Gabriela i przeprosić go za – jak się
obrazowo wyraził – cały ten burdel z chimerą.


Clay poczuł nagle ciarki na skórze, moment później zauważył, że jakiś
młodzik przygląda mu się uważnie. Potrzebował chwili, by skojarzyć, skąd
zna tę twarz, ale w końcu doszedł do tego.


– A ty na co się, kurwa, gapisz? – zapytał lidera Skrzeczących Orłów,
tego, który sprowokował Ganelona do bitki w Domu Zadym, gdy odwiedzali
po raz ostatni Pięciodwór, i który wciąż nosił pamiątkę feralnego dla
niego spotkania, jaką był złamany nos.


– Na legendę, jak sądzę – odparł chłopak, przywołując kompanów, by
poszli za nim.


– Ja też ją widzę – odparł udobruchany Cooper.


Podniesiony na duchu młodzieniec pomachał mu ręką, po czym przekroczył
próg portalu.


Szczerze mówiąc, Clay nie znał nawet jego imienia, ale co szkodzi
podnieść morale człowieka ruszającego do walki. Poza tym kto powiedział,
że Gabriel ma wyłączność na zajebiste riposty. Odprowadzał więc wzrokiem
oddalającego się lidera Kwi… Skrzeczących Orłów, gdy nagle poczuł na
ramieniu dłoń Gabriela.


Barret poprowadził Awangardę na czele pochodu, a Kit stał obok,
obserwując z uwagą niekończący się pochód zawziętych wojowników
opuszczających wzgórza Kaladaru, tak więc Cooper i jego towarzysze
zostali sami chyba po raz pierwszy od miesiąca, czyli od przybycia do
posiadłości Kalloreka.


Co ciekawe, chyba się z tego ucieszyli.


Korg i Matrick objęli się ramionami. Mag położył drugą dłoń na ramieniu
Claya, podczas gdy Matrick przyciągnął do siebie barczystego wojownika.
Południk wzdrygnął się, gdy poczuł dotyk dłoni przyjaciela, ale nie
odtrącił jej, podobnie jak ręki Gabriela, który także go chwycił,
zamykając ten dziwaczny krąg.


Cooper nie miał pojęcia, jak długo tak stali, choć potem odniósł
wrażenie, że trwało to absurdalnie długo, zważywszy na fakt, że szła
przeciw nim cała horda z Wyldu. Przez chwilę żaden się nie odzywał,
ponieważ w trzydziestoparoletniej historii istnienia grupy zdążyli sobie
powiedzieć niemal wszystko. Clay nie wytrzymał jednak i w końcu
odchrząknął.


– Kocham was, chłopaki – powiedział i, na bogów, głos załamał mu się na
ostatnim słowie, jakby znów był przechodzącym mutację dwunastolatkiem.


Korg też o mało nie zadławił się szlochem.


– Ja także was kocham, chłopaki – rzucił, nie zważając na spływające po
jego policzkach łzy.


– I ja – dodał Matrick.


– Kocham was – oświadczył Gabriel, patrząc każdemu kolejno w oczy. –
Wszystkich.


Ganelon milczał, ale gdy wbili w niego wyczekujące spojrzenia,
przewrócił oczami, po czym wywarczał, ale bez wrogości w głosie:


– Dobra, jesteście ostatnimi czterema ludźmi, jakich mógłbym zabić.


Na usta lidera Sagi wypełzł uśmiech, który pozostał tam przez cały jeden
oddech, a potem zniknął powoli jak sierp księżyca przesłonięty gradową
chmurą.


– Za Rose – rzucił.


– Za Rose – powtórzyli na moment przed tym, zanim z dali dobiegły
przenikliwe dźwięki rogów wojennych.


Bitwa o Castię właśnie się zaczynała.


 


Bitwy w relacjach poetów są zawsze wzniosłe, pełne bohaterskich czynów,
śmiałych szarż i ogromnych poświęceń. Jeśli jednak jesteś jednym z tysięcy gówniarzy, którzy stoją w samym środku zamętu pola walki,
odnosisz zupełnie odmienne wrażenie.


Można to opisać jednym zdaniem: ścisk jak cholera.


Tutaj chociaż wiadomo, kto jest naszym wrogiem, pomyślał Clay,
osłaniając się Czarnosercym przed włócznią szarżującego centaura, zanim
Gabriel odciął tamtemu przednie nogi na wysokości kolan. Widok
skomlącego potwora może i wydałby się Cooperowi zabawny, gdyby nie
kilkuset jego pobratymców galopujących śladem wodza.


Mimo że do tej pory nie dostrzegli nawet śladu Ostatniego i jego
matriarchini, widać było gołym okiem, że jakiś zły, ale bystry umysł
stoi za taktyką hordy. Zastępy centaurów i osiodłanych wargów
zaatakowały od północy, próbując oskrzydlić najemników z Grandualu.


Gabriel, z trudem tylko panujący nad tą zbieraniną, której nie sposób
było nazwać armią, posłał im naprzeciw Siostry Stali oraz całą resztę
jazdy, jaką sam dysponował. Rozkazał im uderzyć i natychmiast uciekać, a sam poprowadził za nimi kilkuset ciężkozbrojnych pieszych. Centaury
mogły narobić ogromnych szkód, gdy szarżowały, lecz w zgiełku bitewnym,
gdy wytraciły impet, nie były w stanie wiele zdziałać. W odróżnieniu od
jeźdźca, który mógł dalej walczyć po utracie wierzchowca, te stwory
stawały się wielkimi, a przez to łatwymi celami. Wystarczyło podciąć im
ścięgna u choćby jednej nogi, a padały jak muchy.


Saga i jej sojusznicy zwarli się z nieprzyjacielem, Siostry Stali w tym
czasie, z resztą najemnej jazdy, napierały na tyły formacji wroga.
Wystarczyła chwila, by centaury padły albo zbiegły, a pozbawione
kontroli wargi, zaślepione żądzą krwi, rzuciły się sobie do gardeł.


Dobry początek, przyznał z niechęcią Clay. Ale to był ostatni manewr, o jakim mógł pomarzyć Gabriel…


W tym momencie obie masy – horda potworów i armia najemników – starły
się z taką mocą, że Cooper poczuł się jak na środku wzburzonego oceanu,
w którym toną setki tysięcy ludzi wzywających na raz pomocy.


– Tam! – sapnął Gabriel.


Przepchnął się przez ciżbę walczących, prowadząc Sagę na sam środek
linii. Clay trzymał się tak blisko przyjaciela, jak tylko mógł. Lewą
rękę miał już sprawną, choć daleko jej było do pełnego wyleczenia. Wciąż
trzymał ją na temblaku, nie pozostawało mu więc nic innego, jak osłaniać
przyjaciela przed ciosami, których mógł nie zauważyć. Matrick sunął za
nimi jak opryszek, rozcinając wrogów, jakby byli dnami mieszków bogaczy
na zatłoczonym targowisku. Ganelon wycinał sobie drogę Syrinxem, a Korg
opasany aż czterema bandolierami miotał w kłębowisku potworów fiolkę za
fiolką, doprowadzając do serii silnych eksplozji.


Bogowie, brońcie, by ktoś go nie potrącił, niepokoił się Clay. Jedno
przypadkowe pchnięcie i mag zamieni się w źródło zabójczych fajerwerków.
A my razem z nim.


Gabriel miał rację co do jednego, gdy przemawiał w Kaladarze: horda była
ucieleśnieniem wszystkich znanych człowiekowi koszmarów. W jej szeregach
znalazły się wszelkie znane i nieznane ludziom bestie. Były tam gobliny
i kamieniaki, dzikie orki, niezliczone tysiące drących mordy koboldów,
wyrwane spod kontroli run zielonookie golemy. Były ixile o końskich
łbach i rogate murlogi, klekoczące szkielety w pordzewiałych pancerzach
i więcej gigantycznych pająków, niż Clay chciałby widzieć w całym swoim
życiu.


Hordę zasilały skorpiony wielkości koni, kościste trolle o oczach niczym
studnie, firbolgi w brudnych przepaskach biodrowych wywijające maczugami
oraz orkowie-czarownicy miotający błyskawice z kościanych totemów. Po
polu bitwy stąpali gigantyczni drzewcy, z których konarów sprigganowie
szyli z łuków, posyłając w szeregi ludzi maleńkie strzały z ząbkowanymi
grotami. Były ryjące w ziemi wyrmy, które mogły połknąć człowieka w całości, i draki zionące wszystkim od lodu przez ogień po trujący gaz.


Najemników atakowały bataliony czarnołuskich jaszczuroludów uzbrojonych
w dziwaczne siepaki, czeredy jazgotliwych grimloków o białej lepkiej
skórze, noszących kopulaste hełmy pokryte setkami maleńkich otworów, by
chronić oczy przed blaskiem słońca. Były tam też wilkory, krwiodziki
oraz odziani w zbroje płytowe rycerze śmierci dosiadający
mamutoniedźwiedzi.


Wiedźmy o szponiastych pazurach i nielicznych zębach oraz czarownicy
wycinający na swoim ciele runiczne zaklęcia dla wzmocnienia posiadanych
mocy. Wielkie małpy, jak ta, którą onegdaj widział Clay, umaszczone jak
tygrysy albo tak jaskrawe, że trudno było uwierzyć, iż są prawdziwe. Te
wydawały się najdziksze ze wszystkich; Cooper widział, jak jedna
rozdarła wojowniczkę na dwoje, jakby to był bochen ciepłego chleba.


Nie sposób także nie wspomnieć o dużych chłopcach: para olbrzymów
szalała, nie znajdując godnych siebie przeciwników, ale i tak przy
każdym kroku zmiatała co najmniej tuzin chłopa. Cyklopi brodzili wśród
sięgających im kolan zastępów najemników tak zdeformowani, że nawet Dane
wyglądałby przy nich jak Gabriel za najlepszych lat. Machali maczugami i wielkimi toporami, rozrąbując każdego, kto stanął im na drodze. Clay
dostrzegł także rój szybkich ankhegów, wiedział więc, że gdzieś pośrodku
tej gęstwy robali musi być także ich królowa, gotująca się do
wypuszczenia na świat kolejnego miotu bezmózgich żołnierzy.


Niebo należało wyłącznie do wroga. Chmary wielkich nietoperzy spadały na
ludzi, tnąc ich ostrymi jak brzytwy pazurami, sylfidy zgnilizny
obrzygiwały wszystkich strumieniami żrącej żółci, gargulce spadały
niczym głazy na głowy niespodziewających się tego wojowników.


Był tam też inny stwór – Clay nie wiedział nawet, jak go nazwać – który
wyglądał jak przerośnięta roślina i spryskiwał szeregi najemników
kwasem, a jego liczne macki porywały oślepionych ludzi i wrzucały ich do
czegoś, co wyglądało jak paszcza wewnątrz paszczy.


Nieco później na polu bitwy pojawiło się kolejne monstrum: przez portal
przejechał wóz opancerzony stalowymi płytami i zasilany czymś, co
przypominało parę silników przypływowych. Roślinne monstrum na próżno
strzykało kwasem – nie było w stanie przepalić tak grubego pancerza, a zresztą w pewnym momencie pojazd odpowiedział strumieniem ognia i zmiażdżył dymiące cielsko kolczastymi kołami. Najemnicy chętnie podążyli
za tą machiną, która kładła pokotem zastępy wroga.


Nad hordami żywych trupów Clay dostrzegł bladolicych nekromantów
powiewających sfatygowanymi szatami na morowym wietrze. Wydychające dym
demony rechotały jak szaleńcy, powalając kolejnych kandydatów na
bohaterów ostrzami z płynnego ognia.


Jeden z nich wyróżniał się na tle współbraci, ale nie tylko dlatego, że
był kilkakrotnie od nich większy. To znaczy jego wzrost był głównym
wyróżnikiem, ale miał też magiczny bicz, który zamrażał wszystko, czego
dotknął, a jego miecz był wielki jak maszt okrętu. Bestia używała go do
rozbijania zamrożonych najemników na krwiste fragmenty. Potwór ten
wyglądał jak góra z rękami i nogami, w dodatku najeżona ząbkowanymi
soplami. Jej kończyny okrywały kawałki dziwnego czarnego pancerza.
Sponad oczu przypominających jeziora gotującej się smoły sterczały
zakrzywione rogi.


Clay zrozumiał, że to piekielnik, gdy tylko go dostrzegł. Nigdy
wcześniej nie widział czegoś takiego poza malowidłami i gobelinami – ale
rozpoznał drania natychmiast.


Wspomniał Cienia, druińskiego przekupnia, a raczej jego słowa o tym, że
Ostatni stracił całe lata na zorganizowanie tej hordy, przemierzając
cały Wyld, buntując plemiona i klany zamieszkujące Endland, zawierając
pakty z najokropniejszymi mieszkańcami kniei. Szacując liczebność
zgromadzonych przez niego sił, Clay przestał się dziwić, że po drodze
nie napotkali prawie żadnych wrogów.


– Ruchy, panowie! – zawołał Gabriel, gdy obskoczyło ich stadko urskinów.


Clay zbił tarczą wymierzony w niego grot, po czym pchnął Czarnosercego
prosto w żabi pysk wroga. Ganelon strząsnął innego z pleców i chwyciwszy
go za nogę, roztrzaskał o ziemię. Matrick dostał językiem w twarz,
zachwiał się po tym jak po prawdziwym ciosie, ale zanim bestia zdążyła
go dobić, do akcji wkroczył Korg.


– Kaza! – wydarł się mag, uderzając potwora trzymaną w ręce różdżką.


Zaskoczony żabolud zatrzymał się w pół kroku. Zanim zdołał otrzeźwieć,
Matrick wbił mu oba sztylety w pierś.


– Co to był za czar? – zapytał Clay.


– Czar? – Korg machnął różdżką. – O to pytasz? To tylko patyk –
wyjaśnił, odrzucając badyla za siebie.


„Świat się zmienia”, powiedział mu Matrick, gdy przybyli do Pięciodworu,
Cooper wiedział więc, że to, co go właśnie otacza, to symptomy tych
zmian. Mieszkańcy Wyldu zyskali czas na odbudowę populacji tylko dzięki
temu, że zbyt dużo grup wybrało tournée po arenach, zamiast zająć się
uczciwą robotą. A tym bestiom, które przyszły na świat, zaszczepiono
nienawiść do cywilizacji, tak więc knieje szybko zaczęły przypominać
jątrzącą się ranę.


I to śmiertelną, dodał w myślach Clay, kiedy Gabriel prowadził ich
usianym trupami śladem opancerzonego wozu. Im bliżej miasta docierali,
tym napotykali więcej dowodów długiego oblężenia: ciała ponadziewane na
zakrwawione dzidy, paleniska i okopy wypełnione kośćmi. Clay zauważył,
że wróg skonstruował wiele pokracznych machin oblężniczych. Ich pociski
jednak nie były w stanie zagrozić potężnym murom Castii, których w dodatku strzegły czary. Wszakże – gdy zbliżyli się do jednego z tych
ustrojstw – zobaczyli, że całe obryzgane jest krwią. Na wszelki wypadek
więc nie zaglądali do czerpaka, nie chcieli bowiem wiedzieć, co z niego
wystrzeliwano zamiast kamieni.


Z każdym krokiem byli bliżej centrum chaotycznych walk. Clay brał udział
w zbyt wielu wojnach, by nie wiedzieć, że o zwycięstwie bądź przegranej
może zdecydować sukces na flankach, jednakże Gabriel parł uparcie ku
sercu hordy, zupełnie jak miecz, który ma zakończyć życie wroga. Cooper
wiedział, dlaczego jego przyjaciel to robi.


Jeśli zdołamy znaleźć Ostatniego i jakimś cudem go zabijemy, ten koszmar
być może dobiegnie końca.


Mając do dyspozycji wyłącznie tarczę, robił, co mógł, aby chronić druhów
z grupy. Gdy gargulec zanurkował w kierunku Matricka, Clay zasłonił go
Czarnosercym, zapierając się mocno nogami i ustawiając tarczę pod takim
kątem, by nie zostali obaj zmiażdżeni. Dzięki nieprzebijalności Naplecka
mógł spokojnie parować pchnięcia włóczni i cięcia mieczy wymierzonych w Korga, Czarnosercemu pozostawiając strzały, które potem zdobiły jego
lico. Nie kto inny jak Cooper wyciągnął Ganelona spod szczątków
pokonanego żywiołaka ziemi, znalazł nawet czas, by stanąć pomiędzy Rudym
Bobem a ostrymi jak igły szczypcami ankhega.


Najemnik wymamrotał zdawkowe podziękowanie i natychmiast ruszył dalej,
tylko po to, by trafić prosto pod stopę olbrzyma. Jego bard zawrócił w tym momencie i zaczął uciekać, łkając i tuląc do piersi harfę, jak
naukowiec, który próbuje ocalić choć jedną księgę z płonącej biblioteki.


Clay zmierzył kolosa wzrokiem. Tamten go jeszcze nie zauważył, ale tak
wielkie stworzenie może cię przecież zabić, nawet o tym nie wiedząc.
Potwór szedł przez pole bitwy jak dziecko przez przystrzyżony trawnik,
nieświadomie szerząc zniszczenie i zagładę przy każdym kroku.


No, może nie do końca nieświadomie, uznał Cooper, gdy olbrzym rozdeptał
za jednym zamachem całą piątkę braci Lisów. Ale co możemy mu zrobić?
Zabicie olbrzyma jest fizycznie możliwe, to prawda, trzeba jednak na to
sporo czasu oraz dokładnego planowania, odpowiedniej broni i odrobiny
szczęścia. Nie można ot tak po prostu…


W szyi giganta utknęło równocześnie pół tuzina bełtów. Bestia wydawała
się tym faktem zaskoczona w równym stopniu jak Clay, ale kolejne pociski
już trafiały ją w inne miejsca na ciele w asyście rozbryzgów krwi. W końcu oczy olbrzyma zaszły mgłą, gdy padał z łomotem na kolana.


Clay zadarł głowę i dostrzegł sunący po niebie statek powietrzny, który
właśnie wykonywał ciasny zwrot. I choć znajdował się zbyt daleko, by
można było odczytać białe litery zdobiące jego kadłub, Cooper od razu
wiedział, co jest na nim wypisane.


Ostróżka przybyła do Castii.


Rozdział pięćdziesiąty pierwszy


SYN JESIENI


Clay już dawno temu zrozumiał, że umysł może doświadczyć tylko pewnej
dawki przemocy, zanim całkowicie się wyłączy. Będzie ją nadal widział.
Będzie mu dźwięczała w uszach jak deszcz bębniący o zamknięte okiennice,
ale przestanie zwracać na nią uwagę. Zdolność Coopera do chłonięcia
przemocy wyczerpała się, jak pojemność pucharu przepełnionego winem czy
też wodą. Albo – co chyba bardziej pasowało do tej sytuacji – krwią.


Gdziekolwiek spojrzał, widział istne pandemonium. Tushino odbił klingą
miecza błyskawicę, po czym tym samym ruchem obciął rękę czarownika,
który cisnął w niego piorunem. Zbóje rąbali pień chwiejącego się
drzewca, nie bacząc na grad strzał sypanych w ich kierunku przez
sprigganów. Neil, już nie taki Młody, posłał kulę ognia prosto w rozwartą paszczę wyrma. Potwór eksplodował, a ponieważ był do połowy
zagrzebany w ziemi, wybuch wyrzucił w powietrze całe gromady
rozwrzeszczanych koboldów. Simon Wydra przebił się przez pół setki
nieumarłych, by strzaskać czaszkę kierującego nimi krypciaka.
Bladobłękitne ogniki buzujące w oczach ducha zgasły, a reszta kościstych
żołdaków padła w momencie.


W paru innych miejscach sprawy nie miały się aż tak dobrze. Clay
widział, jak krwiodzik tratuje Bezlitosną May Drummond, a Ich Stroje
znikają pod stertą noszących stalowe hełmy grimloków. Ślepy Tygrys
poległ od strzały, której najwyraźniej nie zobaczył. Cyklopy dotarły do
pancernego wozu i zdołały go wywrócić. Wielka machina chwiała się jak
przewrócony na plecy żuk, a z jej obu końców tryskały płomienie i dym.


Clay wodził wzrokiem po polu bitwy, mając nadzieję, że wypatrzy
Ostatniego, lecz wokół panował zbyt wielki chaos. Przeczesywał więc
wzrokiem niebo, wypatrując matriarchini, jednakże z tak daleka nie mógł
jej zobaczyć.


Ciemna Gwiazda przemykała nad jego głową, zasnuwając niebo mgłą
wydzielaną przez jej silniki przypływowe. Sylfidy zgnilizny odbijały się
od dziobu statku, nietoperze umykały przed nim z drogi lub były palone
przez tryskające energią żagle. Te same smołowe bomby, których użyto do
spalenia Lubieżnego Dworu, teraz spadały na hordę. Każda z potężnych
ognistych eksplozji pochłaniała setki potworów.


W końcu daeva i jej odziani w czerwone szaty niewolnicy zaczęli
wyskakiwać za burty, szybując ku polu bitwy. Miała więcej sługusów, niż
przypuszczał Clay, który teraz zaczął się zastanawiać, czy w ogóle
zostawiła któregoś na pokładzie, skoro kurs jej drednota stał się nagle
oczywisty.


Chyba nie, uznał – a w każdym razie taką miał nadzieję, ponieważ Ciemna
Gwiazda, na której dziobie ułożono więcej smolistych bomb, pikowała
prosto na drugiego z olbrzymów. Ta eksplozja rozświetliła niebo niczym
drugie słońce. Oślepiający błysk nadszedł sekundę przed przeraźliwym
hukiem, który wstrząsnął wszystkimi zębami, jakimi Wolnoręki jeszcze
mógł się pochwalić.


Wszyscy walczący zamarli na chwilę, zdjęci przeraźliwym strachem.
Szczątki płonącego statku opadały ku ziemi, podczas gdy trafiony olbrzym
pochylał się do przodu. Znajdujący się w jego cieniu najemnicy
zadzierali głowy w rozpaczy, ale nie, wielkolud wyprostował się, po czym
runął na plecy. Lawina ciała i kości spadła w sam środek kłębiącej się
hordy. Pole bitwy zakołysało się pod nogami walczących: ludzie i potwory
podskoczyli jak naczynia na potrąconym przez pijaka stole.


Clay padł na ziemię jak ścięty. Leżał przez chwilę, spoglądając w niebo,
które po pokonaniu obu olbrzymów wydawało się o wiele jaśniejsze.
Przynajmniej do chwili, gdy wir czarnych piór nie przesłonił mu widoku.
Przetoczył się, klęknął, szykując się (jakby to było w ogóle możliwe) do
odparcia mściwego ataku Ostróżki.


Niewolnicy wylądowali pierwsi. Ich czerwone szaty powiewały za nimi, gdy
przebijali się przez plemię dzikich orków. Nie tracili czasu na walkę;
używając stóp i dłoni, oczyścili pole, na którym mogła bezpiecznie
wylądować ich pani.


Daeva zstąpiła z nieba, łopocząc majestatycznie skrzydłami. Jej
opancerzone stopy celowały w ziemię, jakby chciała ją pochwycić w szpony. Kosa w jej ręce lśniła, biała niczym zimowe niebo. Clay poczuł
mrowienie w nowo odrośniętej dłoni. Jeśli nawet Ostróżka została raniona
przez bełt wystrzelony z kuszy Barreta, nie okazywała tego w tym
momencie. Wylądowała, złożyła skrzydła i natychmiast skierowała swoje
kroki ku Ganelonowi.


– Długo ci to zajęło – mruknął wojownik.


– Wal się – wypaliła w odpowiedzi, wbijając koniec trzonka kosy w ziemię
jak zdobywca, który wysiadł na brzegu nieznanego lądu.


Pocałunek, który potem nastąpił, był tak niespodziewany jak błyskawica i gwałtowny jak sztorm. Chwyciła go za gardło żelaznymi szponami. On
chwycił jej włosy przez grubą rękawicę, zanim wpili się w siebie ustami.


Gdy w końcu się rozdzielili, Gabriel westchnął głośno.


– Na litość Dziewicy Wiosny, i to ja uważałem się za tego, który
przesadnie dramatyzuje. Skończyliście już?


– Chwilowo – odparła Ostróżka.


Spojrzała na Ganelona jak kat, któremu kazano odłożyć narzędzia tortur.


Wojownik uśmiechał się, zlizując krew.


– Chwilowo – potwierdził.


Gabriel chwycił mocniej miecz.


– Dobra, w takim razie czas znaleźć… – chciał powiedzieć: Ostatniego,
tego Clay był pewien, jednakże druin odszukał ich pierwszy.


Matriarchini spadła na ziemię jak kotwica rzucona w płytkie wody,
rozbryzgując wokół krew i rozrzucając we wszystkie strony zmasakrowane
ciała. Czarne skrzydła Ashatan rozpostarły się, przebijając kolcami i szponami stojących w pobliżu zakutych w stal najemników z taką
łatwością, jakby byli snopkami słomy. Jej ogon wystrzelił, trafiając w pierś jednego z mnichów Ostróżki i unosząc go wysoko w górę. Biedak
wrzeszczał, dopóki jego usta nie wypełniły się spienionym jadem –
dopiero wtedy wyverna strząsnęła go jednym spazmatycznym ruchem. Potem
przyszpiliła łbem kolejnego ze sług daevy. Clay przyglądał się z niekłamaną odrazą, jak jej szczęki zagłębiają się w trzewiach
nieszczęśnika. Człowiek ten zginął, zanim się podniosła, wyrywając
parujące wciąż wnętrzności.


Jedno trzeba było oddać pozostałym niewolnikom – a może raczej samej
Ostróżce, ponieważ to jej urok sprawiał, że nie opuścili swoich
stanowisk, tworząc szczelny krąg wokół swojej pani – byli wierni jak
psy. Teren oczyszczony podczas niespodziewanego desantu daevy pozostał
pusty, albowiem najemnicy Grandualu, widząc, co się święci, woleli
szukać wroga gdzie indziej, a sługusy Ostatniego także trzymały się z dala od wielkiej wyverny i dosiadającego jej mężczyzny.


Ostatniego.


Syna Jesieni.


Druin nie nosił już długiego płaszcza księcia Endlandu. Przywdział strój
bardziej pasujący do wojaczki, jakim był lśniący srebrzyście pancerz
łuskowy. Jego prawą rękę okrywały zachodzące za siebie płyty z czerwonego metalu, płynnie zmieniające się w robiący wrażenie
naramiennik; głowę zdobił hełm: elegancki, stalowy i utrzymany w zielonkawej tonacji, jak reszta jego zbroi. Biegnący od czoła ku tyłowi
pióropusz wykonano z czegoś, co przypominało rdzawopomarańczowe liście.


Zdaniem Claya nie było to najpaskudniejsze nakrycie głowy, jakie
widział. Ba, pasowało nawet do stylizowanego na leśny wyglądu
druińskiego księcia.


– Gabrielu – zawołał Ostatni z grzbietu wyverny, po czym zatoczył
szeroki łuk ręką, obejmując tym gestem pole chaotycznej bitwy. –
Zakładam, że to twoja robota.


Lider Sagi pokręcił głową.


– Nie ja pierwszy sprowadziłem tutaj armię – powiedział. – Nie ja
rozpocząłem oblężenie Castii. Nie ja zagroziłem dworom unicestwieniem,
jeśli ośmielą się interweniować. To twoje dzieło, Ostatni. Czy wolisz,
bym nazywał cię Odszczepieńcem?


Zarozumiałość zniknęła z twarzy druina równie szybko, jak
samozadowolenie z oblicza zadłużonego króla, który staje przed
kredytującymi go lichwiarzami. Otworzył usta, by coś powiedzieć, ale
jego wzrok spoczął właśnie na kosie, którą Ostróżka wbiła w zakrwawiony
grunt niczym sztandar. Clay widział, że na jego twarzy pod z pozoru
spokojną miną wrą liczne emocje, lecz nie okazał ich, pozostały ukryte
niczym rekiny w mętnej wodzie.


– Ashatan – rzucił, na co wyverna, której dosiadał, wygięła grzbiet.


Druin zeskoczył na ziemię, pochylił się, by przejść pod na wpół złożonym
skrzydłem, następnie sięgnął ręką za plecy i dobył miecz spoczywający w znajdującej się najwyżej pochwie. Clay widział go wcześniej w Lindmoor.
Cień nazywał go Pogardą: był czarny jak obsydian, poznaczony bliznami
nadtopień, gorący tak, że powietrze wokół klingi nieustannie falowało. W tym samym momencie matriarchini zaryczała. Jej oddech cuchnął okrutnie
zgnilizną i krwią, nic więc dziwnego, że Clay poczuł niemal pierwotny
strach.


Gdy wszyscy niewolnicy na raz rzucili się na druina, Ostróżka zerknęła w niebo. Clay powiódł spojrzeniem w górę i zdążył zrozumieć, że coś zbliża
się do powierzchni ziemi.


Z szarych chmur wypadło stado czarnych wyvern, rozwrzeszczana masa
wirujących skrzydeł, szponów i kłapiących paszcz sunęła jak lej trąby
powietrznej. Daeva uskoczyła tuż przed tym, nim jedna z bestii uderzyła
w Ganelona z siłą walącego się dachu. Wojownik wypuścił topór z rąk i zawył jak zwierz, gdy skrzydlaty drapieżca spróbował zgnieść go na
miazgę. Ostróżka, która wykonała klasyczny przewrót, nie oddalając się
od wbitej w ziemię kosy, chwyciła broń i zawróciła, by bronić kochanka.


Na ich szczęście atak ten zwrócił uwagę całej kompanii najemników. Byli
wśród nich członkowie Awangardy i grupa stworzona przez synów Barreta.
Arik Zgaszony, którego Clay widział ostatnio, gdy ten przegrywał fortunę
w Domu Zadym, cisnął włócznią zwaną Sokolim Wiatrem prosto w pierś
wyverny. Jorma Kopimuł, który zamiast prawego oka miał teraz krwisty
dół, skoczył w sam środek wiru walki, u jego boku kuśtykała May
Drummond, która, jak widać, przeżyła stratowanie przez krwiodzika.


Clay przeniósł wzrok na druina, uczynił to w samą porę, by zobaczyć, jak
ów wbija sztych Pogardy w ziemię. Jasne szczerby na klindze poczerniały
w momencie, a grunt pod nogami nacierających mnichów eksplodował, plując
w niebo językami magmy. Ci, którzy mieli to szczęście, że nie zostali
wyrzuceni w górę, zachwiali się, inni powpadali w kałuże stopionej
skały. Jeden z mnichów próbował się pozbyć płonących szat – oczywiście
bez sukcesu. Drugi utknął po kostki w rozżarzonej lawie. Clay z trudem
przełknął podchodzącą mu do gardła żółć, kiedy człowiek ten spłonął na
jego oczach.


Ostatni zostawił wbity miecz w ziemi i sięgnął po Madrygała dokładnie w tym momencie, w którym najbardziej zapalczywy z mnichów Ostróżki
przypuścił atak, wyprowadzając cios dłonią tam, gdzie powinna się
znajdować krtań druina. Rozległ się głośny trel, z jakim miecz opuścił
pochwę, a śmiałek otrzymał nagrodę, jaką była utrata ramienia.


Ranny zachwiał się; był oszołomiony, ale wciąż żył, więc Odszczepieniec
kopnął go, wrzucając do kolejnej kałuży roztopionej skały.


Matrick leżał, powalony przez jedną z przywołanych wyvern. Wił się,
próbując uniknąć jej szponów i uderzającego jak bicz ogona, ale cały
czas wrażał sztylety w brzuch bestii.


Clay spostrzegł też Korga uciekającego przed trójką żółtookich orków.
Już miał ruszyć mu na pomoc, gdy zauważył, że mag sięga po broń, która
wygląda jak sklejone ze sobą w całkowitych ciemnościach laski – jedna
biała, a druga niebieska. Rozpoznał ją w okamgnieniu, toż to
Bliźniaczka, którą Korg sam zmajstrował. Zrobiło mu się żal bestii,
ponieważ wiedział, co je zaraz spotka. Mag pochwycił laskę obiema
dłońmi, wykrzyczał cały ciąg ezoterycznego bełkotu, a potem zatrzymał
się, kierując broń w stronę nieszczęsnych orków. Zanim zginęły, zebrały
niezły łomot.


W tej samej chwili Ostróżka jednym ruchem Umbry skróciła o głowę
atakującą Ganelona wyvernę. Wojownik mógł w końcu odetchnąć. Był lekko
wstrząśnięty, ale nie odniósł poważniejszych obrażeń, dzięki czemu mógł
niemal natychmiast sięgnąć po topór.


Atak wyvern trwał już dłuższą chwilę, lecz Clay wciąż czuł się
bezużyteczny, ponieważ mógł tylko stać i przyglądać się tym zmaganiom.
Poczuł więc ogromną ulgę, gdy jego uwagę przykuły kolejne słowa
wypowiedziane przez Ostatniego.


– Co jeszcze powiedział ci Cień?


Odszczepieniec kroczył wolno po płonącej ziemi. Nie spuścił wzroku z Gabriela ani na moment – nawet wtedy, gdy Simon zwany Wydrą pojawił się
znikąd i zamachnął się podwójnym młotem, mierząc w jego głowę.


Ma szansę, uznał Clay, choć wiedział, że zaskoczenie druina nie jest
możliwe ze względu na posiadane przez nich zdolności przewidywania
najbliższej przyszłości. Ostatni uskoczył i wziąwszy zamach długim
mieczem, rozciął Simona na pół.


Przez moment mogło się zdawać, że Gabriel także przypuści atak, próbując
(zapewne równie bezskutecznie) wykorzystać moment nieuwagi
Odszczepieńca, jednakże ów znajdował się wciąż zbyt daleko, by taki
wypad miał szanse powodzenia, a i lider Sagi nigdy nie rezygnował z okazji do rozmowy z wrogiem, jeśli widział sposobność, by zbić go z tropu. Clay nie był do końca przekonany, czy i w tym wypadku coś to da,
ale co szkodzi spróbować?


– Opowiedział mi o twojej matce – rzucił Gabriel. – I o mieczu, który
twój ojciec wykuł, by przywrócić ją do życia. Twierdził, że go ukradłeś.


Clay przeniósł wzrok na białą pochwę zdobiącą plecy druina.


Tamarat.


– Prawie go nim zabiłem – przyznał Ostatni. – Można by pomyśleć, że
chętnie odda życie dla kobiety, którą rzekomo tak bardzo ukochał.
Zamiast tego zbiegł, by trafić na ciebie.


Głośne parsknięcie skłoniło Claya do rzutu okiem za plecy przyjaciela.
Minotaur wydostał się właśnie z walczącej ciżby. Na obrazach stworzenia
tego gatunku zawsze przedstawiano jako wielkie, masywne bestie, choć w rzeczywistości były niższe o głowę od przeciętnego mężczyzny, co musiało
być powodem ich przysłowiowej złośliwości. Nienawidziły też, z przyczyn
nieznanych nawet takim światłym uczonym jak Korg, czerwonego koloru, a Cooper miał na sobie pancerz tej właśnie barwy.


Ten konkretny osobnik miał obcięty jeden róg i ranę na brzuchu, która
powinna doprowadzić do jego śmierci w ciągu najbliższej godziny,
aczkolwiek na razie czuł się na tyle dobrze, że właśnie ruszał do
kolejnego ataku. Cooper niewiele mógł zrobić, dysponując jedynie tarczą,
więc skupił się na osłanianiu przyjaciela. Stanął za Gabrielem, nie
spuszczając z bestii oczu.


– Prawdę mówiąc – kontynuował tymczasem Ostatni, który podszedł już
niebezpiecznie blisko – Vespian nie wykuł tego miecza dla ratowania
mojej matki. Zrobił to dla siebie. Żeby nie został sam. Żeby nie musiał…


– Zamknij się – warknął Gabriel, celowo go prowokując. Wysunął jedną
nogę do przodu, drugą stopę obrócił lekko w bok. Kostki mu pobielały,
gdy zacisnął dłonie na rękojeści Vellichora.


Odszczepieniec, znajdujący się już tylko kilka kroków od niego, wyglądał
na mocno poirytowanego.


– Ojciec nie szukał mnie, tylko Tamarata. Gdyby zdołał mi go odebrać…


– Zamknij się – powtórzył lider Sagi, uśmiechając się krzywo.


– Mógłby mnie nim zabić – wycharczał druin – by znów ją sprowadzić.


– A kogo to obchodzi? – rzucił Gabriel, który umiał wkurzać ludzi jak
nikt inny, o czym Clay doskonale wiedział, nie zdziwiło go więc, że
Ostatni tak szybko stracił zimną krew.


Cooper raz jeszcze próbował przyjąć do wiadomości fakt, że Matka Zimy
żyła kiedyś naprawdę – i że zostałaby ponownie wskrzeszona, gdyby
Vespian zdołał zabić własnego syna za pomocą Tamarata – dlatego o mały
włos przegapiłby moment, w którym druin ruszył do ataku, rozpoczynając
pojedynek przesądzający losy tej bitwy, a może nawet całej ludzkości.


Pech chciał, że był to ten sam moment, w którym skretyniały minotaur
obniżył łeb i ruszył z kopyta prosto na Claya.


Rozdział pięćdziesiąty drugi


ŚLEPY TRAF


Vellichor ściął łan wysokiej do pasa wyschniętej trawy, gdy jego klinga
wznosiła się na spotkanie śpiewającego miecza druina, a gdy oba ostrza
się zderzyły, wszyscy usłyszeli dźwięk podobny do brzęku rozbijanego
szkła. Stojący za plecami przyjaciela Clay słyszał jedynie, że doszło do
kilkunastu kolejnych wymian ciosów. Gdy szarżujący minotaur znalazł się
kilka susów od niego, zrobił krok do przodu, ustawiając Czarnosercego
pod ostrym kątem, by bestia odbiła się od lica tarczy i poleciała w kierunku Ostatniego.


Druin uskoczył przed pędzącym potworem, klnąc pod nosem w swoim języku,
czemu wtórował trzymany u boku miecz. Minotaur rozpędził się tak bardzo,
że nie zdołał wyhamować przed dołem wypełnionym lawą. Zanim do niego
runął, zdążył wprawdzie wyciągnąć przed siebie ręce, lecz zawył zaraz,
gdy żar spopielił je w zastraszającym tempie. Mgnienie oka później jego
bujna grzywa zajęła się ogniem.


Gabriel zerknął na przyjaciela.


– Dzięki – rzucił.


Cooper wzruszył ramionami.


– Warto było spróbować.


– Wiecie – odezwał się znów Ostatni głosem tak spokojnym, jakby
siedzieli w bujanych fotelach na skąpanej w słońcu werandzie – ojciec
powiedział mi kiedyś, że utrata życia za sprawą Vellichora jest jedynym
sposobem na powrót do naszego dawnego wymiaru.


Clay przypomniał sobie, że Cień powiedział im coś podobnego, gdy
spotkali się w mrocznych trzewiach Wyldu. To klucz, stwierdził, nie
zdając sobie sprawy, że jedynymi drzwiami, jakie można nim otworzyć,
jest śmierć.


– Wkrótce będziesz mógł to sprawdzić – zapewnił druina Gabriel.


Głośny śmiech Odszczepieńca przetoczył się nad polem bitwy.


– Nie sądzę…


Lider Sagi zamarkował niskie cięcie, ściągając klingę przeciwnika na
wysokość kolan, ale gdy zmienił nagle kierunek zamachu, druin uchylił
się zwinnie i Vellichor minął jego twarz dosłownie o włos. W tym samym
czasie jego broń mknęła już ku odsłoniętemu bokowi człowieka. Clay
zdołał umieścić Czarnosercego na jej drodze i jęknął, widząc, że
Madrygał odcina fragment jego tarczy.


– Suczy syn – syknął, po czym zatchnął się, gdyż został odepchnięty
przez Gabriela.


Miecz druina przeciął powietrze w miejscu, gdzie jeszcze przed momentem
znajdował się kark Claya.


Nagle Coopera tknęła pewna myśl – może za sprawą ułomka tarczy, który
leżał teraz pomiędzy jego stopami.


Ten miecz wydaje dźwięki przy każdym ruchu… ponieważ rozcina powietrze.


Kolejna myśl była bliższa spostrzeżeniu.


Gabriel właśnie uratował mi życie.


W tym właśnie momencie jego przyjaciel robił co mógł, by ratować siebie.
Teraz, gdy nikt inny go nie rozpraszał, Ostatni napierał bez ustanku,
wykorzystując przewagę, jaką dawała mu zdolność przewidywania posunięć
przeciwnika. Świergoczący druiński miecz śmigał z taką prędkością, że
trudno było nadążyć za nim wzrokiem, a zderzał się dźwięcznie z Vellichorem dosłownie co chwilę, ponieważ zepchnięty do defensywy
Gabriel zdał się już tylko na własny instynkt.


Z poziomu ziemi trudno było orzec, czy bitwa idzie po myśli ludzi czy
wręcz przeciwnie. Ponad połowa miotu matriarchini padła, ale zginął
także Arik, którego głowa leżała kilkanaście stóp od reszty ciała. Clay
ujrzał także moment (ponownej) śmierci May Drummond, którą teraz dla
odmiany przebił ogon wyverny.


Niezbyt pożądanym efektem ubocznym działania laski Korga było dość
częste zwracanie się jej przeciw osobie, która ją trzymała, zwłaszcza po
tym, jak wróg został już pokonany, a moc czaru jeszcze się nie
wyczerpała. Mag zwarł się więc w śmiertelnym pojedynku z własną bronią,
aczkolwiek żadna ze stron nie uzyskała znaczącej przewagi.


Matrick zdołał jakimś cudem wspiąć się na grzbiet matriarchini.
Trzymając się jednego z jej czarnych skrzydeł, usiłował wrazić ostrze
sztyletu pomiędzy czarne łuski chroniącego ją pancerza. Sama Ashatan
zajęta była odpieraniem ataków Ostróżki, która przed wzbiciem się w niebo zdążyła rozorać kosą łeb bestii. Wyverna zaryczała ponownie i także zerwała się do lotu, zmuszając tym samym króla do zaprzestania
wysiłków i skupienia się na tym, by uchronić się przed upadkiem.


Clay nie widział Ganelona, dopóki ostrze Syrinxa nie pomknęło po łuku,
który powinien przejść przez tors druina. Ostrzeżony swoim darem Ostatni
zdołał się obrócić i odbił zbliżające się do niego ostrze.


Mimo to został trafiony.


Stęknął głośno, gdy topór sięgnął jego hełmu. Wypuścił też Madrygała z dłoni. Miecz przeleciał kilka jardów, ale i tak spadł ponownie u jego
stóp. Osłona głowy została mocno wgięta, więc zdjął ją i odrzucił
szerokim zamachem.


Przyglądając się toczącemu się hełmowi, Clay zauważył z niemałym
zdumieniem, że szarżujący na niego wcześniej minotaur stoi co prawda
chwiejnie, ale o własnych siłach. Po jego grzywie nie został ślad, a lewa ręka została zredukowana do poparzonego, kończącego się w stawie
łokciowym kikuta. Wyglądał jednak na gotowego do rozpoczęcia kolejnej
szarży.


Coopera zaniepokoił jednak bardziej fakt, że druin ściąga z pleców pasy
podtrzymujące wszystkie pochwy. Dwie puste odrzucił, a palce zacisnął na
rękojeści ostatniego miecza.


– Gorgona powiedziała mi, po kogo tutaj przyszliście – rzucił do
Gabriela, który wykorzystał tę krótką przerwę, by odzyskać oddech. –
Znajdę tę twoją córeczkę, jeśli padniesz z mojej ręki. Zadbam o to, by
cierpiała.


Odpowiedział mu Ganelon, połyskując zielonymi oczami znad krawędzi
topora.


– Jeśli… – powtórzył za druinem.


Uśmiech zniknął z twarzy Odszczepieńca, aczkolwiek – z tego, co Clay
zauważył – spowodowane to było raczej koniecznością sięgnięcia po
Tamarata niż uwagą rzuconą przez wojownika. Ręce Ostatniego drżały,
porośnięte białym futrem uszy leżały płasko na głowie. Zdawać się mogło,
że wolałby nie obnażać tej klingi, co kazało Cooperowi zastanowić się
nad innym problemem: czy równie niechętnie dobywał tej broni w dniu, w którym musiał się zmierzyć z własnym bezdusznym ojcem.


Ganelon szedł już na niego, więc druin nie miał wyboru i musiał pokazać
Tamarata wszystkim obecnym.


Tyle że Clay go nie zobaczył… to znaczy nie do końca.


Umysł podpowiadał mu, że klinga musi być czarna jak pustka nieba
pozbawionego gwiazd, ale gdy na nią spoglądał, nie widział nic. O ile
Vellichor służył za okno ukazujące inny wymiar, Tamarat stanowił
fragment nicości.


Cooper miał nadzieję, że Ganelon zobaczy więcej od niego, ponieważ druin
już brał rozpęd, już odbijał się od ziemi, szczerząc zęby w okrutnym
uśmiechu i mierząc w wojownika klingą, która wyglądała jak plama czerni
na szarym niebie. Gabriel także doskoczył do Ganelona, zmuszając
Ostatniego do walki na dwa fronty.


Niech będą trzy, pomyślał Clay, zrywając się na równe nogi. Zamierzał
zrobić wszystko, co w jego mocy, by wesprzeć przyjaciół, lecz miał do
dyspozycji jedynie tarczę. Zaczął ją unosić, gdy…


Minotaur uderzył w niego z siłą wyładowanego kamieniami wozu, który
stacza się ze stromego pagórka. Pole bitwy natychmiast zrobiło się
zamazane, a już moment później Clay sunął bokiem po ziemi. W uszach mu
dzwoniło, szczęka bolała go jak cholera, nie mógł sobie jednak
przypomnieć, czy uderzył się w głowę, a skoro tego nie pamiętał, zapewne
tak się stało.


– Ty pieprzony… – tyle zdołał wymamrotać, zanim napastnik runął na
niego.


Bestia była zaskakująco ciężka jak na stworzenie sięgające mu najwyżej
do pasa i w dodatku pozbawione większej części ręki. Jej mokre
zakrwawione nozdrza przywarły do jego ust, owionął go więc odór
spalonych włosów i smród rozgotowanej kapusty.


Jęcząc z wysiłku, użył Czarnosercego, by zrzucić z siebie to brzemię, a potem tłukł leżącą bestię krawędzią tarczy tak długo, aż przestała się
ruszać.


Dopiero wtedy usiadł, zdezorientowany.


Zobaczył, że Gabriel i Ganelon wymieniają z uzbrojonym w niemal
niewidzialny miecz Synem Jesieni ciosy tak szybkie, że nie dało się ich
śledzić. Zobaczył Korga trzymającego swoją magiczną laskę za koniec i okładającego nią stado ożywionych szkieletów. Zobaczył Barreta, który
stał na głowie orka, i Tiamaxa, który wyłamywał wszystkimi sześcioma
rękami szczękę wyverny.


Szwy, którymi arachnianin zszył mu twarz, puściły; lewy policzek miał
zdarty do żywego mięsa. Podniósł się chwiejnie, zastanawiając się,
jakimi słowami będzie mógł opowiedzieć o tym wszystkim Tally, o ile
przeżyje bitwę.


O co chodzi, kochanie? Chcesz wiedzieć, co robiłem, gdy wujek Gabriel
walczył z bogiem o przetrwanie naszej cywilizacji? Cóż, siłowałem się w błocie z taką nieustępliwą krówką.


Poprawił chwyt tarczy i pośpieszył ile sił w nogach w kierunku
walczących, których starcie miało w tej chwili największe znaczenie. Nie
mógł uwierzyć, że ten pojedynek wciąż trwa: Gabriel był chyba
najszybszym i najbardziej podstępnym szermierzem ze wszystkich, jakich
znał Grandual, a Ganelon należał do najsilniejszych i najbardziej
nieustępliwych wojowników w całej historii świata.


Wszakże Ostatni przeżył całe tysiąclecie, a większość tego czasu spędził
w mrocznych kniejach Wyldu, kryjąc się przed ścigającym go ojcem i narzucając swoją wolę stworom, których sam widok przysporzyłby
niekończących się koszmarów najmężniejszym wojownikom. Takiego kogoś
niełatwo powalić.


Może jest to w ogóle niemożliwe, pomyślał Clay, zanim usłyszał za
plecami parsknięcie świadczące o tym, że najbardziej uparty minotaur
świata znów próbuje wstać.


– No nie – jęknął. – Leż. Proszę… nie podnoś się więcej.


Zrobił nieświadomie krok w stronę potwora, a ten natychmiast spojrzał na
niego, wytrzeszczając wyłupiaste przekrwione ślepia. Znowu parsknął, tym
razem głośniej i zdecydowanie groźniej. W innych okolicznościach Cooper
postawiłby mu piwo i zaproponował, aby uznać, że ich pojedynek zakończył
się remisem, lecz ten drań właśnie stawał na kopytach, potrząsając
osmalonym łbem. Clay nie miał więc wyboru.


Westchnął ciężko, przypominając sobie Ganelona i to, co uczynił
mieszkańcom Mazali, zemstę Ostróżki na bachorach, które uczyniły z jej
dzieciństwa prawdziwe piekło, Ostatniego toczącego wojnę z republiką
zbudowaną na krwi tak zwanych potworów, no i w końcu siebie samego,
którego uznano by za potwora, gdyby nie miłość kobiety imieniem Ginna.


A w zasadzie dwu kobiet.


– Wiesz co…? – zapytał. – Zresztą nieważne. Jesteś, jaki jesteś, zatem
ruszaj!


Nie wiadomo, czy minotaur zrozumiał te słowa, ale i tak ruszył do ataku:
pozbawiony rogu, poparzony, jednoręki i bez broni. Jego kopyta ryły w mule, gdy pochylał łeb.


W tej właśnie chwili dotarło do Claya, że pojedynki, które wydają się
najistotniejsze dla sprawy, nie zawsze wygrywa się sprytem i dzięki
posiadanej przewadze. Czasem może je rozstrzygnąć coś tak trywialnego
jak ślepy traf.


Pochylił się tuż przed tym, nim minotaur uderzył w Czarnosercego, potem
przetoczył się w tył, pozwalając, by impet bestii wyrzucił ją w powietrze, prosto na Ostatniego, który – zaskoczony tym nagłym zwrotem
akcji – dał się potrącić i wleciał razem z uderzającym w niego potworem
do dołu wypełnionego lawą.


Clay zdążył przetoczyć się na brzuch, zanim druin zaczął wrzeszczeć, a już mgnienie oka później cielsko matriarchini uderzyło o ziemię jak
obuch wielkiego młota. Chmury pyłu otoczyły miejsce, w którym wylądowała
gigantyczna wyverna, zmuszając Claya do przymknięcia powiek, kiedy
podnosił się z ziemi, by pokuśtykać w stronę Gabriela i Ganelona.


Południk wyciągał szyję, próbując przebić wzrokiem otaczający go tuman i spojrzeć w niebo. Cooper dostrzegł na jego twarzy uśmiech, któremu
towarzyszyło pojawienie się szybującej Ostróżki, trzymającej w jednej
ręce zakrwawioną Umbrę, a w drugiej oszołomionego Matricka.


Korg dołączył do pozostałych, zanim wylądowała. Bliźniaczka przeszła
wreszcie w stan spoczynku, tak więc mag wetknął ją do bezdennej torby i wyszczerzył się do pozieleniałego na twarzy króla.


– To musiała być jazda! – rzucił.


Matrick uśmiechnął się blado w odpowiedzi, choć Clay znał go na tyle
dobrze, by wiedzieć, że robi w tej chwili wszystko, co w jego mocy, aby
nie zwymiotować.


– Dobra robota. – Ganelon pochwalił daevę, kiedy Gabriel podchodził do
dołu wypełnionego lawą.


– Wy też się spisaliście – odpowiedziała, mierząc wzrokiem leżącą opodal
plątaninę ciał, zarówno wyvern, jak i najemników.


Cooper poruszył ręką trzymaną na temblaku.


– Jeśli szukasz Ostatniego…


– Jego już nie ma.


No jasne, odezwała się ta część umysłu Coopera, która od samego początku
uważała, że zabicie druina przyszło im zbyt łatwo.


Gdy podszedł do dołu pełnego buzującej lawy, ujrzał w nim tylko
dopalające się cielsko najbardziej upartego i zawziętego minotaura na
tym świecie.


Korg dotknął sińca puchnącego pod okiem.


– Nie zdążyliście zapytać go przypadkiem, kim byli cathiilowie? Ta
kwestia dręczy mnie od czasu przemowy w Lindmoor.


– Nie mógł uciec daleko – stwierdził Gabriel, ignorując maga. –
Dokończmy przełamywanie tego oblężenia.


Ganelon wskazał toporem gdzieś za jego plecy.


– To już chyba załatwione.


Clay spojrzał na kłębiące się masy potworów, wyniosłe mury i wielkie
bramy miasta, które właśnie się otwierały. Nad blanki wzniosły się dwa
druińskie statki powietrzne, wyglądające jak pszczoły odlatujące ze
zwiędniętego kwiatu.


To był koniec oblężenia. Ci, którzy trwali tak długo bez cienia nadziei,
wychodzili właśnie, by ją sobie wywalczyć.


Rozdział pięćdziesiąty trzeci


TEN OSTATNI RAZ


To Rose. To musi być ona.


Gabriel spoglądał w kierunku odległej Castii. Z otwartych wrót wylewała
się rzeka najemników – resztki ogromnej kiedyś armii, którą wystawiono
przeciw hordzie. Musiało ich tam być ponad cztery tysiące, ale szacując
rozmiary tych formacji, Clay wyliczył, że przetrwała niespełna połowa. W większości chorzy i niedożywieni, i tak wyszli za mury, aby przypuścić
ostatni szturm na wroga. Zachowali się jak szaleńcy albo… bohaterowie.


Clay nie miał wątpliwości, kto stoi na ich czele. Podobnie zresztą jak
Gabriel. Jego przyjaciel nabierał właśnie powietrza do płuc, by
przemówić, jednakże Ostróżka go uprzedziła.


– Leć do niej. My pójdziemy za tobą.


Gabriel skinął głową. Usta miał zaciśnięte, nozdrza zaczerwienione,
podobnie jak podkrążone oczy, w których widać było miłość, dumę i bezgraniczną wdzięczność ojca.


– Wiem – odparł. – Dziękuję.


Odwrócił się twarzą do miasta.


– Za mną zatem. Ten ostatni raz.


 


Teraz, gdy Odszczepieniec zniknął, a jego matriarchini została zabita,
hordą nie miał kto kierować.


Cyklopi zaczęli padać. Hedwiga Dwanaście Groszy trafiła jednego włócznią
w oko. Chłopaki z Pogromców Olbrzymów wspinali się na drugiego jak
mrówki, które dobrały się do kosza piknikowego. Trzeci cyklop, siedzący
obok wywróconego wozu pancernego, wydłubał z jego wnętrza inżyniera i pożarł go na miejscu. Chwilę później w jego żołądku doszło do detonacji,
a wielki brzuch rozprysnął się nie gorzej od przejrzałej dyni, którą
ktoś potraktował kijem.


Gabriel i Ganelon przemknęli pomiędzy nogami ostatniego ze stojących
jeszcze cyklopów, Vellichor wbił się w jedną piętę, Syrinx w drugą.
Potwór padł jak długi, rycząc z bólu, więc Korg cisnął alchemiczny
granat prosto w jego rozwartą paszczę.


– Juhu! – wrzasnął, gdy z głębi gardła rozległo się zduszone: bum! i krew buchnęła przez opróżniony eksplozją oczodół.


Gabriel nie zwolnił nawet na moment, pozostali biegli za nim, wspierani
przez kurczące się coraz bardziej szeregi młodych najemników. Po lewej
mieli Courtney i Iskierki, po prawej grupę dziewcząt Jain. Clay zauważył
też w tłumie Jeźdźców Burzy i wystającego z tłumu Bena Niebosiężnego, z zakrwawionym toporem w każdej dłoni. Bezlitosna May Drummond, której
śmierć widział już dwukrotnie, kuśtykała, podtrzymując własne bebechy
jedną ręką, a drugą wywijając nabijanym ćwiekami cepem.


Na ich drodze stanął stwór przypominający z wyglądu stracha na wróble,
tyle że oczy miał gorejące jak węgle, lecz zanim zdążyli zareagować,
obok pojawił się Barret i rozwalił go na wiechcie słomy swoim ciężkim
młotem. Miał przy sobie synów, krew i pot polepiły ich platynowe włosy.
Tiamax machał niezbornie kilkoma kończynami, a Prosiaczek próbował
uśmiechać się groźnie. Nie, on po prostu płacze, zauważył Clay.


Rozejrzał się, gdy Awangarda i Nocne Istoty dołączyli do nich.


– A co z Ashe?


– Odeszła.


Odeszła. Cooper zachwiał się, gdy to usłyszał.


– Barret, tak mi…


– Daj spokój, Wolnoręki – rzucił najemnik, po czym zamilkł, a Clay
pozwolił tej ciszy trwać.


Niebo spadło na nich po raz kolejny. Harpie leciały w kierunku ziemi
niczym pierzaste bomby. Za nimi mknęły z przeraźliwym skrzekiem sokoły
zarazy. Jeden ze statków powietrznych rozbił się właśnie na polu bitwy,
unicestwiając setki bestii.


Clay zobaczył, że ocaleni mieszkańcy Castii atakują hordę od tyłu, i przypomniał sobie pewien jesienny poranek (sprzed kilku wieków co
najmniej), gdy ojciec zaprowadził go do lasu w poszukiwaniu drzewa.
Pamiętał, jak Leif uczył go, że należy zrobić nacięcie po przeciwnej
stronie pnia, zanim zacznie się go rąbać. Przy odrobinie szczęścia Rose
i jej obszarpani kompani mogą odegrać rolę tego nacięcia, a jeśli nie
przestaną rąbać, rąbać i rąbać…


Clay przeniósł wzrok na piekielnika – ogromny tytan wciąż stąpał po polu
bitwy. Gdziekolwiek zawędrował, tam bestie zdawały się odzyskiwać siły,
do takiej pasji doprowadzał je stojący pomiędzy nimi demon. Jeśli
Ostatni szukał schronienia albo punktu, z którego mógłby kierować
rozłażącą się w szwach armią, to właśnie tam powinien się udać.


Albo Gabriel doszedł do tego samego wniosku, albo uznał, że to
najprostsza droga dotarcia do Rose, w każdym razie ruszył prosto na
olbrzyma. Linie najemników rozciągnęły się strasznie i przerzedziły.
Byli zaledwie nicią w wystrzępionym kobiercu.


Nocne Istoty zajęły się wyrzynaniem wielkich pająków, podczas gdy
Courtney i Iskierki zostały w tyle, walcząc z niedźwiedziem wielkości
narmeeryjskiego słonia. Ben Niebosiężny skonał trafiony w gardło lancą
centaura, a Jeźdźcy Burzy zniknęli pod kupą rozwrzeszczanych goblinów.


Fala koboldów ruszyła na nich z lewej, popiskując jak setka
wypuszczonych z klatek szczeniaków. Jain postukała Claya po ramieniu
swoim łukiem.


– Idźcie dalej, Wolnoręki. My się tym zajmiemy.


On został jednak chwilę dłużej i dołączył do Gabriela dopiero wtedy, gdy
co najmniej tuzin stworów skończył ze strzałami w gębach. Minął po
drodze Barreta; stary najemnik i dwaj ostatni członkowie jego grupy
szykowali się do walki z tęponosym wargiem.


W pewnym momencie Cooper odniósł wrażenie, że dostrzega w tym chaosie
odblask pancerza noszonego przez druina, ale gdy spojrzał w to miejsce
ponownie, nie było już po nim nawet śladu.


– Rose! – wrzasnął Gabriel, ale jego córka była zbyt daleko, by go
usłyszeć.


Ocaleńcy starli się z czeredą hałaśliwych białych skrzatów, które
przywodziły Clayowi na myśl miniaturowych rasków z Zimnego Traktu.


Cooper widział już wyraźnie córkę Gabriela. Wyróżniała się z otaczającego tłumu za sprawą dwóch rzeczy: ufarbowanych na krwisty kolor
włosów i męstwa godnego kaskarskiej berserki, która zastała męża w łóżku
z własną siostrą. W każdej dłoni trzymała lśniący bułat, którym wywijała
młynki, siekąc wszystko, co trafiło w pole rażenia jej broni.


A raczej nie wszystko, co Clay odnotował z niemałym zdziwieniem. U jej
boku szedł druin, żylasty i gibki, dzierżący dwuręczny miecz, którego
jednak używał głównie do jej obrony. Jego włosy miały jasnozieloną
barwę, jak morska płycizna latem, i były zaczesane aż za puszyste uszy.
Był wyższy i masywniejszy od Ostatniego, a poruszał się z zadziwiającą
strategiczną wydajnością, jakby pole bitwy było dla niego wielką planszą
do gry w czwórcę, na której potrafił przewidzieć każdy ruch przeciwnika.


Ta para – czyli Rose i (jak podejrzewał Clay) jej partner zwany
Bezchmurnym – wydawali się niepokonani. Skrzaty uderzyły na nich jak
fale przyboju o skały i niemal natychmiast się rozpierzchły.


Piekielnik najpierw przyjrzał się stworzeniom, które uciekały pod jego
opiekę, a później przeniósł wzrok na ocaleńców z Castii i prowadzącą ich
parę.


– Kurwa! – zaklął Gabriel.


– Załatwię go – zapewniła Ostróżka.


Wystrzeliła w niebo, obsypując Ganelona deszczem czarnych piórek.


– Da sobie radę – rzucił Cooper przez ramię. I co ciekawe, święcie w to
wierzył.


– Wiem – odkrzyknął wojownik, choć nadal miał niepewną minę.


Gabriel ponaglił ich. Clay zajął więc pozycję po jego prawicy, Ganelon
po lewicy, Korg stanął w środku, a Matrick zamykał stawkę. Zostali teraz
sami, piątka mężczyzn przeciwstawiająca się wirowi pazurów, szponów i kłów. Strzały śmigały nad ich głowami jak nie przymierzając, muszki nad
grzęzawiskiem. Clay był lżony, ryczano w jego kierunku, wyto, pluto,
potrącano, bito i kopano, gdy robił, co mógł, by chronić bok Gabriela,
wyrąbującego im drogę przez zastępy hordy.


Korg trzymał różdżkę w każdej dłoni, z obu strzelały fioletowe
błyskawice, które mknęły do celu krętymi drogami, ale za to nigdy,
przenigdy nie chybiały. Matrick wywijał nożami jak bębniarz pałeczkami
podczas parady, zadawał nimi tak szybkie ciosy, iż wrogowie dowiadywali
się o tym, że zginęli, dopiero wtedy, gdy bogowie pytali ich, czy życzą
sobie mleczka do podanej herbaty. Ganelon rżnął wroga z taką
wydajnością, że zawstydzał tym nawet Gabriela, ponieważ ten ostatni
zostawiał za sobą rannych, a przeciwnicy wojownika kończyli wszyscy w kawałkach.


Clay nie mógł się nadziwić, że ból w plecach prawie mu nie doskwiera,
nie mówiąc już o dłoni czy żebrach, które mu połamali w trakcie walki
niewolnicy Ostróżki. Szwy na twarzy także nie przysparzały mu tylu
problemów co wcześniej. Był jednak zmęczony. Z trudem wciągał powietrze
do płuc, a serce waliło mu jak młot kowala, który boi się spóźnić na
wieczerzę. Poza tym jednak… czuł się dobrze. Naprawdę dobrze, zważywszy
na okoliczności.


Najbardziej dziwiło go jednak, że przestał się bać. A tego ranka najadł
się przecież sporo strachu. Bał się, że plan maga nie wypali, że smok
ich pozabija. Bał się, że przejdą przez próg tylko po to, by wrócić z pustymi rękami. Horda z Wyldu przez samą liczebność wydawała się
najbardziej przerażającym koszmarem, z jakim kiedykolwiek miał do
czynienia – może z wyjątkiem miny żony, gdy uderzyła głową o szufladę
kredensu, której zapomniał zamknąć.


Teraz jednak… Jedyne, co czuł, to niesamowita pewność, zupełnie jakby
wszystko szło po ich myśli, na co otaczający go chaos wcale nie
wskazywał. Szedł z przyjaciółmi, walczył ramię w ramię z towarzyszami
broni, którzy – tak się składało – byli czterema najwspanialszymi
mężczyznami, jakich miał zaszczyt kiedykolwiek poznać.


W pojedynkę każdy z nich miał swoje wady, byli jak przypadkowo zagrane
nuty. Jako grupa stawali się czymś więcej, byli czymś doskonałym, na
swój sposób rzecz jasna.


Zatem nie, nie bał się. Uśmiechał się za to od ucha do ucha, pławiąc się
w dźwiękach muzyki tworzonej przez walczących wokół niego ludzi.
Wsłuchiwał w jej gorzko-słodkie brzmienie, gdy bitwa zbliżała się do
końca.


 


Clay zauważył, że Ostróżka zbliża się do piekielnika. Wykonała zwinny
unik, gdy jego bat pomknął w jej kierunku, mrożąc nawet wilgoć w powietrzu, potem przemknęła pod sunącym w jej stronę gargantuicznym
mieczem. Zamachnęła się kosą, lecz bestia była pokryta tak grubym
pancerzem, że Umbra zdołała skrzesać na nim jedynie snop iskier.


Sługusy tytana rozpierzchły się tymczasem we wszystkie strony. Potok
skrzatów parł na Sagę, powalając Korga, który natychmiast zniknął pod
masą bladych ciałek. Matrick skoczył mu na ratunek, brodził w masach
małych stworzeń, krzycząc jak człowiek, któremu nurt rzeki porwał
ulubionego psa.


Clay stanął przed Gabrielem, pochylając się nisko i opierając tarczę o ziemię, by powstrzymać sunącą na nich falę skrzatów. Stworki te miały
wzrost dzieci, były chude i przygarbione, a na czołach nosiły
zakrzywione do tyłu rogi. Nie dzierżyły broni, musiały więc polegać na
ostrych kłach i pazurach i choć większość bała się zaczepiać
opancerzonych wojowników, to te, które znalazły się blisko nich,
atakowały ich z zaciętością szaleńców.


Clay zerkał od czasu do czasu zza krawędzi tarczy, zobaczył więc, że
Ostróżka pikuje ostro w dół. Paszcza piekielnika rozwarła się szeroko
jak wrota prowadzące prosto do zamarzniętych czeluści domeny Mroźnej
Matki. Jego lodowaty oddech odrzucił daevę. Zawirowała w powietrzu,
rozpaczliwie machając skrzydłami, by odzyskać kontrolę nad lotem. Cooper
nawet z tej odległości widział szron pokrywający jej pancerz i bielący
opierzenie. Zdołała się jednak otrząsnąć, uwolnić skrzydła od mrożącego
je lodu, lecz…


W tym właśnie momencie została trafiona biczem.


Jej krzyk zamilkł w pół dźwięku i poleciała w dół, zmrożona na kość, jak
sopel, który odłamał się spod powały.


Clay zerknął pośpiesznie na Ganelona. Na twarzy wojownika malowała się
udręka, lecz on sam zacisnął tylko zęby, nie mówiąc ani słowa.


– Łap ją – rzucił w jego kierunku Gabriel.


Ganelon spojrzał w górę, nie dowierzając temu, co usłyszał.


– Nie możesz…


– Mogę – zapewnił go lider Sagi, szczerząc zęby. – Oczywiście, że mogę.


Wydawać się mogło, że wojownik będzie dalej protestował, ale po
zastanowieniu przytaknął, odwrócił się i pobiegł w stronę miejsca, na
które miała spaść daeva.


Piekielnik ruszał właśnie w kierunku ocaleńców z Castii. Jego bicz
szerzył już spustoszenie w ich szeregach, zamieniając każdego trafionego
w lodowy posąg.


– Rose! – wydarł się Gabriel i tym razem córka spojrzała w jego
kierunku.


– Tata?


– Rose! – Gabriel spróbował wyjść zza Claya, ale mało brakowało, by
zmiotły go szarżujące wciąż skrzaty. Zaklął więc szpetnie i cofnął się o krok.


Cooper spróbował przesunąć tarczę, lecz przeciwnik był zbyt liczny, zbyt
zbity, by ustąpić. Jedyne, co Clay mógł, to utrzymać obecną pozycję.


– Tato! – usłyszał ponowne wołanie. Ten głos, zdesperowany i pełen
niedowierzania, należał najpierw do Rose, lecz mgnienie oka później
przeszedł w ledwie słyszalny szept Tally.


„Ale gdyby to o mnie chodziło, tatusiu, tobyś pojechał, prawda?”


Gdyby chodziło o ciebie…


Zacisnął palce na uchwytach Czarnosercego, aż mu kostki pobielały. Jego
zaciśnięte szczęki powstrzymywały rodzący się w krtani ryk, jednakże
napór był zbyt silny, rozwarły się więc, uwalniając głośny skowyt. Oparł
złamaną rękę o wewnętrzną ścianę tarczy i naparł na ciżbę z uporem wołu
ciągnącego pług po kamienistym polu.


„Gdyby chodziło o ciebie, córeczko”, odpowiedział wtedy córce, po której
twarzy przesuwały się ożywiane blaskiem świecy gwiazdy, „nie byłoby siły
na tym świecie, która zdołałaby mnie od tego odwieść”.


Determinacja pozwoliła mu na zrobienie pierwszego kroku, potem
następnego. Szedł dalej, wydając chrapliwy ryk, a morze nacierających
skrzatów rozbijało się o jego tarczę jak lód o dziób okrętu. Nagle opór
ustał, a gdy uniósł głowę, ujrzał nad sobą piekielnika.


Owionął go dech zimniejszy od śnieżnej zawiei. Zamknął więc oczy,
przerażony myślą, że zamarzną mu, jeśli tego nie zrobi. Płatki śniegu i ułomki lodu uderzały go w twarz. Szron pokrył brodę, a nawet rzęsy. Całe
ciało wprawił w dreszcze. Tarcza wydała się nagle zbyt ciężka, by mógł
ją podnieść jedną ręką. Przymarznięta do dłoni przeważyła go, mógł więc
tylko przyglądać się z przerażeniem, jak bicz piekielnika przecina szare
niebo…


Gabriel natarł na niego barkiem, odrzucając w bok. Clay wylądował na
ziemi dokładnie w tym momencie, w którym bicz przeciął powietrze tam,
gdzie powinna znajdować się jego głowa. Zanim piekielnik zdołał go
cofnąć, Gabriel wykonał szeroki zamach Vellichorem, przepoławiając
lodową linę, po czym pochylił się nad leżącym przyjacielem.


– Wszystko w porządku? – zapytał.


– T…tak – wjąkał Cooper, szczękając zębami.


Demon wyprostował się z dźwiękiem, jaki wydaje pokrywa lodowa, na której
spocznie coś niewyobrażalnie ciężkiego. Jego ślepia, czarne i głębokie
niczym studnie zimą, spoglądały na podchodzącego nieśpiesznym krokiem
Gabriela. Klinga Vellichora ryła głęboką bruzdę za nim.


Miecz potwora opadł z taką szybkością, że Clay ledwie zdążył go
zobaczyć. Jego przyjaciel był jednak szybszy. Usunął się z drogi ostrza
z gracją, jakby mijał kogoś w zatłoczonym pomieszczeniu. Piekielnik
uśmiechnął się, ta sytuacja zaczynała go chyba bawić. Spomiędzy jego
przypominających zmurszałe nagrobki zębisk posypały się chmury śniegu.


Uśmiech zniknął momentalnie, gdy Gabriel zerwał się do biegu.


Ryk demona przypominał odgłos wydawany przez odległą lawinę. Bestia
cofnęła się o krok, zaskoczona, po czym obróciła miecz na płask, by jego
jarzący się sztych nie pozwolił przeciwnikowi na uskoczenie. Natychmiast
też wyprowadził szybkie pchnięcie.


Gabriel podskoczył. Nie uczynił tego zgrabnie, ale gdyby tego nie
zrobił, miecz demona rozciąłby go na pół. Zamiast tego sztych zarył w ziemi, a lider Sagi wylądował na szerokim płazie zamrożonego miecza.
Zerwał się zaraz na równe nogi i pognał w górę po ostrzu, które
piekielnik bezskutecznie próbował wyrwać z ziemi. Zanim mu się to udało,
Gabriel był już przy jelcu, a uniesienie broni tylko dodało mu impetu.


Następne pół sekundy, przynajmniej z punktu widzenia Claya, rozciągnęło
się w wieczność. Gabriel zawisł w powietrzu, trzymając oburącz
Vellichora, którego klinga lśniła za jego plecami krwistą czerwienią
zachodzącego na obcym niebie słońca.


Miecz, pchnięty ze wszystkich sił, jakie lider Sagi jeszcze posiadał,
rozciął gardło piekielnika, wbijając się głęboko w jego krtań. Śnieg i lód trysnęły z rany strumieniami jak zawieja przez uchylone drzwi. Demon
zachwiał się, pochylił, a potem padł jak długi.


Gabriel zeskoczył na ziemię w ostatniej chwili. Jego miecz pozostał w ranie, lecz tym chwilowo się nie przejmował.


Rose biegła mu już na spotkanie, a Clay znów odniósł wrażenie, że cały
świat spowolnił bieg, tak niemrawo się do siebie zbliżali. Tylko oni
dwoje poruszali się jeszcze, jak pływacy rozpaczliwie próbujący wydostać
się na powierzchnię łączącą dwa lustrzane odbicia oceanów.


Wycieńczona Rose chwiała się na nogach. Kiedy podchodziła do Gabriela,
ten osunął się na kolana, prosto w rozdeptane błocko, po czym padli
sobie w ramiona.


Zamarli w tej pozycji na dłuższą chwilę, a świat wokół nich zaczął
wirować.


Wirował i wirował.


Bez końca.


 


Clay odnalazł Ostatniego w stosie ciał zalegających między najemnikami
sprowadzonymi przez Gabriela i ocaleńcami z Castii. Druin doznał
rozległych oparzeń ponad połowy ciała, w niektórych miejscach jego
łuskowy pancerz wtopił się w zwęgloną skórę. Stracił część szczęki, a jego oczy – jedno jasnozłote, a drugie przecięte blizną – spoglądały
ślepo w pokryte szarymi chmurami niebo.


Został stratowany przez własną hordę, gdy ta rozpierzchła się po
powaleniu piekielnika, więc choć na to nie zasługiwał, Clay żałował go
przez krótką chwilę.


„Jesteśmy tacy, jakimi ukształtowała nas przeszłość”, te słowa
wypowiedział druin podczas spotkania w Lindmoor, i miał rację: to
przeszłość uczyniła go zgorzkniałym, złamanym potworem.


Odszczepieniec leżał na własnym mieczu, Clay uznał więc, że lepiej
będzie, jeśli go weźmie, zanim uczyni to ktoś inny. Przerzucił
Czarnosercego przez ramię, przyklęknął, ostrożnie przetoczył ciało, by
nie…


Nie.


Serce Coopera zamarło.


Proszę, nie…


Zaschło mu w ustach. W uszach dźwięczał głos czysty jak dzwon. Czuł też,
że ręka drży mu mocno, gdy zaciskał palce na rękojeści Tamarata.


– Och, Ostatni… – wyszeptał, wyciągając ostrze z pochwy, w jaką miecz
zamienił serce druina. – Cóżeś ty uczynił…


Epilog


DOM


Poniżej znajduje się wyimek z „Tej samej starej pieśni” ułożonej przez
Kitagrę Niezabijalnego, dworskiego barda jego wysokości cesarza Matricka
z Castii, pierwszego tego imienia.


 


Jeśli pragniesz wiedzieć, co stało się z tymi, którzy przeżyli bitwę o Castię, sugeruję wizytę w lokalnej bibliotece albo ulubionym pubie.
To, co znajdziesz w tej pierwszej, może być bliższe prawdzie, ale to,
co usłyszysz w pubie, z pewnością wyda ci się ciekawsze.


Jeśli jednak wolisz lekturę, polecam ci moje ulubione dzieło:
„Zrodzeni z ognia, czyli jak powstała Straż”, albo „Ja, Jain”, czyli
wspomnienia dawnej zbójniczki, która stała się jednym z najbardziej
znanych najemników świata, po tym jak opuściła Jedwabne Strzały i rozpoczęła karierę solową. „Dźwięk, który wydają orły” przedstawia z kolei bardzo wierny opis przebiegu samej bitwy, aczkolwiek dzieło o bardziej zwięzłym tytule, jakim jest niewątpliwie „Castia”, napisane
przez Syda, syna Barreta, uznawane jest powszechnie za
najkompetentniejsze podsumowanie wydarzeń owego pamiętnego dnia.


Wszyscy członkowie Sagi przeżyli bitwę, nie odnosząc niemal żadnych
obrażeń, co może zakrawać na cud. Po tym wszystkim, co spotkało ich po
drodze do Castii, w walce z hordą dorobili się jedynie paru sińców i zadrapań. Był to jednak ich ostatni wspólny występ w historii.


Matrick Czaszkotłuk pozostał w Castii, angażując się mocno w próby
odbudowy grodu, a gdy przyszło do wyboru nowych włodarzy tej domeny –
większość poprzednich pomarła podczas zarazy – wdzięczny lud
zdecydował, że pora obwołać własnego cesarza. Zarządzono głosowanie,
które Matrick wygrał przytłaczającą większością głosów. Rzucił wtedy
na dobre picie, po czym wynegocjował pokojową separację z byłą żoną
królową Agrii – Lilith. Zaprosił też dzieci, by odwiedzały go w Castii. Chyba tylko ich matka była zaskoczona, gdy wszystkie
opowiedziały się za pozostaniem pod opieką ojca.


Nikomu nie muszę mówić, kim został Arcandius Korg, jako że jest on
jednym z najznamienitszych i najczęściej nagradzanych uczonych naszych
czasów. A nawet wszech czasów, jakby się dobrze zastanowić. Po
wyzwoleniu Castii odwiedził po raz kolejny znachora Taina. Spędził w Wyldzie kilka miesięcy, po czym wrócił, by odbudować znajdującą się na
wschód od Conthy wieżę, która ongiś należała do niego. W niej to
właśnie powstał leczniczy napój, którym można wyleczyć zgniliznę.


Wasz oddany ożywieniec, pisząc te słowa, jest święcie przekonany, że
Arcandius Korg jako jeden z niewielu bohaterów tej opowieści (może
poza Clayem Cooperem) był zdolny do naprawdę szlachetnych czynów.


Jednym z nich było rozdawanie nowego leku wszystkim i za darmo.


Nigdy nie ożenił się ponownie i choć mam uzasadnione podejrzenia, że
wdał się w kilka skrytych romansów, jest dla mnie jasne, że jego serce
należało, nawet po tak długim czasie, do zmarłego męża, którego
imieniem nazwał swój cudowny napój: Najlepszy Leczniczy Kordiał
Fredricka.


Ganelon pożegnał się z towarzyszami broni, po czym wyruszył do
Grandualu. Gdzieś po drodze musiał jednak uznać, że świat, ku któremu
zmierza, nie jest miejscem, do którego pasuje, ponieważ pierwszym
przystankiem po opuszczeniu lasu było więzienie, gdzie spędził kolejną
dekadę zamieniony w kamień. Strażnicy ostrzegali go, by nie zapuszczał
się w czeluści, lecz ci, którzy strzegli Kamieniołomu, byli bladzi,
mizerni i niemal ślepi, co więc zrozumiałe, nie mogli go powstrzymać.
Powiedział im dość enigmatycznie: „Zbudźcie mnie, kiedy ona
przybędzie”, a potem zszedł przez nikogo nieprzymuszany do gniazda
bazyliszka, którego spojrzenie obracało ciało w kamień.


Z tego właśnie powodu pozostał nieświadomy, że jego krótkotrwały
związek z Ostróżką zaowocował poczęciem syna. Chłopak wciąż jest
młody, ale z tego, co wiem, wykazuje się już nielichym charakterkiem.


Historia Gabriela nierozerwalnie wiąże się z losami jego córki Rose.
Ich dalsze losy, podobnie jak dzieje jej towarzysza zwanego
Bezchmurnym, stały się kanwą dla wielu pieśni i opowieści, oszczędzę
więc powtarzania znanych wszystkim szczegółów.


Co zaś się tyczy Claya Coopera… Dwa dni po zakończeniu bitwy
przekroczył ponownie portal wiodący do Kaladaru, a stamtąd
pomaszerował do domu. Przez większość drogi towarzyszyli mu Jain i jej
Jedwabne Strzały oraz Gabriel, z którym kilka miesięcy wcześniej
opuścił Coverdale.


Nie do końca wiadomo, w którym momencie ich drogi się rozeszły,
aczkolwiek Jain twierdzi, że stało się to o zachodzie słońca.
Przyglądała się im z oddali, jak dzielili się ostatnimi uśmiechami i łzami, a potem ściskali bardzo mocno. Na sam koniec Gabriel chwycił
Claya za głowę i wyszeptał mu coś do ucha. Niektórzy twierdzą, że
wyznał mu wtedy szczerze, iż całe szczęście, jakie spotkało go w życiu, zawdzięcza jemu i tylko jemu.


Cooper, jeśli wierzyć relacji Jain, zareagował na jego słowa
wzruszeniem ramion.


 


Podczas długiej drogi powrotnej do domu Clay zauważył przy trakcie kilka
miejsc, w których przydałoby się postawić porządną piętrową gospodę. Z tyłu można by urządzić stajnie, uznał, a może nawet i kuźnię, na wypadek
gdyby podróżni potrzebowali prostych napraw czy podkucia koni. Salę
główną zastawiono by prostymi stołami i zydlami obitymi skórą. Palenisko
znajdowałoby się daleko od sceny, aby ci z gości, którzy pragną się
jedynie ogrzać, mogli to zrobić we względnej ciszy i spokoju. Nad
paleniskiem zawisłby Czarnosercy, a gdyby jakiś pijus zapytał, cóż to za
poczerniałe, nadpalone, posiekane paskudztwo szpeci ściany, przebywający
za pobliskim kontuarem Clay mógłby wyjść, dosiąść się do takiego drania
i opowiedzieć mu parę zajmujących historii.


Zanim dotarł do miasta, słońce zaczęło już zachodzić. Cień ciągnął się
za nim tak samo przygarbiony i zmęczony, jak człowiek, który dreptał
wyjeżdżonym traktem prowadzącym do bram Coverdale.


– Clay? – W znajomym głosie pobrzmiewało niedowierzanie. – Clay Cooper?


Spojrzał na Pipa, który wytaczał się właśnie z gospody, trzymając hełm
pod pachą.


– Gorzej już mnie nazywano – odparł.


– Ha! – Pip spróbował walnąć się dłonią w udo, ale nie trafił. – Gorzej
cię nazywano, powiadasz. Super. Kiedy wróciłeś do domu?


Nie dotarłem jeszcze do domu, pomyślał Cooper.


– Właśnie wracam – odparł. – Wszystko u nas w porządku, mam nadzieję?


– Powiedziałbym, że nawet lepiej. Słyszałeś o Castii?


Clay nie zdołał powstrzymać cisnącego się na jego usta uśmiechu.


– Owszem, słyszałem.


– Dziwy, nie? Na świętą czwórcę, żałuję, że tam nie byłem!


Pip był młody, nigdy nie wyjechał dalej niż do Conthy bądź Oddsfordu,
zatem Clay wybaczył mu grzech głupoty.


– Nikt nie złapał tego centaura z farmy Tassela, co? – zapytał,
zmieniając temat.


– Czy go nie złapano? – prychnął Pip. – Naprawdę o tym nie słyszałeś? –
Gdy Cooper pokręcił głową, dodał: – Twoja córka go zabiła!


– Moja… – Głos mu się załamał, ponieważ usta zaczęły mówić, zanim jego
umysł ogarnął, co właśnie usłyszał. – Mówisz o Ginnie?


– Nie, no skąd – zaperzył się Pip. – Ginna wkurzyła się jak sama Glifa.


Cooper chwycił chłopaka za ramiona, może nieco mocniej, niż zamierzał.


– Gadaj mi tu zaraz, co zaszło. No mówże!


Pip westchnął, roztaczając woń nieprzetrawionego piwa.


– Cóż, ten bękart, o centaurze mówię, gonił Karla, znaczy najstarszego
syna Ryka Yarssona. Pognał go z lasu aż na bagna, te obok waszej
chałupy. Twoja córka chyba ich zauważyła. Wsadziła mu kostur pod nogi,
śmierdziel się potknął, przewrócił na Karla i skręcił sobie kark. Chrup!
– dodał na wypadek, gdyby Clay nie wiedział, jaki dźwięk towarzyszy
skręceniu karku.


– Chcesz powiedzieć, że Tally… moja Tally… zabiła centaura?


– Zabiła go na śmierć! – potwierdził Pip. – Masz w domu materiał na
niezłego najemnika, tyle ci powiem, Cooper.


Tym razem usta i umysł Claya stanowiły jedność.


– Po moim, kurwa, trupie – powiedział.


Pip skwitował to śmiechem.


– Od tamtej pory Karl lepi się do niej jak pszczoła do ciasta. Nie
odstępuje jej na krok, a jej się to chyba podoba. Chłopak wpadł po uszy.


Nawet nie masz pojęcia, pomyślał Clay. Puścił młodego strażnika, po czym
uśmiechnął się do niego.


– Fajnie cię znowu widzieć, Pip.


– Ciebie też – wybełkotał tamten. – Cieszę się, że wróciłeś do domu.


Cooper ruszył ku zachodniej bramie. Jeszcze nie jestem w domu, pomyślał.
Jeszcze nie.


Zatrzymał się tylko raz, by sobie ulżyć na skraju traktu tuż za murami
miasta. Zrobiło się już ciemno. Nad głową miał niezliczone zastępy
gwiazd, wydawały mu się też o wiele jaśniejsze niż kiedyś. Zadarł głowę,
by im się przyjrzeć, ale pomimo tego wszystkiego, co zdołał osiągnąć od
czasu, gdy patrzył na nie po raz ostatni, nadal czuł się porażająco mały
w obliczu ich majestatu. Zrozumiał, że to się nigdy nie zmieni, ale
wcale mu to nie przeszkadzało.


Poszedł dalej, wsłuchując się w cykanie koników polnych i wiatr
szeleszczący w koronach drzew. Wdychał z lubością chłodne nocne
powietrze.


W końcu ujrzał ją, ciemny kształt na tle blasku sączącego się z otwartych drzwi. Zdawało mu się jednak, że ścieżka wiodąca od płotu do
progu chałupy, za którym czekała na niego żona, jest nieskończenie
długa. Ginna nie dostrzegła go wszakże, dopóki nie podszedł bliżej i nie
został wyczuty przez psa. Griff wypadł z chałupy, obskakiwał pana i obszczekiwał jak szalony. Clay przyklęknął, by go potarmosić, a Ginna
dalej stała z rękami złożonymi na piersi, z dumnie zadartą głową, jak to
miała w zwyczaju.


– Zatem przeżyłeś – powiedziała.


– Przeżyłem.


– A co z Rose?


– Cała i zdrowa.


– Dobrze.


– Co z Tally?


– W porządku. Zasnęła. Słyszałeś już o jej przygodzie z centaurem?


– Słyszałem – przytaknął.


W tym momencie lekko zesztywniała. I zadarła wyżej brodę.


– Ta dziewczyna nie weźmie miecza do ręki, Clay. Nigdy. Rozumiesz mnie?


– Żadnych mieczy – potwierdził. – Ani toporów, noży czy łuków. Nawet
zaostrzonych kołków. Daję słowo.


Wtedy się uśmiechnęła, na co cały czas czekał. Zrobił krok do przodu,
wstępując w krąg światła, i usłyszał, jak żona wstrzymuje oddech.


– Twoja twarz…


Zatrzymał się, by dotknąć opuszką kciuka najnowszej blizny.


– No cóż. Dzięki temu od teraz to ty będziesz ta ładniejsza.


Roześmiała się, a Clay mógł uronić łezkę, słysząc dźwięk, na który
czekał z takim utęsknieniem.


Ginna wyciągnęła do niego ręce, a on wstąpił między nie jak stary
pielgrzym, który u kresu swoich dni dociera do upragnionego celu.
Otoczył go jej zapach. Luźny kosmyk włosów łechtał mu nos, ale nie miał
zamiaru się po nim drapać. Jej oddech był ciepły i delikatny niczym
letni wietrzyk, gdy szeptała mu prosto w kark:


– Jesteś w domu.


Tak było, bez dwóch zdań.


Podziękowania


 


 


Jeśli jesteś początkującym autorem, nie możesz (czy też raczej nie
powinieneś) mieć całkowitej pewności, że twoja powieść zostanie wydana.
Dobrze jest jednak, gdy otaczają cię ludzie, którzy w to wierzą. Jak się
okazało, byłem ostatnim, który uwierzył w to, że moje najskrytsze
marzenie kiedyś się spełni.


„Królowie Wyldu” zawdzięczają swój ostateczny kształt wielu cierpliwym i wyrozumiałym beta-czytelnikom. Najważniejszym z nich był Devon Pipars,
który czytał po trzy kolejne rozdziały na przestrzeni całego roku i ciągle domagał się ciągu dalszego, oraz Eugene Vassilev, który
przeczytał całość wielokrotnie, tyle razy, ile było trzeba, za każdym
razem zgłaszając wiele krytycznych uwag i nigdy nie tracąc entuzjazmu.
Jako autor cieszę się, że mam tak oddanego przyjaciela, a zarazem
wiernego czytelnika.


Pragnę podziękować także tym wszystkim, którzy uczestniczyli w trudnym
procesie powstawania mojej pierwszej, niedoskonałej powieści fantasy. Są
to: Holis Steele, Deyna Dodds i Kaili Grant, które dzielnie kibicowały
tekstowi mogącemu nigdy nie ujrzeć światła dziennego. Jestem wam za to
tak bardzo wdzięczny.


Na podziękowania zasługuje także Bryan Cheyne, który był oddanym
przyjacielem, zaufanym czytelnikiem i podobnie jak ja wielkim fanem sami
wiecie kogo, i to znacznie dłużej, niż śmielibyśmy przyznać. Mam szczerą
nadzieję, że i ja ujrzę kiedyś jego nazwisko na grzbietach kilku tomów w renomowanej księgarni.


Dziękuję niniejszym Richardowi Andersonowi za przepiękną okładkę,
Kristine Cofsky za doskonałe zdjęcie, Shannon Boyd za odczytywanie mi
fragmentów na głos, bym mógł wynotowywać błędy i zarykiwać się z własnych żartów, oraz Natashy McLeod, która wysłuchiwała cierpliwie
każdego mojego pomysłu, który trafił potem do książki, i kilku tysięcy
innych, które odrzuciłem w trakcie procesu tworzenia. Tylko dzięki niej
zakończyłem pisanie, zachowując odrobinę człowieczeństwa, i nie stałem
się roztrzęsionym troglodytą.


Mam także ogromny dług wdzięczności wobec Sebastiena DeCastella, który
został zaczepiony pewnego wieczora w restauracji przez fana, a zarazem
próbującego swoich sił pisarza, który był jednocześnie obsługującym go
kelnerem. Sebastien był na tyle uprzejmy, że odpowiedział na moje
pytania dotyczące procesu wydawniczego, a potem wspomniał o mnie swojemu
agentowi. Jestem mu winien egzemplarz tej książki i wiele, wiele więcej.


Proces szukania własnego agenta jest naprawdę przytłaczający. To uczucie
podobne do wzbicia się po raz pierwszy w niebo, tyle że najczęściej
kończysz na ziemi, roztrzaskany na miazgę. Dlatego będę dozgonnie
wdzięczny Heather Adams za to, że przyjęła mnie pod swoje opiekuńcze
skrzydła i nauczyła, jak wznieść się nawet wyżej, niż marzyłem.


I tak dochodzimy do mojego redaktora w wydawnictwie Orbit, Lindsey
Freakin’ Hall: niezwykłego człowieka i prawdziwego czempiona mojej
książki od pierwszego dnia. Jej wsparcie było dla mnie nieocenione, jej
mądrość niezastąpiona, a entuzjazmem dorównywała nawet mojej mamie.
Jestem więc tym bardziej wdzięczny, że realizując nasze marzenia,
mogliśmy stanąć ramię w ramię na wspólnej drodze, która, mam nadzieję,
okaże się naprawdę długa.


Na koniec pragnę podziękować mojemu młodszemu, ale za to wyższemu i postawniejszemu bratu Tylerowi. Odegrałeś dla mnie tak wiele ról,
chłopie: byłeś Robinem mojego Batmana, Wojownikiem mojego He-Mana,
Luigim mojego Maria czy wreszcie, skoro chcesz, bym to powiedział,
Clayem Cooperem mojego Gabriela. Jesteś fajnym gościem, Tyler Eames. A skoro o tym mowa, wszyscy wiedzą, który z nas jest prawdziwym bohaterem.


Tytuł oryginału: Kings of the Wyld
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